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RZECZ  O  TEATRZE  GRECKIM.1) 


Teatra  greckie,  otoczone  gdzieniegdzie  portykami, 
kędy  widzowie  w  czasie  pauz  przesiadywali  lub  prze- 
chadzali się,  składały  się  z  trzech  nierównych  pod 
względem  wielkości  działów:  a)  z  miejsc  dla  widzów 
(zortoi>),  b)  z  sceny  dla  aktorów  {trzyrf)  i  c)  z  oc/iestry,  łączą- 
cej scenę  z  kojlon. 

Orchestrę  (a),  będącą  powszechnie  odcinkiem  koła 
większym,  otaczały  siedzenia  czyli  ławy  kamienne  dla 
widzów,  wznoszące  się  niby  koncentryczne  koła  po  nad 
sobą  tak,  iż  stopniowo  wyższe  coraz  większym  pro- 
mieniem, z  punktu  środkowego  orchestry  wyprowadzo- 
nym, onę  określały.  Punkt  ten  środkowy  zaś  rosnącego 
z  wysokością  ław  zarówno  odcinku  zwał  się  (b)  Thymele 
(#u/jLśArj).  Z  tego  pokazuje  się,  ile  do  dźwignienia  takiej 
budowy  założenie  na  spadzistości  góry,  (jak  też  po 
większej  części  bywało),  mogło  być  przydatne. 


i )  Dodają,  się  w  końcu  dwie  ryciny  wyobrażające  teatr  grecki ,  na  których 
części  teatru  oznaczone  literami  dodanemi  w  rzeczy  niniejszej  do  ich   nazwisk. 
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Jakkolwiek  na  ławach  najwyższych  siedzący  widzo- 
wie znacznie  byli  oddaleni  od  sceny,  przecie  nietylko 
dobrze  widzieli,  co  tam  się  działo,  ale  i  dosłyszeli 
wszystkiego;  a  dopięto  tych  dwóch  celów:  owego  za 
pomocą  odzienia  jaskrawego  aktorów,  tego  za  pomocą 
stosownych  akustycznych  przyrządów;  tak  że  nawet 
głos  śpiewaków  chórowych  w  najzawikłańszych  pieśniach 
czysto  i  dobitnie  dochodził  do  uszu  słuchaczy,  nie  ła- 
miąc się  ani  słabnąc. 

Piętrzące  się  ław  rzędy  (c)  przecinały  ścieżki  wscho- 
dowate,  niby  promienie  ze  środka  nieskończonego  or- 
chestry koła  aż  do  ostatnich  i  najwyższych  ław  czyli 
do  ściany  zewnętrznej  teatru  pociągnięte  {xaTarofi^  iter 
praecinctionis)  (d),  tworząc  kliny  z  ław  i  ułatwiając  przy- 
stęp do  miejsc  i  odchodzenie.  Nadto  jeden  lub  dwa 
szerokie  ganki  {dta^dipara)  pomiędzy  ławkami,  łukiem  od 
jednego  do  drugiego  końca  koj/on  sięgające,  rzędy  tych- 
że dzieliły  na  piętra  (e). 

Siedzenia  pokrywano  deskami  a  następnie  podu- 
szkami czyli  materacykami;  bywały  zaś  przedzielane 
liniami  i  numerowane.  Na  przednich  ławach,  t.  j.  naj- 
bliżej sceny  a  tuż  za  orchestrą  siadywali  urzędnicy 
wyżsi,  kapłani  i  wszystkie  obce  i  miejscowe  osoby, 
mające  prawo  do  tak  zwanych  miejsc  honorowych 
[itpoedp(a).  Stałe  miejsca  w  klinach  pewnych  miała  także 
rada  (/3ouAeuTtxóv)  [  efebowie  (£pyfiixóv). 

Gdzie  najniższa  ława  najmniejszy  łuk  zakreślała, 
zaczynała  się  orchestra ,   leżąca  głębiej  czyli  niżej  jeszcze 
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i  przedzielona  od  siedzeń  murem  dość  wysokim.  Był 
to,  jak  powiedziano,  odcinek  koła  większy  pomiędzy 
siedzeniami  a  przednie ą  sceny  czyli  proskenion,  pierwotnie 
przeznaczony  do  tańca.  W  samym  środku  orchestry 
wznosił  się  ołtarz  Dyonizosa,  czyli  tak  zwana  Thymele. 
Tam  stawali  fłetniści,  później  powszechnie  ftyasfozoć  zwani, 
wtórujący  śpiewom  i  tańcom,  lecz  żadnej  nie  mający 
styczności  z  dramatem.  Gdy  przedstawiać  miano  dra- 
mat, będącą  w  głębi  orchestrę  (1.  konistre)  ze  sceną  10 
do  12  stóp  wyżej  leżącą,  mniej  więcej  przynajmniej 
wyrównano  czyli  wyniesiono  tym  celem,  aby  chór  mógł 
zostawać  w  bezpośrednim  z  aktorami  stosunku.  Takim 
sposobem  chór  stawał  na  rusztowaniu,  kilku  tylko  wscho- 
dami od  sceny  przedzielonem ;  a  nazwisko  tego  miejsca 
czyli  stanowiska,  jak  się  zdaje,  pomiędzy  thymelą  a  pro- 
skenion, a  zatem  bliżej  sceny  będącego,  jest  w  ciaśniej- 
szem  tego  wyrazu  znaczeniu  orchestra.  Za  cięciwą,  gra- 
nicę orchestry  stanowiącą,  na  płaszczyźnie  nieco  pod- 
wyższonej poczynała  się  scena  (f):  prostokąt  dłuższymi, 
równoległymi  bokami  obrócony  ku  orchestrze,  i  acz  nie 
głęboki  wcale,  sięgający  przecie  ostatnich  końców  bu- 
dowy teatralnej.  Nazywała  się  <ry.^rn  jakkolwiek  to  na- 
zwisko właściwie  należało  się  tylko  tylnej  ścianie  i  de- 
koracyom  zamykającym  scenę.  Ściany  zaś  boczne  po 
prawej  i  lewej  stronie,  równoległe  do  siebie,  w  których 
były  drzwi  wchodowe  dla  aktorów,  a  tuż  przy  orche- 
strze dla  chóru,  nazywały  się  paraskenia  (-apaax^ca)  (g); 
przestrzeń  zaś  na  samym  przodzie  będąca  i  granicząca 
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z  orchestrą,  zwała  się  proscenium  (itpaoxfyiov)  (h)  lub  logejon 
{XayiXov\  kędy  szczuplejsze  miejsce,  wywyższone  niby 
rusztowanie,  (dxp(@ac,  pulpitum)  przeznaczone  było  głównie 
dla  akcyi  (i). 

Wszystkie  te  przestrzenie  dla  tern  silniejszego  roz- 
niesienia  głosu  z  drzewa  były  zbudowane;  głos  też  nie 
przytłumiał  się  ani  ginął.  Nadto  dla  wzmocnienia  i  prze- 
niesienia głosu  do  dalekich  siedzeń  widzów,  jak  już 
wspomniano,  używano  naczyń  kruszczowych  OfcewO,  jak 
się  zdaje ,  umieszczanych  pod  siedzeniami.    Ściana  sceny 

Z    desek    (wfr«xec)    lub    Z  Obić    (zaTafiAyfAara,  7za.pa-z7da1xa.za),    ma- 

lowana  przedstawiała  budynek  dwupiętrowy  zwykle 
(Mypsę)  i  z  obszernym  frontem,  portykami  i  przestron- 
nym dziedzińcem;  rzadziej  przedstawiała  przedmiejską 
okolicę,  obóz  wojenny  lub  co  innego. 

Przed  owym  budynkiem  lub  udekorowanemi  prze- 
strzeniami odbywała  się  akcya.  Tam  na  dziedzińcu  lub 
na  gościńcu  publicznym  spotykały  się  dramatyczne  oso- 
by; tam  działały  czynem  i  słowem,  jak  w  publicznem 
życiu  na  rynku.  W  samym  środku  domu  (grodu,  pa- 
łacu) był  główny  wchód  czyli  wrota  królewskie;  drzwi 
zaś  boczne  po  prawej  stronie  widza  będące  wiodły  do 
pokojów  gościnnych,  po  lewej  do  mieszkania  czeladzi. 
Niezmiernie  to  ułatwiało  poznanie  ról  i  zastępowało 
poniekąd  dzisiejsze  afisze;  gdyż  członkowie  rodziny  kró- 
lewskiej i  sami  królowie  występowali  na  scenę  średniemi 
drzwiami,  bocznemi  cudzoziemcy,    mieszczanie,   czeladź, 
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i  t.  d.  i)  Dekoracye  te  wystarczał}'-  dla  publiczności 
greckiej.  Nie  znano  tam  ani  zasłony,  ani  pauz,  ani 
aktorów  dramatu.  Gdy  zmienić  było  potrzeba  tylną 
część  sceny,  natenczas  za  pomocą  maszyn  trójkątnych 
(al  Tzsptazrot  sc  Mpai)  dokonywano  tego,  że  ściana  sceni- 
czna częściowo  albo  całkowicie  po  obydwóch  stronach 
się  usuwała  (scena  ductilis,  versilis)  i  na  wnętrze  komnat, 
albo  na  las,  puszczę,  brzeg  morski  i  t.  p.  otwierał  się 
widok.  Czynność  ta  zwała  się  £xxuzkev;,  a  scenerya  stąd 
wynikła  ixxóxX^jua  i  zmieniała  obraz  lub  w  głównej  akcyi 
jakiś  zaprowadzała  wypoczynek.  Zmiany  całkowite,  jak 
w  Eschylosa  Eumenidach,  były  niezwykłe.  Zresztą  de- 
koracye, machiny,  garderoba  (axeó^)  były  za  ścianą  sce- 
niczną. Maszyneryi  z  powodu  natury  starożytnego  dra- 
matu mało  używano;  najczęściej  jeszcze  w  sztukach 
Eschylosa  dla  fantastycznego  ich  charakteru.  Eschylos 
bowiem,  aby  dopiąć  celów  swoich,  przedstawiał  na  sce- 
nie ołtarze,  grobowce,  wprowadzał  bogów  i  cienie  zga- 
słych; urządzał  sceny  całe,  w  których  występowały 
bóstwa,  odegrane  na  zawisłych  w  powietrzu  rusztowa- 
niach, albo  spuszczał  bóstwa  na  skrzydlatych  rydwanach 
i  potworach;  naśladował  grzmot  i  błyskawice;  słowem 
miał  na  swe  posługi  mnóstwo  mechanicznych  środków, 
wynalezionych  i  użytych  jedynie  w  tym  celu,  aby  rzecz 
przenieść  z  obrębu  świata  rzeczywistego  w  świat  nad- 

i)  Wiedzieć  i  tu  należy,  że  z  prawej  strony  wchodzili  na  scenę  przy- 
bywający z  prowincyi  (u.ypńfJsv  y  i/.  ktfi£voc  ^  i'/.  nóAetoc),  z  lewej  zaś  skąd- 
inąd pieszo  przybywający  (ot  dAAa%ó$ey  neCot  dc>txvou/uevoi). 
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ludzki,  nadprzyrodzony.  Następcy  jego,  ograniczając 
się  w  obrębie  świata  ludzkiego,  nie  potrzebowali  ucie- 
kać się  do  tak  nadzwyczajnych  środków,  aby  zrobić 
wrażenie  na  zmysły.  Jedynie  komicy  starsi  podobnych 
używali  maszyneryj  i  podobnymi  posługiwali  się  wyna- 
lazkami. Maszyneryi  używano  głównie  później  jeszcze 
dla  teofanii  w  katastrofie  !^u^mv),  nadto  dla  spuszcza- 
nia lub  wyprowadzania  na  scenę  niepostrzeżenie  cie- 
niów zgasłych  po  tak  zwanych  wschodach  Charona  (xaotó- 
>scoc  xMflLaxec),  umieszczonych  w  orchestrze  tuż  przy  pro- 
skenion  (k).  Nadto  z  pojedynczych  szczegółów  w  do- 
niesieniach starożytnych  wnosić  wolno,  że  w  tragedyach 
scena  przypominała  urządzenia  miejskie.  Królewski  dom 
miał  na  froncie  dziedziniec.,  gdzie  toczył  się  dyalog; 
miał  przysionki  (-pó-<Aa),  ozdobione  obrazami  i  posągami 
bóstw;  nie  brakło  tam  także  ołtarza  opiekuńczych  boż- 
ków, mianowicie  Zeusa  ayuteóc. 


XV 


-  °7  yg 


a)  Orchestra  (czyli  Kanistra) 

b )  Thymele. 

c)  Rzędy  law. 

d)  Ścieżki  wschodowaie  (i/er  praecinclwus,  zarazo/iy). 

e)  Ganki  (dtaCw/iara). 

f)  Scena  \axr^if). 

g)  Paraskenia  (7taf)a<rx7)vtd). 

h)  Proscenium  {jzpoay.fyurS)  1.  logejon  {koyelw). 
i)    Pulpitum  (óy.ptfiac). 
k)    Wschody  Charonowe. 


1. 
ZYCIE  ESCHYLOSA.1) 


Najświetniejszych  jedynie  i  najwydatniejszych  chwil 
i  wypadków  w  życiu  Eschylosa  pamięć  przechowała 
nam  historya.  Na  one  głównie  uwagę  zwróciwszy,  za- 
pomniano o  drobniejszych  szczegółach  pożycia,  o  kształ- 
ceniu się  poety,  o  krzątaniu  się  i  zachodach  jego,  jako 
aktora  i  autora,  koło  sztuki  dramatycznej. 

Eschylos,  syn  Euforyona,  Ateńczyk,  urodził  się 
w  gminie  Eleusis  w  4  tym  roku  63  ciej  Olimpiady,  czyli 
w  r.  525  przed  Chr.  2)  Pochodził  z  zacnej,  gorliwie 
sprawami  krajowemi  zajmującej  się  rodziny.  Jeszcze 
dzieckiem  będąc,  widział  w  sennem  objawieniu  przyszłe 
swoje  poetyckie  powołanie.  Usnąwszy  na  winnicy  ojca, 
ujrzał  przed  sobą  Dyonizosa,  który  go  wzywał,  aby 
uroczystości  jego  sztuką  swoją  ozdobił  i  uświetnił.   We- 


1)  Życie  Eschylosa  opisali:  Peter  sen,  de  Aeschyli  vi  ta  et  fabnlis.  Havn.  1814. 
Lange,  w  progr.  Beri.  1832.  Hermann,  w  rozprawie:  de  choro  Eumenid. 
Aesc/i.  diss.  Opusc.  II.  Bernhardy,  Schoell  i  i.  w  literat,  greckich.  2)  Według 
Mar  mor  Parium. 
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zwaniu  chłopczyna  natychmiast  po  ocknieniu  postano- 
wił zadosyć  uczynić  3).  Wystąpiwszy  po  raz  pierwszy 
w  r  25  tym  życia  z  dramatami  jako  spółzawodnik  sa- 
tyryka Pratynasa  4) ,  od  tej  chwili  prawie  pół  stulecia 
poświęcił  na  wydoskonalenie  sztuki  dramatycznej  i  po- 
stawiwszy na  świeczniku  uczynił  ją  najprzedniejszą  z  du- 
chowych instytucyj  w  Atenach. 

Pilność  żelazna  i  talent  niezwykły  byłyby  go  nie- 
zawodnie same  przez  się  umieściły  w  rzędzie  pierwszych 
wieszczów.  Wszelako  obfite  w  olbrzymie  wypadki  wojny 
perskie,  właśnie  wtenczas  staczane,  gdy  Eschylos  w  kwie- 
cie i  sile  był  męskiego  wieku,  zbawiennie  przedewszyst- 
kiem  na  niego  wpłynęły.  One  duchowe  jego  władze 
rozwinąwszy,  popchnęły  go  w  życiu  na  sławy  drogę 
ciernistą,  lecz  osłodzoną  zaszczytnem  dopięciem  celu 
wzniosłego  i  zachętą  życzliwą  spółobywateli.  Nie  byl 
jednak  nieczynnym  świadkiem  ustępu  świetnego  w  dzie- 
jach ojczystych:  epoki,  która  sprowadziła  zmianę  cał- 
kowitą w  polityce  krajowej  i  wpływ  dobroczynny-  wy- 
warła na  oświatę  narodu.  Owszem  sam  brał  udział 
w  wojnie  i  okrył  się  bliznami  i  sławą.  Kilka  razy  ranny 
pod  Maratonem  walczył  pod  Artemisium,  Salamis  i  Pla- 
teami5);  a  zasługi  jego  umieli  ocenić  wdzięczni  ziom- 
kowie. 

Atoli  już  w  j6 tej  Olimp.,  t.  j.  w  r.  473  przed  Chr. 
opuścił  kraj  swój  i  udał  się  do  Hierona,  króla  Syrakuz, 

3)  Opowiada  to  Pausanias,  E,  21,  3.  4)  p.  Sfadas,  w.  llf.arha?.  5)  p. 
Pausanias,  I,  14,  4. 
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ściągającego  na  dwór  swój  najsławniejszych  owego  czasu 
wieszczów  i  uczonych  6).  Tam  na  uroczysty  obchód  po- 
święcenia nowego  miasta  Etna,  założonego  na  miejscu 
dawniejszego  Katana,  napisał  wiersz  przygodny  Awaiai  7). 
Nadto  na  życzenie  wyraźne  króla  opracował  i  przerobił 
dla  sceny  syrakuzańskiej  tragedyą  „Persowie"  8).  Pobyt 
jednak  na  Sycylii  nie  był  nieprzerwany.  Wychylał  się 
poeta,  jak  się  zdaje,  po  kilka  razy  z  swej  nowej  oj- 
czyzny i  wracał  do  Grecy  i.  Wiemy  dokładnie,  że  w  4  tym 
roku  77  tej  Olimp,  (468  przed  Chr.)  poszedł  w  zawody 
z  Sofoklesem,  w  dwa  lata  po  śmierci  Hierona.  A  kiedy 
w  zapasach  młodemu  poecie  musiał  ustąpić  pierwszeń- 
stwa i  wygranej,  wypadek  niepomyślny  i  niespodzie- 
wany może  powtórnie  nakłonił  go  do  opuszczenia  Aten; 
zwłaszcza  jeżeli  wydając  wyrok  nie  wartością  rzeczy- 
wistą dramatów  się  powodowano.  Krążyła  bowiem  pogło- 
ska, że  polityczne  usposobienie  umysłów  do  przegranej 
się  przyczyniło.  Oraz  inne  okoliczności  wpłynęły  nie- 
wątpliwie nie  mało  na  wydalanie  się  Eschylosa  z  kraju. 
Doniesienia  późniejsze  przypisują  je  to  zapadnięciu  tea- 


6)  Bawili  tam  Epicharmos  komedyopisarz,  Sy/nonides,  Bacchylides,  Pindar, 
liryczni  poeci.  —  7)  Macrobius,  Salurnal.  V,  19.  (T.  II,  p.  137,  ed  Bipont.) 
zowie  ten  utwór  trugoedia  i  zachował  fragment  z  niego  (p.  Hermann,  ed,  Aeschyli, 
T.  I,  314  str  )  —  8)  Patrz  Wstęp  mój  do  Persów.  Niewątpliwie  na  Sycylii 
dłuższy  czas  bawił,  czego  nie  tyle  wyrazy  pojedyncze  z  narzecza  sycylijskiego 
przejęte,  ile  obrazy  poetyckie  i  pogląd  na  rzeczy  dowodzą.  Na  Sycylii  było 
wiele  rękopismów  tragedyj  Eschylosowych  i  długo  tam  przedstawiano  i  czy- 
tano z  zamiłowaniem  jego  utwory.  (P.  przedmowę  E.  Lentscha  do  Agamcmnona, 
wyd.  Schncidewina.) 
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tru  (500  prz.  Chr.),  to  przegranej  z  Symonidesem,  którego 
elegii  na  cześć  poległych  pod  Maratonem  palmę  przy- 
znano (490  prz.  Chr.)  9),  to  wzmiankowanej  dopiero  co 
klęsce  w  zawodach  z  Sofoklesem  (468  prz.  Chr.),  to 
nakoniec  zmniejszeniu  chóru  Erynio  w,  gdy  50  jędz  po- 
płoch niezmierny  między  publicznością  były  sprawiły 
(458  prz.  Chr.)  10).  Jest  jednak  w  przytaczaniu  tych 
powodów  wielka  gmatwanina  chronolgiczna ;  i  chyba 
przypuścić  należałoby,  że  po  kilka  razy  wydalającemu 
się  z  Aten  poecie  zawsze  jeden  z  powyżej  przytoczo- 
nych wypadków  do  tego  kroku  był  pobudką.  Pierwo- 
tnej i  głównej  przyczyny  opuszczenia  miasta  rodzinnego 
nie  wypada  też  szukać  w  tern,  co  wieść  rozgłosiła,  że 
Eschylos  przez  niektóre  dramata  swoje  podejrzenie  wzbu- 
dził, jakoby  zdradzał  eleuzyńskie  tajemnice  (fióa^f/ta)  tak 
dalece,  że  lud  rozjątrzony  w  teatrze  na  niego  się  rzu- 
cił i  że  poeta  Areopagitom  jedynie  zawdzięczał  ocale- 
nie. Ci  bowiem,  pozwawszy  wieszcza  przed  sąd  swój, 
mieli  uwolnić  go  na  fundamencie  obrony  dostatecznej 
i  dla  zasług  obywatelskich.  Zdarzenie  to  mogło  i  mu- 
siało niekorzystnie  wpłynąć  na  stosunek  poety  do  pu- 
bliczności i  może  z  tego  powodu  na  czas  niejakiś  Eschy- 
los usunął  się  i  schronił  do  Sycylii  przed  gniewem  za- 
wziętych  Ateńczyków  1 1).    Z   tern    wszystkiem    główną 

9)  p.  Pita  Aeschyli  w  greckim  języku.  —  10)  Plutarchi  Ciwon,  r.  8  n. 
końcu  i  patrz  wstęp  mój  II  do  Eumenid.  —  11)  O  sycylijskich  podróżach 
Eschylosa,  ^.Welckcr,  Aeschylische  Trilogie,  str.  5i6nstpp  Piut.deexM  c  13. 
Pan  san.  I,   2,   3. 


przyczyną  jego  wydalania  się  z  kraju  zdaje  się  być  to, 
że  z  oburzeniem  i  niechęcią  patrzał  na  wzmagającą  się 
potęgę  demokracyi.  Z  wygnania  dobrowolnego,  jeżeli 
nie  rychlej,  wrócił  r.  468go,  a  drugi  raz  w  2gim  r.  80 
Olimp.,  t.  j.  458  r.  przed  Chr.,  celem  wystąpienia  z  naj- 
pózniejszem  z  dzieł  nam  przechowanych,  z  Oresteą; 
i  tym  razem  świetne  odniósł  zwycięstwo. 

Wkrótce  potem  znowu  odpłynął  do  Sycylii;  gdyż 
już  igo  roku  8iszej  Olimp.,  t.  j.  456  przed  Chr.  w  bli- 
skości miasta  Gela  śmierć  niezwykła  położyła  koniec 
jego  czynnemu  życiu  12).  Mieszkańcy  miasta,  tego  uczcili 
poetę  wspaniałym  grobowcem,  Ateńczykowie  zaś  uwie- 
cznili pamięć  mistrza  sztuki  tragicznej  publicznym  po- 
sągiem i  zaszczycili  ojca  tragedyi  uchwałą,  że,  ktokol- 
wiek występował  z  dramatami  Eschylosa,  dostawał  chór 
i  nierzadko  nagrodę,  a  mistrz  zmarły  sam,  jak  gdyby 
żył  jeszcze,  wieniec.  Że  stratę  Eschylosa  żywo  czuli 
i  wzięli  do  serca  Ateńczycy,  to  poświadcza  Arystofa- 
nes,  który  według  doniesienia  Arystydesa  (Orat.  XII, 
p.  8y,  19)  miał  w  usta  osoby  występującej  w  jednej 
z  jego  zatraconych  komedyj  włożyć  słowa:  „ciemność 
nastała   w  poezyi   po  śmierci  Eschylosa"  13).    Zważając 

12)  p.    Vitae  Aeschyli  w  greek,  jeżyku;   FaJer.  Max.  IX,  12,  extern.  2.  i   i. 
Phit.  de  ex  sil.   13.  przytacza  epigram: 

Al  yuXov  Eu(pof)Uuvo<;  * A&7)i>dto\>  róds  y.£Ó#£i 

M^fjiia  -/.aTac>}c/trj.z>;oi>  7cupo<pópoto   ViXaq. 
t.  j.  Eschylosa,  syna  Euforyona,  Ateńczyka,  zgasłego  kryje  ten  pomnik  psze- 
nicorodnej  Geli.  —   13)  Ixózo>  ehat  ts$i>t)XÓtoc,  frgm.   565.    Dindorf.  ed.,    p. 
Welcker,   Aescliylische   Tri/,  str.  523. 


tudzież  na  tę  okoliczność,  że  w  wielkie,  uroczyste  święta 
Dyonizosa  tylko  z  nowemi  tragedyami  \y.o.^6i%  Tpayw&oU) 
wolno  było  występować,  przekonać  się  nie  trudno,  jak 
niezwyczajnej  części  wyrazem  i  tłumaczem  była  powy- 
żej wzmiankowana  uchwała.  Pobudką  zaś  do  niej  mu- 
siało być  rzeczywiste  zamiłowanie  w  tragedyach  Eschy- 
losa,  kiedy  jeszcze  po  śmierci  autora  odnosiły  zwycię- 
stwa 14).  Stąd  poszło,  że  jego  potomkowie,  krewni  i  inni 
Ateńczycy  z  większem  lub  mniejszem  powodzeniem 
tragedye  w  duchu  Eschylosa  pisali;  i  wiarogodne  wcale 
jest  owo  podanie  o  młodych  poetach  pielgrzymki  do 
grobu  Eschylosowego  odbywających  15). 


II. 

O  DZIEŁACH  ESCHYLOSA 


Sławę  zawdzięcza  Eschylos  głównie  tragedyom  1). 
Z  wielkiej  ich  liczby  zostało  się  zaledwie  siedm;  z  któ- 
rych trzy:  Agamemnon,  Choefory  i  Eumenidy,  stanowią 
trylogią:  Oresteę.  Ułamki  wielu  innych,  częstokroć  ty- 
tuły same  zachowali  gramatycy;  a  z  zapisków  ich  po- 
kazuje się,  że  około  64  tragedyj  i    16  satyrowych  dra- 


14)   Vi  ta  Ac  schyli,  p.  6,  2.  —    15)  Tamże,  p.  5.   u. 
1)  Doświadczał  sie  Eschylos  także  w  elegiackim  wierszu,  p.  9.)  poprze- 
dzającego rozdziału 
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matów  Eschylos  był  napisał  2).  Zachowane  ułamki  tak 
są  szczupłe  i  na  tyle  rozdzielają  się  dramatów,  że  trudno 
•  dojść  wątku  w  osnowie  poematów,  a  tern  trudniej  zło- 
żyć całość  jakąkolwiek.  Kto  więc  chciałby  dociekać 
postępów  w  sztuce  dramatycznej,  jako  też  właściwości 
i  ducha  poezyi  Eschylosowej,  winien  to  uczynić  na  fun- 
damencie siedmiu  pozostałych  dramatów.  Atoli,  choć 
może  nie  zupełnie  niepodobieństwem,  bardzo  trudno 
przynajmniej  dokonać  tego  z  tej  przyczyny,  że  porzą- 
dek chronologiczny  dramatów  aż  do  ostatniego,  do 
Orestei,  w  której  kunszt  poety  stanął  na  najwyższym 
szczeblu  -doskonałości,  niepewny  jest  i  nieustalony.  Po- 
rządek ich  bowiem  teraźniejszy  datuje  z  czasów  byzan- 
tyńskich,  gdzie,  że  Prometeja,  'Persów  i  Siedmiu  prze- 
ciw Tebom  najpilniej  czytywano  i  przepisywano,  one 
też  na  czele,  Hiketydy  zupełnie  zaniedbane  na  końcu, 
a  więcej  cenioną  Oresteę  w  środku  umieszczano  3). 


2)  Tytuły  zaginionych  tragedyj  i  satyrowych  dramatów,  tudzież  liczne 
fragmenta,  p.  Hermann,  ed.  Aeschyli.  T.  I.  o.TzooTzo.oiJ.ó-t.o.,  od  str.  313 — 412 
ł  Schwerdt  w  edycyi  Hiketyd.  (72).  —  3)  Wszystkich  rękopismów  tragedyj 
Eschylosowych  ślad  był  zaginał.  Do  10  lub  ligo  wieku  jeden  tylko  zachował 
się  z  7  tragedyami,  kopia  tego  jest  codex  Mediceus  albo  Laurcntianus,  mie- 
szczący w  sobie  oprócz  traged.  Eschylosa  jeszcze  tragedye  Sofoklesa  i  poezye 
Apolloniusa  Rodyjczyka.  Agamemnon  nie  kompletny.  Uzupełniają  go  nowsze 
rękopisma:  Florentyński  z  14  go  wieku  i  Famczyański  z  końca  14  go  wieku 
(w  Neapolu;.  Oprócz  tego  Agamemnona  maja  częściowo  Weneckie  A.  i  B. 
Inny  rękopism  jest  tak  zwany  Gudianus  lub  Gueljcrbytanus^  przepisany  częściowo 
z  Medycejskiego.  Musiały,  więc  oprócz  Medycejskiego  istnieć  jeszcze  inne  rę- 
kopisma stare,  zawierające  po  kilka  tragedyj,  mianowicie:  Prometeja,  Persów 
i    Siedmiu    przeciw    Tebom.      Przepisali    je    niewątpliwie    byzantyńscy    uczeni. 
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Tragedye  Eschylosa,  o  ile  je  znamy,  nie  przecho- 
dzą zakresu  wyobrażeń  i  moralno-religijnych  stosunków 
świata  Homerowego.  Ukaranie  zuchwalstwa  (ff#Kc),  prawo 
gościny  i  opieka  należąca  się  cudzoziemcom  onej  bła- 
gającym, oto  w  części  wielkiej  istota  i  treść  i  główne 
sprężyny  akcyi  dramatycznej.  Prawo  gościny  uświęciła 
religia;  znieważać  je  było  więc  to  samo,  co  pogardzać 
zakonem  bożym.  Osnowę  innych  dramatów  stanowi  krwi 
przelanie  i  zbrodnia  w  rodzinie  dokonana.  Możnaby  je 
przeto  poniekąd  uważać  za  obrazy  życia  familijnego, 
prywaty.  Atoli  nie  mają  one  nic  wspólnego  z  nowo- 
żytną komedyą  tego  rodzaju.  Nie  tysiączne  słabości 
ludzi  codziennych,  ani  dziwactwa,  niedorzeczności  i  ma- 
łostki życia  towarzyskiego  ich  są  przedmiotem.  Blask 
i  upadek  rodów  królewskich,  oraz  świetność  i  zagładę 
państw  w  onych  przedstawiono.  A  związki  familijne, 
(zwłaszcza  cześć  należąca  się  rodzicom),  polegały  na 
religii  i  były  uświęcone  przez  bóstwa.  Zaniedbać  przeto 
obowiązki  familijne,  a  tern  więcej  zbrodnią  wykonać 
na  członkach  rodziny,  było  to  bunt  podnieść  przeciw 
porządkowi  świata. 

W  ogóle  tragedyi,  nie  Eschylosowej  tylko,  od  sa- 
mego początku  nadał  charakter  wzniosłości  ścisły  zwią- 
zek z  religią.  Tragedya,  uważana  jako  środek  uwiel- 
bienia   bóstwa,    była    nacechowana    piętnem    godności, 

Scholiów  do  trzech  tych  dramatów  jest  także  bardzo  wielo;  mniej  do  Aga- 
memnona  i  Eumenid,  a  najmniej  do  Choeforów  i  Hiketyd.  {Franeken,  disp.de 
anłiguis   Aeschyli  inlcrprctib.      Traiect  ad  Rh.   1845.) 


jakiej  sztuka  nadać  nie  zdoła  przedmiotowi,  który  ma 
być  umysłową  jedynie  zabawą.  Nie  tylko  uroczyste  oczy- 
szczenie sceny,  modlitwy  i  ofiary  (Plutarch,  Cimon,  8) 
poprzedzały  widowisko,  ale  cała  sprawa  miała  przed- 
stawić i  wydać  owę  głęboko  w  umysłach  ludzkich  za- 
korzenioną ideę  sprawiedliwości,  wiecznej  jak  natura 
a  wymierzanej  przez  bóstwa,  która  częstokroć  w  dzie- 
jach całych  rodów  straszną  potęgą  swoją  dawała  się 
we  znaki.  Wiara  panująca  żądała  zastosowania  życia 
ludzkiego  do  woli  bóstwa  i  każde  tragiczne  nieszczęście 
uchodziło  za  umyślne  lub  nieumyślne  niepoznanie  woli 
bogów,  albo  za  skutek  wzbijania  się  w  dumę  i  pogar- 
dzania potęgą,  kierującą  podług  praw  niezmiennych 
życiem  ludzi  zawisłych  i  niedołężnych.  Stąd  też  staro- 
żytną tragedyą  przenikła  na  wskroś  religia  —  a  mia- 
nowicie Eschylosową..  Wiadomo  zresztą,  jak  bacznie 
widzowie  na  nastrój  jej  religijny  uważali  i  jak  żywo 
obruszali  się  na  wszystko,  co  świętości  religii  uwłaczać 
się  zdawało  4). 

Oprócz    tego    ogólnego    tragedyi  charakteru   zna- 


4)  L.  A.  Seneca  w  epist.  115,  15  przytoczywszy  kilka  wierszy  z  Eury- 
pidesowego  Bellerofonta  tej  treści :  „Pieniądz  wielkiem  dobrem  dla  rodu  ludz- 
kiego, któremu  rozkosz  macierzyńska  ani  dziecięce  pieszczoty  nie  wyrówny- 
wają. Gdy  coś  tak  słodkiego  błyśnie  w  twarzy  Wenery,  słusznie  ona  ludzi 
i  niebian  do  miłości  pobudza"  tę  wiadomość  dopisuje:  Quum  hi  nczńssitni 
vtrsus  in  tragoedia  Euripidis  pronuntiati  essent ,  totus  populus  ad  ejiciendum  et 
actorem  et  carmen  consurrexit  uno  impetu:  donec  Euripides  in  medium  ipse  pro- 
si/uit,  petens,  ut  expectarenl  viderentque}  quem  admirator  auri  exitum  faceret, 
Dabal  in  i  Ha  ; abuia  pocnas  Belterophontes  cett. 
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mionuje  utwory  Eschylosowe  śmiałość  i  bohaterskość. 
Wypadki,  charaktery  osób,  założenie  akcyi,  język,  wy- 
słowienie, zgoła  wszystko  śmiałe,  olbrzymie.  Założenie 
proste,  a  akcya  po  największej  części  tylko  z  postano- 
wienia i  wykonania  złożona,  bez  wszelkiego  sztucznego 
zawikłania.  Tragiczne  wrażenie  przeto  sprawia  rzecz 
sama  i  wielkość  osób  działających,  a  nie  sztuka,  która 
je  w  ruch  wprawia.  Prostoty  Eschylosowej  dowodzi 
także  skąpość  osób  występujących  w  dramacie,  których 
liczba  z  mnogością  świadków,  t.  j.  chóru,  w  dziwnej 
jest  sprzeczności.  (Siedmiu  przeciw  Tebom,  Prometej, 
Eumenidy,  Hiketydy,  Persowie).  Środki  zaś,  których 
poeta  używał,  aby  sprawić  silne  tragiczne  wrażenie, 
odpowiadają  godnie  śmiałości  jego  ducha.  Na  samym 
wstępie,  ufny  w  tęgość  i  dzielność  ducha  swego  i  nie 
robiąc  przez  to  zawodu  widzom  ciągle  nowych  wyru- 
szeń chciwym,  pokazuje  bohatera  dramatu  w  tak  kry- 
tycznem  położeniu,  że  zdawałoby  się,  żadne  późniejsze' 
klęski  nań  się  walące  już  nie  potrafią  zająć  zebra- 
nej publiczności.  (Prometej.)  Chętnie  Eschylos  zacieka 
i  gubi  się  w  świecie  bogów;  a  mieszając  ludzi  z  bo- 
gami przenosi  tam  widzów  z  świata  rzeczywistości  — 
i  nadaje  tern  samem  pozór  prawTdy  wielkości  olbrzymiej, 
której  piętnem  bohaterów  swoich  naznacza.  Jakby  ma- 
gnaci wśród  gminu  bohaterowie  Eschylosowi  czepiają 
się  bogów.  (Eumenidy.)  Często  też  uczucie  własnej 
godności  i  ufność  ślepa  w  sil)'  unosi  ich  i  popycha  do 
zuchwałej    pogardy    potęgi    boskiej.     Ale    ramie    Zeusa 
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obciąża  się  silnie  nad  wszelką,  największą  nawet  po- 
tęgą ziemską!  To  też  wszystkie  tragedye  poety  zwra- 
cają uwagę  na  wszechmoc  losu,  której  wszystkie  inne 
potęgi,  oprócz  moralnej,  ulec  muszą.  Znikome  wszystko, 
co  ziemskie,  i  nicość  ludzkich  zamysłów  okazuje  się  tern 
wyraźniej,  im  więcej  zmysły  uderzyć  ma  wzniosłość 
i  potęga  moralności. 

Co  dotyczy  budowy  i  zewnętrznej  formy  tragedyi, 
Eschylos  pod  tym  względem  dokonał  na  niej  istotnego 
prawodawstwa.  Scenę  stosownie  do  wzniosłego  celu 
utworu  wyposażył  i  wszystkie  czynniki  tragiczne  do  naj- 
czystszej i  najdiwięczniejszej  skojarzył  całości.  Harmo- 
nia, za  którą  ubiegał,  się  zawsze,  wymagała  przede- 
wszystkiem  wzajemnego  oddziaływania  na  się  chóru 
i  aktorów,  a  zatem  stosownego  podziału  ich  zobopólnego 
zadania.  Tym  końcem  dwóch  potrzebował  aktorów.  Za 
tern  poszło,  że  foremny  rozwijać  się  zaczął  dyaiog,  uzu- 
pełniany przez  zręczne  wprowadzanie  posłów,  sług  i  innych 
roi  pomocniczych  i  że  akcya  na  scenie  i  po  za  sceną 
nieprzerwanem  wysnuwała  się  pasmem.  Dalej,  śpiew 
chóru  nie  rozwlekał  się  w  bezmiernej  rozciągłości  niby 
hymn  uroczysty;  nie  przecinał  wątku  dramatu,  jeno 
w  rzecz  wchodząc,  myśl  w  dramacie  roztrząsaną  sto- 
sownie do  zmian  na  scenie  zaszłych  na  swój  sposób 
objaśniał  i  przyozdobią!.  Podrzędniejsze  niż  przedtem  za- 
czął przeto  chór  zajmować  stanowisko  i  akcya  całym  swym 
ciężarem  oparła  się  na  dyalogu.  Przejmowanie  się  chóru  myślą 
i  sytuacyą  każdorazową  na  scenie,   wywołując  rozmaite  uczu- 
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cia,  zmusiło  do  wyrażenia  ich  stosownego,  t.  j.  "zniewoliło 
do  użycia  dobranych  i  odpowiednich  rytmów  muzycznych.  Stąd 
w  następstwie  urosła  nowa  potrzeba  zmiany  jeżyka  czyli  stylu. 
Nowy  system  językowy  dał  początek  słabo  zrazu  odzywają- 
cemu się  attycyzmowi.  Największym  jednak  wynalazkiem  Eschy- 
losa  była  tetralogia.  W  tetralogii  odróżnić  naprzód  na- 
leży jądro  tragiczne  czyli  trylogią,  w  której  obszerny 
zakres  mytów  ojczystych  w  historycznem  następstwie 
za  podstawę  wziąwszy,  stosownie  do  potrzeb  i  usposo- 
bienia wieku  one  z  jak  największą  sumiennośsią  Eschy- 
los  opracowywał.  Pojął  bowiem  bardzo  dobrze,  jak 
obfite  i  niewyczerpane  prawie  skarby  zręczny  sztuk- 
mistrz z  łona  mytologii  ojczystej  wydobyć  zdoła  tym 
celem,  aby  za  ich  pośrednictwem  przedstawić  dokładnie 
idee  spółczesne;  i  przeczuł,  że  głękobie  znaczenie  i  we- 
wnętrzna sprzeczność  tychże  idej  tern  lepiej  się  okaże 
i  uwydatni,  im  stosowniej  dobrane  myty  będą  tłem 
i  podstawą  dramatu.  Tak  więc  trylogia  była  wyrazem 
dyalektycznego  myślenia.  W  niej  za  pomocą  mytów 
ruch,  przeciwieństwo  i  nieskończona  harmonia  ducho- 
wego świata  odzwierciedlały  się  i  wcieliły  się  w  obraz 
idealnego  życia.  Z  trylogią,  niby  dodatek  wesoły,  prze- 
znaczony na  wytchnienie  i  wypoczynek  po  wytężeniu 
poprzedniem  umysłu,  łączył  się  dramat  satyrowy.  Osnową 
swoją  będąc  w  połączeniu  z  trylogią,  czwarte  przed- 
stawia ogniwo  łańcucha  tetralogicznego.  Zaprowadzenie 
tetralogii  miało  wpływ  na  organizacyą  liczebną  chóru.  Chór  bo- 
wiem,   składający    się    poprzednio    z   50  osób,   podzielono 
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na  cztery  oddziały  po  12  do  15  osób,  dla  każdego  z  czterech 
aktów.  Każdy  z  tych  oddziałów  stosownie  do  natury 
sztuki  i  potrzeby  każdorazowej  wykonywał  przypada- 
jącą nań  część  śpiewu,  muzykalnej  kompozycyi  i  orche- 
styki.  Krok  ten  zwolnił  chór  ze  służby  religii  i  oddał 
na  usługi  sztuce;  a  tragedya  przez  ten  krok  stanowczy 
i  ogromnego  wpływu  samodzielne  i  niezawisłe  zdobyła 
sobie  stanowisko  i  poczęła  być  nadal  swobodnem  dzie- 
łem ducha.     Tego  wszystkiego  dokonał  Eschylos. 


I.    ORESTEA. 

(Przedstawiona  1^458  prz.    Chr.j 


WSTĘP. 


i.  Tragedye:  Agamemnon,  Choefory  i  Eumenidy,  mato  szczerbo  w 
w  tekście  mające,  stanowią  trylogią  tragiczną,,  jedyną,  która  nas  w  zupełności 
doszła.  Dramat  satyrowy  jednak  „Proteus"  należący  do  trylogii ,  zaginął.  Jak 
w  każdej  z  dwóch  pierwszych  tragedyj  kilka  słów  wskazuje  na  następną,  tak 
i  do  satyrowego  dramatu  (zdaniem  Boeckha)  poeta  poniekąd  przygotował 
widzów  przez  epizod  w  pierwszej  tragedyi  umieszczony  1).  Całą.  tetralogią  na- 
zwano Oresteą,  ponieważ  podania  mytyczne  o  tym  bohaterze  stanowią  osnowę 
kompozycyi. 

Myt  Orestesowy  wzięty  z  cyklu  epickiego.  Pierwiastków  i  zawiązków 
Orestei  już  w  Homera  Odysei  szukać  należy.  Tam  czyn  krwawy  matkobój- 
stwa  wyraźnie  wspomniany.  Stanowił  myt  ten  część  eposu  -.óarot,  opiewa- 
jącego powrót  bohaterów  greckich,  mianowicie  Atrydów,  z  Troi;  a  auto- 
rem eposu  miał  być  poeta  cykliczny  2).  Za  jego  przykładem  Stesichoros  około 
24tej  Olimp,  wyśpiewał  powrót  bohaterów  z  pod  Troi  i  Oresteę  w  liryczno  - 
epickich  pieśniach.  Że  jednak  źródła  te,  jako  też  dzieło  Asclepiadesa  rpay ■■  .- 
daup£vu)V  zaginęły,  trudno  złożyć  dokładny  obraz  dziejów  Pelopidowych 
i  porównać  g  >  z  obrazem  przez  dodatki  tragików  ozdobionym  i  w  ramy  wspa- 
nialsze oprawionym. 

Pelops,  syn  mytycznego  króla  Tantalosa,  przybywszy,  jak  wieść  głosi, 
z  Azyi  z  wielkimi  skarbami  do  Europy,  wzrósł  w  potęgę  na  półwyspie  zwa- 
nym od  niego  Peloponezem  i  zabrał  kraj  i  tron  Ojnomaosowi,  królowi  Pisy, 
miasta  w  krainie  Elis  3).  Ten  bowiem,  zaufany  w  prędkości  koni  i  zręczno- 
ści woźnicy  Myrtylosa,  temu  tylko  z  ubiegających  się  o  rękę  córki  jego  Hip- 
podamei  chciał  ją  zaślubić,  któryby  go  zwyciężył  w  konnych  wyścigach. 
Pokonani  przegraną  przypłacić  mieli  życiem.  Kilku  już  tym  sposobem  było 
dato  gardło.     -1'elops  atoli  zwyciężył,    pozyskawszy  względy  Poseidona,  który 


1)  Boeckh,  graecae  tragocd.  princp.,  Aeschyli  cet,  Heidelberg,  1808,  str.  199.  (p. 
Agamemnon,  v,  590 — 655.  —  2)  Episch.  Cykl,  Rheinisch  Museum,  Suppl.  1.  1835,  str.  273 — 279 
Welcker  w  tej  rozprawie  utrzymuje  nawet,  że  istniało  epos  Orestesowe,  które,  jak  twierdzi, 
w  czasach  bliższych  bohaterskiego  wieku  dla  okropności  czynu  poszło  w  zapomnienie  i  na 
zatracenie.  —     3)   Thucydid.  I,  9.     Pindar.  hymn.  Olymp.  1, 
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mu  dat  wartkie  rumaki,  albo  jak  inni  donoszą,  przekupiwszy  Myrtylosa, 
którego  wracając  z  wyścigów  stracił  w  morze  4).  Dwaj  synowie  Pelopsa 
i  Hipodamei  byli:  Atreus  i  Tyestes  5).  Ci  z  namowy  matki  zabijają 
przyrodniego  brata  Chrysiposa;  poczem  uciekłszy  do  Stenelosa,  syna  Perseu- 
sza,  króla  w  Mycenach,  od  tego  rządy  nad  Z\iideą  otrzymują  8).  Kiedy  na- 
stępca Stenelosa  Eurysteus  wkroczył  do  Attyki ,  aby  stawić  opór  Heraklidom, 
powierzył  Atreusowi  rządy  nad  Mycenami  7).  Tym  sposobem  kraj  ten  z  rąk 
Persydów  dostał  się  pod  berło  Pelopidów.  Atreus  z  małżonki  Aeropy  dwóch 
miał  synów :  Agamemnona  i  Menelaosa  8).  Sam  wcześnie  umiera.  Opieki 
nad  małoletnim  Agamemnonem  podejmuje  się  Tyestes.  Gdy  Agamemnon  do- 
rósł, najpotężniejszym  wieku  swojego  był  królem  9)  i  osiadłszy  w  Mycenach 
zawarł  małżeństwo  z  Klitemnestrą,  córką  Tyndareusa  (lub  Zeusa)  i  Ledy. 
Z  nią  spłodził  trzy  córki:  Chrysotemidę,  Ifianasę  czyli  Laodykę,  Ihgenią,  i  syna 
jednego  Orestesa.  Wyruszywszy  na  Troję ,  Egistosa,  syna  Tyestesa,  zastępcą 
swoim  mianuje,  a  jako  stróża  i  opiekuna  małżonce  swojej  zostawia  wiernego  gęśla- 
rza  10).  Gęślarza  usuwa  niebawem  Egistos.  Równy  los  spotkał  trzyletniego  Ore- 
stesa. Egistos,  żyjący  oddawna  w  nałożnictwie  z  Klitemnestrą ,  gdy  się  dowiaduje, 
że  Agamemnon  ma  powrócić  z  Troi,  zgubić  go  postanawia.  Nie  słucha  głosu 
Zeusa,  przestrzegającego  i  zapowiadającego  zemstę  syna  11).  Król  za  powro- 
tem wraz  z  wziętą  do  niewoli  królewną  Kasandrą  pada  pod  ciosami  Egistosa 
i  jego  nałożnicy;  poczem  morderca  lat  siedm  jeszcze  panuje  w  Mycenach. 
W  ósmym  roku  po  śmierci  Agamemnona  Orestes  dwudziestoletni,  w  obcych 
krajach  wychowany,  z  Aten  wraca  do  ojczyzny,  aby  pomścić  śmierć  ojca. 
Tego  samego  dnia,  w  którym  Orestes  biesiadę  ludowi  sprawia  uroczystą  na 
pamiątkę  mordu  i  pomsty  szczęśliwie  dokonanej,  Menelaos  powraca  po  dłu- 
giem tułactwie  po  morzach  i  krajach  obcych  do  kraju  rodzinnego,  do  Lakonii. 
Orestes  odzyskawszy  państwo  i  berło  ojcowskie,  zaślubia  Hermionę,  córkę 
Menelaosa  i  Heleny,  z  którą  spladza  jedynego  syna  Tysamenosa.  Miał  pano- 
wać Orestes  lat  7o,  a  żyć  90.  Grobowiec  jego  pokazywano  w  Tegei,  mieście 
arkadyjskiem,  dokąd  za  radą  wyroczni  Apollona  przeniósł  był  stolicę  12).  Do- 
datki późniejsze  mytologiczne  i  dramatyczne,  barwiące  te  proste  i  nagie  po- 
dania, dotyczą  głównie  brata  Atreusowego  Tyestesa  i  dzieci  Agamemnona. 

Że  Atreus  z  bratem  Tyestesem  żył  w  niezgodzie  i  nieprzyjaźni,  tego  do- 
wodzi rola ,  którą  Egistos  w  zamordowaniu  Agamemnona  odgrywa  podług 
epików.  Miał  też  Tyestes  z  Aeropą,  żoną  brata  swojego,  żyć  w  zbyt  ścisłych 
stosunkach  i  wraz  z  nią  uprowadzić  złote  jagnię  z  trzody  Atreus* ;  za  co  wygnany 
wespół  z  dziećmi,  a  później,  aby  okrutniej  sza  ponieść  karę,  na  pozór  do  laski 
i  do  ojczyzny  przywrócony  na  biesiadzie  sprawionej  przez  brata  Atreusa  ciałka 
własnych    pojadł    dzieci.     Ponieważ    Tyestes    po  Atreusie  objął  rządy,    wolno 


4).  llygin.  fab.  84.  Pausan.  VIII,  i4,  7—8.  —  6)  Apollodor .  II,  4,  6  n.  k.  —  7)  Di- 
odor  Sicul.  IV,  5S.  —  8)  Apollod.  III,  2,  2.  —  9)  Thucydid.  1.  9.  —10)  Ilomeri  Odyss.  III. 
267  nstpp.  —  11)  Tenże,  I,  30—42.  —  12)  Pausanias,  I,  33.  7—8.  VIII,  5,  li.  Herodołus  hist., 
1,  67.  Eitstathius ,  Coiumeiiłar.  in  Iliad.  II,  249;  106.  AeLiani,  \'ariae  llistor,  IV,  26.  At/te- 
naeus,  Deipuosophist.  1.  I,  14  C.     JCunpidis,   Orestes,    1648  v. 
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z  tego  wyprowadzić  wniosek,  że  zabił  brata.  Ale  nieprzezorny  zabójca,  nie 
uśmierciwszy  wespół  synów  ofiary  swojej:  Agamemnona  i  Menelaosa,  sam  so- 
bie tym  sposobem  zgubę  zgotował.  Agamemnon  bowiem  dorósłszy  i  opano- 
wawszy tron-  ojcowski  wypędza  z  kraju  Tyestesa  na  wieki  wraz  z  jego  całern 
potomstwem  13). 

Rozmaicie  zaś  opiewano  los  dzieci  Agamemnowych :  Ifigenii  i  Orestesa. 
Cypryjskie  pieśni  głoszą,  że,  kiedy  helleńskie  wojsko  pod  miastem  Aulis  się 
zebrało,  Agamemnon,  ubiwszy  jelenia  chełpił  się,  że  sama  Artemis  przewyższa 
w  sztuce  myśliwskiej ;  czem  rozgniewana  bogini  zesłała  burze  i  wstrzymała  wy- 
jazd i  wyprawę  na  Troję.  Wieszczek  Kalchas  tłumaczy  ksiażęciu  zjawisko, 
zapowiadając,  że  gniew  bóstwa  ułagodzić  się  i  przebłagać  da  tylko  śmiercią 
ofiarna  Ifigenii.  Sprowadzono  tedy  dziewicę,  zmyśliwszy  powód  ubezpiecza- 
jący matkę;  atoli  nim  Ifigenia  ofiarą,  padła,  uniosła  ją  Artemis,  a  jeleń  za- 
miast niej  ołtarz  zbroczył  krwią,  swoją.  Ocalona  dziewica  przeniosła  się  do 
Taurys,  gdzie  nieśmiertelność  dostaje  się  jej  w  udzielę.  O  tern  dowiaduje  się 
Orestes  ,  gdy  w  skutek  nakazu  wyroczni  do    faurys  przybywa  14). 

Młody  Orestes  podczas  nieobecności  ojca  żyje  w  Focydzie  u  Strofiosa, 
sprzymierzeńca  Agamemnonowego,  którego  syn  Pylades  sławną,  na  cały  świat 
starożytny  zawarłszy  przyjaźń  z  młodzieńcem,  towarzyszy  powracającemu  do 
ojczyzny  i  później  zaślubia  siostrę  jego  Elektrę.  Po  zabiciu  Klitemnestry  syna 
ścigają  niebawem  Erynie.  Ucieka  z  kraju  i  tuła  się  po  rozmaitych  miastach. 
Oczyszczony  *przez  dziesięciu  mężów  przed  ołtarzem  Artemidy  w  Trojzenie. 
udaje  się  ostatecznie  do  Aten,  poddaje  się  wyrokowi  sądu  zebranego  na 
Areopagu  —  i  tam  według  mytu  rozpowszechnionego  przez  dwunastu  bogów 
sadzony  za  przyczyną  Ateny  uznany  został  za  niewinnego  15). 

2.  Na  tle  tych  podań  osnuta  Orestea;  dramat,  w  którym  Eschylos  wy- 
datnie pokazał,  jak  sam  na  porządek  świata  tego  się  zapatruje.  Ucząc  bo- 
wiem na  przykładach,  ,.jak  klęski  nieprzerwanem  pasmem,  kiedy  ludzie  śle- 
pemi  uniesieni  namiętnościami  obowiązki  święte  gwałcą  i  tem  samem  kary 
i  chłosty  ściągają  na  siebie,  walą  się  na  pokolenie  za  pokoleniem,  tak  iżby 
dziedziczną  zdawać  się  mogła  niedola  w  jednej  i  tej  samej  rodzinie;  i  jak  nie 
prędzej  klęski  przestają,  w  nią  godzić  ,  aż  we  wszystkiem  i  pod  każdym  wzglę- 
dem sprawiedliwości  zadosyć  się  stało,"  rozwięzuje  poeta  drugie  zarazem  zadanie: 
godzi  bowiem  sprzeczności  przepaściste ,  rozwarte  pomiędzy  naturą  a  moralności 
przepisami;  a  dokonał  tego  przez  uśmierzenie  waśni  i  sporu  granicznego,  że 
tak  powiem,  między  staremi  i  nowemi  bóstwami  w  Eumenidach.  Z  tego  pokazuje 
się,  że  Eschylos  nie  wierzył  w  nieugięte,  niezmienne,  prawdy  moralnej  za  podsta- 
wę nie  mają.ce  przeznaczenie  {fatuni).  Owszem,  nie  krępowana  niczem  wola 
wszystkim  ludziom  dostaje  się  w  podzielę  i  każdy  ściąga  sam  z  własnej  winy 
na  siebie  klęski ,    gdy  granice  prawami   wytknięte  przekraczając  bezprawia  się 


13)  Hygin.  /ab.  86.  Pansan.  IT,  18,  2.  Aeschyl.  Agan/ejnu.  w  kilku  miejscach, 
Euripid..  Orestes,  802.  —  14)  Hyg.  /ab.  98.  Pausa.11.  IX,  19.  5.  I,  33,  r.  III,  16,  6.  Hygini 
fab.  120.  —  15)  Aesch.  Agamemn.;  Welcker,  Episcke  Cykliker,  p.  298.  Mneller,  Eumenid., 
str.  177.    Pausan.  II,  31,  11. 
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dopuszcza.  Los  Agamemnona  wprawdzie  zdaje  się  wskrzeszać  i  ożywiać  je- 
szcze stara  wiarę  w  nienawiść  bogów  do  ludzi ,  która  uczyła,  że  bogowie  bez 
względu  na  to,  czy  śmiertelnik  winny  lub  niewinny  prześladują  go,  gdy  szczę- 
śliwy. Agamemnon  bowiem,  z  wszystkich  śmiertelników  najszczęśliwszy  i  naj- 
czcigodniejszy, nagle  ginie  haniebną  śmiercią.  Pozorną  przyczyną  gniewu 
boskiego  mogło  być  poświęcenie  Ifigenii,  w  celach  politycznych  uskutecznione. 
Atoli  ponieważ  kwestya,  czy  czynu  tego  prawnie  się  dopuścił  Agamemnon. 
nie  była  w  takim  stopniu  załatwiona ,  aby  mogła  być  tłem  moralnem  tragedyi. 
przypuścić  raczej  należy,  że  skutkiem  zabicia  córki  zarzucił  na  siebie  chyba 
pęta  tylko,  które  mu  z  obrębu  klęsk  na  jego  dom  się  walących  wycofnąć  się 
nie  dozwalały.  Gani  czyn  ten  chór  w  przemowie  do  wracającego  króla;  dla 
Klitemnestry  jest  to  pozorny  i  niesłuszny  powód  do  mordu  przez  nią  popełnio- 
nego; podobnie  jak  Egistos  bezprawie,  którego  się  dopuścił  tem,  że  w  za- 
bójstwie wziął  udział,  niezręcznie  uniewinnia  postępowaniem  okrutnem  Atreusa 
względem  Tyestesa.  Zresztą  nie  czasy  dawno  minione,  nie  czyn  Agamemno- 
na, jeno  skutki  i  następstwa,  wynikłe  z  losu,  którego  sam  doznał,  są  przed- 
miotem z  moralnej  strony  roztrząsanym  i  rozważanym  w  tym  dramacie. 

Pod  filozoficznym  względem  żadna  inna  trylogia  Eschylosa ,  oprócz  Pro- 
meteusza, nie  była  pewnie  ważniejsza.  Dotyka  ona  najtrudniejszej  kwestyi 
ludziom  do  rozwiązania  danej;  a  los  śmiertelników  nacechowany  tragiczno- 
ścią budzi  spółczucie.  Orestes,  jako  syn  i  brat,  miał  święty  obowiązek  po- 
mścić ojca  i  od  krzywdy  zasłonić  siostrę.  Jako  władca  przyszły  winien  był 
ukarać  zbrodniarkę.  Z  tego  też  powodu  czyn  jego  niebawem  sławą  go  okrył. 
Ale  zaciętą  walkę  stoczył  z  sobą  w  sercu  przed  wykonaniem  czynu.  Chociaż 
sam  bóg  delficki  Apollon  zagrzewał  go  do  mordu  i  uzbroił  w  odwagę,  wiara 
w  siłę  klątwy  macierzyńskiej  głęboko  była  zakorzeniona  w  sercu  jego  — 
a  Erynie,  w  których  zakonie  powiedziano,  że  krwi  przelanej  pokrewnych 
mścić  będą,  należały  do  składu  bóstw  starszych,  surowszych.  Cielesne,  du- 
szne, obywatelskie  cierpienia,  któremi  Apollon  w  Choeforach  Orestesowi  grozi, 
gdyby  cieniów  rodzica  pomstą  nie  uczcił,  Erynie  wylęgłe  z  krwi  ojca  i  niewi- 
dzialny gniew  jego:  —  nie  są  przecie  bezsilniejszemi  i  mniej  grożnemi  i  su- 
rowemi  potęgami  od  Erynij  matki ,  które  zapewne  dla  tego  w  całej  okro- 
pności i  obrzydliwości  przedstawia  poeta ,  aby  dać  wyobrażenie  o  bezmia- 
rze kary,  cierpień  i  katuszy,  czekających  syna  za  nieposzukiwanie  zbrodni  na 
zabójcach  ojca.  Tegoż,  czego  bóg  delńcki,  żąda  nawet  chór  niewieści  i  Ele- 
ktra. Orestes  też  gotów  do  czynu;  uznaje  konieczność  jego.  a  jednak  w  chwili, 
gdy  do  dzieła  krwawego  ma  przystąpić,  pyta: 

Pyladzie !  cóż  ?  czy  wezdrgnąć  się  przed  mordem  matki  ? 

Ale  nie  on,  jeno  los  ojca  śmierć  Klitemnestrze  przeznacza.  Jeszcze 
wtenczas,  kiedy  zwiastuny  mściwych  Erynij  rozum  jego  burzą  i  zakłócają, 
odwołuje  się^iw  obec  świadków  do  swoich  praw  i  przysięga,  że  jest  bez  winy, 
jak  i  później  przed  sądem  w  Eumenidach.  To  tćż  głosy  Areopagu  równo 
są  podzielone.  W  sporze  pomiędzy  temi  dwiema  ideami  tylko  wyższa  potęga 
rozsądzić  zdoia.  Musi  nastąpić  przebaczenie  ze  strony  bogów.  Przebaczenie 
czeka  też  Orestesa  w  sądzie  gardłowym  ustanowionym  za  pośrednictwem  Ateny, 
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i  sama  bogini  głosem  swoim  ocala  obwałowanego  i  układ  czyni  z  Eryniami, 
mocą  którego  nadal  będą  pobłażliwsze,  przebłagiwać  sic  dadzą  i  przyjmą 
imię  Eumenid,  którem  je  uczczono  w  prośbie  do  nich  zaniesionej. 

Koniec  to  zręczny  i  godny  dramatu  ogromem  swoim  zadziwiającego: 
gdyż  zbieg  okoliczności,  los  hidźmi  wladnacy  i  prawa  natury  częstokroć  popychają 
śmiertelnika  do  zoystępku;  a  z  winy  tylko  boska  instytucya  uwolnić  i  oczyścić  go 
zdoła. 

i.     AGAMEMNO  N. 

Tragedyą  zagaja  monolog.  Stróż  domu  Atrydowego  błaga  bóstwa,  aby 
straż  jego  z  końcem  roku  się  skończyła;  a  opisawszy  cel  strażowania ,  mówi 
następnie  o  trudach  i  niewczasie  swoim.  Oby  więc  znak  ognisty,  błaga  po- 
wtórnie ,  jak  najprędzej  odjął  go  troskom  i  uwolnił  od  trudów !  —  Wtem 
błyska  słup  ognisty.  AYita  go  stróż  radośnie  i  zrywa  się  z  legowiska,  aby 
pani  zanieść  tę  wiadomość.  Kończy  zaś  mowę  —  niby  ważna  w  domu  Atry- 
dów persona  —  tajemniczemi  słowami,  dotyczącemi  wewnętrznego  stanu  grodu, 
już  nie  tak  dobrze,  jak  ongi,  zawiadowanego;  a  on,  stary  sługa,  zna  gród  ten 
na  wylot!  Przeplata  zaś  mowę  zwrotami  uczonego  języka  mysteryów,  ukształ- 
conego  przez  Pytagorejczyków  (w.   i  -  38.  prolog). 

Już  w  samym  przeto  wstępie  ciekawość  rozbuJzona  i  zręcznie  założona 
podstawa,  na  której  dalsza  wysnuwa  się  akcya.  W  głębi  nie  tyle  widzimy, 
ile  odgadujemy  ponure  tło  całego  dramatycznego  obrazu:  przenikamy  wnę- 
trze Atrydowego  domu  i  duszę  Klitemnestry.  Ale  przez  ciemność  tła  już 
przeciska  się  promień  nadziei:  blask  znaku  zwycięskiego;  a  może  rozjaśni  je 
całkowicie  postać  błoga  Agamemnona,  jednem  słowem  prawie  tylko  przez 
stróża  wybornie  scharakteryzowanego. 

W  anapestycznym  parodosie  (w.  39—104),  t.  j.  przy  pierwszem  swojem 
wystąpieniu  chór  starców  argejskich  wyraża  uczucia  i  myśli  nasuwające  mu 
się  za  zbliżeniem  się  do  pałacu  Atrydów.  Zapozwany  przez  Klitemnestrę  nie 
zna  przyczyny,  dla  której  pala  się  ofiary.  .  Zaprząta  go  całego  wyprawa  tro- 
jańska; i  spodziewa  się  pomyślnego  końca,  jakkolwiek  się  waha  między 
obawa  a  nadzieja.  Od  dawnego  zaś  czasu  już  nie  ma  żadnej  od  oblężni- 
czego  wojska  wiadomości.  Dla  tego  pyta  w  końcu  Klitemnestrę  niecierpli- 
wie: co  zaszło?  i  t.  d.  i  prosi,  aby  powiedziała,  co  rzec  się  godzi.  Ale 
gdy  na  pytania  nie  odbiera  odpowiedzi,  wyrażona  w  końcu  anapestyczne- 
go  parodosu  obawa  wzmaga  się  i  przeradza  się  w  trwogę  w  nielicznym 
parodosie  (w.  105 — 159).  Chętnieby  chór  chciał  pozbyć  się  natrętnie  go  na- 
gabujących myśli  smutnych;  nawet  sam  sobie  dodaje  otuchy  i  mówi  o  ufno- 
ści swojej  w  bogów  niezachwianej.  Atoli ,  choć  i  znak  przy  wyjeździe  ksią.- 
żat  objawiony  tłumaczy  sobie  pomyślnie,  w  wrotce  a'tXv;uv  i  t.  d.  odzywa 
się  z  głębi  serca  prawdziwe  uczucie ,  chwilowo  przytłumione,  trwożliwego  nie- 
pokoju. I  cóż  to  przyczyną  trwogi  i  kłopotu?  Przepowiednia  Kalchasa.  .Im 
pewniej  na  fundamencie  tej  wieszczby  i  dla  tego,  że  Parys  święte  prawa  po- 
gwałcił, chór  liczy  na  ostateczny  upadek  Troi,  z  tem  większą,  obawą,  gdyż 
połowa  niepomyślnej  dla  Greków  przepowiedni  już  w  Aulis  się  spełniła,  wie- 
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rzy  w  sprawdzenie  się  smutnych  skutków  ofiarowania  Ingenii,  oznaczonych 
niewyraźnie  przez  wieszczka. 

To  też  w pierwszem  slasimon  (w.  160 — 241),  t.  j.  w  pieśni  chórowej,  śpie- 
wanej przez  pojedyncze  oddziały  (roty,  OTdasic)  chóru,  tenże  z  Troi  do  Au- 
lis  i  Argos  myślą  się  przenosząc,  rozważa  czyn,  który  wszystkich  smutnych 
następstw  był  przyczyna  i  źródłem  jest  wszystkich  trosk  i  kłopotów  :  ofiaro- 
wanie Ińgenii.  Nie  zawiść  Artemidy,  lecz  Agamemnona  występek  staje  się 
nieszczęść  dalszych  powodem.  Zaczem  uchybienie  króla  karci  chór  surowo, 
moralny  porządek  rzeczy  widząc  wywrócony.  Odwiecznem  prawem  jest:  cier- 
pieć za  winy,  tym  końcem,  aby  przez  (jtd3ac)  cierpienie  nabyć  (jud&oc)  do- 
świadczenie ,  czyli  aby  przez  cierpienia  żal  za  winy  wzniecić.  Agamemnon  po- 
pełniwszy występek  nie  ujdzie  kary.  aby  się  poprawił  (<ppovel\ż).  AVszelako 
o  tern  chór  nie  myśli  wcale,  że  Klitemnestra  zdolna  targnąć  się  na  ży- 
cie męża! 

Po  pieśni  chórowej  przodownik  chóru  w  rozmowie  z  królowa  {pierw? 
sze  cpejsodion^  od  w.  242 — 348)  pyta  o  powód  ofiary.  Sposób  badania  i  umie- 
szczone na  samym  wstępie  wytłumaczenie,  dla  czego  na  rozkaz  jej  się  stawiono, 
nie  dowodzą  ufności  ani  szacunku  dla  pani.  Bodzie  królowę  żądło  zjadłe 
w  mowie  chóru  nie  szczególnie  ukryte;  i  odpowiadając  podobnie  dokuczliwym 
sposobem  zbywa  dumnemi  słowami  poddane  starszeństwo  miasta.  Zdobycie 
Troi,  oto  przyczyna  ofiary.  Ale  na  zapytanie  obrażliwe  chóru,  czy  też  to 
prawda,  wstrzymuje  się  Klitemnestra  z  dalszem  opowiadaniem  pomyślnego 
wypadku ;  i  dopiero  gdy  chór  dowiedziawszy  się ,  że  minionej  nocy  Troja  pa- 
dła, niedowierza,  aby  z  tak  odległych  stron  tak  prędko  przybyć  mógł  goniec, 
królowa  w  patetycznej  mowie  opisuje  przesłane  z  szczytu  Idy  do  Argos  znaki 
ogniste,  które  według  umowy  z  małżonkiem  wieść  jej  o  upadku  Troi  przy- 
niosły. Chór  radości  w  piersiach  pomieścić  nie  zdoła  i  raz  jeszcze  chciałby 
to  samo  usłyszeć,  zanim  bogom  powinne  dzięki  złoży.  Klitemnestra  przychyla 
się  do  życzenia.  Ale  zbywszy  chór  suchem  powtórzeniem  dokonanego  faktu, 
pogrąża  się  w  refleksyach  i  zastanawia  się  nad  tem ,  jaki  widok  podbite  mia- 
sto przedstawia.  Mowę  pełną  dwuznaczników,  nieczułości  i  bezczelności  koń- 
czy życzeniem  pobożnem,  aby  dobre  zwyciężyło,  co  chór  pochwala,  nie  poj- 
mując jednak ,   co  przez  to  pani  rozumie. 

Teraz  dopiero  (w.  337)  po  oddaleniu  się  Klitemnestry,  chór  zaczyna 
dziękczynne  pienie,  w  którem  wielbi  Zeusa,  pana  świata,  i  potęgę,  co  Troje 
do  upadku  przywiodła.  Nadto  przypomina,  jak  Zeus,  opiekun  gościnności, 
w  słusznej  porze  Parysa  pokonał. 

Wtóre  siasuuon  (w  349 — 447)  łączy  się  ściśle  z  pierwszem.  Rozwodzi  sir 
bowiem  chór  obszernie  nad  opieką  bogów,  mianowicie  nad  potęgą  Zeusa,  sroga 
i  nieprzeblaganą  dla  wszystkich  występców  i  grzeszników.  Ze  zbytku,  powiada* 
rodzi  się  zuchwałość  i  zniewaga  wszystkiego,  co  święte;  a  te  przewinienia  po- 
ciągają za  sobą  upadek,  gdyż  człowiek  raz  zgrzeszywszy  brnie  z  grzechu  w  grzech. 
1'rzykładcm  jest  Parys.  Z  Troi  przenosi  się  chór  myślą  do  domu,  kędy 
smutek  i  głęboka  rozpacz  rozsiada  się  i  szerzy  na  widok  tylu  klęsk  i  strat, 
które    wojna    dla  niewiasty    podjęta  sprowadza.      W  skutek  strat   tych  dolegli- 
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wych  oburzony  naród  klątwę  rzuci  na  swojego  naczelnika;  a  bogowie  także 
pilne  oko  mają  na  tego,  co  do  tylu  mężów  śmierci  był  powodem.  Owo 
zgoła,  chór  Avyraźnie  trwoży  się  o  Agamemnona  i  woli  mieć  dostatek  mierny, 
niż  ściągnąć  na  siebie  nienawiść  przez  większą  zamożność.  Tak  więc  z  dwóch 
stron  grozi  Agamemnonowi  niebezpieczeństwo.  Zabicie  córki  'i  ubytek  tylu 
bohaterów  pozbawiły  go  miłości  u  ludu.  Z  szacunku  chór  sam  królowi  nie 
przygania;  jeno  w  usta  krewnych,  którzy  na  wojnie  swoich  utracili,  wkła- 
da przyganę.  Słowa  te  i  zarzuty  jednak  wielkie  mają  znaczenie,  bo  jak  się 
chór  wyraża,  żal  serca  wszystkim  kraje,  a  zatem  wszyscy  na  króla  są  oburzeni. 
Jeszcze  w  inną  stronę  zwraca  się  myśl  sędziwych  Argejczyków.  Olśnieni 
chwilowo  świetnem  i  szumnem  opowiadaniem  Klitemnestry  uwierzyli  w  upa- 
dek Troi.  Po  odśpiewaniu  drugiego  stasimon  jednak  jeden  z  choreutów 
w  dodanej  komatycznej  (anapestycznej)  pieśni,  zwanej  epodos,  wyraża  niewiarę 
i  podaje  w  wątpliwość  orędzie  ogniste,  szydząc  oraz  z  łatwowierności  kró- 
lowy.  Za  jego  przykładem  idzie  trzech  innych  członków  chóru,  którzy  je- 
szcze śmielej  zarzucają  pani  zbyteczną  wiarliwość. 

Wszystkie  wątpliwości  jednak  usuwa  poseł  Taltybios  [w  driigiem  Epej- 
sodion  od  w.  448 — 641),  którego  Agamemnon  wysiał,  aby  oznajmić  swoje  przy- 
bycie. Posła  osobę  Eschylos  skreślił  z  natury,  jak  stróża  w  prologu.  Poseł 
mówi  dziwacznie:  powtarza  się;  przerywa  wątek  mowy,  wtrącając  niepotrze- 
bne objaśnienia,  lub  gdy  trafnego  nie  umie  znaleść  wyrażenia:  używa  sposo- 
bów mówienia  niezwykłych;  kocha  się  w  dziwacznych  zwrotach  i  osobliwszych 
obrazach.  Zdania  zaś  jego  i  sąd  o  rzeczach  bardzo  poziome.  Czim  się  to 
dzieje?  Toć  stróż,  człowiek  z  gminu,  objawia  przynajmniej  prosty,  chłopski 
rozum!  Oto,  poseł,  to  żołnierz  z  urzędu,  nie  ćwiczony  w  mowie  zwięzłej  i  po- 
prawnej. Nadto  radość  skutkiem  niespodziewanego  do  ojczyzny  powrotu 
i  odniesionego  przez  pana  zwycięstwa  niepozwala  mu  mierzyć  słowa  spokojnie, 
z  rozwagą;  piersi  wezbrane  nie  zdołają  pomieścić  myśli  i  uczuć.  "Wystąpie- 
nie posła  stanowi  przeto  skuteczny  i  silny  kontrast  do  chmurnego  usposobie- 
nia umysłów  starszeństwa  argejskiego.  Dalej  charakter  posła  przyczynia  się 
do  tego,  że  w  lepszem  świetle  okazuje  się  postać  poważna  Agamemnona  i  że 
lepiej  odbijają  wytrawne  jego  zdania.  Ostatecznie  z  innej  przyczyny  jeszcze 
Eschylos  wprowadził  posła.  Jest  on  wyrazem  czyli  tłumaczem  myśli  wojska, 
które  Agamemnona  poczytuje  za  męża  najszczęśliwszego  i  czci  najgodniejszego. 
Scena  ta  pogodna  i  żywa  wskazuje  nakoniec  na  zapomnienie  myśl  o  niebez- 
pieczeństwie grożącem  Agamemnonowi;  przez  co  ohydny  czyn  potem  wydaje 
się  być  tem  okropniejszym;  a  zarazem  pozwala  słuchaczom  nieco  wytchnąć 
i  sił  nabrać,  aby  tem  pilniej  i  baczniej  przysłuchiwali  się  następującym  później 
wypadkom.  To  też  chór  zarażony,  że  tak  powiem,  wesołością  posła ,  zapomina 
trosk  i  o  życie  już  nie  stoi,  gdy  Agamemnon  szczęśliwie  powraca.  Musi  osta- 
tecznie uwierzyć  w  upadek  Troi;  lecz  że  Klitemnestra  wśród  mowy  he- 
rolda nadeszła,  hamuje  radość  i  ustępując  skromnie  na  bok  kończy  przemowę 
zwrotem  wcale  nie  dwuznacznym.  Klitemnestry  mowa,  pełna  obłudy,  dąży 
głównie  do  tego,  aby  sprowadzić  Agamemnona  do  domu  i  zakołysać  podej- 
rzenia możliwe;  po  czem  scenę  opuszcza.    Zaledwie  wyszła,  aliści  poseł  z  chó- 
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rowodem  nie  szczególnie  królowej  pochlebiającym  w  dalszą  zapuszcza  się  roz- 
mowę i  odkrywa  zwolna  niepomyślną  stronę  obrazu,  choć  chętka  do  zatajenia 
prawdy  często  mąci  język  jego.  Następnie  wraca  do  Agamemnona,  w  któ- 
rego roli  ten  sam  aktor  występuje. 

Wiadomość  o  upadku  Troi,  oraz  kaźń  zesłana  na  Parysa  wywołały  dru- 
gie stasimon.  Obecnie  opowiadanie  posła  o  burzy,  która  wracające  z  Troi 
wojsko  rozproszyła  a  w  części  nawet  ze  świata  zgładziła,  zwraca  uwagę  chóru 
w  trzeciem  stasimon  (w.  642  -  725)  na  Achejczyków.  A  że  Helena  pierwszym 
i  głównym  była  powodem  do  wyprawy,  a  tem  samem  i  przyczyną  nieszczę- 
ścia, które  Acheów  na  powrocie  spotkało,  Helena  głównie  jest  celem  skarg, 
narzekania  i  złorzeczeń  chóru.  Zaczyna  zaś  chór  od  tego,  że  już  imię  Heleny 
złowieszcze  nic  dobrego  nie  wróży.  Ono  bowiem,  jak  się  pokazało  w  rze- 
czywistości, przepowiadało,  że  niosąca  je  niewiasta  będzie  zagładą  okrętów 
(!/U'v«c),  mężów  {i?.a^dpoq),  miast  {kH~roXi<;).  Następnie  przypomina  chór 
ochotę  weselną  na  ślubie  Parysa,  (podobnie  jak  w  2giem  stasimon)  i  przeciw- 
stawia ją  obecnym  jękom,  lamentom,  rozpaczy  niewolniczych  jeńców  i  branek 
po  zburzeniu  Troi.  Nakoniec  Helena  chórowi  dwoista,  wewnętrznie  inna  bvć 
się  zdaje.  Porównywa  ją  chór  z  lwiątkiem  obłaskawionem ,  w  którem  z  cza- 
sem ożywa  się  prawdziwa  natura,  tak  że  dorósłszy  drapieżnie  morduje 
trzody  pana  i  dom  jego  pogrąża  w  otchłani  zniszczenia.  Podobnie  Helena, 
cudo  piękności ,  łagodna  by  anioł ,  przeobraża  się  później  i  równa  Erynidzie, 
wesłanej  od  Zeusa,  ściąga  klęskę  na  Troję  i  Helladę.  Z  tem  łączy  chór 
ogólne  spostrzeżenia,  podobne  do  wygłoszonych  w  dwóch  pieniach  (stasimach) 
poprzedzających.  Mianowicie  stanowczo  występuje  przeciw  powszechnemu 
mniemaniu,  które  utrzymuje,  że  szczęście  i  zamożność  przywodzi  do  zepsucia; 
a  twierdzi  natomiast,  że  zbrodnia  rodzi  zbrodnię,  aż  dzień  kary  z  swoim  ja- 
skrawo -ponur ćm  światłem  zaświta.  Dike  zaś  nie  gardzi  nawet  strzechami  nę- 
dzarzów  sprawiedliwych ,  a  odwraca  się  z  wstrętem  od  pałaców  i  ich  panów, 
krwią  zbrukanych  i  wszystko  do  słusznego  końca  doprowadza,  karząc  lub 
nagradzając.     Chór  ma  Agamemnona  przy  tem  na  myśli. 

Z  wystąpieniem  Agamemnona  i  jego  orszaku  na  scenę  zaczyna  się  trze- 
cie epejsodion^  (w  726 — 923).  Chór  anapestyczną  pieśnią  go  pozdrawia,  której 
treść  może  wzniecić  podejrzenie  w  królu  i  nakłonić  go  do  większej  przezor- 
ności. Tragiczne  to  zaiste  spraAvia  wrażenie,  że  Agamemnon  w  zupełności 
podziela  zdanie  chóru,  a  przecie  nie  widzi  i  nie  przeczuwa  tego,  co  się  dzieje 
i  co  nastąpi.  Mowa  Agamemnona  rozpada  się  na  trzy  części.  Składa  się 
bowiem  z  podzięki  złożonej  bogom  za  to,  że  Troję  Grecy  obrócili  w  perzynę; 
powtóre  z  odezwy  do  chóru,  w  której  rozwodzi  się  nad  jego  zdaniami  i  zga- 
dza się  na  nie.  Każde  słowo  tej  przemowy  ważne  i  brzemienne;  a  choć  Aga* 
memnonowi  nawet  przez  myśl  nie  przeszło,  dotykać  Klitemnestry,  zdaje  sic 
przecie,  że  każdym  wyrazem  w  nią  godzi.  W  trzeciej  części  mowy  ostate- 
cznie odpowiada  król  na  ostatnie  słowa  chóru.  Wezwany  przez  niego,  aby 
baczne  oko  zwrócił  na  swoich  poddanych,  obiecuje  mieć  wspólne  z  star- 
szeństwem obrady,  dotyczące  państwa  i  religii,  oraz  zbawienne  obmyślić  środki, 
gdzieby  ich  byta  potrzeba.     Poważne  i  godnością  nacechowane  są  słowa  króla. 
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Tem  dziwaczniej,  a  nawet  komicznie  brzmi  rozwlekła  mowa  jego  małżonki, 
przesada  niezwykła  rażąca.  To  też  Agamemnon  nie  mógł  jej  nie  zganić.  Wy- 
raziwszy wreszcie  w  równie  obłudnych  słowach  obecne  szczęście  swoje,  za- 
rzuca Klitemnestra  męża  mnóstwem  wspaniałych  przydomków  w  formie  po- 
równań i  prosząc  go,  aby  zszedł  z  rydwanu,  sługom  każe  podścielać  kobierce, 
aby  noga,  co  Troję  zdeptała,  nie  dotykała  pyłu  ziemi.  Poważnie  i  z  wielki em 
umiarkowaniem  odpowiada  jej  niepodejrzliwy  Agamemnon.  Obawia  się  de- 
ptać po  purpurze,  aby  nie  ściągnąć  na  siebie  i  na  dom  nienawiści  bogów;  bo 
szczęście  nie  stałe  i  szczęśliwym  nikt  z  ludzi  przed  końcem  życia  nie  może 
się  mienić.  W  skutek  odmowy  wszczyna  się  stychomytya  (t.  j.  dyalog,  w  któ- 
rym każda  z  osób  mówi  na  przemian  po  jednym  wierszu)  pomiędzy  małżon- 
kami. W  dyalogu  tym  charakter  obu  małżonków  wydaje  się  dokładnie 
i  Agamemnon  statecznością,  mądrością  i  wzniosłością  myśli  i  uczuć  jedna  so- 
bie umysły  zastępców  ludu.  Nakoniec  ustępuje  żonie,  prosząc  raz  jeszcze 
bogów,  aby  do  niego  zawiści  o  to  nie  mieli  i  nie  zniszczyli  domu  jego  {oo>- 
fj.aroceĄops?)/');  poczem  poleca  małżonce  brankę  Kasandrę.  Klitemnestra  pro 
śbe  me-ia  o  zachowanie  domu  rozumie  inaczei ;  odnosi  ia  iedynie  do  nieutrace- 
nia  bytu  zamożności;  i  dla  tego  chwali  domu  niezmierzone  dostatki,  zaręczając 
oraz,  że  kobierce  wszystkie  byłaby  poświęciła,  gdyby  była  wiedziała,  że  od 
tego  zawisł  powrót  męża.  Kończąc  zaś  mowę  prośbą  dwuznaczną  do  Zeusa, 
aby  wszystko  według  jej  życzenia  doprowadził  do  końca  pomyślnego,  wpro- 
wadza męża  do  trodu. 

•r  O 

Ponieważ  chór  wie.  że  radość  okazywana  przez  Klitemnestrę  kłamana, 
obawa  jego  i  trwoga  wzrasta  widocznie  w  czwartem  ztasimon  (w.  924—  969). 
Straszne  obrazy  go  niepokoją,  ścigają.  Niepodobna  ich  odegnać,  rozproszyć. 
Widzi  chór  na  własne  oczy  szczęśliwy  powrót  Agamemnona:  minęły  lata, 
w  których  przeciągu  spełnić  się  miały  wyrocznie  Kalchasa,  a  zatem  nie  po- 
trzebaby  już  obawiać  się:  a  przecie  trosk  przegnać  nie  umie.  Boć  i  szczęściu 
łatwo  grozi  nieszczęście,  jak  zdrowie  z  czasem  w  niemoc  się  zamienia;  jak 
spekulacye  zwykle  szczęśliwego  a  przedsiębiorczego  męża  chybić  mogą,  gdy 
okręt  osiądzie  na  mieliźnie  lub  zawiesi  się  na  rafie.  Atoli  w  takim  razie  można 
czasem,  poświęcając  część  ładunku,  ocalić  resztę  i  tem  samem  dom  wyrwać 
z  upadku  toni;  lecz  gdzie  krew  przelana,  któż  ja  wskrzesi,  aby  dalszych  nie- 
szczęść powodem  nie  była!  Tu  chór  wstrzymuje  się  nagle  w  popędliwości 
trosk  swoich.  Nie  chce  językiem  wyprzedzać  wypadków.  W  duszy  jednak 
zalega  smutek  i  trwoga  sercem  kołace.  Z  tego  poznać,  że  zabicie  Ifigenii 
wciąż  chór  niepokoi.  Z  szczerego  przywiązania  do  pana  frasuje  się  i  trwoży. 
Po  tym  śpiewie  zaczyna  się  czwarte  epejsndi 'on  (970 — 1536).  Klitemnestra 
wychodzi  z  domu  i  każe  Kasandrze,  którą  także  myśli  zamordować,  pójść  za 
sobą.  Mowy  chełpliwej  słucha  z  godną  dumą  branka.  Pomimo  kilkakrotnego 
wezwania  i  choć  chór  nawet  nakłania  ją  do  posłuszeństwa  w  położeniu ,  gdzie 
trudno  być  nieposłusznym,  Kasandra  nie  rusza  się  z  siedzenia  na  rydwanie. 
Srodze  tem  rozgniewana  królowa  miece  groźby;  a  nie  chcąc  się  poniżać  dal- 
szem  naleganiem,  odchodzi.  Chór  jeszcze  raz  z  spółczuciem  przemawia  d 
branki  i  napomina,  aby,  będąc  w  niewoli,  z  której   trudno  wyłamać  się,  pod- 
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dala  się  konieczności.  Poczem  następuje  chwila  milczenia,  aż  Kasandra  oglą- 
dając się  spostrzega  przed  pałacem  posąg  Apollona  i  (w  komosie.  sięgającym 
od  w.  1008  do  w.  1 1 26)  zdjęta  wieszczym  zapałem  przypomina  dawne  zbro- 
dnie popełnione  w  domu  Atrydów  i  przepowiada  przyszłe.  Długo  chór  nie 
rozumie  jej  mowy;  z  początku  poczytuje  ją  nawet  za  szaloną.  Z  czasem  do- 
piero zwraca  większą  uwagę  na  proroctwa  jej  dla  zwięzłości  niezrozumiałe.  Bo 
też  Kasandra  od  skarg  niewyraźnych  przechodzi  do  coraz  zrozumialszych  prze- 
powiedni; czem  takie  wstrząśnienie  sprawia  w  umysłach  starców,  że  z  spokoj- 
nego tonu  wiersza  iambickiego  wpadają  w  najżywsze  rytmy  meliczne.  Uczucia 
i  myśli  w  komosie  zawarte  spokojniej  zwykle  rozbierane  bywają  w  dyalogu. 
Dla  tego  też  Kasandra  (od  w.  H27go)  przemawia  jaśniej,  tłumaczy  dobitniej 
to,  co  dotąd  w  zastosowanej  do  tonu  wyroczniowego  mowie  była  przepowie- 
działa. Niebawem  zyskuje  wiarę  u  chóru.  Wiedząc  przeto,  że  jej  słowa 
z  wiatrem  nie  ulecą  (a  tego  pragnęła  od  samego  początku),  powtarza  znowu 
dawne  w  rodzie  Pelopidów  popełnione  zabójstwa  i  przechodzi  następnie  do 
Agamemnona,  rozwodząc  się  nad  tem,  dla  czego  i  od  kogo  lękać  się  ma  za- 
machu na  życie.  Oto  Egistos  wspólnie  ze  złą,  fałszywą  małżonką  spiskują 
i  godzą  na  życie  wodza  naczelnego  Hellenów.  Za  co?  Ze  Egistosa  rodzonych 
braci  i  siostry  zabił  Atreus,  ojciec  Agamemnona.  Jeszcze  chór  waha  się,  czy 
ma  wierzyć  jasnym  i  zrozumiałym  proroctwom  Kasandry!  Tymczasem  branka 
i  kochanka  Apollona  w  nowy  wpada  zapał  i  po  wstępnem  biadaniu  opisuje 
w  szale  uniesienia  prorockiego  własny  swój  nędzny  koniec.  A  ponieważ  przy- 
tem  staje  przed  jej  oczyma  straszna  niedola  życia,  którą  na  nią  sprowadziła 
udzielona  moc  wieszczenia,  zrzuca  z  siebie  oznaki  kapłańskiej  godności,  rzuca 
je  na  ziemię  i  przeklina,  dodając,  że  niebawem  sama  ulegnie  podobnej  zagła- 
dzie, na  jaką  one  teraz  wskazuje.  W  tem  jawi  się  jej  sam  Apollom  Przy- 
stępuje bóg  do  niegdyś  kochanej  dziewicy,  aby  zdjąć  z  niej  kapłańskie  odzie- 
nie, on,  który  ją  pogrążył  w  nieszczęściu  i  wystawił  na  urągowisko  krewnych: 
że,  gdy  duchem  wieszczym  przez  niego  natchniona  przepowiadała  upadek  grodu 
trojańskiego,  poczytano  ją  za  czarownicę  wróżącą  za  pieniądze.  Teraz  osta- 
tecznie ten  sam  bóg,  co  ją  darem  wieszczenia  nad  ludzi  chciał  wywyższyć, 
prowadzi  ją  na  śmierć,  by  ofiarę  bydlęcą.  Ale  —  i  temi  wyrazami  wskazuje 
na  Choefory —  śmierć  jej  i  Agamemnona  będzie  pomszczona:  syn  własny  jako 
mściciel  wróci.  'Nagle  hamuje  się  w  narzekaniu,  zarzut  czyniąc  sama  sobie. 
że  tak  biada  nad  własnem  nieszczęściem,  kiedy  Troja  runęła  i  szczęśliwiec 
Agamemnon  śmierci  ujść  nie  zdoła.  Poddaje  się  więc  z  pokorą  i  odważnie 
losom,  życząc  sobie  jedynie  prędkiej  śmierci  bez  mąk  długiego  konania.  Chór 
przekłada  jej,  aby  ucieczką  się  ratowała.  Lecz  Kasandra  odpycha  myśl  tę: 
bo  dzień  nadszedł;  i  przystępuje  do  grodu,  aby  wnijść,  jak  się  wyraża,  w  bra- 
my Hadesowe.  Pomimo  odwagi  grozą  przejęta  cofa  się,  bo  zaduch  zgniły 
grobów  ją  zaleciał!  Chętnieby  żyć  chciała!  Atoli  wyroki  nieodmienne!  Ze- 
gna się  tedy  z  życiem;  a  żądając  od  chóru,  aby  jej  poświadczył,  że  odważnie 
i  wiedząc  o  tem,  że  zabitą  będzie,  weszła  do  pałacu,  gdy  kiedyś  za  nią  i  za 
Agamemnona  padną  Egistos  i  Klitemnestra ,  po  krótkiej  modlitwie  do  Heliosa 
i  po  skardze    na    smutny    los   ludzi    wchodzi    do  Atrydów  grodu.     Chór  prze- 
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prowadza  ja  do  pałacu  anapestyczną  pieśnią,  w  której  głównie  ubolewa  nad 
losem  Agamemnona,  odpychając  z  oburzeniem  myśl  o  kaźni  przepowiedzianej 
przez  Kasandrę  za  zabicie  Iiigenii,  gdyżby  w  takim  razie  trzeba  przestać  wie- 
rzyć w  opatrzność  boska. 

AVtem  dochodzi  z  wnętrza  grodu  okrzyk  trwogi  ranionego  śmiertelnie 
Agamemnona,  a  niebawem  jęk  ugodzonego  drugi  raz  króla.  Zapewne  przo- 
downik chóru  przeto  wzywa  do  narady,  co  czynić  wypada.  Po  żwawym  spo- 
rze choreutów  podzielonych  na  dwa  obozy,  z  których  jeden  do  bezzwłocznego 
czynu  i  sprężystego  działania  namawia,  drugi  do  rzeczy  przezornie  i  z  roz- 
waga wziąć  się  radzi,  wszyscy  —  bo  też  to  starce  niedołężni  —  przechylają 
się  do  zdania  drugiego  i  zasiągnąć  wprzód  chcą  pewnych  wiadomości,  zanim 
do  jakiegokolwiek  czynu  przystąpią  (w.  1294  — 1322).  Ale  Klitemnestra  chó- 
rowi czasu  nie  daje  do  namysłu.  Za  pomocą  Łx'/Mxkąij.o.  wnętrze  domu  się 
pokazuje,  gdzie  zabójczyni  stoi  obok  ciał  małżonka  i  Kasandry.  W  mowie 
bezwstydnej  opowiada,  jak  oddawna  już  nosiła  się  z  zamiarem  zabicia  męża 
i  jak  czynu  tego  po  mistrzowsku  dokonała.  To  też  tryumfuje  teraz  nad  zwło- 
kami męża  i  namawia  starców  do  podobnej  radości;  bo  zabity  małżonek  wziął 
za  swe  i  czarę,  którą  sam  klątwą  napełnił,  wypił,  jak  słusznie  się  rrależało. 
Osłupiał  chór  na  bezczelne  i  bezbożne  słowa  kobiety.  Ale  Klitemnestra  nie- 
ustraszona dodaje,  że  sobie  przyganę  lub  pochwałę  chóru  za  równo  ceni,  za- 
dowolniona,  że  dokonała  dzieła;  i  żadne  słowo  radości  jej  zamącić  nie  zdoła. 
Na  te  słowa  wybucha  namiętnie  chór  i  posądza  szaloną  niewiastę  o  wypicie 
jadu  jakiego,  bo  inaczej  nie  targnęłaby  się  ani  na  życie  męża,  ani  na  miasto; 
i  grozi  jej  wygnaniem.  Klitemnestra  broni  się  i  powiada,  że  raczej  Agame- 
mnona należało  wprzód  z  miasta  wypędzić  za  zabicie  Ifigenii;  a  w  końcu  wy- 
zywa starców  do  walki  i  czołem  bić  przed  nimi  obiecuje,  gdy  ją  pokonają. 
Inaczej  mogliby  jeszcze  kiedy  pożałować  nieroztropności  swojej !  Na  to  chór 
odpowiada,  że  nie  potrzebuje  stawać  do  walki;  bo  krwawa  plama,  co  na  za- 
bójczyni czole  niezmyta  jeszcze  świeci,  wywoła  mściciela,  który  ją  i  jej  przy- 
jaciół powali.  Wzmianka  o  przyjaciołach  pobudza  Klitemnestrę  do  powtórnego 
wybuchu  przeciw  małżonkowi;  i,  jakkolwiek  to  powód  podrzędny,  przyznaje 
jednak,  źe  i  niewierność  męża  popchnęła  ją  do  zemsty  dzieła  —  ją,  co  tak 
wierną  mu  była,  i  dodaje  — ■  a  teraz  wyraźnie  mówi  o  Egistosie  —  że,  dopóki 
Egist  w  uczuciach  dla  niej  się  nie  zmieni,  nie  lęka  się  żadnego  niebezpieczeń- 
stwa! Po  tych  słowach  następuje  (od  w.  1405 — 1 53^)  Komos  ścisłą  systema- 
tycznością i  porządkiem  myśli  się  odznaczający.  Całość  dobrze  powiązaną 
stanowią  myśli  chóru,  które  Klitemnestra  poprawia,  zbija  albo  potwierdza. 
Chór  oto  bólem  przygnębiony  życzy  sobie  śmierci  i  mianuje  Helenę  sprawczynią 
wszystkiego  nieszczęścia.  Temu  przeciwi  się  Klitemnestra.  Chór  tedy  demona 
nienawistnego  winuje  o  zbrodnie  popełnione  w  domu  Atrydowym.  Tę  myśl 
chwyta  zabójczyni:  demonem  tym  się  uniewinnia,  utwierdzając  chór  w  prze- 
konaniu, że  w  rodzie  Pelopidowym  demon  wichrzy  i  dźga  do  mordu.  Chór 
zgadza  się  mniej- więcej  na  zdanie  Klite;nnestry,  gdyż  zaprzeczyć  trudno  pou- 
czonemu niezbitymi  dowodami.  Ale  wiary  w  Ze  asa  nie  tracąc  sądzi,  że  bóg 
najwyższy  przez  chłostę  ród  poprawić  zamierza;    a  wezwawszy   potem    boskiego 
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króla  opłakuje,  że  w  sieci  pajęcze  zawiklany  bezbożna  śmiercią  zginął.  Kli- 
temnestra,  pragnąc  winę  z  siebie  zupełnie  zwałić  na  demona,  twierdzi,  że  jej 
nie  należy  nazywać  Agamemnona  małżonką.  Odwieczny,  w  rodzie  wichrzący 
demon  wziął  jej  posiać  i  zabił  króla;  męża  za  dziatki  Tyestesowe.  Powtórnie 
chór  przyznaje,  że  część  winy  spada  na  demona,  atoli  i  sama  nie  ma  świad- 
ków na  to.  że  nie  wzięła  udziału  w  czynie;  a  dodaje  jeszcze,  że  nie  przestanie 
tak  prędko  demon  wściekać  się  na  gród  ten  i  że  wiele  krwi  jeszcze  popłynie 
za  haniebne  zamordowanie  dziatek.  Kiedy  chór  tren  swój  na  śmierć  króla 
był  powtórzył,  Klitemnestra  inaczej  zaczyna  dowodzić  prawnośei  mordu. 
Agamemnon  padł  podstępu  ofiarą,  bo  on  też  podstępnie  knował  zagładę  domu 
przez  zabicie  Irigenii.  Na  wzmiankę  Ifigenii  chór  nie  wie  już,  co  począć. 
Dom  upada;  a  lęka  się  chór  większego  jeszcze  krwi  przelewu,  bo  wymierza- 
jąca sprawiedliwość  Mojra  ostrzy  miecz  mściwy  na  innym  znów  brusie.  Wska- 
zuje temi  słowami  chór  na  Orestesa.  Starcy  woleliby  umrzeć,  niż  doczekać 
się  widoku  pana  na  marach;  i  pytają  się  zatrwożeni,  kto  go  pogrzebie,  kto 
oplacze  serdecznie!  Z  urągiem  Klitemnestra  zaspokaja  ich:  nie  ich  to  ma  być 
kłopot;  sama  go  zabiła,  to  też  sama  pogrzebie  bez  wystawności;  ale  Ińgenia 
nie  omieszka  powitać  drogiego  rodzica  nad  Acheronta  strugą  czułymi  uściskami ! 
Chór  ostatecznie  przyznać  musi,  że  królowa  przez  mord  wymierzyła  karę  za 
zbrodnię;  bo  dopóki  Zeus  panuje,  prawo  to  nieodmienne,  że,  kto  zbroił  cier- 
pieć winien.  Słowa  te  chwali  Klitemnestra,  nie  pomna,  że  według  tej  zasady 
jej  także  nie  minie  zasłużona  kara.  Poczem  niby  z  rozrzewnieniem  wynurza 
myśl ,  że  zadowolni  się  chętnie  małem  mieniem ,  byleby  już  raz  ostatecznie  de- 
mon mściwy  wyszedł  z  grodu  Atrydów. 

Po  oddaleniu  się  Kliternnestry  Egistos  z  kryjówki  swojej  się  wychyla 
(Exodus,  od  w.  1537 — 1634).  Wita  z  radością  dzień  sądu  sprawiedliwego 
i  powiada,  że  bogowie  powalili  Agamemnona  za  to,  że  ojciec  jego  zamordował 
dzieci  Tyestesowe.  A  zatem  i  tu,  jak  wyżej,  myśli  zawarte  w  komosie,  po- 
wtarzają się.  Opisawszy  szczegóły  owej  zbrodni,  usprawiedliwia  Egistos  tern 
samem  udział  swój  w  mordzie  Agamemnona,  bo  zdaniem  jego  Dike  sprowa- 
dziła go  do  domu  Atrydowego,  aby  pomścić  krzywdy  wyrządzonej  ojcu  Tye- 
stesowi.  To  też  po  dopełnieniu  czynu  śmierci  nawet  się  nie  lęka.  Chór  (przez 
usta  przodownika)  karci  Egistosa,  grożąc  śmiercią  i  klątwą.  W  skutek  tego 
wszczyna  się  żywa  rozmowa,  w  której  chór  dość  obelżywemi  słowami  zaczepia 
obecnego  władcę,  jak  się  mianuje  sam  Egistos,  a  tenże  na  odwrót  groźbami: 
kajdanami,  więzieniem  i  głodem,  lekarzem  na  ociętność,  straszy  starców.  Kiedy 
zaś  chór  wspomniał  Orestesa,  wyraźnie  dając  do  zrozumienia,  że  z  tej  strony 
pomocy  dla  siebie  i  pomsty  za  poległego  króla  się  spodziewa,  oburzony  tern 
Egistos  i  uniesiony  namiętnością  za  miecz  chwyta  i  służalców  swoich  zagrzewa 
do  walki.  To  samo  czyni  przodownik  chóru.  Atoli  Klitemnestra  wpada  na 
scenę  i  waśń  uśmierza.  Już  nie  życzy  sobie  dalszego  krwi  rozlewu;  snąć  boi 
się  o  siebie ,  pomna  na  Orestesa  nieobecnego.  Pomimo  to  Egistos  nie  prze- 
staje odgrażać  się.  Podobnie  chórowi  nie  zbywa  na  cierpkich  słowach,  które 
coraz  silniejszy  gniew  w  sercu  nowego  władcy  wzniecają.  Po  drugi  raz  łago- 
dzi  męża  Klitemnestra  dotkliwem  dla  chóru  napomnieniem:  bo  ona  przez  poetę 
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wybrana  do  uciszenia  i  uśmierzenia  rozjuszonych  umysłów:  ona,  co  w  tej  chwili, 
po  dokonaniu  mordu,  nad  którym  długie  lata  przemyśliwala,  chciałaby  w  spo- 
koju zażywać  szczęścia  na  łonie  miłości  i  władać  w  grodzie,  urządzonym  we- 
dług jej   zdania,  wraz  z  małżonkiem  i  panem,  z  Egistosem. 


2.     CHOEFORY  czyli  OFIARA  GROBOWA. 

Jak  tragedya  poprzedzająca  na  trzy  akty  się  rozpada ,  z  których  pierwszy 
wieść  i  potwierdzenie  wieści  o  upadku  Troi,  tudzież  przygotowania  do  przy- 
jęcia króla:  wtóry  przybycie  bohaterskiego  wodza  Acheów  z  Kasandrą  i  tejże 
przepowiednie:  trzeci  mord  na  małżonku  i  wieszczce  przez  Klitemnestrę  wy- 
konany i  objęcie  przez  nią  wraz  z  Egistosem  rządów  w  Argos  opisuje;  tak 
i  Choefory  na  trzy  akty  podzielić  można,  w  których  stopniowo  akcya  drama- 
tyczna się  wysnuwa  i  losy  przepowiedziane  przez  Kasandrę  na  rodzinie  Atry. 
dowej  się  spełniają. 

W  pierwszym  akcie  (sięgającym  do  Igo  stasimon)  pomoc  u  Agame- 
mnona  przejednać  sobie  usiłują  dzieci  jego;  we  wtórym  (do  2go  stasimon)  za- 
sadzka, którą  Orestes  za  powrotem  do  kraju  knował  na  przywłaszczycieli  grodu 
i  berła  rodzicielskiego,  uwieńczona  pomyślnym  skutkiem;  w  trzecim  mordu 
na  Egiście  i  Klitemnestrze  Orestes,  a  napaści  na  Orestesa  Erynie  dokonywają. 

W  prologu  (wstępie)  (od  w.  i — 31)  Orestes  z  Pyladem  przybywa  do 
grobowca  ojca  i  wezwawszy  Hermesa,  aby  mu  pomógł  odzyskać  ojcowskie 
mienie  i  siedlisko,  pukiel  włosów  swoich  ucięty  na  grobie  składa  na  ofiarę. 
Niebawem  orszak  niewiast  nadchodzi  z  domu  królewskiego  i  zbliża  się  do  te- 
goż miejsca,  aby  wylać  na  grobie  króla  zmarłego  ofiarę  świętą.  Skoro  po- 
między niewiastami  Elektrę ,  siostrę  swoje,  poznał  Orestes,  cofa  się  z  Pyladem; 
chcąc  z  daleka  obrządkowi  przypatrzywszy  się  zbadać  znaczenie  uroczystego 
aktu. 

W parodosie  (w.  32 — 92)  branki  trojańskie  z  Elektra  na  czele,  wysłane 
przez  Klitemnestrę  celem  złożenia  ofiary  błagalnej  na  grobie  Agam emnona,  wy- 
nurzają się  najprzód  z  tem,  dla  czego  czynić  to  są  zniewolone;  powtóre  dla 
czego  nakazowi  zadosyć  czynią,  a  ostatecznie  opisują  niebezpieczeństwo  grożące 
grodowi  królewskiemu  i  własną  swoje  dolę.  Ze  wszech  względów,  tak  narze- 
kają, smucić  się  im  należy:  gród  przerażony  snem,  przez  który  bogowie  po- 
dziemni gniew  swój  objawili  sprawczyni  mordu ,  nadto  gród  ten  nędzny,  obrany 
z  godności  i  zacności  po  śmierci  króla.  Przedewszystkiem  jednak  opłakują 
niewolnice  przekazane  domowi  temu  śmierć  pana  swojego. 

Przodownica  chóru,  Elektra,  w  pkrzvszem  epejsodion  (od  w.  93-606) 
słuchając  własnej  woli  i  chęci,  jako  też  napomnień  chóru,  postanawda  nie 
czynić  ofiary  na  korzyść  matki ,  jeno  z  jej  szkodą  dla  dobra  swojego  i  dla 
dobra  Orestesa,  słowem  celem  wyblagania  pomsty.  Atoli  sama  nie  śmie  tego 
uczynić  z  własnego  natchnienia  i  prosi  chór,  aby  jej  poddał  prośby  stosowne 
do  obrządku,  do  którego  ją  zniewolono.  Wiedziała  Elektra,  co  chór  radzić 
będzie;  nie  chciała  też  usłyszeć  nic  nowego;  ale  z  wrodzonej  Grekom  zbo- 
żności  nie  śmie  sama  rzucić  przekleństwo    na   matkę    i    ściągnąć   na    jej  głowę 
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cios  zabójczy,    ażby   kto   wyraźnie  o  to  na  nią   nalegał  i  przypomniał ,    że  nie 
za  krewnych,  lecz  za  wrogów  poczytać  należy  zabójców  Agamemnona.     Prze- 
cie i  niewolnicom    nie  było    wolno  Elektrę    podbechtywać    przeciw  pani.     To 
też  niby  przymuszone,  niby  na  rozkaz  (tak  się  tłumacza,  w.   116)    ale  bez  wi- 
docznej obawy  wypowiadają  to,    co    pragnie    słyszeć  ich  przodownica.     Nastę- 
pnie modli  się  Elektra  do  Hermesa,    lejąc  ofiarę  ojcu,    aby  Orestesa  do  kraju 
przywróciwszy,    ją  i  jego  wesprzeć  raczył.     ,,Bo  teraz,  dodaje,  na  poniewierkę 
i  na  zatracenie  wskazała    nas    matka,    spólnica  zabójstwa:    mnie,    jako    sługę- 
Orestesa,  jako  wygnańca.    Przywróć  Orestesa,  rodzicu,  i  uczyń  mię  pobożniej- 
sza  od  matki;  a  na  przeciwników  ześlij  mściciela  i  śmierć  zasłużoną.     Oto,  co 
wybłagać  chcę  dla  nich ,  błagając  dla  nas  o  zwycięstwo,  gdy  wylewam  płynu 
zdrój  święty/'     Poczćm    do    chóru    się    odwraca    i    każe    mu    płakać  zmarłego 
w   pieśni.     Podczas    lamentu    (w.    164  —  179),    który    chór    niebawem     zaczął, 
i  w  którym  przy  końcu  pyta,    jaki  mściciel  dom  wybawi,    spostrzega    Elektra 
kosę  włosów  na  grobie  złożoną.     Nie  wątpi  ani  sama,    ani    chór,    że   to  włosy 
Orestesa;  a  zrazu  mniemając,  że  od  niego  przesłane,  wnet  zmienia  zdanie  i  cie- 
szy się  słodką    nadzieją,    że    brat    jej    jest   gdzie   w  pobliskości.     Wątpliwości 
wszelkie  usuwa  sam  Orest,  jawiący  się  wraz  z  Pyladem,  jak  to  z  w.  583  wno- 
sić wolno,  a  pozdrowiwszy  siostrę   wzywa    pomocy  Zeusa    do    dzieła   zamierzo- 
nego.    Kiedy  rodzeństwo  szczęściem  oglądania    się    uniesione  zbyt  głośnej  od- 
daje się  radości,  chór  troskliwy  napomina,    aby    uśmierzyli    jej  wybuchy  i  nie 
zdradzali  się  czujnym  pałacu  szpiegom.     Orestes  jednak  ufa  w  Apollonie.    On 
kazał  pomścić    śmierć    ojca.     Wyroczni   też   jego    wierzyć  należy;    a  chociażby 
nie  wierzono,  działać  wypada.     Mnogie   wreszcie    pobudki   nakłaniają  do  sprę- 
żystego działania:  boga  rozkazy;  żal  po  stracie  ojca;  wzgląd  na  obywateli,  co 
Troję  zburzyli,  aby  nie  zostawali    dłużej    pod  niewieścimi  rozkazami.     Egistos 
bowiem  w  oczach  Orestesa  niewieściuchem.     W   lamentacyach   następnie    Ore- 
stes i  Elektra    wespół    z  chórem    błagają    Agamemnona  i  bogów    podziemnych 
o  przywrócenie  dawnej  świetności  i  zacności  domowi  Atrydów  i  o  pomoc  dla 
syna  zabitego  króla  w  odzyskaniu  dziedzictwa.    Jedno  bowiem  z  drugiem  ściśle 
zespolone,   jeżeli  zechcą  oddać  Atrydom  to,    co   im  się  należy.     Prośbę  tę  za- 
nosi chór;  dzieci  zaś  cienie  ojca  zaklinają  i  wzywają  z  grobowej  nocy  na  mści- 
ciela.    Pięć  jest  części  tej  ezuokacyi.    W  fiierzvszćj  mieści  się  skarga  nad  losem 
Agamemnona  i  jego  rodu;  w  drugiej  prośba  o  pomstę;  w  trzeciej  opisana  krzy- 
wda obelżywa,  której  Agamemnon  doznał,  i  wyjawiony  zamiar  zemsty;  w  czwar- 
tej zaklęcie  cieniów  Agamemnona;    w  piątej  opisany   stan  grodu  i  sposób  oca- 
lenia.  Że  bóstwa  podziemne  wysłuchały  prośby,  tego  dowodzi  zdaniem  Orestesa 
opowiedziany  mu  sen  Klitemnestry  i  wysłanie  ofiary  na  przebłaganie  i  odwró- 
cenie klęski  snem  przepowiedzianej.    Stąd  też  pochop  bierze  do  energicznego, 
prędkiego    działania    i    przygotowuje  podstęp,    którym   sobie    wstęp    do   grodu 
władców    utorować    zamierza.     Tymczasem    chór    w    chwili    niebezpieczeństwa, 
na  które  się  naraża  młodzieńczy  wygnaniec,    co    panów    kraju    w  samem  mie- 
szkaniu   królewskiem    zaczepia,    w  pi  er  wszem   stasimon    (w.  007-670)    zanucił 
pieśń  do  pory  zastosowana,    karmiąc    się  nadzieję  zwycięstwa  z  tej   przyczyny. 
że  okropna  zbrodnia,    której    się    dopuścili  władcy  obecni  zabijając  króla,    nie 
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może  nie  ściągnąć  na  siebie  bóstw  nienawiści.  Nienawiść  ta  zaś  panów  po- 
zbawi przyjaciół  i  nie  pozwoli  na  to.  aby  im  szczęście  się  uśmiechało. 

W  drągiem  epejsodion  (od  w.  671—802  w.)  Orestes  przebrany,  przyno- 
sząc wieść  o  własnej  swej  śmierci,  z  towarzyszami  przyjęty  zostaje  w  domu 
władców  przez  Klitemnestrę ,  kiedy  tymczasem  stara  niańkę  Orestesową ,  wy- 
słana po  Egistosa,  chór  namawia,  aby  mu  nie  z  orszakiem  zbrojnych  służal- 
ców, lecz  samemu  przyjść  kazała.  Po  oddaleniu  się  niańki ,  chór  w  drugiim 
slasimon  (w.  803—854)  wzywa  bogów  niebieskich:  Zeusa  mściciela,  Apollona 
proroka,  Hermesa,  podstępu  i  chytrości  boga,  o  pomoc  dla  Orestesa.  Nie 
tylko  udać  się  rna  podstęp,  ale  nawet  Orestes  sam  wyjść  bez  szwanku  i  nie 
doznać  na  sobie  losu,  pochłaniającego  dotąd  dom  Atrydów,  i  kary  za  zabicie 
matki.     Modły  chóru  wysłuchane. 

W  trzeciem  bowiem  epejsodion  (855  —  c48  w.)  sam  Egist  przybywa,  wcho- 
dzi do  domu  i  ginie.  Poczem  Orest  napada  na  Klitemnestrę.  Z  początku 
zmiękczony  prośbami  matki,  gdy  mu  Pylades  przypomniał  nakaz  Loksyasa 
i  dodał  tern  samem  ducha,  wykazawszy  poprzednio  w  rozmowie  z  matka  słu- 
szność i  sprawiedliwość  czynu  swojego,  porywa  i  uprowadza  ja  do  wnętrza 
domu. 

Podczas  gdy  tam  syn  smutnego  dokonywa  czynu,  chór  w  trzeciem  sta- 
simon  (949  —  986  w.)  zestawia  argumenta,  dla  których  się  spodziewa,  że  za. 
bójstwo  to  będzie  ostatnie  w  rodzie  Atrydów.  Naj  główni  ej  szy  ten  argument, 
że  bóstwo  mord  nakazawszy,  usprawiedliwić  go  zdoła  potęga  i  powaga  swoja. 

Zaledwie  chór  odśpiewał  pieśń  swoje,  aliści  Orestes  (exodos,  987  do 
1092  w.)  występuje,  ciesząc  się  najprzód  z  zwycięstwa  i  bezbożna  mieniąc 
matkę,  na  której  słuszna  wymierzył  karę.  Następnie  jednak  ubolewać  zaczyna 
nad  dola  swoja  i  całego  domu  Atrydowego;  a  chociaż  czynu  swojego  nie  po- 
tępia, lecz  za  sprawiedliwy  poczytuje,  chce  przecie  pójść  błagać  pieczy  i  po- 
moc wyjednać  sobie  u  Apollona  pytyjskiego.  Równocześnie  prawie  ukazują 
się  jemu  jednemu  widzialne  Erynie  i  wypędzają  go  z  kraju  ojczystego;  tak  że 
chór  zdumiony  i  osłupiały  nagłym  obrotem  rzeczy,  ponieważ  klęski  domu  Atry- 
dowego dotychczas  nie  uśmierzone,  nie  wie,  czy  Orestesa  zwać  jego  (domu) 
wybawcą  lub  wytępicielem. 

Akcyi,  jak  się  pokazuje  z  powyższego  opowiadania,  w  tragedyi  tej  jest 
mało ;  nie  zbywa  jednak  na  niej  zupełnie.  Pomocy  bóstw  podziemnych  i  nie- 
bieskich koniecznie  potrzeba  Orestesowi  do  zadosyć  uczynienia  włożonemu  nań 
obowiązkowi.  Owe  potęgą  swoją  wpływ  zbawienny  i  skuteczny  wywierają 
w  pierwszej ,  te  w  drugiej  części  tragedyi.  Wpływ  pierwszych  objawia  sie 
tym  sposobem,  że  godność  przywracają  temu,  którego  z  niej  ohydnie  wyzuto. 
Zabity  i  podłym  grobem  zelżony  Agamemnon  może  mieć  tyle  tyłko  wpływu, 
że  we  snach  straszy  zabójczynią  swoje.  Po  zaniesieniu  jednakże  ofiary  grobo- 
wej i  przebłaganiu  cieniów  odzyskuje  Agamemnon  powagę ,  której  na  to  używa, 
aby  Orestesa  zbliżyć  do  siostry  i  usunąć  wszystko,  cokolwiekby  mogło  zatrwo- 
żyć ich  samych  a  zdradzić  zamiary.  Pomoc  tę  Agamemnona  nieodzownie  po- 
trzebną jednają  sobie  w  lamentacyach  dzieci  u  ojca;  a  znakiem  onej  jest  po- 
myślna wróżba  z  opowiedzianego    snu  powzięta.     Atoli   Orestes    ma  równocze- 
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śnie  wystąpić  przeciw  matce.  Dla  tego  w  pierwszej  części  tragedyi  przytacza 
się  wyrocznia  Apollona,  która  nakazuje  synowi  pomścić  się  na  zabójcach  ojca. 
Zaczem  myśl  główna,  na  której  osnuta  pierwsza  cześć  tragedyi  jest  ta:  Ojciec 
zabity,  odebrazuszy  eześć  należącą  sie  zgasły?n,  syna  wysłanego  celem  pomsty  przez 
Apollona  sprowadza  do  szvoich  i  błogą  przepowiednią  utwierdza  w  zamiarze.  Stąd 
to  chór  w  pierwszem  stasimon  pokłada  całą  nadzieje  w  życzliwości  bogów  dla 
Orestesa.  Jakoż  chytrze  zmyśloną  baśnią  Klitemnestrę  syn ,  a  Egistosa  niańka 
oszukują  za  przyczyną  Hermesa ,  tak  iż  myśl  drugiego  aktu  w  tych  słowach 
zamknąć  można:  Sprzyjając  sprawie  zamordozoanego,  którego  cień  wywiódł  z  grobu 
na  pomoc  dzieciom  o  to  błagającym ,  Hermes  sztuką  swoją  zażyzvszy  królobójcózv  do 
upadku  przywodzi.  Dla  tego  jego  pomocy,  oraz  Zeusa  mściciela  i  Apollona 
wzywa  chór  w  stasimon  drugiem.  W  trzecim  nakoniec  akcie  jawnie  dzieje 
się  wszystko.  Giną  Egistos  i  Klitemnestra  i  wyjaśnia  się,  jakby  w  rozprawie 
sadowej ,  słuszność  mordu.  Widać  w  tem  wszystkiem  niezłomną  i  druzgocącą 
jawnie  potęgę  Apollona;  a  myśl  aktu  jest  ta:  Dokonyzua  pomsty  na  królobójcacli 
Orestes  i  słuszność  jej  uznaje  Apollon.  To  też  w  trzeciem  stasimon  spodziewa 
się  chór,  że  dla  tej  niezaprzeczonej  czynu  słuszności .  jako  też  z  pomocą  Apol- 
lona cało  z  tej  sprawy  wyjdzie  Orestes. 

W  pierwszej  więc  części:  bóstwa  podziemne ,  między  niemi  Erynie  wraz 
z  Agamemnonem ,  w  drugiej :  Hermes ,  w  trzeciej :  sprawiedliwości  bóstwo  wy. 
pelniają  wolę  boga  wyroczni:  który  zresztą  dba  o  to,  aby  tego  dokonano,  na 
co  wszyscy  bogowie  niebiescy  przystali  jednozgodnie,  t.  j.  aby  przez  pomstę 
Agamemnonowi  przywrócono  cześć  utraconą  i  aby  zachowany  był  dom  Pelo- 
pidów ;  bo  Zeus,  najpotężniejszy  mściciel,  jest  oraz  najmożniejszym  zachowa- 
wca. Lecz  nie  słaby  to  węzeł,  który  łączy  matkę  z  synem;  bezkarnie  rozer- 
wać go  nie  może  żadna  strona.  Często  z  tem  Elektra  się  odzywa.  Dla  tego 
nowa  klęska  rodzi  się  w  domu.  Orestes  wpada  w  ręce  Eryniom  skutkiem 
matkobójstwa,  skutkiem  czynu  nakazanego  przez  Apollona,  do  którego  się 
ucieka.     Apollonowi  też  jedynie  dalej  w  tej  sprawie  działać  wypada. 

Co  dotyczy  pojedynczych  charakterów,  Orestes  duchem  spokrewniony 
z  Agamemnonem,*  wielkiej  pobożności,  bogom  przedewszystkiem  posłuszny. 
Lecz  że  wolny  od  winy,  jakiej  dopuścił  się  ojciec,  bez  wahania  i  ociągania 
się  przystępuje  z  silną  i  niezłomną  wolą  do  czynu  nakazanego  przez  bóstwa; 
zwłaszcza  że  tem  nie  tylko  ojca  sprawę ,  ale  i  swoje  własną  poprze.  Chodzi 
bowiem  o  odzyskanie  wolności  i  o  berło  mu  się  należące.  Dla  tego  opo- 
wiadanie Elektry  o  haniebnem  zamordowaniu  i  pogrzebaniu  ojca  nie  uwalnia 
od  wątpliwości  dopiero  Orestesa,  jeno  zapal  jego  potęguje.  Stałe  już  poprze- 
dnio miał  postanowienie;  a  utwierdza  się  w  niem  przez  to,  że  uczucia  wszel- 
kie, nasuwające  się  w  podobnćm  położeniu,  analizuje,  że  tak  powiem,  i  bierze 
na  wagę  rozsądku.  Jak  zaś  Agamemnon  więcej  posłuszeństwem  względem 
bogów  odznacza  się,  niż  miłością  do  swoich,  tak  też  Orestes.  Syn,  aby  po- 
mścić ojca,  zabija  matkę;  ojciec  dla  sprawy  wojennej  poświęca  córkę  Ohara 
córki  nie  była  jednak  nakazana ,  do  zamordowania  matki  nakłoniło  syna  i  po- 
budziło bóstwo.  Z  tej  przyczyny  ojciec  występku  życiem  przypłacił;  Orestes 
zaś  będzie  wolny,  acz  nie  natychmiast ,  za  wstawieniem  się  bóstwa.    Bezbożność 
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czynu  Orestesowego  gani  nawet  chór,  mówiąc,  że  najcięższa  obarczył  się  wina, 
i  wątpi,  czy  go  wybawca  lub  zagłada  domu  Atrydowego  nazwać.  Wzdryga 
się  też  chwilowo  dusza  syna  na  czyn,  którego  ma  dokonać,  gdy  słyszy  matki 
prośby  i  ogląda  łono,  które  go  wykarmiło;  ale  na  wzmiankę  sucha  o  rozkazie 
bóstwa  wraca  dawna  wola,  tak  że  sprawiedliwość  czynu  swojego  bez  litości 
w  sporze  dosyć  długim  i  namiętnym  matce  wręcz  oświadcza  i  tłumaczy.  Na- 
koniec  Orestes  pełen  ducha  młodzieńczego  i  zapału,  chciwy  potęgi  i  sławy  — 
i  kocha  ojca.  Przezorność  zaś  wielka  okazuje  w  scenie,  gdzie  podstępem  za- 
żył matkę,  a  nawet  wtedy,  gdy  pierwszy  raz  zbliża  się  do  Elektry;  choć  za- 
przeczyć nie  można,  że  słowa,  któremi  siostrę  pozdrawia ,  tchną  szczera  mi- 
łością i  przywiązaniem. 

Wcale    inny    charakter    Elektry.     Prawdziwa  to  niewiasta,    pełna  tkli- 
wości i  uczuć  szlachetnych.     Nienawidzi   matki,    ale    boleje  nad  nią  i  nie  lży 
jej,  od  czego  Orestes  nawet  po  zabiciu  jej  nie  może  się  powstrzymać;  nie  śmie 
sama  wystąpić  przeciw  matce  z  jakiemkolwiek  postanowieniem,  lecz  we  wszy- 
stkiem  powodować  się  daje  powagą,  i  napomnieniem  cudzem.    W  gruncie  serca 
jednak  życzyć  musi,  aby  matce  nic  się  nie  wiodło  podług  jej  życzenia.    Prze- 
klinając nie  wspomina  imienia  matki,    chyba  tam,    gdzie  życzy,   aby  sama  po- 
bożniejszą    i    skromniejszą,  była;   lecz   przeklina  przeciwników  rodzica.     Nadto 
nie    wymienia    nigdzie    z  gorzkim    wyrzutem    zbrodni    rodzicielki;    skarży    się 
tylko  na  jej  bezbożność.     Ponieważ  ją.  więcej  niż  Orestesa  znękały  nędza  do- 
mowa, żal  po  stracie  ojca  i  służba   niewolnicza,    do    której    zmusiwszy  matka 
ją.  poniżyła,    przeto    też    w  lamentacyach  głośniej    narzeka    na    niewolę  swoje 
i  domu  całego,  niż  na  hańbę  ojca,  na  którą,  przeciwnie  przycisk  kładzie,  którą, 
nieustannie  wspomina  Orestes.     Toć  Elektra    myślą    tą,    jeszcze    pocieszyć    się 
zdolna,  że  sobie  wyobraża,   jakieby  było  ich  położenie,    gdyby   zamiast  Aga- 
memnona  byli  zginęli   jego    nieprzyjaciele!     Takiej    dziewicy    do    twarzy    owo 
wzruszenie,  które  ją  ogarnia,    gdy  pierwszy  raz  nadzieję  powzięła  o  powrocie 
Orestesa  i  zapewniła  się  o  tern,    znalazłszy    splot    kędziorów   i    wymierzywszy 
stóp  ślady.     Atoli  wtenczas  nawet  nie  śmiała  wypowiedzieć  nadziei  swojej,  aż 
chór  imię  jej  brata   najsłodszem  być  mieni;    nie  śmie  i  wtenczas  jeszcze,    gdy 
Orestes  był  nadszedł,    uważać   to  za  rzeczywistość,    co    była   przeczuła  i  w  co 
nie  mając  dowodów  oczywistych  z  takim  zapałem  uwierzyła!     Radość  szczera 
i  przywiązanie  wreszcie  nigdzie  wyraźniej  i  piękniej  się  nie  maluje,  jak  w  owej 
mowie,  którą,  pozdrawia  Orestesa,  poznawszy  jego  tożsamość. 

Klitemnestra  to  pani  wyniosła,  dumna,  acz  nie  zupełnie  obrana  z  ludz- 
kości. Uprzejmie  podejmuje  pielgrzymów  i  starać  się  o  ich  wygodę  obiecuje. 
Nie  wypada  jednak  zapominać  o  tern ,  że  do  gościnności  pomyślna  wieść  nieco 
ją  pobudziła.  Oraz,  jak  na  królowę  przystało,  chce  naradzić  się  oględnie, 
jak  począć  sobie  po  odebraniu  tak  niespodziewanej  wieści.  Zawiść  jej  ku  Aga- 
memnonowi  za  wielka,  aby  sobie  mogła  zasługiwać  na  cześć  u  dzieci;  sama 
one  też  więcej  ceni,  niż  miłość  macierzyńską.  Orestesa  straty  nie  płacze,  na- 
wet nie  krokodylemi  łzami;  nad  wczesną,  śmiercią,  jedynaka  nie  kaja  się  ani 
słówkiem  litości;  owszem  radości  źle  pokrywanej  nie  zdoła  zupełnie  zataić, 
że  teraz  wolna  głównej  i  wszelkiej  trwogi,  która  ją.,  by  zmora  nocna,  każdej 
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chwili  dławiła  i  niepokoiła.  Kiedy  żywy  mściciel  na  nią  napada ,  żąda  sie- 
kiery, którąby  syna  w  obronie  swojej  ugodziła  śmiertelnie;  a  wylawszy  osta- 
tecznie na  próżno  zasób  próśb  i  modłów,  porwana  w  głąb  grodu  cicho  umiera. 
Nienawiści  jej  ku  dzieciom  nie  należy  przecie  przypisywać  wrodzonemu  okru- 
cieństwu, jeno  zbiegowi  okoliczności.  Wie  dobrze,  że  w  sercach  prze- 
chowują dzieci  żywą  miłość  do  ojca,  jako  też  gniew,  jakim  ów  konając  płonął. 
Gniew  ten  pojednanie  niemożliwem  czyni.  To  też  gdy  snem  przestraszona 
ofiarę  szle  grobową,  którą  cienie  Agamemnona  usiłuje  przebłagać,  gubi  się 
próbą  tą,  gdyż  nie  na  jej,  lecz  na  korzyść  dzieci  wylewano  płyn  święty  i  za- 
miast czynić  błogie  za  nią  modły,  miotano  na  nią  przekleństwa,  wysłuchane 
przez  Agamemnona  i  podziemne  bóstwa. 

Egistosa  umysł  gnuśny,  zniewieściały;'  panowanie  jego  pozbawione  części, 
znaczenia  i  potęgi,  częstokroć  porównywane  bywa  z  rządem  zacnym  i  szla- 
chetnym Agamemnona.  Nadto  tchórzliwy,  bez  serca.  Kiedy  w  końcu  pier- 
wszej tragedyi  dumnie  i  zuchwale  fuka  na  starszyznę  ludu  argejskiego,  teraz 
wieść  najprzyjemniejsza  o  śmierci  Orestesa  nie  zdoła  nawet  rozweselić  dręczo- 
nego obawą  przed  buntem  i  lęka  się  zawiści,  którą  pałają  obywatele. 

Pylades ,  raz  jeden  tylko  odzywający  się ,  zdaje  się  być  mentorem 
Orestesa. 

Niańka,  kochająca  czule  Orestesa,  przywiązana  do  grodu  królewskiego 
całą  duszą ,  stanowi  kontrast  wyborny  do  okrutnej  matki.     Sługa  zaś ,    lamen- 
tujący nad  śmiercią  Egistosa,  choć  w  skargach  tych  wyznać  musi,    że  słuszna 
pomsta  pana  spotkała ,  zostaje  w  wyraźnem  przeciwieństwie  do  niańki  i  uwy- 
datnia różnicę  pomiędzy  sługami,  co  dawnych,  a  tymi,  co  obecnych  władców 
miłują.     Owych  sług  rolę  odgrywa  chór,  zastępujący  lud  cały,    jak  w  Agame- 
mnonie  starszyzna  argejska.     Pierwsza   bowiem    tragedya    dotyczy   sprawy    pu- 
blicznej,   druga    domowej.     Chór    w  Choeforach    kłamie    przychylność    uśmie. 
chniętem  obliczem  Klitemnestrze ,    ale    w  głębi    serca  sprzyja  Agamemnonowi, 
któremu  też  sam  jeden  oddał  cześć  ostatnią,    kiedy    obywatelom    nowi  władcy 
tego  byli  zabronili.     Sprzyja    chór    tem    samem    dzieciom  Agamemnona  i  zba- 
wienne rady  udziela:    napominając   Elektrę,    aby   ofiarę  obróciła  na  swoje  ko- 
rzyść; ostrzegając  Elektrę  i  Orestesa  upojonych  radością,  aby  głośną  rozmową 
się  nie  zdradzili;   chytrze  wspierając  Orestesa,  gdy  niańkę  namawia,  aby  Egi- 
stosowi    samemu    przybyć    kazała,    powodowany    do    tego    kroku    podsłuchaną 
mową ,  w  której  niańka  wyznała  miłość  do  Orestesa    wielką   i   zdolną    do  po- 
święceń;   błagając   wszystkich   bogów,    aby  pomoc  nieśli    mścicielowi;    ciesząc 
się  z  zwycięstwa  Orestesa  i  pocieszając  go  nakoniec,  gdy  czuje  nagabujące  go 
Erynie.     Uważając  głos  swój  za  głos  powszechny  czeladzi  Atrydowej,    poc2y- 
tuje  chór  za  swój  obowiązek,  cieszyć  się  tem,  co  w  grodzie  dobrego  i  zacnego 
opłakiwać  zaś  smutne  ciosy  nań  się  walące.     Na  scenie    niewiasty  chór  stano, 
wiące    zapewne    ubiorem    i  t.  d.    przypominały    zwyczaje  niewiast  azyatyckich 
i  występowały  w  czarnych  sukniach;  było  ich  zaś  wszystkich  piętnaście. 
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3.     EUMENIDY. 

I.  Aby  zrozumieć  Eumenidy  Eschylosa,  trzeba  zapoznać  się  poprze- 
dnio z  natura  i  charakterem  Erynij.  Przechodziłoby  jednak  zakres  i  roz- 
miary naszego  dziełka ,  gdybyśmy  zupełny  obraz  bóstwa  tego  nakreślić  zamy- 
ślali. Nie  łatwo  też  wytłumaczyć,  jak  z  ich  pierwotnego  charakteru  rozwinęła 
się  funkcya  moralna.  Z  tych  powodów  przestaniemy  na  zestawieniu  tego,  co 
nam  tragicy  przekazali,  a  w  końcu  samym  dodamy  nieco  o  mniemanem  ich 
przeobrażeniu  w  Eumenidy.  Podług  Eschylosa  Erynie  są  córkami  nocy,  podług 
Sofoklesa  córkami  ziemi  i  ciemności  (Oed.  Col.  40),  a  zatem  chtonicznemi  bó- 
stwami. Wiedza  Erynie  o  wszystkiem  i  nic  im  oprzeć  się  nie  zdoła.  W  An- 
tygonie nazywa  je  Tejrezyas  zgubnemi  i  klęskorodnemi  mścicielkami  Hadesa  i  bo- 
gów, a  Elektra  boginiami  klątwy.  Sa  więc  niby  duchami-mścicielami,  przyda- 
nymi do  usług  bogom  wyższym  i  niższym:  ponieważ  jedne  i  drugie  bóstwa 
maja  prawo  i  moc  karania  występków  i  chłostania  zbrodniarzy.  Z  tern 
wszystkiem  Erynie  należą  do  składu  bóstw  starszych;  i  z  młodszemi  będąc 
w  zwadzie,  waśń  przeciw  nim  maja. 

Uważając  Erynie  głównie  pod  względem  ich  urzędu  wymierzającego 
postanowione  na  zbrodniarzy  kary,  innemi  słowami,  uważając  je  jako  władzę 
wykonawcza,  widzimy,  że  różnią  się  tem  głównie  od  bogów  olimpijskich,  że 
jako  bóstwa  podziemne  powodują  się  siła  ślepa  i  nieposkromionego  popędu, 
czyli  że  noszą  na  sobie  piętno  siły  przyrodzonej.  Olimpijscy  bogowie,  mia- 
nowicie Zeus,  chłoszcza  bezprawia  z  świadomością,  zadawaja  karę  stosowna 
i  kierują  się  rozwaga  i  zastanowieniem.  Erynie  zaś  (podług  Eschylosa),  nie 
rozważając  rzeczy  przed  wydaniem  wyroku,  nie  roztrząsają  sprawy,  coby  za 
i  przeciw  dało  się  powiedzieć ;  nie ,  jak  piorun  roznieca  pożar,  tak  one  zbro- 
dnia, woń  krwi  przelanej  budzi  i  napędza  do  mściwego  prześladowania  wi- 
nowajcy. Zaszczuwaja,  w  ścisłem  znaczeniu  tego  słowa,  na  śmierć  zbroniarza; 
a  nawet  śmierć  nie  uwalnia  go  od  srogiego  udręczenia.  Pod  ziemia  jeszcze 
cień  bezkrwawy  bywa  pociągany  do  sądu  karnego  (p.  w.  233.  290.  320).  Atoli 
Erynie  są,  też  poniekąd  upostaciowaną,  że  tak  powiem,  sprawiedliwością  chło- 
szcząca ,  wyrazem  materyalnym  świadomości  o  przewinieniu  i  jego  skutkach 
czyli  procesu  naturalnego,  zakłócającego  duszę  zbrodniarza.  Właściwie  zatem 
wyroku  nie  potrzeba  wydawać;  karę  zbrodniarz  sam  w  sobie  nosi.  Ale  są 
oraz  wyobrażeniem  nieczystego  sumienia,  zewnętrznie  w  nich  się  objawiającego; 
a  tem  samem  nie  tylko  wewnętrznemi ,  ale  i  zewnętrznemi,  samodzielnemi  po- 
tęgami. Jak  nieczyste  sumienie  pozbawia  zbrodniarza  miru  i  pokoju,  mąq 
i  wichrzy  duszy  jego  władze  i  obłąkawszy  umysł  na  żadnem  miejscu  spocząć 
nie  dozwala:  jak  strach  siły  żywotne  niszczy  i  zwolna  pochłania;  tak  też  Ery- 
nie nie  od  razu  zabijają,  jeno  chłepcąc  krew  żywotną  ofiary  w  cherlaka  za- 
mieniają, zbrodniarza,  aż  w  znękanym  cierpieniami  nić  żywota  przetrze  się 
i  pęknie  —  i  winowajca  kona  w  mękach  rozpaczliwych.   (290  w.) 

W  Choeforach  Orestes  sam  tylko  widzi  Erynie.  Jak  to  wytłumaczyć? 
Nie  przypadek,  n.  p.  stanowisko  chwilowe  chóru,  może  być  tego  przyczyną_ 
Zdaje  się,  że  ten  jedynie  spotrzega  one  straszydła,  kto  poczuwa  się  do  winy. 
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A  zatem  świadomość  przewiny  zwierciedli  i  konterfetuje  się  w  Eryniach.  Tern 
jednak  nie  znosi  się  ich  istota.  Chłoszcząca  ich  potęga  wyłamuje  się  niby 
z  wnętrza  winowajcy  i  nabywa  samoistności,  skoro  przez  dokonanie  zbrodni 
moralny  porządek  świata  zgwałcony.  Skoro  czyn  stanie  na  widoku,  Erynie, 
jako  zewnętrzne,  od  zbrodniarza  sumieniem  dręczonego  niezawisłe  potęgi, 
w  ruch  bywają  wprawiane.  Ścigają  one  Orestesa,  nie  pytając  o  to,  czy  gryzie 
go  sumienie.  Czyn  występny  sam  przez  się  pobudza  je  do  zemsty  —  i  na  tej 
drodze  kara  wchodzi  w  organizm  potęg  moralnych  świata. 

Klątwa  podług  wyobrażeń  greckich  nie  tylko  jest  zarzutem,  ale  ma 
oraz  siłę  demoniczną,  zgubną;  przez  co  równa  się  pod  względem  istoty  karze. 
Słusznie  przeto  Erynie  zowią  się  w  podziemnej  siedzibie  swojej  boginiami 
klątwy.  Zresztą  Erynie  zowią  się  tudzież  sukami  (xć>vcc)  i  bywają  wzywane 
jako  duchy  pomsty  nie  tylko  po  dokonaniu  zabójstwa  na  osobie  jakiej  od 
krewnych  tejże,  ale  nawet  od  samobójcy,  co  nękany,  wzgardzony  i  prześlado- 
wany przez  ludzi  odbiera  sobie  obmierzione  życie  i  w  chwili  skonu  ściąga  na 
ich  głowy  bóstwa  wściwe.     (Ajas  Sofoklesa). 

Charakter  ślepo  działających  potęg  przyrodzonych  objawiają  Erynie 
przez  nielitościwość  i  złośliwość;  i  tem  różnią  się  najwięcej  od  bóstw  nowszych, 
odznaczających  się  ludzkością.  Największa  dla  nich  radość,  gdy  mogą  dopaść 
i  dręczyć  zbrodniarza  wszelkiego  rodzaju  katuszami.  Pastwią  się  z  rozkoszą 
piekielną  nad  ofiarą;  czem  sroższe  męki  ofiary,  tem  błożej  im  na  sercu. 

Choć  Zeus  najwyższym  jest  władcą,  Erynie  wcale  nie  są  zbyteczne. 
Zeus  bowiem  na  ziemi,  nie  pod  ziemią  rządzi;  występki  zaś  niektóre  tam  ka- 
rze podlegają.  Przytaczano  dwa  miejsca  z  Eschylosa  na  dowód,  że  podziemne 
bóstwa,  mianowicie  Erynie,  są  na  posługach  Zeusa  i  w  ogóle  bóstw  niebie- 
skich. Atoli  AU  (w  Choefor.  393)  wspomniana,  choć  spokrewniona  jest  z  Ery- 
niami, nie  należy  wyłącznie  do  świata  podziemnego  i  już  u  Homera  jest  słu- 
żebnicą Zeusa.  Czy  zaś  przez  Erynidę  w  Agamemnonie  (w.  58)  rozumieć  na- 
leży podziemne  bóstwa  we  właściwej  im  funkcyi,  na  to  nie  łatwo  odpowie- 
dzieć. Częstokroć  Erynida  znaczy  tylko  wcieloną  karę ,  zbrodnię,  klątwę  i  t.  p- 
(p.  Choef.  599).  Kiedy  w  Agamemnonie  chór  pieśń  żałobną  Erynidy  zaczyna, 
rozumie  przez  nią  klęskę  i  zbrodnię,  przewidzianą  w  duszy.  Podobnie  też 
goniec  (Taltybios) ,  przynoszący  wieść  o  klęsce,  ma  zanucić  pean  Erynij. 
Chór  pyta  w  innem  miejscu  Kasandrę  ,  jaką  Erynidę  (klęskę)  domu  opiewać 
mu  każe.  Helena  zowie  się  Erynida,  bo  jest  klątwą,  zagładą,  zgubą  Troi. 
A  ;\!cm  słowa  w  w.  55  Agamemnona  „Mszcząc  się  Apollon,  Zeus  lub  Pan. 
chociaż  nierychlem  zbrodniarze  najściem  Erynii  karze,"  można  wytłumaczyć 
w  ten  sposób,  że  Eryniami  zesłanemi  na  gwałciciela  praw  gościnności  są  hufce 
greckie.  Ustępy  te,  ponieważ  w  rzeczony  sposób  objaśnione  być  mogą.  po- 
pierają mniemanie,  że  Zeus  nie  panował  w  podziemiu;  a  dowód  oczywisty 
daje  postępek  Danaid  (w  Hiketydach,  w.  125),  które,  gdyby  ich  nie  wysłu- 
chały bóstwa  wyższe  czyli  niebieskie,  chcą  się  powiesić  i  schronić  sic  do  Tar. 
tani.  Zdaje  sic  nawet  wynikać  z  wierszy  336  i  następnych  w  Eumenidach, 
że  często  występek,  którego  Zeusowi  nie  wypada  chłostać,  karzą  Erynie,  wy- 
pełniając tem  samem  poniekąd  szczerbę  w  wymiarze  sprawiedliwości.    Attyckie 
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prawa  rozróżniają  mord  rozmyślny  i  nierozmyślny.  O  ile  taki  pogląd  na  rzecz 
hamował  zapęd  Erynij ,  o  tern  nigdzie  nie  ma  wzmianki.  Wymierzają  one 
karę  i  czynią  zadość  zasadzie  dokonania  odwetu  formalnego,  nie  zastanawiając 
się  wcale  nad  wewnętrznymi  powodami  do  przewinienia.  Obrona  więc  i  uwol- 
nienie Orestesa  bija  przeciw  tej  zasadzie.  Jakie  miał  pobudki  wewnętrzne  i  jak 
dalece  przewinił  moralnie,  nad  tern  oto  sad  zwołany  przez  Atenę  się  zasta- 
nawia. A  chociaż  ani  Apollon,  ani  Atena  nie  żądają  wyraźnie,  aby  okoli- 
czności naglące  do  czynu  i  usposobienie  moralne  zbrodniarza  rozważono,  prze- 
cie Eschylos  sam  miał  to  na  myśli  i  w  opisie  matkobójstwa  Orestesowego 
i  mężobójstwa  KLlitemnestry  widocznie  zmierza  do  tego,  wykazują.c  różnicę  nie- 
zmierną, jaka  zachodzi  między  powodami  do  tych  zbrodni.  Orestes  ze  wstrę- 
tem, bez  widoków  osobistych,  z  przywiązania  do  ojca  i  z  posłuszeństwa  win- 
nego bogom  i  zakonowi  boskiemu  wykonywa  prawo  odwetu.  Nie  jest  jednak 
narzędziem  Apollona;  działa  swobodnie,  kiedy  mu  Avolno  wahać  się  nawet  na 
chwilę,  czy  zabić  matkę,  lub  nie.  Erynie  pytają,  go,  za  czyją,  radą  i  namową, 
popełnił  zbrodnię!  Gdyby  bowiem  nie  był  z  własnej  woli  i  z  własnego  na- 
tchnienia zgładził  matki,  Erynie  nie  miałyby  prawa  jego  prześladować. 

Podwójny  obowiązek  ciąży  na  Orestesie;  wypełnienie  jednego  pocią,ga  za 
sobą,  zaniedbanie  drugiego.  To  też  czyn  jego  jest  nieprawy  i  zarazem  chwały 
godny.  Na  matkobójstwo  wzdryga  się  natura;  i  dla  tego  Orestes  wydany  na 
łup  Eryniom,  moralnym  potęgom  natury.  Nie  wchodząc  w  to ,  jak  dalece 
w  takim  sporze  obowiązków  zaniedbanie  jednego  zdoła  usprawiedliwić  Ore- 
stesa; nie  przytaczając  tudzież  powodów,  dla  czego  Areopag  uznał  Orestesa 
za  niewinnego;  widzimy  przecież,  że  Apollon,  jak  sam  powiada,  wydaje  wy- 
rocznie wszystkie  na  rozkaz  Zeusa,  że  więc  spełnia  wolę  tego,  który  rządzi 
światem  moralnym  i  fizycznym.  Zatem  Orestes  znów  działa  jako  pełnomo- 
cnik wyższej  i  najwyższej  władzy.  Słuchając  poleceń  ich  dokonywa  czynu, 
będącego  wynikłością  i  własnej  woli  i  wyższej  konieczności;  tak  iż  wola 
śmiertelnika  jest  poniekąd  organem  owej  konieczności.  Dla  tych  powodów 
i  ponieważ  takie  zajmuje  stanowisko  moralne,  Orestes  przeznaczony  jest,  aby 
zdiał  klatwe  ciążąca  na  rodzie  Pelopidów. 

Żal  i  wyrzuty  sumienia  Orestesa  symbolicznie  przedstawione  są,  w  prze- 
śladowaniu Erynij.  Atoli  udręczenie  to  nie  zawisło  od  zgryzot  toczącyh 
serce  zbrodniarza.  Erynie  niezależnie  wypełniają.  urzą.d  swój  karny  i  mściciel- 
ski,  powołując  się  na  czyn  sam,  na  przelew  krwi;  usposobienie  duszne  wino- 
wajcy nie  wywiera  żadnego  wpływu  na  ich  zamiary  i  nie  zdoła  powstrzymać 
kroków  zaczepnych,  nieprzyjacielskich.  Choć  w  w.  nstpp.  225  Orestes  do  Ateny 
się  odzywa,  że  z  kału  dłoń  obmył,  że  czysty  już  zupełnie,  przecie  Erynie  na 
to  nie  zważają;.  Apollon  go  oczyścił;  ale  Orestes  nie  krew  (w  ogóle),  lecz 
krew    matki   przelał  —  i  dla  tego    prześladowania   nie  mogą  zaniechać. 

Kiedy  ostatecznie  w  dramacie  gniew  Erynij  uśmierzony,  przemieniają, 
się  okrutne  jędze  niby  w  łagodne,  przyjazne  i  błogoradne  bóstwa.  Nazwisko 
Eumenid,  które  od  tej  chwili  przybrały,  przeniesiono  z  Sycyonu;  gdyż  w  Ate- 
nach   czczono    je  pod  nazwiskiem   Semnaj  (<re/ni>at,    czcigodne).     Eschylos  też 
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nigdy  inaczej  ich  nie  zowie ;  przymiot  zaś  łagodności  i  życzliwości  skutkiem 
przemiany  świeżo  nabyty  wyraża  poeta  przez  przydomek  c.u<ppo\>£c.  O  prze- 
mianie Erynij  w  Eumenidy  wspomina  w  Grecyi  jedynie  myt  Orestesowy.  Że 
Erynie  matki,  zamiast  pomścić  się  po  ludzku,  przeganiają  Orestesa  z  kraju  do 
kraju,  nie  jest  wynalazkiem  poety  lub  kapłana  jakiego,  lecz  gadka  było  ludu 
greckiego,  która  wcześnie  wespół  ze  czcią  oddawana  tym  boginiom  z  miejsca 
na  miejsce  się  przenosiła  i  Homerowi  nawet  zapewne  nieznana  nie  była. 
Myt  ten  ludowy,  więc  opiewał,  że  z  uwolnieniem  Orestesa  łączy  się  ściśle 
przemienienie  Erynij.  Bóstwo  prześladujące  poprzednio  matkobójcę,  odtąd 
błogosławi  mu  i  sprzyja.  Orestes  zaś  w  oczach  gminu  uchodzi  za  świętego, 
jak  Edyp.  Eschylos  pominął  zupełnie  pogodzenie  się  Orestesa  z  Eryniami, 
przestając  na  tem,  że  uwolnionego  przez  Areopag  wydziera  z  ich  szpon  i  mocy. 
Po  oddaleniu  się  spiesznem  Orestesa  wzrasta  nawet  gniew  wściekły  bogiń, 
że  ofiara  tak  bezkarnie  z  rak  i  z  matni  im  się  wydobyła.  Zdaje  się,  jakoby 
potwory  miały  wyzionąć  wpierw  z  wnętrza  wszystka  żółć  i  złość,  aby  jędrna 
i  za  serce  chwytająca  wymowa  Ateny  tem  skuteczniej  i  prędzej  ułagodzić 
i  udobruchać  one  zdołała.  A  leje  bogini  ta  czarodziejski  balsam  w  ranę  przez 
wydarcie  ofiary  zadana,  przyrzekając  im  solennie  cześć  w  mieście  swojem,  co 
do  tyla  przeobraziło  usposobienie  bogiń  klątwy,  że  zamiast  złorzeczeń  błogo- 
sławieństwo udzielają  znienawidzonemu  jeszcze  przed  chwila  grodowi.  Atoli 
o  przemianie  zewnętrznej  nie  może  być  mowy,  bo  Erynie  zostawają  do 
końca  w  maskach,  które  przywdziały  przy  rozpoczęciu  tragedyi.  Nadto  prze- 
miana wewnętrzna  zaszła  iv  nich  tylko  względem  grodu  ateńskiego.  Powie- 
dzieliśmy bowiem  wyżej,  że  Erynie  jako  córy  nocy  (i  ziemi)  są  chtonicznemi 
bóstwami.  Według  pierwiastkowych  zaś  wyobrażeń  chtoniczne  bóstwa  są 
dwulicowe.  Z  nich  płynie  źródło  śmierci  i  zagłady,  z  nich  wykwita  życie 
i  zbawienie.  Tak  więc  bóstwa  te  chtoniczne  z  świata  Tytanów  przyczynia- 
jąc się  jako  Erynie  do  zguby  i  zagłady  człowieka,  zlewają  jako  Eumenidy 
zbawienie,  błogosławieństwo  i  łaski  wszelkiego  rodzaju  na  osobę  lub  kraj, 
który  na  ich  gniew  sobie  nie  zasłużył.  I  nic  w  tem  nie  ma  dziwnego,  boć 
świat  pośmiertny  uważano  oraz  za  źródło  życia. 

II.  W  każdym  dramacie  Eschylos  mniej  lub  więcej  nauk  zdrowych 
i  zbawiennych  ziomkom  udzielił.  Najwyraźniej  jednak  zamiar  i  chęć  wpły- 
wania na  umysły  obywateli-widzów  pokazuje  się  w  Eryniach.  I  o  cóż 
wieszczowi  demokracyą  wyuzdaną  jeszcze  nie  podkopanych  Aten  chodziło? 
Powiedzmy  w  kilku  słowach:  o  utrzymanie  Areopagu  i  sojuszu  z  Argos. 
Areopag,  choć  każdy  z  obywateli  ateńskich  mógł  zasiadać  w  nim  z  kolei, 
zdawał  się  jednak  być  instytucyą  wcale  niebezpieczną  dla  demokracyi  już 
wtenczas  na  kieł  biorącej  z  tej  przyczyny,  że  członkowie  jego  na  godność  tę 
wyniesieni  piastowali  ją  dożywotnie.  Otóż  tedy  Efialtes,  przyjaciel,  lecz  nie 
ślepy  zwolennik  Peryklesa  i  wyjąwszy  dążności  polityczne  mąż  niepoślako- 
wanej  cnoty,  w  4tym  r.  8otej  olimp.,  t.  j.  w  r.  458  przed  Chr.,  wniósł  i  zażądał 
na  zgromadzeniu  ludu ,  aby  potęgę  Areopagu  albo  zetrzeć  zupełnie ,  albo  zna- 
cznie osłabić  przez  odjęcie  prawa  sądzenia  w  sprawach  gardłowych  {$>ovtxat 
dUai).     Pod  wpływem  tego  zamysłu,    mającego  podkopać  zasady  dawnej  rze- 


__  3? 

czypospolitćj ,  lecz  zanim  jeszcze  Eńaltes  swój  wniosek  przeprowadzić  zdołaj 
—  bo  na  to  kilka  przynajmniej  trzeba  było  zgromadzeń  ludu,  —  Eschylos 
z  Eumenidami  wystąpił.  Ze  aż  podówczas  potęga  Areopagu  była  nienaruszo- 
na, tego  dowodzi  kilka  ustępów  tragedyi.  Jakże  Atena  mogłaby  się  (w.  643) 
odezwać  w  te  słowa:  *  * 

Raz  pierwszy  sadzać  w  sprawie  o  krwi  przelew,  wiedźcie, 
Ze  odtąd  w  pokoleniu  Egeowem  sędziów 
Wysoka  radę  tę  na  wieki  postanawiam  — 

gdyby  fakt  ów  był  się  już  dokonał?  Owszem  z  w.  936  nstpp,  wnosić  wolno, 
że  z  początku  niekoniecznie  powodziło  się  Efialtesowi,  gdyż  słowa  tam  przez 
Atenę  wyrzeczone  niezawodnie  sa  dwusieczne. 

Polityczne  zasady,  których  Escliylos  trzymał  się'  w  sprawie  Areopagu, 
wyznawał  poeta  przez  całe  życie.  Jako  obywatel  prawy  i  gorący  patryota 
radzi  zawsze  ziomkom,  aby  miarę  zachowywali  w  używaniu  demokratycznej 
wolności  i  w  dumnych  zatargach  z  innymi  krajami  Grecyi.  Był  Eschylos  wiel- 
bicielem Arystydesa,  przeciwnikiem  Temistoklesa:  mężów,  co  do  siebie  byli 
w  takim  stosunku,  w  jakim  później  Cymon  do  Peryklesa.  Arystydesa  poli- 
tyczne dążności  i  charakter  obywatelski  wychwala  nieraz  (n.  p.  w  Siedmiu 
przeciw  Tebom  w.  550);  a  częstokroć  zaczepia  stronnictwo  Temistoklesa.  Cóż 
więc  dziwnego,  że  Eschylos,  widząc  daremność  wszystkich  swoich  usiłowań 
i  uważając,  jak  demokracya  od  dnia  do  dnia  coraz  śmielej  nurtuje  ustawy 
zasadnicze  państwa,  zniechęcony  ostatecznie  do  miejsca  rodzinnego,  gdy  Are- 
opagu potęgę  rzeczywiście  wkrótce  potem  starto  i  demokracya  wzrosła  w  siły, 
jakich  się  lękał  oddawna,  zabolał  nad  tem  wszystkiem  głęboko  i  wydalił  się 
się  z  kraju?    (p.  Zycie  Eschylosa). 

Atoli  nie  tylko  wewnętrznemi  stosunkami  zajmuje  się  poeta  w  tej  tra- 
gedyi. Ateny  krótko  przed  przedstawieniem  Eumenid  zerwawszy  z  Sparta 
zawarły  sojusz  z  Tesalia,  odznaczająca  się  dzielna  konnica,  i  z  Argos,  za  po- 
mocą którego  mogły  miasta  nadmorskie  Peloponezu,  główne  filary  potęgi  la- 
cedemońskiej,  pozyskać,  a  nawet  odzierzeć.  Związek  z  Argos  wszyscy  Ateń- 
czycy  poczytywali  za  zdarzenie  bardzo  ważne  i  radosne  —  i  pełni  otuchy 
błogiej  wyglądali  skutków  nowego  przymierza. 

Bardzo  zręcznie  umiał  wypadek  ten  radosny  poeta  połączyć  z  osnowa 
dramatu.  Orestes  bowiem,  którego  bogowie  i  areopag  ateński  odjęli  troskom 
i  smutkowi,  wieczna  zgodę  i  sojusz  nietylko  w  swojem,  ale  w  wszystkich 
Argeów  imieniu  przyrzeka  ludowi  ateńskiemu  i  przyrzeczenie  to  już  w  w. 
280  dane,  dla  którego  nawet  Apollon  u  Ateny  łaskawe  przyjęcie  i  przytułek 
zbiegowi  wyjednał,  przysięga  uroczysta  zatwierdza,  gdy  do  ziemi  ojczystej 
się  oddala. 

Podziwiać  wypada  patryotyzm  i  przenikliwość  polityczna  Eschylosa,  że 
związek  ten  gorąco  polecał  spółobywatelom ;  choć  był  dziełem  stronnictwa  mu 
znienawidzonego.  Atoli  nietylko  wzmocnić  pragnie  ojczyznę  przez  zbawienne 
to  przymierze;  innego  jeszcze  celu  ważniejszego,  wypowiedzianego  w  samym 
końcu    dramatu ,    chce    dopiąć.     Było  życzeniem   wówczas  wszystkich  zacnych 
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mężów,  aby  zewnętrzne  wojny,  żądza  sławy  i  chwały  przygłuszyły  między 
Hellenami  chęć  do  sporów  i  odwiodły  od  waśni  i  bojów  wewnętrznych.  Te- 
goż życzył  i  Eschylos,  przewidując  w  duchu  zgubne  podobnych  zatargów 
i  kłótni  następstwa.  Dla  tego  Orestes  żegnając  się,  życzenie  to  objawia  (p. 
278  i  723  nstpp.);  dla  tego  Atena  zaklina  Erynie,  aby  obywateli  nie  poró- 
żniały, umysłów  ich  nie  rozjadowiały  i  boju  plemiennego  nie  wzniecały.  Za 
granicami  kraju,  (oto  jej  życzenie)  niech  Ares  szaleje,  niech  bój  się  zapali, 
gdzie  pole  się  otwiera  dla  szlachetnej  żądzy  sławy.  A  kiedy  nakoniec  Ery- 
nie są  przejednane  i  jako  Eumenidy  błogosławieństwo  udzielić  maja  krajowi, 
prosi  je  Pallada  o  te  dary  natury,  ziemi  i  niebios  dla  niego,  bez  których  na- 
ród nieprzyjaciół  przemóc  i  spożyć  nie  zdoła. 

III.  Po  okropnej  scenie  na  końcu  Choeforów  uspokaja  nieco  przera- 
żone umysły  poważny  i  uroczysty  początek  Eumenid  (prolog,  od  w.  1 — 63), 
przywodząc  na  pamięć  widzom  pytyjskiego  Apollona,  sprawiedliwego  zawia- 
dowcę wyroczni  delfickiej  i  przyjaciela  grodu  ateńskiego,  oraz  ukazując  pier- 
wszy zawiązek  szczęśliwego  sprawy  rozwiązania.  A  wypoczynku  i  wytchnie- 
dnia  tego  potrzeba  widzom,  których  niebawem  niejeden  widok  niejeden 
opis  zatrwoży!  Bo  już  (w  epejsodion  pierwszem  od  w.  64 — 295)  oto  posę- 
pny cień  Kiitemnestry  wzlatuje  (po  Charonowych  wschodach)  stygijska  brama 
i  podżega  obrzydłe  Erynie,  dotąd  w  świątyni  Apollona  skutkiem  znużenia 
w  śnie  głębokim  pogrążone,  do  dalszej  pogoni.  Już  one  wypieniają  wście- 
kłość z  zionących  piekielna  złością  piersi  w  komatycznej  pieśni  i  w  rozmo- 
wie z  bogiem,  głównym  ich  antagonista  (137 — 223  w.)  odsłaniając  obmie- 
rzła brzydotę  wnętrza  i  zewnętrzna  obrzydliwa  szkaradę.  A  Eschylos  lubuje 
sobie  w  podobnych  obrazach;  i  z  sumiennością  i  dokładnością  najskrupula- 
tniejsza  maluje  okropność  jędz  groźnych:  słyszysz  prawie  ich  przeraźliwe  chra- 
panie; czujesz  zapach  krztuszący  jadu  z  oczu  się  sączącego  i  wyziewów  płuc 
i  wnętrzności;  widzisz  na  żywe  oczy  prawie,  jak  w  chciwe  szpony  już  już 
maja  schwytać  nieszczęśliwego  Oreslesa.  Ale  poeta ,  któremu  tak  wyborna  na- 
darzyła się  sposobność  do  pokazania  mistrzostwa  swojego  w  piasty cznem  obra- 
zowaniu, zachowuje  przecie,  jak  w  ogóle  sztuka  starsza  w  Grecyi,  miarę  i  ró- 
wnowagę we  wszystkiem.  Stad  na  tern  samem  tle  obrazu,  którego  jedna 
połowę  zapełnił  owemi  postaciami  potwornemi,  jawią  się,  jakby  gwiazdy  w  po- 
chmurnej nocy,  Apollon,  opiekun  oczyszczonego  Orestesa,  i  Hermes,  który  bez- 
piecznie przeprowadzi  nieszczęśliwca  do  miejsca,  gdzie  go  czeka  wybawienie 
i  wypoczynek  po  znojnym  niepokoju.  Kończy  się  zaś  scena  pierwsza  kłótnią, 
waśnią  i  wypowiedzeniem  sobie  wręcz  wojny  między  bogiem  wyroczni  a  bo- 
giniami klątwy.  Ledwie  zasłona  spadła  na  ten  obraz,  aliści  scena  następna 
nie  mniejszą  budzi  grozę.  Orestes  zadyszany,  złamany  trudem  dopada  świą- 
tyni i  posągu  starego  Ateny  w  jej  grodzie;  a  tuż  za  nim  wpada  tłuszcza 
Erynij.  Zbiega  twarz  nacechowana  cierpieniem ,  ale  i  wyrazem  ufności  w  bo- 
gów i  ich  obietnice;  jędze  zaś  krwi  chciwe  niby  swobodniej  oddychają,  jak 
gdyby  im  ciężar  spadł  z  serca,  bo  pewne  już  są,  źe  ofiara  z  rąk  im  się  nie 
wymknie.  Od  tej  chwili  (w  dalszej  części  Igo  epejsodion  jeszcze,  w.  224 — 
295)    dramat  dotąd  tułający  się  wraz    z  tułaczem    ściganym  ustala  się  i  akcya 
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pewnym,  prostym  postępuje  torem.  Chór  rozwinąwszy  szeregi  otacza  jeńca  i  w  dzi- 
kim, ponuro-wspaniałym  hymnie  (Parodos  od  w.  296—307;  Stasimon  pierwsze 
od  w.  308 — 369)  opiewa  okropne  jego  położenie.  Tak  wiec  znów  szala  prze- 
chyla się  niby  na  korzyść  Erynij.  Ale  Atena  (w  Efiejsod.  drttgiem,  od  w.  370 — 462) 
jawiąc  sie  i  przybywając  na  odsiecz  więźniów  ipotępionemn ,  przywraca  powtór- 
nie równowagę  i ,  aby  spór  dotychczas  nierozstrzygnięty  zakończyć ,  postana- 
wia zwołać  sad  gardłowy.  Niespodziewał  się  chór  takiego  obrotu  rzeczy;  prze- 
widują jędze,  że  potęga  ich  chwiać  się  zaczyna.  "Widoki  tak  niepomyślne  po- 
winny były  więcej  je  rozdrzaźnić,  rozognić  bardziej  złość  ich  i  namiętność 
a  jednak  w  drugićm  Stasimon  od  w.  463- — 52^)  nie  przejawia  się  ani  rozpacz, 
ani  wściekłość  szalona.  Owszem  pieśń  ich  na  poważna,  uroczysta  nastrojona 
nutę;  bo  Eschylos,  któremu  nie  tyle  chodzi  o  drobiazgowe  wykończenie  szcze- 
gółów podrzędnych,  ile  o  wyrazistość  całości  i  dopięcie  zamierzonego  celu, 
przez  usta  jędz  piekielnych  przemawia  do  ziomków  i  napomina  Ateńczyków, 
aby  szanowali  prawa  i  uznali  władze  poskramiające  swawolę  wyuzdana  w  pań- 
stwie. Po  tym  chórze,  pełnym  nauk  i  rad  zbawiennych,  znowu  scena  się 
zmienia.  Przed  areopagiem  (epeisodion  trzecie,  od  w.  527 — 873)  toczy  się 
sprawa  Orestesa,  a  raczej  Apollona  z  Eryniami.  Spór  kończy  się.  uwolnie- 
niem obżałowanego,  za  co  tenże  z  wdzięczności  przyrzeka  w  imieniu  kraju 
i  swojem  wieczne  przymierze  i  przyjaźń.  Uwolnienie  ofiary,  której  krew 
chłeptały  już  w  myśli ,  rozdrzaźniło  i  dobodło  do  żywego  Eryniom.  To  też 
gniew  i  wściekłość  ich  dochodzi  do  najwyższego  stopnia  siły,  że  najokropniej- 
sze miotają  na  okół  groźby.  Lecz  wkrótce  wymowa  Ateny,  nacechowana 
łagodnością  i  siła  zarówno,  jako  też  obietnica  wiecznej,  świętej  części  w  gro- 
dzie ateńskim  ujmują  tak  dalece  jędze  rozjuszone,  że  zamiast  przeklinać  i  zło- 
rzeczyć, postanawiają  odtąd  błogosławić  i  sprzyjać  ziemi  attyckiej,  z  warun- 
kiem, że  ich  władza  w  niczem  nie  będzie  uszczuplona.  Po  czem  (w  stasimon 
trzeciem  od  w.  874 — 996)  zaczynają  uroczystą  pieśń  błogosławieństwa;  a  skoń- 
czywszy ją,  udają  się  (excdos)  otoczone  ludem  ateńskim  w  uroczystej  i  świe- 
tnej procesyi  do  siedliska,  t.  j.  do  świątyni  przeznaczonej  dla  nich  przez 
Atenę. 

y 

IV.  Chór  całej  Orestei  składał  się  z  50  osób.  Dostarczył  go  poecie 
mąż  zamożny,  Ksenokles  z  Afidnaj ,  a  Eschylos  użył  go  stosownie  do  po- 
trzeb scenicznych.  W  każdej  z  trzech  tragedyj  występują  dwa  chóry:  głó- 
wny i  pomocniczy.  Główny  chór  stanowią:  w  Agamemnonie:  Starcy; 
w  Choeforach:  Branki  trojańskie;  w  Eumemdach:  Erynie.  Pomocniczym 
zaś  chórem  tragedyi  iszej,  t.  j.  sługami  Klitemnestry  były  tesame  nie- 
wiasty, które  w  Choeforach  odgrywają  rolę  branek;  w  Choeforach  zaś  wystę- 
pują już  w  końcu  Erynie ;  a  w  Eumenidach  nakoniec  chór  pomocniczy  (pro- 
pompoj)  składa  się  z  starców  tragedyi  iszej  (areopagici)  i  z  niewiast  drugiej 
tragedyi  (kapłanki).  Wszystkie  trzy  chóry  razem  na  końcu  Eumenid  w  tym 
porządku,  w  którym  wystąpiły,  schodzą  z  orchestry  w  procesyi,  tak  że  starcy 
otwierają,  a  Erynie  zamykają  pochód.  Co  dotyczy  rozkładu  liczebnego,  zdaje 
się,  że  starców  w  Agamemnonie  było  I2tu,  branek  i  Erynij  po  I5cie;  8  cho- 
reutów    zaś  występowało    w  satyrowym    dramacie.     Występ   Erynij    różnił  się 
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zupełnie  od  zwykłego  występowania  chóru.  Już  bowiem  przed  rozpoczęciem 
dramatu  chór  pogrążony  w  głębokim  śnie  leży  w  świątyni  delfickiej ,  t.  j.  na 
scenie.  (Orchestra  przedstawiała  plac  wolny  przed  świątynia)  Wypędzony  stam- 
tąd przez  Apollona  chór  znika  zupełnie  z  oczu  .widzów,  ścigając  Orestesa, 
i  wpada  później,  już  po  zmianie  dekoracyi,  w  Atenach  do  orchestry  w  naj- 
większym nieładzie;  po  czem  podczas  hymnu,  którym  spętać  chce  ofiarę  swoje, 
zwolna  sie  ustawia. 


I. 


AGAMEMNON 


OSOBY  DRAMATU. 


STROZ. 

CHÓR  STARCÓW  ARGEJSKICH. 

KLITEMNESTRA. 

POSEŁ  TALTYBIOS. 

AGAMEMNON. 

KASANDRA. 

EGISTOS. 

(SŁUGI  KLITEMNESTRY,  nieme  osoby). 

Seena  przedstawia  paląc  królewski  w  Argos  ze  skrzydłami  po  obydwóch  bo- 
kach. W  prawem  skrzydle  mieszkania  czeladzi;  w  lewem  gościnne  pokoje 
Przed  pałacem  posagi  i  ołtarze  Zeusa,  Apollona  i  Hermesa.  Na  szczycie 
płaskim  oficyny  czeladnej ,  która  za  strażnice  służy,  bo  stamtąd  widok  na  góry, 
morze  i  przyległe  okolice,  Avidać  stróża,  podnoszącego  sie  ze  swojego  lego- 
wiska. 


{Wstęp  czyli  Prolog  (w.   1—38.) 

Stróż. 

Bogowie!  uwolnienia  błagam  od  niewczasów 
Tej  całorocznej  straży,  która  z  legowiska 
Na  strzesze  Atrydowej ,  niby  pies ,  odbywam ; 
Ze  szczytu  pilnie  bacząc  na  gwiazd  nocnych  sejmy* 
5.    I  na  zwiastuny  mrozów  albo  skwarów  letnich: 
Mocarze  świetne,  które  z  niebios  stropu  iskrzą,* 
Ze  wiem  dokładnie,  kiedy  gasną,  kiedy  wschodzą. 
I  dziś  płomienistego  bacznie  śledzę  znaku, 
Co  słupem  ogniogorym  wieść  przeniesie  z  Troi, 

10.    Wieść  o  upadku  grodu;  bo  tak  przykazała 
Męskiego  serca  pani  i  otuchy  pełna. 
A  kiedy  nocny  tułacz  na  łożu,  którego 
Sen  nie  nawiedza,  spocznę  rosą  przewilżony  — 
Bo  nie  sen,  jeno  przestrach  towarzyszem  moim, 

15.    Co  nie  da  sennym  mocno  zawrzeć  się  powiekom,  — 
I  zaradczymi  na  snu  oskomę  środkami, 
Świstaniem  albo  piosnką,  sen  odegnać  mniemam, 
Łzy  leję,  utyskując  nad  niedolą  domu, 
Ze  dawna  nieskażoność  nim  nie  zawiaduje. 

20.    Bogdajby  dziś  niewczasów  szczęsny  kres  się  zbliżył 
I  dobrej  wróżby  światłość  ciemnię  rozwidniła! 

(Milczenie.     Na  krańcach  przezrocza  płomień  błyska.) 

r 

Świeczniku  czarnej  nocy,  witaj!     Ty  rokujesz, 
Jasnego  dnia  świtanie;  do  ochoczych  pląsów 
Pobudzisz  Argos  cale,  temu  szczęściu  gwoli! 

Hu !   ha  l     (Zbiega  ze  strażnicy  na  scenę.) 
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25.    Czemprędzej  zawiadomię  Agamemnonową 

Małżonkę ,  aby,  z  łoża  zerwawszy  się  żwawo,  * 
Dziękczynny  krzyk  radości  ku  pochodni  owej 
Podniosła  z  całym  domem,  bo  Troi  gród  runął, 
Jak  goniec  płomienisty  jasno  przekazuje. 

30.    Ja  sam  na  swoje  rękę  puszczę  się  w  tan  żwawy 
I  z  szczęsnej  biery  władców  sam  pożytek  wezmę, 
Bo  szóstka  mi  potrójna  padła  na  tej  straży.  * 
Ol  niechże  dłoń  drogiego  pana,  do  ojczyzny 
Przywróconego,  ręką  ta  uściskam  wkrótce! 

35.    O  innem  cyt!  na  kłódkę  usta  mi  zamknięto.* 

Lecz  dom  sam,  gdyby  język  miał,  opowiedziałby 

Jak  najdokładniej  wszystko.  Chętnie  człek  z  tym  gwarzy, 

Kto  świadom  rzeczy;  gdy  kto  nie  wie,  lepiej  milczeć! 

(Z  miasta  przybywa  chór  starców  i  wszedłszy  do  orchestry  okrąża  tymele.) 
(Anapestyczny  parodos  od  w.  39      104.) 

Przodownik   chóru. 

Lat  dziesięć  temu,  jak  dzielny  wróg 
40.  Pry  arna,  książę  Menelej, 

I  Agamemnon  z  nim,  których  bóg 

Obu  zaszczycił,  w  udzielę 
Dając  udzielne  berło  i  tron  — 
Atrydów  stadło  potężne  — 
45.  Z  tysiącem  naw  tych  odbiegli  stron, 

Posiłki  wiodąc  orężne 
I  pomsty  krzycząc  głośno:  na  wzór 

Kani,  co  w  smutku  bez  miary 
Po  dziatek  stracie  wysokie  chmur 
50.  Skrzydłami  prując  obszary 

I  po  nad  gniazdem  kołując,  trud 

Wychowem  piskląt  podjęty 
Widzą  zniszczony.     Lecz  niebios  gród 
Ptaszęce  słyszy  lamenty 
55.  I  za  swych  opiek  sierocy  stan 

Mszcząc  się  Apollon,  Zeus  lub  Pan, 
Chociaż  nierychłem  zbrodniarze 
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Najściem  Erynii  karze.  * 
Tak  Zeus,  stróż  możny  gościny  praw, 
óo.  Atrydów  szle  za  małżonki 

Gaszej  *  porwanie  przez  morze  wpław 

Na  Aleksandra  —  i  członki 
Obciążający  pobudza  bój, 

Gdzie  wraz  z  naszymi  Trojanie 
65.  Znoszą  w  rozlicznych  zapasach  znój, 

Czy  oparci  na  kolanie 
W  piaskach  powodzi  się  topią, 

Czy  w  rozprawach  kruszą  kopją.  * 
Lecz  jakikolwiek  jest  rzeczy  stan, 
70.  Odwieczny  wyrok  sie  ziści; 

Podpały  ani  ofiarny  dzban 

Nie  płonącej  żertwy  świętej  * 
Nie  zbłagają  nienawiści 
Erynidy  nieugiętej ! 
75.  Dla  lat  zgrzybiałych  zaś  my  od  czci: 

Od  tej  wyprawy  wyjęci 
Tu  zostaliśmy;  podporą  kij 

Niemocy  naszej  chłopięcej.* 
Bo  jako  zapał,  co  kcie  i  wre 
80.  Silnie  w  piersi  młodocianej, 

Przecie  bezsilny,  by  starce,  mrze  — 

Dla  żądzy  boju  nieznanej:* 
Tak  człek  zgrzybiały,  gdy  z  liści  pień 
Osmuknie  szron,  o  trzech  nogach 
85.  Bez  sił,  jak  dziecko,  jak  mara  w  dzień 

Błędna,  pełza  po  drogach. 

(Z  bram  królewskiego    grodu   wyszły  tymczasem  sługi,    niosąc    kruże    i    czary 

ofiarne,    i    otoczyły    ołtarze.     Równocześnie   ukazuje    się    KLITEMNESTRA 

z  licznym  orszakiem  i  nakazuje  rozpocząć  ofiarę.) 

Ty,  Klitemnestro ,  królowo,  mów, 

Co  zaszło,  córo  Tyndara? 
Co  tam  nowego?  lub  jakich  słów 
.    90.  Ufasz  powieści,  że  się  płomieni 

Na  okół  wysłana  ofiara? 
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Bogom  bo  wszystkim,  co  miasta  są  strażą, 
Nieba  i  rynku,  górnym  i  bezdeni, 
Ot !  na  ołtarzach  ofiary  się  żarzą.  * 
95.        Tu  —  tam  w  niebiosa  płomieniste  żary 
Strzeliły,  czystą  i  błogą 
Oleju  wzniecone  podżogą, 
Z  komnat  królewskich  zbożne  chłonąc  dary. 
Powiedz,  co  możesz  i  co  ci  rzecz  słusza; 
100.        Na  troskę  lekarstwo  mi  podaj, 

Która  myślami  złemi  serce  wzrusza; 
Chociaż  nadzieja  błoga  z  ofiar  bodaj 
Tryska  i  bólem  przeżymanej  broni 
Duszy  od  zjadły  eh  frasunków  pogoni. 

(Meliczny  parodos*  od  w.    105 — 1 59.) 

Chór. 

Strofa. 

105.        Jam  mocen  głosić  przewagę  wyprawy 

Książąt,  bo  z  wróżbą  pomyślną  wysłana; 
A  ufność  w  bogów  dotąd  niezachwiana 
I  przeznaczony  dla  rycerskiej  sprawy 
Czas  daje  natchnienie  do  śpiewów. 

1 10.        Więc  śpiewam,  jako  dwuberłe  Achiwów 
Zg'odne  przywództwo  na  czele  młodzieży 
Zbrojnej  w  oszczepy,  co  pomszczą  łupieży. 
Ciężko  krzywdzącej ,  wysyła  z  Hellady 
Władarz  powietrza  na  Teukrów  posady. 

1 1*5.        Bo  tuż  przy  dworze  na  samym  wyjeździe 

Królowie  ptaków  wodzom  naw  na  gnieździe 
Widnem  z  daleka  się  jawią  po  prawej 
Stronie:  ten  czarny,  ów  grzbiet  ma  białawy, 
Zrac  zajęczyce  płodem  obciążona, 

120.        Rozpacznym  biegiem  ostatnim  zemdloną. 
Uderzcie  w  żale  ponure! 
Wżdy  dobre  niech  weźmie  górę! 

Anlistrofa. 

Otenczas  wojska  wróżbita  troskliwy, 
Sposób  Atrydów  wojennych  myślenia 
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125-        Dwoisty  bacząc,  rzecze  i  zjawieniu 

Naczelnym  wodzom  tak  tłumaczy  dziwy, 
Ich  w  zbójcach  zająca  poznawszy: 
„Wyprawa  nasza  potęgę  stargawszy 
Pryama  kiedyś  —  całego  narodu 

130.        Skarby  bezmierne,  zniesione  do  grodu, 

Według  przemożnych  zabierze  wyroków.* 
Oby  bóg  tylko  zawistny  otroków 
Naszych  obozem  dla  Troi  pogromu 
Stojących  nie  starł!     Bo  warzy  tu  w  domu 

135.        Czysta  Artemis  w  sercu  gniew,  że  z  płodem 
Zeusa  skrzydlaci  gońce  przed  porodem 
Matkę  rozdarli  drżącą  z  strasznej  trwogi;* 
Gdyż  sępów  uczty  nienawidzi  srogiej/' 
Uderzcie  w  żale  ponure! 

140.  Wżdy  dobre  niech  weźmie  górę! 

Epodos. 

„To  też  bogini  piękna,*  co  z  tkliwością 
Nad  drobnej  dziatwy  srogich  lwów  słabością 
Czuwa  i  zwierząt,  mieszkańców  dąbrowy, 
Z  rozkoszą  wita  "zaród  prrzypiersiowy, 

145.        Niech  z  sępów  wieszczby,  z  pomyślnością  smutek 
Wróżącej ,  błog'i  wyprowadzi  skutek ! 
Peanie  zbawczy,*  wstaw  się!   Niech  w  przystani 
Naw  nie  wstrzymuje  greckich  od  przeprawy 
Długo  przeciwnych  wiatrów  dęciem,  ani 

150.        Sama  obiaty  nie  żąda  nieprawej, 

Nieśniednej  ,*  która  rzuci  ziarno  zwady 
Pomiędzy  krewnych  i  dłoń  do  zagłady 
Męża  bezwstydna  uzbroi.  Bo  w  domu 
Tu  za  powrotem  czycha  rzezi  dziecka 

155,        Pamiętna  zemsta,  okrutna,  zdradziecka!" 

Tak  smutek  z  szczęściem  Kalchas  władcom  wróży, 
Radząc  się  wieszczków  skrzydlatych  podróży, 
Więc  zgodnie  z  tern  w  żale  uderzcie  ponure! 
Wżdy  dobre  niech  weźmie  g*órę! 
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(Pierwsze  Stasimon,  od  w.   160 — 241.) 

Śpiew  (rot  chórowych). 

Strofa   i. 

160.    Zeusa,  ktokolwiek  jest,"  po  tern  imieniu 
Wzywam,  gdy  według  jego  to  podoby: 
Bo  po  oględnem  rzeczy  rozważeniu 
Nie  wiem  nikogo ,  oprócz  Zeusa ,  ktoby 
Rozstrzygnąć  zdołał,  czy  trosk  marne  brzemię 

1Ó5.    Z  ufnością  moefe  porzucić  na  ziemie!* 

Antistrofa  1. 

Ten,  co  był  przedtem  gwałcicielskiej  buty 
Pełnym  władarzem,  nie  żyje  w  pamięci 
Nawet;  a  wtóry  ze  rządów  wyzuty 
W  zapasach  z  Zeusem.*     Więc  kto  pełen  chęci 

170.    Dobrej  ochoczo  tryumf  Zeusa  głosi, 

Dank  najprzedniejszy  mądrości  odnosi.* 

Strofa  2. 

Bo  Zeus  mądrości  drogę  nam  wytyka 

I  śmiertelnikom  zakon  swój  ogłasza, 

łże  niedola  mistrzyni  jest  nasza. 
175.    Toć  serce  nawet  i  we  śnie  przenika 

Wskroś  straszna  trwoga  na  cierpień  wspomnienie 

I  mimo  woli  przychodzi  baczenie. 

Łaska  to  bóstwa,  które  świata  święty 

Ster  dzierży  ręką    potężną  ujęty. 
Antistrofa  2. 
1 80.    To  Agamemnon ,  sędziwy  wódz  floty 

Achejskiej ,  wówczas  rozważył  roztropnie: 

I  nie  ofukał  wróżbity  pochopnie, 

Lecz  zniósł  pokornie  przeciwnych  klęsk  groty ; 

Kiedy  niesplawność  morza  głód  i  trudy 
185.    Na  Achejczyków  sprowadziła  ludy. 

Na  falołomnem  wybrzeżu  Aulidy 

Obozujące  na  przeciw  Chalkidy.  * 
Strofa  3. 

A  wicher  od  Strymonu  sierdzisto  się  sroży, 

Przewłokę  sprawia,  głodem  zabójczym  lud  morzy, 
190     Do  portu  broni  wstępu,  na  Inni   pomiata 
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Majtkami  i  w  okręty  na  kotwiach  kołata 
I  nieprzerwanem  dęciem  Argeów  kwiat  chłonie. 
Gdy  zaś  Kalchas  książętom,  jakim  gniewem  płonie 
Artemis,  był  oznajmił  i  na  przebłaganie 
195.   Bogini  podał  środek  przykrzejszy  niż  fali 

Dąs  morskiej:  że  Atrydzi  koszturem  o  ziemię 
Stuknąwszy  rozpaczliwie,  w  głos  się  rozpłakali;* 

A nti strofa  3. 

Starszego  wtenczas  z  książąt  głos  ozwał  się  męski : 
„Nieposłuszeństwo  ściąga  dolegliwe  klęski; 

206.    Wżdy  klęską  dla  mnie  ciężką  także,  gdy  nóż  zmiecie 
Ofiarny  domu  mego  okrasę,  me  dziecię, 
I  gdy  dłoń  rodzicielską  przy  ołtarzu  skrwawię 
Krwią  córki!  —  Cóż  bez  bólu?     Żaliż  się  pozbawię 
Towarzyszów?   Czy  stracić  mam  związkowych  nawy? 

205.    Że  dziewiczej  ofiary  pragną  z  gromkim  gniewem, 
Co  nawałność  uciszy  broniącą  przeprawy, 
Słusza ;  bodaj  zbawienia  ona  była  siewem ! 

Strofa  4. 

Włożywszy  w  konieczności  jarzmo  kark,  zmieniony, 
Bezbożnik  już  nieczystą,  niecną  myślą  zionie, 

210.   Na  wszystko  gotów  rzucić  się  rozzuchwalony." 

Bo  skoro  raz  nieszczęściem  w  grzechu  człek  utonie, 
Występków  źródło,  bezwstyd,  zuchwalstwa  przy  mnoży. 
Więc  przełamał  się ,  patrzał  na  rzeź  córy  hożej : 
Bo  śmierć  jej  pomścić  krzywdy  niewiasty  pomoże, 

215.   Będąc  wstępną  obiatą  wyprawy  na  morze. 

Antistrofa  4. 

Nie  mogły  ani  prośby,  ani  jej  zaklęcia 
Na  imię  rodzicielskie,  ni  panieńskie  lata 
Powstrzymać  sędziów,  żądnych  walk,  od  przedsięwzięcia. 
Sam,  kiedy  ofiarników  końca  już  dolata 
220.   Modlitwa,  nad  ołtarzem  rant  uchem  owiana 
I,  niby  koźlę,  z  główką  obwisłą  trzymaną, 
By  z  wabnych  ust  nie  padła  w  boleści  nadmiarze 
Klątwa  na  dom,  z  sił  wszystkich  starownie  strzec  każe. 

Strofa  5. 

Przemoc  ją  kiełzna  i  zaniemieć  każe. 
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225.    Szkarłatu  wstęga  na  ziemię  spłynęła: 
A  ona  w  wszystkich  ofiarników  twarze 
Z  oczu  g"rot  serca  krający  cisnęła. 
Piękna,  by  posąg,  przemówić  chce  głosem, 
Jakim  biesiady  w  komnatach  rodzica 

230.   Niegdyś  krasiła,  gdy  umysłem  chętnym 
Los  ojca  szczęsny  i  błogi  dziewica 
Wstydliwie  głosem  sławiła  ponętnym.* 

Antistrofa  5. 

Po  tern,  co  stanie  się,  widzieć  nie  chciałem, 
Nie  powiem.     Kunszt  wżdy  Kalchasa  nie  zwodzi. 

235.    A  Dike  bóle  ludziom  równym  działem 

Nauk  na  przyszłość  zbawiennych  nagrodzi, 
Wypadków  nie  chcę  przewidzieć,  bo  pocóż 
W  łzach  się  rozpłynąć?     Z  ciemni  to  wynurzy 
Jasny  wschód  słońca!  —  Ot!  tej,  co  nadchodzi. 

240.    Co  sama  jedna  na  Apji  jest  stróży, 

Jak  życzy,  wszystko  niechaj  się  powodzi !  * 


(Pierwsze  "Epejsoclion  od  w.  242 — 348.) 

Przodownik    chóru. 

Z  szacunkiem,  Klitemnestro ,  twojej  władzy  winnym 
Przychodzę;  bo  się  godzi,  cześć  należną  oddać 
Małżonce  króla,  kiedy  mąż  odbieżał  tronu. 
245.    Ty  powiedz,  chętnie  słucham,  masz-li  dobre  wieści 
Lub  czy  ich  się  spodziewasz,  że  obiatę  spełniasz? 
Acz  gniewu  nie  obudzisz,  zbywszy  mię  milczeniem.* 

• 

K  1  i  t  e  m  n  e  s  t  r  a.. 

Jak  stara  mówi  g*adka,  niechaj  z  matki-nocy 
Błogiego  łona  równie  szczęsny  dzień  wykwita! 
250.    Nowiny  radośniej szej ,  niźli  tuszysz,  słuchaj: 
Pryama  gród  zdobyli  dzielni  Argeowie. 

Przodownik    eh  ó  r  u. 
Co?  c<>?  bo  niedowierzam ,  może-m  sio  osłyszął! 


bó 

Klitemn  estra. 
W  Acheów  mocy  Troja.     Jasno-ż  się  tłumaczę? 

Przodownik    chóru. 
Do  serca  wpełzła  radość  — -  i  wytryska  łzami. 

Klitemnestra. 
255.    Ze  prawdę  szczera  mówisz,  świadkiem  oko  twoje. 

Przodownik    chóru. 
Czy  niezawodne  znaki  sa  rękojmia  tobie? 

Klitemnestra. 
Sa.     Przeczby  być  nie  miały?  chyba  bóg  mię  mami. 

Przodownik    chóru. 
Azaliż  sennym  marom  ufasz  łatwowierna? 

Klitemnestra. 
Nie  daję  wiary  zmysłom,  gdy  sen  je  obciąża. 

Przodownik    chóru. 
220.    Wiec  może  wietrzna  wieścią  umysł  swoi  nadziewasz? 

Klitemnestra. 
Przyganiasz  mi  zaiste!  by  dziewczynie  płochej. 

Przodownik    chóru. 
I  kiedyż  gród  Pryama  w  niwecz  obrócono? 

Klitemnestra. 
W  nocy,  mówię,  co  światłość  tę  obecnie  rodzi. 

Przodownik    chóru. 
Jakiżby  goniec  raczy  tak  dobiegł  tu  wcześnie? 

Klitemnestra. 

265.   Hefestos*  z  szczytów  Idy  światłym  blaskiem  cisnął. 
Więc  gorzał  stos  po  stosie,  aż  ognisty  goniec 
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Tu  dopadł.     Z  Idy  bowiem  Hermesowej  skale 

Na  Lemnos ,  z  tej  zaś  wyspy  wzgórzu  Zeusa ,  Atos, 

Trzeciemu  z  rzędu,  świecznik  jasny  przekazano. 

270.    Górując  nad  falami,  jakby  po  wód  grzbiecie 
Pojeżdżał,  żar  sosnowej  głowni  się  pomykał 
Rozkosznie,  a  strzelając  złotem,  niby  słońce, 
Makistu  strażnikowi  bystro  spojrzał  w  oczy. 
Bez  zwłoki  tenże  baczny,  snem  bo  niezmożony, 

275.    Posłańca  urząd  wiernie  pełni  i  zażega 

Płomienny  stos,  co  w  dali  do  Eurypu  nurtów 
Orędzie  w  skok  bieżące  szle  Messapios  stróżom.' 
Na  przemian  ognionośną  wieść  ci  pchnęli  dalej, 
Pod  kopcem  suchym  wrzosu  iskrę  rozdmuchawszy. 

280.    Obfita  żagiew,  szerząc  pożar  niesłabnący, 

Równinę  wzdłuż  Asopu  przeskoczywszy,  niby 
Księżyca  blask,  dosięga  Kiteronu  opok 
I  budzi  straż  następną  do  przesłania  znaku. 
Nie  zaniechała  przeto  straż  daleko  widnej 

285.    Pochodni  żar  rozniecić  silniej,  niż  poprzednie, 
I  przez  Gorg*opis  wody  przerzucona  światłość, 
Wdzierając  się  na  szczyty  góry  Egiplanktu, 
Napędza  do  pośpiechu  straże  nieleniwe. 
Podniety  nie  żałując,  wysadzają  w  górę 

290.    Niebawem  słup  ognisty,  że  po  nad  zatoki 

Sarońskiej  brzegiem  wzniosłym  przeniósł  płomień  silny; 
A  wystrzeliwszy  wyżej ,  arachnejskich  dobiegł 
Chochołów  i  strażnicy  tuż  w  pobliżu  miasta. 
Następnie  do  Atrydów  grodu  tego  zajrzał 

295.    Od  łuny  ideowej  nieodrodny  promień.* 
Ten  przepis  mieli  słudzy  i  ochoczo  jedni 
Na  służbie  zwodząc  drugich,  rozkaz  wykonali; 
Lecz  pierwszy  i  ostatni  goniec  dzierży  przodek.* 
Ot!  takie  ci  przytaczam  znaki  i  świadectwa, 

300.    Przez  które  Troi  upad  mąż  mi  mój  zwiastuje. 

Przodownik    chóru. 
Niewiasto!     Bogom  potem  gorącemi  modły 
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Wyrażę  wdzięczność.     Teraz  twoich  słów  bez  przerwy 
Słuchałbym  w  zadumieniu ;  więc  je  powtórz  jeszcze! 

Klitemnestra. 

Do  Troi  weszli  nasi  dziś.     Niezgodne  krzyki 
305.    W  odmęcie  zamieszania  spornie  kłócą  miasto;* 
Bo  jak,  gdy  olej  z  octem  w  jedne  wlejesz  czarę, 
Niesforne  w  rozłączeniu  nieprzyjaznem  zoczysz; 
Tak  w  mieście  porażonych  i  zwycięzców  okrzyk 
Niezgodny  wskutek  doli  ściera  się  nierównej. 
310.    Trojanie  bowiem  w  koło  trupów  braci,  mężów 
Pokotem  rozłożeni  —  a  przy  ojcach  dziatwa  — 
Nad  drogich  sobie  osób  stratą  niepowrotną 
RozwTodzą  rzewne  żale  z  piersi  już  niewrolnych. 
A  drugich,  po  rozpierzchłych  bojów  nocnych  znojach 
315.    Nieuporządkowanych  pod  znakami,  naczczych, 
Napędza  głód  do  śniadań,  jakich  miastu  staje. 
Więc ,  jak  każdemu  losu  traf  posłużył  ślepy, 
W  zdobytych  na  Trojanach  mieszczą  się  już  domach, 
Od  szronu  i  od  rosy  dżdżu  zabezpieczeni; 
320.    I  niestrzeżeni  odtąd  prześpią  noc  bez  trwogi. 

Gdy  bogom  grododziercom  cześć  oddadzą  winną 
I  nie  znieważą  gmachów  bóstw  w  zabranej  ziemi, 
Już  nikt  zwycięstwa  zysku  z  rąk  im  nie  wytrąci ; 
Byleby  chętka  jaka  do  niegodziwości 
325.    Na  łup  rozłakomionych  tłumów  nie  przywiodła; 
Albowiem,  aby  cało  wrócić  do  ojczyzny, 
Nawrotem  gonitw  przestrzeń  trzeba  zbiec  powtórnie.^ 
A  nuż  co  zawiniwszy  bogom  wojsko  wróci, 
Do  pomsty  cienie  zgasłych  mogłyby  się  ocknąć, 
330.    Choć  klęsk  nieprzewidziane  ciosy  nie  przymnożą.  * 
Odemnie,  od  niewiasty  te  słyszałeś  słowa. 
Wszak  dobre  niech  przeważy  stale  i  widomie! 
Najwięcej  tern  śród  plonów  tylu  się  ucieszę.  * 

Przodownik  chóru. 

Niewiasto!  roztropnego  męża  sąd  masz  zdrowy. 
335    Ja  bogom  podziękować  chętnem  sercem  spieszę, 


o   r 
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Z  ust  twoich  niezachwiane  wieści  usłyszawszy ; 
W  nagrodę  bojów  bowiem  czesną  dali  sławę. 

(Klitemnestra  odchodzi.) 

O  Zeusie  wszechwładny!  o  nocy  ty  miła! 

Sprawczyni  chlubnej  świetności! 
540.    Ty,  któraś  na  Troi  warownię  rzuciła 

Sieć  nieprzebytej  gęstości,  * 
Ze  nikt  ni  ze  starców,  ni  z  rzeźwej  młodzieży 
Nie  wybrnął  z  niewoli  hartownych  obierzy, 

Z  chłonącej  wszystko  otchłani. 
345     Więc  Zeusa,  gościny  praw  stróża  czczą  pieśnie : 

On  sprawcą,  on  na  Parysa  * 
Łuk  z  dawna  już  napiął,  by  płonny  bełt  ani 
Po  za  gwiazd  przestworza,  ani  padł  przedwcześnie. 

(Wtóre  Stasimon  od  w.  349 — 447) 

Śpiew    chóru. 

Strofa. 

O  Zeusa  gromie  rozgłaszać  co  mają,* 
350.   Bo  śladów  dostrzec  bez  trudu. 

Co  chciał,  doznali;  a  z  śmiertelnych  ludu 

Gdyby  ktoś  wyrzekł,  że'  bóstwa  nie  dbają 

Na  nich,   choć  który  zuchwale 

Depce,  co  święte,  bezbożnik  to  wcale.* 
355.    Tych  to  potomstwo  przeznało  widomie, 

Których  w  bój  chuć  rozpasami 

Wbrew  zakonowi  parła,  podsycana 

Zapasem  skarbów  w  bezmiernym  ogromie. 

Rzecz  wcale  dobra:  zebrany  bez  sromu 
360.   Mieć  skarb,  co  sterczy  skromnym  chęciom,  w  domu; 

Wszakże  on  męża  nie  broni, 

Ani  wydźwignie  ze  zniszczenia  toni, 

Jeżeli  Diki  przemożnej  * 

Ołtarz  podeptał  w  sa^ćj  chuci  bezbożnej, 
A  ntistrofa. 
365.    Podstępnej    Ale  popycha  go  córa 

Nieznośna,  P.ejto  bez  czoła. 
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Skryć  winę  trudno;  groźny  blask  dokoła 

Bije  od  zbrodni;  lek  żaden  nie  wskóra. 

Jak  spiż  fałszywy,  wytarty 
370.    Z  czasem  czernieje,  gdy  z  blichtru  odarty; 

Tak  on  w  należnej  u  ziomków  jest  cenie, 

Gdy  ścigając  ptaszę  lotne 

W  szale  dziecinnym,  ściąga  nieodwrotne 

Na  gród  rodzinny  swój   upokorzenie; 
375.   I  próżne  jego  do  bogów  są,  modły: 

Ginie  z  ich  wola  klęski  sprawca  podły. 

Tak  też  w  Atrydowym  domu, 

Nie  srom  Parysa,  zbezcześcić  kryj  orno 

Gościny  stół  i  mieszkanie 
380.    Przez  obelżywe  małżonki  porwanie!* 

Strofa  2. 

Zostawia  w  domu  zbrojnych  zbór, 
Włóczników  tłum,  puklerznych  mur 
I  majtków  wojenne  przybory ; 
Za  wiano  niosąc  Troi  zgon, 
385.    Dopadła  w  lot  Iljonu  bron, 
Zuchwalstwem  łamiąc  zapory, 

I  w  głos  zajękli  domu  wieszcze:   „Biada  grodzie! 
Och!  biada  tobie!  biada  wam  pierwszym  w  narodzie! 

0  łoże!  o  g"achostwa  niecne  szlaki  biada !"' 

390.    Wżdy  nie  lżąc,  na  kochanków  z  słodyczą,  i  niemi 

Patrzą:  bo  wdzięk  zamorskiej  szał  w  duszach  rozplemi, 
Że  istota  nadziemska  w  grodzie  śród  nich  włada. 
Lecz  i  wabne  posą,gi  przesyt  wnet  obudzą, 

1  bez  życia  w  źrenicy  zapal  męża  studzą.* 

Antistrofa  2. 

395.    Widzenia  senne  mnożą  żal 
Ponętą  gry  i  płonne  w  dal 
Uchodzą;  bo  ledwie  zaświeca 
Obliczem  łubem,  zręcznym  wnet 
Wykrętem  z  rąk,  na  skrzydłach  —  het! 

400.    Snu  drogą,  dalej  ulecą,! 

Więc  taki  osiadł  smutek  przy  ognisku  w  grodzie.  * 
Dotkliwsze  wżdy  zmartwienie  kraj  rodzinny  bodzie.* 
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Skadkolwiek  bowiem  Hellas  mężów  na  wyprawę 
Wysłała  morska,  zewsząd  z  zagrody  wystaje 
405.   Ponura  rozpacz;  tam  żal  serca  wszystkim  kraje 
I  mnogie  ciosy  w  duszach  ryją  blizny  krwawe: 
Gdyż  ilu  wyszło,  wiedzą  —  lecz  popiół  i  zbroje 
Li  wracają  za  mężów,  co  poszli  na  boje! 

Strofa  3. 

Bóg  bitew,  który  trupy  za  złoto  wymienia 
410.    I  śmierć  lub  życie  w  boju  na  swej  szali  waży, 
Płacz  i  ciężki  żal  między  krewnymi  rozplenia, 
Kiedy  nie  mężem  ich,  lecz  lichym  szczątkiem  darzy 
Gorących  prochów,  zwartych  w  żalnicach  ozdobnych. 
Śród  jęków  jednym  pochwał  nie  szczędzą  osobnych 
415.    Dla  rycerskości:  drugim,  że  na  sławy  szczycie 
Dla  cudzej  żony  swoje  położyli  życie. 
Na  Atrydów  niejeden  zasię  sarka  w  duchu 
I  gniew  poczęty  z  bólu  bliski  jest  wybuchu. 
A  w  ziemi  wrogów  wielu  po  znojach  spoczywa 
420.   I  kryje  w  koło  miasta  ich  Iljońska  niwa.* 

Antistrofa  3. 

Głos  rozgniewanych  ziomków  obciąża  się  mocno 

1  winie  kaźń  wymierza  klątwy  narodowej; 
Tego  zaś ,  co  zakryte  ciemną  szatą  nocną, 

Trwożnie  wyglądam,  wybić  trosk  nie  mogąc  z  głowy. 

425.    Bogowie  sprawcom  bowiem  rzezi  nie  przebaczą; 
I  temu  z  czasem  dole  czarne  przeinacza 
Erynie,  kto  przez  zbrodnie  szczęścia  zażył  w  życiu, 
I  strącą  cień  bezsilny  po  mienia  rozbiciu 
W  przepaść.  Blask  sławy  zbytni  groźny,  bo  Zeus  z  góry 

430   Grom  nań  ciśnie.     Przenoszę  fortunę,  od  której 
Nienawiść  stroni.     Miasta  burzyć  albo  doli 
Jeńca  zażyć,  bynajmniej  nie  po  mojej  woli!* 

Epodos. 

W  skutek  światła  pomyślnego 
Gród  przechodzi  w  rączym  biegu 
436  Radosna  pogłoska, 

Czy  prawdziwa,  któż  odgadnie? 
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Któż  wie,  azali  nie  zdradnie 

Osuta  sieć  boska? 
Któż  płochy  do  tyla  albo  w  ciernie  bity, 

440    By  tem,  że  płonące  zwiastują  coś  szczyty, 
Zapalał  się  zbytnie ;  a  potem ,  gdy  wieści 
Czczy  blask  czas  rozwionie,  przymnożył  boleści? 
Ilekroć  niewiasta  berłem  w  kraju  włada, 
Nim  ziści  się,  szczęścia  blask  wielbić  wypada. 

445.    Wiarliwych  bo  niewiast  oblecą  wnet  słowa 
Na  okół;  lecz  wcześnie  niknie  i  przepada 
Baśń,  gdy  zwiastunem  onej  białogłowa! 

(Drugie  Epejsodion  od  w.  448 — 64 1.) 

Przodownik    chóru. 

Dowiemy  się  niebawem,  żali  ogniorode 
Znamiona,  zapalane  przez  kolejne  straże, 

450.    Wieściły  prawdę,    albo,  niby  w  snach  widzenia, 
Promieni  błogiem  światłem  zmysły  odurzyły. 
Od  brzegu  oto!  poseł  zbliża  się,  uwieńczon 
Gałązki  oliwnemi  * ;  a  kurzawy,  siostry 
Rodzonej  kału,  obłok  dżdżu  pragnący  ręczy, 

45-5.    Że  niemym  posłem  nie  jest  i  że  nie  przez  łunę 
Rozżarzonego  w  górach  ognia  wieść  przesyła. 
Zaiste!   albo  radość  większa  wznieci  mowa,  — 
Lecz  o  przeciwnym  skutku  wzdragam  się  i  myśleć 
Pomyślny  objaw  oby  koniec  miał  pomyślny! 

460.   Ktokolwiek  miastu  temu  życzyć  śmie  inaczej, 
Niech  sam  owoce  zbiera  złośliwości  grzesznej !  * 

(Poseł  przybywa) 

Poseł. 

Witajże-że  droga  ziemio  rodzinnego  Argos! 
W  dziesiątym  roku  wreszcie  po  zawodach  tylu 
To  jedno  dopisało,  że  oglądam  ciebie. 
465.    Oh!  już  zwątpiłem  prawie,  żali,  gdzie  najmilej, 
Spokojnie  w  Argos  kraju  złożę  kości  w  grobie. 
Więc  witaj  mi,  ojczyzno!  witaj,  słońca  blasku! 
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I  Zeusie,  stróżu  kraju!  witaj,  królu  w  Pyto! 

Już  tu  nie  spuścisz  na  nas  z  łuku  zgubnych  betów, 

470.    Który  miś  prażył  dosyć  nad  Skamandra  brzegiem !  * 
Bądź  odtąd  nam  wybawcą,  piecze  miej  o  zdrowie, 
Apollo  możny!    Nadto  wszystkich  boju  bogów, 
Hermesa  głównie  wzywam,  opiekuna  mego, 
Drogiego  posła,  który  posłom  poszedł  w  podziw.  * 

475.    A  wy,  bohaterowie,  tej  wyprawy  sprawcy,* 
Łaskawie  przyj mcie  garstkę  wracającą  cało 
Z  dzid  ścisku!  Was,  przy  sionki  królów,  miły  grodzie, 
Szanowny  tronie,  bóstwa  nasłoneczne,  witam !  * 
Jeżeli  przedtem  kiedy,  dziś  spojrzeniem  błogiem 

480.   Udarzcie  po  tak  długiem  oddaleniu  króla; 

Bo  światło  w  ciemnej  nocy  niosąc  wam  i  wszystkim 
Tym  wspólnie,  *  Agamemnon ,  pan  dotąd  się  zbliża. 
Więc  godnie  go  witajcie,  jak  należy  tego, 
Co  Troi  gród  rozorał,  karcącego  Zeusa 

485.   Lemiesza  do  zniszczenia  roli  zażywając. 

Nie  zoczysz  tam  ołtarzy,  ani  świątyń  bogów, 
A  wyplenione  z  szczętem  kraju  jest  nasienie.* 
Tak  ciężkie  jarzmo  Troi  narzuciwszy,  starszy 
Z  Atrydów,  władca  wraca,  uzacniony  szczęściem 

490.    Oręża,  najgodniejszy  czci  z  spółczesnych  ludzi. 
Z  ziomkami  Parys,  ręczę,  z  tern  się  nie  odezwie, 
Ze  występkowi  chłosta  dana  nie  wyrówna; 
Bo  zbrodniarz,  osądzony  za  łupieżną  kradzież, 
Rozminął  się  z  grabieżą,  do  zagłady  srogiej 

495.   Ojczyznę  i  rodzinny  gród  przywiódłszy  społem.* 
Podwójną  tak  skarcono  Pryamidów  winę. 

Przodownik    chóru. 
Acheów  wojska  pośle,  witaj  zdrów  z  wyprawy! 

Poseł. 

Zdrów  jestem.  Wżdy  już  bogom  umrzeć  się  nie  wzbraniam. 

Przodownik    chór  u. 
Tęsknota  do  ojczyzny  żali  cię  trapiła.? 
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Poseł. 
500   Że  w  łzach  radości  teraz  oko  się  rozpływa. 

Przodownik    chóru. 
Wam  także  tej  słabości  słodki  ból  dojmował? 

Poseł. 
Co  mówisz?     Pouczony  może  cię  zrozumiem. 

Przodownik    chóru. 
Po  wzajem  kochających  tęga  was  opadła. 

Poseł. 
Więc  gród  ten,  mówisz,  tęsknił  za  stęsknionem  wojskiem? 

Przodownik    chóru. 
505.    Że  często  głuche  jęki  rozpierały  piersi. 

Poseł. 
Przecz  dusisz  w  sobie  żal,  co  umysł  twój  zasępia? 

Przodownik    chóru. 
Milczenie  z  dawna  dla  mnie  lekiem  na  zmartwienie. 

Poseł. 
Czy  w  niebytności  panów  lękałeś  się  kogo? 

Przodownik    chóru. 
Że  teraz  śmierć,  jak  tobie,  zdaje  się  rozkoszą. 

Poseł. 

510.    Bo  też  wszystkiego  chlubnie  dokonano.,,.     Prawda, 
Przez  tyle  lat  to,    owo  składniej  się  darzyło, 
Nie  wiodło  się  w  czem  innem;  wszakże  oprócz  bog"ów 
Któż  wolen  od  przygody  przez  cały  bieg  życia? 
Nuż  opowiedzieć  miałbym  uciążliwość  przykrej 

515.    Przeprawy  i  przystani  rzadkość,  leż  nędzotę: 

Skąd  zacząć?  któraż  chwila  dnia  bez  skaro"  minęła? 
A  stały   ląd  straszniejszych  cierpień   nam  przymnożył: 
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Namioty  nasze  były  tuż  przy  murach  wrogów; 
I  z  nieba  rosa,  tudzież  błonia  grunt  wilgotny 

520.    Przemokła  odzież  nasze  żrąc  niszczyły  ciągle, 

Że  włos  w  tych  niewygodach  rozczochrany  dziczał. 
Cóż  dalej  ?     Gdyby  chciał  kto  zimę  ptakobójczą 
Opisać,  którą  Ida  wraz  z  śniegiem  zesłała, 
Jak  nigdy  srogą,   —    albo  lata  spieki,  kiedy 

525.    Do  snu  południowego  morze  się  pokłada 

I  fal  nie  kołysane  wiatrem  nie  przelewa  —  -  —  * 
Lecz  pocóż  skarżyć  teraz?  przeminęły  znoje; 
Minęły  dla  tych,  którzy  w  grobach  są,  że  nawet 
Nie  chcieliby  z  nich  powstać,  gdyby  wolno  było. 

530.    Przecz  zgasłych  mam  wyliczać?  a  żywemu  pocóż 
Nad  losu  zawistnego  ubolewać  gniewem? 
I  owszem,  bóg  wTas  żegnaj  klęski  i  nieszczęścia! 
Wszak  nam,  Acheów  wojska  szczątkom  ocalonym, 
Zwycięstwa  zysku  brzemię  klęski  nie  przeważy; 

535.   Bo  ptakiem  przeleciawszy  morze,  ląd,  —  tu  w  domu 
Pochlubić  się  nam  wolno  przed  tym  słońca  blaskiem, 
Że  wreszcie   Troje  wzięła  Argejska  potęga 
I  lup  uprowadzony  bogom  swym  w  Helladzie 
W  świątyniach  zazuiesila  ku  ozdobie  wiecznej. 

540.   Ktokolwiek  to  usłyszy,  winien  sławić  miasto 

I  wodzów,  nie  mniej  wielbić  laskę  możną  Zeusa, 
Bo  on  dokonał  tego.     Wszystko  wiesz  już  teraz. 

(Klitemnestra  wśród  mowy  p&sła  nadeszła.) 

P    rzodownik    chóru. 
Dowodów  dosadności  zawsze  żądni  starce.  * 
Przestałem  wątpić  jednak,  słysząc  powieść  twoje, 
545.    Co  zająć  i  obchodzić  winna  dom  ten  głównie 
I  Klitemnestre ,  mnie  zaś  skłonić  do  radości.  * 

Klitemnestra. 
Radości  mej  okrzyki  już  się  rozlegały 
Poprzednio,  kiedy  pierwszy  nocny  przybył  goniec 
Ognisty,  znacząc  Troi  wzięcie  i  zburzenie. 
550.   Łajano  mię  otenczas:   „Zali  ślepo  wierząc 

Płomiennym  znakom  mniemasz,  że  runęła  Troja? 
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Obyczaj  to  niewieści  byle  czem  się  wzdymać !  " 
Więc  jawnie  marzy cielką  płocha  mnie  nazwano. 
Nie  zaniechałam  jednak  obiat  i  z  rozkazu 

555.    Mojego  okrzykami  życzliwymi  miasto 

To  tu,  to  ówdzie  brzmiało,  a  z  ołtarzy  bogów 
Kadzideł  wonny  płomień  w  górę  się  unosił. 
Dla  czegóż  dłużej  ciebie  mam  tu  badać  teraz? 
Usłyszę  wszystko  wkrótce  z  ust  samego  króla; 

560.    A  spieszno  mi,  by  męża  wielkiej   czci  godnego, 
Gdy  wróci  dziś  do  domu,  przyjąć  jak  najlepiej. 
Bo  cóż  milszego  może  być  dla  żony,  kiedy 
Z  wyprawy  jej  małżonka  cało  bóg  przywróci, 
Niż  wrota  mu  otworzyć?     Donieś  więc  królowi: 

565.    Niech  wraca  jak  najprędzej  do  stęsknionej  włości! 
Małżonkę  wTierną  znajdzie  w  domu  za  powrotem, 
Jak  ją  zostawił,  stróża  starannego  grodu,  * 
Do  męża  przywiązaną ,  złych  nieprzyjaciółkę, 
A.  zresztą  stałą  sobie,  że  pieczęci  żadnej 

570.    Nienaruszyła  jemu  w  długim  lat  przeciągu.  * 
Rozkosze  z  innym  mężem,  i  zakała  sławy 
Nie  więcej  jej  są  znane,  niźli  szew     żelazu. 
To  samochwalstwo  bowiem,  pełne  szczerej  prawdy, 
Nie  razi,  gdy  niewiasta  zacna  je  wypowie.  * 

(odchodzi.) 

P  r  zo  d  o  w  n  i  k  chóru. 

575,    Słyszałeś,  coć  słowami  wytwornemi  rzekła, 
A  tłumaczami  one  niewątpliwej  prawdy! 
Ty  teraz  powiedz,  pośle,  o  co  stoję,  żali 
Menelej,  władca  drogi  ziemi  tej  powraca 
Do  kraju,  i  czy  cało  z  wami  wraz  przybywa.  * 

Poseł. 

580.    Nie  umiem  gładko   wytrząść    wabnych  słów   z  rękawa, 
By  niemi  przyjaciele  długo  się  durzyli. 

Przodownik    chóru. 

Więc  jakże  w  tern,  co  powiesz,  zbratasz  dobro  z  prawdą? 
Bo  rozbrat  między  niemi  nie  tak  łatwo  ukryć !  * 
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Poseł. 

Z  nienacka  mąż  ten  zniknął  z  achejskiego  wojska 
585.    Wraz  z  swym  okrętem.  Prawdzie  się  nieprzeniewierzam. 

Przodownik   chóru. 

Czy  odstał  samowolnie,  gdy  odpłynął  z  Iljon,  * 
Lub  burza,  wspólna  kieska,  od  was  oderwała? 

Poseł. 

Trafiłeś,  niby  zręczny  łucznik,  w  cel  od  razu 
I  dłuofa  kieskę  w  kilku  wyraziłeś  słowach. 

Przodownik    chóru. 

590.    Niedoszły-ż  was  posłuchy  od  żeglarzy  innych, 
Azali  z  życiem  uszedł,  lub  zatonął  w  morzu? 

Poseł. 

Nikt  o  tern  wiadomości  pewnej  mieć  nie  może, 
Krom  żywiciela  ziemskich  tworów,  Heliosa. 

Przodownik    chóru. 

I  jakiż  był  początek,  jaki  koniec  burzy, 
595.    Zesłanej  na  żeglarskie  hufce  w  gniewie  bożym. 

P  o  s  e  ł 

Radosnej  dnia  pogody  mącić  się  niegodzi 
Złowrogiem  słowem.     Łaskę  tern  się  traci  bogów. 
Gdy  nieszczęsnego  ciosu  groźny  zwiastun  miastu 
Z  posępnym  wzrokiem  wieść  o  wojsk  porażce  giosi, 

óoo.   I  już  o  %vspblnej  ranie,   którą  gród  odebrał, 

Wspomina,  już  o  mnogich,  wymieniając  mężów 
Bez  liku,  których  Ares  ulubionym  biczem 
Wytępił,  obosiecznej  dzidy  ostrzem  zgubnem. 
Więc  gdy  takiemi  klęski  oj  uczony  przyjdzie, 

605.    Erynii  peanem  witać  go  należy. :: 

Lecz  ja,  zbawiennych  czynów  zwiastun,  przybywając 
Do  miasta,  z  pomyślności  rozradowanego, 
Jak  dobre  z  złem  pogodzę,  jeźli  mam  opisać 
Zesłaną  w  cfniewie  bo^ów  na  Acheów  buzn-? 
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6io.   Bo  najniepizyjaźniejsze  przedtem  się  spiknęły 

Żywioły  —  ogień  z  wodą  —  iw  sojuszu  stałym 
Zniszczyły  nieszczęśliwą,  Argeów  potęgę. 
Zapadła  noc,  gdy  klęska  hukiem  fal  zawyła: 
Okręty  o  okręty  wydmy  trackie  z  trzaskiem 
615.    Ciskały,  a  w  gwałtownej  wichrów  sierdzistości 
Strzaskane  i  miotane  fala  rozkiełznana, 
Gdy  deszcz  na  domiar  złego  z  gradem  z  nieba  lunął, 
Bez  wieści  się  przepadły,  w  dal  porwane  wirem. 
My,  skoro  słońca  świetny  blask  rozwidnił  przestwór, 
620.   Okwicie  wód  egejskich  grzbiet  ciałami  mężów 
Achejskich  i  szczątkami  naw  zasłany  widzim; 
W  nieuszkodzonym  bowiem  tramie  okrętowym 
Z  odmętu  ktoś  nas,  iście,  wykradł  lub  wyżebrał: 
Bóg  jakiś,  nie  śmiertelnik:  ster  ująwszy  silnie.* 
625.   A  Tyche,*  zbawicielka  wdzięczna,  na  okręcie 

Usiadła,  że  na  kotwiach  nie  zgniótł  go  dąs  burzy, 
Ni  rzucił  na  wybrzeża  opoczyste  wzgórza. 
Gdy  tak  topieli  morskiej  i  grożącej  śmierci 
Uszliśmy,  za  białego  dnia,  nie  ufni  w  szczęście, 
630.    Stroskani  rozważamy  styranego  wojska 

Cios  świeży,  które  wicher  bez  litości  rozmiótł. 
Obecnie,  jeźli  który  z  nich  przy  życiu  jeszcze, 
Nas  umarłymi  mieni.     Cóż  bo  w  tern  dziwnego? 
I  my,  że  los  podobny  spotkał  ich,  mniemamy. 
635.   Oby  wypadło  wszystko  dobrze!     Lecz  Menelej 

O!  wierz  mi,  on  najpierwszy  domu  próg  przestąpi! 
Bo  jeźli  promień  słońca  jego  gdzie  wyśledził 
Przy  życiu  i  rzeiwego,  za  przyczyną  Zeusa, 
Którego  wolą  dotąd  nie  jest,  ród  ten  zetrzeć, 
640.   Nadziei  promyk  jeszcze,  że  do  domu  wróci. 
To  usłyszawszy  wiedz,  że  prawdę  usłyszałeś. 

(Odchodzi.) 
(Trzecie  Stasimon  od  w.  642 — 725-) 

Śpiew  chóru    na    przemian. 

Strofa  I. 

Któż  pierwszy  miano  nadał  Helenie: 

I  trafnie  wcale  i  tak  stosownie, 
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Jej,  która   wojny  zażegła,  głownie 
645.         I  przez  swe  śluby  ludy  w  bój  żenię? 
Czy  niewidzialny  kto  w  przeznaczenia 
Przeczuciu  język  nauczył  brzmienia? 
Bo  jako  imię  jej  wypowiada, 
Z  niej  miast,  naw,  mężów  była  zagłada ;  * 
650.        Gdy  ją  z  za  świetnej  kotary  łoża 

Zefir  tchem  silnym  uniósł  przez  morza.  — 
Tuż  za  nią  śladem  nieznanym  tłuszcza 
Myśliwych,  tarczą  zbrojna,  się  puszcza; 
Krwawy  bój  niosąc,  gdzie  Simojs  wTpada  * 
655.        Do  morza,  na  brzeg  żyzny  wysiada. 

Antistrofa  I. 

To  spokrewnienie,  czyli  strapienie* 
Na  Ilionu  miasto  zesłała 
Obaczna  zemsta,  którą  Zeus  pała, 
Pomny  na  sprośne  stołu  shańbienie 

660.        I  praw  gościny.     Choć  w  późną  porę, 
Tych  przeto  karci,  co  pieśni  skore  * 
Składali  na  cześć  małżonki  młodej: 
Dziewierzy,  którym  weselne  gody 
Śpiewem  wysławić  losy  kazały. 

665.        Wnet  gród  Pryama  zmienił  zgrzybiały 
Hymn  w  lament;  łzami  oblewa  śluby; 
Parysa  jęcząc  sprawcą  zaguby 
Zowie  w  głos;   życie  bo  w  łzach  mu  tonie, 
Gdy  lud  w  krwi  pływa  w  kraju  obronie.  :: 

Strofa  2. 

670.        Tak  może  kto  drapieżne  lwię, 

Choć  chętnie  pierś  macierzy  ssie, 
Wychował  w  domu  bez  mleka; 
I  dzionek  życia  ucieka, 
Gdzie  pieszczoch  dziatwy  łaskawy. 

675.        I  starszym  jest  do  zabawy. 
Często  on  łono  zalega, 
Niby  dziecię  niemowlęce, 
Lub  śledząc  radośnie  ręce 
Lasoń  do  żeru  nadbiega. 
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Antistrofa  2. 

680.        Lecz  z  czasem  w  nim  rodziców  duch 

Objawi  się  i  głodny  brzuch 

Nasyci  z  jagniąt  bankietem ; 

Opiece  takim  odwetem, 

Wbrew  woli,  płacąc  starania, 
68 5.        Krwią  owiec  broczy  mieszkania. 

Bólu  bez  granic  we  dworze 

Sprawia  mordem  tym  w  oborze. 

Więc  bóstwo  kapłana  Aty 

Pasło  dla  domu  zatraty.  * 

Strofa  3. 

690.        Do  Troi  grodu  tak  niegdyś  ona 
Weszła,  majątku  klejnot  uroczy; 
Promieniem  błogim  strzelają  oczy; 
Gładka,  jak  morza  cichego  tonie, 
I  kwiatu  równa  w  serca  miłość  wionie. 

695.        Lecz  przemieniona  kres  kładzie  smutny 
Ślubom  i,  nakształt  jędzy  okrutnej, 
Nieto warzy skiej,  stróża  ogniska 
Wysłanka,  *  łzy  z  ócz  dziewic  wyciska, 
Wpadłszy  do  dzieci  Pryamowych  grona. 

Antistrofa  3. 

700        Przypowieść  ojców  mówi  sędziwa: 
„Stary  zamożnych  rodów  dostatek 
Wciąż  się  rozplemia,  nie  mrze  bez  dziatek; 
Niedola  przecie  nigdy  niezbyta 
Z  potoku  szczęścia  rodowi  wykwita."  * 

705.        Przyganiam  temu,  mam  własne  zdanie: 

Zbrodnia  przy  pierwszej  winie  nie  stanie, 
Jeno  do  innych  dalej  przechodzi, 
Do  tej  podobnych,  która  je  rodzi.  * 
Wżdy  ród  pobożny  piękne  dziatki  miewa. 

Strofa  4. 

710.        Swawola  w  sercach  niezbożnych  oddawna 
Zakorzeniona  do  niecnoty  sprawna; 
Aż  prędzej  później,  gdy  nową  porodzi 
Zbrodnie  i  chwila  stanowcza  nadchodzi, 
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Ściągnie  gniew  Aty,  bogini-mścicielki 
715.    Niepowściągnionej ,  niezłomnej,  na  siebie, 
Która,  podobna  do  swej  rodzicielki, 
W  czarnej  żałobie  cały  dom  pogrzebie. 

Antistrofa  4. 

Promienna  Dike  w  kopcianych  zaś  siada 
Lepiankach,  ludziom  sprawiedliwym  rada; 

720.    Złotych,  lecz  zlanych  krwią  gmachów  unika 
I  odwracając  twarz  z  wstrętem  ucieka 
Do  bóstw  ołtarzy  świętych.     To  też  mienie 
Wielkością  świetne  —  chociaż  szych  popłaca 
U  ludzi  —  u  niej  w  żadnej  nie  jest  cenie; 

725.     Lecz  do  słuszneg'o  końca  wszystko  zwraca. 

(Agamemnon  ukazuje  się  na  wysokim  rydwanie  tryumfalnym;    po  jego  bo- 
ku Kasandra;  za  nimi  wozy  z  brankami  trojańskiemi  i  liczny  orszak  gońców, 
kopijników,  bydło  ojuczone  łupem  zabranym  i  t.  d.) 

(Trzecie  Epejsodion  od  w-  726 — 923). 

Przodownik   chóru. 

Mój  Panie  i  królu!  pogromco  Iljonu! 
Atreusa  potomku,  jak  ciebie  powitać? 
I  jakże  cię  uczcić,  by  ani  zbytecznie 
Ni  mniej ,  jak  przystało,  wesele  wysłowić, 

730.    Jakiego  doznaję,  statecznie. 

Nie  mało  bo  ludzi  pozorem  czczym  woli 
Ułudzie,  mijając  się  z  prawem;  gotowi 
Żałośnie  zapłakać  nad  smutnym  w  niedoli, 
Choć  tak  nie  folgują  skwapliwie  żalowi, 

735.    Że  serce  ich  nad  tem  zaboli. 

Podobnie  ochotę  podzielą  radosnych, 

Oblicze  nieskłonne  do  śmiechów  rozgłośnych 

Niewoląc  ustroją  układnie. 

Dobrego  wżdy  trzody  swej  znawcy  nie  zdurzy* 

740.    Obłudne  spojrzenie,  choć  słodycz  wynurzy 
I  milac  i  łasząc  sie  zdradnie. 
Gdyś  ty  dla  Heleny  prowadził  na  boje 
Swe  hufce,  jam  zganił,  przyznaję,  chuć  twoje; 
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Bo  niby  na  wagę  rozsądku  zamiary 
745.    Twe  wzięte  nie  były,  ni  sterem  rozumu 

Oględnieś  kierował  otenczas,  żeś  tłumu, 

Tej  skonu  nieuchronionego  ofiary, 

Zagrzewał  odwagę  gwałtowną..* 

Obecnie  przenika  do  głębi  serc  radość 
750.   Życzliwa,  że  znojom  walk  stało  się  zadość! 

Ty  zasię  wróciwszy,  z  ścisłością  gruntowną 

Rozpoznasz  i  zbadasz  starannie, 

Kto  z  twoich  poddanych  spraw  miasta  doglądał 

O  królu  1  godziwie,  a  kto  z  nich  nagannie.* 

Agamemnon    (z  rydwanu  tryumfalnego). 

755.    Najpierwej  wezwać  Argu  i  rodzinnych  bogów 
Należy:  oni  bowiem  przyczyńcami  mego 
Powrotu,  oraz  kaźni  słusznie  wymierzonej 
Na  miasto  Pryamowe.     Językowe  szermy 
Obrońców  nie  ważyły  nic  u  bogów,  którzy 

760,   Do  krwawej  urny  gałki  czarne,  mężobójcze 
Wrzucili,  jednozgodnie  chcąc  zagłady  Troi:* 
Ze,  kiedy  do  naczynia  przeciwnego  sięgła 
Z  nadzieja  wątła  ręka,  dna  dotknęła  próżni. 
Dziś  miejsce  grodu  dym  i  zgliszcze  jeszcze  wskaże; 

765.    Ofiary  Aty  tlą  się,  a  stygnący  popiół 

Bogatych  skarbów  zbiory  puszcza  z  dymem  tłustym. 
Dla  tego  z  serca  głębi  bogom  się  należy 
Podzięka;  z  ich  to  łaski  w  gniewnem  uniesieniu 
Zastawiliśmy  sidła  i  dla  białogłowy 

770.    W  perzynę  gród  obrócił  potwór  argeowy: 

Zrodzone  z  konia  plemię,  tarczowników  naród, 
Co  w  skok  dopadłszy  murów  o  zachodzie  Plejad, 
Przesadził  je,  by  srogi  lew,  i  krwi  królewskiej 
Nalizał  się  do  sytu.*     Tą  przemową  najprzód 

775.   Powitać  chciałem  bogów.  —  Twoje  zdanie  zasię 
Pamiętam  i  podzielam,  z  niem  wcale  się  zgadzam. 
Niestety!  mało  ludzi  tę  posiada  cnotę, 
Przyjaciół  czcząc  nie  zajrzeć  im  szczęśliwej  doli; 
Choć  zazdrość,  gdy  do  serca  jad  zabójczy  wsączy, 
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780.   Podwaja  ta  choroba  dotkniętemu  bóle: 

Bo  już  to  pod  ciężarem  własnej  swej  niedoli, 
Już  też  na  widok  cudzej  pomyślności  —  jęczy. 
Wiem  o  tern  z  doświadczenia  i  w  przyjaźni  ludzkiej 
Obłudzie  się  przejrzałem  —  marę,  cień  chwytając, 

785.    Gdziem  liczył  na  życzliwość,  złudzon  pozorami. 
Odysej,  choć  jedyny  on  z  przynuki  z  domu 
Wyruszył,  wprzągł  się  w  jarzmo,  ono  znosząc  ze  mną; 
Bądź  że  o  zgasłym  mówię ,  bądź  że  o  żyjącym.  * 
To  wszystko,  co  dotyczy  spraw  miasta  i  bogów, 

790.    Złożywszy  wspólną  radę,  razem  rozważymy. 
Tam  troską  naszą  będzie,  zabezpieczyć  temu 
Byt  dłuższy,  co  jest  dobre;  a  zaradzczych  leków, 
Gdzie  będzie  ich  potrzeba,  nie  żałując  wcale, 
Z  rozwagą  i  starannie  paląc ,  odcinając, 

795.    Doświadczym,  żali  wrzodu  ból  da  się  rozegmać. 
Obecnie  dom  przywitam  i  pozdrowię  bogów 
Domowych  przy  ognisku  podniesieniem  ręki: 
Że  z  domu  w  dal  wysławszy  doń  mię  sprowadzili. 
A  Nike ,  popleczniczka ,  niech  mnie  nie  odstąpi !  * 

Klitemnestra  (wychodząc  z  pałacu). 

800.    Obywatele  Argul  siwa  rado  miasta!* 

Nie  wstyd  mnie  miłość  swoje  do  małżonka  w  waszej 
Wyrazić  przytomności;  z  czasem  bowiem  trwożna 
Nieśmiałość  nas  opuszcza.     Przeto,  pouczona 
Nie  cudzem,  ale  własnem  doświadczeniem:  niesmak 

805.    Opiszę  życia,  póki  mąż  dobywał  Troi. 

Już  to,  że  opuszczona  bez  małżonka  żona 
Zostaje  w  domu ,  sprawia  ból  niewysłowiony ; 
A  kiedy  nadto  wieści  smutne  bez  przestanku 
Jej  uszu  dobiegają  i  po  groźnej  druga 

810.    Groźniejsza  jeszcze  wpada,  budząc  jęki  w  domu. 
Zaiste!  cierpień  strasznych  miara  się  przebierze. 
I  gdyby  ran  był  tyle  mąż  mój  odniósł  w  boju. 
Ilekroć  wieść  do  domu  o  tern  donosiła, 
Podziurawiony  bardziej  byłby  niżli  przetak. 

815.    A  gdyby  był  tylekroć  skona!,  jak  mówiono, 
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Trójciały  niby  Geryon,  byłby  często  w  życiu.* 
(Odpycham  myśl  o  śmierci),  mógł  się  tern  poszczycić, 
Że  trój  odmienne  ziemi  wziął  odzienie  na  się, 
Raz  śmierci  ulegając  po  przemianie  każdej. 

820.    Z  powodu  tych  trwożących,  ponawianych  wieści 
Częstokroć  okręciłam  koło  szyi  powróz; 
Lecz  inni  pochwyciwszy  gwałtem  odwiązali.  * 
Z  przyczyny  tejże  syn  twój  jest  tu  nieobecny, 
Orestes,  zakład  mojej  i  miłości  twojej, 

825.    Chociażby  się  godziło;  lecz  nie  dziw  się  temu. 
Życzliwy  nam  przyjaciel,  Strofios  z  Focys  ziemi, 
Oresta  wychowuje:  on,  co  niewyraźnie 
Klęsk  grom  mi  wróżył,  kiedy  obok  wzmianki,  jakie 
Niebezpieczeństwa  tobie  grożą  pod  Iljonem, 

830.   I  tern  przestraszył,  jako,  gdyby  radę  państwa 

Rozpędził  bunt  pospólstwa,  gminu  jest  zwyczajem,* 
Na  domiar  klęski  tego,  który  upadł,  zdeptać. 
A  wiedz,  nie  łudzą  kłamnym  słowa  te  pozorem. 
Cóż  powiem  ci  o  sobie?     Wypłakałam  zdroje 

835.   Rzęsistych  łez,  że  kropli  oczom  już  nie  stanie; 
A  nadto  zaognionych  późnem  w  noc  czuwaniem 
Blask  przygasł  od  rzewnego  płaczu,  gdy  o  stróżach 
I  znakach  ognioziejnych  wcale  zapomniałeś.* 
Nuż  znów  usnęłam,  lekkie  trzepiotanie  skrzydłem 

840.   Brzęczącej  muszki  z  marzeń  mię  budziło,  w  których 
Widziałam  klęsk  na  ciebie  więcej  się  walących, 
Niż  czas  był  mógł  pomieścić,  który  przedrzemałam. 
To  wszystko  przecierpiawszy,  teraz  witam  ciebie 
Wesołą  myślą,  zowiąc  stróżem  tej  owczarni, 

845.   Kiersztakiem  zbawczym  nawy,  *  w)^sokiego  rodu 
Filarem  mocnym,  ojca  jedynakiem  drogim,* 
Wędrowca  spragnionego  wzmacniającym  zdrojem, 
Pogodą  ciszy  błogiej  po  hukliwej  burzy, 
Wybrzeżem  niespodzianie  jawiącem  się  majtkom. 

850.   Przyjemnie  jest,  przygody  wszelakiej  ujść  cało; 

Dla  tego  tych  przydomków  godnym  cię  być  mienię. 
Lecz  zawiść  niech  nas  mija!  dosyć  klęsk  podobno 

JronoSllismy.  (Schodzi  kilka  stopni  po  wschodach  wiodących  na  scenę.) 
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Teraz,  drogi  mi  małżonku, 
Z  rydwanu  twego  zejdź;  lecz  panie,  Hionu 

855.   Pogromco,  noga  swoją  nie  dotykaj  ziemi! 

Przecz,  służebnice,  dotąd  mościć  mu  pod  nogi 
Kobierce  odwlekacie,  jak  wam  przykazano? 
Pokrowcem  szkarłatowym  żwawo  pokryć  ścieżkę, 
By  Dike  nadspodzianie  do  domu  go  wwiodła.  * 

860.    Urządzi  zresztą  słusznie  wszystko  skrzętność  moja 
Snem  niezwalczoaa ,  według  rozporządzeń  boskich. 

Agamemnon. 

0  latorośli  Ledy!  straży  tego  domu! 
Do  niebytności  mojej  stosowałaś  mowę, 

Bo  długo  ją  rozwiodłaś.     Wszakże  szczerą  chwałę, 
865.    Ten  dar  zaszczytny,  obce  usta  winny  składać. 
Nie  chciej -że  obyczajem  białoglowskim  zbytnie 
Rozpieszczać  mnie,  ni  wzorem  barbarzyńskim  witać 
Przeraźliwymi  krzyki,  wlokąc  się  po  ziemi! 
Na  pochód  mój  nie  ściągaj  nadto  nienawiści 
870.   Kobierców  roztaczaniem.     Bogów  tylko  trzeba 

W  ten  sposób  czcić.  Po  tkankach  różnobarwnych  nigdy, 
Śmiertelnym  będąc ,  nie  śmiem  chodzić  bez  obawy. 
Ty,  żądam,  jak  człowieka  czcij  mnie,  nie  jak  boga. 

1  bez  podściełań  tkanin  ukwiecionych  sława 
875.    Rozchodzi  się  po  świecie,  a  największym  boga 

Podarkiem,  myśl  stateczna.     Iście,  wielbić  tego 

Należy,  kto  zakończył  dni  na  szczęścia  łonie. 

Gdy  w  wszystkiem  tak  postąpim,  będę  dobrej  myśli.  * 

Klitemnestra. 
Życzeniom  moim,  mężu,  nie  sprzeciwiaj-że  się! 

Agamemnon. 
880.    Nie  skłonny  do  zmienności  umysł  mój,  wiedz  o  tern! 

Klitemnestra. 
Żali  z  obawy  ślub  ten  uczyniłeś  bogom? 
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Agamemnon. 
Jeżeli  kto,  jam  wyrzekł  zdanie  to  z  rozwagą,. 

Klitemnestra. 
To  wykonawszy,  co  ty,  cóż  zrobiłby  Pryam? 

Agamemnon. 
Stąpałby  po  szkarłacie  według  mego  zdania. 

Klitemnestra. 
885.   Nie  lękaj-że  się  przeto  zbytnie  przygan  ludzkich! 

Agamemnon. 
Opinia  ludu  można  wiele  u  mnie  waży. 

Klitemnestra. 
Nie  godzien  ten  zazdrości,  komu  nie  zazdroszczą,. 

Agamemnon. 
Niewiaście  nie  przystoi,  spory  lubić  zwadne. 

Klitemnestra. 
Pozwolić  sie  przekonać,  szczęśliwego  zdobi. 

Agamemnon. 
890.   Czy  tyle  ważysz  sobie  w  walce  tej  zwycięstwo? 

Klitemnestra. 
Usłuchaj,  dobrowolnie  ustąp  mi  pierwszeństwa! 

Agamemnon. 

Gdy  taka  wola  twoja,  więc  co  żywo!  niech  kto 
Rozwiąże  mi  obuwie,  stóp  zasłonę  wierną! 

(Milczenie.) 

Niech  jednak  po  purpurze  śmiele  kroczącego 
895.   Zawiści  boskiej  pocisk  nie  dosięgnie  z  góry! 

Bo  lękam  się,  by  szczęście  domu  nie  przygasło, 
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Gdy  nogą  śrebrolitych  tkanek  blask  przydepcę. 

Lecz    dosyć    O   tem       (Wskazując  na  Kasandrę.) 

Przyimii  te  dziewice  obca 
Życzliwie  w  domu!  gdyż  na  pana  łagodnego 

900.   Przychyliłem  okiem  patrzy  bóstwo  z  wysokości. 
Niewolniczego  jarzma  nikt  nie  znosi  chętnie. 
A  ona  z  mnogich  skarbów  kwiat  ncijpowabniejszy, 
Od  wojska  dar  zaszczytny,  ze  mną  szła  do  Argos. 
Obecnie,  gdy  posłuszny  chęci  twej  uległem, 

905    Do  domu  spieszę,  idąc  pawłoczystą  ścieżką.* 

Klitemnestra. 

Jest  morze ;  któż  osuszy  ono ,  co  w  swem  łonie 
Purpury  zdrój  obfity,  który  niepożytym 
Potokiem  płynie  zawsze  i  ubarwria  szaty, 
Podsyca  i  ożywia?     Z  łaski  bogów,  królu, 

910.   Ten  gród  ma  podostatkiem  szkarłatowych  tkanek; 
A  mieć  i  skąpić  sobie,  tego  nie  rozumie. 
Byłabym  ślubowała  na  sponiewieranie 
Kobierców  mnóstwo,  gdyby  wieszczek  byl  mi  wróżył, 
Że  za  te  cenę  życie  małżonkowi  zbawię. 

915.    Gdzie  zdrowe  są  korzenie,  liściem  dom  się  gai,* 

Co  cieniem  błogim  broni  od  słonecznych  skwarów. 
A  ty,  gdy  do  zagrody  wróciłeś  domowej, 
Rokujesz  mi  śród  zimy  błogie  ciepło  wiosny; 
A  kiedy  z  cierpkich  jagód  wino  Zeus  wytłacza, 

920.   Natenczas,   za  powrotem  zwycięskiego  męża 

Do  grodu,  chłód  łagodny  wionie  po  komnatach.* 
O  Zeusie!  wykonawco!  ziść  życzenia  moje! 
Poruczam  tobie  to,  co  uskutecznić  myślisz. 

(Wchodzi  do  pałacu  wraz  z  Agamemnonem.) 


(Czwarte  Śtasimon  od  w.  924 — 969. 
Śpiew  chóru. 


Strofa   1 


Czemuż  dusze  trwożna  żenię 
925.  Straszny  obraz  niewzruszenie? 
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Czemu  wieszczy  śpiew  natchniony 

Bez  rozkazu,  nieproszony? 

Czemuż  ufne  w  siebie  siły 

Duszy,  niby  sen  zawiły 
930.  Nie  odepchną,  go,  a  ducha 

Nie  pokrzepi  znów  otucha? 
Jakże  to  dawno,  gdy  zbrojna  naw  siła, 
Dążąc  do  Troi,  do  piasków  na  brzegu 
Cum  wyrzuceniem  łodzie  przyczepiła  l  * 

Antistrofa  i. 

935-    Wszakże  teraz  są.  z  powrotem  — 

Własne  oczy  świadczą  o  tern; 

Wżdy  bez  lutni  wtórowania 

Dusze  w  głębi  coś  nakłania, 

Że  hymn  Erynidy  śpiewa; 
940.    Bo  jej  wcale  nie  rozgrzewa 

Zaufanie  w  żywot  błogi; 

I  przenika  wskroś  dreszcz  trwogi 

Serce,  co  bólem  kołace  ściśnione, 

Że  kieska  ziści  się.     O!  niech,  jak  kłamstwo, 
945.    Runą  przeczucia  w  niwecz  obrócone! 

Strofa  2. 

Zaiste!  z  czasem  siła  się  pożera 

Zdrowia  okwita;  bo  choroba  z  boku, 

Zgubna  sąsiadka  ościenna,  naciera. 

Ludzi  pomyślność,  po  szczęścia  potoku 
950.   Płynąc,  o  skrytą  gruchoce  się  skałę; 

A  gdy  nabytych  skarbów  część  wyrzucą. 

W  trwodze ,  tą,  klęską  wprawdzie  dom  zasmucą 

I  jęk  w  nim  szerzą,  lecz  te  straty  małe 

Byt  dalszy  domu  całego  ocalą  — 
955.   I  łódź  się  morza  nie  pokryje  falą. 

Hojność  zaś  Zeusa  i  coroczne  plony, 

Oto  i  dosyć  przed  głodem  obrony! 

Antistrofa  2. 

Ale  krew  czarną,  którą  raz  śmiertelny 
Stoczy  z  ofiary,  że  ziemię  przybruka 
960.   Przed  zbójcy  stopą,  czyj  urok  tak  dzielny, 
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Aby  ją  wskrzesić?     Wszak  mistrza  ta  sztuka 
Zgasłych  wskrzeszania  pozbawia  żywota  — * 
I  starł  go  Zeusa  piorun.     Gdyby  dola, 
Jaką  mi  bogów  przeznaczyła  wola, 
965.    Rzec  nie  wzbraniała  więcej ,  ust  ochota 
Wbrew  rozsądkowi  wszystkoby  wyrzekła. 
Tak  w  głębi  warczy  serce  i  zaciekła 
Rozpacz  umysłem  rozżarzonym  miota, 
Zali  zawiłość  losu  w  czas  odmota! 


(Czwarte  Epejsodion  od  «w.  970 — 15350 
Klitemnestra    (wychodzi  z  pałacu). 

970.    I  ty  wnijdź  teraz!     Tobie  mówię  to,  Kasandro! 

Gdy  Zeus  uchwalił ,  abyś  w  grodzie  tym  niemściwym 

Wspólnicą  rąk  umycia  i  ofiary  była,* 

Śród  mnogich  sług  orszaku  przy  ołtarzu  boga, 

Co  na  ten  dom  pomyślność  zlewa,  umieszczona. 

(Kasandra  dumnie  się  odwraca.) 

975.    Więc  zejdź  z  pojazdu  tego!     Dumy  zbądź  zuchwałej! 
Wszak  syn  Alkmeny,  niegdyś  zaprzedany,  głoszą  — 
Schyliwszy  kark  pod  jarzmo  poddał  się  przemocy.* 
A  gdy  na  kogo  spadnie  cios  ten  przeznaczenia, 
Do  zamożnego  domu  dostać  się,  dank  trzyma. 

980.    Bo  ci,  co  nadspodzianie  plon  obfity  zżęli, 

Surowi  są  dla  sług  wbrew  prawu  i  słuszności. 
Słyszałaś,  czego  po  nas  możesz  się  spodziewać. 

Przodownik    chóru. 

Dla  ciebie  jasne  słowa  jej ;  po  za  sidłami 
Niewoli  nieszczęsnemi  słuchać  jej  mogłabyś 
985.    Lub  nie;  jakkolwiek  może  i  tak  nie  usłuchasz.* 

Klitemnestra. 

Zaiste!  jeźli  ona  obcych,  barbarzyńskich 

Nie  tylko  jest  świadoma  dźwięków,  by  jaskółka,* 

Przemówię  jej  do  serca,  że  usłucha  pewnie. 
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Przodownik    chóru. 

Idź!  rada  jej  do  doli  twej   zastosowana; 
990.   Powolność  okaż  dla  niej ,  schodząc  z  wozu  tego. 

Klitemnestra. 

Nie  bawić  mnie  tu  dłużej  przy  niej  przed  wrotami, 
Bo  wewnątrz  domu  stoją  do  całopalenia 
Gotowe  przy  ognisku  już  ofiary  z  jagniąt, 
W  podziękę  za  tę  rozkosz  tak  niespodziewaną. 
995.    Ty,  chcesz-li  być  powolną,  nie  leń  się  do  czynu  ; 
A  jeźli  nie  rozumiesz  nieświadoma  mowy, 
Odpowiedź  daj  skinieniem  ręki  barbarzyńskiej. 

Przodownik    chóru. 

Tłumacza  dokładnego  trzeba  cudzoziemce 
Płochliwej,  by  zwierzyna  świeżo  usidlona. 

Klitemn  estra. 

1000.   Szalona!  bezrozumnej  pychy  słucha  niecnych 
Podszeptów  —  i  po  stracie  rodzinnego  miasta 
Do  tego  wchodząc  branką  nie  da  się  okiełznać, 
Aż  ducha  upartego  wespół  z  krwią  wypieni. 
Słów  więcej  nie  zmarnuję,  nie  chcąc  się  poniżać! 

(Odchodzi.) 

Przodownik    chóru. 

1005.   Ja  bo  się  kajam  nad  nią  raczej,  niźli  gniewam. 
Nieboga!  nuże  z  wozu  zejdź,  a  ulegając 
Musowi,  tym  postępkiem  poświęć  jarzmo  twoje! 

(Milczenie.) 

Kasandra 

(oglądając  sie,  spostrzega  przed  pałacem  posag  Apollona). 
Strofa  1. 

Ach!  ach!  o  ziemska  dolo! 
Apollo!  achl  Apollo! 
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Przodownik  chóru. 

ioio.    Do  Loksyasa  czemuż  skargi  te  zanosisz? 

Nie  ten  to  bóg  nadstawia  ucha  trenom  łzawym 

.  ■ ..  .    c  Kasandra. 

Antistrola  I. 

Ach!  ach!  o  ziemska  dolo! 
Apollo !  ach !  Apollo ! 

Przodownik    chóru. 

Powtórnie  żalu  głosem  wzywa  tego  boga, 
1 015.    Któremu  nie  przystoi  w  smutku  być  pomocą! 


Strofa  2. 


Kasandra. 

Apollo!  ach!  Apollo! 
Dróg  stróżu!     Ty  mój  los 
Zniszczyłeś  i  powtórnie 
Zadałeś  śmierci  cios !  * 

Przodownik   chóru. 

1020.    Nieszczęścia  własne  ona  pewnie  wieszczyć  będzie. 
Snąć  jeszcze  niewolnicę  boski  duch  owiewa! 

.    .      r  Kasandra. 

Anti strofa  2. 

Apollo!  ach!  Apollo! 
Coś  los  mój,  stróżu  dróg, 
Zniweczył,  dokąd  wiedziesz? 
1025.  Przez  jakiż  przejść  mam  próg? 

Przodownik    chóru. 

Przez  próg  Atrydów  domu;  jeźli  nie  wiesz  o  tern, 
Ja  powiem  ci,  a  wiedz,  że  nie  kłamliwe  słowo. 

„     r  Kasandra. 

Strofa  3. 

Ha!  mury  przeklęte  od  bóstwa! 
Przelanej  pokrewnej  krwi  świadki 
1030.  Obmierzłe  i  powrozów  mnóstwa; 

Krwią  męża  pokalane  jatki! 


79 

Przodownik    chóru. 

By  pies  myśliwy,  bystry  węch  ma  cudzoziemka, 
Bo  przepowiada,  czyją  krew  obaczy  w  domu. * 

.   ,.  L   r  Kasandra. 

Ąnti strofa  3. 

Ach!  ach!  bo  świadectwom  tym  wierzę: 
1035.  Dziateczki  we  łzach  oto  toną! 

A  ojcu  pieczeń  na  wieczerzę 
Podano  z  ciał  ich  przyrządzoną!* 

Przodownik    chóru. 

Od  dawna  wieść  nas  doszła  o  twej  wieszczej  sławie. 
Proroków  jednak  wcale  w  kraju  nie  żądamy. 

or  Kasandra. 

Strota  4. 

1040.  Przebóg!  ach!  cóż  teraz  knuje? 

Jakiż  cios  tam  w  domu  nowy 

Okropny  i  groźny  gotuje! 
Co  na  krewnych  spadłszy  głowy 
Zada  ranę  niezgojoną! 
1045.  A  pomoc  ach!  zbyt  oddaloną!* 

Przodownik    chóru. 

Proroctwa  ostatniego  wcale  nie  pojmuję; 

Rozumiem  pierwsze;  w  grodzie  mówią  o  tern  głośno. 

......  Kasandra. 

Ąntistroia  4. 

Na  toż  dłonie  sie  ośmiela, 
Ach!  nieszczęsna?  tak  ślubneg*o 
1050.  Małżonka  pokrzepisz  kąpielą? 

Jak  wypowiem  koniec  złego? 
Cios  straszny  niebawem  spadnie! 
Już  ręce  obie  ściąga  zdradnie! 

Przodownik    chóru. 

Nic  dotąd  nie  rozumiem;  g*ubię  s"ę  w  domysłach, 
1055.   Jak  ciemną,  zagadkową  wieszczbę  wytłumaczyć! 
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Strofa  5.  Kasandra. 

Ach!  ach!  o  zgrozo!  co  tam  się  jawi? 

Czy  to  sieć  Hada? 
Siecią  ach!  żona!  —  żona  sie  krwawi; 
I  żona  śmierć  zada! 
1060.   Niech  tłuszcza,*  w  tym  rodzie  krwi  nigdy  nie  syta, 
Okrzykiem  tryumfu  ofiary  krew  wita! 

Przodownik    chóru. 

Domowi  temu  jakież  miotać  każesz  krzyki 
Przeklęte?*     Twoje  słowo  mnie  nie  rozwesela. 
W  serce  szkarłatnej  krwi  potok  się  tłoczy, 
1065.   Jak,  kiedy  silnym  wyparta  pociskiem, 
Z  życia  ostatnim  ubiega  połyskiem! 
A  klątwa  Aty  ach!  tak  rączo  kroczy! 

.   . .  ,    f    r  Kasandra. 

Antistrofa  5. 

Ach!  patrz!  od  wołu  precz  z  jałowica!* 

W  płaszcza  zasłonie 
1070.   Czarne  go  rogi  podstępnie  pochwycą, 

Uboda.     On  tonie 
I  ginie  w  naczyniu,  we  wodzie  łaziebnej. 

0  rzezi  we  wannie  ci  mówię  haniebnej ! 

Przodownik    chóru. 

Wyroczni  wykładaniem  bystrem  się  nie  chwalę; 
1075.   Lecz  słowa  te  wróżą  mi  klęskę  jawnie  wcale. 

1  kiedyż  to  wyrocznia  słowem  wieszczem  ludzi 

Nadziei  pewnej  poruczy? 
Proroków  wielosłowna  sztuka  trwogę  budzi 
I  nieszczęść  lękać  się  uczy. 

_.    c   ,  Kasandra. 

Strofa  6. 

1080.    Biada  mi,  biednej!  jak  smutny  mój  los! 
Boś  klęskę  moje  wraz  wyjęknął  w  głos. 
Przecz  mnie  niebogą  dotąd  przywiódł  on? 
Ach!  pocóż?  abym  wspólny  miała  zgon! 


O  I 


Chór. 


W  prorockim  szale  i  boskiem  natchnieniu 
1085.      Los  opłakujesz  swój  w  nieśpiewnem  pieniu, 
Jak  słowik  jaki,  co  rzewliwe  tony 
Dzwoni  a  dzwoni  wciąż  nieutulony 
I  „Itys,  Itys"  jęcząc  w  smutnym  trenie 
Życia  oskarża  okwite  strapienie !  * 

.    .      r    „  Kasandra, 

Antistrofa  6. 

1090.      Ach!  ach!  słowika  szczęśliwy  jest  los. 
Bogowie  stroją  go  w  pierzasty  włos 
I  dali  życie  bezpieczne,  bez  skarg; 
-Mnie  zaś  dwusieczny  miecz  rozpłata  kark. 

Chór. 

Skądże,  ach!  skądże  ciebie  napadła 
1095.      Płonna  trwoga?  czy  boskie  zrządzenie? 
Nutą  grobową  przecz  na  widziadła 
Ty  utyskujesz,  wtórując  jękiem 
I  przenikliwym  westchnień  rozdz wiekiem  ? 
Skąd  pieśń  złowieszcze  bierze  natchnienie? 

...    d  Kasandra. 

Sirofa  7. 

1 100.      Och!  och!  nieszczęsne  Parysa  śluby, 

Dla  krewnych  własnych  zawarte  zguby! 

Och!  rodzinnego  Skamandru  wody, 

Nad  brzegiem  twoim  zszedł  mi  wiek  młody 

Niegdyś  —  a  teraz  w  około  Kocytu 

1 105.      1  Acherontskich  nadbrzeżów  szczytu 

Ach!  ja  nieszczęsna  wcześnie 

Wieszcze  zanucę  pieśnie!* 

Chór. 

Co  teraz  rzekłaś  wyraźnemi  słowy, 
Dostępne  nawet  dla  dziecięcej  głowy. 
1 1 10.      Mnie  w  serce  bodło,  niby  ukąszenie 
Węża,  bolesne  twoje  utrapienie; 
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A  kiedy  w  lament  trwoga  twa  uderzy, 
Dreszcz  wskroś  mię  przebieży! 

.    .      P  Kasandra. 

Antistroia  7. 

Och!  och!  straszliwa  niedola  Troi! 

1 1 15.      Przywalon  rumem  gród  twój  nie  stoi. 
O  liczne  ojca  prze  całość  grodu 
Obiaty,  zgubne  dla  trzód  trawnych  rodu ! 
Wszystko  na  próżno!  nie  było  rady, 
Do  przeznaczonej  szedł  gród  zagłady. 

1 120.  Ach!  zdrój  cieplej  krwi  mojej 

Wnet  też  ziemię  napoi! 

Chór. 

Równe  poprzednim  i  tych  słów  znaczenie. 
Nieprzyjaznego  ach!  boga  nad  tobą 
Dłoń  się  obciąża,  że  w  grobowym  trenie 
1 125.      Żale  wylewasz  z  jękliwa  żałoba. 

Ach!  jakież,  jakież  będzie  zakończenie! 

Kasandra. 

Nie  przez  zasłonę  zatem  odtąd  się  pokaże 

Proroctwo  ,  j  ak  dziewica  nowo-zaślubiona.  * 

Z  poświstem  jasnym  wiejąc,  jak  o  wschodzie  słońca 

1 1 30.      Poranny  wiatr,  zaszumi,  że,  by  falę  morską, 

Wy  pień  i  na  wierzch  klęskę  od  mej  okropniej  sza. 
Ostrzegać  was  nie  będę  nadal  przez  zagadki ; 
A  wy  mi  poświadczycie,  jak  dochodzę  węchem 
I  rozeznaję  trop  klęsk  dawno  przeminionych. 

1135.       Nie  wyjdzie  z  tej  siedziby  chór,  co  jednogłosy, 

Rozstrojem  dźwięków  rażąc,  śpiewa  tren  złowieszczy. 
Przeciwnie,  upojona  ludzką  krwią  rodowa 
Erynij  ćma  niezbyta,  zuchwaląc  się  więcej 
Szaleje  w  grodzie  dalej ,  kędy  rozgoszczona 

1 1 40.      To  hymn  rozgłasza  straszny  o  występku  pierwszym,  * 
To  znów  złorzecząc  temu,  co  pogwałcił  brata 
Małżeńskie  łoże,  *  klątwy  miece  nań  z  kolei. 
Chybiłam,  czy  trafiłam  w  cel,  by  przedni  łucznik? 
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Czy  wróżka  kłamstw,  żebraczką  gadatliwa  jestem? 
1 145.      Ty  zaręcz  mi  przysięga,  jako  świadczyć  będziesz, 
Ze  grodu  tego  dawne  znane  mi  przestępstwa. 

Przodownik    chóru. 

Na  cóż  by  się  przydało  obowięzujacej 
Przysięgi  słowo  święte?  Ty  zaś  w  zadumienie 
Mnie  wprawiasz,  że  za  morzem  wychowana,  miasta 
1 1 50.      Obcego  dzieje  prawisz,  jak  naoczny  świadek. 

Kasandra. 
Apollo  wieszczy  ducha  tego  przelał  we  mnie. 

Przodownik    chóru. 
Pałając  mimo  bóstwa  do  ciebie  miłością?* 

Kasandra. 
Wzbraniała  mi  wstydliwość  przedtem ,  mówić  o  tern.* 

Przodownik    chóru. 
Prawda,  delikacikiem  większym  każdy  w  szczęściu! 

Kasandra. 
1 155.      Dobijał  się  o  względy  szermierz  zakochany. 

Przodownik    chóru. 
Azali  po  małżeńsku  z  sobą  wy  żyliście? 

Kasandra. 
Obietnic  nie  ziściłam  Apollowi  danych. 

Przodownik    chóru. 
Czy  wtenczas  boskim  duchem  byłaś  już  owiana? 

Kasandra. 
Przepowiedziałam  ziomkom  cały  ogrom  nieszczęść. 

Przodownik    chóru. 

1 1 60.      I  nie  ściągnęłaś  gniewu  boga  tern  na  siebie? 

6* 
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Kasandra. 
Od  kiedym  go  zawiodła,  nikt  mi  nic  nie  wierzył. 

Przodownik    chóru. 
Nam  zdaje  się,  że  szczerą  prawdę  przepowiadasz. 

Kasandra. 

Ocli!  biada!  biada!  och  boleści! 

Czuje  gwałtowny  zapęd  do  wieszczenia  prawdy 

1 1 65.      Już  znowu  i  porywa  wir  mnie  wstępnych  biadań! 
Ot!  patrzcie,  tam  na  progu  domu  czy  widzicie 
Maleńkie  dziatki  widmom  sennych  mar  podobne? 
Bodaj  nie  krewna  dłonią  ta  zabita  dziatwa; 
W  rączętach  drobnych  z  własnych  ciał  przygotowany 

1 1 70.      Dźwigaj  pokarm,  (jakże  opłakane  brzemię!): 

Wraz  z  sercem  trzewa, '  które  ojcu  jeść  podano! 
Dla  tego  zemstę,  wiedźcie,  gnuśny  tchórz  w  lwiej  skórze. 
Co  w  łożu  się  przewala  dumnie,  warzy  w  sercu  — 
Okrutna ;  a  jej  celem  biada !  ten,  co  wrócił, 

1 175.      Mój  pan,  (boć  znosić  muszę  jarzmo  niewolnictwa). 
Naczelny  wódz  okrętów,  Troi  grodoburca, 
Nieszczęścia  nie  przeczuwa,  jakie  brzydkiej  suki 
Podstępny  język,  który,  jakby  skryta  Ate, 
W  rozwlekłej  mowie  radość  kłamał,  mu  gotuje. 

1 1 80.      Niewiasta  się  odważa  na  to  —  1  zabija 

Małżonka.     Jakże  nazwać  potwór  ten  zajadły? 
Czy  nazwać  ją  gadziną,  albo  Scyllą  w  skalach 
Gnieżdżąca  się,*  żeglarzów  szkodną  niszczycielką; 
Zaciekłą  Hadu  matka,*  która  jadem  waśni 

1,85.      Nieprzeblaganej  pryska  na  przyjaciół?  Jakże 

Radosny  krzyk  wydała,  jak  gdy  w  bitwie  szala 

Zwycięstwa  się  przechyli,*  ona,  co  na  wszystko 

Gotowa  rzucić  się  —  i  niby  ucieszona, 

Że  cało  mąż  powrócił!  Chociaż  wiary  słowom 

I  tu  nie  dadzą  moim,  niechże  i  tak  będzie! 

Nadejdzie  przyszłość;  wkrótce  ty  jej  się  doczekasz 

I  prawdomówna  wieszczką  nazwiesz  mię  śród  jęków. 


1 190. 
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Przodownik  chóru. 
Coś  rzekła  o  Tyesta  biesiadzie  z  ciał  dziatwy, 
Rozumiem  —  i  truchleje  i  strwożony  słucham, 
1 195.    Gdyż  wierny  wizerunek  prawdy  nakreśliłaś; 
Lecz  resztę  usłyszawszy,  zbity  z  toru  bładze. 

Kasandra. 
Powiadam  ci:  dziś  ujrzysz  śmierć  Agamemnona. 

Przodownik    chóru. 
Stul  usta  nieszczęśliwa,  pełne  groźnych  proroctw! 

Kasandra. 
Dla  odsłonionych  klęsk  wżdy  niema  już  ratunku. 

Przodownik    chóru. 
1200,    Tak,  jeśli  się  uiszcza.    Oby  tak  nie  było! 

Kasandra. 
Ty  pragniesz  odwrócenia;  onym  mord  na  myśli. 

Przodownik    chóru. 
I  jakiż  mąż  okrutny  zbrodni  tej  dokona? 

K  a  s  a  n  d    a. 
Proroctwa  mego  słowa  znowu  opaczyłeś. 

Przodownik    chóru. 
Więc  przesłyszałem   w  trwodze    wykonawcę  zbrodni? 

Kasandra. 
1205.    Hellenów  mowę  jednak  znam  aż  nadto  dobrze. 

Przodownik    chóru. 
I  wieszcz  pytyjski  zna  ją;  przecie  ciemna  wcale. 

Kasandra. 
Ach  jakiż  ogień  nagle  serce  mi  rozżarza! 
Lycejski  Apollonie!  biada  mi!  ach  biada! 
Ot!  ta  dwunożna  lwica,  z  wilkiem  spólkująca, 
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1 2 1  o.   Gdy  lew  szlachetny  odbiegł, —  śmierć  mnie  biednej  zada! 
I  jakby  czarnoksięski  napój  zaprawiała, 
Przechwala  się,  że  myto  za  mnie  doń  domiesza:  * 
A  ostrzy  brzeszczot  zgubny  przeciw  małżonkowi, 
By  krwi  przelaniem  mścić  się  tego,  że  mnie  przywiódł. 

12 15.    Na  pośmiewisko  własne  przecz  to  dźwigać  dłużej: 
I  pręt  i  wieńce  wieszcze  na  około  szyi? 
Precz  z  tern!  nim  umrę  sama,  wszystko  to  poniszczę. 
Precz!  precz  na  zatracenie!  wnet  się  złączę  z  wami! 
Zbogaćcież  inną  Atę  klątwy  waszej  ciążą !  * 

(Rzuca    kosztur    i  wieńce;    poczem  zaczyna  zdejmować    z  siebie    odzienie  ka- 
płańskie). 

1220.   Ot!  patrzcie,  sam  Apollo  ze  mnie  wieszcze  szaty 
Zdejmuje;  boć  własnemi  oczyma  on  widział, 
Jak  ze  mnie  i  w  tym  stroju  krewni  nieżyczliwi 
Szydzili,  pomawiając  o  szaleństwo  jawne." 
Wybrana  Feba,  biedna,  o  żebranym  chlebie, 

1225.    Jak  czarownica  błędna,  przymierałam  głodu, 

A  teraz  wieszcz  wieszczego  we  mnie  tchnąwszy  ducha, 
Do  takiej  mię  niedoli  śmierciodajnej  przywiódł. 
Nie  ołtarz  rodzicielski,  ale  pniak  mnie  czeka, 
Gdzie  ciepłą  krew  ofiarny  nóż  wytoczy  z  ciała. 

1230.    Nie  puszczą  wżdy  w  niepamięć  naszej  śmierci  bóstwa ! 
Powstanie  inny  mściciel  znowu  nam:  syn  własny 
Zabójstwa  ojcowskiego  pomści  się  na  matce.* 
On,  błędny  tułacz,  z  kraju  tego  wydalony, 
Przybędzie  i  dopełni  miary  klęsk  w  tym  grodzie. 

1235.    Przysięgą  uroczystą  zaręczyli  bowiem 

Bogowie,  że  go  wróci  jęk  śmiertelny  ojca. 
Ja,  niewolnica  obca,  pocóż  biadam  teraz, 
Ja,  com  widziała  Troi  upad  aż  do  końca, 
I  kiedy  ci,  co  krajem  tym  władali,  z  boskich 

1240.    Wyroków  dopuszczenia  tak  sromotnie  giną? 

Więc  pójdę  i  polegnę!  ponieść  śmierć  gotowam! 
Was,  Hadesowych  ciemnic  bramy,  w  końcu  witam !  :: 
Śmiertelny  cios  od  razu  niech  we  mnie  uderzy, 
Abym,  gdy  krew  z  zabójczej  rany  się  wysączy, 

1245.    Zamknęła  bez  podrygów  oko  konające! 
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Przodownik    chóru. 

0  nieszczęśliwa  bardzo,  oraz  mądra  wcale 
Niewiasto !  długą  mowę  rzekłaś.   Lecz  gdy  los  swój 
Dokładnie  przewidujes; ,  przecz,  jak  jałowica 
Powolna,  do  ołtarza  przystępujesz  śmiało?  * 

Kasandra. 
1250.    Nie  sposób  ujść,  kochani,  choćby  się  i  zwlekło.* 

Przodownik    chóru. 

1  chwilka  mała  nawet  droga  człowiekowi.* 

Kasandra. 
Już  nadszedł  dzień  i  zysku  mało  mi  z  ucieczki. 

Przodownik    chóru. 
Nieszczęście  ściągnie  na  cię  duszy  twej  odwaga. 

Kasandra. 
Chwalebny  skon  pociechą  słodką  dla  człowieka. 

Przodownik    chóru. 
1255.   Nie  powie  słowa  tego  nikt  w  pomyślnej  doli. 

Kasandra   (zbliża  się  do  grodu). 

Ach!  biada  ci,  rodzicu,  wraz  z  zacnemi  dziećmi'.* 

(Odwraca  się  z  odraza). 

Przodownik    chóru. 
Co  tobie?     Jaka  zgroza  stąd  odpycha  ciebie? 

Kasandra. 
Ach!  biada!  biada! 

Przodownik    chóru. 
Dla  czegóż  biadasz  tak?  strach  żali  cię  przeżyma? 

Kasandra. 
1260.   Te  mury  cuchną  mordem,  świeżej  krwi  posoką. 
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Przodownik    chóru. 
Cóż  mówisz?  Woń  ofiarna  wionie  od  ołtarzy. 

Kasandra. 
Nie  woń  to,  jeno  zaduch  zgniły,  jakby  z  grobów. 

Przodownik    chóru. 
Zaiste!  nie  syryjska  woń  ty  czujesz  w  domu. 

Kasandra. 

Lecz  pójdę  już.     Tam  w  domu  jeszcze  los  opłaczę 
1265.   Mój  —  i  Agamemnona.     Dosyć  się  nażyłam. 
Och!  biada!  przyjaciele! 
Nie  lamentuję  trwożna  bez  potrzeby,  niby 
Ptak  w  gąszczu.   Poświadczycie  mi  to  po  mej  śmierci, 
Gdy  za  mnie,  białogłowę,  padnie  białogłowa 
1270.    I  za  bezecnej  żony  męża  mąż  polegnie!* 

Gościnę  temi  słowy  witam,  śmierci  bliska.  * 

Przodownik    chóru. 
Nieboga!  opłakuję  los  ci  objawiony! 

Kasandra. 

Raz  jeszcze  się  odezwę;  ale  skarg  rzewliwych 
Nie  bede  rozwodziła.     Heliosa  blaofam 

1275.    W  tym  dniu  ostatnim  życia,  by  mściciele  króla 
Na  wrogów  mordu  winnych,  zanim  się  spodzieją, 
Podobną  wymierzyli  karę  —  i  tern  samem 
Pomścili  branki,  która  łacnie  z  rąk  ich  legła. 
Ach!  dziwny  los  śmiertelnych!  jeźli  szczęsny,  cień  go 

1280.    Zniweczy  ladajaki;  gdy  nieszczęsny,  gębką 

Wilgotną  potrzyj  nieco,  a  bez  śladu  zmażes/J.  ;: 

Lecz  więcej  niźli  własny,  los  ów  mię  zasmuca. * 

(Wchodzi  do  grodu). 

Chór. 

Ze  szczęścia,  ma  zadość,  z  śmiertelnych  któż  powie? 
I  grodów  sławionych  *  zamożni  panowie 
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1 285.    Nie  rzekną :  „Już  nie  wchodź! "  Nikt  wstępu  nie  wzbroni. 
Gród  zburzył  Pryama  za  bogów  snąć  sprawą 
I  wraca  uzacnion  ich  pieczą  łaskawą 
Atryda,  odetchnąć  w  rodzinnej  ustroni- 
Cóż  z  tego?  gdy  teraz  krew  ojców  w  krwi  swojej 

1290.    Obmyje  i  śmiercią  śmierć  drugich  przypłaci, 

By  zgasłych  przebłagać,  któż  jeszcze  nie  straci 
Z  śmiertelnych,  gdy  o  tern  usłyszy,  nadziei 
I  wiary  w  pogodę  żywota  kolei? 

A  g  a  m  e  m  n  o  n  (w  pałacu). 
Ach  biada!  w  samo  serce  ugodzony  padam! 

Ktoś    z   chóru. 
1295.    Cyt!  jęczy  ktoś,  że  w  serce  cios  go  ranił  zgubny. 

Agamemnon   (j.  w.). 
Ach  biada  mi!  powtórnym  ciosem,  mię  dobito! 

Inny    z    chóru. 
To  króla  jęk!  a  z  jęku  sądząc,  już  po  wszystkiem! 

Inny. 
Wiec  radę  złóżmy,  jakby  najbezpieczniej  pomóc.  * 

Inny. 

Lud  wszystek  przez  herolda  wezwać,  by  się  zgruchnął 
1300.   Do  królewskiego  grodu    -    oto  moja  rada. 

Inny. 

Ja  wolę  jak  naj spieszniej  spaść   na  karki  zbójcom, 
Z  dobytym  mieczem  w  ręku  zbadać  czyn  występny. 

Inny. 

I  ja  do  tego  zdania  skłaniam  się.     Głosuję 

Za  sprężystością  w  czynie.     Zwłoka  tu  nie  w  porę. 

I  h  n  y. 

1305.    Widzicie  co  się  święci.     Wstępna  to  przegrawka 

Tych,  co  chcą  się  narzucić  miastu   z  samo  władztwem. 
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Inny. 

Przecz  lenić  się?     Ci,  którzy  do  potęgi  przyszłej 
Torują  sobie  drogę,  zręcznych  chwil  nie  zaśpią. 

Inny. 

Ja  waham  się  i  nie  wiem,  jaką  tu  dać  radę: 
13 10.   Kto  działać  chce,  powinien  myśleć  o  przyszłości, 

Inny. 

Podzielam  to  mniemanie.     Trudno  bowiem  pojąć, 
By  ludzkie  słowo  mogło  wskrzesić  zgasłych  z  grobu.  * 

Inny. 

Azaliż  dla  chwil  kilku  życia  ustąpimy, 

Jak  tchórze,  bezczeszczącym  gród  przywłaszczycielom? 

Inny. 

13 15.    Nie,  tego  znieść  nie  można;  nad  to  śmierć  przenoszę. 
Śmierć  raczej,  niźli  życie  gwoli  samowładcom, 

Inny. 

Że  jęk  się  dobył  z  piersi,  żali  wnosić  z  tego 
Bezpiecznie  wolno  nam,  że  mąż  wyzionął  ducha? 

Inny. 

Zbadawszy  wprzód  dokładnie  rzecz,  złożymy  radę. 
1320.   Domyślać  się,  rzecz  insza  —  insza  dobrze  wiedzieć. 

Inny. 

Zaiste!  trudno  zdania  tego  nie  pochwalić! 

Co  dzieje  się  z  Atrydą,  wprzód  nam  wiedzieć  trzeba. 

(Widok  na  komnaty  grodu  otwiera  się.     Klitemnestra  z  siekiera  na  ra- 
mieniu.    Zwłoki    Agamemnona    i    Kasandry    leżą    zakryte    na  ziemi 

obok  niej). 

Klitemnestra. 

Nie  spłoną  wstydem  lica,    choć  wynurzę  zdanie 
Przeciwne  głoszonemu  przedtem,  które  zręcznie 
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1325.    Do  pory  stosowałam.     Bo  inaczej  wrogów, 

Co  kłamią  przyjaźń,   jakże  zdołasz  spożyć  zdradą 
Lub  sieć  narzucić  zgubną,  z  której  by  na  próżno 
Podskokiem  rozpaczliwym  w}^brnąć  się  kusili! 
Mnie  zawiść  zdawna  do  tej  przynaglała  walki; 

1330.    Podjęłam  ją  rozważnie  po  przewłoce  długiej  — 
I  oto!  nad  ofiarą  zemsty  mojej  stoję! 
Tak  —  dokonałam  czynu  i  nie  zaprę  wcale: 
Obrona  lub  ucieczka  były  niepodobne; 
Bezmierną  bowiem  przędzę,  niby  sieć  rybacką, 

1335-    Rzuciłam  nań:  zagłady  okazałą  szatę; 

Raniłam  potem  dwakroć,  że  dwa  razy  jęknął; 
Zmartwiały  członki  —  pada  —  upadłego  trzeciem 
Dobijam  cięciem;  darem  tym  Hadesa,  zg*asłych 
W  podziemiu  opiekuna,  skarbiąc  sobie  łaskę.  * 

1340.    Niebawem  po  upadku  on  wyzionął  ducha; 
A  wyrzuciwszy  z  siebie  gęstej  krwi  potoki, 
Obryzgał  mię  kroplami  rosy  ciemno-krwawej. 
Nie  mniej  im  rada  byłam,  jak  deszczowi  Zeusa 
Zasiewy,  gdy  w  kielichu  płód  się  zawięzuje. 

1345.   Stąd  przeto  pochop  bierzcie  wy,  Argeów  starce, 
Gdy  wola,  do  radości;  bo  ja  tryumfuję! 
I  gdyby  nad  zwłokami  lać  obiatę  z  czary 
Godziło  się,  w  tym  razie  byłaby  na  miejscu; 
Bo  ten,  co  czarę  w  grodzie  Atrydów  napełnił 

1350.    Tylu  klątwami,  sam  ją  za  powrotem  wypił. 

Przodownik   chóru. 

Truchleję :  tak  bezczelne  język  miece  słowa. 

Tak  jeszcze  nad  zwłokami  mężajsię  przechwalasz! 

Klitemnestra. 

Nazwijcie  mnie,  gdy  wola,  żoną  obłąkaną! 
Z  nieustraszonem  sercem  o  tern,  co  widzicie, 
1355.    Rozprawiam.    Ty  czy  chwalić,  czy  przyganić  zechcesz, 

To   równo   sobie   ważę.    (Odkrywa  zwłoki) 

Oto,  Agamemnon. 
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Małżonek  mój,  legł  trupem  z  tej  dzielnej  prawicy. 
Zaiste!  czyn  mistrzowski!     Tak  wiec  rzeczy  stoją. 

Chór. 

Niewiasto!  jakiegoż  jadu, 
1360.  Wzrosłego  z  ziemi  albo  z  mórz  łona, 

Tyś  się  napiła  albo  najadła, 

Ze  cię  tak  dzika  wściekłość  napadła. 

I  klątwa  ludu  p-ardzisz  szalona? 

Bodaj ś  przepadła  z  miasta  bez  śladu, 
J365.  Obrzydła  mieszczanom  szkarado! 

K  1  i.t  e  m  n  e  s  t  r  a. 

Wskazujesz  mię  obecnie  na  wygnanie  z  miasta 

I  ściagfasz  na  mnie  klatwe  i  nienawiść  ludu; 

Na  tego  męża  żadnej  nie  składając  winy. 

Co  bez  wszelkiego  względu,  jakby  śmierć  jagnięciu 

1370,    Zadawał,  których  bezlik  miał  w  wełnistych  trzodach, 
Poświecił  córkę  własna,  dziecię  mi   naimilsze, 
Ażeby  trackich  wichrów  dąs  uśmierzyć  gniewny! 
Nie  było-ż  lepiej  jego  z  tej  przepędzić  ziemi 
Za  zbrodni  zakał?     Ty  zaś,  ledwie  usłyszawszy 

1375.    O  moim  czynie,  chcesz  być  sędzią  mi  surowym! 

Wiedz  przecie :  wolnoć  grozić!    Czołem  bić  przed  tobą 
Goto  wam  nawet,  mnie  gdy  dłoń  pokona  twoja, 
Jak  moja  tego.     Gdy  zaś  inak  bóg  rozrządzi, 
Nauczy  cię,  acz  późno,  roztropności  szkoda. 

Chór. 

1380.  Czelnością  tchniesz  wyuzdaną, 

Do  urągania  język  prze  pycha. 

Rozum  odurzon  mordem  szaleje, 

Ze  kropla  krwi,  co  dotąd  jaśnieje 

Na  czole  twem,  bez  pomsty  zasycha! 
1385.  Jeszcze  obmyjesz  krew  ty  przelaną 

W  krwi  swojej  z  przyjaciół  obraną!* 


93_ 

Klitemnestra. 

Posłuchaj  ty  wiec  także  słów  przysięgi  świętej. 
Na  świadków  biorę  Dikę,  córy  mej  mścicielkę, 
I  Atę  wraz  z  Erynia,  którym  na  ofiarę 

1390.    Zabiłam  jego:  jako  wcale  się  nie  lękam, 

By  trwoga  w  grodzie  moim  kiedy  zamieszkała, 
Dopóki  na  ognisku  płomień  nieci  Egist, 
Jak  przedtem,  dotąd  szczerze  do  mnie  przywiązany. 
Nie  słabą  on  zaiste  tarczą  jest  otuchy! 

1396.    Tu  leży  ten,  co  prawa  żony  swej  pogwałcił, 
Chryzejskich  córek  w  Troi  rozkosz  i  ponęta;* 
A  tam  widząca  jasno  branka,  uczestnica' 
Miłostek  nocnych  tego,  z  którym  łoże  dzieli, 
Od  kiedy  na  pomoście  jednym  z  nim  przybyła. 

1400.    Oboje  mają  za  swe  teraz:  ten  legł  bowiem, 
Jak  rzekłam;  ona  zasię,  miłośnica  jego, 
Jak  łabędź ,  przed  skonaniem  zanuci  ,vszy  treny 
Ostatnie,  przy  nim  padła;  przezeń  sprowadzona 
Dla  mnie,  by  smaczny  kąsek  do  rozkosznej  stypy.* 

{Kommos  od  w.   1405 — 1 536)  . 

„     .  Chóru   dział   1. 

btroia   I . 

1405.    Biada!  och  biada!  obyśmy  skonali 

Wnet  prędka  śmiercią,  która  nas  na  łoże 
Długich,  bolesnych  cierpień  nie  powali, 
Lecz  nieprzespanym  snem  ciało  przemoże; 
Gdy  dla  niewiasty  wiele  przecierpiawszy, 

14 10.    Legł  z  rąk  niewiasty  pan  nasz  najłaskawszy! 

c    f       t  C  h  ó  r. 

Systema  T. 

Szalona  Heleno !  ach  biada  ci ,  biada ! 

Iluż  to  mężów,  ach!  mężów  bez  miary, 

Dla  ciebie  jednej  tam  przed  Troją  pada! 

A  teraz  tego  rzuciłaś  na  mary * 


94 

strofa  2.  Chóru    dział    II. 

Iście!  na  wieki  krwi  plama  niezmyta 
Zbryzgała  ciebie,  coś,  by  niepożyta 

1420.    Klątwa,  w  tym  domu  otenczas  bawiła 
I  małżonkowi  niedolę  kuczyła!* 


Systema  II. 


Klitemnestra. 


Tern  zmartwiony  nie  życz  sobie, 
Starcze,  rychlej  legnąć  w  grobie. 
Nie  miej  gniewu  ku  Helenie 
1425.  Też,  jakoby  na  stracenie 

Prowadziła  sama  jedna 
I  zabiła  liczne  dusze 
Bohaterów,  że  katusze 
Straszne  znosi  Hellas  biedna! 

.  r   T  Chórudziałl. 

Antistrota  I. 

1430.   Demonie!  który  na  ród  Tantalowy 

I  na  bliźniaków  złość  swoje  wywierasz* 
I  zemsty  głownie  w  łonie  białogłowy 
Zapalasz,  że  aż  nam  serca  rozdzierasz, 
Ot,  by  kruk  srogi,  depcąc  dumnie  ciało, 

1435.   Jakby  na  tryumf  hymn  rozgłasza  śmiało!* 


Antisystema  II. 


Klitemnestra. 


Teraz  prawdę  wielką  rzekły 
Usta  twoje,  że  zaciekły 
Bóg  się  znęca  nad  tym  rodem. 
On  zaiste!  on  powodem, 
1440.  On  krwi  chciwą  żądzą  poi 

Trzewa,  że,  nim  się  ustoi 
Krew  brocząca  z  dawnej  rany, 
Kanie  z  świeżo  znów  zadanej! 


Strofa  3. 


Chóru    dział    III. 


Tak,  gwałtowego  zaprawdę  demona 
1445.    Wspominasz,  który  w  tym  grodzie  się  wścieka, 
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I  o  tern,  biada!  że  nienasycona, 
Klątwa  brzemienna  niedola  dopieka. 
Biada!  ach  biada!     Zeus  wszystkiego  winą! 
On  główną,  pierwszą  wszech  rzeczy  przyczyną 
1450.   Bez  woli  Zeusa  cóż  ludziom  sie  stanie? 
Żaliż  nie  wszystko  jest  boskie  zesłanie? 

c    f        ttt  Chór. 

Systema  III. 

Ach!  ach!  o  królu!  o  panie  mój! 
Dla  ciebie  łez  wysączę  zdrój, 
Lecz  jakże  serce  miłość  wyjąka? 
1455.  Ot!  uwikłany  w  sieci  pająka 

Z  bezbożnej  dłoni  padłeś  bez  ducha!* 


Strofa  4. 


Chóru    dział    IV. 

Ach  biada!  jakże  sromotny  los! 
Powalił  cię  podstępny  cios 
Obosiecznego  obucha! 


TTr  Klitemnestra. 

Systema  IV. 

1460.    Mnie  winisz  o  czyn  ten;  lecz  niech  się  nie  waży 
Nikt  Agamemnona  dać  miano  mi  żony. 
Nie  demon,  do  trupa  tego  żony  z  twarzy 
Podobny,  ów  mściciel  odwieczny,  mierzionej 
Atreusa  biesiady  sprawca,  go  zatracił 

1465.   I  za  krew  dziateczek  krwią  jeg'o  zapłacił! 

.    ..  .    -  Chórudział    III. 

Antistrofa  3. 

Ze  obcą  jesteś  tej  rzezi  straszliwej, 
Któż  to  przyświadczy  tobie?  któż,  któż  taki? 
Lecz  może  demon  cię  podżegał  mściwy, 
Co  już  praojcom  dawał  się  we  znaki! 
1470.    Ares  pomroczny  gwałtem  wciąż  się  nurzy 
W  wezbranej  krwią  pobratymczą  kałuży 
I  dokądkolwiek  obróci  swe  kroki, 
Rosę  dziecięcej  odwilży  posoki! 


gó 

a   «.•  rrr  Chór. 

Antisystema  III. 

Ach!  ach!  o  królu!  o  panie  mój  ! 
1475.  Dla  ciebie  łez  wysączę  zdrój, 

Lecz  jakże  serce  miłość  wyjąka  ? 

Ot!  uwikłany  w  sieci  pająka 

Z  bezbożnej  dłoni  padłeś  bez  ducha ! 


Antistrofa  4 


Chóru    dział    IV. 

Ach  biada !  jakże  sromotny  los ! 
1480.  Powalił  cię  podstępny  cios 

Obosiecznego  obucha ! 

A   ..     ,       TTr  Klitemnestra. 

Antisystema  IV. 

Azaliż  zagłady  domu  on  nie  knował? 
Ws^ak  wspólna  latorośl,  córkę  zabił  drogą, 
Nad  którą  napłakać  się  oczy  nie  mogą ! 
1485.    Jak  sam  więc  powalił,  tak  leży  na  pował; 

I  niechaj  zbytecznie  w  Hadzie  się  nie  chwali; 
Bo,  jako  sam  czynił,  od  ostrza  legł  stali! 

„.    c  C  h  ó  r  u    d  z  i  a  ł    V. 

Strofa  5. 

Cóż  pocznę?  płonna  wszelka  tu  narada. 
Stroskana  dusza  w  niemocy  swej  nie  wie, 

1490.   Kędy  nieść  pomoc,  g*dy  gród  sie  zapada. 
Drze  z  przerażenia.     Już  nie  tylko  kropi!* 
Wali  się  z  posad  dom  w  krwawej  ulewie! 
Ach!  ach!  miecz  mściwy  w  świeżej  krwi  utopi 
Wymierzająca  sprawiedliwość  Mojra, 

1495.  Na  innym  go  ostrząc  kamieniu.* 

.   4.  T  Chór. 

Antisystema  I. 

O  ziemio!  ach!  czemuż  w  wnętrza  tweo-o  cieniu 
Dawnom  nie  spoczął?     Czemuż  patrzeć  muszę, 
Jak  w  srebrnej  wannie  wyzionął  swa  dusze! 
Któż  grób  wykopie  —  zapłacze  na  grobie? 
1500.    Czy  ty,  zbójczyni,  przewiedziesz  na  sobie, 

By  za  czyn  straszny,  plącząc  męża  w  trenie, 
Bezczelnie  w  sprośnych  modłach  błagać  cienia? 
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Antistrofc  2.  Chóru   dział  tt 

Przez  kogóż  będzie  wymownie  pocliwalon 
Bohater  boski  na  swoim  pogrzebie? 

1505.    I  któż  rzęsiste  łzy  stoczy  przed  siebie, 

Prawdziwie  w  głębi  swej  duszy  rozżalon? 


Systemu  V. 


Klitemnestra. 


Nie  przystoi  o  to  tobie 
Być  w  kłopocie!     Legł  z  mej  ręki 
Ona  go  też  złoży  w  grobie. 
1 5 10.  Z  grodu  nie  wybiegną  jęki  — 


Ifigenia  li  wybieży 
I  przywita,  jak  należy 
15 1 5.  Córze  dobrej,  tam  przy  toni 

Bystrej  jęków  i  biadania, 
Ojca  uściskaniem  dłoni. 

.    .  .    r  C  h  ó  r  u    d  z  i  a  ł    V. 

Antistrofa  5. 

Tu  walczy  zarzut  przeciw  zarzutowi. 

A  jak  roztrzygnać  w  tym  sporze,  któż  powie? 
1520.   Kto  mieczem  walczy,  ten  od  miecza  ginie 

I  krew  przelana  na  mordercę  spłynie. 

Cierpi,  kto  zbroił,  póki  Zeus  na  tronie 

Siedzi:  tak  w  jego  pisano  zakonie. 

Któż  córkę  wy  klnie,  odepchnie  od  łona? 
1525.    Wszakże  z  pniem  gałąź  ściśle  zespolona!" 

.    ..  ,T  Klitemnestra. 

Antisystema  V. 

Teraz  prawdy  rzekłeś  słowa. 
Demonowi,  co  ród  kole 
Plejstenowy,  *  jam  gotowa 
Przysiąc,  że  nieznośna  dolę 
1530.  Zniosę,  byleby  z  tym  grodem 

Rozstał  się,  nad  innym  rodem 
Się  znęcając  przez  szerzenie 
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Dziedzicznego  mordu.     Mienie, 
Choćby  skromne,  będzie  zadość, 
1535.  Gdy  szał  mordu  wzajemnego 

Żądny  wyjdzie  z  domu  tego !  (odchodzi ) 

(Exodos  od  w.   1537  do  końca  tragedyi.) 

E  g  i  s  t  o  s 

;w  płaszczu  królewskim,  otoczony  kopijnikami,  wychodzi  z  gościnnych  pokojów). 

Sądnego  dnia  światłości  błoga !  teraz  przyznam,  * 
Że  bogi,  śmiertelników  sędzię,  z  wysokości 
Na  brudy  i  przestępstwa  ziemi  pilnie  baczą; 

1540.    Gdy  w  odzieniu,  Erynid  ręką  uprzędzonem, 
Oglądam  trupem  tego  ku  radości  mojej ! 
Ojcowskich  rąk  występku  życiem  on  przypłacił! 
Bo,  aby  wam  wyjaśnić  rzecz,  tej  ziemi  władca 
I  rodzic  tego,  Atreus,  Tyestesa,  ojca 

1545.   Mojego  a  własnego  brata,  wygnał  z  kraju 

I  z  domu,  gdy  o  państwa  rząd  z  nim  się  rozpierał. 
Wróciwszy  później  Tyest,  schronił  się  nieszczęsny 
Na  ołtarz  domu,  gdzie  do  tyla  był  bezpieczny, 
Iż  aby  ziemi  ojców  swoją  krwią  nie  zbroczył. 

1550.   Bezbożny  jednak  rodzic  tego,  podejmując 
Tyesta  gorączkowo  raczej  niż  uprzejmie, 
Udaje,  że  biesiadę  na  cześć  dnia  wyprawia 
I  z  własnych  jego  dzieci  ciał  pieczy stem  raczy; 
Nóg  końce  i  rączęta  w  dół  zagiąwszy,  tak  że 

1555.   Biesiady  uczestnikom  były  niewidzialne. 
Niczego  nieświadomy  Tyest  bierze,  zjada 
Nieśniedny  pokarm;  widno,  że  dla  zguby  rodu;* 
A  skoro  obrzydliwość  czynu  sweg'o  poznał, 
Zajęknął,  padł,  wyrzucił  z  siebie  mięso  dzieci, 

1560.    Zagłady  nieskończonej  życzy  Pelopidom 
I  miece  klątwy  słuszne  na  bezecną  ucztę, 
By  cały  Plejstenidów  ród  tak  zginął  niecnie! 
Z  pobudek  oto  takich  ten  na  pował  leży 
A  mnie,  mnie  duszą  spisku  słusznie  zwać  wypada. 

1565.    Bo  mnie,  trzeciego  z  rzędu,  wraz  z  nieszczęsnym  ojcem 
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Wypędził,  gdym  był  dzieckiem  jeszcze  w  powij  aczkach. 
Na  powrót  dorosłego  Dike  sprowadziła; 
Acz  w  oddaleniu  nawet  pod  nim  dołki  kopiąc 
Wszelakich  poruszyłem  sprężyn  do  tej  kaźni. 
1570.    Dla  tego  śmierć  z  rozkoszą  zniósłbym  teraz,  widząc, 
Jak  tego  Dike  można  osadziła  w  matni. 

Przodownik    chóru. 

Egiście!  nie  zaszczytnie  łączyć  szyd  z  występkiem! 
Przyznajesz,  że  z  rozmysłem  mord  ten  popełniłeś, 
Żeś  sam  sprężyną  główną  opłakanej  śmierci!    . 
1575.    Wiedz  przeto:  głowa  twoja,  ręczę  ci,  nie  ujdzie 
W  ludowym  sądzie  klątwy  i  kamionowania. 

E  g  i  s  t  o  s. 

Z  bur-tnicy  gdzieś  ostatniej  ty  mi  tern  odgrażasz," 
Mnie,  panu  swemu,  który  ster  objąłem  rządu? 
Ha!  poznasz,  starcze,  wkrótce  —  dawneć  to  przysłowie  — 
1580.   Ze  uczyć  się  w  twym  wTieku  roztropności  trudno. 
Lecz  pęta  i  męczarnie  głodu  starość  nawet 
Pouczą  i  niemylnie  umysł  jej  wyleczą. 
Czy  patrzysz,  a  nie  widzisz?     Przeciw  ościeniowi 
Nie  wierzgaj  przeto,  abyś  do  krwi  się  nie  ukłół! 

Przodownik    chóru. 

1585.    O  tchórzu!     Ty  więc  śmiałeś,  pokalawszy  łoże 
Małżeńskie,  zadać  śmierci  cios  bohaterowi 
Bolesny,  gdy  zaledwie  wrócił  z  pola  bitwy? 

E  g  i  s  t  o  s. 

I  te  obmyjesz  słowa  w  źródle  łez  gorących. 
Orfeja  językowi  twój  wbrew  się  przeciwi: 
1590.   Ów  bowiem  wiódł  za  sobą  wszystko  dźwiękiem  głosu, 
Ty,  dręcząc  bezrozsądnym  szczekiem,  do  więzienia 
Zawiedzion  będziesz,  gdzie  cię  chłosta  obłaskawi. 

Przodownik    chóru. 
Więc  ty  Argeów  panem  chcesz  być  odtąd,  ty,  co 


IOO 

Mord  jemu  obmyśliwszy,  własna  ręką  jednak 
I595.   Nie  śmiałeś  czynu  tego  powić  aż  do  końca? 

E  g  i  s  t  o  s. 

Podstępem  spożyć  tego,  to  już  oczywiście 
Do  żony  należało.     Jam  mu  podejrzany 
Dla  dawnej  był  niechęci      Wszakże  z  skarbem  jego 
Obywatelstwem  odtąd  rządzić  popróbuję. 
1600.    Na  krnąbrność  i  ocietność  silne  mam  wędzidła; 
Rumaka  upornego  nie  przepaszę  owsem   — 
Nie,  głodem,  nienawistnym  ciemnic  towarzyszem, 
Wnet  przekornego  ducha  w  onym  upokorzę. 

Przodownik    chóru. 

Przecz  męża  tego,  tchórza  podły,  własną  ręką 
1605.    Nie  śmiałeś  zetrzeć?     Byłoż  trzeba  zabić  żonie. 
Zakale  kraju  tego  i  rodzinnych  bogów? 
Niechybnie  Orest  jeszcze  słońca  blask  gdzie  widzi, 
By  dotąd  przybieżawszy,  łaską  bogów  silny, 
Obydwóch  i  pokonał  i  ze  świata  zgładził. 

E  g  i  s  t  o  s. 
1 610.   Ze  czynów,  nie  słów  tylko  pragniesz,  wnet  przypłacisz! 

Przodownik    chóru. 


E  g  i  S  t  O  S    (do  sług  swoich). 

Nuż  żywo  !  towarzysze !     Walka  z  bliska  grozi ! 

Przodownik  chóru  (do  chóru). 
Nuż  żywo !  za  miecz  każdy  niechaj  żwawo  chwyci 

E  g  i  s  t  o  s. 
I  ja  za  miecz  uchwycę;  umrzeć  się  nie  wzdragam. 


IOI 

Przodownik  chóru. 
1615.    Twej    śmierci   wzmianka   radość   sprawiasz.     Los  roz- 
strzygnie! 

Kłitemnestra  (wpada). 

Nie!  nie!   Klęsk,  mężu  drogi,  świeżych  nie  ściągajmy! 
Już  dosyć  nieszczęść,  dosyć  krwi  się  już  przelało. 
Tuż  to,  co  dotąd  zżęto,  smutne  dało  żniwo. 
Pogardzać  zdrowa  rada,  hańba  dla  zwierzchnika. 
1620.   Rozejdźcie  się  do  domów  raczej,  ty  —  i  starce, 

Nim  kaźń  za  czyn  weźmiecie.     Cierpieliśmy  dosyć! 
Gdy  jeszcze  nam  nie  dosyć  nieszczęść  tych,  znieść 

przyjdzie 
Raz  gromki,  co  gniew  ciężki  bóstwa  nam  wymierzy. 
Tak  radzi  białogłowa,  nuż  jej  słuchać  słusza. 

E  g  i  s  t  o  s. 

1625.    Mam  znieść,  gdy  dorzucają  gębą  obelżywą, 

Gdy  tak  bluzgają,  łaską  boga  się  bezpiecząc. 

Przodownik    chóru. 
Nie  zwyczaj  to  Argeów,  bakę  świecić  niecnym. 

E  g  i  s  t  o  s. 
Za  to  ci  później  kiedy  dojmę  do  żywego. 

Przodownik    chóru. 
Przenigdy!  nuż  Oresta  bóg  sprowadzi  do  nas! 

E  g  i  s  t  o  s. 
1630.    Wiem,  że  wygnańcy  taką  karmią  się  nadzieją.* 

Przodownik    chóru. 
Więc  szafuj ,  hulaj ,  podepc  prawa ,  póki  wolno. 

E  g  i  s  t  o  s. 
Wiedz,  kiedyś  za  głupotę  weźmiesz  chłostę  ciężką. 
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Przodownik  chóru. 
Chwal  się,  by  kogut,  gdy  przy  kurze  się  naperzy. 

Klitemnestra. 
To  próżne  wycie  niech  nie  trwoży  ciebie.    Wspólnie 
I035-   Ja  z  tobą  gród,  panami  będąc,  urządzimy. 

<  E  g  i  s  t  o  s  i  Klitemnestra  wchodzą,  do  pałacu ;  Chór  udaje  słe  do  miasta.) 


II. 
CHOEFORY 

CZYLI 

OFIARA  GROBOWA. 


OSOBY  DRAMATU. 


ORESTES ,  syn  Agamemnona  i  Kliternnestry. 

PYLADES  ,  jego  przyjaciel  i  towarzysz. 

ELEKTRA,  siostra  Orestesa.    . 

KLTTEMNESTRA. 

EGISTOS. 

KIL1SA,  niańka  Orestesa.    • 

SŁUGA. 

CHÓR  SŁUŻEBNIC  (branek  trojańskich). 

Seena  przedstawia  pałac  królewski  w  Argos,  jak  w  poprzedzającym  dramacie. 
W  orchestrze  grób  Agamemnona.  ORESTES  i  PYLADES  nadchodzą  po 
podróżnemu    ubrani    (droga   po  lewej  stronie  widzów)  i  przystępują  do  grobu. 


{Wstęp  czyli  Piolog  (w.   i — 31.) 

O  r  e  s  t  e  s. 

Hermesie  w  głębi  ziemi,  Zeusa  namiestniku,  * 
Wysłuchaj  prośbę ,  zbawczym  bądź  mi  sprzymierzeńcem. 
Z  wygnania  wreszcie  wracam  do  ojczystej  ziemi, 
Ja,   Orest  nieszczęśliwy^  wkradłszy  sie  kryj  ornie, 

5.      Gdzie  z  reki  białogłowy  skrycie  i  podstępnie 

Nie  swo/ą  śmiercią  zginął  rodzic  mój  najdroższy. 
I  oto  nad  mogiły  wzgórkiem  ojca  wzywam, 
By  łaskawego  ucha  skłonił  Jtu  przysiędze: 
Rodzicu ,  krwi  przelanej  pomścić  się  wróciłem 

10.    Z  rozkazu  Loksyasa,  który  wydał  wyrok, 
Że  twoich  dni  zaból  cv  lesfna  z  rak  Oresta. 
Błogosław  przeto,  ojcze,  przedsięwzięciu  temu! 
Godzina,  którą  bóstwa  łaska  przeznaczyła 
Na  dokonanie  pomsty  czynu,  już  nadeszła. 

15.    A  teraz  w  łzach  skąpaną  przyjąć  racz  ofiarę ;  * 
Za  trud  opieki  pierwszy  kędzior  Inachowi 
ZloŻ3^łem  w  hołdzie ,  tobie  drugi  w  dowód  smutku.  * 

Nie  będąc  tu  obecny,   nie  płakałem,  ojcze, 

Twej  śmierci,  anim  rąk  nie  łamał  nad  twym  grobem. 

(Z  czeladnych  pokojów  zbliża  się    CHOR  w  żałobne  suknie  ubrany,    aby  /.ło- 
żyć ofiarę    na  grobie    Agamemnona.     W  podobnem    odzieniu    ukazuj e    się    na 

końcu  orszaku  ELEKTRA) 

20.    Co  widzę?  cóż  ten  orszak  niewiast  znaczy,  który 
W  żałoby  stroju  czarnym  zbliża  się  powoli? 
Cóż  stało  się?  cóż  złego  stąd  rokować  sobie? 


ioó 


Azali  nowa  klęska  w  dom  ten  ugodziła? 
Lub  czy  też  słusznie  wnoszę,  że  płyn  święty  ojcu 
2 5-    Wyleją.  z  czar,  ofiarę  błagająca  zg-asłych? 
Zaiste  nic  innego.     Zdaje  mi  się  nawet, 
Ze  siostra ,  że  Elektra  w  gronie  tern  nadchodzi, 
W  żałości  pogrążona.     Zeusie,  wołam,  pozwól 
Mi  pomścić  śmierci  ojca,  sprzyjaj  mi  w  tej  walce! 

(Do  Pyladesa). 

30.    Pyladzie!  zejdźmy  z  drogi,  by  dokładnie  zbadać, 
Co  znaczyć  ma  ten  pochód  uroczysty  niewiast. 

(Orestes  i  Pylades  kryją  się  w  pobliskości.) 


(Parodos  od  w.   32—  95). 

t 

Śpiew   Chóru   przy  grobie  w  Orchestrze. 
Strofa   1. 

Wysłane  z  domu  święty  płyn 
Przy  szły  ś  my  wylać  z  czasz, 
A  częste  razy  gromkich  rąk 

35.  Znaczyły  pochód  nasz. 

Na  licach  płonie  krwawy  ślad 
Paznokci  z  świeżych  bruzd 
I  jęki  rzewne,  karmią  serc, 
Wciąż  z  naszych  płyną  ust. 

40.  Już  poszły  w  szmaty  tkane  szaty, 

Dziki  ból  rozszarpał  je; 
I  kwef,  co  pierś  zasłaniał,  w  płaty 
Rozdarty  w  gorzkiem  utrapieniu. 
Ze  wszech  stron  rozpada  się 

45.  Po  roztarganem  odzieniu. 

Antistrćfa  1. 

W  widzeniach  sennych  zemstą  tląc 
I  przyszły  wróżąc  los 
Zatrwożył  straszny  upiór  gród. 
Najeżył  w  górę  włos, 

50.  Pobudził  przeraźliwy  krzyk, 

Że  cały  pałac  zbladł, 
Gdy  o  północy  niby  grom 
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Do  izb  niewieścich  wpadł. 
A  snów  wieszczkowie,  w  których  słowie  * 
55.  Prawdy  glos  odzywa  się  — 

Ręczycielami  ich  bogowie  — 
"Wyrzekli,  że  tam  w  ziemi  łonie 
Zgasłych  cień  zawiścią  tchnie 
I  na  zbójców  mstą  zionie! 

Strofa  2. 

60.      Na  odwrócenie  złegfo  och !  z  bez  wdzięczna  szle 
Ofiara,  rodzicielko-ziemio !  ona  mnie 
Bezbożna  niewiasta.  —  Strach  bierze 
Mnie  wyrzec  to  słowo!  łecz  jakaż  w  ofierze 
Jest  pomoc?  Czy  zatrze  krew  te,  co  przelana? 

65       Ach  biada!  znękane  ognisko  —    i  biada! 

Do  posad  wstrząśnięty  gród  chyli  się,  pada. 
Bez  słońca  promienia  noc  gród  ten  zacienia, 
Co  stracił  przez  straszny  mord  pana! 

Artistrofa  2. 

Niezłomna,  niezachwiana,  niezmożona  cześć, 
70.      Co  przedtem  życia  ludu  stanowiła  treść, 

Zamarła  obecnie.  —  Li  trwoga 

Umysły  zakłóca.     Pomyślność,  jak  boga. 

I  więcej  niż  bóstwo  wielbią  śmiertelnicy.  * 

Wżdy  za  dnia  w  niektórych  cios  Diki  uderzy 
75.      Znienacka,  a  drugim  czas  życia  ubieży 

Leniwie  we  zmroku  "śród  nieszczęść  natłoku; 

Znów  inni  we  wiecznej  ciemnicy !  * 

Strofą  3. 

Krew,  co  do  karmicielki-ziemi  wsiąkła  łona, 
.Zawrzała  i  do  pomsty  dżga  nieroztopiona. 
80.      A  winowajcę  długo  Ate  zapalczywa 

Katuje,  że  w  niedolę  ze  wszech  stron  opływa.  * 

Antistrofa  3. 

Gwałcicielowi  łożnic  nie  nadadzą  leki. 
Choć  wszystkie  wody,  łożem  jednej  ciekąc  rzeki, 
Zbryzgane  krwią  zbrodniarza  zmywałyby  dłonie, 
85.      Toczyłyby  swe  fale  próżno  przed  się  tonie, 
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Epodos. 

Mnie  zaś  —  (ach!  bóstwa  okrutna  uchwała 
Na  mnie  podwójne  nieszczęście  zesłała, 
Gdyż  w  obcym  kraju  dni  pędzę  w  niewoli) , 
Koniecznie  czyny  pochwalić  wypada, 

90.      Prawe  czy  krzywe,  w  skutek  życia  doli, 

Acz  z  wstrętem  w  sercu  i  czvnie  nie  rada; 
A  pod  zasłona  po  zwierzchnika  zgonie 
Płacząc  tężeję,  gdy  żal  tłumię  w  łonie)." 


(Epejsodion  pierwsze  od  w.  94 — 660.) 

Elektra. 

Niewiasty!  grodu  tego  rządne  służebnice, 

95.  Gdy  przybyłyście  ze  mną,  aby  mi  w  ofierze 

Błagalnej  uczestniczyć,  pytam  was  o  radę; 
Na  grób  ten  płyn  zaduszny  lejąc,  jakże  dobrać 
Przyjaznych  słów  i  jakże  błag"ać  mam  rodzica? 
Czy  powiem,  że  mężowi  kochanemu  niosę 

1 00.         Ofiarę  tę  od  żony  tkliwej ,  od  mej  matki  ? 

Na  to  brak  mi  odwagi;  lecz  co  wyrzec,  nie  wiem, 

Gdy  olejem  błag'alnym  grób  ojca  obleję. 

Azali  prosić  jego,  jako  zwyczaj  każe, 

By  tym  wTet  za  wet  oddał,  którzy  szlą  ten  wieniec," 

105.         I  kaźń  odmierzył    w  miarę  nieprawego  czynu? 

Lub  czy  na  śmierć  rodzica  pomnąc,  mam  w  milczeniu 
Ten  płyn  bez  czci  wysączyć ;  potem  zaś,  gdy  ziemia 
Wypije  go,  za  siebie  porzuciwszy  czarę, 
Jak  gdyby  po  spełnieniu  obiat  oczyścialnych,    • 

no,         Uciekać  z  odwróconą  z  przerażenia  twarzą?  :; 
Wesprzyjcie  przeto  radą  waszą,  drogie  sługi ! 
Wszak  równą  nienawiścią  gród  ten  ku  nam  pała. 
Nie  kryjcie  się  z  myślami,  niech  was  nic  nie  trwoży! 
Przeznaczonego  losu  nie  ominie  wolny, 

113.         Ni  ten,  którego  w  jarzmo  wprzęgła  obca  ręka. 

Podajcie  więc,  gdy  lepszy  nad  mój  wiecie  sposób! 
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Przodownica    chóru. 

Ja,  co  szanuje  ojca  twego  grób,  by  ołtarz, 
Wypowiem,  gdy  tak  każesz,  to,  co  mam  na  sercu. 

Elektra. 
Mów,  mów,  gdy  w  takiej  części  ojca  grób  u  ciebie. 

Przodownica    chóru. 
1 20.    Płyn  lejąc,  wyproś  szczęście  dla  tych,  co  przychylni. 

Elektra. 
Z  przyjaciół  jego  kog*óż  nazwać  tak  wypada? 

Przodownica    chóru. 
Wprzód  siebie;  potem  wrogów  wszystkich  Eg"istosa. 

.Elektra. 
Dla  siebie  i  ciebie  wiec  szczęścia  błagać  bede. 

Przodownica    chóru. 
Ty  sama  rozważ  dobrze ,  boś  świadoma  tego. 

Elektra. 
125.    I  kogóż  nadto  w  poczet  sprzymierzeńców  wliczę? 

Przodownica    chóru. 
Pamiętaj  na  Oresta,  choć  jest  na  wygnaniu, 

Elektra. 
To  wielka  prawda.     W  porę  przypomniałaś  mi  to. 

Przodownica    chóru. 
A  potem  zbójcom,  kiedy  wspomnisz  o  morderstwie 

Elektra. 
Cóż  powiem?  Poucz  słowem  jeszcze  nieświadomą. 

Przodownica    chóru. 
130,    Niech  bóg  się  zjawi  jaki,  albo  też  śmiertelnik  — 
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Elektra. 
Sad  ma-li  na  nich  złożyć,  albo  wziąć  z  nich  pomstę? 

Przodownica    chóru. 
Mów  bez  ogródki:  który  mord  odpłaci  mordem. 

Elektra. 
Od  bóstwa  zadać  tego  żaliż  nie  zuchwalstwem? 

Przodownica    chóru. 
Nie  miałożby  się  godzić,  złem  odpłacić  wrogom? 

Elektra. 

135.   Największy  w  kraju  cieniów   i  pod  słońcem  z  gońców, 
Hermesie  w  głębi  ziemi,  pomóż  mi  zgromadzić 
Podziemne  bóstwa,  które  z  przerażeniem  patrzą 
Na  krew  rodzica,  aby  próśb  słuchały  moich; 
I  Geę  także  wezwij,  która  wszystko  rodząc, 

i/io.    Znów  kiełkiem,  co  wydała  i  odchowa,  bierze. 
Ten  płyn  ofiarny  z  czary  lejać  zg-asłym,  wołam: 
Rodzicu!  litościwem  udarz  mię  spojrzeniem 
I  syna  Orestesa;  niech  doczekam  chwili, 
Gdy  brat  najmilszy  sercu  domu  próg*  przestąpi. 

145.    Tułamy  się  przedani  od  rodzonej  matki, 

Od  kiedy  za  małżonka  ona  w  zamian  wzięła 
Egista,  co  na  tobie  mordu  z  nią  dokonał. 
Ja  w  domu  niewolnica ,  a  z  dziedzictwa  swego 
Wygnany  Orest;  oni  w  tern',  coś  ty  mozolnie 

150.    Iw  pocie  czoła  zebrał,  butnie  rozkoszują. 

Wysłuchaj  mnie  rodzicu,  błagam  ciebie  o  to, 
Oresta  niech  do  domu  szczęsny  los  przywróci ; 
A  mnie,  ach!  dodaj  sił  mi,  bym  cnotliwsza  była 
Od  matki  i  od  on  ej  w  czynach  świątobliwszą ! 

155.    Ot!  o  co  błagam  dla  nas.     Przeciwnikom  zasię 

Niech  zjawi  się,  zaklinam,  ktoś,  co  ciebie  pomści. 
Rodzicu!  niech  przypłaca  śmiercią,  twoi  zbójcy! 
Wśród  błogich  pomyślności  życzeń  umieściłam 
Te  straszną  klątwę;  one  ciskam  na  ich  głowy. 
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1 60.    Więc  wyślij,  ojcze,  z  grobu  nam  błogosławieństwo. 
I  oraz  można  Gee  i  zwycięska  Dike. 
Tak  modląc  się  wylewam  zdroju  strumień  święty; 
A  wy  jękliwym  głosem  według-  obyczaju 
Dawneg*o  tren  gTobowy  nućcie  na  cześć  zmarłych!  >: 

(Elektra  spełnia  ofiarę  ;   chór  wtóruje  obrządkowi  śpiewem. 

Cłf  Śpiew    chóru   (od  w.  165— 180). 

Strofa.  r  J  ' 

165.  Z  rzewnym  lamentem  znikłemu  panu 

Nikła  rońcie  łze 
Na  ten  szanowny  kopiec  kurchanu, 

Gdy  zdrój  leje  się 
Święty  szczodrym  potokiem,  co  złe 
170.  Odwróci  i  zjedna  zbawienie. 

Bierz  w  uszy,  panie,  pobożne  me  pienie, 
Które  k'tobie  strapiona  pierś  szle. 

Antistrofa. 

Ach !  o  ucisku  1  o  zgrozo  doli ! 
Jakiż  rycerz  dom 
175.  Goniąc  na  ostre  wybawi  z  niewoli? 

Żali  Ares  grom, 
Potężna  ręka  scytyjski  łuk 

Napiąwszy,  do  wroga  wymierzy? 
Albo  też  z  mieczem  dobytym  uderzy, 
180.  Z  bliska  w  krwawej  potrzebie  nań  bóg?* 

Elektra. 

Już  wypił  grób  rodzica  płyn  z  ofiarnej  czary. 
Lecz  posłuchajcie  dalej ,  co  dziwneg'o  zaszło. 

Przodownica    chóru. 
Mów,  bo  strwożone  serce  pierś  mi  rozkołace. 

Elektra 
Na  grobie  oto!  widzę  włosów  kędzior  ścięty. 

Przodownica    chóru. 
185.    Jakiegoż  męża  albo  wysmukłej  niewiasty?  :': 
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Elektra. 
Wnioskując  ze  wszystkiego  łatwo  to  odgadnąć. 

Przodownica    chóru. 
Wiec  jak  pouczysz  młodsza  podeszlejsze  w  leciech? 

Elektra. 
Prócz  mnie  nikogo  nie  ma,  coby  uciął  pukiel  — 

Przodownica    chóru. 
Wrogami  są,  którymby  tak  żal  wydać  trzeba  — 

Elektra, 
i  go.    A  jednak  podobieństwo  oczywiste  ma  do  — 

Przodownica    chóru. 
Do  czyich  włosów?  powiedz.     Tegom  zbyt  ciekawa. 

Elektra. 
Podobne  wcale  moim  zwoje  te  na  oko. 

Przodownica    chóru. 
Byłżeby  to  tajemny  dar  od  Orestesa? 

Elektra. 
Najwięcej,  iście,  jego  włos  przypominają 

Przodownica    chóru. 
195.    Orestes  czyżby  dotąd  przybyć  się  ośmielił? 

Elektra. 
Zapewne  lok  ucięty  przysłał  w  hołdzie  ojcu. 

Przodownica    chóru. 

Nie  mniej  do  łez  pobudza  to,  coś  rzekła  teraz, 
Nuż  nigdy  noga  jego  w  domu  nie  postanie! 

Elektra. 
Mnie  także  żółć  potokiem  w  serce  się  rozlała 
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200.   I  pierś  mi  na  wskroś  przeszył  niby  ostry  pocisk, 
A  z  oczu  dawno  wyschłych  cieką  niewstrzymane, 
By  fale  morskie,  g"orzkich  łez  kropliste  zdroje 
Na  widok  tych  kędziorów.     Jakże  mieć  nadzieje,  " 
Że  z  mieszczan  który  kosę  te  za  swoje  uzna? 

205.    Nie  ścięła  jej  też,  iście,  ta,  co  go  zabiła: 
Rodzica  moja,  chociaż  wcale  rodzicielskich 
Dla  dzieci  uczuć  nie  ma;  owszem  jest  ich  wrogiem. 
Lecz  cóż  mnie  upoważnia  utrzymywać  jawnie, 
Że  dar  to  najmilszego  sercu  z  śmiertelników, 

210.    Oresta?  a  wżdy  sama  schlebia  mi  nadzieja! 

Och!  oby  gońca  głosem  kędzior  mógł  przemówić, 
By  fale  wątpliwości  mną  nie  pomiatały ; 
A  ja  lub  jawnie  wstręt  mieć  mogła  do  kędzioru, 
Jeżeli  ścięty  z  głowy  jest  nieprzyjaciela, 

215.   Lub,  gdy  pokrewny,  abym  z  nim,  z  ozdobą  grobu, 
Złożoną  w  hołdzie  ojcu,  razem  łzy  roniła! 
Wezwijmy  przeto  bogów!  wszak  świadomi,  jakie 
Miotają  nami,  niby  żeglarzami,  burze; 
Bo  jeźli  nam  zbaAvienia  światło  ma  zajaśnieć, 

220.    Z  nasionka  pień  niebawem  rosły  w  górę  strzeli. 
Lecz  oto!  znak  tu  drugi:  wyciśnięte  ślady 
Jednakich  stóp  —  do  moich  wcale  są  podobne!* 
Dwojakie  stęgna  świeżo  w  ziemi  wydeptane; 
Te  jego  własne,  one  zasię  współwędrowca 

2  2  5.    Jakiegoś;  bo  wstąpiwszy  w  stopy  tej  i  pięty 

Oślady,  zgoła  do  nich  trop  mych  nóg  przypada. 
Ach !  ból  mi  serce  ścisnął !  myśli  się  zaćmiły ! 

(Orestes  i  Pylades  przystępują  z  uboczy.) 
O  r  e  S  t  e  S  (przystępując  do  Elektry). 

Zbożnymi  bogów  błagaj  ślubami ,  by  inne 
Życzenia  twoje  szczęsnym  uwieńczyli  skutkiem. 

Elektra. 
200     Coż  dotąd  pomyślnego  zdarzyć  mi  raczyli? 

Orestes, 
Oglądasz,  kogoś  w  modłach  przyzywała  dawno. 
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Elektra. 
Za  kimże  z  śmiertelników  zdaniem  twem  tęskniłam? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Oresta  wśród  lamentów  w  głos  wołałaś  często. 

Elektra. 
I  jak  dalece  tedy  życzeń  swych  dopięłam? 

O  r  e  s  t  e  s. 
235.   Przed  sobą  widzisz  z  ludzi  najdroższego  tobie. 

Elektra. 
Przychodniu!  niewątpliwie  sieć  zarzucasz  na  mnie! 

Orestes. 
Sam  siebie  z  własną  szkodą  w  one  uwikłałbym. 

Elektra. 
Urąg*ać  chcesz  i  szydzić  z  mojej  biednej  doli! 

Orestes. 
Urągam  zatem  z  własnej,  jeśli  z  twojej  szydzę. 

Elektra. 
240.    Wiec  Orestesem,  bratem,  ciebie  zwać  mi  wolno? 

Orestes. 

Oblicznie  mnie  samego  widząc,  nie  poznajesz; 
A  przedtem  żałobnego  loku  zwój  spostrzegłszy 
I  wyrażone  ślady  moich  nóg  zmierzywszy, 
Uniosłaś  sie  radością,  sadzać,  że  mnie  widzisz. 
245.    Ucięte  z  głowy  brata  (ot!  do  pleszu  przyłóż!)- 
Kędziory  te  azali  do  twych  nie  podobne? 
Obejrzyj  tę  tkaninę,  twojej  ręki  wyrób, 
Nabite  płochą  pasma,  zwierząt  wizerunki  ..." 
(Elektra  zdumiewa  sie.) 
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Pohamuj  się  w  radości ,  siostro !  nie  trać  zmysłów ! 
250.    Wszak  przeciw  nam  zawiścią  zieją  krwią  najbliżsi. 

•Elektra. 

Rodzicielskiego  zamku  trosko  ukochana ! 

Otucho  opłakana !  rodu  błogi  zbawco ! 

Zaufaj,  a  odzyskasz  przodków  gród  dzielnością! 

Oblicze  drogie!     Odtąd  z  czterech  względów  prawo 
256.    Masz  do  mnie:  ojcem  bowiem  ty  mi  będziesz  nadal; 

Ja  zaś  przenosząc  na  cię  miłość  dawniej  matce, 

Znienawidzonej  słusznie,  tudzież  siostrze,  która 

Ofiarą  bez  litości  padła,  przynależną, 

Mam  w  tobie  brata  wreszcie,  co  mi  cześć  przywraca. 
260.   Niech  teraz  Kratos,  Dike,  z  nimi  samotrzeci, 

Najpotężniejszy  z  wszystkich,  Zeus  sił  tobie  doda  i 

O  r  e  s  t  e  s. 

0  Zeusie!  spojrzyj  z  gór}^  na  zamysły  moje? 
Na  zacne  plemię  orła  wejrzyj,  pozbawione 
Rodzica,  który  zginął  w  kręgach  1  zadzierzg*ach 

2Ó5.    Zajadłej  żmii.     Oto,  płód  osierocony 

Mrze  głód  zabójczy;  jeszcze  sil  mu  nie  dostaje, 
By  wzbić  się  łup  ojcowski  unosząc  do  gniazda  ! 
Podobnie  mnie  i  one,  o  Elektrze  mówię, 
Osierociała  dziatwę  wolno  ci  oglądać, 

270.    Obydwóch  jedną  klątwą  z  domu  wywołanych. 

1  cóż?  gdy  dzieci  ojca,  który  niegdyś  szczodrze 
Czcił  ciebie  obiatami ,  zgładzisz ,  jakaż  wtenczas 
Dłoń  równie  hojna  ciebie  uczci  ofiar  datkiem? 
Toż,  gdy  pisklęta  orle  zetrzesz,  nigdy  potem 

275.    Nie  zeszlesz  już  śmiertelnym  znaków  wiarogodnych; 
I  gdyby  szczep  królewski  zwiądł  i  zmarniał,  w  święta 
Twój  ołtarz  nie  ociecze  krwią  ofiarnych  bydląt ! 
Więc  wspomóż!  Bez  mozołu  gród  podźwigniesz  świetny, 
Co  teraz  poniżony  wrzkomo  się  zapada. 

Przodownica    chóru. 
280.    Zamilczcie,  dzieci,  zbawcy  ojcowskiego  gniazda, 
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By  szpieg,  rozmowę  wasze  skrycie  podsłuchawszy, 
Wszystkiego  językowi  gwoli  grododziercom 
Nie  doniósł,  których  chętnie  ujrzałabym  kiedyś 
W  płomieni  smolnym  dymie  strasznie  konających! 

O  r  e  s  t  e  s. 

285.   Możneg*o  Loksyasa  wyrok  nie  zawiedzie! 

On  sam  niebezpieczeństwo  to  mi  podjąć  kazał 
I  w  o-łos  zawezwał,  trwożąc  namiętności  dzikich 
Burzliwą  walką,  które  pierś  wypalą,  gdybym 
Nie  poszukiwał  zbrodni  na  zabójcach  ojca; 

290.    A  kazał  mi  ich  zgładzić  z  świata  równą  śmiercią, 
Mnie  stratą  ojcowizny  już  rozjuszonemu. 
Nieposłuszeństwa,  dodał,  dusza  katuszami 
Przypłaci  i  bezlikiem  przykrych  przeciwności. 
Na  przebłaganie  bogów  zaś  z  niepłodnej  ziemi 

295.   Ludowi  się  wywiąże  kaźń,  a  nam  choroby: 

Trąd,  co  głęboko  w  ciało  wżarłszy  się  kłem  zjadłym. 
Pierwotną  krzepkość  zdrowia  zwątli  i  wyniszczy, 
Ze  jadem  moru  struty  włos  ubieli  skronie. 
Ha!  jeszcze  mi  czem  innem  on,  Erynid  zemstą 

300.    Zagroził,  z  niepomszczonej  ojca  krwi  wylęgłą. 

Bo  zgrozą  przejmujące  mroczne  gromy  zmarłych, 
Co  z  dłoni  niepobożnej  rodobójców  legli: 
Szaleństwa  i  snów  błahe  strachy  mnie,   co  jasno, 
By  za  dnia,  widzę  w  nocy,  jak  brwi  marszczy  rodzic, 

305.   Przepłoszą,  wypowiedzą  mir,  wypędzą  z  miasta, 
Spiżowym  biczem  chłoszcząc  ciało  zohydzone. 
A  taki,  gdzie  przy  ucztach  żwawo  kielich  krąży, 
Gdzie  zdrój  się  leje  ofiar  zbożny,  nie  postanie; 
Ze  świątyń  niewidzialny  ojca  gniew  go  przeg"na, 

310    Do  domu  nikt  nie  przyjmie,  ani  łaźnią  uczci. 

Wzgardzony,  bez  przyjaciół  zejdzie  z  świata  wreszcie, 

Strawiony  strasznej  nędzy  niwecząca  siła. 

Zaiste!  przepowiedniom  takim  ufać  trzeba. 

A  choćbym  im  nie  ufał,  czyn  spełnić  się  musi. 

315.    Pobudki  liczne  prą  mnie,  w  jedno  zespolone: 
Wyrocznia  boga,  żałość  po  rodzica  śmierci 
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I  nędzy  twarde  brzemię.     One  nakazują, 
Spółziomków,  naj  słyń  niej  sz}^ch  śród  śmiertelnych  ludzi, 
Ich,  co  przemogli  Troję  serc  bohaterskością, 
320.    Wybawić  z  obmierzłego  jarzma  dwóch  białogłów. 

Boć  on  niewieściuch !     Wkrótce  poznam ,  czy  się  mylę. 

Przodownica    chóru. 

O  Mojry  przemożne!  wraz  z  Zeusem  w  tej  sprawie, 
Co  z  prawa  wypada,  stanówcie  łaskawie  1 
„Obelgą  obelgi  się  płaci  przewina," 
325.    Tym  Dike  okrzykiem*  kar  się  dopomina. 

„Mord  krwawy  w  zabójcy  krwi  obmyć  wypada;"1 
„Za  zbrodnię  kaźń,"  starej  przypowieści  rada. 


Strofa  1. 


O  r  e  s  t  e  s. 


Ojcze!  o  ojcze  nieszczęsny!  cóż  tobie 

Powiem  albo  co  zrobię, 
330.        Zdała  wróciwszy  tu,  gdzie  ległeś  w  grobie, 

By  mrok  rozś wiecie  podziemny? 
Prawda,  i  lament,  gdy  sławy 
Zwiastunem  jest  tych,  co  dzierżawy 
Atrydów  stróżami,  przyjemny!* 

L.     c  Chórudziałl. 

Strofa  2. 

335.        Dziecko!  płomienną  czeluścią  zarzewie 
Istoty  zgasłego  nie  schłonie; 
W  późnym  on  jeszcze  wyjawia  się  gniewie! 

Rozlega  się  lament  po  zgonie 
I  czyn  zbrodniczy  staje  na  widoku; 
340.  A  dzieci  żal  słuszny  po  ojcach 

W  dusznych  boleści  burzliwym  natłoku 
Podnieci  do  zemsty  na  zbójcach! 

Elektra. 

A  n  Ustroi  a   r. 

Ojcze!  z  kolei  żal  teraz  doleci 

Łzawy  ciebie.     Przy  grobie 
345.        Brzmi  pieśń  jękliwą  dwoje  twoich  dzieci. 
Z  bezbronną  tułacz  bezdomy 
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Zeszli  się  wraz  przy  kurhanie. 

Żali  złe  nigdy  nie  ustanie? 

Nie  zdoła-ż  nic  Aty  zmóc  gromy? 

Przodownica  działu  I.  chóru. 

Strofa  3. 

350.        Apollo  zapewne  twój  lament  przemieni 
W  dźwięczniej sze  okrzyki  wesela. 

Nie  jęki  nieśpiewne  pogrzebowych  pieni, 
Lecz  nutą  peana  wielbiona  wygrana 

Wprowadzi  nowego  ci  w  gród  przyjaciela! 

O  r  e  s  t  e  s. 

Strotu  4. 

355.        Pod  Iljon  obyś  był  gardło  dał, 

Jednej,  rodzicu,  z  Licyjskich  strzał 
Ostrzem  zabój  czem  przeszyty; 
W  dziedzictwie  sławę  twój  miałby  gród, 
W  życia  pielgrzymce  zaś  krwi  twej  płód 

360.  Pozazdroszczone  zaszczyty. 

A  twoje  zwłoki  grobowiec  wysoki, 
Gdzie  o  brzeg  Troi  prąd  łamie  się  fal, 
Mieściłby  w  sobie  i  koił  nasz  żal. 

.    .      .  Chóru    dział    II. 

Antistrola  2. 

Miły  drach  druchom,  co  w  chlubnym  zamiarze 

365.  Tam  padli,  zacnego  hetmana 

Cnotą  jaśniejąc,  u  władców  w  Tartarze* 

Sprawiałbyś  cny  urząd  kapłana. 

Bo  na  tym  świecie  królów  byłeś  wzorem, 

Co  rządztwu,  które  los  powierzył, 

370         Zadość  czynili,  —  gdy  idąc  cnót  torem 

Na  wodzy  lud  berłem  tyś  dzierżył! 

> 

r  Elektra. 

Antistrola  4. 

A  eh !  tak ,  rodzicu  ,  gdzie  Troi  gród 
Sterczy  nad  brzegiem  Skamandra  wód 
Lec  nie  dozwolił  los  tobie 
375.         Śród  skłutych  grotem  dzid  ludów  ćmy! 
Och!  byłoż  owym,  od  których  ty 
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Zginąłeś,  przepaść  się  w  grobie 
W  dalekiej  stronie  —  a  nam  o  ich  zgonie 
Usłyszeć  zdała  niepłonną  tu  wieść! 
380.        Nie  taka  nędzę  przyszłoby  nam  znieść!* 

,T     ,  Chór    cały. 

Mesodos.  J 

Życzenie  to  nie  da  odważyć  się  złotem, 
Ni  Hyperboreów  szczęśliwym  żywotem, 
Coś  głośno  wyrzekła  wraz  z  jękiem.  * 
Wżdy  chłosty  podwójnej  raz  strasznym  rozdźwiękiem 
385.    Ogłusza  mnie.     Domu  bo  tego  obrona 
Już  w  grobie  —  i  zbrodnia  szalona 
Posoka  zwierzchników  pokalała  dłonie  — 
A  dzieci  niedola  najprzykrzejsza  chłonie! 


Slrofa   :;. 


Elektra. 


Słowo  twoje,  by  ostrze  strzały, 
390.  Utknęło  w  uchu  głęboko. 

Zeusie,  który  z  podziemia  zmroku 
Na  przestępstwo  ręki  zuchwałej 
Zsyłasz  z  chłostą,  nierychłą  Atę, 
Daj  za  ojca  równa  zapłatę ! 

c,    ,-    ,  Chóru  dział  I. 

btrota  6. 

395.    Ach!  oby  los  mnie  na  czas  ten  zachował,   • 
Gdzie  hymn  tryumfu  wrzasnę  gardłem  całem, 
Pohutnywając  sobie  po  nad  ciałem 
Męża  i  żony,  leżących  na  pował! 
Przecz  dusić  w  sobie  gniew,  co  się  przelewa 

400.    Wierzchem,  gdy  w  sercu  zawziętem  się  warzy, 
Gdy  rozjątrzenie  z  mojej  pała  twarzy, 
Jakiem  wzburzona  do  dna  pierś  nabrzmiewa! 

.    ..  Ł    c  O  r  e  s  t  e  s. 

Antistrofa  5. 

Kiedyż  na  nich  Zeus  wielowładny 
Prawice  ściągnie  i  —  biada! 
405.        Cios,  co  łby  ich  rozpłata,  zada? 
Mir  krajowi  wróćcie  bezzdradny; 
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Za  bezprawie  prawo  niech  karze; 
Błagam  was,  podziemni  mocarze! 

,    .      r  Przodownica  działu  II.  chóru. 

Antistroia  3. 

Tak,  prawnie  posoka,  gdy  stoczy  się  w  ziemie. 

410  Do  krwawej  zagłady  podnieci! 

Mord  wzywa  do  pomst)'  Erynidy  plemię, 

Na  których  przyczynę  dawniejsza  przewinę 

Mści  druga,  ta  hasło  znów  daje  do  trzeciej. 


Strofa  7. 


Elektra. 


Gdzież,  gdzież  jesteście,  panie  w  Hadesie? 
415.        Zgasłych  wielmożne  władczynie!     Oto! 
Niech  wasza  rada  pomoc  przyniesie 
Wywołanemu  z  domu  z  sromotą. 
Wszak  to  ostatni  z  rodu  po  Atreusie! 
Do  kosfoż  bowiem  udać  sie,  o  Zeusie? 

.     .      ,  Chóru    dział    II. 

Antislroia  6. 

420.        Znów  serce  w  piersi  gwałtownie  kołata; 

Twe  narzekanie  rzewnie  mię  porusza. 

Mgła  posępności  się  obwodzi  dusza 

Wówczas  i  ciężka  mną  rozpacz  pomiata, 

Ilekroć  lament  żałosny  usłyszę. 
425         W  serce  zaś  twoje  gdy  wstąpi  otucha 

I  zbrojna  ufność,  kir  otrząsam  z  ducha; 

Wiarą  bo  w  lepszą  przyszłość  się  kołyszę. 

.   Ł.  ,    r  Orestes. 

Antislroia  7. 

W  rzecz  jakiem  słowem  ug*odzę  prawie? 
Żali,  gdy  krzywdy  tej,  co  nas  rodzi, 
430.        Nam  wyrządzone  skromniej  przedstawię? 

Wżdy  krzywd  nie  zmniejszy  nic  ni  złagodzi. 
Bo,  jak  wilczyca  ciepłą  krwią  zjuszona, 
Zawiścią  srogą  matka  bucha  z  łona 

„.    c   0  Chóru    dział    I. 

Strofa  8. 

Arejski  lament  chór  nasz  wszczął: 
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435-  Na  kisejskiej  płaczki  wzór 

Ryknęłam  w  głos  targając  włos, 
I  uderzeń  dziki  spór: 
To  z  boku  w  głąb,  to  z  góry  w  dół: 
Błędny  w  ciele  wyrył  tór; 

440.  A  gromki  raz,  co  grzmocił  skroń 

Nieszczęśliwa,  wtór  doń  ciał.  * 

0  zgrozo!  żono  zawistna,  zuchwała! 

Bez  łez,  bez  jęku,  jak  wroga  wróg  grzebie, 

1  bez  orszaku  ona,  królu,  ciebie, 

445.        Małżonka  swego  w  grobie  złożyć  śmiała! 


Strofa  9. 


Antistrofa  9. 


Antistrofa  8. 


O  r  e  s  t  e  s. 


Ha!  wszystką  mi  niecnotę 
Twój  język  opowiada. 
Ach  biada  mi!  ach  biada! 
Rodzica  wżdy  sromotę 
450.  Przypłaci  z  łaski  bożej ; 

A  dłoń  ta  się  dołoży! 
Gdy  pomstę  uskutecznię, 
Umierać  mi  bezpiecznie. 


Elektra. 

I  o  tern  wiedzieć  tobie: 
455.-  Pokaleczywszy  zwłoki, 

Nie  starłszy  krwi  t>osoki, 
Zgrążyła  one  w  grobie. 
A  z  śmierci  tej  rodzica 
Bezczesnej  bezwstydnica 
460.  Wysnuła  pasmo  tobie 

Nieszczęścia  w  życia  dobie. 


Chóru    dział    II. 


Obecnie  wiesz,  jak  rodzic  zmarł. 
Mnie  wzgardzoną  i  bez  czci, 
By  złego  psa,  co  trędy  ma, 
465.  Wy  rzucono  precz  za  drzwi. 

I  odtąd  wciąż  ach  biada!  ach! 
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(Śmiech  bo  dawno  obcym  mi!) 

Tłumiony  żal  rozsadzał  pierś 

I  tonęłam  skrycie  w  łzach! 
470.        Ot!  co  się  działo.     Coś  słyszał,  przyjm  w  uszy, 

Wszczep  w  serca  cichy  grunt,  w  pamięci  zapisz' 
Sam  resztę  zbadać  wcześnie  się  pokwapisz, 
A  dłoń  niezłomna  przeciwników  skruszy! 

Ł,x    ,  O  r  e  s  t  e  s. 

btroła   10. 

Wzywam  cię,  ojcze,  wzywam  twej  pomocy! 

Elektra. 
475.    Głos  mój  z  twym  łączę,  pławiąc  we  łzach  oczy, 

Chór. 

I  chór  nasz  cały  przy  wtórzy  ochoczy: 
Słuchaj  nas  i  z  grobów  nocy 
Wzejdź  do  światła  na  tę  ziemię, 
Przeciw  wrogom  wiedź  twe  plemię! 

Antistrofa  10.  O  r  e  S  t  e  S. 

480.   Z  siła  niech  siła,  prawo  walczy  z  prawem! 

Elektra. 
Prawnie  do  prawa  pomóżcie  bogowie! 

Chór. 

Słysząc  te  modły,  przechodzi  mię  mrowie. 
Wyrok  spełni  się  niebawem 
Losów  dawno  czuwających 
485.  Na  głos  waszych  próśb  gorących! 


Strofa   1 1 , 


Chóru    dział    I. 

Ach!  przekleństwo  na  tym  domu 
Ciąży  i  krwawego  gromu 
Aty  rozhuk  przeraża. 
Zgroza  patrzeć  na  niedolę, 
490.  Na  nieznośną   i  na  bole, 

Których  czas  nie  umarza! 


to? 


,    .      ,.  C  h  ó  r  u    d  z  i  a  ł    II. 

Anbstroia  n. 

Wżdy  nikt  obcy  nie  ocali 
Grodu  tego  i  z  oddali 
Nie  zawita  zbawienie. 
495.  Li  sam  zwadą  się  wybawi, 

Gdy  wciąż  w  własnej  krwi  sie  pławi; 
Oto,  Hadu  bóstw  pienie. 

Przodownica    chóru. 

Bogi  podziemne!  bierzcie  chętnie  w  uszy 
Modły  gorące  i  wlejcie  do  duszy 
500.   Dziatwy  tej  męstwo  i  dajcie  zwycięstwo! 

O  r  e  s  t  e  s. 

Rodzicu!  ty,  coś  zginął  śmiercią  nie  królewską, 
Wysłuchaj  próśb  i  wróć  mi  rządy  w  grodzie  twoim! 

Elektra. 

I  ja  podobną,  ojcze,  mam  do  ciebie  prośbę: 

Bez  szwanku   na  Egista  niech  sieć  straszną  wrzucę !  * 

O  r  e  s  t  e  s. 

505.   Natenczas  uroczyste  lud  ci  sprawi  uczty; 
Inaczej  przy  biesiadach  sutych  pozostaniesz 
Bez  czci,  choć  kłęby  dymu  z  ofiar  buchną  w  górę.  * 

Elektra. 

A  ja  z  dziedzictwa  mego  po  rodzicu  święty 
Ofiary  zdrój  wyleję  tobie  w  dzień  wesela, 
510.   Mogile  oto  twojej  dając  w  części  przodek. 

O  r  e  s  t  e  s. 
O  Geo!  wróć  mi  ojca,  aby  na  bój  patrzał! 

Elektra. 

O  Persefaso!  świetne  udziel  nam  zwycięstwo!  * 

O  r  e  s  t  e  s. 
Na  kąpiel  pomnij,  ojcze,  w  której  cię  zabito. 
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Elektra. 

I  na  sieć,  w  którejś  na  śmierć  przeznaczony  skończył. 

O  r  e  s  t  e  s. 
515.   Nie  z  spiżu  były  sidła,  w  których  cię  schwytano. 

Elektra. 
W  haniebnie  i  podstępnie  uknowanych  wnikacłi! 

O  r  e  s  t  e  s. 
Czy  na  sromotę  taką,  ojcze,  się  nie  ockniesz? 

Elektra. 
Czy  nie  podniesiesz  w  górę  z  grobu  głowy  drogiej? 

O  r  e  s  t  e  s. 

Więc  przyszlij  przyjaciołom  twym  mścicielkę  Dikę, 
520.    Lub  przyczyń  się,  by  równą,  zbójca  wziął  zapłatę, 
Jeżeli  pokonany  wydrzeć  chcesz  zwycięstwo! 

Elektra. 

W  wołaniu  ostatecznem,  ojcze,  mnie  wysłuchaj! 

Nad  grobem  oto  widząc  dziatki  swe  siedzące, 

Ulituj  się  lamentu  córki  twej  i  syna. 
525.    Do  szczętu  nie  zatracaj  Pelopidów  rodu! 

Natenczas  i  po  śmierci  ty  żyć  nie  przestaniesz. 

Bo  dzieci  są  zbawcami  umarłego  ojca 

Imienia;    one  nakształt  pławów  sieć  na  wierzchu 

Trzymają,  z  toni  wątek  włókna  ocalając. 
530.    Więc  słuchaj!   wszak   o  ciebie  skargi  te  rozwodzim; 

Sam  zbawisz  się,  do  modłów  tych  skłoniwszy  ucha! 

Przodownica    chóru. 

Nieopłakaną  dolę  i  grób  ojca  sławiąc, 
Jak  słuszna,  zbożne  słowa  wasze  rozwiedliście. 
Wszelako,  gdy  do  czynu  ramię  uzbroiłeś, 
535.    Do  czynu  przystąp  teraz,  ufny  w  łaskę  boga. 
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O  r  e  s  t  e  s. 

Niebawem.     Nie  od  rzeczy  jednak  będzie  dociec, 
Dla  czego  płyn  ofiarny  lać  kazała,  czemu 
W  tak  późnej  dobie  błaga  złe  nieprzebłagane. 
Zgasłemu,  co  nie  zważa  na  to,  cześć  z  tchórzostwa 
540.    Oddano.     Jak  tłumaczyć  czyn  ten  sobie,  nie  wiem. 
Boć  datek  nie  wyrówna  wcale  przewinieniu! 
I  choćby  kto  płyn  wszystek  lał,  by  z  jednej  zbrodni 
Oczyścić  się,  trud  próżny:  takie  moje  zdanie. 
Ty,  chęciom  czyniąc  zadość,  mów,  gdy  wiesz  co  o  tern ! 

Przodownica    chóru, 

545.    Wiem  dziecko ;  byłam  przytem.  Wskutek  snów  i  strachów 
Ponocnych,  przeraźliwych  zatrwożona,  szczodrą. 
Ofiarą,  ta  bezbożna  błaga  grób  niewiasta.  * 

O  r  e  s  t  e  s. 
Czyś  snu  świadoma  tyle,  aby  go  opisać? 

Przodownica    chórn. 
Jak  sama  mówi,  śniła,  że  powiła  żmiję. 

O  r  e  s  t  e  s. 
550.    Cóż  dalej?     Jakiż  sen  ten  obrót,  koniec  bierze? 

Przodownica    chóru. 
Owija  ja  w  pieluchy,  jakby  dziecko  jakie. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Jakiegoż  żeru  żądał  wyląg  narodzony? 

Przodownica    chóru. 
Do  własnej  piersi  we  śnie  potwór  przysądziła. 

O  r  e  s  t  e  s. 
I  cóż?  nie  skaleczyła  łona  jej  poczwara? 

Przodownica    chóru. 
555.    Zgęśnionej  krwi  kawały  wraz  z  mlekiem  wyssała. 


I2Ó 

O  r  e  s  t  e  s. 
Nie  płonne  wiec  widziadła  na  nią  maż  jej  zesłał. 

Przodownica    chóru. 

Krzyknęła  przeraźliwie   przez  sen  w  strasznej  trwodze. 
Świeczniki  mnogie .  w  nocy  mroku  pogaszone, 
Natychmiast  rozwidniły  grćd  na  rozkaz  pani; 
560.    A  potem  te  błagalne  szle  na  grób  obiaty, 

Na  pewne  w  trwodze  licząc  na  ich  pieczę  zbawczą. 

O  r  e  s  t  e  s. 

Tę  ziemię  i  rodzica  grób  pobożnie  wzywam, 
By  sen  mi  był  skutecznym  i  do  celu  zawiódł. 
Mem  zdaniem  zaś  niechybnie  ziścić  się  powinien. 

5Ó5.    Bo  kiedy  z  tego,  co  ja,  łona  narodzony 
Potwór  w  pieluchy  moje  owinięty  został 
I  z  piersi  tej  ssał  pokarm,  co  mnie  wykarmiła, 
I  z  mlekiem  matki  gruzły  krwi  zawrzałej  łykał, 
A  ona,  trwogą  zdjęta,  zakrzyknęła  z  bólu,  — 

570.    Gwałtowną  śmiercią  zginąć  musi  ta,  co  potwór 
.     Zrodziła  tak  okrutny;  ja  zaś,  ja  we  żmiję 
Przemienię  się,  zabiję  ją,  jak  sen  obwieszcza. 
Snu  tego  przepowiednim  sędzią  czynię  ciebie. 

Przodownica    chóru. 

Tak  niech  się  stanie!  Mów,  co  dalej  przykazujesz 
575.    Życzliwym  ci  lub  zrobić,  albo  też  nie  czynić. 

O  r  e  s  t  e  s. 

Pokrótce  powiem      Oto  ty,  Elektro ,  wnijdziesz, 
A  radzę-ć  dobrze  ukryć  tę  przewagę  moje, 
By,  jak  podstępem  sami  zadławili  męża, 
Godnego  czci,  ich  zdradą  też  podszedłszy  nagnać 
580.    W  te  same  zgubne  sieci,  jako  Loksyas  orzekł, 
Apollo,  król  i  wieszczek  nigdy  nie  zawodny. 
W  podróżnych  sukniach  bowiem,  niby  obcy  przybysz, 
Nadejdę  wraz  z  Pyladem,  towarzyszem  broni 
I  przyjacielem  domu,  pod  dziedzińca  wrota. 
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585.    Obydwaj  parnasyjską  przemówimy  mowa, 
Narzecza  w  Focys  kraju  naśladując  dźwięki. 
Z  odźwiernych  iście   nikt  nas  nie  powita   z  czołem 
Pogodnem,  gdyż  w  występkach  gród  ten  się  rozbrykał. 
Wżdy  poczekamy,  aż  kto  z  miasta  koło  grodu 

590.    Przechodząc  nas  spostrzeże  i  przemówi  słowa: 

„Dla  czegóż  przed  pielgrzymią  prośbą  wrota  Egist 
„Zamyka?  przecież  w  grodzie  siedzi  i  wie  o  tern?" 
Gdy  tedy  próg  przestąpię  dziedzińcowej  bramy 
I  na  rodzica  krześle  wzniosłem  zoczę  jego, 

595.    A  twarzą  w  twarz  on  ku  mnie  wyjdzie   na  spotkanie, 
To  dumnie  w  górę  wznosząc,  to  spuszczając  oczy, 
Nim  jeszcze  ozwie  się:    „Skąd  jesteś  cudzoziemcze ?li 
Gwałtownem  cięciem  miecza  trupem  go  położę. 
Otenczas  Erynida,  nig*dy  krwi  nie  syta, 

óoo.    Wypije  niezmięszaną,  trzeci  raz  łykając.  * 

Ty  w  domu  więc  na  sprawy  miej  baczliwe  oko, 
Ażeby  składnie  wszystko  i  po  myśli  poszło, 

(Do  chóru). 

Wam  przykazuję  język  pohamować;  milczcie, 
Gdzie  milczeć  trzeba;  mówcie,  gdzie  z  pożytkiem  będzie. 
605.    Na  wolę  tego  zasię  wszystko  inne  zdaję, 

Co  w  boju  bronionośnym  ducha  mi  pokrzepi. 

(Orestes  i  Pylades  odchodzą  traktem    wiodącym    do  miasta;    Elektra    udaje  sie 

do  izb  niewieścich). 


(Stasimon  pierwsze  od  w.  607--670). 


Strofa   1. 


f 

Śpiew    chóru. 

Ziemia  bez  liku  potworów 
Okropnych  żywi;  w  powodzi 
Morskich  przepaści  i  norów 
610.  Straszydeł  groźna  moc  brodzi; 

Powietrze  w  szalonym  pląsie 
Porzą  ogniste  pochodnie, 
Ptak  i  zwierz  wiedzą  dowodnie 
O  wichrów  i  wściekłych  burz  dąsie. 
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Antistrofa  i. 

615.  Lecz  któż  zuchwałość  wysłowić 

Człowieka  zdoła?  któż  chuci 
Niewiast  bezczelnych,  gdy  powić 
Gotowe  hańbę,  co  skłóci 
Spokojne  dni  pasmo.     Bo  nierząd 

620.  Znosi  pożycie,  gdy  żona 

Miłość  nieprawą  do  łona 
Dopuści,  u  ludzi  i  zwierząt.  * 

Strofa   2. 

Czyja  myśl  płocha  bez  statku  nie  bieży, 
Niech  wie,  jak  córa  Testy  osa  złośliwa 

625.        Zamach  na  życie  syna  wykonywa. 

Pochodnię  życia,  co,  odkąd  macierzy 
W  porodu  chwili  syn  odbiegł,  przetrwała 
Wiek  przeznaczony  na  tej  ziemi,  w  gniewie 
Na  podpał  rzuca  w  niszczące  zarzewie, 

630.        Gdy  żądzą  mordu  rozjuszona  pała.  * 

Antistrofa  2. 

O  innej  także  ze  zgrozą  niestety ! 
Wspomnieć,  o  Scylli  zajadłej,  wypada, 
Która  kanakom  złotolitym  rada,  . 
Ujęta  darem  Minosa,  dla  Krety, 
635.        Dla  wrogów  gubi  rodzica:  kędziory 
Nieśmiertelności  Nizosowi  z  cich^ 
Bezwstydna,  gdy  snem  bezpiecznym  oddycha, 
Ucina.     Hermes  go  dosięgnął  skory.  * 

Strofa  3. 

Po  ciężkich  klęsk  tych  wspomnieniu 
640.        Przecz  nad  przeklętem  w  grodzie  tym  stadłem 

W  niewczesnem  rozwodzić  się  pieniu  ? 

Pocóż  wymieniać  chytre  fortele, 

Gdy  cięciem  zgładza  zajadlem 

Męża,  którego  w  zbroi  spiżowej 
645.        Niegdyś  się  nieprzyjaciele 

Srodze  lękali?     Przecz  uczcić  dalej 

Bezsilny  w  grodzie  rząd  białogłowy 

Lub  ołtarz,  gdzie  nikt  ofiar  nie  pali? 
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Ąnti strofa  3. 

Lemnijska  zbrodnię  na  czele 
650.        Wieść  stawia.     Klątwa  po  ziem  obszarze 

Dostaje  się  onej  w  udzielę.  * 

Wolno  wżdy  z  Lemnu  straszna  przewina 

Postawić  zakał  ten  w  parze.  — 

Krwawy  występek  bogów  gniew  budzi. 
655.        Sromotnie  szczepy  też  giną 

Ludów.     Bo  czem  się  bogowie  brzydzą, 

Nikt  tego  wielce  nie  waży  z  ludzi. 

Czy  fałszem  moje  słowa  się  widzą,? 

Strofa  4. 

Do  piersi  miecz  przytknięty  wnet 
660.  Przez  ciało  na  wskroś  przenika, 

Gdy  wrazi  go  można  Dika. 
Bo  zetrze  w  proch,  da  wet  za  wet 
Za  nieprawości  zbrodniarza, 
Co  Zeusa  wszechmoc  znieważa! 

Ąntistrofa  4. 

665.  A  Diki  cios  niechybnie  tnie, 

Bo  Ajza  go  ubezpiecza,  * 

Na  brusie  ostrząc  stal  miecza 

Mą,dra  zaś,  cna  Erynis  szle 

Do  domu  z  czasem  ot!  syna, 
670.  By  krwawą,  kaźń  wzięła  wina ! 

(Epejsodion  drugie  od  w.  671 — 803.) 

(Orestes    i  Pylades    w  sukniach    podróżnych    z    kilku    towarzyszami    wracają 
i  zbliżają  się  do  pałacu  królewskiego). 

Orestes    (puka  do  drzwi  oficyny). 

Hej !  wrotny,  słyszysz  ?  Stuka  ktoś  do  wrót  dziedzińca. — 
Czy  jest  kto  w  domu?  chłopcze!  pytam  się  po  wtóre. — 
I  trzeci  raz  cię  wołam,  otwórz!  niech  kto  wyjdzie, 
Jeżeli  dom  Egista  gościnności  świadom. 

oiUga   (przy   bramie). 

675.   No!  no!  już  słyszę.     Skąd  i  co  zacz,  cudzoziemcze? 
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O  r  e  s  t  e  s. 

Niebawem  idź  i  donieś  grodu  tego  panom 

O  mojem  tu  przybyciu.     Niosę  wieści  nowe. 

Lecz  pospiesz  się!    Noc  bowiem  na  rydwanie  czarnym 

Już  zbliża  się  i  czas  już  pielgrzymowi  spocząć, 

6 80.   Kotwice  zarzuciwszy  w  jakiej  g*dzie  gospodzie. 

Niech  wyjdzie  tu  ktpkolwiek,    co  ma  władze   w  domu, 
Bądź  pani,  bądź  pan  domu,  jak  wypada  raczej. 
Nieśmiałość  bo  wstydliwa  słów  mi  nie  pomiesza ; 
Swobodniej  też  męszczyzna  do  męszczyzny  mówi 

685.   I  bez  ogródki  jaśniej  myśli  swe  „tłumaczy. 

(Sługa  odchodzi.     Wkrótce    potem   Klitemnestr  a    zbliża  się  z  licznym 
orszakiem,  w  którym  także  znajduje  się  Elektra). 

K  1  i  t  e  m  ii  e  s  t  r  a. 

Wędrowcy!  mówcież  teraz,  czeg"o  wam  potrzeba. 
Cokolwiek  dom  mieć  taki  winien,  nasz  posiada: 
Cieplice,  łoża,  które  uznojone  członki 
Pokrzepią,  tudzież  wprawną,  jak  należy,  służbę. 
690.   Jeżeli  zaś  rzecz  ważna,  gdzie  narady  trzeba, 
Do  mężów  to  należy,  z  nimi  pomówimy. 

O  r  e  s  t  e  s. 

Daulijczyk,  obcy  tutaj ,  z  Focys  idę  kraju. :: 
Po  drodze,  gdym  do  Argos  zdążał,  dokąd  oto 
Pieszo  przywędrowałem,  swój  tłómoczek  biedny 

695.    Dźwigając,  mnie  obcego  mąż  nieznany  spotkał, 
O  cel  podróży  spytał;  sam  też,  dokąd  zmierza. 
Powiedział  —  był  to  Strofios   z  Focys,   jakom  w  toku 
Rozmowy  się  dowiedział  —  i  tak  rzecze  do  mnie-: 
Ponieważ  droga  twoja  wiedzie  cię  do  Argos, 

700.   Rodzicom  o  tern  donieść  nie  zapomnij -że  mi. 

Ze  Orest  dni  dokonał ,   wraź  to  w  pamięć  sobie. 
Czy  tedy  zechcą  krewni  zwłoki  zwieść  do  kraju, 
Lub,  na  wygnanie  wieczne  go  wskazując,  w  obcej 
Pochować  ziemi,  na  to  przynieś  mi  odpowiedź. 

705.   Bo  dotąd  spiżowego  krużu  łono  kryje 
Popioły  męża,  gorzko  opłakiwanego. 
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Wypełniam  polecenie.     Wszakże  czy  rodzicom 

Lub  bliskim  krwią  donoszę,  niewiem;  wżdy  powinien 

Właściwie  ten  usłyszeć,  który  mu  dał  życie. 

Elektra. 

710.   Ach  biada!     Z  gruntu  szczęście  nasze  wywrócone! 

0  niepożyta  klątwo!  brzemię  straszne  domu! 
Ach!  ileś  wyśledziła,  choć  leżało  z  drogi, 

Z  daleka  niszcząc,  miecąc  niechybnym  pociskiem. 

1  Orest  ot!  któremu  szczęsna  padła  biera, 

715.    Gdyż  stopa  go  z  obrębu  nieszczęść  w  dal  uniosła, 
I  ten  mnie  nieszczęśliwej  zgasł  z  przyjaciół  liczby! 
On,   który  domu  w  mroku  szału  zgrążonego 
Miał  słodkim  być  lekarzem,  według  słów  twych  zginął.* 

O  r  e  s  t  e  s. 

Gościnnym  ludziom  rodu  tak  świetnego  obym 
720.   Pomyślne  niosąc  wieści  mógł  był  dać  się  poznać 
I  doznać  gościnności  za  to.     Cóż  bo  może 
Dla  gościa  pożądańszem  być,  niż  dom  gościnny? 
Wżdy  bezbożnością  być  mi  się  zdawało,  krewnym 
Nie  donieść  wydarzenia  tego,  kiedy  słowo 
725.    Mnie  wiąże,  a  uprzejmość  wasza  tak  kazała! 

Klitemnestra. 

Nie  skąpiej  za  przysługę  podziękuj em  tobie ; 
Mniej  miłym  w  grodzie  gościem  dla  tego  nie  będziesz. 
Wszak  inny,  chociaż  później,  z  tą  przyszedłby  wieścią. 
Lecz  wielki  czas  przychodniów,  uznojonych  długą 
730.   Pielgrzymką  godnie  podjąć,  czem  i  jak  wypada. 

{Do  sługi.) 

Do  sali,  do  gościnnej  męszczyzn,  wprowadź  tego 
I  powróciwszy  jeg*o  towarzyszów  także; 
A  w  grodzie  zaspokoisz  wszelkie  ich  potrzeby. 
Jak  każę,  uskutecznisz;  zdasz  mi  sprawę  potem. 
735.    My  zasię  usłyszaną  wieść  doniósłszy  panu, 
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W  przyjaciół  mnogich  gronie  uradzimy  snadnie, 
Co  w  razie  tym  nieszczęsnym  czynić  nam  należy. 

(Odchodzą  wszyscy  oprócz  chóru.) 

Przodownica   chóru. 

Nuże!  życzliwe  domu  służące, 
Za  całość,  zdrowie  Orestesowe, 
740.  Kiedyż  zaniesiem  modły  gorące? 

0  ziemio  święta!  wzgórze  grobowe 
Szanowne,  któreś  królewskie  ciało 
Wodza  korabli  ach!  przysypało, 
Słuchaj  nas  teraz,  pomóż  obecnie: 

745.  Teraz  pora,  by  Pejto,  co  niecnie 

Sidła  zadzierzga,  weszła  z  nim  razem,* 

1  aby  Hermes,  bóg  nocy,  *  ramię 
Krzepił  do  boju,  kędy  z  żelazem 

Żelazo  sie  łamie! 

(Kilisa,  niańka  Orestesa,  wychodzi  zapłakana  z  komnat  niewieścich.) 

750.   Mąż  obcy,  jak  się  zdaje,  przyniósł  wieść  nieszczęsną, 
Bo  niańkę  Orestesa  widzę  zapłakana. 
Kiliso!  cóż  za  bramę  dworu  cie  prowadzi? 
A  smutek,  myto  gorzkie,  towarzyszem  twoim! 

Kilisa. 

Egista  jak  naj spieszniej  pani  do  przychodniów 
755.   Przywołać  mi  kazała,  aby  mąż  od  męża 

Rzecz  świeżą  szczegółowo  i  dokładnie  zbadał. 
Ah!  onej  radość  wielka,  choć  w  sług  przytomności 
Pochmurnem  ócz  spojrzeniem  śmiech  pokryła  wnętrzny, 
Z  powodu  pomyślnego  dla  nich  wydarzenia. 
760.   Lecz  dla  rodziny  smutna  wcale  ta  nowina, 

Wyraźnie  od  prz}*byszów  w  grodzie  oznajmiona. 
A  on,  gdy  wieść  usłyszy  i  ważność  jej  zgłębi, 
Twarz  szczęściem  rozpromieni!     Ach!  ja  nieszczęśnica' 
Ileż  to  zdawna  na  mnie  nieszczęść  uderzyło, 
765.   Nieukojonych  dotąd  w  grodzie  Atrydo  wy  m, 
Goryczą  obolałe  serce  napawając? 
Tak  wielkiej  klęski  jednak  dotąd  nie  zaznałam! 
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Poprzednie  bo  cierpliwem  sercem  zniosłam  ciosy, 
Lecz  Orestesa,  troskę  duszy  mej  ucieszną  —  — ! 

770.    Od  matki  odebrawszy  jam  go  wychowała, 

W  niespanych  uciszając  nocach,  gdy  zakwilił, 
I  mnogie  inne  znosząc  ach!  daremne  teraz 
Kłopoty!    —  Nierozsądne  dziecko,  niby  zwierze, 
Rozumnie  trzeba  chować  —  jakże  bo  inaczej  ? 

775.   Kruszyna  nie  przemówi,  póki  w  powijaczkach, 
Czy  głód  ma,  czy  pragnienie,  czy  potrzebę  inną. 
Boć  brzuszek  u  dzieciaczków  samowładnym  panem. 
To  też  zgadywać  często  przyszło  mi  —  (a  mylny 
Częstokroć,  jak  to  bywa,   domysł  był)  —  i  wtenczas 

780.   Pieluszki  dla  chłopczyny  prałam,  tak  że  praczki 
I  niańki  zatrudnienie  w  jedno  się  spoiły. 
Wżdy  chętnie  się  podjęłam  tych  trudów  podwójnych 
I  z  ojca  rąk  Oresta  wziąwszy  piastowałam. 
A  teraz  biedna  słyszę,  że  dokonał  życia, 

785.    I  muszę  wołać  męża,  co  gród  zesromocił 
I  wieści  tej  nadstawi  chętliwego  ucha! 

Przodownica    chóru. 
I  jakże  uzbrojonym  stawić  mu  się  każe? 

K  i  1  i  s  a. 
Co  mówisz?  nie  rozumiem.     Jaśniej  się  wytłumacz. 

Przodownica    chóru. 
Czy  z  strażą  011  przyboczną,  albo  sam  przybędzie? 

Kili  s  a. 
790.   Kazała  mu  pod  bokiem  mieć  włóczników  tłuszczę. 

Przodownica    chóru. 

Nie  donoś  mi  zaś  tego  obmierzłemu  panu! 

Li  jemu,  by  bez  trwogi  słuchał,  każ  tu  przybyć 

Pospiesznie  —  a  ty  sama  bądź  wesołej  myśli! 

W  poselstwie  zmilczeć  słówko  czasem  dźwignie  sprawę. 
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K  i  1  i  s  a. 
795.    Azali  ta  wiadomość  rozwesela  ciebie? 

Przodownica    chóru. 
A  gdyby  Zeus  na  radość  smutek  ten  zamienił? 

K  i  1  i  s  a. 
Orestes  umarł;  grodu  spełzła  z  nim  nadzieja. 

Przodownica    chóru. 
Nie  jeszcze.     Blachy  wieszczek  poznałby  się  na  tern. 

K.  i  1  i  s  a. 
Co  mówisz?     Masz-li  wieści  inne  krom  słyszanych? 

Przodownica    chóru. 

800.    Juź  idź,  idź  z  doniesieniem,  jak  ci  rozkazano. 
Bog"owie  strzegą  pilnie  tego,  o  czem  czują. 

K  i  1  i  s  a. 

Usłucham  i  postąpię  według  zleceń  twoich. 

Daj  Boże,  aby  wszystko  szczęsny  wzięło  koniec! 

(Odchodzi.) 
(Stasimon  wtóre  od  w.  8^4—855.) 

Śpiew    chóru. 

Strofa   i. 

Zeusie!     Olimpu  bogów  wiecziry  panie! 
805.         Wysłuchaj  moje  pokorne  błaganie: 

Szczęsną  pomyślność  zlej  na  plemię,  które 
Czeka  z  tęsknotą,  rychło  weźmie  górę 
Dobre.     Wszak  prośba  moja  tchnie  słusznością. 
Więc  strzeż  go,  Zeusie,  swoją  wielmożnością ! 

Strofa  2. 

810.        Wynieś  go,  Zeusie,  nad  wrogi  we  dworze! 
Bo  skoro  twoja  potęga  go  wzmoże, 
W  dwójnasób  i  trzykrotnie 
Wywdzięczy  sie  ochotnie. 
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Antistrofa   i. 

Wybaw  sierotę  po  kochanym  królu 

Si 5.        Z  niedoli  jarzma,  od  dalszych  klęsk  bólu! 
Hamuj  nieszczęścia,  co  biją  na  nieg~o, 
Aby,  gdy  zwolnią  pędu  gwałtownego, 
W  zdrowiu  rodzinne  móg-ł  oglądać  strony, 
Do  których  dawno  zdąża,  już  stęskniony!* 

Strofa   5. 

820.        Bogowie!  wy,  co  na  klejnotów  zbiory, 

Schowanych  w  grodzie  do  skarbnej  komory, 
Baczycie,  ucho  nakłońcie  przyjaźnie:* 
Zbrodniom  poprzednim  niech  wymierzy  kaźnie 
Sąd  nowy;  lecz  krew,  w  której  gród  wciąż  brodzi, 

825.        Niechaj  już  nadal  mordu  nie  zapłodzi! 

Mesodos. 

Ty  zaś,  co  dzierżysz  we  wnętrzu  opoki 
Wielką  jaskinię,  dźwignij  gród  rodzica, 
Aby  radością  promienną  źrzenica 
Przenikła  rąbek  ponocnej  pomroki !  * 

Antistrofa  3. 

830.        Syn  Maji  niechaj  czynnie,  jak  się  godzi, 
Przyłoży  ręki;  on,  co  albo  szkodzi, 
Lub,  kiedy  zechce,  tchem  błogim  pokrzepia;* 
On,  co  w  pomroku  nocnym  wzrok  zaślepia 
Nieprzeniknioną  ciemnią  swego  słowa, 

835.        I  za  dnia  nie  mniej  zamysły  swe  chowa! 

Strofa  4. 

Wtenczas  hojne  dary  z  mienia 
Złożym  w  domu  w  dniu  zbawienia, 
By  oczyścić  gród:  niewieście 
Treny  piejąc  wraz  po  mieście 
840.  Jękliwie,  żałośnie.* 

Bo  gdy  czyn  ten  powiedzie  się, 
Dla  nas  szczęście  stad  urośnie, 
Z  rodu  klątwa  zaś  sie  zniesie. 

Antistrofa  2. 

Mężnie,  gdy  pora  nadejdzie  do  czynu, 
845.  I  według-  ojca  rozkazu,  co  wzywa 
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Na  głos  cię:  pomsta,  synu, 
Niech  spełni  się  straszliwa! 


Antistrofa  4. 


Niechaj  w  tobie  Perseusza 
Ozwie  sie  odważna  dusza.  * 

850.  Pomóż  zgasłym,  pomóż  żywym 

Przyjaciołom  czynem  mściwym, 
A  zyszczesz  podzięki. 
Zanieś  mord  tam  do  komnaty, 
Niechaj  legną,  z  twojej  ręki, 

855.  Którzy  winni  ojca  straty! 


(Epejsodion  trzecie  od  w.  856—949). 
E  g  i  S  t  O  S   (bez  orszaku). 

Nie  z  własnej  idę  woli;  poseł  mię  zawezwał. 
Podobno  ludzie  jacyś  przyszli,  wieść  przynosząc 
Nie  pożądana  wcale  o  Oresta  zgonie.* 
Ha!  gdyby  się  rozeszła  w  domu,  zdolna  trwogę 

860.    Zmieszana  z  bólem  cierpkim  wzniecić  w  jego  wnętrzu' 
Gdzie  jeszcze  dawna  rana  jątrząc  się  dopieka. 
Czy  prawdą  oczywistą  mienić  wieść  słyszaną, 
Alboli  też  niewieście  strachy  baśń  zrodziły, 
Co  wystrzeliwszy  w  górę  płonna  idzie  w  niwecz? 

865.   Cóż  zdołasz  mi  obwieścić,  aby  mnie  oświecić? 

Przodownica    chóru. 

Słyszałam  wprawdzie;  wszakże  sam  wybadaj  obcych 
Przybyszów  w  grodzie.     Wagi  nie  ma  słowo  moje, 
Gdy  wolno  ci  samemu  prawdy  w  tern  dochodzić. 

E  g  i  s  t  o  s. 

Więc  pójdę;  sam  na  pośle  wywiem  się  dokładnie, 
870.    Czy  na  swe  oczy  widział  jego  zgon,  lub  tylko 
Pogłoskę  posłyszawszy  niepewną  rozgłasza. 
Przenikliwego  duszy  oka  nie  omami! 

(Odchodzi.) 
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Przodownica    chóru. 

0  Zeusie!  cóż  powiem?  od  czegóż  rozpocznę 
Błagania,  gdy  prośby  się  cisną  natłoczne? 

875.    Jak  w  miarę  życzliwe  uczucia  wyrażę? 
Boć  teraz  bez  zwłoki  jawnie  się  okaże, 
Czy  w  boju  zabójczym  broń  mordem  skrwawiona 
Zupełnie  do  szczętu  ród  Agamemnona 
Wytępi ,  lub  Orest ,  zażegłszy  pochodnie 

880.   I  ognie  ofiarne,  swobody  dzień  godnie 

Obchodząc,  znów  rządy  obejmie  w  narodzie 

1  w  spadku  po  przodkach  zamożny  skarb  w  grodzie. 
W  tak  groźne  zapasy  sam  jeden  pobieży 

I  z  dwoma  Orestes  walecznie  się  zmierzy. 
885     Niech  wyjdzie  zwycięzca! 

E  g  i  S  t  O  S    (w  pałacu). 

Och!  och!  och!  ach  biada! 

Przodownica    chóru. 

Ha!  słuchaj!  cóż  stało  się?  cóż  tam  w  domu  zaszło? 
Uchodźmy  stąd,  g*dy  dzieło  tam  się  dokonywa, 
By  nas  o  udział  w  mordzie  tym  nie  posądzono; 
Boć  walka  oczywiście  kresu  już  dobiegła! 

(Chór  oddala  sie  po  za  grób  Agamemnona.   Po  chwili  wypada  z  pałacu  sługa.) 

Sługa. 

890.    Ach  biada  mi!  ach  biada!     Pana  mi  zabito! 
Ach  biada  mi  nędznemu!  po  raz  trzeci  wołam, 
Egistos  już  nie  żyje!     Ależ  jak  naj spieszniej 
Otwórzcie!     Zdjąć  zapory  z  dźwierzy  niewieściego 
Mieszkania!     Jeno  żwawo!     Zwijać  się  tu  trzeba, 

895.    Choć  umarłemu  nic  już  pomóc  nie  podobna! 

Za  późno  już!  ach  biada!    Wżdy  na  głuchych  krzyczę! 
Do  śpiących  słowa  tracę!     Gdzież  jest  Klitemnestra ? 
Przecz  zwleka?     Toć  jej  głowy  już  się  ima  ostrze 
I  bodaj  w  proch  nie  runie  pomsty  mieczem  ścięta! 

Klitemnestra   (wypada  z  komnat  niewieścich). 

900.   Cóż  zaszło?    Jakież  krzyki  w  domu  całym  wznosisz? 
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Sługa. 
Umarli,  otoć  powiem,  zabijają  żywych! 

Klitemnestra. 

Niestety!  choć  pod  barwą,  słowa  te  rozumiem. 
Podstępem  giniem  takim,  jakim  zabiliśmy. 
Niech  poda  mi  kto  topór  mężobójczy!  żywo! 
905.    Zobaczym,  czy  zwyciężym,  albo  upadniemy! 
Do  tego  już  popchnęła  mię  niedola  moja! 

(Orestes  i  Pylades  wracają  z  grodu,  którego  bramy  na  ścigżaj   otwart 

O  r  e  s  t  e  s. 
Ha!  ciebie,  ciebie  szukam.     On  już  ma  za  swoje. 

Klitemnestra  (spostrzega  w  grodzie   zwłoki  Egistosa). 

Biada!  już  nie  mam  ciebie,  Egistosie  drogi! 

Orestes   (rzucając  się  ku  niej). 

Ty  kochasz  go?     Po  śmierci  złożę  ciebie  w  grobie 
9 1  o.    Tym  samym :  umarłego  nie  opuścisz  nigdy ! 

Klitemnestra. 

Pohamuj  się  i  szanuj  łono  to,  mój  synu, 

Na  którem  często  drzemiąc  snem  łagodnym  ssałeś 

Drobnemi  usteczkami  pokarm  macierzyński! 

Orestes    (do  Pyladesa). 

Pyladzie!  cóż?  czy  wezdrgnąć  się  przed  mordem  matki? 

Pylades. 

915.    W  cóż  inne  Loksyasa  wieszczby  się  obrócą, 

W  świątyni  Pyto  dane?     W  cóż  przysięgi  świętość? 
Prócz  bogów  nieprzyjaciół  innych  się  nie  lękaj!  ;; 

Orestes. 

Słów  prawdą  przekonywasz;  czuje,  dobrze  radzisz. 

(Do  Klitemnestry.) 
idź  za  mna  teraz;  obok  niego  ty  poleżesz. 
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920.    Za  życia  był  ci  droższym  od  mojego  ojca; 

Po  śmierci  śpij  też  przy  nim ,  bo  ty  jeszcze  kochasz 
Onego;  tego  zaś,  coś  winna,  nienawidzisz. 

Klitemn  estra. 
Ja,  ma,tka  twa,  starości'  z  tobą  chce  doczekać. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Ty,  zabójczyni  ojca,  żyć  masz  zemną,  razem? 

Klitemnestra. 
925.    Nie  mnie,  lecz  Mojre  o  to,  synu,  chciej  winować, 

O  r  e  s  t  e  s. 
I  tobie  Mojia  wyrok  ten  przygotowała. 

Klitemnestra. 
Złorzeczeń  groźnych  matki  lękaj  się.  mój  synu! 

O  r  e  s  t  e  s. 
Popchnęłaś  mnie  w  nieszczęście  ty,  co  mnie  zrodziłaś. 

Klitemnestra. 
Nie  odepchnęłam  ciebie;  w  dom  cię  przyjacielski  — 

O  r  e  s  t  e  s. 
930.    Sprzedanym  był  po  dwakoć  syn  wolnego  ojca.';: 

Klitemnestra. 
Gdzież  cena,  która  za  tę  przedaż  otrzymałam? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Mnie  wstyd,  wyraźnie  w  oczy  tobie  to  powiedzieć. 

Klitemnestra. 
Nie,  nie  wstydź  się!     Wżdy  pomnij  też  na  winy  ojca. 

O  r  e  s  t  e  s. 
W  komorze  nie  lżyj  tego,  co  się  znoi  bojem/ 
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Klitemnestra. 

935.   Boleśnie  żonie,  dziecię,  rozstać  się  z  małżonkiem. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Wżdy  znoje  mężów  żywią  gnuśne  w  domy  żony. 

Klitemnestra. 
Wiec  zabić  mie  zamyślasz,  własna  matkę,  synu? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Nie  ja,  ty  sama  sobie  życie  to  odbierzesz. 

Klitemnestra. 
Suk  mściwych  matki  strzec  się  radzę  ci ,  mój  synu ! 

O  r  e  s  t  e  s, 
940.   A  przed  sukami  ojca  dokadże  się  schronię? 

Klitemnestra. 
By  żywa  koło  grobu  szlocham  nadaremnie.  * 

O  r  e  s  t  e  s. 
Śmierć  ojca  mego  wyrok  ten  ci  napisała. 

Klitemnestra. 
Ach!  żmiję  porodziłam,  żmiję  wychowałam! 

O  r  e  s  t  e  s. 
Zaiste!  prawdę  tobie  straszny  sen  wy  wróżył! 

(Wpycha  ja  do  grodu.) 

945.    Zabiłaś  bez  zakonu  —  cierpże  też  to  samo! 

Przodownica    chóru. 

Zapłaczmy  nad  obydwóch  losem  nieszczęśliwym.' 
I.ecz  kiedy  Orest  tyle  krwi  przelawszy  winę 
Najcięższą  ściągną!  na  się,  prośmy  razem  o  to, 
By  światło  domu  tego  nie  zupełnie  zgasło! 


Strofa   I. 
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(Stasłmon  trzecie  od  w.   950-  987). 

Śpiew  chóru. 

950.        Przyszła  za  czasem  na  ród  Pryamowy 
Dika  —  a  zemsty  jej  przycisza  kara; 
Dom  też  nawiedza  Agamemnonowy 
Lwów  stadło  srogie  i  Aresów  para.  * 
Wżdy  banit  wygrał.  Pytyjskie  wyroki 

955-        I  g'ł°s  życzliwy  boga  jego  kroki 
Zwróciły  do  domu! 

Strofa  2. 

Pohutnywajcie  sobie,  że  dom  pana 
Uszedł  już  nieszczęść  i  żądzy  zniszczenia, 
Jaką,  dyszała  para  krwią  zbrukana! 
960.  Los  to  był  nie  do  zniesienia! 

A nti strofa   i. 

Tych,  co  rzeź  skrytą  wykonali  radzi, 
Chytra  bogini  wpycha  w  zdradne  wniki; 
Sama  mściciela  do  boju  prowadzi 
Widocznie  córa  Zeusa,  (która  Diki 
965.        Uczczona  mianem  jest  od  śmiertelników 
Trafnie  zupełnie),  wzrok  na  przeciwników 
Miotając  zagubny! 

Antistrofa  2. 

Tak  zapowiedział  wyrok.  Loksyasza, 
Co  w  środku  ziemi  w  olbrzymiem  urwisku,  * 
970.        Kędy  Parnasos  w  górę  skroń  unasza, 
Włada  przy  Pyto  ognisku! 

Epodos. 

On  cię  do  tego  skłoniwszy  podstępu 

Przysłał,  by  zbrodnię  acz  późno  ukarać. 

Słowa  boskiego  powaga  przystępu 
975,        Niech  wzbroni  chęciom,  ze  złymi  się  parać! 

Rządy  Olimpu  uwielbiać  się  godzi, 
Już  światło  sie  rodzi! 

Już  twarde  jarzma  pękają  ogniwa! 

Dźwignij  się,  grodzie!     Pył,  co  cię  pokrywa 
980.        Oddawna,  strząśnij,  a  wkrótce  czas  błogi, 
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W  którym  rzecz  każda  do  końca  dobieży, 
Jego  przez  grodu  przeprowadzi  progi; 
Gdy  klatwe  ciężka  ofiara  uśmierzy 
I  dom  oczyści  ze  wszelkiej  zakały. 
985.        Otenczas  szczęścia  uśmiech  posmutniałej 
Czeladzi  dolą  znów  lepszą  wygodzi. 
Już  światło  się  rodzi! 


(Exodos  od  988   —   do  końca). 

(Z  podwojów  królewskiego    gi-odu  wychodzą  Orestes    i  Pylades    z  orszakiem. 

Słudzy  niosą  płaszcz,    którym   Kditemnestra  obwinąwszy    Agamemnona  zabiła. 

Zwłoki  Egista  i  Klitemnestry  wpół  odkryte  na  marach  wnoszą). 

Orestes    (wskazując  na  ciała). 

Patrzajcie!  oto  kraju  dumnych  władców  para, 

Zabójcy  ojca,  grodu  straszni  burzyciele! 
990.      Wyniosłej  duszy  niegdyś,  kiedy  tron  zasiedli, 

Dziś  przyjaciółmi  jeszcze,  jak  z  wspólnego  losu 

Ich  wnosić  wolno,  przysiąg  dochowali  stale. 

Boć  na  to  się  spiknęli,  aby  zabić  ojca 

I  razem  umrzeć.     Zadość  stało  się   przysiędze. 
995.      Widzicie  oto  także,  nieszczęść  tych  świadkowie, 

Zdradziecki  przemysł,  pęta  na  biednego  ojca, 

Co  powiązały  ręce,  skrępowały  nogi. 

Jak  one  nazwać  trafnie  wymoAvnemi  usty? 

Sidłami  na  zwierz  dziki,  czy  też  mar  całunem, 
1000.    Wiklącym  nogi?    Nazwać  płachtą  je  myśliwską, 

Zdradliwą,  albo  płaszczem  na  nóg  poplątanie? 

Rozbójnik  niechaj  sobie  sprawi  samolówke 

Podobną,   aby  chytrze  chwytać  przechodzących; 

A  żyjąc  z  pieniężnego  łupu  tą  praktyką, 
1005.   Niech  wielu  wydrze  życie,  krzepiąc  serce  mordem!  :J 

(Do  sług.) 

Roztoczcie  jak  szerokie  i  pokażcie  w  koło 
Stojącym  to  pokrycie  męża,  aby  ojciec 
Nie  mój,  lecz  ten,  co  wszystko  widzi,  Heljos  z  góry 
Bezbożne  rodzicielki  mojej  ujrzał  zbrodnie 
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ioro.    I  kiedyś  mi  u  sadu  dał  świadectwo  jawnie 

Żem  sprawiedliwie  godził  na  śmierć  matki  mojej : 
O  Egistosa  śmierci  wcale  nie  wspominam; 
Wziął  bowiem  cudzołóżca  za  swe  słuszna  karę. 
Lecz  ta,  co  tak  ohydnym  szła  podstępem  z  mężem, 

1015.    Po  którym  słodkie  brzemię  dzieci  niosła  łonie, 

Oh!  słodkie  niegdyś!  dzisiaj  snąć  znienawidzone  — 
Cóż  powiesz,  gdyby  żmiją  lub  gadziną  była, 
Czy  niedraźniona  głębiej  mogła  jad  zapuścić, 
W  srog"ości  i  bezprawiu  dalej  się  posunąć? 

1020.    Podobnej  towarzyszki  życia  nigdy  sobie 

Nie  życzę ;  bezpotomnym  zejść ,  bogowie ,  wolę. 


Strofa. 


Chór. 


Ach  biada!  biada!  o  czynie  smutny! 
Jakiż  koniec  ty  wzięłaś  okrutny! 
Lecz  ach!  uczyńcom  także  rozkwita 
1025.  Niedola  obfita! 

O  r  e  s  t  e  s. 

Czy  winna  lub  niewinna?    Ta  poświadcza  szata. 
Wszak  ojca  krwią  Egista  miecz  ją  zarumienił! 
Nie  pozacierał  jeszcze  czas  plam  krwawych  śladów, 
Co  świetną  tej  purpury  barwę  pobrukały! 
1030.    Wnet  sam  pochwalam  siebie,  to  biadając  na  się 
Przemawiam"  do  tkaniny  tej  rodzicobójczej 
I  czyn ,  ród  cały,  dolę  moje  opłakuję, 
Boć  to  zwycięstwo  zakał  niesie  mi  sromotny! 

Antistrofa. 

Nikt  z  ludzi  życia  nie  przejdzie  drogi 
1035.      Próżen  winy  i  troski  złowrogiej. 

Ach  nie!  każdego  wcześniej  strapienie 
Lub  później  dożenie! 

O  r  e  s  t  e  s. 

Ha!  wiedźcie,  jaki  obrót  weźmie  sprawa  moja! 
Mnie,  jak  woźnicę  konie  rozhukane,  z  toru 
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1040.    Unosi  obłąkana  siła  niezmożona. 

Już  w  piersi  szał  na  nutę  dziką  pieśń  mi  świszczę, 
Że  zatrwożone  serce  skacze  i  podryga. 
Dopókim  więc  przy  zmysłach,    powiem  przyjaciołom 
Nie  bez  słuszności  jam  na  życie  galił  matki, 

1045.    Znienawidzonej  bogom,  ojca  zabójczym. 

A  nadto  do  tej  zbrodni  wieszczy  głos  pytyjski 
Podnietą  był  i  bodźcem;  on  zawyrokował, 
Że  popełniwszy  czyn  ten  winą  się  nie  zmazę ; 
A  gdybym  go  zaniechał,  ach!  nie  nazwę  kary, 

1050.   Bo  okrutności  bólów  słowo  nie  wypowie. 
A  teraz  patrzcie  oto!  jak  zaopatrzony 
W  oliwną  rószczkę  i  ten  wieniec  pójdę,  kędy 
W  pośrodku  ziemi  święty  gród  Apollo  dzierży 
I  niepożytym  ogień  pali  się  płomieniem.  * 

1055.    Uciekam  przed  pokrewną  krwią  —  a  bóg  zakazał 
Przytułku  przy  ognisku  innem  mi  poszukać. 
Ach!  kiedyś  mi  poświadczy  wszystek  lud  Argeów, 
Jak  straszne  klęski  na  mnie  mord  rodzicy  ściągnął. 
Daleko  od  ojczystej  ziemi  się  błąkając, 

1060.    Żyw  czy  umarły  sławę  zbieg  zostawię  * 


Przodów  ni  ca    chóru. 


Szlachetny  czyn  spełniłeś!    Na  przekleństwa  straszne 
Języka  nie  rozwięzuj,  ani  bluźnierst-w  nie  mieć! 
Argeów  całe  miasto  ty  oswobodziłeś, 
Padalcom  dwom  odważnie  łby  z  tułowu  ściąwszy. 

O  r  e  s  t  e  s. 
1065.   Ach!  ach!  jakież  niewiasty  tam  na  kształt  Gorgonów  * 
W  odzieniach   czarnych   widzę,    w  których   włos   roz- 
pierzchły 
Wkręcone  gęsto  żmije.     Precz!  tu  nie  zostanę. 

Przodownica    chóru. 
Najdroższy  synu  ojca!    Jakaż  ciebie  mara 
Przeraża  ?  Toć  się  nie  bój !   w  ręku  masz  zwycięstwo. 
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O  r  e  s  t  e  s. 
1070.    Nie  mara  to  czcza,  płonna,  co  mnie  tak  przeraża. 
Wyraźnie  oto  widzę  matki  psy  złośliwe. 

Przodownica    chóru. 

Dotychczas  twoje  dłonie  krwią  zmazane  świeża; 
Dla  tego  obłąkanie  umysł  twój  ogarnia ! 

Orestes. 

O  królu  Apollonie!   Liczba  się  pomnaża  — 
1075.   Iz  oczu  ich  kroplami  krew  się  sączy  czarna! 

Przodownica    chóru. 

To  jedno  cię  oczyści:  Loksyasa  dotknij! 
A  od  nagaby  klęsk  i  bólów  się  uwolnisz! 

Orestes. 

Och!  wy  ich  nie  widzicie!  ale  ja,  co  widzę, 
Uchodzę  stad.     Mnie  dłużej  już  tu  nie  pozostać! 

(Ucieka). 

Przodownica  chóru. 

1080.   Niech  bóg  pomaga  tobie  i  życzliwem  darząc 

Spojrzeniem  w  niebezpiecznych  strzeże  cię  przygodach! 

Chór. 

Alió  w  królewskiej  stolicy  i  trzeci  ^ 

Wicher  i  straszna  nawała, 

Szerząc  zniszczenie,  przewrzała! 
1085.      Wszczęła  się  trwoga,  gdy  niebogie  dzieci 

Krwawa  pożarła  biesiada. 

Pada  grom  drugi  —  i  król  nasz  pada; 

Cios  w  łaźni  ach!  w  tego  ugodził, 

Co  w  boju  Acheom  przewodził! 
1090      Teraz  wpadł  trzeci:  czy  nazwać  go  zbawcą, 

Czy  zagłady  dalszej  sprawcą? 

Kiedyż  ustanie,  kiedyż  dokona 

Żądza  zniszczenia  uśpiona? 
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III. 


EUMENIDY. 
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OSOBY  DRAMATU. 


WIESZCZKA  PYTYJSKA. 

APOLLON. 

ORESTES. 

CIEŃ  KLITEMNESTRY. 

CHÓR  ERYNIJ  czyli  EUMENID. 

ATENA. 

KAPŁANKI  ATENY. 

OBYWATELE  ATEŃSCY. 

Widok  na  świątynie  Apollona  w  Delfach  z  przysionkami  po  obu  stronach. 
Z  przysionka  po  prawej  stronie  wychodzi  WIESZCZKA  PYTYJSKA  w  sza- 
tach kapłańskich,  z  laurowym  wieńcem  na  głowie  i  z  prorockim  koszturem 
w  reku.  Modli  się  do  bogów- założycieli  świątyni  delftckiej  i  do  bóstw  oko- 
licznych.    Poczem   siada   na  trójnogu.     Orchestra   przedstawia   otwarte   miejsce 

przed  świątynia. 


{Wstęp  czyli  Prolog  od  w.   i — 63.) 

Wieszczka   pytyjska. 

Naj pierwej  z  wszystkich  bogów  oddaję  cześć  w  modłach 
Pierwotnej  prorokini:  Gei;*  po  niej  córce 
Temidzie,  co  po  matce,  jak  wieść  głosi,  wtóra 
Zasiadła  w  tej  wyroczni.     Trzecia  tę  świątynię 
5.    Z  Tytanek  rodu  inna  Ziemi  córa,  Febe, 
Bez  gwałtu  i  z  Temidy  wola  odzierżyła. 
Ta  one  w  dniu  urodzin  daje  w  upominku* 
Febowi,  który  zato  od  niej  wTziął  przydomek 
Delosski  staw  i  rafę  porzuciwszy  wtedy,* 

10.   Bóg  na  przystępny  nawom  brzeg  Pallady  wysiadł;* 
Skąd  do  Parnasu  posad  przybył  na  te  niwy. 
Przeprowadzają  boga,  cześć  oddają,  zbożna 
Synowie  Hefestosa,*  drogę  mu  gotując 
I  przed  stopami  dziką  uprawiając  ziemię; 

15.    A  gdy  zawitał,  jemu  hołd  głęboki  naród 

Wraz  z  Delfem,  stero władnym  kraju  królem,  składa;* 
Zeus  rodzic  zaś,  wieszczego  tchnąwszy  ducha  w  piersi, 
Mianuje  go  prorokiem  czwartym  w  tym  przybytku 
I  odtąd  przez  Loksjasa  wieszcze  usta  mówi. 

20.    Tych  bogówT  w  moich  zbożnych  modłach  naprzód  wzywam. 
Wżdy  ciebie  wielbię  także,  Pallas  przedsionkowa,* 
I  nimfy,  co  Korykis  skał  przepaście  dzierżą,:* 
Przytułek  miły  ptastwu,  bóstw  gościnę  częstą: 
Gdzie  Bromios,  co  go  w  żywej  mam  pamięci,  włada,* 

25.    Odkiedy  bóg,  Bakchantek  tłuszczy  przewodnicząc, 
Penteja,  niby  kota,  nagnał  w  śmierci  sidła.* 
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Plejstosa  zdrój,  potęgę  Posejdona  wreszcie* 
I  Zeusa,  co  do  kresu  wszystko  doprowadza, 
Wezwawszy  siadam  potem  wieszczka  na  trójnogu. 
30.    Dziś  wejściu  błogosławcie  więcej  niż  dawniejszym, 
Bogowie!  a  z  Hellenów  kto  przytomny,  niechaj, 
Jak  padnie  los,  się  zbliży  według  obyczaju: 
Wyroki  daję  wieszcze  za  przewodem  boga. 

(Wchodzi  do  świątyni.     Wkrótce    powraca    zgrozą   zdjęta,    podpierając  się   rę- 
koma o  mur  świątyni.) 

Ha!  zgroza  mówić  o  tern,  zg*roza  patrzeć  na  to, 

35.    Co  z  domu  Loksyasa  mnie  wypędza  znowu! 

Och !  z  sił  opadłam  z  trwogi ,  członki  odrętwiały, 
Do  biegu  rak  używam,  nogi  nie  nadążą; 

Staruszka  bo  strwożona  dzieckiem  ,  do  niczego  * 

Przypełzłam  do  świątyni  szczodrze  uwieńczonej :  * 

40.    Wtem  w  środku  nawy  zoczę  na  kamieniu  *  męża 
Od  bogów  przeklętego.  —  Blaga  przebaczenia, 
A  w  dłoni  krwią  ociekłej  *  nagi  miecz  i  z  rosłej 
Oliwki  ułamaną  rószczkę  trzyma ,  rószczkę  * 
Starannie  śnieżnobiałej  wełny  szczodrym  kosmem 

45.    Obwitą  w  koło,  g~dyż  tak  powiem  zrozumiale. 

A  tuż  przed  owym  mężem  dziwna  niewiast  rzesza 
Rozparta  w  krzesłach  śpi.    Och!  nie!  to  nie  niewiasty! 
Lecz  żaliż  Gorgonami  nazwać  one?  przecie 
Do  wizerunków  Gorgon  wcale  nie  podobne! 

50.    Widziałam-ci  ja  kiedyś  obraz  ich,  jak  z  jadłem 
Fineusa  ulatują.*     Te  zaś  tu  bezskrzydle 
I  czarne  całe;  straszne,  że  obrzydę  czynią. 
Chrapiących  oddech  nie  da  zbliżyć  się  bezpiecznie, 
A  z  oczu  jad  się  sączy  nieprzyjemnej  woni. 

55.    Odzienia  mają,  jakich  w  obec  wizerunków 

Bóstw,  ani  w  strzechach  ludzi  miewać  nie  przystoi. 
Plemienia  nie  znam,  coby  z  tłuszczą  tą  obcował, 
Ni  ziemi,  któraby  się  mogła  tern  pochlubić, 
Że  taki  ród  bezkarnie  i  bez  bólu  karmi. 

60.    Co  dalej  ma  nastąpić,  o  tern  niechaj  radzi 

Pan  tej  świątyni ,  Loksyas ,  mocarz  wTielowładny. 
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Lekarzem  on  proroczym  i  tłumaczem  znaków 
I  każdy  dom  oczyści  z  grzechu  i  od  zmazy.* 

(Wchodzi  do  prawego  przysionka.) 


(Epejsodion  pierwsze  od  w.  64  —  295.) 

(Otwiera  się  widok  na  wnętrze  świątyni  za  pomocą  ekkyklemy.    Na  kamieniu 

w  środku  nawy  siedzi  Orestes:    włos  jego  rozpierzchły   w  wielkim  nieładzie, 

twarz  trupiej  bladości.     W  około  niego   na  krzesłach    Chór  Erynij,    w  śnie 

pogrążony.     Obok  Orestesa  Apollon,  w  głębi  Hermes.) 

A  p  o  11  o  n. 

Nie  zdradzę  cie;  do  końca  z  bliska  lub  z  daleka 

65.    Gotowym  zawsze  tobie  będąc  opiekunem, 

Prośbami  nieprzyjaciół  twych  nie  dam  się  zmiękczyć. 
I  teraz  skrępowane  snem  ot!  widzisz  jędze! 
Znużona  znojem  ciężkim  tłuszcza  obrzydliwa, 
Zgrzybiałe  Nocy  córy,  których  nie  pożąda 

70.    Zaiste  bóg,  ni  człowiek,  ani  zwierzę  żadne. 

Do  złego  są  stworzone;  to  też  w  złych  ciemnicy, 
W  Tartarze  tam  pod  ziemią  przebywają  twory,* 
Co  w  ludziach  i  Olimpu  bogach  budzą  zgrozę. 
Uciekaj  jednak,  uchodź!  ale  nie  trać  ducha, 

75.    Gdy  ścigać  ciebie  będą  po  obszernej  ziemi, 
Którędybądź  obłędna  stopa  cię  poniesie, 
Przez  morza  i  ostrowy  tonią  wód  oblane. 
Zawcześnie  wżdy  wygonem  przykrym  się  nie  uznój ! 
Dopiero  gdy  w  Pallady  grodzie  staniesz ,  siadaj 

80.    Bezpiecznie  i  oburącz  obejm  posąg  stary!* 

Bo  tam ,  gdzie  nas  -czekają  w  sprawie  tej  sędziowie 
I  słowa  pojednawcze,  tam  wynajdziem  środki, 
Jak  wydrzeć  cię  na  zawsze  z  tego  utrapienia. 
Boć  ja  do  matkobójstwa  też  skłoniłem  ciebie. 

Orestes. 

85.    Nie  umiesz  krzywdy  czynić,  królu  Apollonie! 

A  że  nie  umiesz,  nie  chciej  być  zapamiętliwym!* 
Potęga  twa  zaś  ręczy  za  pomyślny  koniec. 


A  p  o  1 1  o  n. 

Zaufaj!     Żadna  trwoga  nie  daj  się  ponękać! 
A  ty,  Hermesie,  bracie  mój  po  jednym  ojcu,* 
90.    Strzeż  go  i,  czem  nazwisko  cię  mianuje,  bądź  mu 
Przewódzcą,  opatrując  tego,  który  w  mojej 
Opiece.     Toć  Zeus,  dawca  tej  godności,  tego 
Czci,  który  śmiertelników  szczęśnie  przeprowadza. 

(Orestes  z  Hermesem  oddalają  się.) 

Cień   Klitemnestry 

(wzlatuje  brama  stygijską,  twarzą  obrócony  ku  Eryniom).* 

Wy  śpicie!  ha!  azaliż  pora  to  do  spania? 
95,    Gdy  mnie,  w  umarłych  świecie  z  waszej  winy  szydem 

Okrytą,  mężobójstwa  zarzut  prześladuje 

I  błędna  pośród  cieniów  hańba  ścisfa  zewsząd! 

Powiadam  wam,  tam  w  Hadzie  srogie  znoszę  męki, 

A  jednak  żaden  z  bogów  tern  się  nie  obruszy 
100.   I  za  mną  się  nie  ujmie,  za  mną,  tak  sromotnie 

Skrzywdzoną  od  dziecięcia  najdroższego  sercu, 

Co  ręką  matkobójczą  mnie  zamordowało! 

Patrz  oto  na  te  rany,  sercem  im  się  przyjrzyj! 

Toć  we  śnie  oko  ducha  jasno  wszystko  widzi, 
105.   Ślepota  na  dniu  tylko  śmiertelników  działem!* 

Wszak  często  wam  składałam  niezmieszane  winem 

Obiaty,  te  błagalnie  nieodurzające, 

1  wyprawiałam  uczty  nocne  u  ogniska 

W  godzinach,  gdy  bóg  żaden  ofiar  nie  odbiera.* 
1 10.    To  wszystko  dziś,  jak  Avidzę?  poszło  w  poniewierkę  — 

A  on  ucieka  rączo ,  by  pierzchliwa  łania. 

Wybrnąwszy  lekkim  skokiem  z  pośród  waszych  sieci, 

Uchodzi  i  szyderczą  miece  na  Was  wzgardę. 

Już  czas  was  upamiętać  się,  boginie  Hadu! 
115.   Ja,  Klitemnestra,   w  marnym  śnie  was  teraz  wzywam! 

Chór    (jęczy.) 

Cień   Klitemnestry. 

Ha!  jęczcie!  on  ucieka  podczas  —  —  on  daleko! 
O  nieprzyjaciół  moich  one  mają  pieczę!* 
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Chór    (jęczy). 

Cień    Klitemnestry. 

Zbyt  twardy  sen  twój ;  doli-ż  mej  nie  luto  tobie? 
Orestes,  matki  swojej  zbójca,  ot  uchodzi! 

Chór    (jęczy). 

Cień    Klitemnestry. 

1 20.    Ha!  jeszcze  we  śnie  jęczysz!  czemuż  się  nie  zrywasz? 
Umiesz-że  co  innego,  jak  niecnotę  broić? 

Chór  (jęczy.) 

Cień    Klitemnestry. 

Znużenie  wraz  z  sennością  społem  się  sprzysięgły 
I  strasznej  jędzy  oto  wściekłość  sił  złomiły. 

Chór 

(podwójny  jęk  wydaje;  poczem  Przodownica  chóru  i  reszta  Erynij  wola). 

Ha !  baczność  !  łap  !  łap  !  imaj !  trzymaj !  chwytaj ! 

Cień  Klitemnestry. 

125.   Przez  sen  zwierzynę  ścigasz;  grasz,  by  pies  łowiecki, 

Którego  zmysł  myśliwski  nigdy  nie  opuszcza. 

Cóż  czynisz?  ocknij -że,  niech  trud  nie  zmoże  ciebie! 

Katuszy  nie  zapomnij  dla  niemocy  sennej! 

Słusznymi  wyrzutami  kol  i  siecz  twe  serce ! 
130.    Wszak  wyrzut,  niby  żądło,  mówią,  bodzie  mądrych. 

Dalej -że!  płuc  dech  krwawy  wyszlij  za  zbrodniarzem, 

Zniszcz,  wysusz  go  oddechem,  twych  wnętrzności  żarem! 

Więc  żywo,  w  tej  powtórnej  zaszczuj  go  obławie!* 

(Znika.) 

Przodownica    chóru. 

Ocknij-że !  obudź  ty  też  owe ,  jak  ja  ciebie. 
135-    Śpisz  jeszcze?  wstań-że  żywo!  ze  snu  się  otrząśnij! 
Zobaczym,  czy  przegrawka  senna  nas  złudziła! 

(Erynie  zrywają  się  kolejno  i  ustaAviaja  się  po  obu  stronach  sceny  bliżej  Apol- 
lona  i  miejsca  zjawiska.     Jeden  dział  śpiewa  strofy,  drugi  antistrofy.) 
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st    f     ,  Śpiew   chóru  (komatyczny).* 

Biada!  biada!  o  hańbo!  siostry  wzięłyśmy  cios!  — 
Już  nie  jeden  daremnie  ból  nam 'zgotował  los!   — 
Utrapienie  nas  ściga,  ściga  nieznośne  złe!  — 
140.    Zwierzyna  uszła  z  sieci,  już  nie  ma  jej,  już  nie!  — 

Z  rąk  zdobycz  wypuściłam ,  w  twardym  zgrażona  śnie ! 

Antistrofa  i. 

Synu  Zeusa!  och  biada!  chytrych  się  chwytasz  dróg!  — 
Po  nas,  letnich  boginiach,  depcesz  sam  młody  bóg!  — 
Zbieg,  bezbożnik,  przeklęty  syn  jest  u  ciebie  w  czci!  — 
145.   Tyś  bogiem,  a  wykradłeś  zabójcę  matki  mi!  — 

Któż  kiedy  sprawiedliwie  czyn  ten  pochwali  ci?  —    . 

Strofa  2. 

Sromotny  wyrzut  kolnął  mię  we  śnie; 
Niby  woźnica  biczem,  boleśnie 
Żądłem  serce,  trzewa  zacina! 
150.  Czuję,  czuję,  jak  srogiego  kata 

Chłosta  okrutna  ha!  mną  pomiata 
I  mrożąc  krew  w  głąb  sie  wrzyna! 

Antistrofa  2. 

Tak  broją  młodsze  bóstwa,  co  prawa 
Gwałcą  zuchwale.     Struga  ot!  krwawa 
155.  Ołtarz  skaziła  górą  i  dołem! 

Tak,  tak,  na  ziemi  wejrzyj  średzinę! 
Tuląc  do  siebie  bezbożna  winę, 
Przesiąkła  zbrodni  krwią  społem! 

Strofa  3. 

Jak  chciałeś,  proroku,  najświętsze  ołtarze 
160.    Przybytku  twojego  zbrodnicza  krew  maże. 
Ze  wzgardą  praw  boskich  nad  śmierci  ofiarą 
Masz  pieczę  i  kruszysz  potęgę  Mojr  starą!* 

Antistrofa  3. 

Mnie  kuczy  zmartwienie,  a  tego  nie  zbawi. 
Choć  schroni  się  w  ziemię ,  i  tern  nic  nie  sprawi. 
165.   Bo  gdy  kto  pod  klątwą,  wnet  tego  dopada 

Mścicieli  gniew  gdziebądź  —  i  w  głowę  cios  zada! 

A  p  O  1 1  O  11   (występuje  /,  głębi  świątyni). 
Won  stąd!  czempredzej  z  domu  tego  precz  wam  każę, 
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Wynoście  się  z  przybytków  tej  świątyni  wieszczej, 
Abyście,  gdy  was  żmija  śrebrnoskrzydła,  pchnięta* 

1 70.    Cięciwa  złotonitna,  w  lot  ukąsi,  z  bólu 

Nie  plwały  w  gruzłowatych  brylach  czarnej  ludzkiej 
Posoki,  która  z  trupich  ciał  wy  chłeptałyście. 
Od  miejsc  tych  poświęconych  miejcie  się  z  daleka! 
Tam  pójdźcie,  g-dzie  o  głowę  sąd,  g*dzie  oczy  łupią, 

175.    Gdzie  rzezie,  gdzie  w  żywocie  płód  dziecięcy  trują, 
Gdzie  trzebią  i  kaleczą  członki ,  kędy  zwyczaj  * 
Kamionowania  i  gdzie  jęczą  przeraźliwi e 
I  wyją  na  pal  wbici.     Otóż  to  do  jakich 
Uroczystości  lgniecie  wy,  mierzione  bogom. 

180.  Toć  cała  postać  wasza  już  dowodem  tego. 

Wam  raczej  w  krwiożerczego  lwa  jaskini  mieszkać 
Wypada;  wara  zasię  od  sąsiadowania 
Z  wyroczni  tej  siedliskiem  tworom  tak  plugawym! 
Więc  precz  stąd.,  precz !  gromado  bez  pasterza ,  uchodź, 

185.    Boć  takiej  trzody  chętnie  z  bogów  nikt  nie  wodzi! 

Przodownica    chóru. 

Z  kolei  mnie  wysłuchaj ,  królu  Apollonie ! 
Współ  winowajcą  ciebie  w  sprawie  tej  nie  zowie; 
Nie,  sam  zdziałałeś  wszystko;  twoja  li  w  tern  wina! 

A  p  o  1  lo  n. 
I  to  dla  czego?     Tyle  wolno-ć  jeszcze  mówić. 

Przodownica    chóru. 
190.   Kazałeś  przez  wyrocznią  jemu  zgładzić  matkę. 

A  p  ol  1  o  n. 
Jam  kazał  ojca  śmierci  pomścić.     I  cóż  dalej? 

Przodownica    chóru. 
Dalej :  podjąłeś  świeżym  mordem  skalanego. 

A  p  o  1 1  o  n. 
I  schronić  się  radziłem  do  tego  przybytku. 


156 

Przodownica  chóru. 
A  nas  lżysz,  cośmy  dotąd  go  przeprowadziły. 

A  p  o  11  on. 

195.   Nie  godzi  się  wam  wchodzić  w  obręb  tej  świątyni. 

Przodownica   chóru. 
Toć  przecie  obowiązek  ten  włożony  na  nas. 

A  p  o  1 1  o  n. 

Co?  jaki  obowiązek?  chwal-że  się  z  urzędem! 

Przodownica    chóru. 
Zabójców  rodzicielki  z  domu  wypędzamy. 

A  p  o  1 1  o  n. 
A  cóż?  gdy  z  niewiast  która  męża  zgładzi  z  świata? 

Przodownica  chóru. 
200.    Nie  krewny  wtenczas  sprawcą  morderczego  czynu.  * 

A  p  o  1 1  o  n. 

Ha!  toć  pogardzasz  wcale  i  masz  za  nic  związki, 
Zawarte  pod  opieką  Hery  i  Kronidy! 
Tern  samem  w  poniewierkę  poszłaby  Cypryda, 
Darząca  najsłodszemi  ludzi  rozkoszami. 

205.   Bo  węzeł,  którym  żonę  z  mężem  los  kojarzy, 

Gdy  prawem  umocniony,  świętszy  od  przysięgi.* 
Gdy  tym  pobłażasz,  że  się  zabijają  wzajem, 
Gdy  obojętna  gniewu  nawet  nie  masz  do  nich, 
Bezprawnie  Orestesa,  mówię-ć,  prześladujesz. 

210.   Bo  jedno  w  uniesieniu  zbyt  do  serca  bierzesz, 
Na  drugie  spokojniej szem  wcale  patrzysz  okiem. 
Lecz  Pallas  niechaj  zbada  mądra,  przy  kim  prawo. 

Przodownica    chóru. 
Owego  męża  jednak,  wiedz,  nie  spuszczę  z  oka. 


A  p  o  1 1  o  n. 
Więc  ścigaj  go  i  trudów  przyczyń  jeszcze  sobie! 

Przodownica   chóru. 
215.   Słowami  nie  uwłaczaj  dostojeństwu  memu! 

A  p  o  1 1  o  n. 
Urzędu  twego,  iście,  nieprzyjąłbym  darmo. 

Przodownica    chóru. 

Bez  tegoś  wielkim,  mówią,  obok  tronu  Zeusa. 

A  teraz  —  ha !  krew  matki  pędzi  mię  na  sady  — 

Pogonię  za  tym  mężem  w  ślad,  by  za  zwierzyna. 

(Chór  oddala  się  w  dzikim  nieładzie). 

A  p  o  1 1  o  n. 
220.   Ja  zaś  pomocą  będę  i  ocalę  zbiega. 

Bo  wziąwszy  raz  w  opiekę,  gdybym  samochętnie 
Miał  zdradzić  go,  w  obliczu  bogów  i  śmiertelnych 
Ciążyłaby  mię  srodze  jego  niechęć  gniewna! 

(Znika  w  głębi  świątyni). 
(Scena  się   zmienia.     Świątynia    Pallady   na  zamku    w  Atenach;    w  jej    nawie 

Orestes  przy  posagu  bogini). 

O  r  e  s  t  e  s. 

Ateno!  można  pani!  za  rozkazem  boga 

225.   Przybiegłem.    Przyjm  złoczyńcę,  przyjm  go  miłościwie! 
Już  klątwa  mnie  nie  nęka;  z  kału  dłoń  obmyłem  — 
Jam  czysty  już,  bom  zatarł  zmazę  w  innych  domach 
I  obcowaniem  z  ludźmi.     Po  tułactwie  długiem 
Na  morzu  i  na  lądzie,  Loksyasa  wieszczym 

230.   Posłuszny  poleceniom,  do  świątyni  twojej 
I  do  posągu  twego  zbliżam  się ,  bogini ! 
I  tu  do  końca  wytrwam,  aż  zapadnie  wyrok. 

(Chór  Erynij  wpada  nagle  z  gwałtownością  i  w  zamieszaniu  dzikióm), 

Przodownica   chóru. 
Wen  dalej!  Oto  zbiega  patrz  tu  ślad  wyraźny! 
Więc  żywo  za  niemego  zdrajcy  skazówkami! 
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235.    Bo  jak  za  rannym  w  tropy  pies  jelonkiem  bieży, 
Tak  my  krwią  napojonej  ścieżki  szlak  śledzimy. 
Zziajane  długim  znojem  płuca  się  zrywają! 
To  też  zakąty  wszystkie  ziemi  przemierzyłam, 
I  w  lot  bez  skrzydeł  sadząc  przez  głębiny  morza 

240.    Pędziłam  na  wyścigi  z  okrętami  za  nim. 

Ha!  on  gdziekolwiek  w  kącie  tu  jest  przyczajony, 
Bo  zapach  wonny  ludzkiej  krwi  mnie  dolatuje. 

(Do  drugich  Erynij) 

Patrz!  rozpatrz  się  dokładnie!  śledźcie  należycie, 
By  ujść  nie  zdołał  skrycie  kaźni  matkobójca! 

T 

^    .  Śpiew    chóru. 

Strofa   I.  r 

245.  Aliści  on  znowu  opieką  okryty: 

W  około  posągu  bogini  obwity 
Chce  czekać  na  sądów  wyroki! 
Antistrofa  1. 

Przenigdy!  Rodzicy  krew  ziemia  wypiła! 
Tej  żadna  ach  biada!  nie  wskrzesi  już  siła  ! 
250.         Gdy  w  pył  wsiąkł  płyn  nikły  posoki! 

Strofa     i . 

Zapłacisz  mi  za  to!  Czerwoną  z  żył  krew 
Wyżłopięć  żywemu,  uraczę  się  trze  w 
Wydartą  zdobyczą,  niepitym  napojem; 

Antistrofa  2. 

A  siły  żywotjie  zniszczywszy,  tam  w  świat 
255.    Zapędzę  cię  zmarłych.     Tam  matki  swej  kat 

Przypłacisz  morderstwa  cierpieniem  mi  swojem! 
Strofa  3. 

Tam  zoczysz,  jak  każdy  z  śmiertelników  rzeszy, 

Czy  przeciw  rodzicom  zelżywością  zgrzeszy. 

Czy  bogów  zbezcześci  lub  prawa  przyjaźni 
260,    Pogwałci,  nie  ujdzie  zadłużonej  kaźni. 

Antistrofa  3. 

Bo  wyrok  Hadesa  surowy  tam  czeka 
W  głębokich  przepaściach  podziemia  człowieka; 
Na  wszystkie  on  sprawy- śmiertelników  ba< 
Uważnie  i  w  księdze  pamięci  je  znaczy. 
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O  r  e  s  t  e  s. 

265.    Ćwiczony  w  nieszczęść  szkole  mnogie  znam  sposoby 
Błagania  *  i  wiem  dobrze ,   gdzie  wypada  mówić 
A  gdzie  potrzeba  milczeć.     Wszakże  w  tej  przygodzie 
W  głos  ozwać  mi  się  kazał  mądry  nauczyciel, 
Boć  zbladła  już  i  niknie  krew  na  mojej  dłoni 

270.    I  zakał  matkobójczy  całkiem  już  spłókany. 

Był  świeży  jeszcze,  kiedym  przy  ołtarzu  boga 
Febosa  się  oczyścił  prosięcą  ofiarą? 
I  wielu  słów  by  trzeba,  gdybym  nazwał  wszystkich, 
Co  bez  uszczerbku  dotąd  ze  mna  obcowali. 

275.   Starzejąc  społem  sam  czas  wszystko  pozaciera. 
Ustami  więc  czystemi  zbożnie  Ateneę, 
Królowa  kraju  tego,  wzywam,  aby  do  mnie 
Z  pomocą  pospieszyła.     Tak  bez  krwawych  bojów 
Z  samego  mnie  i  z  ziemi  i  z  ludu  Argeów 

280.   Na  wieki  sprzymierzeńców  wiernych  będzie  miała.  * 
Czy  przeto  po  odległych  niwach  Libyi  kraju 
Nad  brzegiem  wód  Trytona,  rodzinnego  nurtu,  * 
W  obłoku  albo  jawnie  żwawo  kroczy  biegnąc 
Na  odsiecz  przyjaciołom,  lub  czy  po  równinie 

285.   Flegrejskiej,  by  dowódzca  dzielny,  wzrokiem  strzela,* 
Niech  przyjdzie  —  toć  z  daleka  bóg  wołanie  słyszy  — 
Niech  przyjdzie  mię  wybawić  z  tego  utrapienia! 

Przodownica    chóru. 

Nic  ciebie  nie  zasłoni,  ani  Apollona, 
Ani  Ateny  ramię.     Opuszczony  całkiem 

290.    Zniszczejesz,  zapomniawszy,  co  to  radość  duszy, 
Z  wyssaną  krwią  ofiaro  nasza!  cieniu  marny! 
Ha!  milczysz?  czy  języka  zapomniałeś  w  gębie, 
Obiato  poświęcona  i  karmiona  dla  mnie  ?  * 
Za  życia  jeszcze,  nim  cię  zarżną  na  ołtarzu, 

295.   Już  pasiesz  mię!  Lecz  słuchaj  hymnu,  co  cię  spęta. 

(Przodownica    wchodzi    na  tymelę ,    reszta     Erynij    ustawia  się    w    orchestrze, 
śpiewając  wstępny  chór  czyli  parodos  od  w.  296 — 307.) 

Śpiew   chóru, 
Nu!  Nuże!  dłoń  w  dłoni  oplećmy  go  kołem! 
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Zacznijmy  pieśń  zgrozy,  jak  postanowiono, 
I  losy  śmiertelnych  obwieśćmy  wraz  społem, 

Co  nasze  przysądza  je  grono. 
300.        Ha!  radość  sprawiają  nam  słuszne  wyroki. 

Bo  z  czy stem  kto  sercem  dłoń  czystą,  wynurzy, 
Nasz  mściwy  gniew  temu  da  pokój  głęboki, 

Ten  życie  przepędzi  bez  burzy. 
Lecz  jeźli  kto  zgrzeszy,  jak  człowiek  ten  oto, 
305.        I  kryje  dłoń  zbój  cza,  my  zgasłych  świadkowie, 
Jawimy  się  zaraz,!?mszcząc  zbrodni  z  ochotą, 

Aż  końcem  swym  za  krew  odpowie! 

(Stasimon  Isze   od  w.  308—369). 
Strofa  1. 

Nocy !  coś  mię  zrodziła,  chłoszcząceg'o  ducha 
Zgasłych  w  ciemni  i  żywych,  skłoń,  o  matko!  ucha: 
310.    Szydzi  ze  mnie  Letoi  syn,  wydarł  zwierzynę, 
Co  winna  krwią  przebłagać  matkobójstwa  winę. 
Niechaj  więc  zabrzmi  pieśń  w  koło  ofiary. 
Co  w  obłąkanie,  co  w  szaleństwo  wprawi, 
Umysł  opęta  i  zmysłów  pozbawi: 
315.        Hymn  Erynij  bez  wtóru  cytary, 
Który  żywotne  siły  ludzi  trawi!  * 

Antistrofa   1. 

Taki  los  nam  niezłomna  Mojra  przekazała, 
Wiecznie  biec  za  tych  śladem,  których  skroń  zakała 
Strasznych  gniecie  występków,    aż  zstąpią  pod  ziemię. 
320.    Wżdy  miru  nawet  w  grobie  nie  ma  owo  plemię. 
Niechaj  więc  zabrzmi  pieśń  w  koło  ofiary, 
Co  w  obłąkanie,  co  w  szaleństwo  wprawi, 
Umysł  opęta  i  zmysłów  pozbawi: 
Hymn  Erynij  bez  wtóru  cytary, 
325.        Który  żywotne  siły  ludzi  trawi! 

Strofa  2. 

I  ta  nam  od  powicia  dola  przeznaczona, 
Z  nieśmiertelnymi  nigdy  społem  nie  przebywać. 
Nikt  także  nie  podziela  uczt  naszego  grona ; 
I  białe  szaty  Mojra  wzbroniła  nam  wdziewać! 
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330.  Burzyć  domy  naszym  działem; 

Gdy  krewnego  krewny  zgładzi 
Chytra  zdradą,  ha!  z  zapałem 
Za  tym  nasza  pogoń  sadzi  — 
I  choć  silny  w  skok  pospiesza, 

335.  Zetrze  siły  nasza  rzesza  !  * 

Antistrofa  2. 

Komubądź  znojem  naszym  oszczędzim  tej  troski, 
Słuszna,  aby  wyroków  naszych  nam  nie  mącił 
I  nie  prawował  nas.     Toć  Zeus  z  stolicy  boskiej 
Ród  nasz  krwią  pokalany  i  mierziony  strącił. 
340.  Rzutkim  skokiem  przeto  w  tropy 

Z  wysokości  za  nim  spadam 

I  nieznośne  brzemię  stopy 

Na  nieprzyjaciela  wkładam, 

Aż  mu  nosra  sie  osunie 
345.  W  pędzie  i  w  nieszczęście  runie. 

Strofa  3. 

Wtenczas  wyniosłość  ludzi,  co  się  wspina 
W  niebo,  nikczemnie  pełza  w  pyle  ziemi, 
Gdy  w  pląsach  nasza  nieszczęsna  drużyna 
Zbliża  się,  szaty  odziana  czarnemi. 

Artistrofa  3. 

350.  Szwanku  nie  czuje  w  szalonej  ślepocie, 
Tak  gęstym  mrokiem  otacza  go  wina; 
A  o  zgrążonym  w  ponocnej  ciemnocie 
Dornie  rozgłośny  jęk  ludu  wspomina! 

Strofa  4. 

Tak  niewzruszenie  pozostanie.  * 

355.  Obrotne  celu  nie  cł^biamy, 

A  pomne  winy  przez  błaganie 
Śmiertelnych  zmiękczyć  się  nie  damy; 
Piastując  urząd  pogardzony 
Z  daleka  od  bóstw  w  pleśni  norze 

360.  Bez  słońca,  dokąd  dojść  nie  może 

Człek  światła  ni  w  nocy  zgrążony! 

Antistrofa  3. 

Któż  przeto  z  ludzi  się  nie  boi, 

11 


I  62 

Czyjegoż  strach  nie  zdejmie  łona, 
Gdy  słyszy  o  potędze  mojej, 
365.  Co  mi  od  bogów  powierzona 

A  dana  od  Mojr  aż  do  końca! 
Sędziwa  wiekiem  oodność  dzierżę 
I  to  nie  hańbi  mnie,  choć  leże 
Pod  ziemia  mam  w  ciemni  bez  słońca. 

(Atena,  tarcza  i  dzida  uzbrojona,  ukazuje  się  w  powietrzu    na   rydwanie  ru- 
makami zaprzężonym.) 

(Epejsodion  wtóre  od  w.  370 — 462.) 

Atena. 

370.    Z  daleka  usłyszawszy  głos  mię  wzywający, 

Od  brzegów  Skamandrowych ,  kędy  kraj  posiadłam, ::: 
Kraj,  który  z  zabranego  łupu  szczodrym  działem 
Acheów  naczelnicy  i  przedniej si  męże 
Na  wieki  mnie  wraz  z  roślą  wszystką  poświęciwszy, 

375.    Tezeja  synom  dali  w  darze  wyborowym,   —  * 

Skwapliwie  tu  przybiegłam  niezmęczonym  biegiem, 
Bez  skrzydeł,  warcząc  wklęsłą  tarczą  i  rumaki 
Zaprzągłszy  żartkonogie  do  rydwanu  teg*o. 
Aliści  niewidziany  tłum  tu  widzę  w  kraju. 

380.    Nie  trwoży  mnie  jednakże,  nie,  zdumiewa  tylko 

Ten  widok.   Któż  jesteście?  Społem  wszystkich  pytam : 

I  męża  przy  posągu  moim  siedzącego, 

I  was,  co  niepodobne  do  żadnego  z  tworów, 

Od  bogów  niewidziane  między  boginiami, 

385.    Do  ludzi  podobieństwem  też  się  nie  zbliżacie. 

Lecz  nie  doznawszy  krzywdy,   nie  słusza,  by  słowem  * 
Lżyć  drugich.     Temis  tego  nigdy  nie  pochwali! 

Przodownica    chóru. 

O  wszystkiem  w  kilku  słowach  słuchaj,  córo  Zeusa! 
Jesteśmy  nie  przetrwanej  nig*dy  Nocy  dziećmi; 
3qo.    W  podziemnym  grodzie  zwą  nas  klątwy  boginiami. 

Atena. 
Znam  ród   wasz  teraz,  oraz  znam  przydomki  brzmienie. 


m 

Przodownica    chóru. 
Niebawem  dostojeństwo  nasze  poznasz  także. 

A,  t  e  n  a. 
Tak,  dowiem  się,  gdy  jasno  mi  je  kto  opisze. 

Przodownica    chóru. 
Zabójcę  śmiertelników  wypędzamy  z  domu. 

Atena. 
305.   I  kędyż  dla  mordercy  kończy  się  ucieczka? 

Przodownica    chóru. 
Tam,  gdzie  nie  zwykła  nigdy  przemieszkiwać  'radość. 

Atena. 
Czy  za  tym  szczując  sykiem  także  idziesz  w  pogoń? 

Przodownica    chóru. 
Tak  jest.     Przewiódł  na  sobie,  być  zabójcą  matki. 

Aten  a. 
Przed  gniewem  strasznym  innej   może  drżał  potęgi? 

Przodownica    chóru. 
400.    Do  matkobójstwa  może-ż  być  dość  silny  bodziec? 

Atena. 
Z  przytomnych  dwóch  jednego  dotąd  wysłuchałam. 

Przodownica    chóru. 
Przysięgi,  wiedz,  nie  złoży,  ani  stronie  spuści. :;: 

A  t  e  n  a. 
Nad  słuszny  czyn  przenosisz  snąć  słuszności  pozór. 

Przodownica    chóru. 
I  jak  to  ?  Poucz-że  mię ,  nie  ubog"aś  w  mądrość. 
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Atena. 
405.    Niesłuszność  przez  przysięgi  nigdy  nie  zwycięży. 

Przodownica    chóru. 
Wybadaj  go  i  wyrok  wydaj  sprawiedliwy. 

Atena. 
Mnie  poruczacie  sporu  tego  rosztrzygnienie? 

Przodownica     chóru. 
Przecz  nie?    Wielbimy  godnie  godną  uwielbienia. 

Atena. 

Cóż  na  to,  cudzoziemcze,  z  swej  strony  odpowiesz  ? 

410.    Lecz  nazwij  wprzód  ojczyznę,  ród  i  twe  przygody, 
A  potem  zwal  ze  siebie  zarzut  ci  zrobiony, 
Jeżeli  ufny  w  prawo,  przy  posągu  moim 
Ot  siedzisz,  do  ogniska  chroniąc  się  mojego, 
By  zbożnie  zbłagać  winę  na  wzór  Iksy  ona.* 

415.    Na  wszystko  to  odpowiedź  daj  mi  zrozumiałą! 

O  r  e  s  t  e  s. 

Ateno!  można  Pani!  naprzód  troskę  wielką 

Odejmę  ci,  w  ostatnich  słowach  wyrażoną. 

Nie  błagam  oczyszczenia:  nic  już  nie  zakała 

Rąk  moich,  które  oto  posąg  twój  objęły; 
420.    A  wielkiej  wagi  dowód  na  to  ci  przytoczę. 

Być  niemym  zbrodniarzowi  nakazuje  prawo,* 

Aż  krwią  oczyszczającą  przy  piersiowe  zwierzę, 

Zarżnięte  ręka  męża,  winę  iegfo  zmyje. 

A  ja,  jam  kał  ten  dawno  zmył  już  w  domach  innych 
425.    Przez  bydląt  rzeź  ofiarną  i  w  zdrojowych  łaźniach.* 

Tern  słowem  przeto  troskę  te  usuwam  na  bok. 

Jakiegom  zasię  rodu,  dowiesz  się  natychmiast. 

Pochodzę  z  Argos  kraju;  ojcem  moim  —   znasz  go 

Dokładnie  —  Agamemnon ,  wódz  korabnych  mężów, 
430.   Bo  wespół  z  nim  wyniosły  Troi  gród  zburzyłaś. 

Ten  tedy  ach!  haniebnie  zginął  za  powrotem; 
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Rodzica  moja  czarna  zbrodnią  go  zgładziła, 
Podstępną  nań  tkaninę  sieci  zarzuciwszy  — 
A  łaźnia  świadkiem  była  okropnego  mordu.  * 

435.    Gdym  wrócił,  bo  poprzednio  z  kraju  mnie  wygnano, 
Zabiłem  rodzicielkę:  tego  nie  zaprzeczę, 
Za  mord  drogiego  ojca  odpłacając  mordem. 
Lecz  winę  tego  czynu  Loksyas  dzieli  ze  mną. 
On  groził  katuszami,  co  zakłóją  serce, 

440.    Gdybym  na  winnych  krzywdy  tej  nie  był  poszukał. 
Ty  sądź  postępek,  żali  słuszny  lub  nieprawny; 
Pod  twoją  bo  opieką  poddam  się  wszystkiemu! 

Atena. 

Za  ważna  to  jest  sprawa,  aby  ją  rozstrzygnąć* 
Miał  który  z  śmiertelników.     Nawet  mnie  o  mordzie 

445.    Spełnionym  w  gniewie  sądu  wydać  nie  wypada. 
Wszelako  gdy  wszystkiego  zgoła  dopełni  wszy,    . 
Opieki  w  domu  moim  czysty  i  bez  zmazy 
Szukałeś,  miasto  ciebie  przyjmie  bez  zakały. 
Lecz  one  stąd  odprawić,  rzecz  niełatwa  wcale;* 

450.   A  gdy  wygranej  w  sprawie  wyrok  im  nie  przyzna, 
Krajowi  jadowita  piana,  którą  w  gniewie 
Na  ziemię  sączą,  zrodzi  straszną,  wieczną  plagę. 
Tak  rzeczy  stoją  teraz.     Pójdą,  czy  zostaną: 
I  to  i  owo  wielkie  sprawia  mi  strapienie. 

455.   Jednakże  gdy  już  sprawa  doszła  do  tej  pory, 

Przysięgłych  mordu  sędziów  wybrawszy  dostawię, 
Stanowiąc  sąd  gardłowy  na  wieczyste  czasy. 
Wy  świadki  i  dowody  miejcie  w  pogotowiu 
I  ku  stwierdzeniu  prawa  przysiąg  odsiecz  silną. 

460.    Wybrawszy  co  najlepszych  z  mych  obywateli, 

Powrócę;  niech  sumiennie  spór  rozstrzygną,  wierni 
Przysiędze  fałszywego  strzegąc  się  wyroku. 

(Atena  oddala  się). 

« 

(Stasimon  wtóre  od  w.  463  —  526). 

strofa  1.  Śpiew   chóru. 

Ot l  zakon  nowy  zburzy  ład  wszelki, 
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Jeźli  zabójca  ten  rodzicielki 
465.  Pomimo  strasznej  przewiny  swojej 

Przy  sprawie  w  sadzie  tym  się  ostoi. 
Natenczas  snadnie  sad  ten  pobudzi 
Do  zuchwałości  śmiertelnych  ludzi'  — 
I  nieraz  w  długiej  czasów  powodzi 
470.  W  rodziców  pierś  dłoń  dziecka  ugodzi. 

Antistrofa   1. 

Bo  gniew  zaciekły  naszej  drużyny, 
Dotąd  śledzący  śmiertelnych  winy, 
Przestanie  tropić  wszelakie  zbrodnie 
I  każdy  mord  się  spełni  swobodnie. 
475.  To  też  gdy  skrzy wdzon  kto  od  sąsiada 

Poskarży  bliźnim,  z  nich  się  dobada, 
Jak  złe  usunąć;  wżdy  próżno  radzą; 
Skutecznych  lekarstw  biedni  nie  dadzą. 

Strofa  2. 

Niechaj  potem  nieszczęść  ciosem 
480.  Powalony,  trwogi  głosem 

Nikt  nie  woła:  „Diko  można! 
vErynid  potęgo  zbożna!" 
Ojciec  albo  matka  przecie, 
Których  świeży  cios  przygniecie. 
485.  Wkrótce  jęcząc  tak  zabiada; 

Gdyż  gród  Diki  się  zapada. 

Antistrofa  2. 

Bojaźń  często  życiem  darzy 
I  powinna  być  na  straży 
Duszy  ciągle.     I  z  przynuki 
490.  Dobrze  w  mądre  rość  nauki. 

Lecz  bojaźni  świętej  kto  nie 
Żywił  i  przechował  w  łonie, 
Bądź  lud /bądź  też  człowiek  jaki. 
Ażaż  Dike  uczci  taki? 

Strofa  3. 

4.95.  Nie  chwal  życia  w  nierządnej  swawoli 

Pędzonego,  ni  w  jarzmie  niewoli. 
Pomierności  bóg  palmę  przysądza: 
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Wszystkiem  innem  inaczej  rozrządza. 
Trafne  oto  słowo  ci  wypowiem: 
500.         Z  bezbożności  zuchwałość  sie  rodzi; 
Upragniona  zaś  i  błoga  wchodzi 
W  dom  pomyślność  wraz  z  duszewnem  zdrowiem! 

Anlistrofa  3. 

W  powszechności  strzec  tego  ci  każę : 

Zawsze  Diki  szanuj  ołtarze; 
505.        Choć  zysk  widzisz,  bezbożnymi  stopy 

Nie  depc  onych,  bo  idzie  kaźń  w  tropy. 

Czeka  czyny  nagroda  właściwa. 

Wiec  rodzicom  niech  winna  cześć  dawa 

Każdy,  a  gdy  w  dom  z  drogi  przybywa 
510.         Gość,  gościny  niech  szanuje  prawa! 

Strofa  4. 

Kto  bez  przymusu  i  z  własnej  woli 
W  sprawiedliwości  żywot  wciąż  wiedzie, 
Ten  nigdy  wr  ciężkiej  nie  będzie  biedzie, 
Ani  nie  przezna  do  dna  niedoli. 
51  5.         Zuchwalec  zasie.  co  grzeszna  dusza 

Prawom  wbrew  wszystko  zmiesza,  zachwieje, 
Zwinie  za  czasem  żagle,  gdy  reje 
Wichry  szalone  schwycą,  i  pokruszą. 

A  c  tistrofa  4. 

Na  głuchych  woła,  gdy  nieprzebrn iony 

520.        Wir  go  silnymi  kręgi  oskoczy; 

A  bóg  się  śmieje,  gdy  męża  zoczy 
Zaciętość,  który,  klęską  zgnębiony 
Niepojmowaną,  na  wierzch  nie  zdoła 
Wybrnąć.     Z  czasem  przy  Diki  opoce 

525.        Dawna  pomyślność  tak  się  zdruzgoce; 
Nikt  go  nie  płacze,  ginie  obcy  zgoła! 

(Atena  występuje  na  czele  dwunastu  Areopagitów  i  obywateli ,  którzy  siadają 
w  głębi  teatru.     Przed  nimi  po  jednej  stronie  ołtarz,  po  drugiej  stół  z  naczy- 
niami do  losowania.     Przy    ołtarzu    Orestes.     Chór    w    orchestrze,    jak  po- 
przednio.) 
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(Epejsodion  trzecie  od  w.   527 — 873). 

Atena. 

Daj  znak ,  heroldzie ;  ucisz  naród  tu  zebrany ! 
Niech  przenikliwym  głosem  trąba  brzmi  Tyrreńska, 
Tchem  wydobytym  z  piersi  ludzkiej  napełniona, 
530.   I  niech  donośnym  dźwiękiem  w  uszy  ludu  dzwoni. 
Bo  skoro  radne  koło  miejsca  już  zajęło, 
Nastąpić  winna  cisza,  aby  się  dowiedział 
Lud  wszystek,  co  na  wieki  postanawiam;  dalej, 
By  sprawę  tych  rozsądzić  można  bez  przeszkody! 

(Woźny  daje  znak  trąba.     Apollon  jawi  się  i  staje  przy  boku  Orestesa). 

Przodownica    chóru. 

525.    O  królu  Apollonie!  władaj,  kędyś  panem. 

Lecz  jakiż  udział,  powiedz,  masz  w  obecnej  sprawie? 

A  p  o  11  on. 

Zaświadczyć  chcę,  że  mąż  ten  już  w  świątyni  mojej, 
Błagając  na  ołtarzy  stopniach  mej  opieki, 
Przezemnie  z  winy  mordu  oczyszczony  został, 
540.   I  wspólnie  się  prawo wać,  gdyż  powodem  jemu 
Jam  był  do  tego,  że  swą  matkę  zgładził. 

(Do  Ateny.)   Nuże! 

Rzecz  zagaj  i  pokieruj  sprawą,  jako  umiesz. 

Atena   (do  Erynid). 

i 

Wam  dając  głos,  zagajam  sądu  posiedzenie. 
Bo  powód,  gdy  z  kolei  pierwszy  głos  zabierze, 
545.   Jak  najdokładniej  sprawę  całą  nam  wyłoży. 

Przodownica    chóru. 
Nas  wiele;  jednak  zwięzłą  będzie  nasza  mowa. 

(Do  Orestesa.) 

Ty  odpowiadaj  teraz  na  pytanie  każde. 
Nasamprzód  powiedz,  żali  ty  zabiłeś  matkę. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Zabiłem.     Tego  zaprzeć  nie  podobna  wcale. 
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Przodownica    chóru. 
550.    Tern  samem  raz  już  tedy  powaliłam  ciebie.* 

O  r  e  s  t  e  s. 
Nie  leżę  dotąd,  a  już  chełpisz  się  przed  czasem. 

Przodownica    chóru. 
Winieneś  opowiedzieć  dalej,  jak  zabiłeś. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Ot  ręka  ta,  zeznaje,  miecz  wraziłem  w  erardło. 

Przodownica    chóru. 
Z  czyjej-że  to  porady?     Któż  podmówił  ciebie? 

O  r  e  s  t  e  s. 
555.    Wyrocznia  boga  tego,  jako  sam  poświadczy. 

Przodownica    chóru. 
Bóg  wieszczy  ciebie  przywieść  miał  do  matko  bój  stwa? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Tak  jest  —  i  dotąd  kroku  tego  nie  żałuję. 

Przodownica    chóru. 
Inaczej  mówić  będziesz,  gdy  cię  sad  potępi. 

O  r  e  s  t  e  s. 
Na  pomoc  mi  przybędzie  rodzic  z  grobu  nocy. 

Przodownica    chóru. 
560.   Na  pomoc  zgasłych  liczysz  ty,  zabójco  matki? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Podwójnej  zbrodni  grzechem  ona  się  splamiła. 

Przodownica    chóru. 
A  to  jak?     Chciej -że  sędziów  w  sprawie  tej  oświecić 
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O  r  e  s  t  e  s. 
Małżonka  zabijając  mnie  zabiła  ojca. 

Przodownica    chóru. 
Ty  żyjesz  jednak;  ona  przez  śmierć  swoje  wolna. 

O  r  e  s  t  e  s. 
565.   Dla  czegóż  jej  za  życia  nie  prześladowałaś? 

Przodownica    chóru. 
Zabity  przez  nią  człowiek  nie  był  jednej  krwi  z  nią. 

O  r  e  s  t  e  s. 
A  jaż  to  mam  ze  krwi  być  mojej  rodzicielki? 

Przodownica    chóru. 

Azaliż  nie  nosiła  ciebie  w  swym  żywocie? 
Potworze!  krwi  matczynej  drogiej  się  wypierasz? 

O  r  e  s  t  e  s. 

570.    Obecnie,  Apollonie,  za  mną  świadcz  i  sprawę 
Zdaj ,  żali  sprawiedliwie  mord  ten  popełniłem 
Bo  wykonania  czynu  ja  się  nie  wypieram. 
Lecz  krew  czy  ci  się  zdaje  słusznie  lub  niesłusznie 
Przelaną,  rozsądź,  abym  sędziom  to  oświadczył. 

A  p  o  1 1  o  n. 

575.    Przed  wami,  przed  Ateny  wielką  radą  powiem, 

Co  prawda.     Wieszczem  będąc,  fałszu  nie  rozsieję. 
Z  wieszczego  tronu  nigdy  nic  nie  obwieściłem 
Mężowi,  białogłowie,  ani  miastu,  czego 
Nie  był  rozkazał  rodzic  mój,  Zeus  olimpijski. 

580.   Wam  przeto,  w  jakim  zakon  jego  poważaniu. 
Rozważyć  i  rodzica  rad  usłuchać  radzę. 
Przysięga  bo  od  Zeusa  wcale  nie  możniejsza!* 

Przodownica    chóru. 
Więc  Zeus,  powiadasz,  kazał  tobie  tę  wyrocznię 
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Ogłosić  Orestowi,  aby  ojca  śmierci 
585.    Mszcząc  się,  na  względzie  nie  miał  części  winnej  matce? 

Apollom 

Nie  jedno  to  zaprawdę,  czy  mąż  zacny,  co  go 
Zaszczytnym  berła  darem  uczcił  bóg,  polegnie 
Z  rąk  białogłowy,  albo  wskroś  przeszyty  włócznią 
Z  daleka  wypuszczoną  z  dłoni  Amazońskiej ! 

590.   Ha!  słuchaj,  o  Pallado!  i  Avy,  co  siedzicie 

Tu  w  koło ,  by  rozstrzygnąć  spór  ten  głosem  waszym : 
Z  wyprawy  gdy  powrócił,  kędy  sławę  głośną 
On  zjednał  sobie,  żona  wita  go  obłudnie, 
Sporządza  łaźnię,  a  na  końcu  samym  całun 

595.    Roztacza  nad  małżonkiem  i  w  misternej  sieci 
Nieodmotanej  wikląc  cios  zadaje  jemu. 
Jak  opisałem,  taki  koniec  był  czczonego 
Powszechnie  męża,  wodza  korabnego  wojska. 
A  opis  ten  zrobiłem,  aby  lud  rozjątrzyć, 

600.    Któremu  polecono  w  sprawie  tej  dać  wyrok. 

Przodownica    chóru. 

Na  ojca  los  Zeus  pilniej  według  słów  twych  baczy ; 
A  spętał  sam  Kronosa .  sędziwego  ojca.  * 
A  co?  czy  wręcz  twej  mowie  to  się  nie  sprzeciwia? 
Was  wzywam ,  zważcie  na  to !  was  na  świadki  biorę. 

A  p  o  1 1  o  n. 

605.    Potwory  obrzydliwe  i  mierzione  bogom! 

Okowy  rozkuć  można;  jest  na  to  lekarstwo 
I  liczne  wcale  środki  do  ich  rozwiązania. 
Lecz  gdy  przesiąknie  ziemi  pył  posoką  męża 
Raz  zabitego,  tam  już  nie  ma  zmartwychwstania. 

610.   Skutecznych  na  to  zaklęć  rodzic  nie  wymyślił, 
On,  który  wszystko  zresztą  w  górę  albo  na  dól 
Obraca  i  sadowi  bez  tchu  wysilenia! 

Przodownica    chóru. 
Bacz  na  to,  jak  obronisz  obżałowanego. 
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On,  co  pokrewnej  matki  krew  na  ziemię  przelał, 
615.    On  miałby  w  Argos,  w  ojca  domu  przemieszkiwać? 
Do  jakichże  ołtarzy  jawnie  śmie  się  zbliżyć? 
Kto  z  braci  go  pokrewnej  przyjmie  do  biesiady? 

A  p  o  1 1  on. 

Toć  jeszcze  powiem;  ty  na  słowo  bacz  prawdziwe! 
Ta,  którą  matką  zowią  dzieci,  nie  jest  dziecka 

620.    Początkiem:  ona  tylko  karmi  zapłód  świeży. 
Początek  daje  rodzic;  matka  go,  by  obcy 
Zadatek,  chowa,  jeźli  bóg  go  nie  uszkodzi. 
Na  dowód  tego  słuchaj ,  co  ci  powiem  dalej : 
Być  ojcem  można  nawet  bez  matki.     Ot!  świadek 

625.    Opodal  stoi,  córa  Zeusa  olimpijska, 

W  żywota  matczynego  ciemni  nie  karmiona, 
A  szczep,  jakiego  żadna  z  bogiń  nie  porodzi. 
Ja  zaś,  Pallado,  jako  według  sił  we  wszystkiem 

0  wzrost  i  powodzenie  miasta  i  narodu 

630.    Twojego  dbam ,  tak  dziś  też  do  ogniska  twego 
Szlę  tego,  aby  wiecznie  twoim  był  poddanym 

1  ty,  bogini,  miała  sprzymierzeńca  z  niego 
I  z. jego  pokolenia.     Tak  bo  niech  zostanie 

Na  wieki;  niech  potomstwo  wiecznie  strzeże  związku! 

Atena. 

635.    Wam  rozkazuję  teraz  wydać  wyrok  w  sprawie 

Sumiennie.     Dosyć  bowiem  rzecz  już  roztrząśnięto: 

Przodownica    chóru. 

My  wszystkie  już  pociski  z  łuku  spuściłyśmy! 
Cieką  wam  słyszeć  teraz,  jak  wypadnie  wyrok. 

Atena. 
Cóż  zrobię,  by  z  ust  waszych  nie  słyszeć  wyrzutów? 

Przodownica    chóru. 

640.    Co  należało ,  wszyscy  słyszeliście.     W  sercu 
Szanując  moc  prz)^sięgi  sądźcie,  przyjaciele! 


i? 


-» 


Atena. 

Attycki  ludu,  słuchaj  teraz,  co  uchwalam. 

Raz  pierwszy  sadząc  w  sprawie  o  krwi  przelew,  wiedźcie, 

Że  odtąd  w  pokoleniu  Egeowem  sędziów 

645.    Wysoką  rade  tę  na  wieki  postanawiam.* 
Tu  na  Aresa  wzgórzu,  kędy  Amazonki 
Obrały  niegdyś  leże,  kiedy  rozjątrzone 
Na  Tezeusza  zbrojnie  w  kraj   wtargnęły,  *  i  gdzie 
Gród  nowy  na  przeciwko  grodu  jego  wtenczas 

650.   Dźwignąwszy  Aresowi  poświęciły  —  skąd  też 
I  skała  i  pagórek  wzięły  nazwę  — ■  tu  więc 
Pokora  i  jej  siostra,  bogobojność,  krzywdy 
Niech  bronią  czynić  za  dnia  i  w  ponocnej  ciszy, 
Dopóki  przez  dodatki  ::łe  obywatele 

655.    Nie  zmienią  praw.     Lecz  kto  do  czystej  wody  mętów 
Domiesza  brudnych,  temu  w  smak  nie  pójdzie  napój. 
Więc  bezrządowi  ani  władzy  despotycznej 
Bić  czołem,  mając  pieczę  o  mój  lud,  nie  radzę; 
Bogobojności  także  niech  nie  spłoszy  z  miasta, 

660.   Bo  bez  bojaźni  któryż  człowiek  sprawiedliwy  ? 
Gdy  tej  potędze  zasię  odda  cześć  powinna, 
Opokę  zbawczą  zyszcze  kraj  i  miasto,  jakiej 
Z  śmiertelnych  ludzi  nie  ma  nikt,  czy  zamieszkuje 
Śród  Scytów  ludu  albo  Pelopsową  ziemię. 

665.    Tak  więc  nieprzekupioną  zyskiem  i  czcigodną 
Surową  radę,  niby  straż  nad  pogrążonym 
W  śnie  ludem  czuwającą,  ziemi  tej  stanowię. 
Ot !  tę  naukę  dzisiaj  raz  na  zawsze  moim 
Obywatelom  daję.     Teraz  wstańcie  wszyscy 

670.   I  gałkę  wziąwszy  spór  ten  sądźcie ,  wykonanej 
Lękając  się  przysięgi.     Na  tern  kończę  mowę. 

(Podczas  dyalogu  dystychicznego  sędziowie  z  kolei  biorą  gaiki  z  ołtarza  i  wrzu« 

cają  do  urny.) 

(T  Areopagita  wrzuca.) 

Przodownica    chóru. 

Wżdy  jednak  nam,  krainy  tej  uciążliwemu 
Cechowi,  radzę  żadnej  nie  wyrządzić  krzywdy! 


(II  Areopagita  wrzuca.) 

A  p  o  1 1  o  n. 

Ja  lękać  się  zaś  każę  moich  i  Zeusowych 
675.    Wyroków;  głos  ich  celu  niech  nie  chybi  nigd)M 

(III  Areopagita  wrzuca.) 

Przodownica  chóru  (do  Apollona). 
Niepowołany  imasz  się  tej  sprawy  krwawej. 
Tu  bawiąc,  na  dal  czystych  nie  dasz  już  wyroczni. 

(IV  Areopagita  wrzuca.) 
A  p  O  11  O  n. 

To  pewnie  mój  też  rodzic  błędny  obrał  sposób, 
Z  pierwszego  oczyściwszy  mordu  Iksyona?* 

(V  Areopagita  wrzuca.) 

Przodownica    chóru. 

680.    Ha!  dobrze      ja  jednakże,  gdy  się  nie  utrzymam 
Przy  prawie,  ciężka  kieska  nawiedze  te  ziemie. 

(VI   x\reopagita  wrzuca.) 

A  p  o  1 1  o  n. 

Nikt  cie*bie  nie  poważa,  ani  młodsze,  ani 

Bóstw  starsze  plemię     Przy  mnie  będzie  więc  wygrana, 

(VII  Areopagita  wrzuca.) 

Przodownica    chóru. 

Podobnie  też  w  Feresa  domu  postąpiłeś, 
685.   Od  śmierci  przez  odrwienie  Mojr  wyłgawszy  ludzi.  * 

(VIII  Areopagita  wrzuca.) 

A  p  o  1 1  o  n. 

Nie  godzi-ż  się  więc  dobrze  czynić  cnotliwemu. 
A  zwłaszcza  gdy  usilnie  o  to  błaga  w  biedzie? 

(LX  Areopagita  wrzuca.) 
Przodownica    chóru. 

Bóstw  starych  ty  zdeptałeś  władzę  i  sędziwe 
Boginie  po  zdradziecku  odurzyłeś  winem. 
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(X  Areopagita  wrzuca.) 

Apollon. 

690.    Ty  wnet,  nie  otrzymawszy  w  sprawie  tej  zwycięstwa, 
Plwać  będziesz  jadem  wcale  nieszkodliwym  wrogom. 

(XI  Areopagita  wrzuca.) 

Przodownica    chóru. 

Ponieważ  się  natrząsasz  ze  mnie  starej  młody, 

Poczekam  tyle  tylko,  by  usłyszeć  wyrok; 

Boć  jeszcze  nie  wiem,  żali  gniewać  się  na  miasto! 

(XII  Areopagita  wrzuca.) 

Atena. 

695.   Rozsądzić  ostatecznie  spór  należy  do  mnie ; 
A  na  Oresta  korzyść  bierę  swą  dołożę. 
Bo  mnie  na  świat  ten  żadna  matka  nie  wydała: 
Płci  męskiej  z  całej  duszy  sprzyjam,  choć  małżeństwa 
Zawierać  nie  chcę;  cała  bowiem  żyję  w  ojcu. 

700.    Nie  tyle  przeto  u  mnie  waży  śmierć  niewiasty. 
Co  męża ,  opiekuna  domu ,  śmiała  zabić. 
A  przy  ilości  równej  głosów  Orest  wygra. 
Wysypcież  tedy  gałki  z  naczyń  jak  naj żwawiej 
Wy  z  sędziów,   którym  urząd  ten  jest  powierzony. 

O  r  e  s  t  e  s. 
705.    O  Febie  Apollonie!  jakże  spór  się  skończy? 

Przodownica    chóru. 
O  Nocy,  matko  czarna,  żali  patrzysz  na  to? 

O  r  e  s  t  e  s. 
Mnie  albo  powróz  czeka,  albo  światło  zbawcze! 

Przodownica    chóru. 
A  nas  pogarda ,  albo  na  dal  cześć  jednaka ! 

Apollon. 
Policzcie,  przyjaciele,  wyrzucone  gałki  ; 
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710.    A  bójcie  się  skrzywdzenia,  gatunkując  one. 
Bo  brak  jednego  głosu  wielka  sprawi  boleść, 
Głos  jeden  więcej  zasię  dźwignie  gród  z  upadku. 

Atena. 

Od  krwawej  winy  męża  tego  sad  uwolnił, 
Bo  równa  jest  oboich  kresek  oto  liczba. 

(Mówiąc    te    słowa    Atena    dorzuca    gałkę    swoje    do    liczby    uwalniających, 

Apollon  znika). 

O  r  e  s  t  e  s. 

715*   Pallado  zbawicielko!  ród  mój  ocaliłaś!* 
I  mnie  pozbawionego  ojczystego  kraju 
Przywracasz  doń!     Niejeden  powie  wnet  z  Hellenów: 
Argejski  maż  ten  oto  znowu  mieszka  w  mieniu 
Ojczystem  za  przyczyna  Feba  i  Pallady 

720.    I  za  sprawa  trzeciego,  co  do  końca  wszystko 

Przywodzi  i  ocala.     On  to  z  względu  na  śmierć  * 
Rodzica  mnie  wybawia  z  rąk  rzeczników  matki. 
Odchodząc  teraz  stąd  twej  ziemi  i  ludowi 
Przysięgą  ręczę  świętą,   że  po  wszystkie  czasy 

725.    W  przyszłości  nieprzetrwanej  żaden  król  mej  ziemi 
Pól  waszych  nie  najedzie  hufcami  zbrojnymi, 
Albowiem  ja  sam  wtenczas,  w  grobie  już  złożony, 
Na  tych,  co  śmią  przełamać  tę  przysięgę  moje, 
Nieprzewalczonych  zeszłe  przeciwności  siłę, 

730.    Utrudnię  pochód,  smutne  dam  na  drogę  znaki, 
By  podjętego  znoju  samych  wnet  żal  było. 
Gdy  zasię  dochowają  przysiąg"  i  gdy  miasto 
Pallady  uczczą  trwale  sprzymierzoną  włócznią, 
Natenczas  ja  im  także  sprzyjać  będę  więcej. 

735-    Więc  żegnam  was,  bogini,  ciebie  i  lud  miasta. 
Potęgę  nieuchronną  miej  w  zapasach  z  wrogiem, 
Co  szczęściem  i  zwycięstwem  włóczni  cię  udarzy! 

(Orestes  odchodzi). 

Chór. 
Ha!  prawa  stare  bóstw  młodsze  plemiona 
Depcąc  bezczelnie  z  rąk  mi  wytrącacie! 
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740.        Lecz  ja  nieszczęsna,  srodze  rozjuszona, 

Na  tę  krainę  po  części  utracie 

Z  trzew  jad  wyzionę,  jad  żółci,  co  biada! 

Klęskę  nieznośną  ziemicy  tej  zada! 

O  Diko!  porost  bezliści,  wyprzały 
745.        Naokół  puste  poobłóczy  pole; 

A  jad  morowy,  co  kanie  na  role, 

Śmierci  skazami  napełni  kraj  cały! 

Jęczę?  Cóż  pocznę?  Lud  z  nas  się  wyśmiewa. 

Biada!  nieznośne  są  nasze  cierpienia! 
750.        O  dziatwo  Nocy  wielce  nieszczęśliwa! 

Smutek  nas  trapi  w  skutek  poniżenia. 

Atena. 

Rad  moich  wysłuchajcie,  znieście  to  bez  gniewu! 
Boć  was  nie  pokonano.     Równa  głosów  ilość 
Spór  słusznie  rozsądziła  bez  sromoty  dla  was. 

755.    Wżdy  Zeus  świadectwo  jasne  dał  przez  swą  wyrocznię, 
I  ten  sam,  co  ją  wyrzekł,  ten  się  zjawił  świadkiem, 
Że  Orest,  mordu  sprawca,  kaźni  wziąć  nie  winien. 
Uciążliwego  przeto  dla  tej  ziemi  gniewu 
Nie  miejcie,  ani  gniewu  przez  nieurodzaje 

760.    Nie  wywierajcie,  z  płuc  swych  nieprzyjazną   ziejąc 
Pianą,  co,  by  kosy,  zniszczą  rośl  niezrżałą. 
Ja  bowiem  uroczyście  wam  to  obiecuję, 
Że  święte  wy  siedliska  i  przybytki  w  kraju 
Tym  mieć  będziecie,  gdzie  na  świetnych  was  ołtarzach 

765.    Siedzące  czeka  wielka  cześć  obywateli. 

Chór. 

Ha!  prawa  stare  bóstw  młodsze  plemiona 
Depcąc  bezczelnie  z  rąk  mi  wytrącacie! 
Lecz  ja  nieszczęsna,  srodze  rozjuszona, 
Na  te  krainę  po  części  utracie 
770.        Z  trzew  jad  wyzionę,  jad  żółci,  co  biada! 
Klęskę  nieznośną  ziemicy  tej  zada! 
O  Diko!  porost  bezliści,  wyprzały 
Na  okół  puste  poobłóczy  pole; 


A  jad  morowy,  co  kanie  na  role, 
775.         Śmierci  skazami  napełni  kraj  cały. 

Tęcze?  cóż  pocznę?     Lud  z  nas  sie  wyśmiewa. 
Biada!  nieznośne  są  nasze  cierpienia! 
O  dziatwo  Nocy  wielce  nieszczęśliwa ! 
Smutek  nas  trapi  w  skutek  poniżenia ! 

Atena. 

780.    Czci  nie  tracicie!  w  zjadłym  więc  nie  karzcie  gniewie 
Śmiertelnych  kraju,  bóstwa,  złem  nieuleczonem. 
Zeusowi  zresztą  ufam  i,  przecz  wspownieć  o  tern?  — 
Wiem  sama  jedna  z  bogiń,  gdzie  komnaty  klucze, 
W  której  zamknięty  leży  pocisk  piorunowy. 

785     Lecz  gromu  nie  potrzeba.    Ty,   powolna  radzie, 

W  wściekłości  nie  mieć  z  paszczy  na  pól  skiby  jadu, 
Z  którego  szkodny  wcale  owoc  się  wyradza. 
Nawały  żółci  czarnej  wybuch  gromki  ucisz, 
Gdyż  ze  mną  otoczona  czcią  masz  przemieszkiwać ! 

790     A  kiedyś  w  tym  przestronnym  kraju  pierwociny 
W  ofierze  za  pomyślność  dziatwy  i  małżeństwa 
Zbierając ,  mojej  rady  chwalić  nie  przestaniesz !  * 

C  h  ó  r. 

Ja  to  mam  ścierpieć!   Ha! 

Bóstwo  odwiecznej   mądrości 
795.  Pod  ziemią,  mieszkać  ma 

Wzg*ardzone,  wyzute  z  g~odności! 

Nie,  nie!  burzy  się  krew 

We  mnie,  wyzionę  gniew 

Wszystek!  Ach  biada!  ha! 
800.  Jakiż  ból  w  serce  mnie  dżga? 

Matko  Nocy,  ty  bacz 

><a  gniew  mój!     Oto  patrz, 

Chytrościami  niezwyciężonemi 

Bogowie  niweczą  cześć  moje  w  tej  ziemi! 

Atena. 
805.   Gniew  ten  wybaczam  tobie;  podeszłej sza-4  wiekiem. 


i/9 

Lecz  chociaż  doświadczenia  więcej  masz  odemnie, 
I  mnie  mądrości  miarkę  Zeus  dał  niepoślednią! 
To  też  wam  przepowiadam,  że,  choć  się  udacie 
Do  innej  ziemi,  za  tym  zatęsknicie  krajem. 

8 1  o.    Zaszczytów   bowiem    większych   bliska  przyszłość  temu 
Przysporzy  narodowi;  zaczem  ty  też,  czesny 
Przybytek  dzierżąc  obok  Erechteja  grodu, 
Od  mężów  i  od  niewiast  zborów  doznasz  części 
Tak  wielkiej,  jakiej  nigdzie  nie  dostąpisz   w  świecie. 

815,    Tu  więc  w  dziedzinie  mojej  ani  mi  zabójczej 
Niezgody  nie  rzuć  kości,  co  skażoną  młodzież 
Po  trzeźwu  do  szaleństwa  popchnie  zajadłego ; 
Ni  serc  obywateli,  by  kogutów  zmysłu, 
Nie  rozjadawiaj,  aby  śród  nich  bój  plemienny 

820.    Się  gnieżdżąc  do  wzajemnych  mordów   nie  poduszczał. 
Niech  bój  wre  za  granicą,  nie  we  własnym  kraju ! 
Tam  ot!  dla  żądzy  sławy  pole  jest  otwarte. 
Kogutów  na  dziedzińcu  wojen  nie  pożądam. 
To  czeka  cię  odemnie:     Będąc  dobrodziejką, 

825.    Odbierzesz  dobrodziejstwa  i  wielbiona  święcie 

Posiędziesz  ze  mną  wraz  ten  kraj  tak  drogi  bogom ! 

Chór. 

Ja  to  mam  ścierpieć !  Ha ! 

Bóstwo  odwiecznej  mądrości 

Pod  ziemia  mieszkać  ma 
830.  Wzgardzone,  wyzute  z  godności! 

Nie,  nie !  burzv  sie  krew 

We  mnie!  wyzionę  gniew 

Wszystek!     Ach  biada!  ha! 

Jakiż  ból  w  serce  mię  dżga? 
835.  Matko  Nocy!  ty  bacz 

Na  gniew  mój!     Oto  patrz, 

Chytrościami  niezwyciężonemi 

Bogowie  niweczą  cześć  moje  w  tej  ziemi ! 

Atena. 
Nie  znużę  się  rad  dobrych  udzielaniem  tobie; 
840.   Bo  nie  chcę,  abyś  rzekła  kiedyś,  że  cię  starszą 

12* 


i  §d 

Boginią  młodsze  bóstwo  i  lud  tego  miasta 
Haniebnie  wypędzili  z  niegościnnej  ziemi. 
Nie!  jeźli  święta  tobie  władza  jest  Pejtony, 
Co  słodko  i  łagodnie  mówi  przez  me  usta, 
845.   Tu  pozostaniesz  w  kraju;  jeźli  zaś  nie  zechcesz, 

Niesłusznie  na  to  miasto  wywrzesz  gniew  i  mściwą. 
Złość  wtenczas  i  niesłusznie  naród  ten  ukrzywdzisz. 
Boć  wolno  tobie  prawna  w  ziemi  tej  posiadłość 
Zyskawszy,  być  po  wszystkie  wieki  uwielbianą. 

Przodownica    chóru, 
850.   Ateno  można!  jakiż  dajesz  mi  przybytek? 

Atena. 
Dla  cierpień  niedościgły;  ty  go  zechciej  przyjąć. 

Przodownica    chóru. 
A  gdybym  go  przyjęła,  jakaż  cześć  mię  czeka? 

Atena. 
Bez  ciebie  żaden  dom  nie  dozna  powodzenia.  * 

Przodownica    chóru. 
Więc  tyle  mi  potęgi  ty  wyjednać  myślisz? 

Atena. 
855.   Kto  ciebie  uszanuje,  tego  wywyższymy. 

Przodownica    chóru. 
Zaręczasz,  że  na  zawsze  to  mi  sie  zostanie? 

Atena. 
Nie  wolno  mi  obiecać,  co  sie  nie  uiści. 

Przodownica    chóru. 
Poruszasz  mię  widocznie,  gniew  mój  się  uśmierza. 

Atena. 
Dla  tego  zyszczesz  sobie   w  kraju  tu  przyjaciół. 
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Przodownica    chóru. 
86o,   Cóż  tedy  dla  tej  ziemi  każesz  mi  wybłagać? 

Atena. 
Cokolwiek  do  pięknego  kresu  doprowadza, 
Czy  ziemi  łono  temu  albo  rosa  morska 
Lub  wzrost  niebiosa  dają.     Niechaj  wiatrów  tchnienia, 
Rozgrzane  słońca  blaskiem,  kraj  ten  przebiegają; 

865.    Owoce  ziemi,  tudzież  bydła  mnogie  trzody 
Obywatelom  niechaj  wciąż  się  obradzają 
I  płód  w  żywocie  matek  ma  błogosławieństwo. 
Dla  bezbożnośści  jednak  bądź  nieubłaganą, 
Bo  nakształt  ogrodnika,  chętnie  widzę,  kiedy 

870,   Szczep  zacny  w  kraju  klęski  smutnej  się  uchroni. 
To  twoją  będzie  troską.     Ja  zaś  w  Aresowych 
Gonitwach  świetnych  zdziałam,  że  to  miasto  sławą 
Zwycięską  się  okrywszy  zasłynie  na  ziemi. 

(Stasimon  trzecie  przeplatane  Anapestami  od  w.  874 — 996). 

ei   .         ,  ,  S  p  i  e  w    c  h  ó  r  u. 

Strofa  1.  choru.  r 

Zamieszkam  obok  Pallady 
875.  I  nie  pogardzę  tym  grodem, 

Który  wraz  z  jego  narodem 

Ares  i  Zeus  wszystkowłady 

Kocha,  że  stoi  na  straży 

Bogów  i  zbawczym  ołtarzy 
880.  Helleńskich  bóstw  jest  klejnotem.* 

Więc  wybłagam  życzliwemi 

Modłami,  by  mu  przy  złotem 

Słonecznem  świetle  ze  ziemi 

Łona  wytrysła  okwicie 
885.  Pomyślność  słodząca  życie! 

Atena. 

Życzliwość  dla  mojego  ludu 
Kazała  mi  możne  boginie, 
Których  nie  zbłagasz  bez  trudu, 
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Nakłonić,  w  tej  osiąść  krainie. 

8 go.  Bo  działem  ich  ,  ludzkimi  losy 

Kierować;  i  kogo  w  swym  gniew:  e 
Dosięgną,  ach  biada!  ten  niewie, 
Skąd  w  życiu  nań  walą  się  ciosy!  * 
A  wina,  co  z  ojców  nań  spada, 

895.  W  ich  ręce  go  gna  i  milcząca  — 

Choć  krzyki  on  miota  —  zagłada 
Na  miazgę  go  w  złości  roztrąca! 

Antistrofa   1.  chóru 

Podmuchu  drzewom  szkodliwy, 

(Ot!  tak  życzliwość  wyrażę,) 
900.  Nie  wiej !  ty  kiełków  zbóż,  skwarze, 

Nie  spal  i  miedze  tej  niwy 

Mijaj !  a  wróg  urodzaju, 

Mór,  niech  nie  wchodzi  do  kraju! 

Maciorki  dobrze  karmione 
905  Dwojgiem  jagniąt  o  swej  porze 

Niech  beda  uszczęśliwione! 

4/4/  4/ 

W  podziemnej  kopalń  zaś  norze 
Lud  łamiąc  kruszec  obficie, 
Niech  bóstw  dar  czci  należycie !  * 

Atena. 

g  1  o.  Słyszycie,  grodu  stróże, 

Jej  szczęsne  przyrzeczenie? 

Erynis  w  wielkiej  cenie 

Jest  tam  u  bogów  w  górze 

I  u  tych  w  głębi  ziemi. 
915.  Sprawami  zaś  ludzkiemi 

Skutecznie  ona  włada, 

Ze  ten  wesoło  śpiewa, 

Ów  łzami  sie  zalewa 

4/ 

I  na  swój  żywot  biada! 

Strofa  2.  chóru. 

920.  Nie  chcę,  aby  mężów  siła 

Wczesna  śmiercią  sie  złomiła; 
A  dziewicom  hożym  błogi 
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Żywot  w  stadle  dajcie,  bogi, 

Którzy  macie  to  w  swej  mocy; 
925.  I  wy,  Mojry,  matki  Nocy 

Córy  także,  odwiecznego 

Prawa  stróże,  co  każdego 

Z  ludzi  nawiedzacie  strzechę 

I  niesiecie  tym  pociechę, 
930.  Których  życie  cnota  słynie, 

Zdarzcie  to,  święte  boginie! 

Atena. 

Wielce  mnie  cieszy,  że  tak  łaskawie 
Dla  mego  kraju  to  przyrzekają. 
Tudzież  Pejtony  wzgląd  błogosławię,* 
935.        Co  w  obec  rzeszy  twardej,  odmownej, 
Słowom  dodała  siły  wymownej ; 
Lecz  Zeus  zwyciężył,  przewodnik  w  zborze.* 
A  nam  w  szlachetnym  o  dobro  sporze 
Zawsze  wygrana  bywa  przyznana. 

Antistrofa  2    chóru. 

940.  Niech  niesyty  klęsk  bój  w  grodzie 

Nie  wre  nigdy,  ni  w  narodzie 
Rozjątrzonym  czarną  ziemia 
Krwią  przesiąkła  nie  rozplemia 
Rzezi  bratniej  i  zniszczenia! 

945.  Oto  moje  są  życzenia. 

Owszem  niech  lud  w  szczerej  zgodzie 
Służy  sobie  ku  wygodzie 
I  radości!     W  nienawiści 
Niech  się  nawet  zgodność  iści! 

950.  •  Bo  na  ludzi  klęski  mnogie 

To  lekarstwo  wcale  błogie. 

Atena. 

Więc  wynalazłaś,  będąc  przychylną, 
Do  słów  zbawiennych  drogę  niemylną? 
W  groźnych  tych  twarzach  czytam,  że  wiele 
955-         W  zysku  mieć  będą  obywatele. 
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Bo  one  chętne  zawsze  czcząc  chętnie 
I  przestrzegając  prawych  dróg  skrzętnie, 
I  gród  i  ziemię  na  sławy  szczycie 
Na  wieczne  czasy  wy  postawicie! 

Strofa  3.  chóru. 

960.        Cześć  ci  i  zdrowie  na  szczęśliwości  łonie! 

Cześć  i  zdrowie  tobie,  ludu,  tuż  przy  tronie 

Zeusowym  osiadły  w  grodzie !  * 
Córze  miłej  miły,  w  porę  mądrej  rady 
Pełen,  pod  skrzydłami  zostając  Pallady 

965.  Cześć  zyszczesz  u  Zeusa,  narodzie! 

(Podcsas  śpiewu  lego  na  skinienie  Ateny  kapłanki  z  zapalonemi   pochodniami 

ukazują  się.) 


Atena. 

Cześć  i  wam!     A  teraz  spieszę 
Naprzód  i  świątynię  wskażę 
Wam  przy  świętym  ognia  żarze, 
Podnieconym  przez  tę  rzeszę. 

970.  Nuże!  zstąpcie  śród  ofiary 

Świętej  woni  do  pieczary  —  * 
I  oddalcie  to  od  miasta, 
Co  szkodliwe;  skąd  zysk  wzrasta, 
Do  zwycięstwa  tern  pomóżcie! 

975.  Wy  za  nami  w  pochód  ruszcie, 

Pokolenie  Kranaowe,* 
Czcząc  mieszkanki  w  kraju  nowe. 
Niech  ma  u  obywateli 
Wdzięczność,  kto  się  dobrem  dzieli! 

Antislrofa  3.  chóru. 

980.    Cześć  wam  i  zdrowie!  Tern  żegnam  wszystkich  w  mieście 
Powtórnie;  czy  bóstwem,  czy  ludźmi  jesteście, 

Mieszkańcy  Pallady  grodu! 
A  jeżeli  zbożnem  sercem  mię  uczcicie 
Jako  spółmieszkankę,  przenigdy  na  życie 

985.  Wam  skarżyć  się  nie  dam  powodu! 
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Atena. 

Zanoszę  dzięki  tobie  za  twych  słów  życzliwość  — 
I  przy  pochodni  blasku  światłorodym  ciebie 

Sprowadzę  do  mieszkania  w  głębi  pieczar  ziemskich 

Wraz  z  kapłankami,  które  wiernie  strzeg*a  mego 

990.    Posągu.     Oraz  do  nich  przyłączy  się  tłumnie 

Kwiat  cały  Tezeusza  ziemi,  świetny  orszak, 

Złożony  z  chłopiąt,  niewiast  i  z  staruszek  grona 

* 

Włożywszy  purpurowe  szaty,  czcijcie  one  — 
A  blask  pochodni  jasny  niech  toruje  drogę, 
995.   By  te  władczynie  kraju,  odtąd  wam  przyjazne, 
W  przyszłości  los  pomyślny  zgotowały  mężom! 

(Atena  z  kapłankami    schodzi    do    orchestry.     Za  nia  Areopagici,    prowa- 
dzać Eumenidy.     Zamyka  pochód  orszak  Ateńczyków  i  Atenek. ) 


^Koniec  czyli  exodos  od  w.   997 — 1014.) 


Strofa   1. 


Kapłanki. 

Wejdźcie  do  domu,  władarki  drogie, 
Nocy  odwiecznej  dziatwo  bezdzietna, 
Kędy  ta  świta  wiedzie  was  świetna. 
1000.  Ziomkowie!  modły  wy  czyńcie  błogie! 

Antistrofa   1 . 

W  głębiach  wieczystych  na  ziemi  spodzie 
Wam  sie  dostana,  bóstwa  wielmożne, 
Dary  ofiarne,  modły  nabożne. 
Czyń  modły  błogie,  cały  narodzie! 

Strofa  2. 

1005.  Względne,  przyjazne  temu  krajowi, 

Czcigodne,  idźcie!     Po  drodze 
Rade  promiennych  pochodni  blaskowi, 
Które  płomienny  żar  głodzę. 
A  wy  rozgłośnie  —  piejcie  radośnie! 

Antistrofa  3. 

1010.  Lud  przy  pochodni  blasku  obiaty 
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Na  zawsze  będzie  wam  składał: 

Zeus,  co  przenika  spojrzeniem  swem  światy, 

Z  Mojrą  gród  łaską  tą  nadał. 

A  wy  rozgłośnie  —  piejcie  radośnie! 


KONIEC  CRESTEI. 


II.    PROMETEA. 

/Napisana   i   przedstawiona  około  470   ą^  prz,    Chr.) 


WSTĘP. 


I.  Prometeusz  w  okowach  (da(T/j.córrjc)  i  Prometeusz  wybawiony  (kitófie— 
voc)  stanowią  dwie  części  trylogii  tragicznej,  która  na  wzór  Ores'ei  nazwano 
Prometeą.  Wspominają  też  starożytni  o  Prometeuszu  ogniokradzcyz  lub  ognio- 
biercy  (jzupcpópoc,  p.  Gellius  Att.  noct.  XIII,  18,  4)  i  ten  to  dramat  był  nie- 
wątpliwie pierwszym  aktem  trylogii,  lubo  w  spisie  starożytnym  wymieniony 
podobno  na  ostatniem  miejscu  (p.  Welcker,  die  Aeschylische  Trilogie,  wstęp.) 
Gellius  w  miejscu  wyżej  wskazanem  przytacza  z  dramatu  tego  wiersz:  aiyto^ 
d' o~ou  Set  xai  kśycw  rd  xatpia ,  t.  ).  „gdzie  trzeba,  milcząc  —  mówiąc  zasię, 
co  ku  rzeczy."  Bywają  prócz  tego  przytaczane  jeszcze  dwa  inne  wiersze,  lecz 
bez  dosadnych  dowodów,  że  odnieść  je  należy  rzeczywiście  do  tego  dramatu. 
Polegając  głównie  na  świadectwie  Cycerona ,  wnosić  wolno ,  że  pierwsza 
cześć  trylogii  osnuta  była  na  podaniu  o  kradzieży  lemnijskiej.  Mówi  bowiem 
Cycero  (w  Tusc.  Disput.  II.  10)  ,, Niechże  wystąpi  Eschylos. . . .  Jakże  u  niego 
Prometeusz  znosi  ból,  którego  doznaje  skutkiem  kradzieży  na  wyspy    Lemnos, 

Skąd  ogień,  jak  wieść,  śmiertelnym  skrycie 
Dostał  się,  gdy  go  mądry  Prometej 
Podstępnie  wykradł,  za  co  niestety! 
Skarcon  od  Zeusa,  najwyższego  boga. 

Rzecz  więc  w  wstępnym  dramacie  działa  się  na  północnym  brzegu  wy- 
spy Lemnos,  kędy  wypalony  już  za  czasów  przed  -  Chrystusowych  krater  wul- 
kanu Mosychlos  sterczył  w  górę;  u  którego  stóp  leżało  miasto  Hefestyas. 
Osobami  w  dramacie  występujacemi  były:  pierwsza  i  główna  sam  Prometeusz, 
odważnie  i  zręcznie,  jak  należy  domyślać  się  tego,  wykradający  iskrę  z  kuźni 
Hefestosa,  drugiej  osoby  dramatu,  i  przenoszący  ja  w  rodzaju  krzesiwa,  t.  j. 
w  klaczkach  zapaliczki.  Odważnie  i  zręcznie  dokonać  musiał  czynu  tego,  gdyż 
według  fragmentu,  przypisywanego  Eschylosowi,  nawet  nieśmiertelnik  lękać 
się  był  powinien,    aby  zbliżywszy  się  do  krateru  nie  spalił  się  niby  komar*). 


*)  Że  Prometeusz  ogień  ,  który  podług  wieści  rozpowszechnionej  pomiędzy  Grekami 
Zeusowi  kradnie,  bierze  z  wulkanu  na  wyspie  Lemnos,  najpierwej  znanego  Hellenom,  to  nie  jest 
wynalazkiem  lub  nowatorstwem  Eschylosa,  lecz  miejscowem  podaniem,  które  początek  wzięło 
w  obrządku  lemnijsko-kabirowym. 
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Hefestosa,    który  według  Eschylosa  samego    w  Sycylii    „żelazo  kuje,    siedząc 
na  wulkanu  szczycie/'    w  podobnej  sytuacyi  w  Lemnos  także  wyobrazić  sobie 
trzeba.     Pomocnikami  jego  zaś ,  oraz  niemymi  świadkami  akcyi  nie  byli  może 
jak  zwykle,  Cyklopowie,  lecz  trzej  Rabirowie,  t.  j.  synowie  Hefestosa  i  Kabiry. 
Jakie    osoby  chór  składały    i  jaka  była  treść  ostatniej    głównej    sceny    w  tym 
dramacie,    tego  wolno  domyślić  się    ze  słów   Oceanid  w  Prometeuszu    w  oko- 
wach,   gdzie  w  końcu  smutnej  pieśni    tam  nuconej  przypominają    sobie  śpiew 
wcale    innego  rodzaju,    t.  j.  Hymenej ,     śpiewany    przez  nie  przy  kąpieli  i  ło- 
żnicy   Prometeuszowi ,    kiedy  sobie  poślubił  ich  siostrę  Hesyonc.     Zaczem  oso- 
by dramatu  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  (Welcker)  były  następne: 
Prometej ,  Hefestos,   trzej  Kabirowie,  Hesyone  i  chór  Oceanid.     Rozpoczynał 
się  dramat  niewątpliwie  ogniokradztwem.  sceną  ożywioną  śpiewem  chóru  i  dy- 
alogiem,  zawiązanym  między  tymże  a  Prometeuszem.    Środkową  część,  w  któ- 
rej zwykle  w  dramatach  Eschylosa  ustaje  wszelka  akcya,  zapełniała  może  roz- 
mowa Hefestosa    z  przybyszem    o  tyranii  Zeusa,  o  ludziach,  o  sztukach,  które 
Hefestos  między  bogami  wykonywał  a  Prometej  chciał  zaszczepić  i  rozkrzewić 
między  śmiertelnikami.    Dalej  może  Hefestos,  dla  którego  w  samotności  i  od- 
osobnieniu zjawienie  się    przybysza  musiało   być  pożądane ,    rozmawiał    z  nim 
o  istocie  sztuki,    a  w  proroczem    przeczuciu    o  ich   wpływie,    rozwoju  i  losie 
pomiędzy  Hellenami.    Ostatnią  zaś  scenę  ( —  a  wszystko  to  podług  Welckera) 
stanowiło  zapewne    połączenie  się    Prometeusza    z  Hesyoną;    a  uroczystość  ta 
odbyła  się  w  Lemnos ,  aby  nie  rozrywać  jedności  miejsca.    Lemnos  nawet  sto- 
sownem  wcale  do  tego  obrządku  było  miejscem,  gdyż  Hefestos,  nie  mając  aż 
do  owej  chwili  żadnego  polecenia  od  Zeusa    a  naturą  spokrewniony  z  Prome- 
teuszem, nie  miał  powodu  opierać  się  temu  związkowi.     I  tak  więc,  w  przy- 
tomności Hefestosa,    Kabirów  i  Oceanid,  opiewających  po  wykonanym  szczę- 
śliwie zamyśle  niezawodnie  istotę  i  siłę  ognia,  tudzież  skutki,  które  ogień  wy- 
wrze na  śmiertelników,  i  wielbiących  ostatecznie  Hefestosa  i  Tetydę ,  lub  inne 
tych   dwóch    żywiołów    wzajemne  stosunki,    Prometeusz    łączy  się  z    Hesyoną, 
otrzymując    ją    niby    w  nagrodzie    za  czyn   bohaterski,    czyli  kojarzy  się  ogień 
z  woda.    (Powtarzam  raz  jeszcze ,    że  konstrukeya    ta  dramatu    opisana  podhig 
Welckera). 

II.  i.  Straszna  otchłań  rozdziela  koniec  Protncleusza  ogniokradzcy  a  po- 
czątek Prometeusza  w  okoiuach.  Nie  dziw  przeto ,  że  pieśń  chóru  na  wcale 
inną  nastrojona  nutę.  Tam  dobrodziej  śmiertelników  za  czyn  świetny  świe 
tną  otrzymuje  nagrodę:  łączy  się  węzłem  małżeńskim  zHesyom:;  tu  gwałciciel 
zakonu  Zeusa  odbiera  srogą  chłostę:  psy  skrzydlate  króla  bogów,  jak  Eschy- 
los  zowie  sepy  w  Agamemnonie  (w.  '.^"t,  szarpią  wnętrzności  odrastające 
przykutego  do  dzikiej  skały  Prometeusza.  W  prologu  czyli  wstępie  od  w.  1 
do  i2ygo  Kratos  i  Bia,  chętni  zawsze  wykonawcy  rozkazów  Zeusowych, 
i  hefestos.  bóg  ognia  ziemskiego,  prowadzać  Prometeusza  okutego  w  kajdany 
przychodzą  do  pustej  i  górzystej  Scytów  siedziby.  Tu  Hefestos,  choć  ze 
wstrętem  i  pełen  litości  i  spólczucia  dla  przyjaciela  i  pokrewnego  boga,  sil- 
nymi więzami   nogi  i   ramiona   ścisnąwszy  1  ostrym  klinem  piersi  przepędzie-   - 
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do  stromego    skal  urwiska  przykuć  go  musi.     Jęk  i  westchnienia  żałosne  przy 
tej  pracy  dobywające  się  z  piersi  jego  głusza  obelżywemi  i  bezczułemi  szyder- 
stwami towarzyszący  mu  służalcy  Zeusa  ,  napędzając  go  natarczywie,   aby  obo- 
wiązku nań  włożonego  dokonał  dokładnie  i  bez  zwłoki,  i  odgrażając  się  wspo- 
mnieniem surowego  władcy,    który  za  lekceważenie  lub  zaniedbanie  rozkazów 
ciężkiemi    chloszcze    karami.     Nie  dosyć  na  tern.     Natrząsają  się  nawet  z  mę- 
czennika,   nazywając  męczeństwo    jego  nagroda  za  nieposłuszeństwo    i  zapłata 
za  dary  dane  ludziom  wbrew  woli  Zeusa.  Prometeusz  na  szyd  i  obelgi  nie  od- 
powiada   ani    słowem.     Dopiero    gdy  kaci    go    odstąpili,    przerywa   milczenie: 
wzywając    duchy    żywiołów,  eteru    i  powietrza,    rzek    i  morza ,    matkę    ziemię 
i  wszystkowidzące  słońce    i  biorąc  ich  na  świadków  hańby,    której    od  bogów 
on,  sam  bóg  także,  doznaje.    Wkrótce  jednak  obaczył  i  uspokoił  się:  cierpienie 
nie  przyszło  nań  niespodziewanie;    przewidział    je    i  zniesie,    jak  będzie   mógł 
najmężniej.    Wyświadczył  bowiem  mnogie  dobrodziejstwa  ludziom,  dał  ogień, 
liczne  kunszta,  zbawienie;    i  oto  przewinienie,    dla  którego  tyle  katuszy  znosi 
i  znosić    długo  będzie.     Wtem    (Parodos    od  w.   128  —  293)    przyjacielska    po- 
ciechę   przynoszą  mu    Oceanidy.     W  norach  swoich    dosłyszały    siczęku    mło- 
tem bicia;    nadbiegły    przeto    i  z  przerażeniem    oglądają    katowanego  Tytana, 
wyrażając    w  mowie  spótczucie  i  boleść,    która  przeżyma  ich  serca    na  widok 
gwałtu  wykonywanego  przez  Zeusa  na  starszych  bóstwach.    A  nie  prędzej  przesta- 
nie Zeus  poniżać  i  upokarzać  je  zdaniem    Oceanid ,  aż  albo  nasyci  się  wymierza- 
niem chłosty   lub  sam  utraci  berło  wytracone  mu  podstępnie  z  ręki.     Myśl  tę 
nieoględnie    przez  chór  rzucona  podejmuje  Prometej  i  zapewnia  je,    że  przyj- 
dzie kiedyś  czas,    gdzie    Zeusowi    zagrażać  będzie    utrata    tronu    i  że  on  sam 
tylko    wtenczas    niebezpieczeństwo    to  odwrócić  zdoła    przez    wyjawienie   jemu 
jedynie  znanej  tajemnicy;    lecz  Zeus,   dodaje,  o  niej  nie  prędzej  dowie  się,  aż 
jego  wybawi   a  sam  odpokutuje  za  wyrządzona  mu  obelgę.     Przepowiednia  ta 
zdaniem  Oceanid  nazbyt  zuchwała ,  aby  jej  wiarę  dać  mogły.     Poczem  Prome- 
tej   na    ich    życzenie    zaczyna    opowiadać,    dla  jakich    przyczyn    Zeus    wymie- 
rzył karę  na  niego.     Mówi  więc    o  walce    z  Tytanami,    o  pomocy  danej  Zeu- 
sowi; zwierza  się  dalej,    jak  zajął  się  sprawa  śmiertelników,  ocalił  ich  od  za- 
głady,   odjął  im  widok  na  przeznaczenie  czyli  los  i  dał  ognia  płomień.    Odpo- 
wiedź Oceanid  zawiera  lekka  naganę;  atoli  nie  wiadomo,  czy  gania  nieposłu- 
szeństwo   w  ogóle ,    którego    dopuścił  się    on  niższy    bóg  względem   wyższego 
bóstwa,  albo  też  to,    że  niepomny    na  własne   dobro   poświęcił  się    za  innych 
i  tein  samem    nie  wielkiej  przezorności    dał  dowody.     Prometej    właśnie  dalej 
zamierza  objawić    Oceanidom,    co  jeszcze    wycierpieć  mu  trzeba  w  przyszłości, 
kiedy  ojciec  Oceanos  sam  się  jawi.   (Epejsodion  isze  od  w.   294—556).     I  on 
należy    do  Tytanów ;    ale  uległ   potulnie    przemocy  władcy  Zeusa.     Przyczyna, 
dla  której    Prometeusz    męczony    i  katowany,    nie  jest  mu  nieznana;    on  sam, 
jak  przyznaje ,    wziął  udział    w  jego  czynie .    choć    nie  ściągnął    za  to  równej 
kary  na  siebie.     Obecnie  sprowadziło  go  życzenie,  aby  nieść  pomoc  męczenni- 
kowi.    To  też  nakłania  go,    aby  wszedł  w  siebie,  i  zmienił  sposób  myślenia, 
zaniechał    uporu  przeciw  potężniejszemu    i  zdał  się    na  łaskę   nowego  władcy. 
Tak  bowiem  spodziewa  się    Oceanus,    że  uda  mu  się  przejednać- Zeusa   i  wv- 
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jednać  u  niego  wybawienie  z  cierpień  krewniakowi.  Atoli  Prometej  nie  pra- 
gnie takiego  pojednania.  Zeus  (takie  jego  zdanie)  i  tak  nie  wysłucha  go; 
owszem  obawiać  się  należy,  aby  na  pośrednika  także  nie  wywarł  gniewu. 
Więc  wycierpi,  co  mu  przeznaczono,  aż  Zeus  kiedyś  zmieni  sposób  myślenia. 
Wraca  przeto  Oceanos  do  domu,  nie  osiągnąwszy  zamiaru  przyjacielskiego, 
a  Oceanidy  zaczynają  pieśń  jękliwą  (Stasimon  isze  od  w.  405 — 43y),  wyraża- 
jącą w  części  ich  własny  żal  nad  cierpieniami  Prometeusza  i  surowością  Zeusa, 
w  części  strapienie  całego  rodu  ludzkiego  z  powodu  własnego  i  wszystkich 
starszych  bóstw  upadku.  Prometeusz  zasię,  jak  gdyby  chciał  pocieszyć  się  tą. 
myślą,  że  czyn,  dla  którego  cierpi,  nie  bezskuteczny  ani  bezowocny,  w  dłu- 
giej mowie  chlubi  się  z  dobrodziejstw,  które  wyświadczył  rodowi  ludzkiemu. 
Przygana  chóru,  powtórnie  delikatnie  wyrażona  nie  zwraca  wcale  na  się  uwagi 
bohatera;  a  kiedy  Oceanidy  z  tern  odzywają  się,  że,  byleby  nie  zapomniał 
o  sobie,  jeszcze  kiedyś  w  dalekiej  przyszłości  pojedna  się  może  z  Zeusem 
i  wysokich  dostąpi  dostojeństw,  Prometej  w  odpowiedzi  wskazuje  na  wieczne 
Mojry  i  mściwe  Erynie,  których  wyrokom  jak  on  sam,  tak  Zeus  też  podlega. 
W  sprzeczności  z  bezbożnością  tą  jest  śpiew  chóru  (Stasimon  di'ugie  od  w 
529 — 556),  w  którym  tenże  opisuje  swój  sposób  myślenia:  cześć,  jaka  Zeusów 
i  bogom  niebieskim  oddaje;  męki  Prometeusza,  stawiają.cego  opór  Zeusowi 
z  miłości  do  ludzi,  i  niedołęstwo  i  niemoc  rodu  ludzkiego  w  stosunku  do 
bóstwa. 

W  tej  chwili    ważnej ,    gdzie  słodkie  i  łagodne    przemówienie    Oceanid 
może  chwilowe  przynajmniej  byłoby  zrobiło  wrażenie  na  upartym  umyśle  Prome- 
teusza, jawi  się  Io,  córka  argejskiego  króla  Inacha,  syna  Oceanosa ,  a  zatem  wnu- 
czka   tegoż ;    ale  u  Eschylosa  i  w  ogóle  w  mytologii  uchodząca  za  śmiertelną 
niewiastę.  (Epejsodion  2gie  od  w  557 — 872.)    Otóż  ona  także  ofiarą  tyranii  i  nie- 
sprawiedliwości   nowego  króla   bogów.     Zeus  kochał  ja    i  pragnął  ja  posiąść; 
lecz  że  natychmiast  nie  była  powolną,  wydal  nieszczęśliwą   na  łup  mękom,  które 
na  nią  zesłał    gniew  Hery  zazdrosnej.     Zmienioną  mając  postać,    gnana    przez 
groźne  widma,  dżgana  strachem  i  szaleństwem,  błąka  się  po  lądach  i  morzach, 
i  na  tej    to  tułaczce  dobiegła    do  najodleglejszego    krańca  ziemi.     Obydwaj  te- 
dy, ona  i  Prometej ,  rozwodzą  gorzkie  skargi  na  sprawcę  cierpień  swoich ;  po- 
czerń drugi  pierwszej  oznajmia,  że  sprawcę  samego  czeka  w  dalekiej  przyszło- 
ści niedola    i  utrata  rządów    i  że  on   tylko    od  Zeusa    los  ten  zdoła  odwrócić; 
ale  że  uczyni  to  dopiero  wtenczas,  gdy  sam  będzie  wybawiony  z  kajdan  swo- 
ich, czego  jeden    z  potomków    Iony    dokona.     Równocześnie    przepowiada   jej 
własną  dolę:  jakie   koleje  przechodzić  będzie    i  jakich  dozna  przygód  na  tula- 
ctwie;  jak  do  Egiptu  zabłąkaną,  uwolni  Zeus  od  szaleństwa,  przywróci  jej  pier- 
wotną postać ,    jak  wreszcie    Zeusowi    porodzi  syna .    którego    późny    potomek 
właśnie    jego    będzie    wybawcą.     To,  nowym    napadem    szaleństwa    dotknięta, 
ucieka;    a  chór    przejęty    wskroś    jej    nieszczęściem    wygłasza    myśli    i  uczucia 
swoje     w  śpiewie    (Stasimon    trzecie    od  w.  873—892),    którego  treść  jest  na- 
stępująca:    Tylko  miłość    między  równymi  uszczęśliwia;  nie  przynosi  pożytku 
ani  szczęścia,  gdy  niższy  z  wyższym,  tem  mniej,  gdy  niewiasta  śmiertelna  ko- 
jarzy się  z  bogiem.     Dla  tego  życzy  sobie  chór ,    ażeby    jej  bóg  żaden    niepo- 
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żądał;  a  gdyby  jej  los  taki  miał  być  przeznaczony,  nie  wie,  jakby  ujść  mogła, 
gdyż  nikt  uniknąć  nie  zdoła  woli  Zeusa.  —  A  jednak,  odpowiada  Prometej 
chórowi,  odda  się  Zeus  kiedyś  miłości,  co  go  pozbawi  tronu,  gdy  ja  go  nie 
wybawię.  Wtenczas  duma  jego  upokorzy  się  i  nauczy  się  władca,  jak  się  ró- 
żni panowanie  od  służebnictwa.  Tego  blużnierstwa  słucha  chór  z  trwoga; 
nie  wierzy  w  uiszczenie  się  przepowiedni  i  napomina  bluźniercę,  aby  pomniał 
na  Adrasteę.  Lecz  Prometeuszowi  podłością  być  zdaje  się,  płaszczyć  się  przed 
Zeusem;  u  niego  Zeus  znaczy  tyle  co  nic.  Nie  może  bronić  mu  puszyć  się 
jeszcze  nieco  świetnością  i  dostojeństwem  swojem;  ale  nie  długo  piastować 
on  będzie  godność  bogów  pana. 

Przerywa  gniewliwe  wybuchy  męczennika  Hermes  przybyciem  swojem 
(Epejsodion  3cie  od  w.  930 — 1060.)  Jawi  się,  wysłany  przez  Zeusa  z  rozka- 
zem do  Prometeusza,  aby  wyjawił,  skąd  Zeusowi  grozi  owo  niebezpieczeństwo. 
Prometej  zuchwale  na  rozkaz  ten  odpowiada,  i  zaręcza,  że  nic  go  nie  skłoni 
do  zdjęcia  zasłony  z  przyszłości  Zeusowej,  że  nigdy  przed  nienawistnym  sobie 
samodzierca  nie  upokorzy  się;  a  kiedy  nakoniec  Hermes,  napróżno  siląc  się 
łagodnem  słowem  nakłonić  i  zmiękczyć  upartego,  straszniejszemi  katuszami 
grozi,  męczennik  groźby  się  nie  boi  i  nieustraszenie  stawić  chce  czoło  i  znieść 
zapowiedziane  katusze.  To  też  niebawem  uskutecznia  się  groźba.  Śród  wście- 
kłej burzy  (exodos  od  w.  1061  — 1074),  grzmotu  i  błyskawic  Prometeusz  wraz 
z  skala,  do  której  przykuty,  zapada  się  w  przepaści,  wzywając  matkę-ziemię 
na  świadka  niezasłużonych  cierpień. 

2.  W  wszystkich  innych  tragedyach  Eschylosa  Zeus  wielbiony  jako 
mądry  i  sprawiedliwy  zawiadowca  spraw  ludzkich  i  boskich.  Charakter  jego 
zaś,  nakreślony  w  Prometeuszu,  wręcz  temu  sprzeciwia  się.  Stad  też  dramat 
ten  rozmaicie  pojmowano.  Schoemann  (Des  Aeschylos  gefesselter  Prometheus, 
Greifswald.  1 844.)  zestawił  rozliczne  zdania  uczonych  badaczy,  poczem  rozwi- 
nął obszernie  własne  swoje ,  które  wprawdzie  z  innemi  wcale  się  niezgadza, 
ale  też  niczyjej  nie  zyskało  pochwały.  Chodzi  głównie  i  przedewszystkiem 
o  to,  z  jakiego  kto  stanowiska  zapatruje  się  na  postępowanie   Prometeusza. 

Prometeusz  pomógł  Zeusowi  dobić  się  1  zadów;  a  ponieważ  Zeus  chciał 
wytępić  ród  ludzki,  ów  wykradł  ogień  z  nieba,  aby  ród  ludzki  ocalić  od 
upadku.  Ogień  bierze  się  tu  w  właściwe m  znaczeniu.  Prometej  ludziom  za- 
słonił widok  na  ich  los  czyli  przeznaczenie  (fj.ópoc)  i  wszczepił  w  serca 
ich  ślepa  nadzieję;  a  zatem  dokonał  tego,  że  ludzie  nie  lękali  się  na  dal 
złego  a  spodziewali  się  dobrego.  Dalej  nauczył  ludzi  Prometej  uważać 
zmianę  pór  roku  i  bieg  gwiazd ,  a  tern  samem  uczynił  ich  panami  przyrody. 
Dla  dobra  ludzi  wynalazł  także  liczby  i  pismo,  jako  też  pamięć,  matkę  muz; 
wskazał  następnie  lekarstwa  na  choroby,  zapoznał  z  sztuka  wieszczenia,  podai 
sposoby  składania  ofiar  bogom  przyjemnych,  odkrył  zakryte  w  ziemi  skarby: 
spiż,  żelazo,  srebro,  złoto,  jednem  słowem  dal  śmiertelnikom  wszystkie  kun- 
szta.  Za  te  dobrodziejstwa  ludziom  wyświadczone  przykuty  do  skały  i  na  łup 
najsroższych  cierpień  wystawiony.  To  zatem,  co  się  cywilizacya  i  uobyczaje- 
nicm   ludzi    zowie,    dziełem    jest  męczennika.     Zdaniem  bowiem  starożytności. 
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a  nawet  Platona,  pozbycie  się  dzikości  i  umysłowa  ogłada,  więc  panowanie 
nad  natura,  jest  podstawą  moralnej  dojrzałości  i  doskonałości.  Nie  można 
zatem  powiedzieć,  jakoby  Prometej  był  zaspokoił  tylko  ziemskie  i  materyalne 
potrzeby  ludzi.  Tern  mniej  wolno  porównać  go  z  szatanem,  o  którym  grecka 
starożytność  nie  miała  pojęcia. 

Zdaniem  Schoemanna  umysły  ludzi  Prometeuszowych  oddaliły  się  od 
bóstwa:  ofiary  bogom  składają  celem  wieszczbiarstwa ;  nie  z  pobożności,  jeno 
w  samolubnych  poziomych  celach,  aby  mocarzy  zjednawszy  datkiem  i  ofiarą 
tym  sposobem  odnieść  zysk  jaki.  Wszelako  o  tem  nigdzie  nie  ma  wzmianki, 
aby  tylko  celem  wieszczbiarstwa  ofiary  przez  nich  bywały  składane.  Dalej 
Schoemann  wcale  nie  dobrze  pojmuje  stosunek  Iony  do  bogów  króla,  choć 
cierpienia  i  tułactwo  jej  dowodzą  niewątpliwie  srogości  i  okrucieństwa  Zeusa. 
Zdaniem  Schoemanna  Io  nie  zdołała  przenieść  na  sobie,  aby  się  poddać  woli 
Zeusa:  nie  mogła  nadto  pogodzić  i  oswoić  się  z  myślą  połączenia  się  z  nim 
małżeńskim  węzłem.  Tym  sposobem  nie  tylko  dziwny  łonie  czyni  zarzut,  że 
niewinności  swojej  natychmiast  z  rozkoszą  nie  poświęciła  Zeusowi,  ale  obwi- 
nia oraz  Herę,  a  głównie  Zeusa  o  niesłuszność  w  obejściu  sie  z  łona  i  o  krzy- 
czącą  niesprawiedliwość.  Hera  bowiem,  strzegąca  świętcś~i  małżeństwa,  działa 
stosownie  do  godności  i  charakteru,  gdy  na  obcowanie  małżonka  z  obcemi 
niewiastami  gniewa  się  i  niechętnem  patrzy  okiem.  Gdyby  więc,  jak  Schoe- 
mann chce,  Zeus  dla  tego  nie  bronił  Herze  występować  nieprzyjaźnie  przeciw 
łonie,  ponieważ  jemu  nie  powolna  przestrzegała  prawa,  za  którego  przekro- 
czenie jedynie  Hera  chłoszcze,  małżonka  władcy  świata  byłaby  w  sprzeczności 
z  samą  sobą,  karząc  tak  nielitościwie  Ionę,  jeżeli  wiedziała  o  jej  postępku- 
jeżeliby  zaś  nie  wiedziała  o  nim,  działałaby  w  zaślepieniu,  i  w  takim  razie 
na  Zeusie  straszna  ciążyłaby  wina,  bo  jemu  należało  słówkiem  prawdy  zetrzeć 
bielmo  z  oczu  małżonki.  Następnie  Schoemann  w  tem  uwidzial  osobliwą  siłę 
i  sztukę  poety,  że  czytelnika  (słuchacza)  przeniósł  całkowicie  na  stanowisko 
Prometeusza,  tak  iż  poniekąd  z  nim  razem  oskarżamy  Zeusa  o  niesprawiedli- 
wość. Prawda,  kto  zupełnie  podda  si^  wrażeniu  tragedyi,  uzna  w  Prome- 
teuszu wielki,  olbrzymi,  wzniosły,  ale  i  dumny,  choć  nie  szatański  charakter 
i  przyzna,  że  cierpienia  jego  za  wielkie  w  porównaniu  z  przewinieniem.  To 
naturalne  wrażenie  przyczyniło  się  głównie  do  tego,  że  powszechnie  nie  dobrze 
zrozumiano  tragedyą.  Z  tćm  wszystkiem  w  tem,  że  podobnego  doznawają 
czytelnicy  wrażenia  i  że  czują  pociąg  do  Prometeusza,  nie  wolno  upatrywać 
osobliwej  sztuki;  boć  podług  założenia  całej  trylogii  właśnie  celu  przeciwnego 
temu  przyjaznemu  wrażeniu  dopiąć  chce  poeta  —  i  zmiana  na  przyjazne  i  ży- 
czliwe uczucie  dokonywa  się  w  Prometeuszu  wybawionym.  ^Musielibyśmy  więc 
spółczucie  z  losem  Prometeusza  poczytać  za  niewczesne,  przytłumić  jako  nie- 
uzasadnione i  pierwsze  zatarłszy  wrażenia  uczucia  zamienić  w  przeciwne.  Gdyby 
zaś  tego  Eschylos  był  chciał  dopiąć,  uważalibyśmy  cel  ten  za  niegodny  tak 
wielkiego  sztukmistrza.  Zresztą  nie  zgadzamy  się  na  to,  że  pojednanie  z  Zeu- 
sem, które  ma  nastąpić,  dowiedzie,  że  Prometeusz  słabym  samolubem,  kiedy 
zamyśla  się  pogodzić  z  tym,  przeciw  którego  tyranii  zbuntował  się  dla  dobra 
ludzkości  i  która  (tyrania)    po    tych    przeprosinach    na  wieki  się  utrwali.     Po- 
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dług  Schoeraanna    wreszcie  Prometeusza    nie    wolno    poczytać    za    dobrodzieja 
ludzi  i  za  moralna  potęgę,  nie  chcąc  Eschylosa  pomówić  o  bezbożność;  gdyżby 
w  takim  razie  poeta  w  sprzeczności  z  swojem  zdaniem  o  Zeusie  i  w  sprzeczno- 
ści z  wiara  ludowa  rządzcę  świata  przedstawi!  jako  niewdzięcznika  i  okrutnego 
samodzierce.     Myt  o  Zeusie  i  innych  bogach  ma.  że  tak  powiem,  lice  i  nicę. 
Z  dobrej  lub  niepomyślnej  strony  ich    przedstawiano,    tak    iż   bóstwa    według 
potrzeb    sztuki    odgrywały    to  rolę   wznioślejszą ,    to  nikczemniejsza,    pozioma. 
Zeus     który    w  walce  bogów  światła  z  bóstwami    podziemnemi    stał    na  czele 
pierwszych  i  świetne  wskutek  rad  Prometeuszowych  odniósł  zwycięstwo,    jest 
opiekunem  porządku  i  stróżem    prawa ,    a    zatem  i  sprawiedliwości.     Ale  Zeus 
wyzuł  ojca  Kronosa   z  rządów!      Dla    tego     bezbożnego    czynu    ciąży   na    nim 
klątwa    i    z  tego    powodu    Mojry  i  Erynie  ujęły  ręka  swoją    ster  konieczności 
czyli  przeznaczenia  {fatum),  p.   Eumenidy,    w.  600  nastp.     Z  tej    strony   pojęty 
i    przedstawiony    Zeus    w  Prometeuszu;    nie    w  sprzeczności,    lecz    w    zgodzie 
z  wiara  ludu.     Pojecie    to    i    przedstawienie    nie  mogło    zatem    obrażać!     Toć 
Zeus  nawet  względem  innych  bogów  postępuje  sobie  gwałtownie  i  arbitralnie. 
Gdy  przeto  zbyt  wielkiej    wagi    nie    przy  wiążemy  do  zarzutów,    które    Prome- 
teusz uniesiony  gniewem    i    rozjątrzeniem    czyni  Zeusowi,    a    zwrócimy    na    to 
uwagę,    że    Zeus    nie    ma    sposobności    usprawiedliwić    swojego    postępowania 
i    bronić    sie    przeciw     zarzutom    okrucieństwa     i     samowolności:     to    jedynie 
niezaprzeczonym   okaże  się  faktem,    że    Prometej    skradł  ■  z  niebios    ogień  i  że 
Zeus  za  to  ^o  karze.     Podobna  przewina,    połączona  z  dumnym   uporem,    nie 
mogła  ujść  bezkarnie,    chociaż    pobudki    do  niej  same    w   sobie    są  szlachetne. 
Z  tego  wszystkiego  wypada,  że  po  obydwóch  stronach  jest  wina.     Pojednanie 
i  złaaodzenie  wzajemnych  pretensyj    niezawodnie  przedstawiono  w  trzeciej  tra- 
credyi.     W  naszym  dramacie  Zeus  dopiero    objął    rządy  i  potęgi    przyrodzone, 
Mojry  i  Erynie,  należące  do  składu  bóstw  starszych,  przemożny  jeszcze  wpływ 
wywierają  i  nie  zrównały  się  (tale  jak  później)    pod  względem  władzy  z  umy- 
słowemi  potęgami.    Poeta  więc,  który  rzecz  na  scenie  przedstawioną  umieszcza 
w  pewnym  czasie,    stosownie    do    tego    czasu    winien    charakteryzować  osoby. 
Tak  sobie  postąpił  Eschylos  w  środkowej  tragedyi.    Zdania  powszechnie  przy- 
jętego, że  Zeus  w  Prometeuszu  zoybawionym  uśmierzył  się  już  nieco,  mniej  jest 
okrutny,  przystępniejszy    i    łagodniejszego  usposobienia,    nie    zbija  Schoemann 
argumentem  swoim,  że  w  początku  wybawi 07; ego  Prometeusza  pan  bogów  jeszcze 
ten  sam,  co  w  naszym  dramacie,    i    że  Prometeusz    wtenczas    jeszcze    doznaje 
równie    okrutnego    obejścia    się.     Nie  chcąc  zrobić    wielkiego    skoku,    musiał 
Eschylos  ukazać  Tytana    w  tym  samym  stanie,    w   którym    był   w  drugiej  tra- 
gedyi.    Jak  i  z  jakich   pobudek    zaś    nastąpiło    pojednanie,   trudno    wypośrod- 
kować  z  pewnością,  nie  znając  osnowy  trzeciego  ogniwa  trylogii;    lecz  trudno 
zgodzić  się  l  Schoemannem ,  który  twierdzi,  że  nie  podobna  wymyślić  pobudki, 
dla  którejby  Zeus  inaczej  miał  obejść  się,  jak  poprzednio,  z  winowajcą.    Pro. 
blematyczne    małżeństwo    i    to,    co  skutkiem    tego    ma    nastąpić:    detronizacya 
Zeusa  przez   jednego  z  potomków,    nie    może    być    czczym    wymysłem,    figlem 
dramatycznym:  zwłaszcza  że  w  końcu  dramatu  Hermes  na  rozkaz  Zeusa  wzywa 
Prometeusza,    aby  nazwał    owo    małżeństwo.     Żąda    od    niego    władca    bogów, 
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aby  dokładnie  i  zrozumiale  podał  okoliczności  mające  towarzyszyć  temu  zdarzeniu  ; 
i  już  dla  tego  samego,  choćbyśmy  na  nic  więcej  nie  zważali,  nie  podobna 
przypuścić,  że  Zeus  rozkaz  ten  wydał  jedynie  dla  tego,  aby  nienawiść  i  upór 
Prometeusza  uwydatnił  się  i  okazał  w  całej  zaciętości.  Jeżeli  zatem  małżeń- 
stwo wzmiankowane  jest  ważne  m  ogniwem  w  kompozycyi  tragicznej,  dalsza 
osnowa  wybawionego  Prometeusza  niem  była  połączona  z  osnową  drugiej  tra- 
gedyi.  Schoemann  (w  odpowiedzi  na  recenzyą  Cesara)  przyznaje,  że  Zeus  jako 
bóg,  który  nie  jest  bez  początku  i  ograniczony  jest  pod  względem  władzy, 
zawisł  od  konieczności  {fatu?n)  zewnątrz  niego  będącej;  że  zatem  detronizacya 
jego  mogła  nastąpić.  A  że  mu  o  to  chodzi,  aby  wybadać  z  Prometeusza  ta- 
jemnicę, przeto  słusznie  można  przypuścić,  że  w  tej  potrzebie  nieco  złagodniał 
i  udobruchał  się;  z  drugiej  strony  Prometeusz,  skruszony  długotrwałą  każnią, 
gotów  był  wydać  tajemnicę,  gdyż  odzyskawszy  wolność  mógł  dalej  użyć  sił 
swoich  na  korzyść  i  uszczęśliwienie  rodu  ludzkiego.  Przytem  zważać  też  na 
to  wypada,  że  Zeus,  choć  postanowił  wytępić  ród  ludzki,  nie  wykonywa  tego 
zamiaru  na  rodzie  przez  Prometeusza  ukształconym;  że  zatem  czyn  Prometeusza 
i  jego  następstwa  pochwaliwszy  byt  im  zabezpieczył.  To  ustępstwo  zaś,  jako 
też  wyjawienie  tajemnicy  czy  nie  usprawiedliwia  dostatecznie  pojednania? 

Myt  o  Prometeuszu  nie  odnosi  się  do  życia  greckiego  i  do  pokoleń 
greckich,  lecz  w  ogóle  do  rodu  ludzkiego  i  tern  różni  się  niniejsza  tragedya 
od  innych.  Zwierciedli  się  w  Prometeuszu  los  i  rozwój  ludzkiego  rodu.  Pro- 
meteusz jest  uosobieniem  ducha  ludzkiego,  choć  nie  przestaje  być  jednostka. 

Co  dotyczy  innych  osób  występujących  w  tym  dramacie ,  pomiędzy  słu- 
żalcami Zeusa  pośledniejsze  zajmują  miejsce  Ktatos,  wykonawcza,  i  Bia ,  surowa 
siła;  a  przedniejsze  Hefesios.    Hefestos  bowiem,  bóg  zlewający  pomyślność  i  sze- 
rzący zbawienie,   który,    gdy    głęboki   pokój    na  ziemi  w  okół   zalega,    tworzy 
to,  co  piękne,  —  wbrew    zwykłej    dobroduszności    wszędzie    na   wierzch  wy- 
chodzącej jak  oliwa,  zniewolony  jest  być  narzędziem  Zeusowego  okrucieństwa 
i  okować  w  straszne    pęta    przyjaciela    swojego.     To  też    narzeka   głośno    nad 
dolą  swoją  i  chciałby  odkryć  by  maleńką  plamkę  na  duszy  Prometeusza,  aby 
ułatwić  sobie  gorzką  pracę.     Lecz    darmo.     Niepokalany   w  oczach   jego  Pro- 
metej;  i  przeklinać    mu   przychodzi   znienawidzone   z    gruntu   rąk   swoich   rze- 
miosło.    Kratos  i  Bia  przeciwnie,    sługi   chętne  i  bezczułe,    napędzają  i  nacda 
wzdragającego  się  i  opór,  acz  daremny,  stawiającego   Hefestosa.    Postać  i  strój 
tych  osób  allegorycznych  stosownie   do  mowy,  której  używały,  nie  mogły   być 
odrażające,  ani  brzydkie.    Hefestos  miał  na  sobie  odzienie  rzemieślnicze,  staro- 
attyckie  Dedalidów,  Hefestyadów  i  t.  p.,  kiedy  sztukę  swoje  zowie  rzemiosłem. 
Hcrmesozvi ,    który  z  wysokości    spuszcza  się  za  pomocą    obuwia   skrzydlatego 
należy  się  daleko    właściwiej  i  zasłużenie    tytuł  sofisty,   którym    sam   wita  Pro- 
meteusza.    Jest  to  obrotny    szermierz,    broniący    solistycznie    rozkazów  Zeusa, 
dworzanin  chytry  i  przebiegły,  nadrabiający  czelnością  i  matactwem.     Jedynie 
idealne  odzienie,  jakie  przystoi  dla  boga,  nie  pozwala  poczytywać  go  za  pro- 
stego, podłego  służalca,  jak  go  jednak  Prometej  mianuje  w  gniewie. 

Wrażenie    sprawia    głębokie    i    nie  przemijające    scena  w  ogóle  bardzo 
ważna,    w  której  występuje   prześladowana,   nieboga   Io.     Dla    wydania   sprze- 
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czności  i  rozmaitości  charakterów  ukazuje  się  ona.  Uwydatnia  się  bowiem  więcej 
stałość  niczem  nie  zachwiana  Prometeusza  obok  rozpaczy  Iony;  a  proroctwa, 
które  jej  męczennnik  objawia,  dowodzą,  że  nie  upór  lekkomyślny  i  nieroz- 
ważny kieruje  jego  krokami.  Odsłoniwszy  jej  ostatecznie  przyszłość  słowem 
ważnem,  że  późny  jej  potomek  wybawi  go  z  niedoli  jarzma,  (p.  wyżej),  za- 
ostrza tern  ciekawość,  uwagę  —  i  do  natężenia  sił  budzi  umysły. 

Chór  Oceanid  nakoniec  występuje  boso,  zapewne  prawie  całkowicie 
nagi,  jak  go  sztuka  twórcza  przedstawiała,  na  skrzydlatym  i  głośno  skrzydłami 
szeleszczącym  rydwanie;  a  za  niemi  w  ślad  bieży  ich  ojciec,  sędziwy  Oceanos, 
na  czworonożnym ,  lejcami  nie  kierowanym  potworze,  z  którego  zsiada  natych- 
miast. Oceanidy  nacechowane  prawdziwie  niewieścim,  pięknym  charakterem. 
Do  łez  porusza  je  widok  cierpiącego  bohatera;  łzy  lejać  rozpoczynają  śpiew 
i  z  delikatna  odzywają  się  przygana,  że  nie  jął  się  najskuteczniejszego  środka 
do  ocalenia  siebie.  Przestrzegają,  że  ochoczo  pełniąc  rozkazy  zwierzchnika 
zażywałby  wczasu  błogiego;  że  niepotrzebnie  ujmuje  się  tak  gorąco  i  upornie 
za  śmiertelnikami,  rodem  sennym,  nikłym.  Nie  opuszczają  przecie  krewniaka 
mimo  rady  Hermesa  i  wolą  z  nim  wycierpieć  wszystko  aż  do  końca;  skutkiem 
czego  następujące  niebawem  wzburzenie  natury  jeszcze  głębsze  czyni  wrażenie. 
W  ogóle  wpływ  błogi  zmian  i  sprzeczności,  ciszy  po  burzy,  powagi  skokojnej 
obok  zapędliwości  gwałtownej ,  wszędzie  w  greckiej  tragedyi  uczuć  się  daje ; 
i  jedynie  dla  tego,  aby  uwydatnić  więcej  to  przeciwieństwo  między  spokojnym 
i  zacisznym  wczasem  a  wrzawliwym  wrzątkiem  walki,  między  szorstką  suro- 
wością a  słodka  łagodnością,  tak  często  składano  chóry  z  starców  lub  niewiast. 
Tak  i  tu  wcale  stosownie  tkliwe  Oceanidy  otaczają  żelaznego  Prometeusza. 

III.  Prometeusz  wybawiony  {Xuóp,zvoq).  W  środkowym  dramacie  za- 
powiedziano upadek  Zeusa:  Zeus  pojmie  małżonkę,  której  potomek  potężniej- 
szym będzie  od  niego,  strąci  go  z  tronu  i  odda  na  pastwę  mękom  i  cierpie- 
niom większym  od  Prometeuszowych.  Ale  Zeusa  gniew  z  czasem  uśmierzy 
się;  pamiętny  na  przepowiednię  Prometeusza  wcześnie  zbliży  się  i  pogodzi 
się  ze  skłonnym  do  zgody.  Na  tych  kilku  datach,  na  kilku  fragmentach  ory- 
ginału i  na  ustępie  tłumaczonym  przez  Cycerona  oprzeć  i  dźwignąć  należy 
budowę  trzeciego,  końcowego  dramatu  trylogii. 

Prometej  rzeczywiście  po  upływie  mnogich  lat,  które  przebył  w  otchła- 
niach Tartarowych,  pokazuje  się  znowu  na  scenie  przykuty  do  tej  skały,  z  którą 
wespół  runął  do  piekielnych  czeluści,  i  sęp  szarpie  wnętrzności  jego  odrasta- 
jące. Z  tego  położenia  wybawi  go  chyba  bóg ,  poświęcają,c  się  za  niego. 
Usposobienie  Prometeja  wcale  się  zmieniło.  Cierpienia  skłaniają  go  do  wy 
słuchania  i  rad  i  pośrednika,  którego  obojętnie  przedtem  był  odprawił. 

Chór  składał  się  z  pokrewnych  mu  Tytanów.  Oni  zagajali  dramat 
opisując  daleką  podróż,  przebytą  tym  celem,  aby  go  odwiedzić.  (Hermann, 
Aeschyl.  fragm.  I,  str.  363.  201.  202  z  Arryana  i  Strabona).  Że  Tytanom 
wolno  odwiedzić  męczennika,  na  ważny  naprowadza  wniosek.  Za  czasów, 
kiedy  Prometeusza  przykuto  do^Kaukazu,  i  później  jeszcze,  gdy  go  Zeus  wtrą. 
cii  w  pieczary  Tartarowe,    Kronos    wraz    z  potomstwem   całem   także   był  po- 
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grążony  w  tych  samych  ciemnicach.  Musiał  wiec  Zeus  zaniechać  dawniejszego 
okrucieństwa  i  począł  być  pobłażliwszym,  skoro  Tytanów  z  piekieł  wyswobo" 
dził.  Tytanów  jest  dwunastu;  liczba  odpowiadająca  liczbie  bogów.  Dalej  chór 
ich  składa  się  z  męszczyzn  i  niewiast.  Pierwszy  to  przykład  takiego  składu, 
(Arystofanes :  Rycerze  (Hippeis),  w,  585  Schol.)  jeżeli  Eschylos  podobnych 
chórów  nie  był  już  zaprowadził  w  zaginionych  ,,  Mamkach  Dyonizosowych," 
i  w  ,,Niobei".  Do  dwunastu  Tytanów  należała  także  Ternis.  sędziwa  matka 
Prometeusza,  która  mu  wszystko  była  przepowiedziała,  starodawna  bogini  del- 
licka,  wpierw  Gea  zwana  (p.  Eumenidy,  w.  3).  A  że  pomiędzy  osobami  „Pro- 
meteusza w  okowach"  w  kilku  rękopismach  mylnie  Gea  z  Heraklesem 
umieszczona,  co  dotyczy  zaś  Heraklesa  żadna  nie  może  zachodzić  wątpliwość, 
że  w  trzecim  akcie  dopiero  występował,  przeto  z  wszelka  słusznością  przyjąć 
wolno,  że  Geę  też  do  trzeciego  aktu  przenieść  wypada.  Wszelako  Gea  z  Te- 
mida nie  stanowiła  tu  jednej  osoby.  Wreszcie  chór  ten  mógł  dzielić  się  na 
dwa  półchóry,  męski  i  żeński,  pod  jednym  chórowodem.  Herakles  występuje 
jako  wybawiciel:  czynnie,  nie  dyplomatycznie.  Dyplomata  pośredniczącym 
i  pojednawczym  był  zapewne  znowu  Hermes,  przybywający  z  nowymi  rozka- 
zami od  Zeusa,  jak  to  prawie  już  był  zapowiedział  w  drugim  akcie.  Prome- 
teusz naradza  się  z  Tytanami;  poczem  Herakles  zabija  sępa  i  rozkowujej  pęta, 
czego  bóg  tylko  zdołał  dokazać.  Tępiciel  potworów,  obrońca  i  opiekun  po- 
krzywdzonych niesłusznie,  jest  tu  na  swojem  miejscu  i  w  swoim  żywiole. 
Atoli  nim  wyswobodził  Prometeusza,  zapuszcza  się  z  nim  w  rozmowę;  tak 
przynajmniej  był  przedstawiony  na  obrazie  Panenosa  w  Olimpii.  Opowiada 
mu  tedy  (p.  Hermann,  frgm.  nastpp.)  czyny,  wyprawy  i  przygody  swoje,  w  stó- 
sownem  zresztą  miejscu,  gdzie  w  Eschjdcsowych  dramatach  ustawać  zwykła 
akcya.  Po  rozkuciu,  kiedy  wszystko  zmierza  szybko  do  końca  i  rozwiązania, 
opowiadanie  to  byłoby  niewczesne.  Hei"akles.  przykładając  łuk  celem  strzału, 
wzywa  Apollona  Agreus  {Aypcuc  «?'  \Ą~ó/.Xoj>  óp$bv  b(}uvoi  fisZ-oc).  Wyba- 
wiony Prometej  kładzie  na  się  pęta  z  gałązek  oliwnych  lub  wierzbowych; 
pęta  te  bowiem  nosi  na  znak  pokuty  za  dopełnioną  kradzież.  Nadto  bierze 
na  rękę  pierścień  czyli  obręcz  żelazną  z  oprawnym  kamieniem ,  wyciosanym 
z  skały,  do  której  był  przykuty.  Tym  sposobem  bowiem  Zeus  nie  łamie  słowa 
wyrzeczonego,  że  nigdy  Prometeusza  nie  uwolni.  Drugiemu  zaś  żądaniu  Zeusa 
zadosyć  się  stało;  bo  podczas  gdy  Prometej  symbol  wiecznej  niewoli  na  się 
kładzie,  Herakles  przyprowadza  do  niego  Chejrona,  nieśmiertelnego  mędrca, 
który  gotów  jest  zrzec  się  dla  dobra  Prometeuszowego  swej  nieśmiertelności- 
Zszedłszy  nakoniec  z  skały  męczennik  tylowieczny,  z  pierścieniem  na 
reku ,  uwieńczony  łozy  gałęźmi,  przystępuje  do  stołu  biesiadnego  i  bierze  udział 
w  uczcie  na  cześć  zaślubin  Tetydy  z  Peleusem  sprawionej ,  o  której  rękę  Zeus 
daremnie  się  starał,  a  która  była  jedną  z  głównych  sprężyn  do  wyswobodzenia 
Prometeusza.  (Porównaj:  Schoemanna  kompozycyą:  .,Der  erlóste  Prometheus'' 
i  uwagi  do  niej). 

IV.     Satyrowy    dramat    11fjo,U7J#EUc  -upxusuc   (t.  j.    rozniecający  ogień) 
podług  Hermanna   by]    przedstawiony  w  4 tym  roku  76 tej    Olimpiady.     Kilku 
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filologów  niemieckich  uczy,  że  dramatu  pod  tym  tytułem  u  kilku  starożytnych 
pisarzy  przytoczonego  nie  należy  mieszać  z  Prometeuszem  7iup<pópoq  i  za  jeden 
i  ten  sam  poczytywać.  W  tragedyi  Prometeusz  jest  ogniobierca  i  ogniodawcą, 
w  satyrowym  dramacie  niecicielem  ognia,  który  uczy  obchodzić  się  z  ogniem, 
i  do  Satyra,  co  w  zachwycie  podziwu  chce  uściskać  i  ucałować  nieznany  mu 
poprzednio  żywioł,  woła  przestrzegając:  „Satyrze!  sprawisz  brodzie  swojej  ból, 
(bo  parzy),  [rpó.yoą  yi>;£iov  apa  iiEvd-rjGZi~  oó  /'s)."  Welcker  twierdzi,  że 
rzecz  dramatu  odnosiła  się  do  ustanowienia  świat  zwanych  „Prometee"  i  że 
opisywano  w  nim  wyścigi  pochodniowe,  odbywane  podczas  tych  uroczystości; 
nadto  że  nie  było  wcale  żadnego  wewnętrznego  związku  między  nim  a  trylo- 
logia,  różniąca  się  zupełnie  duchem  i  tonem. 


IV. 


PROMETEUSZ  W  OKOWACH. 


OSOBY  DRAMATU. 


KRATOS,   i 

.>    służalcy  Zeusa. 
BIA,  ) 

HEFESTOS. 

PROMETEUSZ. 

CHÓR  OCEANID. 

OCEANOS. 

10,  córka  INACHOSA. 

HERMES. 

Scena    przedstawia    skaliste    wybrzeże    morskie    w    pustej    okolicy.     Po   lewej 

stronic  morze,    po  prawej  dzikie  skal  urwiska.     Z  prawej    strony  przybywają: 

HEFESTOS,    niosąc  młot  i  okowy,    i    bóstwa    KRATOS  i  BIA,    prowadzać 

okutego  w  kajdany  Tytana  PROMETEUSZA. 


(Wstęp  czyli  prolog  od  w.    i  — 127.) 

K  r  a  t  o  s. 

Do  ziemi  odległego  przybyliśmy  kraju,* 
W  niezamieszkałą  puszcze,  do  scytyjskich  siedzib." 
Pamiętać  wiec  winieneś  teraz,  Hefestosie. 
Na  rozkaz  od  rodzica  otrzymany,  abyś 
5.    Złoczyńcę  tego  przykuł  do  skał  przechyliska  — 
Wysoko  w  twardych  więzów  sidłach  niezłomistych. 
On  bowiem  kwiat  twój ,  ognia  blask  wszystkorodnego, 
Ukradłszy,  nim  udarzył  śmiertelników  plemię. 
Za  takie  przewinienie  karzą  go  bogowie, 
10.    By  Zeusa  uszanować  władze  się  nauczył 
I  zarzekł  się  miłości  do  śmiertelnych  rodu. 

Hefestos. 

Wy,  Bio  i  Kratosie,*  już  dopełniliście 
Rozkazu  Zeusa;  nic  już  teraz  was  nie  wiąże. 
Lecz  mnie  odwagi  braknie,  pokrewnego  boga 
15.    Do  skały  przykuć  gwałtem  na  igrzysko  wichrów. 
A  jednak  mię  konieczność  zmusza  spełnić  czyn  ten, 
Bo  ciężko  słów  rodzica  karze  się  pogarda. 

(Do  Prometeusza.; 

Tetydy  błogoradnej  wielkomyślny  synu  I 
Wstrętnego  cię  ze  wstrętem  niezłomnymi  spiżu 
20.    Mam  przybić  okowami  do  opoki  dzikiej, 

Gdzie  nie  dosłyszysz  głosu ,  ani  ujrzysz  ludzkiej 
Postaci,  a  słonecznym  żarem  pochłaniany 
Urody  twej  kwiat  zwiędnie ;  kędy  pożądana 
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W  gwiazd  bujnej  szacie  noc  ci  dzienny  blask  zasłoni 
25.    I  słońca  promień  znowu  ranny  szron  roztopi,  — 
I  wciąż  katusze  dręczyć  beda  cie  te  same; 
Bo  jeszcze  sie  nie  zrodził  ten ,  co  cie  uwolni. 
Toś  za  okazywaną  ludziom  miłość  zyskał, 
Gdyż  gniewu  bogów  jako  bóg  sie  nie  lękając, 
30.    Śmiertelnych  ty  uczciłeś  więcej ,  niźli  słusza. 

Za  to  więc  skałę  tę  strzec  będziesz  niepocieszną, 
Bez  snu,  wyprostowany,  zgiąć  nie  mogąc  członków; 
Jęk  wydobędziesz  nieraz  z  piersi  i  westchnienie 
Napróżno  nieraz.     Zeusa  gniew  nieprzeblagany : 
35.    Surowy  i  okrutny  każdy  nowy  władca. 

K  r  a  t  o  s. 

Nuż!  czemu  zwłóczysz,  nad  nim  próżno  się  kajając? 
Przecz  nie  pogardzasz  bogiem  u  bóstw  nienawistnym. 
Co  klejnot  twój  zaszczytny  zdradził  śmiertelnikom? 

Hefestos. 
Ogniwem  silnem  spaja  przyjaźń  i  krwi  związek. 

Kratos. 

40.    Przyznaję;  lecz  rodzica  woli  nie  usłuchać 

Jak  zdołasz?     Żali  tego  bardziej  się  nie  lękasz? 

Hefestos. 
Nielitościwy-ś  zawsze  i  zawzięty  srodze! 

Kratos. 

Toć  na  nic  się  nie  przyda  opłakiwać  jego; 

Więc  tern,  co  zysku  nie  da,  nie  trudź  się  daremnie! 

Hefestos. 
45.    Znienawidzone  z  gruntu  moich  rąk  rzemiosło! 

Kratos. 

Przecz  ono  klniesz?    Niewinna  przecie,  krótko  mówiąc, 
Niedoli  oto  tego  wcale  twoja  sztuka. 
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H  e  f  e  s  t  o  s. 
A  jednak  oby  one  był  kto  inny  posiadł! 

.   K  r  a  t  o  s. 

Krom  rządów  nad  bogami  wszystko  ma  przykrości, 
50.    Bo  oprócz  króla  bogów,  Zeusa,  nikt  nie  wolen. 

H  e  f  e  s  t  o  s. 
Poznałem  to  ot  po  nim  —  i  nie  przeczę  wcale, 

K  r  a  t  o  s. 

Czyż  więc  czem  prędzej  jemu  nie  zarzucisz  petów, 
By  rodzic  nie  obaczył  tej  mitręgi  twojej  ? 

Hefestos. 
Ot!  widzisz,  już  gotowe  w  ręku  mam  żelaza. 

Kr  a  to  s. 

55.    Więc  ściśnij  mu  ramiona  niemi  i  przymocuj 
Do  skały  je  urwiska,  gromko  młotem  bijać. 

Hefestos. 
Bez  zwłoki  wcale  dzieła  tego  dokonywam. 

K  r  a  t  o  s. 

Wbij  silniej  jeszcze,  zakliń,  nie  ustawaj  wcale! 
On  zdolny  się  wywinąć  z  petów  nierozjętnych. 

Hefestos. 
60.    To  ramię  tak  przykute,  że  go  nie  wyciągnie. 

K  r  a  t  o  s. 

I  drugie  przykuj  mocno,  aby  się  przekonał, 

Ze,  choć  przebiegły,  tępszy  przecie  jest  od  Zeusa. 

Hefestos. 
Krom  niego,  słusznie  teraz  niktby  mnie  nie  łajali 
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K  r  a  t  o  s. 

A  teraz  żelaznego  klinu  zab  okrutny 
65.     Przez  piersi  wskroś  mu  przeszyj  i  przymocuj   silnie! 

Hefestos. 
Ach!  biada,  Prometeju!  żal  mi  twojej  doli! 

K  r  a  t  o  s. 

'     Znów  zwlekasz?  nad  wrogami  Zeusa  znów  się  kajesz? 
Bogdajeś  sam  nad  sobą  kiedyś  nie  biedował! 

PI  e  f  e  s  t  o  s. 
Masz  widok ,  od  którego  oczom  straszna  groza ! 

Kratos. 

70.      To  widzę,  że   wziął  za  swe  on  tak,  jak  zasłużył. 
Lecz  nuże!  jeszcze  boki  zewrzyj  mu  ogniwem! 

Hefestos. 
Niestety!  muszę.     Wszakże  nazbyt  mnie  nie  naglij ! 

Kratos. 

Naglić  i  krzyczeć  owszem  będę  gardłem  całem. 
Zejdź  na  dół  i  potężnie  ujmij  w  kręgi  uda! 

Hefestos. 
75.      Już  stało  się;  bez  trudu  dzieła  dokonano. 

Kratos. 

Wbij  teraz  ostre  gwoździe  kajdan  z  całej  mocy, 
Gdyż  sędzia  jest  surowy,  co  oceni  dzieło. 

Hefestos. 
Stosownie  do  postaci  twojej  język  krzyka. 

Kratos. 

Ty  badź-że  niewieściuchem !     Lecz  mnie  zuchwałości 
80.      I  okrutnego  serca  nie  przyganiaj  czasem! 
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H  e  f  e  s  t  o  s. 
Uchodźmy!     Już  pętami  członki  zadzierzgnięte! 

Kratos. 

Tu  teraz  bądź  upartym,  kradnij  własność  bogów 
I  daj  ja  dniowym  tworom!    Wżdy  cóż?    Czy  śmiertelni 
Zdołają  ciebie  z  więzów  tych  i  nięk  uwolnić? 
85.    Fałszywie  rozmyślnego  mianem  ciebie  żowią* 
Niebianie.     Ha!  rozmysłu  trzeba  tobie  na  to 
Obecnie,  jak  z  zadzierzgów  tych  ot  się  wywiniesz! 

(Kratos.  Bia  i  Hefestos  odchodzą.) 

Prometeusz 

Powietrze  niebios  boskie,  chyżolotne  wiatry, 
Potoków  źródła,  fali  morskiej  nieskończone 
90.   Rozkoszne  kołysanie,  ziemio  wszechrodzico. 
I  ciebie,  Heliosie  wszechwidzący,  wzywam: 
Wejrzyjcie  na  mnie ,  co  ja  bóg  od  bogów  cierpię ! 
Spojrzyjcie  na  sromotne  męki,  które  znoszę, 
Z  któremi  przez  tysiące  lat  łamać  sie  bede! 
95.    Tak  obelżywe  więzy  nowy  bogów  władca 

Wymyślił  na  mnie!     Biada!     Ach!  obecne,  oraz 
I  przyszłe  opłakuję  męki!     Kied}rż,  kiedyż 
Tych  cierpień  koniec  wreszcie  dla  mnie  się  ukaże? 
Lecz  cóż  powiadam?     Jasno  wszystko  przewiduję, 

100.    Co  nastąpi  w  przyszłości;  żadna  klęska  na  mnie 
Nie  spadnie  niespodzianie,  a  los  przeznaczony 
Winienem  znieść,  jak  można,  snadnie,  ja,  com  świadom 
Niepokonanej  niczem  konieczności  siły. 
Wżdy  nie  podobna  milczeć,  ani  też  nie  milczeć 

105.    O  strasznej  mojej  doli.     Żem  śmiertelnym  zdarzył 
Zbawienie,  w  to  wprzężony  jarzmo  biedny  jestem. 
W  łodydze  zapaliczki  skradłszy  zdrój  uniosłem 
Płomienia  ognistego,  który  ludziom  dzielną 
Obroną  był  i  wszystkich  sztuk  nauczycielem. 

1 10.   Za  te  przewinę  moie  taka  znoszę  karę: 
Przykuty  łańcuchami  wiszę  na  powietrzu. 
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Ha!  cyt!  głos  jakiż?  jakaż  z  daleka 

Woń  dolatuje?     Boga?  człowieka? 

Lub  obu  razem  ?  *     Czy  do  opoki 
115.        Na  krańcu  świata  zawiodły  kroki 

Kogo,  by  ujrzał  na  własne  oczy, 

Jaka  niedola  straszna  mnie  tłoczy? 

Otom  w  okowach  ja  nieszczęsny  bóg, 

Zeusa  przeciwnik,  wszystkim  bogom  wróg 
T2o.        Obmierzły,  ilu  z  nich  Krouidy  gród 

Zwiedza;  a  miłość,  która  ludzi  ród 

Zbyt  pokochałem,  przyczyną  katuszy. 

Cyt!  jakiż  zbliska  o  moje  uszy 

Szum  znów  by  ptaków  obił  się  lotu! 
125.        Aż  od  rączeg'o  skrzydeł  tarkotu 

Świszczy  powietrze.     Cobądź  przybieży 

Do  mnie,  strach  w  duszy  wznieca  i  szerzy! 

(Od  strony  morza  na  skrzydlatych  rydwanach  córki  Oceanosa  dążą  ku  głazowi 
Prometeuszowemu ,  śpiewając  na  przemian.) 


(Parodos  komatyczny  od  w.   128—293.) 

Śpiew  chóru. 

Pótchóru  I.     Strofa  1. 

Nie  bój  się  niczego!     Pokrewna  drużyna, 
Polotnych  skrzydeł  niesiona  zawodem, 

130.    Zmiękczywszy  zaledwie  za  długim  zachodem 
Rodzica  serce,  na  głaz  twój  się  wspina. 
"Wiatr  silnym  podmuchem  mię  żonął.     W  mej  jamie 
Powtórzył  odgłos  szczęk  młota,  że  znamię 
Skromności  mej ,  z  oczu  wstyd  uleciał  w  zgrozie : 

135.    Boso  dopadłam  w  skrzydlatym  ot!  wozie.* 

Prometeusz. 

Ach !  Tetydy  płodnej  córy ! 
Dziatwo  Oceana,  który 
Niespracowanymi  prądy 
Wciąż  oblewa  ziemi  lądy, 
140.  Patrzcie,  ot!  jakiemi  pety 
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Nad  przepaścią,  skał  ujęty 
W  tej  odbywać  wysokości 
Straż  mam  nieofodna  zazdrości  1 

Pół  chór  u  II.     Antistrofa   i. 

Dostrzegam  —  i  chmury  brzemienne  ach!  łzami 

r 

145.    Zrzenice  moje  strwożone  zalały, 

Gdy  widzę,  że  marnie  niszczejesz,  do  skały 
Przykuty  stali  niezłomnej  pętami. 
Bo  nowy  w  Olimpie  zarządzca  zasiada, 
Według  praw  nowych  bezprawnie  Zeus  włada, 

150.    A  wszystko,  co  miało  przed  laty  znaczenie, 
Teraz  na  straszne  idzie  zatracenie! 

Prometeusz. 

Oby  w  ziemi  mię  pieczarze  ■ 

Był  pogrążył,  w  trupiej  strzesze 

Hada,   w  bezbożnym  Tartarze, 
155.  Niezłomnymi  więzy  srogo 

Spętawszy,  aby  ni  bogu 

Ani  innym  ku  uciesze  * 

Nie  był  widok  mojej  doli. 

Teraz  zaś  muszę,  igrzysko 
160.  Biedne  wiatrów  dąsom  o-woli, 

Wrogów  znieść  urągowisko! 

Pólchóru  I.     Strofa  2. 

Z  bogów  któż  tak  zatwardziały, 

Aby  radość  mu  sprawiały 

Twe  nieszczęścia?     Któż  nad  doli 

1 65.  Twojej  nędzą,  nie  zaboli? 

Chyba  jeden  Zeus,  co  w  łonie 
Zawsze  strasznym  gniewem  płonie, 
Co  przeznaczył  na  stracenie 
Uranowe  pokolenie, 

170.  On,  co  gnębić  nie  przestanie, 

Aż  się  żądzy  zadość  stanie, 
Lub  ktoś  berło  mu  obrotnie 
Z  rak  wytrą,ci  niepowrotnie. 

U 
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Prometeusz. 

Jeszcze  mnie  kiedyś  będzie  bez  pochyby, 
175.        Mnie  zelżonego  sromotnemi  dyby, 

Bardzo  potrzeba  zwierzchnikowi  nieba, 
Gdy  o  zamachu  nowym  zechce  wieści, 
Co  go  i  berła  pozbawi  i  części. 
Lecz  ani  dźwięki  słodkobrzmiące  prośby 
180.        Mnie  nie  nakłonią,  ani  straszne  groźby 
Mnie  nie  zastrasza ;  i  nic  nie  obwieszczę, 
Aż  mię  uwolni  z  kajdan,  w  których  kleszcze 
Dzikie  mię  ujął   —   i  zg'odzi  się  na  to, 
Zniewagę  moje  zmyć  kaźni  zapłatą! 

Półchóru  II.     Antistrofa  2. 

185.  Odkazujesz  się  zuchwale 

I  uporu  srogi  wcale 

Ból  nie  złamał;  a  języka 

Ciętość  zbyt  śmiałością  bryka. 

Strach  wżdy  szarpie  duszę  moje 
190.  I  przeżyma,  bo  się  boję 

O  twą  dolę:  jak  i  kiedy 

Końca  doczekawszy  biedy 

Ty  zawiniesz  do  przystani ; 

Gdyż  nieubłagany  ani 
195.  Dla  próśb  przystępnego  serca 

Syn  Kronidy,  samodzierca! 

Prometeusz. 

Tak,  srogi  Zeus  sam  prawa  stanowi. 
Lecz  kiedyś  zmiękłszy  zgoła  się  zmieni; 
Gdy  bieda  skręci  kark  uporowi, 
200.        Otenczas  złość  on  nieczułą  złoży; 
Związku,  przyjaźni  godnym  oceni 
Mnie  —  i  chętnemu  serce  otworzy. 

Przodownica    chóru. 

Wytłumacz-że  nam  jasno  teraz,  odsłoń  wszystko, 
Na  jakim  to  występku  Zeus  przydybał  ciebie, 
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205.   Że  tak  cię  obelżywie,  tak  sromotnie  karze? 

Tak,  poucz  nas,  gdy  bólu  powieść  ci  nie  sprawi. 

Prometeusz. 

Ból  sprawia  mi  nieznośny,  gdy  mam  mówić  o  tern ; 
Bolesno  także  milczeć.     Zewsząd  złe  sie  wali. 
Gdy  w  sercach  nieśmiertelni  gniew  zaczęli  warzyć 

2 1  o.   I  dzikie  miedzy  nimi  wszczęły  sie  niesnaski, 

(Bo  jedni  chcą  Kronosa  gwałtem  zepchnąć  z  tronu, 
By  Zeus  panował  na  dal;  drudzy  znów  się  silą 
Na  wieki  Zeusa  wyzuć  z  rządów  nad  bogami), 
Otenczas  ja,  najlepsze  podawając  rady, 

215.    Nie  mogłem  wżdy  przekonać  i  powolność  wzbudzić 
W  Tytanach,  w  Uranowej  i  Chtonowej  dziatwie. 
Z  poszeptu  bowiem  dumy  zbyt  rozzuchwalonej 
Wzgardzili  fortelami  roztropnymi,  sądząc, 
Że  gwałtem  bez  mozołu  rząd  prowadzić  będą. 

220.   A  jednak  nie  raz  tylko  Temis,  rodzicielka, 
I  Gea,  wielu  imion  w  jednej  li  osobie,* 
Przepowiedziały  mnie,  jak. przyszłość  ma  się  spełnić 
Że  ani  przemoc  ani  gwałt,  lecz  podstęp  tylko 
Zwycięzcom  zabezpieczyć  zdoła  panowanie. 

225.    Gdy  wszystko  to  im  w  mowie  wyłuszczyłem ,  oni 
Uwagi  na  to  nawet  zwrócić  nie  raczyli. 
W  okolicznościach  takich  wówczas  mi  najlepszem 
Zdawało  się  być,  razem  z  rodzicielką  moją 
Ochoczo  ochoczego  Zeusa  wTesprzeć  sprawę. 

230.    Za  radą  przeto  moją  Tartarosa  czarna, 
Głęboka  otchłań  teraz  sędziwego  kryje 
Kronosa,  oraz  wszystkich  jego  sprzymierzeńców. 
Takiemi  dobrodziejstwy  bogów  król  obsypan 
Odemnie,  ot!  ta  hańba  on  mi  sie  wywdzięczył! 

235.   Bo  już  to  słabość  taka  pono  wszystkich  władców 
Się  ima,  nie  zaufać  nawet  przyjaciołom. 
Lecz  o  co  mię  pytacie,  dla  przyczyny  jakiej 
Mnie  tak  zbezcześcił,  teraz  oto  wam  wyjaśnię. 
Zaledwie  na  ojcowskiej  rozsiadł  się  stolicy, 
240.   Aliści  między  bogów  dzieli  dostojeństwa, 

14* 
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Każdemu  inne  dając  i  z  kolei  władze 

Stanowiąc  w  państwie.    Li  na  biednych  śmiertelników 

Zeus  nie  ma  względu.     Owszem   ludzi   ród  ze  szczętem 

Wytępić  się  podoba  i  odchować  nowy. 
245.   Nikt  okrom  mnie  zamiarom  tym  się  nie  przeciwił; 

Jam  jeden  się  odważył  i  śmiertelnych  zbawił, 

Ze  zdruzgotanych  w  Hadu  ciemni  nie  pogrążył. 

Dla  tego  mię  katusze  takie  udręczają; 

Bolesno  znosić   one,  przykro  na  nie  patrzeć 
250.   Żem  miłosierdzie  miał  nad  ludźmi,    sam  dostąpić 

Niegodny  byłem  jego!     Ot!  jak  przystrojono 

Mnie  srodze!  Iście!  widok  to  hańbiący  Zeusa! 

Przodownica    chóru. 

Z  żelaza,  z  głazu  serce,  Prometeju,  ten  ma, 
Którego  twej  niedoli  widok  do  litości 
255.   Nie  skłoni.     Ja  bo  tego  byłam  nie  powinna 
Oglądać;  gdyż  na  widok  serce  mi  się  kraje, 

Prometeusz. 
Zaiste!  w  przyjacielskich  sercach  wzbudzam  litość. 

Przodownica    chóru. 
Wszak  dalej,  niż  powiadasz,  tyś  się  nie  posunął? 

Prometeusz. 
Za  moją  sprawą  ludziom  życia  los  zakryty. 

Przodownica    chóru. 
260.   I  jakiż  na  tę  biedę  wynalazłeś  środek? 

Prometeusz. 
Nadzieje  ślepe  w  piersiach  ludzkich  zaszczepiłem. 

Przodownica    chóru. 
Zaiste!  wielkie  dobro  udzieliłeś  ludziom. 

Prometeusz. 
Krom  tego  ogień  także  dałem  im  w  podarku. 
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Przodownica    chóru. 
Więc  teraz  ród  znikomy  dzierży  ognia  płomień? 

Prometeusz. 
265.    Do  mnogich  przez  to  kunsztów  droga  mu  otwarta. 

Przodownica    chóru. 
Za  takie  przewinienia  Zeus  wiec,  Prometeju,  — 

Prometeusz. 
Bezcześci  mię  i  nigdy  nie  zaniecha  gniewu. 

Przodownica    chóru. 
Nie  weźmie-ż  nigdy  końca  twoje  udręczenie? 

Prometeusz. 
Chyba  jemu  spodoba  się ,  inaczej  nigdy ! 

Przodownica    chóru. 

270.    Zeusowi?     Więc  nadzieja  jaka?    Czy  nie  widzisz, 
Żeś  "zbłądził?  lecz  jak,  o  tern  mówić  mnie  rozkoszy 
Nie  sprawia,  a  ból  tobie.     Więc  przestańmy  o  tern; 
Ty  szukaj  środka,  który  z  cierpień  cię  wybawi. 

Prometeusz. 

Kto  za  obrębem  kieski  nosfa  stoi,  temu 
275.    Udzielić  rad  i  nauk  łatwo  dręczonemu 

Niedolą!  wszakże  o  tern  wszystkiem  ja  wiedziałem; 

Z  namysłem,    chętnie-m  zgrzeszył,   tego  nie  zaprzeczę ł 

Śmiertelnym  niosąc  pomoc,  sobie-m  biedę  kuczył. 

Wszelako  nie  sądziłem,  że  w  niedoli  takiej 
280.    Przyjdzie  mi  zniszczeć  marnie  na  skał  wietrznym  szczycie, 

Do  pustej  i  odległej  góry  przykutemu. 

Przestańcie  jednak  jęczy ć  nad  obecną  dolą! 

Zeszedłszy  na  dół  przyszłych  posłuchajcie  losów, 

Abyście  się  o  wszystkiem  z  gruntu  dowiedziały. 
285.    Słuchajcie  mnie,  słuchajcie  i  spółczucie  miejcie 


214 

Z  uciemiężonym  teraz!  toć  niedola  błędna 
Nawiedza  beż  różnicy  dziś  tych,  jutro  owych. 

(Oceanidy  śpiewając   pieśń  następująca   wchodzą  na  głaz,    do  którego    Prome- 
teusz przykuty). 

Chór. 

Do  czego  nas  wezwałeś,  Promecie,  z  ochotą 
Zrobimy  to.    Z  lekko-lotnego  już  oto 
290.        Siedliska,  co  święte  powietrze,  te  ptaszę 

Szlaki,  przerzyna  wskroś,  stopa  mnie  chyża 
Unosząc  do  skały  strasznej  oto  zbliża. 
Los  cały  twój  wiedzieć,  to  życzenie  nasze. 

(Od  strony  morza  Ocean  os  przybywa  na  skrzydlatym  rumaku). 
(Epejsodion  isze  od  w.  294—528). 

O  c  e  a  n  o  s. 

U  kresu  długiej,  Prometeju,  drogi, 

295.        U  ciebie  jestem,  kierując  rumaka 
Tego,  co  lotem  dorównywa  ptaka, 
Wolą,  nie  lejcem.     Bo  niedoli  srogiej 
Twojej  mi  luto.     Do  politowania 
Już  mię  krewieństwo  zdaniem  mem  nakłania; 

300.        Ale  i  rodu  nie  mając  na  względzie, 

Któż  w  równym  z  tobą  stoi  u  mnie  rzędzie! 
Że  prawdę ,  nie  czcze  pochlebstwa  ci  prawię, 
Dowiesz  się.  Nuże !  mów,  czem  ci  w  twej  sprawie 
Pomóc;  a  przyznasz,  że  nikogo  niema, 

305.        Co,  jak  Ocean,  wiary  ci  dotrzyma. 

Prometeusz. 

Ha!  cóż  to?  i  tyś  przybył  na  niedolę  moje 
Spoglądać?  jak  na  sobie  ty  przeniosłeś,  aby 
Równoimienny  nurt  i  groty  samorodne  ;: 
Sklepione  porzuciwszy  przyjść  do  ziemi,  matki 
310.   Żelaza?  *  Żaliś  przyszedł,  aby  moje  dolę 

Obaczywszy  wraz  ze  mną  boleć  nad  klęskami? 
Patrz!  oto  widowisko:  jak  mnie,  przyjaciela 
Niedawno,  który  na  tron  złączonemi  siły 
Wyniosłem  jego,  teraz  Zeus  katuje,  dręczy! 
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O  c  e  a  n  o  s. 

315.    Prometeuszu,  widzę  i  najlepsza  radę 

Dać  myślę  ci,  choć  radzić  sam  umiesz  o  sobie. 
Wnijdź  w  siebie,  zmień  i  przyjmij  nowe  obyczaje, 
Bo  i  bogami  rządzi  nowy  teraz  władca. 
Gdy  słów  dotkliwych  miotać  nie  przestaniesz,  wnet  cię 

320.    Usłyszy  Zeus,  na  wyższym  choćby  zasiadł  tronie; 
A  iście,  wtenczas  bole,  których  w  skutek  gniewu 
Doznajesz  teraz,  żartem  tobie  się  wydadzą 
Zaniechaj  przeto  gniewu  twego,  nieszczęśliwcze, 
I  myśl  o  środkach,  jak  z  tej  biedy  się  wybawisz. 

325.    Po  staroświecku  może  brzmi  ci  moja  rada; 
Lecz  widzisz,  Prometeju,  jaka  za  zuchwałość 
Języka  nader  przykrą  ty  wziąłeś  nagrodę! 
A  wżdy  się  nie  pokorzysz  nieugięty  klęską 
I  owszem  do  obecnej  nową  dodać  pragniesz! 

330.    Nie!  za  nauczyciela  mnie  przyjąwszy  sobie, 

Nie  wierzgaj ,  radzę-ć ,  przeciw  ościeniowi ;  widząc, 
Jak  srogi  mocarz  teraz  samodzierczo  włada. 
A  teraz  sie  oddalę  i  doświadczę,  żali 
Wybawić  ciebie  zdołam  z  tego  utrapienia. 

335.   Ty  milcz  zaś  i  powściągnij  język  zbyt  zuchwały, 
Boć  jawnie,  przenikliwy  mędrcu,  widzisz,  jako 
Języka  czcze  przechwałki  czeka  szkodna  kara. 

Prometeusz. 

Zazdroszczę  ci,  żeś  żadna  nie  obciążon  wina, 
Jakkolwiek  udział  wziąłeś  w  całej  mej  przewadze. 
340.   I  teraz  niechaj  sprawy  i  nie  czyń  zachodów; 

Nie  wzruszysz  jego  niczem;   trudno  skłania  ucha. 
Sam  strzeż  się,  byś  nie  poszedł  tam  po  swoje  szkodę. 

O  c  ea  n  o  s. 
Pouczasz  bliźnich  lepiej  niż  samego  siebie; 
Po  czynie,  nie  po  słowie  to  poznaję  teraz. 
345.   Lecz  od  zamiaru  mego  wcale  mnie  nie  wstrzymuj, 
Bo  tusze,  tusze  sobie,  że  te  łaskę  Zeus  mi 
Wyświadczy  i  uwolni  cię  z  ucisku  tego! 
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Prometeusz. 
Coś  rzekł,  ocenić  umiem,  nie  zapomnę  nigdy. 
Przyjaźni  bowiem  z  niczem  ty  się   nie  zadłużysz; 

350.   Lecz  nie  trudź  się;  bo  próżna,  bezskuteczna  dla  mnie 
Mozoła  twa,  gdy  myślisz  trudzić  się  w  istocie. 
Spokojnie  się  zachowaj,  zostań  na  uboczy! 
Sam  będąc  nieszczęśliwym ,  nie  życzyłbym  sobie 
Dla  tego,  aby  wielu  złe  to  ugodziło. 

355.    Ach!  nie!  toć  mię  zasmuca,  już  niedola  brata 
Rodzonego,  Atlasa,  który  na  zachodzie* 
Gdzieś  stojąc  na  swych  barkach  dźwiga  nieb  i  ziemi 
Filary,  brzemię  iście  wcale  nie  pomierne. 
I  ziemiorodu  żal  mi,  Cylicyjskich  jaskiń 

360.   Mieszkańca,  gdy  nań  wspomnę,  jak  dziwotwór  srogi, 
Stugłowy  Tyfon  dziki,*  pokonany  uległ 
Przemocy;  on,  co  wszystkim  bogom  opór  stawił, 
Z  paszczęki  strasznej  ziejąc  z  sykiem  wraz  zagładę, 
A  z  oczu  okropnego  blasku  miecąc  błyski 

365.    Tym  celem,  aby  Zeusa  tron  do  szczętu  zburzyć. 
Lecz  czujny  zawsze  pocisk  Zeusa  weń  ugodził, 
Spuszczony  z  góry,  ogniem  pryskający  piorun, 
Co  zamknął  usta  pełne  chełpliwości  dumnej. 
Bo  ugodzony  w  samo  serce  od  piorunu, 

370.   Co  siły  starł,  na  węgiel  on  spalony  spłonął. 
Na  pował  rozciągnięty  ten  bezwładny  tułów 
Obecnie  leży  blisko  nad  cieśniną  morza, 
Brzemieniem  przywalony  Etny;  a  na  szczycie 
Wysokim  siedząc  kuje  rozpalone  bryły 

375.   Żelaza  bóg  Llefestos.     Stamtąd  niegdyś  ognia 
Potoki  sie  wyleją,  źrac  czeluścią  dzika 
Sycylii  urodzajnej  równych  pól  zasiewy. 
Tak  gniew  wyziewać  będzie  Tyfon  w  ogniorodym 
Potoku  wciąż  pocisków  żar  chłonący  miecąc, 

380.    Choć  od  pioruna  Zeusa  w  węgiel  się  obrócił. 
Lecz  świadomemu  tobie  moich  nauk  wcale 
Nie  trzeba;  sam  się  wybaw  z  toni,  jak  rozumiesz. 
Ja  dolę  przeznaczoną  mi  wycierpię  teraz, 
Aż  serce  srogie  Zeusa  z  gniewu  znów  ochłonie. 
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O  c  e  a  n  o  s. 
385.    Azali  nie  wiadomo  tobie,  Prometeju. 

Ze  duszy  gniew  uleczyć  można  dobrem  słowem? 

Prometeusz. 

Tak,  jeźli  w  słusznej  porze  kto  serce  łagodzi, 
A  nie  hamuje  gniewu,  gdy  wre  silnie  w  sercu." 

O  c  e  a  n  o  s. 

A  że  ktoś  z  troskliwości  odważy  się  na  co, 
390.    Cóż  stad  za  szkoda  jemu,  poucz  mnie,  urośnie? 

Prometeusz. 
Uprzejmość  nierozważna  strudzi  się  daremnie. 

O  c  e  a  n  o  s. 

Więc  pozwól,  niechże  na  tę  słabość  już  choruje. 
Najlepsza,  mając  rozum  nie  mieć  go  rzekomo. 

Prometeusz 
Przewina  twoja  wtenczas  na  mój  karb  poszłaby. 

O  c  e  a  n  o  s.    ' 
395.    Do  domu  mnie  wyraźnie  słowo  to  zapędza. 

Prometeusz. 
Obawiam  się ,  byś  komu  nie  obmierzł  za  litość. 

O  c  e  a  n  o  s. 
Czy  temu,  co  na  tronie  świeżo  siadł  wszechmocnym? 

Prometeusz. 
Strzeż  się,  by  serca  jego  nie  oburzyć  na  się! 

O  c  e  a  n  o  s. 
Niedola,  Prometeju,  twoja  mnie  nauką. 

Prometeusz. 
400  .   Więc  idź  i  trwaj  statecznie  w  tern  widzeniu  rzeczy! 
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O  c  e  a  n  o  s. 

Do  tego  skłaniasz  mową,  com  już  postanowił. 
Szeroki  szlak  powietrza  już  skrzydłami  bowiem 
Ptak  czworonożny  siecze  i  na  legowisku 
Domowem  zgiąć  kolana  unużone  pragnie. 

(Znika). 


Strofa    i. 
-I05. 


(Stasimon   iszt  od  w.  405 — 439). 

t 

Śpiew    chóru. 


Ciężko  boleję  nad  nieszczęściem  twojem, 
Prometeuszu,  i  niby  dżdżu  zdrojem, 
Kroplistym  ściekiem  łez  potok  się  toczy, 
Które  na  lice  sącza  młode  oczy. 
Nieznośny  bowiem  obecny  stan  rzeczy; 
410.         Zeus  się  prawami  swojemi  bezpieczy, 

Na  dawnych  bogów  w  dumie  swej  nie  zważa. 
Berłem  przemocy  jawnie  się  odgraża. 

Antistrofa  1. 

Już  jęk  po  całej  rozlega  się  ziemi; 
I  opłakują  szlochami  rzewnemi 

415,         .Sędziwej  sławy  pełne  dostojeństwa 

Twoje  i  chwałę  wraz  twego  krewieństwa : 
Bo  ilu  święte  w  pobliskości  niwy 
Azy  i  zamieszka,  twojej  dokuczliwej 
Dolegliwości  płaczą  bez  różnicy 
Wszyscy  pospołu  biedni  śmiertelnicy! 


420. 

Strofa  2 


Antistrofa 


Tudzież  ludy  ziem  Kolchidy :  * 
Dziewki  w  boju  niezachwiane: 
Scytów  kosze  rozsypane 
Koło  morza  Meotydy 
Na  ostatnim  świata  krańcu:'" 

I  rycerski  kwiat  Sarmatów,* 
Co  we  wzniosłych  grodach  leże 
Mając  bram  Kaukazu  strzeże, 
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A  dzid  ostrzem  —  zastęp  chwatów  — 
430.  Gromko  huczy  w  bitew  tańcu ! 

Epodos. 

Jednego  przedtem  widziałam  boga, 
Którego  gniotła  hańba  tak  sroga 
W  żelaznych  pętach,  z  Tytanów  rodu 
Atlasa.     On  to  strop  niebios  grodu 
435.  Na  barkach  dźwiga:  olbrzymie  brzemię! 

Ryczą  mórz  fale  sporne,  wrą  głębie, 
Wzdycha  Hadesa  ciemne  podziemie, 
Święte  potoki  płaczliwym  głosem 
Tęcza  nad  iegfo  nieszczęsnym  losem! 

Prometeusz. 

440.    Nie  sądźcie,  abym  z  dumy,  albo  też  z  uporu 
Zaciskał  usta.     Serce  ach!  tą  myślą  źre  się, 
Ze  w  tak  samotnem  jęczeć  muszę  poniżeniu! 
A  jednak  nowym  bogom  któż ,  jeżeli  nie  ja, 
Któż  inny  porozdzielał  wszystkie  dostojeństwa? 

445.    Lecz  o  tern  milczeć  wolę.     Toć  świadomym  tego 

Prawiłbym  wam.     Lecz  ludzi  jak  skrzywdziłem  ciężko, 
Słuchajcie,  gdy  poprzednio  nierozsądnym  dałem 
Rozsądek  i  rozumu  siły  rozbudziłem; 
A  mówię  to,  nie  ludzi  chcąc  tern  ganić  słowem, 

450.    Lecz  by  wykazać  darów  moich  dobrodziejstwo. 
Więc  wprzódy  mając  oczy,    oni  nie  widzieli, 
A  słysząc  nie  słyszeli;  nie!  podobni  wcale 
Do  marnych  snu  postaci  w  długiem  czasów  paśmie 
Mieszali  ślepo  wszystko  i  nie  znali  zgoła 

455.   Kamienic  nasłonecznych,    ni  ciesielstwa  sztuki. 
Wkopani  w  ziemię,  niby  roje  błachych  mrówek 
Mieszkali  w  bezsłonecznych  norach  ciemnych  jaskiń. 
Po  znakach  pewnych  ani  zimy,  ani  wiosny 
Kwiecistej,  ni  jesieni  żyznej   w  owoc  bujny 

460.    Nie  poznawali  oni;   nie!  bez  myśli  wszystko 
Czynili  na  traf  ślepy,  aż  na  wschód  i  zachód 
Niedostrzeżony  gwiazd  ich  baczyć  nauczyłem. 
Następnie  wynalazłem  najprzedniejszą  z  nauk 
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0  liczbach  i  wiązanem  pismem  obdarzyłem 

465.   Ich  i  rodzica  zmyślna  wszystkich  sztuk :   pamięcią. 
Ja  pierwszy  okróciłem  siłę  dzikich   zwierząt 

1  wprzągłem  karki  w  jarzmo,  aby  śmiertelnikom 
Ujęli  wyręczeniem  brzemion  naj  znój  niej  szych. 
Rumaki  uzdom  rade,  zamożności  butnej 

470.    Klejnoty,  założyłem  pierwszy  do  rydwanów; 
A  wreszcie  nie  wynalazł  nikt  pierwej  odemnie 
Żeglarzy  morzospławnych  naw  płóciennoskrzydłych. 
Ot!  takie  dla  śmiertelnych  wymyśliwszy  sztuki, 
Ja  biedny  sam  dla  siebie  teraz  nie  znajduję 

475,    Fortelu,  by  z  obecnej  biedy  się  wywinąć! 

Przodownica    chóru. 

Sromotna  znosisz  kieskę!     Chwiejesz  sie  bez  rady: 
•By  lekarz  ladajaki,  co  zaniemóg'1  ciężko; 
W  strapieniu  trwożysz  sobą  i  nie  umiesz  znaleść 
Lekarstwa,  co  dla  ciebie  byłoby  zbawienne. 

Prometeusz. 

480.    Posłuchaj  dalej  mnie ;   a  więcej  ty  się  zdumisz 
Sposobom  i  fortelom,  które  wymyśliłem. 
Największej  wagi  to:  gdy  kto  na  zdrowiu  zapadł, 
Nie  było  leków  na  to  ni  posilających 
Ni  zbawiennych,  ni  maści ;  więc  dla  niedostatku 

4*5.   Sposobów  schnęli  ludzie,  aż  ja  im  lekarstwa 
Kojące  ból  wskazawszy  nauczyłem  mieszać, 
Przez  które  opędzają  sie  chorobom  wszelkim. 
Wieszczenia  mnogie  środki  w  szyk  też  ułożyłem. 
Ja  pierwszy  tłumaczyłem  ze  snów,  co  w  przyszłości 

490.    Nastąpi,  i  z  wróżbami  pbdróżnemi  ludzi 
Obeznałem  i  z  losów  ciemnymi  g"l osami. 
Lot  krzywoszponych  ptaków  ściśle  rozróżniłem, 
Na  takie  podzieliwszy,  co  pomyślność  wróżą, 
I  na  złowrogie;  tudzież  sposób  życia  wszystkich 

495.   Wykazałem:  i  te,  co  z  sobą  w  waśni  żyją, 
I  owe,  które  przyjaźń  i  zażyłość  łączy. 
I  o  gładkości  trzew  i  jakiej  barwy  winny 
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Być ,  aby  się  podobać  bogom ,  i  o  żółci 

I  o  wątroby  różnym  kształcie  im  prawiłem. 
500.   I  uda  obwinięte  tłuszczem,  tudzież  biodra 

Spaliwszy  na  ołtarzach  długie,  śmiertelników 

Wdrożyłem  w  trudną  sztukę  i  nieznane  przedtem 

Znaczenie  ofiarnegD  tłumaczyłem  ognia. 

Tak  sobie  postąpiłem  w  tem ;  a  w  ziemi  łonie 
505.    Ukryte  pożyteczne  skarby  przed  oczyma 

Śmiertelnych:  spiż,  żelazo,  złoto,  srebro,  któż  śmie 

Powiedzieć,  że  je  wcześniej  odemnie  wynalazł? 

Nikt,  nikt,  wiem  dobrze,  chyba  że  pleść  będzie  brednie. 

Więc  słowem  jednem  tobie  wszystko  razem  powiem : 
510.    Od  Prometeja  mają  wszelki  kunszt  śmiertelni. 

Przodownica    chóru. 

Wżdy  niepomiernie  pomoc  niosąc  śmiertelnikom, 
O  sobie  nie  zapomnij  czasem  w  swej  niedoli. 
Mam  błogą  tę  nadzieję,  że  okowów  zbywszy 
Potęgą  jeszcze  kiedyś  Zeusa  ty  dorównasz. 

Prometeusz. 

515.   Nie  tak  to  uskutecznić  losy  nieochybne 
Postanowiły.     Bólem  i  bezlikiem  cierpień 
Złamany  z  tych  nareszcie  więzów  sie  uwolnię. 
Bezsilna  wcale  sztuka  w  obec  konieczności. 

Przodownica    chóru. 
Któż  konieczności  sterem  włada  i  kieruje? 

Prometeusz. 
520.   Mojr  trójca  i  Erynie  niezapamiętliwe. 

Przodownica    chóru. 
Potęga  Zeusa  żali  korzy  się  przed  niemi? 

Prometeusz. 
Nie  ujdzie  on  wyroków  iście  przeznaczenia. 
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Przodownica   chóru. 
I  jakiż  czeka  Zeusa  los  krom  rządów  wiecznych? 

P  rometeusz. 
Nie  powiem  tego;  o  to  na  mnie  nie  nalegaj! 

Przodownica    chóru. 
525.    Azali  co  świętego  to,  co  tak  ukrywasz? 

Prometeusz. 

0  innych  rzeczach  mówcie!  nie  czas  o  tern  prawić; 
Przeciwnie  jak  najświęciej  taić  trzeba;  tylko 

Tak  z  petów  ja  sromotnych  i  męk  się  wybawię. 

(Stasimon  drugie  od  w.  529 — 556.) 

0i    ~  Śpiew    chóru. 

Strofa  I.  r 

Niechaj  z  wszech  władcą  Zeusem  myśli  moje 

530.   Nie  śmią  na  sporne  zapuszczać  się  boje! 
Zawsze  do  bogów  ołtarzy  buchaj e 
W  świętej  ofierze  nieść,"  gdzie  nie  przestaje 
Fal  toczyć  rodzic  Ocean,  pospieszę, 
Ani  przenigdy  językiem  nie  zgrzeszę! 

535.   To  niechaj  zawsze  w  mej  duszy  się  święci 

1  nigdy  z  mojej  nie  wyjdzie  pamięci. 

Antistrofa  1. 

Słodki  zaiste  żywot,  gdy  sowicie 
Komu  na  długiej  wędrówce  przez  życie 
Nadziei  pasmo  wije  wciąż  otucha 
540.   I  radość  jasna  trwale  krzepi  ducha. 

Lecz  drżę  na  widok  tysiącznych  katuszy 
Trapiących  ciebie.     Nie  bojąc  się  w  duszy 
Zeusa,   Promecie,  wiedziony  przekory 
Duchem,  zbytecznieś  uczcił  ludzi  twory! 

Strofa  2. 

545.    Patrz, -jak  bezwdzięczna  miłość  twoja,  clruchu! 
Któż  pomoc,  odsiecz  da  ci  z  tworów  dziennych? 
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Żaliś  nie  widział,  jaka  do  mar  sennych 
Podobni,  wątli  i  słabi  na  duchu 
Ludzie  ślepotą  tknięci?     Co  uchwali 
550.   Zeus,  nigdy  ludzki  zamysł  nie  obali! 

Antistrofa  2. 

O  tern  mię  widok  twej  przekonał  doli, 
Prometeuszu!     Och!  brzmi  inna  w  duchu 
Pieśń  przy  dziewiczej  łaźni  niegdyś,  druchu, 
Nucona  świętu  radosnemu  gwoli 
555.    Twoich  zaślubin,  gdy  siostrę  Hesyonę* 
Wianem  zjednawszy  pojąłeś  za  żonę! 


(Epejsodion  wtóre  od  w.  557  do  928.) 

(Io,  córka  Inachosa,   zamieniona  od  Hery  w  jałowice,  wpada  na  scenę;    rogi 
do  maski  przymocowane  tłumacza  przemianę.) 

lo. 

Jakiż  kraj  to?  lud  jaki?  Zali  wzrok  mię  durzy? 
Jakiż  mąż  tam  w  skalistych  okowach  jest  burzy 
Igrzyskiem?     Za  jaką-że  kaźń  cierpisz  przewinę? 

560.   Powiedz,  w  jaką  ja  nędzna  zabiegłam  krainę? 
Ach!  biada  mi!  ach  biada!  giez  znowu  napada, 
Ziemiorodu  Argosa  straszny  wizerunek.  * 
Ha!  tysiąc  ócz  stróża  mię  trwoży!     Na  ratunek 
Przybądźcie!     Ot!  podchodzi  i  chytrym  przeszywa 

565.   Mnie  wzrokiem,  bo  po  śmierci  nawet  nie  pokrywa 

Go  ziemia;  nie,  z  podziemia,  by  szczuć  biedną,  wzbieży 
I  przepędza  łaknącą  wzdłuż  morskich  wybrzeży. 
A  do  tego  zlepiona  Avoskiem  dudek  trzcina 
Usypiające,  dźwięczne  piosenki  poczyna. 

570.    Ach  biada  mi!  ach  biada!  dokądże  zaniesie 

Mnie  stopa  w  błędnym  biegu?     Zeusie,  Kronidesie,* 
W  czem,  w  czemże  kiedykolwiek  przewiniłam  tobie, 
Ze  w  jarzmo  takich  cierpień  wprzągłeś  mnie  w  tej  dobie? 
I  że  ach!  ach!  niebogą  tak  okropna  męka, 

575.    Gdyż  giez  przez  cię  zesłany  wciąż  bodzie,  —  mnie  nęka? 
Spal  ogniem ,  zagrzeb  w  ziemię  lub  na  żer  w  otchłanie 
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Porzuć  morskim  potworom!     Wysłuchaj  błaganie 
Moje,  królu!     Tułając  się  błędnymi  szlaki 
Dosyć  się  nabiedziłam;  przecie  w  sposób  jaki 
580.    Wybawić  się  z  niedoli  tej,  nie  widzę  zgoła. 

Przodownica    chóru. 
Słyszysz,  jak  bykoroga  dziewka  do  bóstw  woła? 

Prometeusz. 

Jak  nie  mam  słyszeć  córy  Inachowej,  szału 
Dzikiego  żądłem  dżganej ,  która  miłość  w  sercu 
,    Zeusowem  roznieciwszy,  na  wędrówkach  długich 
585.   Znienawidzona  Herze  teraz  się  bieduje! 

I  o. 

Skąd  imię  znasz  rodzica  mego?  nieszczęśliwej 
Mnie  powiedz!     Co  zacz  jesteś?  iże  tak  prawdziwy 
Przydomek  mnie  nieszczęsnej  dajesz  sam  niebogi! 
Mówiłeś,  że  chorobę  tę  zesłały  bogi, 

590.   Która  niszczy  i  żądłem  wściekłości  mię  kole! 
Ach  biada !  ofłodna  znosząc  sromotna  niedole 
Dopadłam  tu,  by  wicher,  w  skok,  bo  gniew  zawzięty 
Hery  mię  pędzi.     Biada!  ach!  jakiemż  dotknięty 
Nieszczęściem,  komu  jak  mnie  niedola  dopieka! 

595.    Lecz  oznajm  jasno,  jakie  cierpienie  mnie  czeka 

I  środek  lub  lek  przeciw  złemu  daj ,  gdyś  świadom '. 

Przodownica  chóru. 
Mów  i  pomóż  dziewicy  obłędliwej  radą! 

Prometeusz. 
Wypowiem  wszystko  jasno  to,  co  wiedzieć  pragniesz, 
Nie  zagadkowo ,  jeno  prosto  się  tłumacząc 
600.   I  szczerze,  jak  wypada  mówić  do  przyjaciół. 
Prometeusza  widzisz,  ogniodawcę  ludzi. 

I  o. 
O  zbawicielu  wszystkich  społem  śmiertelników, 
Prometeuszu  biedny,  przecz  te  męki  cierpisz  ? 
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Prometeusz 
Dopiero-m  przestał  żalić  się  na  moje  biedę. 

I  o. 

605.    Czy  nie  wyświadczysz  łaski  mi,  o  którą  proszę? 

Prometeusz. 
Mów,  o  co  prosisz;  wszystko  powiem  chętnie  tobie. 

I  o. 
Więc  powiedz,  kto  przywiązał  cię  do  skał  urwiska? 

Prometeusz. 
Postanowienie  Zeusa,  ramie  Hefestosa. 

I  o. 
Jakiego  przewinienia  tą  przypłacasz  kaźnią? 

Prometeusz. 
610.    Jedynie  tyle  wolno  mi  obwieścić  tobie. 

Io. 

W  dodatku  obłędneg*o  wskaż  tułactwa  mego 
Kres,  kiedy  dla  mnie  biednej  pora  ta  nastanie? 

Prometeusz. 
Nie  wiedzieć  to,  dla  ciebie  lepiej,  niźli  wiedzieć. 

I  o. 
Przynajmniej  nie  taj  tego,  co  mam  cierpieć  jeszcze. 

Prometeusz. 
Di 5.    Przyczyny  nie  ma  żadnej,  zajrzeć  ci  tej  łaski. 

I  o. 
Więc  czemu  się  ociągasz  wszystko  mi  obwieścić? 

Prometeusz. 
Z  niechęci  nie,  z  obawy,  by  ciebie  nie  strwożyć. 

15 
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I  O. 

Nie  frasuj -że  się  o  mnie  więcej,  niż  mi  miło. 

Prometeusz. 
Ponieważ  żądasz,  mówić  trzeba  mi.     Wiec  słuchaj. 

Przodownica    chóru. 

620.    Nie  jeszcze.     Dogodź  razem  moim  też  życzeniom. 
Badajmy-ż  o  jej  własne  bole  one  pierwej! 
Niech  sama  nam  koleje  cierpień  swych  opowie, 
A  potem  przyszłych  ciosów  dowie  się  od  ciebie. 

Prometeusz. 

Wypada  ci  powolną  być,  Io,  ich  chęciom, 
625.   Tern  więcej  że  rodzica  twego  są  siostrami. 
Stosowna  wcale  pora  wreszcie ,  tam  zapłakać 
I  tam  na  dolę  swoje  się  poskarżyć,  gdzie  skarg 
Słuchający  współczucia  rzewną  łzę  uronią. 

I  o. 

Nie  słuchać  waszych  życzeń  niepodobna  wcale. 
630.    Więc  jasne  słowa  was  o  wszystkiem  zawiadomią, 

0  co  pytacie  mnie;  choć  srom  mię  wypowiedzieć, 
Czemu  bósf  kieskę  zesłał  na  mnie  nieszczęśliwa 

1  tak  szpetną  przemianą  postać  moje  skaził. 
Zwiedzały  każdej  nocy  sny  komnatę  moje 

635.   Dziewiczą  i  słodkiemi  słowami  durzyły: 

„Szczęśliwa  wielce  panno!  przecz  tak  długo  żyjesz 
W  panieństwie,  gdy  ci  wolno  świetną  zrobić  partyą? 
Pociskiem  żądzy  bowiem  Zeus  przekłóty  pala 
Miłością  k'tobie  i  chce  miłość  w  sercu  twojem 

640.    Wzajemną  wzniecić.     Przeto  nie  odpychaj ,  dziewczę, 
Uścisku  Zeusa!     Owszem,  idź  na  bujne  łąki 
Lernejskie,  gdzie  rodzica  trzody  i  obory, 
By  widok  twój  pragnienie  Zeusa  zaspokoił." 
Sny  takie  każdej  nocy  mnie  biedną  trapiły. 

645.    Nakoniec  przełamałam  wstyd  i  rodzicowi 
Opisałam  sny  w  nocy  mię  nawiedzające. 
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On  tedy  do  Dodony  i  do  Pyto  mnogich 
Wysyłał  g-ońców,  aby  się  dowiedzieć,  jakim 
Przypodobać  się  bogom  czynem  albo  słowem. 

650.    Wracali  jednak  niosąc  jeno  zagadkowe, 

Niezrozumiałe,  pełne  ciemnych  słów  wyrocznie. 
W  końcu  odpowiedź  jasna  odebrał  sam  Inach, 
Z  wyraźnym  tym  nakazem  i  tej  treści,  aby 
Mnie  z  ojcowskiego  domu  i  ojczyzny  wypchnął, 

655.    A  ja  po  krańcach  ziemi  błędna  się  tułała. 

Jeżeliby  zaś  nie  chciał,  piorun  Zeusa,  (tak  mu 
Przepowiedziano)  cały  jego  ród  wytępi. 
Posłuszny  przepowiedniom  takim  Loksyasa, 
Wypędził  i  wyrzucił  z  domu  mie  niechętna 

660.    Ze  wstrętem;  wszakże  Zeusa  przymusiło  srogie 
Wędzidło  to  uczynić  i  przemocy  ulec. 
Niebawem  się  zmieniła  postać  moja,  w  głowie 
Oraz  mnie  przewróciło  się  i  ot!  rogata, 
Szaleństwa  bodźcem  dżgana  dokuczliwym  w  pędzie 

665.    Dopadłam  do  Cenchrei  nurtu  przeczystego  * 
I  do  lernejskich  wyżyn;  a  ziemioród  pasterz, 
Niepohamowanego  okrucieństwa  Argos, 
Tysiącem  śledząc  ócz  tuż  za  mną  w  tropy  bieży. 
Los  niespodziany  wprawdzie  życie  mu  odebrał 

Ó70.    Z  nienacka;  mnie  jednakże  boży  bicz  przegania 
Z  jednego  do  drugiego  kraju  srożejącą. 
Wiesz  teraz,  co  się  stało  ze  mną;  jeźliś  świadom 
Utrapień  moich  przyszłych ,  oznajm  i  z  litości 
Kłamliwą  nie  pochlebiaj  mową;  bo  chorobą 

675.    Najbrzydszą,  zdaniem  mojem,  snuć  zmyślone  słowa. 

Chór. 

Ach!  ach!  niech  twój  język  milczenie  zachowa! 
Ach  biada!  przenigdy,  przenigdy  w  mej  duszy 
Ta  myśl  nie  postała,  że  o  moje  uszy 
Tak,  tak  niesłychane  obiją  się  słowa; 
680.        Że  wieść,  co  oznajmi  męczarnie  i  bole 

Nieznośne,  miecz  jakby  dwusieczny,  przekole 
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Mi  serce  skostniałe!     Och!  losów  koleje! 
Na  widok  Iony  męk  z  grozy  tężeje! 

Prometeusz. 

Zawcześnie  jeszcze  jęczysz  ty,  przejęta  trwogą; 
685.    Poczekaj,  aż  wszystkiego  dowiesz  się  do  końca 

Przodownica    chóru. 

Mów,  poucz!     Toć  choremu  wcale  jest  przyjemnie, 
Gdy  przewiduje  jawnie  ból  go  czekający. 

Prometeusz. 

Czegoście  wpierw  pragnęły,  łatwo  dopięłyście 
Przezemnie.     Życzyłyście  bowiem  słyszeć  od  niej, 

690.    Z  jej  własnych  ust  opowieść  przecierpianych  bólów. 
Słuchajcież  teraz  dalej ,  jakie  znieść  cierpienia 
Dziewica  jeszcze  musi  w  skutek  gniewu  Hery. 
A  ty,  Inachosowa  latorośli ,  w  serce 
Wraź  słowa  moje,  abyś  kres  tulactwa  znała. 

695.    Nasamprzód  stąd  zmierzając  ku  wschodowi  słońca, 
Przez  nieuprawne  ziemie  pójdź  do  koczujących 
Scytyjskich  ludów,  które  na  pojazdach  tocznych 
Wysoko  mają  strzechy  swe  w  plecionych  koszach 
I  uzbrojone  w  łuki  są  daleko-nośne. 

700.    Do  ludów  tych  się  nie  zbliż!  nie,  wzdłuż  brzegów  morzem 
Tłuczonych  żwawym  krokiem  wynoś  się  z  krainy. 
Po  lewej  zaś  siedziby  mają  Chalibowie, 
Kowale ,  których  tobie  trzeba  się  wystrzegać ; 
Nieludzcy  i  dla  obcych  oni  nieprzystępni! 

705.    A  gdy  do  rzeki  słusznie  Hybrystesem  zwanej  * 

Przybędziesz ,  nie  przeprawiaj  się ,  bo  trudno  przebyć 
Ją  wpław,  aż  do  samego  zbliżysz  się  Kaukazu, 
Najwyższej  z  gór,  skąd  wielką  nurt  buchając  siłą 
Wytryska  z  szczytu  właśnie.     Owe  gwiazdosiężne 

710.    Chochoły  trzeba  przejść  ci  i  zejść  potem  ścieżką 
Wiodącą  na  południe,  gdzie  do  Amazonek 
Zawitasz  rzeszy,  która  nienawidzi  mężów 
.!   kiedyś  Temiscyrę  po  nad  Termodontem 
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Zamieszka ,  gdzie  pod  morzem  Salmydesu  skała  * 
715.    Urwista,  niebezpieczna  majtkom,  naw  macocha. 
Uprzejmie  bardzo  drogę  one  tobie  wskażą; 
I  przyjdziesz  do  cieśniny  Cymmeryjskiej  *  tuż  przy 
Jeziora  ciasnych  bramach,  którą  opuściwszy 
Odważnie  wpław  zatokę  Meotycką  przebrniesz. 
720.    Na  wieki  wielka  sława  między  śmiertelnymi 
Z  przeprawy  tej  urośnie  tobie  i  przydomek 
Bosporu  stąd  zatoka  weźmie.     Ty  Europy 
Puszczając  ląd  przepłyniesz  do  Azyatów  ziemi. 
Czy  bogów  mocarz  więc  we  wszystkiem   wam  gwałto- 
wnym 
725.    Nie  zdaje  się  być?     Oto  pragnął  tej  śmiertelnej 
Uścisków  —  a  na  takie  wskazał  ją  tułactwo! 
Zaiste!  zalotnika  złego  och!  dziewico, 
W  udziale  miałaś!     Bo,  co  dotąd  usłyszałaś, 
Za  biedy  twej  przegrawkę  nawet  nie  poczytuj ! 

I  o. 

730.    Ach  biada  mi!  ach  biada! 

Prometeusz. 

Powtórnie  jęczysz,  szlochasz;  cóż  uczynisz,  kiedy 
O  znojach  czekających  cię  prócz  tych  się  dowiesz? 

Przodownica    chóru. 
Więc  inne  jeszcze  krom  tych  klęski  jej  obwieścisz? 

Prometeusz. 
Cierpień  brzemiennych  w  bole  rozburzone  morze'. 

I  o. 

735-    Więc  pocóż  żyć  mi  na  dal?     Czemu  się  nie  rzucić 
Czem  prędzej  z  tej  chropawej  skały  do  mórz  głębi, 
By  na  dnie  roztrącona  od  utrapień  wszystkich 
Uwolnić  się?     Toć  lepiej,  umrzeć  już  od  razu, 
Niż  dnia  każdego  nowe  znosić  cierpień  ciosy! 
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Prometeusz. 

740.    Zaiste!  nie  zniosłabyś,  jak  ja,  udręczenia 

Cierpliwie;  ja,  któremu  śmierć  nie  przeznaczona. 
Inaczej  ona  od  klęsk  wybawiłaby  mnie. 
Obecnie  wytkniętego  nie  ma  dla  cierpienia 
Mojego  końca,  zanim  Zeus  nie   runie  z  tronu. 

I  o. 

745.    Azali  Zeus  utracić  może  kiedy  rządy? 

Prometeusz. 
Z  rozkoszą,  sądzę,  na  ten  patrzałabyś  upad? 

I  o. 

Nie  miałażbym,  gdy  męki  takie  na  mnie  zesłał! 

Prometeusz. 
Więc  dowiedz  się,  że  stanie  się  to  rzeczywiście. 

I  o. 

I  któż  mu  samodzierczej  władzy  berło  wydrze? 

Prometeusz. 
750.    Własne  postanowienia  jego  nierozsądne. 

I  o. 
I  jak  to?  powiedz,  jeźli  szkody  nie  przyniesie. 

Prometeusz. 
Małżeństwo  zawrze;  czego  pożałuje  kiedyś! 

I  o. 
Z  boginią  lub  śmiertelną?  jeźli  wolno,  powiedz! 

Prometeusz. 
Przecz  o  to  pytasz?     Tego  odkryć  ci  nie  mogę. 

I  o. 
755.    Azali  więc  małżonka  strąci  go  z  królestwa? 
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Prometeusz. 
Potężniejszego  niźli  ojciec  zrodzi  syna. 

I  o. 

Odwrócić  nic  nie  zdoła  klęski  tej  od  nieg'o  ? 

Prometeusz. 
Ja  tylko,  gdy  z  tych  petów  uwolniony  będę. 

lo. 
A  ciebie  kto  uwolni  mimo  woli  Zeusa? 

Prometeusz. 
760    Potomek  twego  rodu  na  to  przeznaczony. 

I  o. 
Co  mówisz?  syn  mój  ciebie  z  doli  twej  wybawi? 

Prometeusz. 
Potomek  w  rodzie  trzeci  po  dziesięciu  innych.  * 

lo. 
Nie  łatwo  wytłumaczyć  sobie  tę  wyrocznię. 

Prometeusz. 
Nie  staraj  się  też  dalej  poznać  własny  los  swój ! 

I  o. 

765.    Coś  wpierw  obiecał  w  zysku,  nie  wydzieraj  teraz! 

Prometeusz. 
Z  dwóch  opowieści  jedne  święcie  ci  zapewniam. 

I  o. 
Mów,  z  jakich,  i  uczynić  potem  wybór  pozwól! 

Prometeusz. 

I  owszem.     Więc  wybieraj,  czy  opisać  jasno 
Niedolę  przyszłą,  tobie  lub  mego  wybawcę! 
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Przodownica    chóru. 

770.    Tej  jedno,  a  mnie  drugie  opisując  łaskę 

Wyświadczyć  chciej  i  prośby  mojej  nie  odrzucaj ! 

Jej  oznajm  przeto,  jakie  ją  tułactwo  czeka, 

A  mnie  twojego  zbawcę.     Tego  pragnę  bardzo. 

Prometeusz. 

* 

Ponieważ  tak  życzycie,  dłużej  się  nie  wzbraniam, 
775-    Wam  wypowiedzieć  wszystko,  co  pragniecie  słyszeć. 
Wpierw  ciebie  zawiadomię,  Io,  o  tulactwie 
Bez  miru;  ty  to  zapisz  do  księgi  pamięci. 
Przebywszy  wpław  cieśninę,  co  rozdziela  lądy, 
Gdzie  słońca  tór  płomienny  wznosi    się  na  wschodzie. 

780.    Pruj  rnorza  toń  ryczącą,  aż  do  gorgonejskich 
Cisteny  pól  przybędziesz ,  gdzie  Forcysa  córy  * 
Mieszkają  trzy,  dziewice  w  latach  już  podeszłe. 
Podobne  do  łabędzi,  jeden  ząb  i  oko 
Mające  jedno,  którym  ani  promień  słońca, 

785.   Ni  blask  księżyca  nocny  nigdy  nie  przyświeca; 
A  obok  nich  Gorgony,  trzy  skrzydlate  sióstr)',  * 
Nienawidzące  ludzi,  ze  żmijami  w  włosach, 
Na  któ^ch  widok  w  każdym  z  ludzi  dech  zamiera. 
Dla  tego,  aby  ostrzec  ciebie,  to  powiadam. 

7go.   Lecz  słuchaj,  jeszcze  inny  groźny  widok  wskażę. 
Bezgłosy  eh,  ostrozębych  psów  Zeusowych,  gryfów, 
Ty  strzeż  się;  tudzież  jezdnej  Arymaspów  zgrai 
O  jednem  oku,  którzy  nad  Plutona  nurtem 
Przelewającym  złote  fale  przemieszkują.  :: 

795.    Do  onych  się  nie  zbliżaj!     Poczem  do  narodu 

Czarnego  na  ziem  krańcu  przyjdziesz,  siedzącego 
Nad  źródłem  Heliosa ,  gdzie  nurt  Etops  płynie. 
Nad  brzegiem  nurtu  wędruj ,  aż  do  wodospadu 
Przybędziesz,   gdzie  z  byblińskich  stromych  wzgórków 

Nejlos  :: 

800.   Czcigodne  i  przeczyste  fale  strąca  w  głębie. 
Ten  zaprowadzi  ciebie  do  trójkątnej  ziemi 
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Nejlowej,  kędy  tobie  i  potomkom  twoim 
Osadę  wznieść  ustronna  losy  przykazały. 
Jeżeli  które  z  słów  mych  ciemne,  zagadkowe, 
805.    Powtórnie  się  rozpytaj ,  aż  dokładnie  pojmiesz, 
Gdyż  więcej  mam  niestety!  wczasu,  niźli  pragnę. 

Przodownica    chóru. 

Jeżeli  masz  co  jeszcze  jej  obwieścić,  albo 
Jeżeliś  co  zapomniał  z  jej  tułaczki  zgubnej, 
Mów!  Gdy  zaś  wszystko  wie  już,  nam  tę  łaskę  wyświadcz, 
810.    O  która  prosiłyśmy;  toć  pamiętasz  na  nią. 

Prometeusz. 

Już  usłyszała  koniec  swej  wędrówki  całej; 
T  aby  była  pewną,  żem  powiedział  prawdę, 
Oznajmię  jej ,  co  przed  tern  wycierpiała,  zanim 
Przybyła  dotąd,  słowa  swoje  tern  stwierdzając. 

815.    Wżdy  tłum  słów  niepotrzebnych  tu  pominę  całkiem 
I  wprost  do  końca  twojej  powrócę  tułaczki. 
Gdy  do  Molosów  równin  *)  i  do  stromych  wzgórków 
Dodony  przyszłaś,  kędy  tesprockiego  Zeusa 
Siedziba  jest  wy  roczna  i  gdzie  dęby  stoją 

820.    (Cud  niesłychany!)  mową  obdarzone,  które 
Wyraźnie  wcale  ciebie  i  nie  zagadkowo 
Małżonką  przyszłą  Zeusa  słynną  mianowały  — 
Azali  ci  pochlebia  takie  powitanie? 
Ty  stamtąd  gzem  pędzona  po  wybrzeżu  morskiem 

825.    Sadziłaś  do  zatoki  wielkiej  Rei;*  skąd  znów 
Napowrót  po  wichrzastej  ścieżce  się  zbłąkałaś. 
W  przyszłości  kiedyś,  lo,  zakąt  tego  morza 
Iońską  (wiedz-że  o  tern)  będzie  zwań  zatoką 
U  ludzi  na  pamiątkę  twej  wędrówki  błędnej. 

830.    To  niech  dowodem  będzie  mojej  duszy  wieszczej, 
Co  więcej  widzi,  niż  to,  co  jest  na  widoku. 
Co  jeszcze  pozostaje,  wam  pospołu  powiem, 
Powracając  do  toru  pierwotnego  mowy. 
Na  samym  krańcu  kraju  jest  Kanobos  miasto, 

835.    Tuż  po  nad  ujściem  Nilu  i  przy  grobli  rzecznej. 
Tam  Zeus  przywróci  rozum  tobie,  pogłaskawszy 
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Łagodnie  ciebie  dłonią  i  dotknąwszy  tylko. 
Stosownie  do  dotknięcia  Zeusa  Epafosa 
Czarnego  zrodzisz,  który  w  krajach  przez  szeroką 

840.    Pojonych  Nilu  rzekę  dań  wybierać  będzie; 
A  piąte  pokolenie  po  nim  z  pięćdziesięciu  * 
Złożone  sióstr  do  Argos  wróci  mimo  woli; 
Bo  dziewic  tłum  uciecze  przed  ślubami  z  stryja 
Synami  pokrewnymi.     Płonąc  z  namiętności, 

845.    By  za  gołębicami  tuż  tuż  w  ślad  sokoły, 
Ułowią  ślub,  za  którym  im  się  nie  uganiać 
Zbawienniej  było,  gdyż  bóg-  zajrzy  im  ciał  dziewic. 
W  Pelasgii  spoczną  przeto;  a  niewieście  dłonie 
I  śmiałość  czychająca  w  nocy  ich  powali. 

850.    Bo  każda  z  niewiast  życie  małżonkowi  wydrze, 
Utopi  i  zrumieni  miecz  dwusieczny  w  rzezi. 
Tak  niech  się  zbliża  Cyprys  do  mych  nieprzyjaciół! 
Jedyną  tylko  z  dziewic  miłość  do  litości 
Pobudzi:  nie  zabije,  lecz  da  się  przejednać 

855.   Iz  dwojga  to  wybierze  raczej ,  być  u  ludzi 

Lekliwem  sercem  zwana,   niż  skalana  mordem. 
Początek  od  niej  weźmie  ród  królewski  w  Argos. 
Dokładnie  to  wyjaśnić  wielu  słów  wymaga; 
Więc  zwięźle  mówiąc,  z  tego  pokolenia  wyjdzie 

860.    Bohater  sławny  łukiem ,  który  mnie  od  męk  tych 
Uwolni.     Tę  wyrocznię  dała  Temis,  moja 
Sędziwa  rodzicielka  i  Tytanka  z  rodu; 
Lecz  jak  i  gdzie,  nie  powiem;  na  to  czasu  wiele 
Potrzeba,  a  nie  przyda  ci  się  na  nic  wiedzieć. 

Io. 

865,         O  zgrozo!  o  zgrozo!  Już  znowu  drg'am  cała 
I  dusza  wściekłością  szaleństwa  znów  pała 
I  żądło  gza  *  niby  płomienną  skrą  pryska, 
A  serce  strwożone  o  piersi  się  ciska. 
Obraca  sie  wirem  wzrok,  wściekłość  mie  dzika 

S70.         Unosi  precz  z  toru;  powściągnąć  języka 
Nie  zdołam  i  zamęt  słów  daremnie  wcale 
O  strasznej  niedoli  rozbija  się  fale! 

(  Wypada  z  sceny  w   dal.      Pnuza). 
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(Stasimon  trzecie  od  w.  873 —  892). 

OJ    ,  Śpiew    chó  r  u. 

Strofa   1.  r 

Mędrcem  był,  mędrcem,  kto  pierwszy  w  swej  duszy 
Myśl  te  roztrząsał  i  przyoblekł  w  słowa, 
875.    Że  w  związku  miedzy  równymi  się  chowa 
Jedynie  szczęście.     Temu  wiec,  co  puszy 
Majątkiem,  albo  co  rodem  się  chlubi 
Wyniośle,  biedny  niech  nigdy  nie  ślubi! 

Antistrofa   1. 

Nigdy,  przenigdy  spólnicą  łożnicy 
880.         Zeusa  Mojr  trójca  niech  mnie  nie  ogląda! 

Niech  mnie  nikt  z  niebian  za  żonę  nie  żąda! 
Ha!  drżę  na  widok  lony,  dziewicy, 
Jak  ją  tułactwa  udręczeniem  srogiem, 
Hera  katuje,  choć  wzgardziła  bogiem! 

Strofa  2. 

885.        Gdy  równi  sobie  mąż  z  żoną,  to  chwalę; 
Małżeństwo  takie  nie  zatrważa  wcale. 
Nieuchronnego  niechaj  wzroku  lepiej 
Miłości  we  mnie  możny  bóg  nie  wlepi! 

Antistrofa  2. 

Bo  walka  wszelka  byłaby  daremną, 
890.        Płonne  zabiegi!     Nie  wiem,  coby  ze  mną 
Się  stało?     Bo  przed  Zeusową  uchwałą 
Zaiste!  ujśćby  mi  się  nie  udało! 

Prometeusz. 

A  przecie  przyjdzie  czas,  gdy  Zeus,  choć  tak  wyniosły, 
Się  upokorzy;  takie  bowiem  śluby  zawrzeć 

895.    Zamyśla,  które  jego  z  tronu  i  z  królestwa 

Wysadzą ;  tak  iż  wtenczas  całkowicie  klątwa 
Kronosa  rodzicielska    na  nim  się  dopełni, 
Rzucona  wówczas,  kiedy  stary  tron  postradał. 
Jak  tego  ujść  nieszczęścia,  żaden  z  bogów  dobrze 

900.    Pouczyć  go  nie  zdoła,  krom  mnie  jedynego. 

Ja  wiem  to  i  znam  środki.     Niechże  więc  zuchwale 
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Sadowi  się,  ufając  napowietrznym  grzmotom 
I  w  dłoni  ognioziejnym  bełtem  potrząsając. 
Nie  przyda  się  to  na  nic  wcale  i  sromotnie 

005.    W  upadku  ciężkim  runąć  musi  w  straszną  przepaść. 
Takiego  przeciwnika  sam  na  siebie  teraz 
Przygotowuje,  cudo  nie  do  pokonania, 
Co  głownię  potężniejszą  stworzy  od  piorunu 
I  łoskot,  który  grzmotu  trzask  zagłuszy  siłą, 

g  1  o.   I  wstrząsający  ziemię  groźny  postrach  morza 
Na  miazgę  zetrze:  trójząb  Posejdaonowy. 
Uległszy  tej  niedoli  pozna  Zeus  natenczas 
Różnice  wielka  miedzy  rządem  a  niewola. 

Przodownica    chóru. 
Ha!  tern  Zeusowi  bluźnisz,  czego  sobie  życzysz. 

Prometeusz 
915.    Co  ziści  się,  powiadam,  i  prawda:  życzę  tego. 

Przodownica  chóru. 
I  któżby  miał  nadzieję,  że  owładnie  Zeusa? 

Prometeusz. 
Przykrzejsze  jeszcze  klęski  znosić  mu  wypadnie 

Przodownica    chóru. 
Co?  nie  drżysz,  tak  bluźniercze  wymawiając  słowa? 

Prometeusz. 
Przecz  lękać  się,  gdy  śmierć  mi  nie  jest  przeznaczoną? 

Przodownica  chóru. 
920.    Lecz  męki  boleśniejsze  może  sprawić  tobie. 

Prometeusz. 
Niech  sprawi!     Jam  na,  wszystko  już  przygotowany. 

Przodownica    chóru. 
Ci,  co  przed  Adrasteą  korzą  się.  mędrcami." 
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Prometeusz. 

Czcij,  błagaj,  przypochlebiaj  się  wciąż  władarzowi ; 
Potęga  Zeusa  u  mnie  znaczy  mniej  niż  zero. 
925.    Niech  włada  i  szafuje  jeszcze  krótką  chwilę, 
jak  chce;  nie  długa  władza  jego  nad  bog'ami. 
Lecz  oto!  tam  spostrzegam  Zeusa  posłannika. 
Sługusa  samodziercy  świeżo  obranego. 
Z  poselstwem  niewątpliwie  nowem  wcale  przybył. 


(Trzecie  Epe;sodion  od   w.  930—1060.; 

(Nadchodzi  Hermes,    unosząc  sie  w  powietrzu  za  pomocą  skrzydlatych  j.  o- 
stołów;  w  ręku  ma  kosztur  woźnego). 

Hermes. 

930.    Do  ciebie  się  odzywam,  mędrcu  arcycierpki, 

Coś  bogom  przewiniwszy  dał  znikomym  tworom, 
Co  najlepszego,  ogień,  skradłszy  go  tajemnie. 
Zeus  każe  ci  wyjawić  śluby,  które  mają, 
Jak  często  się  przechwalasz,  rządów  go  pozbawić. 

935.    I  tego  nie  odsłaniaj  w  sposób  zagadkowy: 

Nie,  jasno  wszystko  tłumacz,  abyś  mnie  nie  zmusił 
Powtórnie,  Prometeju,  przybyć.     Widzisz  bowiem. 
Że  to  postępowanie  Zeusa  nie  ugłaszcze. 

Prometeusz. 

Wyniosła  mowa  twoja  butą  tchnie  zuchwałą; 

940.    Tak  bogów  służalcowi  godzi  się  przemawiać. 
Władacie  nowi  nowym  trybem  i  sądzicie, 
Że  klęska  g*ród  wasz  minie.    Żaliż  z  wysokości 
Tronów  jam  dwóch  strąconych  tyranów  nie  widział: 
Trzeciego,  rządzącego  światem  teraz,  ujrzę, 

945.    Jak  runie  najhaniebniej   wkrótce.     Żaliż  tuszysz, 
Że  nowym  bogom  czołem  będę  bił  strwożony? 
Daleki-m,  nie,  jam  wolen  wcale  od  tej  trwogi. 
Ty  powróć  jak  najspieszniej  drogą,  którąś  przybył, 
Bo  na  mnie  się  nie  wywiesz  nic,  o  co  mnie  badasz! 
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Hermes. 

950.    Zaiste!  już  poprzednio  takim  ty  uporem 
Wtrąciłeś  się  do  portu  udręczenia  twego. 

Prometeusz. 

Wiedz  o  tern  i  zawierzaj :  tej  niedoli  mojej  • 
Przenigdy  na  służalstwo  twoje  nie  mieniałbym. 
Odrabiać  oto  skale  tej  pańszczyznę  wolę, 
955.    Niż  ojca  Zeusa  wiernym  być  w  poselstwach  sługą. 
Tak  płacę  urąganiem  za  urągowisko. 

Hermes. 
Za  błogie  snąć  uważasz  położenie  swoje? 

Prometeusz. 
Za  błogie?  Ha!  w  tak  błogim  stanie  nieprzyjaciół 
Chętniebym  ujrzał  —  a  i  ciebie  między  nimi. 

Hermes. 
960.    Więc  mnie  niedoli  swojej  także  winnym  czynisz? 

Prometeusz. 

Pokrótce  powiem:   wszystkich  nienawidzę  bogów, 
Co  wbrew  słuszności  dręczą  mię  za  dobrodziejstwa. 

Hermes. 
965.    Nieznośnym  byłbyś,  gdybyś  zdrów  miał  być  zupełnie. 

Prometeusz. 
Och! 

II  e  r  m  e  s. 
Tego  głosu,  iście,  Zeus  nie  słyszał  nigdy ! 

Prometeusz. 
Tak,  wszystkiego  starzejąc  czas  nauczy  zwolna. 

Hermes. 

1 
Rozumu  jednak  dotąd  tyś  nie  posiadł  wcalo 
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Prometeusz. 
Zaiste'!  bo  z  sługusem  podłym. nie  gadałbym! 

Hermes. 
970.    Snąć  nie  chcesz  więc  powiedzieć,  czego  Zeus  wymaga? 

Prometeusz. 
Dłużnikiem  będąc  pewnie  tak  mam  się  wywdzięczyć? 

Hermes. 
Szyderstwem  mnie  pozbywasz,  jakby  dziecko  jakie. 

Prometeusz. 

Czy  ty  nie  dzieckiem  jesteś?   ha!    nierozsądniejszym 
Od  dziecka,  jeźli  myślisz  ze  mnie  co  wybadać. 

975.    Męczarni,  ni  podstępu  nie  wymyśli  nigdy 

Zeus,  którymby  mię  zmusił  to  wyśpiewać  jemu, 

Dopóki  nie  rozwiąże  petów  obelżywych. 

Niech  runie  na  mnie  z  góry  żar  ognisty  gromu, 

W  zamieci  śnieżnych  kosmów  i  w  podziemnym  grzmocie 

980.    Niech  wszystko  się  pomiesza  i  pokłóci  z  sobą, 

Nic  z  tego  mnie  nie  wzruszy,  abym  wypowiedział, 
Kto  jego  kiedyś  strąci  z  królewskiego  grodu. 

Hermes. 
Toć  rozważ,  czy  dla  ciebie  będzie  to  zbawieniem. 

Prometeusz. 
Już  rozważono  dawno  i  postanowiono. 

Hermes. 

985.      Szaleńcze!  przewiedź  wreszcie,  przewiedź  to  na  sobie, 
Stosownie  do  twej  doli  powziąć  myśl  rozsądną. 

Prometeusz. 

Daremnie  dręczysz;  mówisz,  jak  do  głuchej  fali. 
Niech  się  nie  przyśni  tobie  nigdy,  abym  Zeusa 
Uląkłszy  się  uchwały,  kiedykolwiek  stchórzy! 
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990.      I  znienawidzonego  boga  miał  zaklinać, 
Niewieścim  obyczajem  załamawszy  ręce, 
By  pęta  mi  rozwiązał.     To  się  nie  pokaże. 

Hermes. 

Przekładam  pilnie;   wszakże  wszystko  snąć  daremnie; 
Bo  prośby  moje  serca  twego  nie  poruszą, 
995.      Nie  zmiękczą;    niby  rumak  pierwszy  raz  w  zaprzęgu, 
Wędzidło  gryząc  wspinasz  się  i  zrywasz  lejce. 
Lecz  przywidzeniem  wątłem   dumnie  się    bezpieczysz! 
Bo  upór,  gdy  roztropność  nim  nie  pokieruje, 
Sam  przez  się  nic  nieznaczy  i  wcale  bezsilny. 
1000.    Zważ,  jeźli  rady  mojej  nie  usłuchasz,  jaka 
Cię  czeka  nawałnica  i  jak  straszna  fala 
Klęsk  nieuchronnych.     Zeus  bo  najprzód  szorstki 
Ten  głaz  śród  huku  grzmotu  gromem  piorunistym 
Rozwali  i  twe  ciało  w  nocy  ciemnej  zgrąży; 
1005.    A  ramię  cię  skaliste  dźwigać  trwale  będzie. 

I  długich  czasów  przestrzeń  tam  przebywszy,   znowu 
Do  światła  dnia  powrócisz.  Wtenczas  pies  skrzydlaty, 
Krwiożerczy  Zeusa  orzeł,  chciwie  wielki  kawał 
Pochłonie  ciała  twego,  — -  gość,  co  nieproszony 
10 10.    Przy  czołga  się  codziennie  i  wątroby  twojej 

Zdobyczą  czarną  głód  swój  sycić  będzie  zawsze. 
I  nie  tusz  sobie  końca  męki  sie  doczekać, 
Aż  jaki  bóg"  się  zjawi,  co  w  zastępstwie  męki 
Twe  przyjmie  na  się,  gotów  zejść  do  ponurego 
iois.    Hadesu  i  w  Tartaru  o'łebie  bezsłoneczne 

Zastanów  się  więc  dobrze;  nie  zmyślona  bowiem 
Ta  groźba,  lecz  zaprawdę  sery  o  wyrzeczona. 
Bo  kłamstwem  kazić  usta,  tego  nie  rozumie 
Zeus,  owszem  każde  słowo  jego  się  uiści. 
1020.    Ty  rozpatrz  się  i  rozważ  —  i  zarozumiałej 

Krnąbrności  nie  ceń   więcej  sobie,  niż  roztropność. 

Przodów  ni  c  a    c  h  ó  r  u. 

Nam  słowa  Hermesowi  w  porę  powiedziane 
Sie  zdają.     On  nakłania  cię,  zaniechać  /.wady 
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I  pójść  za  zdrową  radą  trzeźwej  roztropności. 
1025.    Usłuchaj.     Błądzić  bowiem  robi  wstyd  mędrcowi ! 

Prometeusz. 

Od  dawna  znana  już  była  mi  wieść 
Słyszana  teraz;  toć  od  wrogów  znieść 
Bezprawia,  nie  hańbi  to  wroga. 
Niech  ogniogory,  dwuzebny  mię  grot 

1030.      Ugodzi  z  niebios,  przestwór  skłóci  grzmot 
I  wichrów  gwałtownych  waśń  sroga  — 
Niech  do  dna  ziemię  zachwieje   huk  burz, 
W  łoskotnym  szumie  pjaną  fala  mórz 
Niebieskich  gwiazd  tór  niech  pomiecie, 

1035.      Niech  wichrów  wściekłych  pochwyci  mie  moc 
I  straci  na  łeb  w  Tartarowa  noc  — 
Ha!  on  nie  uśmierci  mnie  przecie! 

Hermes. 

Oto!  zamiary  zaiste!  i  słowa, 

Po  których  poznasz,  że  kazi  się  głowa, 

1040,       Czegóż  bo  zbywa  mu  do  obłąkania, 

Kiedy  do  szału  i  w  prośbach  się  skłania? 
Dziewice,  co  wam  lito  jego  nędzy, 
Uchodźcie  z  miejsc  tych,  uchodźcie  czemprędzej ! 
Odurzy  bowiem,  nabawi  zawrotu 

1045.      Was  niewątpliwie  ryk  strasznego  grzmotu! 

Chór. 

Daj  inną  radę !    Przemów  do  serca, 
Usłucham;  rozkaz  bo  nielitośny, 
Niewcześnie  dany,  mnie  nieporuszy. 
Toż  to  podłości  żądasz  nieznośnej  ? 
1050.      Nie,  cobądź  przyjdzie,  z  nim  ścierpieć  wolę. 
Pogardzam  tymi,  na  których  czole 
Jest  zdrady  piętno  —  iw  żadnym  jadzie 
Brzydoty  tyle  nie  widzę ,  co  w  zdradzie  ! 

Hermes. 
Nie  zapomnijcie  danej  wam  przestrogi! 

16 
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io55-      A-  doścignięte  klątwą  Aty  srogiej 

Nie  skarżcie  na  los.  nie  żalcie  się  kiedy. 

Że  Zeus  z  nienacka  was  nabawił  biedy. 

Nie,  z   własnej  woli  same  się  gubicie. 

Bo  z  wiedzą  waszą,  nie  znagła,  nie  skrycie 
ioóo.      Podstępem,  w  Aty  wniki  nieprzebrnione 

Bez  przynuki  się  wikłacie  szalone! 

(Exodos)  (Hermes  oddala  się.     Gwałtowny  szum,    łoskot,    świst  w  powietrzu, 

trzęsienie  ziemi  i  t.  p .). 

Prometeusz. 

Oto!  już  w  czyn  się  zamienia  słowo: 
Chwieje  się  ziemia  —  w  dali  ponury 
Ryk  się  odzywa  grzmotu  —  a  z  chmury 

1065.      Strzelają  błyski  łuną  ogniową. 

Wiją  się  w  kłęby  kurzu  tumany  — 
Dmą  wiatry  społem  —  w  waśni  odmęcie 
Łamiąc  się  jeden  z  drugim  zawzięcie  — 
A  strop  niebieski  z  morzem  zmieszany. 

1070.      Tuż  wiec  nademna  zawisłe  wyroki 
Zeusa  zapadną  jawnie,  bez  zwłoki. 
Och!  tarnę  trwog*ą.    O  matko  drogą 
I  świątobliwa!  i  tesfo  boo-a 
Wołam,  co  światło  wszędzie  rozplenia, 

1075.      Na  me  bezprawne  patrzcie  cierpienia! 

(Prometeusz  zapada  się  wraz  z  skała). 


III. 

SIEDMIU  PRZECIW  TEBOM. 

Dramat    trzeci    trylogii    opiewającej 
DZIEJE  LABDAKIDÓW 

I   PRZEDSTAWIONEJ  R.  468  PRZED   CHR. 
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WSTĘP. 


I.  Arystofanes,  ganiać  i  wyszydzając  niemiłosiernie  w  komedyi  ,,Żaby", 
Eurypidesa,  chwali  przeciwnie  i  wynosi  pod  niebiosa  Eschylosa  zasługi  i  mi- 
strzostwo w  sztuce  dramatycznej.  A  ma  komedyopisarz  tragika  tego  w  wiel- 
kiej cenie  głównie  z  tej  przyczyny,  że  kreślił  samych  bohaterów  i  wielkie 
charaktery.  Na  dowód  wymienia  tragedye  ^Siedmiu  przeciw  Tebom  CE~rd  i~i 
fiyjtźac  lub  fy/jfiatę)  i  Persózu.  „Ułożyłem ,"  mówi  w  rzeczonej  komedyi  Eschy- 
los  o  sobie,  „dramat  pełen  wrzawy  bojowej,  Siedmiu  przeciw  Tebom,  że 
każdego  z  słuchaczy  na  widok  jego  ogarnia  wojenny  zapał.  A  przedstawiając 
Pcrsóiu,  zapaliłem  w  ludzie  żądzę  zwyciężania  nieprzyjaciół,  gdyż  uwielbiłem 
uroczyście  czyn  ten  bohaterski.  Przeciwnie"  —  dodaje  nieco  dalej  —  ,, kocha- 
nie nigdy  nie  ukazałem  na  deskach  teatralnych."  (W.  1021  i  1044  w  edycyi 
stereotyp.)  Na  to  zgadza  się  Eurypides,  bo  ani  śladu  wdzięku  —  jak  twier- 
dzi z  przygana  —  nie  ma  w  całym  Eschylosie.  Dalej  o  formie  poezyi  Eschy- 
losowćj  mówi  tenże:  „że  chór  częstokroć  aż  do  środka  tragedyi  śpiewa  pieśń 
po  pieśni,  gdy  tymczasem  na  scenie  nic  nie  dzieje  się;  chyba  że  osoba  jaka 
n.  p.  Achilles  lub  Niobe  zasłoniona  milczenie  zachowuje  i  niczem  nie  da  na. 
kłonić  sie  do  odezwania  sie;  aż  wreszcie  ni  stad  ni  z  owad  wybucha  w  dwa- 
naście  bawolich  wyrazów,  grzy wiastych ,  brwistych,  upiorowych,  niezrozumia- 
łych dla  widzów.'*  Zarzuca  następnie  Eurypides  Eschylosowi,  że  nigdzie  nie 
starał  się  o  to,  aby  przez  zaprowadzenie  prologów  ułatwić  słuchaczom  zrozu- 
mienie treści  i  osnowy;  że  osoby  jego  nie  wywnętrzaja  uczuć,  myśli,  skrytości 
serca  swego  i  że  nie  przemawiają  jasnym  językiem.  (W.  907  —  926;  11 19 
nstpp.)  Słuchaczy,  zdaniem  Eurypidesa,  ogarnia  podziw;  a  zdumieni  nie  mogą 
sobie  zdać  sprawy  z  wrażenia,  ani  wydać  sadu  o  utworze.  Język  nakoniec 
zowie  uroczystym,  górnym,  nadętym  i  szumnym;  i  za  złe  ma  Eurypides  Eschy- 
losowi także  zbyt  częste  powtarzanie  równych,  czyli  używanie  tak  zwanych 
epiftegmatycznych  wierszy.  * 

Zobaczmyż ,  czy  lub  jak  dalece  na  sad  ten  pisać  się  wolno ;  bo  według 
tego,  co  na  samym  początku  powiedziano,  głównie  na  Siedmiu  przeciw  Tebom 
i  Persów  zwrócić  chciał  Eurypides  uwagę ,  gdy  tak  cierpko  przymawiał  ojcu 
tragedyi. 
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Tragedya  „Siedmiu  przeciw  Tebom",  to  obraz  oblężonego  miasta,  i  nic 
więcej.  Nowożytni  poeci,  chcąc  tego  rodzaju  utwory  uczynić  strawniejszymi, 
przeplatają  je  miłosną  sprawą.  Eschylos  zaś  sztuce  swojej  przez  pojedynek 
braci  zdolal  nadać  istotę  tragiczną,  zaokrąglenie  i  rozwiązanie.  Nie  ma  w  lej 
tragedyi  akcyi  dramatycznej ,  w  którejby  sprzeczne  chęci  i  dążności  toczyły 
bój  z  sobą  i  w  boju  tym  albo  się  niszczyły  lub  dalej  rozwijały.  Chybaby  kto 
tego  dopatrzył  się  w  małej  rozprawie  szermierskiej  pomiędzy  Antygoną  a  wo- 
źnym. Przeciwnie,  tu  jedynie  śpiewają  i  opowiadają:  chór  wyraża  trwogę, 
oczekiwanie,  obawy,  uczucia;  goniec  donosi,  co  się  dzieje  za  bramami  miasta, 
a  Eteokles  stosowne  do  tych  doniesień  wydaje  rozkazy  i  polecenia,  jakie 
uczynić  należy  w  mieście  kroki  i  przygotowania  celem  obrony.  Potem  oddala 
się  i  walczy  z  bratem.  Po  chwili  dochodzi  wieść  o  ogólnym  wTypadku  walki 
i  o  bratobójstwie ,  choć  szczegółowo  walka  nie  opisana.  Następnie  ciała  braci 
znoszą  na  scenę  i  chór  i  siostry  opłakują  poległych.  Wreszcie  występuje 
Avożny  (herold)  i  zakazuje  w  imieniu  rady  miejskiej  pogrzebać  Polinejkesa. 
Antygona  objawia  wolę  przeciwną  rozkazowi.  Chór  rozdwaja  się:  część  od- 
chodzi z  Antygoną,  aby  zwłoki  Polinejkesa,  druga  z  Ismeną,  aby  ciało  Eteo~ 
kiesa  złożyć  w  grobie. 

Dramat  zatem  ma  zewnętrzną  tylko  formę  dramatu.  Pierwiastki  wcho- 
dzące w  skład  jego  są  albo  lirycznej,  albo  epickiej  natury.  Ale  pierwiastki 
te,  piękne  i  wspaniałe,  zasługują  na  pochwałę,  którą  Arystofanes  udziela 
w  ogóle  poezyom  Eschylosa,  nie  na  ostre  przygany  Eurypidesowe.  Bo  udało 
się  poecie  podać  pobudki  do  czynów  i  oznaczyć  stopień  winy  lub  niewinności 
osób  działających. 

Eteokles  to  król  i  wódz,  jakim  być  powinien  władca  narodu,  odważny 
i  rozważny,  bez  namiętności,  wolen  od  zuchwałej  pychy  i  chełpliwości.  Naj- 
mniej winy  spada  na  niego  za  wydalenie  brata.  Przeciwnicy  zaś,  to  ludzie 
pełni  zuchwałości  i  buty;  wyjąwszy  Amfiaraosa,  którego  poeta  nakreślił  z  szcze- 
gólnem  upodobaniem;  aby  wszyscy  inni  w  nim,  niby  w  zwierciedle,  przeglą- 
dając się  dostrzegli  snadniej  grzechy  i  występki  swoje.  Dowiadujemy  się  tedy, 
że  dwaj  zbiedzy,  przyjęci  przez  Adrastosa,  wszystkiemu  są  winni.  Tydej  to 
morderca  i  niszczyciel  państwa  swojego,  który  namawia  Argos  do  złego;  na- 
zwano go  też  siepaczem  Erynij,  podżegaczem  do  krwi  przelewu  i  zgubnym 
doradzcą  Adrastosa.  Polinejkesowi  zaś  zarzucono  bezczuły,  nienaturalny  po- 
stępek: najazd  na  własną  ojczyznę.  To  też  Polinejkes,  jakby  nie  chciał  zadać 
fałszu  i mieniowi  swojemu,  którego  swarolubcm ,  waśliwym  mianuje,  2  własnego 
popędu   bez  widocznej    przyczyny    wyzywa   brata   na  rękę;    a    Eteokles    mówi 

0  nim,  że  o  prawie  i  słuszności  nigdy  nie  pomyśli  nawet.  Dla  tego  sam  ufa, 
że  wygrana  nie  przechyliłaby  się  na  stronę  wyrodnego  syna  kraju,  gdyby  prawo 
rozstrzygało.  Z  tern  wszystkiem  do  przyjęcia  pojedynku  i  do  wytrwania  w  przed- 
sięwzięciu mimo  napomnień  chóru  napędza  go  klątwa  ojca  i  zbytnia  duma, 
nie  pozwalająca  mu  chwycić  się  środków  innych  lub  innym  pójść  torem.  Pię- 
kne i  zacne  są  słowa  jego,  gdy  się  oddala,  ab)-  paść  ofiarą  nieuchronn 
losu,  a   przypominają  one  żywo    słowa    J&asandry    w   Agamemttonie.      Eteokles 

1  Ain.fiaraos,  to  dwie  ofiary  godne  litości  i  spólczucia!     Przewinienie  i  wyste- 
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pność  innych  pociąga  je  za  sobą  i  stracą  w  przepaść  zagłady.  O  nieszczęśli- 
wym końcu  Eteoklesa  zawyrokowano  już  za  czasów  Laiosa,  który  dla  dobra 
huki  i  kraju  małej  nawet  nie  chciał  ponieść  ofiary,  i  za  czasów  Edypa,  który 
zawsze  i  wszędzie  poczynał  sobie  namiętnie  i  porywczo,  (p.  Uwagi). 

2.  Osnowa  dramatu.  Argejskie  wojsko  stanęło  przed  murami  Teb  i  ob- 
legało miasto  przez  czas  dłuższy.  Nareszcie  dowódzcy  postanowili  przypuścić 
szturm  ogólny.  O  tym  zamyśle  Tejrezyas,  wieszczek  tebański,  za  pomocą 
wieszczb  ptaszych  i  znaków  ognistych  dowiedział  się  od  Apollona  i  zawiado- 
domił  Eteoklesa,  który  niebawem  obywateli  tebańskich  zawezwał  na  zamek. 
W  prologu  (od  w.  i — 77.)  odzywa  się  Eteokles  do  obywateli  w  mowie  peł- 
nej ducha  i  zapału  wojennego ,  napominając  ich  do  mężnej  wytrwałości  w  obro- 
nie ojczyzny.  Wszyscy,  krom  niewiast,  starców  zgrzybiałych  i  dziatek  niedo- 
roslych,  mają  rzucić  się  do  broni  i  walczyć  za  kraj,  który  ich  wychował 
i  przysposobił  na  mężów  dzielnych .  aby  go  w  potrzebach  ciężkich  dzielnie 
wspierali.  Bliskość  i  natarczywość  wroga,  niebezpieczeństwo  grożące  miastu, 
a  oraz  ufność  w  bogów  i  w  słuszną  sprawę  winny  dodać  ducha  każdemu; 
bogowie  zaś,  jak  dotąd  strzegli  grodu ,  tak  też  nadal  nie  odwrócą  oblicza  i  do 
końca  pomyślnego  wszystko  doprowadzą.  Zaledwie  po  mowie  króla  lud  rzucił 
się  z  zamku  do  miasta  z  bronią  w  ręku,  aliści  goniec  przybiega  z  oznajmieniem, 
że  siedmiu  wodzów  argejskich  zobowiązało  się  przysięgą  uroczystą  albo  wziąć 
miasto,  albo  paść  na  jego  murach.  Niebezpieczeństwo  wielkie  i  straszne,  do- 
daje goniec,  bo  zewsząd  już  szturmem  grożą.  Wysłuchawszy  do  końca  wieść 
gońca,  król  modli  się  do  bogów,  prosząc  o  pomoc.  Poczem  cofa  się,  aby  po- 
myśleć nad  środkami  obrony  i  stosowne  wydać  rozkazy.  Po  oddaleniu  się 
króla  dziewice  tebański e  (w  Parodosie  od  w.  78 — 157)  uciekłszy  zdjęte  trwogą 
na  zamek ,  wołają  do  bogów  o  pomoc  wśród  lamentów,  jęków  i  okrzyków 
trwogi  i  przerażenia.  Na  krzyk  ich  dolatujący  do  miasta  wraca  z  pośpiechem 
Eteokles  i  (w  Epejsodion  pierwszem  od  w.  158 — 264)  oburzony  tym  postępkiem 
nakazuje  dziewicom  surowo  milczenie.  Dziewice  uniewinniają  się,  malując 
żywo  obawę  i  trwogę  swoje  w  pięknym  i  żywym  dyalogu;  a  przekonane 
wreszcie  przełożeniami  władcy,  który  im  wykazał  niestosowność  postępku, 
przyrzekają  nadal  zachowywać  się  spokojnie  i  lamentami  nie  przydatnymi  do 
niczego  nie  roznosić  po  mieście  popłochu.  Atoli  ledwie  że  Eteokles  zbiegł 
poraź  drugi  na  dół  do  miasta,  aby  dalej  kierować  obroną  grodu,  a  już  trwo- 
ga nieco  stłumiona  przejmuje  na  nowo  serca  dziewic.  W  Stasimon  pierwszem 
od  w.  265 — 342  wyraża  chór  uczucia  swoje,  malując  w  jaskrawych  barwach 
i  opisując  niedolę  oblężonego  miasta  i  nieszczęścia  zdobytego  grodu.  Dopiero 
na  widok  wysłanego  na  wywiady  gońca  i  króla  Etoklesa  uciszają  się  dziewice. 
Goniec  (w  Epejsodion  drugiem  od  w.  343—  678)  opisuje  szczegółowo  dowódz- 
ców  oddziałów  pojedynczych,  zagrażających  bramom  miasta:  Tydeja.  Kapa- 
neusa,  Eteoklosa,  Hippomedonta.  Partenopeosa ,  Amfiaraosa;  a  król  przeciw 
każdemu  z  nich  wybrawszy  najmężniejszych  wojowników  ze  swoich  :  syna 
Akastosa,  Polifontesa,  Megareusa,  Hyperbiosa,  Aktora,  Lastenesa,  stosowne 
do  pory  udziela  im  rady.    Wodzowie  wybrani  z  oddziałami  ludu  niezwłocznie 
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po  przemowie  króla  udawają  się  na  miejsce  przeznaczone ,  a  za  każdym  z  nich 
krótkie  życzenie  wysyła  chór  dziewic  w  zwrotkach  czterowierszowych.  Już 
sześciu  naczelników  nieprzyjacielskich  ma  wyznaczonych  przeciwników.  Sió- 
dma i  ostatnia  bramę  oblega  Polinejkes,  brat  króla.  Temu  król  sam  stawić 
chce  czoło,  bo  „któż  do  tego  większe  miałby  prawo?  Ja  książę  z  księciem, 
z  bratem  brat,  wróg  z  wrogiem  .«ię  zmierzę  w  boju,'4  powiada  Eteokles.  Na 
próżno  chór  stara  się  odwieść  go  od  tego  zamysłu.  Głuchy  na  prośby  i  prze- 
kładania dziewic,  spieszy  do  zaciętego  boju.  Dziewice  przerażone  (w  Stasi- 
mon  drugiem  od  w.  679 — 754),  jakby  w  przeczuciu  nieszczęścia  królowi  gro- 
żącego zawodzą  tren  płaczliwy  nad  smutnym  jego  losem.  Jeszcze  nie  prze- 
brzmiały ostatnie  chóru  złowieszcze  słowa: 

Drżę  cała,  że  ich  dopadnie 

Teraz  szparka  Erynida 
a  już  zziajany  goniec  (w  Epejsodion  trzeciem  od  w.  755 — 949)  wpada  na  sce- 
nę i  oznajmuje,  co  się  stało.  Nieprzyjaciel,  jak  dowiadujemy  się  z  ust  jego, 
na  głowę  wprawdzie  pobity,  Teby  ocalone,  ale  dwaj  bracia.  Polinejkes  i  Ete- 
okles, wzajemnie  się  zabiwszy  legli  w  pojedynku.  Chór  w  smutnym  trenie, 
bo  nie  wie,  czy  ma  radować  się  czy  smucić  się,  widząc  klątwę  Edypową 
spełnioną,  —  opiewa  wypadek  nieszczęsny.  Niebawem  jawią  się  siostry  po- 
ległych braci:  Antygonę  i  Ismene,  i,  kiedy  zwłoki  bratobójców  złożono  na 
scenie,  łączą  skargi  rzewne  z  lamentem  jękliwym  chóru.  Już  tu  pokazuje  sic 
rozmaitość  uczuć  i  charakteru  sióstr,  siedzących  nad  zwłokami  braci.  Anty- 
gonę oto,  przychylniejsza  Polinejkesowi,  objawia  stały,  niezłomny  i  dumny 
charakter,  który  z  drobnymi  odcieniami  zatrzymuje  u  wszystkich  trzech  tragi- 
ków; Ismene  zaś  potulniejsża,  słuchając  raczej  praw  i  przepisów  niżli  krwi 
związku,  dla  tego  więcej  przywiązana  do  Eteoklesa,  nad  nim  i  jego  losem 
jedynie  roni  łzy  gorzkie.  A  kiedy  (w  exodosie  od  w.  959 — 1084)  herold 
przybywa  i  w  imieniu  rady  tebańskiej  nakazuje  uczcić  zaszczytnym  i  uroczy- 
stym pogrzebem  Eteoklesa  jako  obrońcę  ojczyzny,  Polinejkesowi  zaś  z  po- 
lecenia tejże  rady  odmawia  tego  zaszczytu  i  pod  surową  karą  zakazuje  go 
pogrzebać,  aby  zdrajca  i  najezdnik  kraju  rodzinnego  stał  się  łupem  i  pa- 
stwą dzikich  zwierząt,  Antygonę  mężnie  i  dumnie  wypowiada  posłuszeń- 
stwo temu  nakazowi  i  wbrew  woli  rady  miejskiej .  gdyby  nikt  inny  nawet  nie 
chciał  tej  ostatniej  bratu  wraz  z  nią  wyświadczyć  posługi,  sama  Polinejkesa 
pogrzebie.  Kiedy  herold  napomnieniem  i  przekładaniem  nie  zdołał  odwieść 
nieugiętej  i  nieustraszonej  dziewicy  od  zgubnego  dla  niej  przedsięwzięcia,  od- 
dala się;  a  chór,  już  poprzednio  na  dwie  części  się  podzieliwszy,  przeprowa- 
dza z  siostrami  na  czele,  każdy  oddział  z  osobna,  zwłoki  braci  poległych  na 
miejsce  spoczynku.     Na  tern  kończy  się  dramat. 

3.  Długo  o  tern  rozprawiano  i  szeroko  się  rozpisywano,  jakie  dwie  tra- 
gedye  z  niniejszą  stanowiły  trylogią  i  w  jakiem  następstwie.  Jak  to  często 
bywa,  widziano  więcej  niźli  dojrzeć,  i  docieczono  więcej,  niżli  zachowawszy 
zimną  krew  i  nie  puszczając  się  na  skrzydłach  bujnej  wyobraźni  na  manowce 
obłędne  zbadać  było  można.     Sąd  w  tym  względzie  ułatwiło  wynalezienie  efy- 
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daskalii ,  przedtem  nie  dostrzeżonej  w  kodeksie  raedycejskira,  która  brzmi 
w  przekładzie  polskim:  „Przedstawiono  za  archonta  Teagenidesa  w  Olimp. 
oyj  (t.  j.  78mej)  Zwycięstwo  odniósł  (Eschylos)  trylogia:  Laios,  Edyp,  Siedmiu 
przeciw  Tebom,  i  dramatem  satyrowym  Sfinks."  Druga  nagrodę  odniósł  Ary- 
styas,  (przedstawiwszy  Perseusza,  Tantalosa  i  dramat  satyrowy  Palajstaj  ojca 
Pratynosa).  Trzecim  spółzawodnikiem  był  Polifradmon,  który  wystąpił  z  te- 
tralogia  Likurgia. 

Ze  Siedmiu  przeciw  Tebom  przedstawiono  między  Olimp.  76,  4  a  78.  2, 
wnoszono  już  z  uwagi  dodanej  przez  Scholiaste  do  w.  1053  i  1058  Żab  Ary- 
stofanesowych ,  że  z  tragedya  ta  Eschylos  wystąpił  po  Persach;  a  po  drugie 
z  doniesienia,  że  na  przedstawieniu  był  Arystydes.  Plutarch  bowiem  w  bi- 
ografii tego  męża  (c.  3.)  powiada,  że,  gdy  aktor  o  Amriaraosie  wyrzekł  słowa: 
,.Bo  on  nie  zdawać  się,  lecz  być  chce  najcnotliwszym!"  wszystkich  oczy  zwró- 
ciły się  na  Arystydesa,  jakoby  do  niego  były  wymierzone.  Wniosek  ten  po- 
twierdza więc  w  zupełności  wynaleziona  przez  Franza  dydaskalia.  Archont 
Teagenes  bowiem  sprawował  urząd  swój  w  iszym  roku  78  Olimpiady,  t.  j. 
468  przed  Chr.  Miemauie  jednak,  jakoby  tragedya  ta  środkową  była  sztuką 
trylogii,  zbija  najwymowniej  taż  sama  dydaskalia  i  uczy  nas  zarazem,  że  po- 
eta w  trylogii  niniejszej  przedstawił  niby  w  historycznem  następstwie  dzieje 
domu  Labdakidów  smutne  i  straszne.  ■ 

Co  dotyczy  przedstawienia  tragedyi,  Ateneos  (Athenaeus,  I  p.  22.  A.) 
donosi,  że  tanemistrz  Telestes  (rozumie  się,  jako  przodownik  chóru)  mimiką 
arcywyborną  jak  najdokładniej  wydał  i  wyraził  wszelkie  uczucia  trwogi,  prze- 
rażenia, obawy,  zdumienia,  smutku  i  t.  d.  Mistrz  tak  wyborny  był  oczywiście 
Eschylosowi  bardzo  na  rękę  i  potrzebny,  gdyż  w  chórach  mianowicie  język 
jego  jest  częstokroć  trudny,  zawiły,  zagadkowy;  a  umieszczał  w  nich  poeta 
jednak  wszystko  to  właśnie,  co  stanowi  poniekąd  istotę  jego  tragedyj. 


V. 


SIEDMIU  PRZECIW  TEBOM. 


OSOBY  DRAMATU. 


ETEOKLES ,  syn  Edypa  i  Iokasty,  król  tebański. 

GONIEC. 

CHÓR  DZIEWIC  TEBAŃSKICH. 

ANTYGONĘ \ 

KWF^TT  i    siostry  Eteoklesa    i  Polinejkesa 

WOŹNY  (herold). 

Scena  przedstawia  zamek  tebański  z  widokiem  na  miasto  i  okolice.  W  około 
ołtarze  i  posagi  bóstw:  Pallas  Ateny,  Posejdona,  Aresa.  Afrodyty,  Apollona 
i  Artemidy.  Lud  tebański  tłumnie  zbiera  się  na  zgromadzenie  (do  Tymeli 
i  przytykających    do  niej    przestrzeni).     ETEOKLES    z    orszakiem    wychodzi 

z  bramy  zamkowej. 


(Prolog  od  w.    i — 77.) 

E  t  e  o  k  1  e  s.  * 

Obywatele  Kadma!*  winien  mówić  grzeczy 
Ten,  który  piecze  ma  o  całość  i  na  rufie 
Kieruje  sterem  rządu  nieuśpionem  okiem. 
Bo,  gdy  los  sprzyja,  łaskę  bóstw  w  tern  każdy    widzi; 
5.      Lecz  gdyby  —   co  broń  Boże !  —  kieski  grom  ugodził. 
Po  grodzie  imię  samo  Eteoklesowe 
Na  wstępie  wspominałby  mieszczan  tłum  w  lamentach 
Rozgłośnych.     Wżdy  stosownie  do  przydomku  swego 
Obrońca  Zeus  odwróci  to  od  miasta  Kadma! 

10.      Wam  zaś  wypada:  i  tym,  co  nie  doszli  jeszcze 
Do  dojrzałości  wieku,  i  tym,  którym  czas  ten 
Już  minął,  i  tym,  którzy  wT  sił  najlepszej  porze, 
Gorliwie  jąć  się  sprawy,  jak  na  wiek  przystoi, 
I  bronić  bóstw  krajowych  ołtarzy,  by  nigdy 

15.     Ich  czcić  nie  zapomniano,  i  grodu  i  dziatek 
I  matki-ziemi  naszej ,  drogiej  żywicielki. 
Bo  trudu  wychowania  wszystkich  się  podjąwszy, 
Was  młodych  po  jej  błogiem  pełzających  łonie 
Na  mężów  tarczonośnych  sposobiła  sobie,  . 

20.     Abyście  ją  w  potrzebie  takiej  dzielnie  wsparli. 
Aż  dotąd  bóg  przechyla  się  na  nasze  stronę; 
Bo,  acz  już  w  oblężeniu  gród  trzymany  długo, 
Najczęściej  przecie  darzą  nas  zwycięstwem  bóstwa. 
Lecz  dzisiaj  nam  ogłosił  wróżbit,  ptaszowieszczek,  ; 

25.     Co  duchem  li  i  uchem  bez  płomiennych  znaków 
Na  lot  wieszczbiarskich  ptaków-  nieomylną  sztuką 
Uważa  —  on ,  wyroczni  takich  mistrz ,  ogłosił : 
Że  w  liczbie  wielkiej  wojsko  Achejczyków  nocą 
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Zebrało  się  i  godzi  na  Kadmosa  miasto 
30.      Nuż  żywo!  na  przedpierśnie  i  na  baszty  murów 
Pospieszcie  wszyscy !  bieżcie  w  całkowitej  zbroi. 
Obsadźcie  szańce  miasta,  stańcie  na  wież  zrębach 
I  trwajcie  z  ufnem  sercem  u  wrotnych  wierzeji, 
Zbytecznie  nie  lękając  się  przybyszów  tłuszczy. 
35.      Bóg  do  dobrego  końca  wszystko  doprowadzi! 

Jam  wysłał  na  wywiady  szpiegów  stąd  do  wojska 

I  ufam  ,  że  się  z  celem  drogi  nie  rozminą ; 

Tych  wysłuchawszy  nie  dam  spożyć  się  podstępem! 

(Lud  zbrojny  rznca  sie   cło  miasta.     Goniec,    szpieg,    od    stron}"    miasta  przy- 
bywa.) 

Goniec. 

Eteoklesie  zacny,  Kadmejczyków  władco, 

|o.      Przybywam  wieść  od  wojska  niosąc  ci  prawdziwą. 
Na  własne-m  oczy  widział  to,  co  tam  się  działo. 
Ot!  siedmiu  bohaterów,  tęgich  w  boi  a  wodzów, 
Nad  tarczą,  obwiedzioną  czarnym  brzegiem,  byków 
Zarżnąwszy  na  ofb.rę,  we  krwi  bydląt  potem 

45.      Nurzali  ręce,  klnąc  się  żądnym  krwi  Fonosem, 
Aresem  i  Eniona ,  *  że  oród  Kadma  zburzą 
Z  kretesem  i  wyniszczą  gwałtem,  lub  zbrukają 
Te  ziemie  krwawa  rzezią,  daiac  gardło  sami. 
I  do  Adrastowego  woza  przywiązawszy 

50.      Posłali  upominki  rodzicom  do  domu, 

Łzy  roniąc ;  lecz  z  ust  żadna  nie  wybieg"ła  skarga.  * 
Żelazne  bowiem  serce  w  piersi  mężów  zieje 
Płomieniem,  na  kształt  lwów,  gdy  wzrok  ich  pala  mordem. 
Nie  idzie  też  w  przewłokę  groźba  przez  mitręgę: 

55.      Gdym  wracał,  losowali,  by,  jak  płidnie  biera, 

Do  bram  z  nich  każdy  pułki  swoje  poprowadził. 
Dla  tego  najdzielniejszych  wybierz  mężów  z  miasta 
1  ustaw  ich  czemprędzej  kolo  bramnych  dźwierzy, 
Bo  już  opodal  wojsko  Argu  sunie. zbrojne 

60.      Od  stóp  do  głów  w  obłokach  pyłu,  a  na  pole 
Piana  śrebrnobiala  z  nozdrzy  końskich  kanie. 
Ty,  jak  okrętu  sternik  baczny,  czuwaj  przeto 


Nad  miastem,  zanim  wojny  nawałnica  z  góry 
Dopadnie,  bo  już  huczy  powódź  wojsk  lądowych. 
65.      Więc  w  lot  do  czynu  porę  chwytaj  jak  najspieszniej 
Ja  na  dal  służyć  będę  także  okiem  tobie, 
By  strażnik  wierny.     O  tern  zaś  pouczon  jasno, 
Co  dzieje  się  na  zewnątrz,  nie  poniesiesz  szkody! 

(Oddala  się.) 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

O  Zeusie !  i  ty,  Ziemio !  i  opiekunowie 
70.      Ojczyzny;  wy,  boginie  klątwy  i  Erynio 

Przemożna  ojca,  z  szczętem  nie  dozwólcie  miasta, 
Co  Greków  mowa  mówi,  wraz  z  ogniskiem  domu 
Zatracić  i  zdobyte  zniszczyć  wrogów  ręką! 
Na  wolna  te  krainę  i  Kadmosa  miasto 
75.      Nie  dajcie  nigdy  włożyć  jarzma  niewolnictwa! 
Ocalcie!     Do  wspólnego  dobra  dąży  prośba, 
Jak  tuszę :  miasto  bowiem  w  szczęściu  wielbi  bogów ! 

(Król  odchodzi.     Po  iłrwili  z  miasta  przybywa  chór  dziewic.*) 
iParodos  od  w.   78      1  5 y •) 

r 

_  .     .  S  p  i  e  w    c  h  ó  r  u. 

Dziewica   1.  A 

Na  klęskę  wielką,  co  w  duszy  strach  budzi, 
Wyrzekam!     Oto !  z  obozu  tłum  ludzi 
80.  Orężnych  ruszył ;  bez  liku  na  przedzie, 

Jak  nurt,  się  tocząc  konnicy  ćma  jedzie: 
Świadkiem  kurzawa  wzbita  pod  niebiosa, 
Dowodna  prawdy  zwiastunka  bezgłosa! 

Dziewica  2. 

Z  pola  tętnienie  końskiego  kopyta, 
85.  Że  ziemia  jęczy  aż,  ucho  me  chwyta, 

I  szum  się  zbliża,  by  potok,  co  spada 
Z  gór  niewstrzymany. 

Dziewica   3. 

Boginie!  ach  biada! 
Boginie!  brońcie  od  klęsk,  co  sie  wala, 
Stojąc  na  murach ! 
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Dziewica  4. 

Lud  z  tarczami  stalą. 
90.        Błyskającemi ,  wznosząc  krzyk  bojowy, 
Na  miasto  nasze  rzucić  się  gotowy ! 

Dziewica  5. 

Któż  z  bogów  teraz  za  nas  się  zastawi, 
Lub  która  z  bogiń?    Ach!  któż  nas  wybawi? 

Dziewica  6. 

Czy  przed  ołtarzem  bogów  się  ukorzę? 

Dziewica  7. 

95.        Bóstwa  na  tronie  wzniosłym!  teraz  w  porze, 
Jąć  się  posągów!     Przecz  z  nadmia.ru  jęku 

Zwlekamy?     (Przykłękują  przed  ołtarzami.) 
Dziewica  8. 

Tarczy  dosłyszycie  szczęku? 
Kiedyż  zaniesiem  szatą,  wieńcem  strojne, 
Jeźli  nie  teraz,  modły  bogobojne? 

Dziewica  9. 

100         Słyszę  chrzęst  dzidy  niejednej,  szczek  zbroi; 

Cóż  poczniesz?    Toć  nie  zdradzisz  ziemi  swojej, 
Aresie,  stróżu  odwieczny  ziemicy!  * 

Dziewica   10. 

Spojrzyj  na  miasto,  we  złotej  przyłbicy 
Bóstwo,  na  miasto  niegdyś  ulubione! 

Dziewica   1 1 . 

105.        Wzywam  was,  bóstwa,  was  kraju  zasłonę, 
Patrzcie  na  społem  błagające  grono 
Dziewic  i  bądźcie  niewoli  obroną! 

Dziewica   12. 

Bo  w  kolo  miasta  podmuchami  dżgany 
Aresa  szumi  wróg,  by  mórz  bałwany, 
1 10.        Kitami  przyłbic! 

Dziewica    1. 

Nuż!  ojcze  wszechświata, 
Obroń!  niech  minie,  Zeusie,  gród  zatrata! 

Dziewica  2. 

W  koło  lud  z  Argos  Kadmosa  zagraża 
Miastu;  i  oręż  zabójczy  przeraża. 


257 

A  munsztuk  pyski  krępujący  koni 
115.    Jękliwym  głosem  na  rzeź  krwawa  dzwoni! 

Dziewica  3. 

Siedmiu  hetmanów  przodkujących  w  zbroi, 

Z  włócznią  do  rzutu  rozbujaną  stoi 

Przy  siedmiu  bramach,  jak  im  biera  pada. 

Dziewica  4. 

Ty,  córo  Zeusa  można,  bitwom  rada, 
.     120.    Pallado,  ratuj!  i  ty,  Posejdonie, 

Jezdny  władarzu,  coś  posiadł  mórz  tonie 
I  ryby  godzisz  trójzębem ,  od  trwogi 
Uwolnić ,  błagam ,  racz  serce  niebogiej ! 

Dziewica  5. 

Stań  też,  Aresie,  jawnie  do  obrony! 
125.    Strzeż  gród,  co  Kadma  nazwiskiem  uczczony. 

Dziewica  6. 

I  ty,  Cyprydo,  broń  od  zguby  grodu! 

Z  twej  pochodzimy  krwi ,  tyś  matką  rodu  !  * 

Oto  do  ciebie  pokorne  nas  modły, 

Nas  wołające  do  bogów,  przywiodły! 
Dziewica  7. 
130.    Ty,  Wilkołowczy,  tęp,  niby  wilk  srogi,* 

Szeregi  wrogów!     Słuchaj  giosów  trwogi, 

Latony  córo!  Artemis  kochana! 

I  ty  włóż  mnogo  bełtów  do  kołczana! 

Dziewica  8. 

Och !  słyszę  chrobot  wozów  w  koło  miasta ! 
135.   Czcigodna  Hero!     Ha!  jak  trzeszczy  piasta 
Pod  ciężka  osia,  a  silnie  wstrzaśnione 
Włócznią  powietrze  świszczę,  jak  szalone! 

Dziewica  9. 

Cóż  miastu  grozi?     Cóż  je  na  dal  czeka? 
Jakiż  położy  kres  boska  opieka? 

Dziewica   10. 

140.    Po  blankach  wzniosłych  kamienny  deszcz  warczy. 

Dziewica   II. 

Och!  Apollonie  drogi!  ach!  spiż  tarczy 
Szczęka  przy  bramach! 
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Dziewica   1 2. 

Zbożny*  niech  zamierzy 
Kres  Zeus  we  walce,  co  wojnę  uśmierzy; 
A  Onka,*  błoga  przed  miastem  królowa, 
145,        Niech  siedmiobramny  gród  cało  zachowa! 

Dział  chóru  I. 

Wszechmocne  bóstwa!     Bogowie,  boginie, 
Dzielni  obrońcy  w  grodzie  i  w  krainie, 
Toć  na  łup  miasta  w  ucisku  nie  dacie 
Innojęzycznej  rzeszy  ku  zatracie! 
150.        Słuchajcie,  bierzcie  prośby  pełne  słuszy 

Wznoszących  ku  wam  ręce  dziewic  w  uszy! 

Dział  chóru  II. 

Kochane  bóstwa !     Zbaw  cze  grodu  straże ! 
Jak  go  kochacie ,  niech  dziś  się  pokaże ! 
Patrzcie  litośnie  na  przybytki  święte, 
155.        Przyjdźcie  na  pomoc,  miłosierdziem  zdjęte! 
Zbożne  ofiary  raczcie  mieć  w  pamięci, 
Które  wam  miasto  w  czasie  Orgiów  święci !  * 

(Król  wraca  z  miasta.) 


(Epejsodion  pierwsze  od  w.   158 — 264.) 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Was  pytam ,  was ,  kobiety,  plemię  obmierzli  we, 
Azaliż  to  dla  dobra  i  zbawienia  kraju 

160.   I  czy  oblężonemu  wojsku  doda  ducha, 

Że  padłszy  przed  bóstwami  rodzinnemi  plackiem 
Krzyczycie,  wyrzekacie  —  wy,  obrzydnę  mędrcom? 
Przenigdy  w  biedzie,  ani  w  błogiej  pomyślności 
Z  niewieścim  rodem  nie  chcę  żyć  pod  jednym  dachem. 

165.   Bo,  kiedy  górę  wezmą,  duma  ich  nieznośna; 

A  w  trwodze  powiększają  klęskę  domu,  miasta. 
I  teraz  ot!  tchórzliwym  zatrważacie  krzykiem 
Mieszczaństwo,  że  gród  w  płochej  obawie  przebiega, 
Najlepiej  przysługując  się  za  miastem  wrogom ; 

170.    Gdy  my  wśród  murów  miasta  sami  się  niszczymy. 
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Zysk  taki  masz,  mieszkając  razem  z  kobietami. 

Lecz  jeźli  kto  rozkazów  moich  nie  usłucha, 
Mężowie  lub  niewiasty,  lub  ktokolwiek  inny,  * 
Na  tych  niech  wymierzona  będzie  kara  śmierci ! 
175.    Nie  ujdzie  nikt  zaiste!  ukamionowania ! 

Mąż  bowiem  dbać  powinien  o  to,  co  się  dzieje 
Za  miastem,  nie  kobieta;  a  tu  niech  nie  szkodzi! 
Slyszysz-li?  czy  też  głuchej  próżne  prawię  słowa? 


Strofa  i, 


Chór. 


Drogi  Edypa  synu,  pełna  trwogi 
180.  Słuchałam  wozów  turkocących  srogiej 

Wrzawy  i  skrzypu  piast  za  kół  obrotem, 
Zgrzytu  i  szczęku  krygów  w  koni  pysku :  * 
Wędzideł  w  ognia  urodzonych  błysku! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

A  co?  czy  żeglarz  co  na  sztabę  okrętową 
185.   Się  schroni  z  rufy,  znajdzie  środek  ocalenia," 
•Gdy  nawa  falą  parta  walczy  z  morską  tonią? 


Auti  strofa   1, 


Chór. 


Do  bóstw  posągów  sędziwych  pobieży 
Z  ufnością  rzesza  nasza,  gdy  u  dź wierzy 
Miasta  ryk  zgubnej  zawył  nawałnicy. 
190.  Odtąd  modlitwą  zdjęta  trwogą  bogów 

Błagam,  by  grodu  raczyli  strzec  progów! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Niech  mur  nas,  o  to  proście,  od  dzid  wrogów  broni. 
Czy  to  nie  w  ręku  bogów?     Toć  bogowie  sami 
Wynoszą  się,  jak  mówią,  z  grodu  zdobytego.* 

Chór. 

Strofa   2. 

195.  Oby,  dopóki  ja  żyję,  zbór  bogów 

Stąd  się  nie  wyniósł ;  niechaj  tego  grodu 
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Nie  ujrzą  oczy  moje  łupem  wrogów, 
Ni  strawionego  ogniem  ich  narodu ! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Wzywając  bogów  nie  chciej  mnie  zagłady  knować. 
200.   Bo  posłuszeństwo  matka  pomyślności,  oraz 

Zbawienia  jest  początkiem;  tak  przypowieść  uczy. 

.    ..  .    .  Chór. 

Antistrofa  2. 

Przyznaję ;  lecz  moc  bogów  więcej  znaczy. 
Często  w  niedoli  g*dy  kto  sobie  rady 
Dać  już  nie  umie  i  wzrok  ćmi  rozpaczy 
205.  Obłok  ,  wybawi  bóstwo  od  zagłady ! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Ofiary,  za  wyrocznie  dary  składać  bogom, 
Do  mężów  to  należy,  kiedy  wróg  zagraża  ; 
Wam  zasie  milczeć  o-odzi  sie  i  czekać  w  domu . 


Strofa  3. 


Chór. 


Tylko  z  bóstw  łaski  gród  niezwyciężony 
210.  Jest  nasz  i  przeciw  zgrai  rozjuszonej 

Nieprzyjacielskiej  ostoją  się  mury. 
Skąd-że  więc  żółć  ta  w  przyganie  ponurej  ? 

E  t  e  o  ki  e  s. 

Nie  bronię  ja  ci  wcale  czcić  pobożnie  bogów; 
Lecz  by  obywateli  nie  straszyć  zbytecznie, 
215.   Spokojnie  siedź  i  nie  trwóż  sobą  ty  nad  miarę! 

.  c  Chór. 

Antistrofa  3. 

Gdy  zmysły  nasze  uderzyła  wrzawa 
I  wojennego  zgiełku  szum,  obawa 
Na  ten  czcigodny  zamek,  na  strażnicę, 
Nas  zapędziła  lękliwe  dziewice. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
220.    A  kiedy  się  dowiecie,  że  ktoś  poległ,  albo 
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Raniony,  na  wieść  głośno  mi  nie  wykrzykajcie; 
Boć  tern,  krwią  śmiertelników,  wojny  bóg  się  pasie. 

Przodownica    chóru. 
I  teraz  ot!  parskanie  dzikie  koni  słyszę. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Gdy  słyszysz,  słyszeć  przecie  nie  chciej -że  za  głośno! 

Przodownica    chóru. 
225.    Wstrząśnięte  z  gruntu  jęczy  miasto  obsaczone. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Nie  zaspokaja-ż  was,  że  ja  mam  pieczę  o  niem? 

Przodownica    chóru. 
Obawiam  się.    Szczęk  broni  wzmaga  się  przy  bramach. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Zamilcz-że,  i  do  miasta  o  tern  ani  słowa! 

Przodownica    chóru. 
Bogowie  wszyscy!  zamku  na  łup  nie  wydajcie! 

Eteokles. 
230.   Bogdaj  cię  licho!  milczkiem  nie  zniesiesz-li  tego? 

Przodownica    chóru. 
Bogowie  miasta!  brońcie  od  niewoli  jarzma! 

E't  e  o  k  1  e  s. 
Na  cały  gród  i  na  się  sama  jarzmo  wkładasz. 

Przodownica    chóru. 
Wszechmocny  Zeusie!  grot  swój  zwróć  na  nieprzyjaciół! 

Eteokles. 
O  Zeusie!  tworząc  baby,  jakiż  ród  stworzyłeś! 
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Przodownica    chóru. 
235.    Nikczemny,  jak  ród  mężów,  którym  gród  zdobyto. 

E  t  e  o  k  I  e  s. 
Znów  w  obec  wizerunków  bóstw  złowrogie  słowa  ?  * 

Przodownica    chóru. 
Tchórzliwa  mi  obawa  jeżyk  rozwięzuje. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
O  jedno  proszę;  wyświadczże  mi  grzeczność  mała! 

Przodownica    chóru. 
Mów,  czego  chcesz,  natychmiast;  będę  wnet  wiedziała. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
240.    Stul  usta,  nieszczęśliwa,  nie  strasz  mi  narodu! 

Przodownica    chóru. 
Zamilknę.     Wraz  z  innymi  zniosę  wyrok  losu. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

To  słowo  twoje  słyszeć  wolę,  niż  poprzednie. 

A  nadto,  oddaliwszy  się  od  bóstw  posagów, 

Co  lepsza,  proś,  by  pomoc  niosły  nam  we  walce, 

245.   Następnie  ślubów  moich  wysłuchawszy,  zacznij 

Do  bogów  hymn  radosny,  święty  na  głos,  podług 
Zwyczaju  helleńskiego,  pieśń  ofiarowania, 
Co  wygna  strach  przed  wrogiem  z  serc  i  ducha  doda. 
Ja  przeto  bogom,  ziemi  naszej  opiekunom, 

250.    I  pól  i  rynku  stróżom,  tudzież  tobie,  Dirki 
Krynico ,  i  Ismena  falom  wręcz  oświadczam :  * 
Gdy  wszystko  się  powiedzie,  miasto  ocaleje, 
Ognisko  wam  ofiarne  jagniąt  krwią  zrumienię 
I  byków  na  cześć  wasze  zarżnąć  wam  ślubuję; 

255.    Zwycięskie  znaki  wzniosę  i  łupami  wrogów 
Wywalczonymi  świątnic  boży  dom  uwieńczę. 
Tak  błagaj  zbożnie  bóstwa  bez  narzekań  jęku 


I  nadaremnie  blacha  nie  chciej  dyszeć  groźba, 
Bo  doli  swej  i  tak  się  nie  uchronisz  więcej. 
:6o.    Ja  jeszcze  sześciu  mężów  ze  mną  samosiódmym, :;: 

Wielkiego  męstwa,   strasznych  wrogom  przeciwników, 
U  siedmiobramnych  dźwierzy  miasta  porozstawię, 
Nim  dotąd  się  doniesie,  żwawo  podżegając 
Żagiew  trwogi,  wieść  gońców  gorąco-kąpanych ! 

(Oddala  się.) 


(Stasimon  pierwsze  od  w.   265—342.) 

Śpiew    chóru. 

265.    Chętna-m  do  tego,  acz  strach  się  nie  zdrzemie 
W  duszy  —  i  troska,  ościenna  sąsiadka 
Serca,  podsyca  żar  trwogi.     Gdy  plemię 
Grodu  dobywców  widzę,  taki  bije 
Strach  na  mnie,  z  jakim  widzi  może  matka 

270.    Młodych  grzywaczy  tuż  przy  gnieździe  żmiję. 
Tu  oto  z  cała  siła  wrosfów  tłuszcza  — 
W  cóż  się  obrócę?  — -  do  baszt  szturm  przypuszcza; 
Tam  grad  kamieni  ostrych  z  rąk  miotany 
Spada  na  mieszczan  i  zadaje  rany. 

.275.   Pieczę  o  Kadma  narodzie  i  grodzie 

Miejcie  z  sił  wszystkich  bóstwa,  Zeusa  rodzie!  * 

Antistrofa  i. 

Gdzież  do  piękniejszej  nad  moje  ziemicy 

Się  wyniesiecie,  gdyby  żyzna  niwa 

I  z  wód ,  które  ród  Tetydy  wysyła  * 
280.    Wraz  z  Posejdonem,  co  ziemię  opływa, 

Najlepsza:  woda  Dircejskiej  krynicy  — 

Przez  was  wydaną  na  łup  wrogów  była? 

Więc  bóstwa,  grodu  strażnicy,  na  męże 

Za  miastem  zgubna  klatwe,  co  oreże 
285.    Z  rąk  im  wytrąci  i  ich  zetrze,  rzućcie, 

Na  polu  sławy  rodakom  przy  wódźcie! 

Słuchajcie  w  rzewnym  wyjęczonych  tonie 

Próśb,  broniąc  miasta  na  wspaniałym  tronie! 
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Strofa  2.    O  smutna  dolo!  gdyby  gród  ten  stary, 

290.        Zdobyty  włócznią  wroga,  niewolniczy, 

W  niwecz  i  w  popiół  poszedł  brudnoszary, 
Za  wolą  bogów  od  Achejskiej  dziczy 
Starty  sromotnie  —  i  gdyby  niestety! 
Uprowadzono  w  jeństwo  nas,  kobiety, 

295,         Ciągnąc  za  włosy,  by  konie,  i  w  szatach 
Podartych  młode  i  podeszłe  w  latach! 
Ach!  krzyk  w  łupionym  rozległby  się  mieście; 
I  o  jęczące  w  głos  branki  niewieście, 
Na  śmierć  wiedzione,  i  pełen  katuszy 

300.        Los  ich  niejeden  zadrżałby  w  swej  duszy !  * 

Antistrofa  2. 

O  smutna  dolo!  przed  godową  nocą,  — 

Niby  zaledwie  rozwinięte  kwiaty 

Wcześnie  zerwane!  —  zgwałcone  przemocą 

Na  straszną  podróż  tę  pójść  z  ojców  chaty!* 
305.        Przecz  mówić  o  tern,  że  lepiej  tym  w  grobie? 

Bo  na  łup  strasznej  wydane  żałobie 

Niestety!  miasto,  co  w  mocy  jest  wroga! 

Tu  jedni  drugich  wloką,  tam  rzeź  sroga 

Szaleje,  ówdzie  rzucają  podpały, 
310.        Że  okopcony  sadzami  gród  cały. 

Ziejąc  wściekłością  Ares  dziki  huka, 

Tępi  narody  i  świętości  bruka. 

Strofa  3. 

Łoskot  po  mieście.     Naokół  baszt  szczyty  * 
Ściskają  zamek.     Mąż  włócznią  przebity 

315.        Pada  z  rąk  męża  i  od  piersi  matki 

Wydarte  skwierczą  krwią  zbryzgane  dziatki. 

Tu  wróg  i  łupi  i  po  grodzie  bryka, 

Z  łupieżcą  rabuś  dziki  się  spotyka, 

A  ten,  co  z  próżną  ręką  jeszcze,  krzyczy 

320.        Na  próżnych  plonu,  by  celem  zdobyczy 
Z  nim  się  złączyli;  ale  przy  podzielę 
Nikt  mniej  mieć  nie  chce,  ani  równie  wiele. 
Jakież  więc,  jakież  z  tego,  co  się  dzieje, 
Wolno  wysnować  nam  sobie  nadzieje?" 


2ÓC 


Ahtistrofa  3. 

325.         Wszelaki  owoc  pól  opadłszy  ginie 

Marnie  —  i  smutnem  okiem  gospodynie 
Nań  spoglądają  żałośnie;  a  dary, 
Które  wydaje  roli  grunt  bez  miary, 
W  zamęcie  fali  prąd  unosi  nikłej.* 

330.        Sługom  zaś  nowym,  którym  los  niezwykły 
Braństwa  znieść  trzeba  u  butnego  męża. 
U  wroga,  który  przewTagą  oręża 
Zdobył  je,  tylko  ta  jedna  się  śmieje 
Nadzieja,  że  wnet  ponura  przyśpieje 

335,        Chwila  konania,  chwila  wybawienia 
Od  opłakanej  niedoli  cierpienia! 

Przodownica  I  działu  chóru 

Na  zwiady  mąż  wysłany,  jak  się  zdaje,  nową 
Nam  niesie,  przyjaciółki,  wieść  i  ku  nam  sunie, 
Wartkiemi  wyrzucając  na  przemian  nogami. 

Przodownica  II  działu  chóru. 

340.   I  otóż  władca  także,  syn  Edypa,  idzie 

Z  tej  strony,  by  usłyszeć  nową  g"ońca  powieść, 
I  jemu  pośpiech  kroku  zwolnić  nie  pozwala. 

(Nadchodzą  Eteokles  z  miasta,  z  przeciwnej  strony  Goniec). 


(Epejsodion  wtóre  od  w.   343 — 676). 

Goniec. 

Doniosę  świadom  dobrze  o  czynnościach  wroga 
I  jaką  los  przeznaczył  bramę    z  nich  każdemu. 

345.   U  Projtosowych  wrót  już  Tydej  się  rozhukał; 
Lecz  przez  Ismena  fale  wieszcz  mu  nie  pozwala 
Przeprawić  się,  gdyż  z  ofiar  wróżba  niepomyślna. 
Więc  Tydej  rozsrożony  i  żądliwy  boju, 
By  smok  w  skwar  południowy,  syczę  i  na  wieszcza, 

350.    Mądrego  Oj  klej  desa,*  obelżywie  fuka, 

Że  śmierci  i  bojowi  łasi  się  tchórzliwie.* 
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Tak  krzycząc  wstrząsa  kitę  trójkończatą,  grzywę 
Szyszaka,  a  u  tarczy  jego  dzwonków  lanych 
Spiżowy  dźwięk  roznosi  straszne  przerażenie. 

355.    Na  tarczy  wizerunek  pyszny  wyobraża 

Sklepienie  niebios  żarem  gwiazd  rozpromienione, 
A  w  samym  środku  księżyc  w  pełni,  najprzedniejsza 
Z  gwiazd  i  źrzenica  nocy,  żywym  blaskiem  strzela. 
Tak  pusząc  dumnie  zbroja  okazała  Ty  dej 

360.    Wydziwia  pod  nad  brzegiem  nurtu,  żądny  walki, 
By  rumak,  co  nozdrzami  parska  i  opienia 
Wędzidło,    gdy  rozżarty  czeka  hasła  trąby, 
jakiegoż  przeciwnika  temu  dasz?  któż  ręczy 
Za  Projta  wrót  obronę,  gdy  wrzeciądze  pękną? 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
365.    Przed  zbroją  wojownika  nigdy  ja  nie  zadrze 
I  ran  mi  nie  zadadzą  wizerunki  tarczy ; 
Nie  kola  też  bez  włóczni  kita  ani  dzwonki: 

i/ 

A  co  o  nocy  mówisz  owej  na  puklerzu, 
Błyszczącej  promienistą  niebios  g"wiazd  światłością, 

370.    Zaiste!  wróżba  będzie  mu  ten  nierozsadek. 
Bo  gdy  ogarnie  oczy  noc  ponura  śmierci, 
Mężowi  dumny  obraz,  który  dźwiga  w  herbie, 
Przedzierzgnie  się  w  prawdziwy  obraz  śmierci —  słusznie! 
Sam  więc  sromotę  taką  przepowiedział  sobie. 

375.    Przezorny  Astakosa  syn  oto!  się  zmierzy 

Z  Ty  dejem;  on  wrót  stróżem  i  zasłoną  będzie. 
Zacnego  rodu  mąż  to,  co  hołd  Wstydliwości  * 
Oddaje  i  mowami  gardzi  junackiemi. 
Leniwy  do  spraw  podłych,  wstydzi  się    być  tchórzem; 

380.    Potomek  mężów  z  siewu  wzrosłych,  których  Ares 
Zachował;  iście!  pól  tych  dziecko,  Melanippos. * 
Wżdy  Ares  kostki  rzuca  sam  i  sam  rozstrzyg"a! 
Krewieństwa  zasię  święte  prawo  go  wysyła, 
By  strzegł  od  włóczni  wrogów  matkę,  co  go  rodzi, 

(Melanippos  z  częścią,  wojska  odchodzi). 

strofa  1.  Chór. 

385.        Dajcie  zwycięstwo  temu,  co  nas  broni, 
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Bóstwa!  Toć  słusznie  biegł  gród  dźwigać  z  toni! 
Drze  na  myśl  przecie,  że  śmiercią  przypłaci 
Krwawą  wojaków  lik  za  wolność  braci! 

Goniec. 

Zwycięstwo  niech  bogowie  dadzą  mu,  jak  ż)^czysz! 

390.    Kapaneus,  olbrzym  drugi,  większy  od  pierwszego, 
Jak  biera  pa,dła,    stanął  przy  Elektry  bramie. 
Ten,  hardy,  dalej  sięga  myślą,  niż  na  ludzi 
Przystoi  i  odgraża  sie  straszliwa  kieska 
Grodowi  temu,  czego  bóg  niech  nie  dopuści! 

395.    Bo,  czy  bóg  chce  lub  nie  chce,  zburzy  gród  —tak  mówi—, 
Nie  wstrzyma  nawet  Zeusa  grom  rzucony  z  niebios 
Pochodu,  a  błyskawic  głownie  i  pociski 
Piorunne  z  południowym  skwarem  porównywa. 
Na  tarczy  ognionośny  mąż  przedstawion  nagi: 

400.    Pochodnię  w  ręku  trzyma  jasno  gorejącą 

I  woła,  jak  brzmi  napis  złoty:  ,, Spalę  miasto!" 
Któż  z  takim  przeciwnikiem  zetrze  się?  któż  buty 
Junaka  nie  uląkłszy  się  dotrzyma  kroku? 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Skąd  wróg  korzyści  szuka,   my  zysk  mieć  będziemy; 

405.    Bo  o  zuchwałość  głupią  wini  i  oskarża, 

By  powód  najprawdziwszy,   ludzi  własny  język. 
Tak  dumnie  się  odgraża  Kapaneus  i  gotów 
To  zrobić,  co,  z  bóstw  szydząc  i  językiem  siekąc 
Z  lubością  głupią,  miece  (a  śmiertelnik  przecie!)'  • 

410.    Na  Zeusa  ku  niebiosom  w  głos  w  burzliwej  mowie. 
Lecz  ufam,  że  dosięże  piorun  ognionośny 
Go  zasłużenie.     Wtenczas  z  słońca  południowym 
Promieniem  skwarnym  iście  nie  porówna  gromu ! 
Naprzeciw  niemu  stanie  silny  Polifontes ; 

415.    Acz  junak  to  zuchwały,  pełen  przecie  ognia 

I  ducha  —  i  przedmurzem  będzie  niezachwianem 
•  Za  Artemidy  błogiej  i  bóstw  innych  sprawą. 
Mów,  komu  los  na  trzecia  bramę  natrzeć  kazał. 

(Polifontes  oddala  sie  z  częścią  wojska). 
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Antistrofa   i.  Chór. 

Śmierć  temu ,  co  tak  złorzeczy  nam :  gromu 
420.        Pocisk  niech  wstrzyma  go,  zanim  do  domu 
Wtargnie  mojego  i  dzidy  zbrodniczej 
Ostrzem  mnie  wygna  z  komnaty  dziewiczej  1 

Goniec. 

Opowiem  dale],  komu  los  następną  bramę 
Przeznaczył.     Otóż  trzeci  na  Eteoklosa 

425.   Los  padł  z  przechylonego  hełmu  spiżowego 
I  na  Nejiską  bramę  pułki  rzucić  kazał. 
Obraca  on  w  krąg  zaprząg  koni,  co  ze  złości 
Zgrzytają  gryząc  mun sztuk   i  chcą  dopaść  bramy. 
Na  pysku  uździenice  dzwonią  przeraźliwie, 

430.    Oblane  pianą  z  nozdrzy  dziko  parskających.  * 
Misterny  wizerunek  zdobi  tarczę  jego: 
Mąż   w  zbroi  całkowity    po  drabiny  szczeblach 
Na  mur  nieprzyjacielski  pnie  się,  chcąc  go  dobyć; 
I  tenże,  jak  wyryty  napis  świadczy,  woła: 

435.    Że  nawet  sam  bóg  wojny  z  murów  go  nie  strąci. 
Nuż!  temu  przeciwnika  postaw,  co  rękojmię 
Da,  że  zasłoni  gród  od  jarzma  niewolnictwa. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Postawię  oto  tego  i  powiedzie  mu  się. 

(Wskazuje  na  Megareusa,  który  niebawem  oddala  się    z  częścią  wojska). 

Ot!  już  ten  wyprawiony,  co  dumny  z  potęgi 
440.   Ramienia,  syn  Kreonta,  z  rodu  ludzi  sianych, 
Megarej.    On  rumaków  dzikich  rży  i  parsku 
Nie  zląkłszy  się,  odważnie  wyjdzie  po  za  bramy 
I  albo  ległszy  trupem  winny  dług  ojczyźnie 
Wypłaci,  lub  zwalczywszy  twierdzę  na  puklerzu 
445.   I  obu  mężów  —  łupem  dom  ozdobi  ojca. 

Z  junakiem  innym  chwal  się  i  nie  skąp  opisu. 

c.    c  Chór. 

Strofa   2. 

Och !  dla  obrońcy  kraju  błagam  bogów 
O  dank  zwycięstwa,  o  zgubę  dla  wrogów! 
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Jakże  lżą  dumnie  gród  w  pysze  szalonej  ! 
450.         Wejrzyj,  mścicielu  Zeusie,  rozsierdziony ! 

Goniec. 

Z  kolei  do  sąsiednich  wrót  ateńskiej  Onki 
Wrzaskliwie  krzycząc  inny,  czwarty  się  przybliża  , 
Olbrzymowego  wzrostu  witez  Hippomedon. 
Widziałem,  jak  on  tęczę  wielką,  to  jest  tarczę 

455.    Obracał,  że,  wyznaję,  aż  mrowie  mię  przeszło. 
A  rzeźbiarz,  który  wyrył  dzieło  na  puklerzu 
Misterne,  był  sztukmistrzem  wcale  niepoślednim. 
Tam  Tyfon  z  buchającej  tchem  ognistym  paszczy 
Lotnego  brata  ognia:  dym  wyziewa  czarny ; :;: 

460.    A  sploty  kręte  żmii,  do  krągłego  brzegu 
Przymocowane,  wklęsłą  tarczę  pokrywają. 
Aresem  upojony  on  sam  wpada  z  krzykiem 
W  bój  i  roznosi  popłoch  wzrokiem,  by  Tyada.  :: 
Wymaga  oględności  walka  z  takim  mężem, 

465.   Bo  popłoch  groźny  u  wrót  już  się  rozprzestrzenia. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Nasamprzód  Onka  Pallas,  opiekunka  miasta, 
Sąsiadująca  z  bramą,  gniewna,  męża  hardość 
Powściągnie,  by  od  piskląt  jadowitą  żmiję; 
A  dalej  syn  Ojnopsa ,  Hyperbios  zacny,  — 

470.    A  czynię  wybór  ten,  by  trafił  swój  na  swego,  — 
Jak  chce,  doświadczy  losu   w  tej  ciężkiej  potrzebie. 
Bohater  to,  co  postać,  zbroje  i  odwagę 
Bez  zmazy  ma.    Wybornie  Hermes  dobrał  pary !  * 
Bo  wróg  zacięty  z  wrogiem  zewrze  się  zaciętym 

475.    I  zetrą  się  na  tarczach  ich  bogowie  nawet 
Nieprzyjacielscy:  ów  bo  ogień  ziejącegx> 
Tyfona  obraz  ma,  a  ten  na  tarczy  Zeusa, 
Rodzica,  —  Zeus  zaś  stoi,  miecac  iskrę  srromu. 
A  że  pokonanego  nikt  nie  widział  Zeusa, 

480.   Zwyciężym  ze  zwycięzcą,  oni  tył  podadzą !  * 

(Hyperbios  oddala  sie  z  częścią  wojska). 
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Antistrofa  2.  Chór. 

Ten,  ufam,  czaszkę  o  wrota  rozbije, 
Komu  tarcz  zdobi  Zeusa  wróg,  co  w  ludzi 
Sercach  i  w  bog'ach  wieczystych  wstręt  budzi: 
Ow  potwór  brzydki,  co  pod  ziemia  żyje!  — 

Goniec. 

485.    Tak  niech  się  stanie!     Teraz  powiem  ci  o  piątym, 
Co  u  północnej  piątej  bramy  ustawiony 
Tuż  przy  Amtjona,  syna  Zeusowego,  grobie. 
Na  włócznię,  którą  więcej  i  namiętniej  kocha, 
Niż  bogów,  niźli  oczy,  on  dufały  klnie  się, 

490.   Że  nią  wbrew  woli  Zeusa  Kadma  gród  rozburzy. 
Tak  wola  w  głos  latorośl  leśnej  rodzicielki, 
Chłopczyna  pięknotwarzy,  co  mężnieje  ledwie. 
Dopiero  pierwszy  mech  na  licu  mu  się  puszcza, 
Wiosennej  życia  pory  gęsto  włosy  zarost. 

495.    Lecz  śmiały,  niepodobny  do  nazwiska  swego, 
Bo,  nie  by  panna  miękki,  dziko  patrząc  stoi 
I  nie  bez  chełpliwości  zbliża  się  do  bramy. 
Ot  hańbę  grodu  tego  na  ulanym  z  śpiży 
Puklerzu,  na  zasłonie  wklęslokrągłej  ciała, 

500.    Przymocowaną  gwoźdźmi  świetną  płaskorzeźbę 
On  dźwiga.     Wyobraża  ona  sfinks  krwiożerczą. 
Z  kadmejskich  mężów    w  szponach  ta  jednego  trzyma, 
Że  tego  przedewszystkiem  razić  muszą  groty. 
Zaiste!  tu  nie  przybył,  by  unikać  boju 

505.   I  aby  wstyd  dalekiej  tej  wyprawie  przymeść 
Partenopeos,  rodem  Arkadyjczyk.*    Mąż  ten 
Ojczyźnie  nowej,  Argos,  spłaca  dług  wdzięczności, 
Zagładą  grożąc  miastu,  czego  bóg  niech  broni! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

O !  gdyby  to ,  czem  grożą ,  bóstwa  im  zdarzyły ! 
510.    Zaiste!  z  bezbożnemi  wespół  przechwałkami 
Sromotna  i  okrutna  śmiercią  by  zoineli! 
I  Arkadyjczyk  twój  w  tym  znajdzie  przeciwnika. 
(Wskazuje  na   Aktora  i. 
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Nie  junak  to,  nie!  dzielne  ma  do  czynu  ramie. 

Brat  tego,  który  przed  nim  się  oddalił,  Aktor." 
515.    Nie  ścierpi  on,  by  tamy  nie  doznawszy,  język 

Do  miasta  wdarł  sie  brama  i  zalał  je  kieską; 

Ni  tego,  by  ten  wkroczył,  co  na  tarczy  dźwiga 

Nieprzyjacielskiej  obraz  zawistnego  gadu. 

Nie!  Sfinks  za  miastem  wywrze  gniew  na  tego,  który 
520.    Ją  dźwiga,  gdy  za  wolą  bóstw  pociski  gęste 

Ją  prażyć  będą.     Obym  prawdę  przewidywał ! 

(Aktor  oddala  się  z  częścią  wojska.) 


Strofa  3. 


Chór. 


Słowa  te  w  piersi  serce  moje  krają; 
I  włosów  zwoje  na  głowie  mi  stają, 
Bluźnierstwa  zgraj  i  gdy  słyszę  zuchwałej. 
525.        Oby  im  bóstwa  tu  grób  wykopały! 

Goniec. 

Wymienię  ci  szóstego  wodza,  roztropnego, 

Dzielnego  w  boju  wieszczka  Amfiaraosa. 

U  Homolojskiej  bramy  mając  stanowisko, 

Tydeja  potężnego  łaje  w  głos  zelżywie; 
530.    Zwie  mężobójcą  jego,  burzycielem  miasta, 

Najprzebieglejszym  w  Argos  mistrzem  w  ukrzywdzeniu, 

Sługusem  Er}^nidy  i  siepaczem,  który 

Doradzcą  Adrastowi  był  do  złego  czynu. 

A  potem  brata  twego  szkalując  złowieszcze 
535-    Wyrzuca  imię  jemu,  zowiąc  go  imienia 

Swego  wykony waczem ,  istnym  Swarolubem. 

Następnie  takie  słowa  z  jego  ust  usłyszysz : 

„Przyjemne  bogom  iście  dzieło  to  i  niebu! 

„Podziwiać  je  i  wielbić  będą  potomkowie, 
540.    „Tak  burzyć  gród  rodzinnych  i  ojczystych  bogów, 

„Szturm  przypuściwszy  z  siłą  pułków  cudzoziemskich ! 

„Któż  prawnie  rodzicielki  krew  żywotną  wyssie? 

„Ojczyzna  przez  zaciekłość  twoje  pokonana 

„Jakżeby  po  twej  stronie  stanąć  mogła  w  boju? 
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545-    "Ja  r°l§  tego  kraju  moja  krwią  napoję, 

„Ja,  prorok,  w  nieprzyjaciół  ziemi  pogrzebiony ! 
„Do  boju  więc!  nie  myślę  lec  sromotna  śmiercią!' 
Tak  mówił  wieszcz  spiżowa  maiac  w  reku  tarcze, 
Okrągłą;  a  nie  było  na  niej   wizerunku. 

550.   Bo  on  nie  zdawać  się,  lecz  być  chce  najcnotliwszym ; 
A  w  sercu  jego  niby  gęsty  łan  się  krzewi, 
Którego  owoc  zawsze  mądre  rodzi  rady! 
Roztropnych  i  walecznych  stawić  przeciwników 
Mu  radzę;  straszny  bowiem  wróg*,  co  wielbi  bogów. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

555.   Ha!  jakaż  to  nieszczęsna  gwiazda  skojarzyła 
Sprawiedliwego  męża  z  tą  bezbożną  zgrają! 
Bo  w  każdej  sprawie  sojusz  z  ludźmi  złymi  rodzi 
Najgorszy  owoc,  który  nie  wart  i  zbierania. 
Wydaje  owoc  śmierci  rola  nieprawości; 

560.   I  kiedy  bogobojny  mąż  na  okręt  wsiądzie 

Wśród  majtków  popędliwej  i  bluźnierskiej  dziczy, 
Z  przeklętym  od  bóstw  rodem  mężów  wespół  ginie; 
Lub  kiedy  sprawiedliwy  z  obywatelami 
Na  bog*ów  niepomnymi,  gwałcącymi  prawa 

565.    Gościny  żyje,  słusznie  razem  w  sieć  schwytany. 
Rażony  wspólnym  ciosem  chłosty  bożej  pada. 
Podobnie  wieszczek  ten,  syn  Oiklesa  mówię, 
Mąż  mądry,  sprawiedliwy,  dzielny  i  pobożny 
I  wielki  prorok,  że  do  tłuszczy  rozbójników, 

570.    Do  ludzi  zuchwałego  języka  w  wyprawie 

Wstrętnej  z  przynuki  przystał,  gwałt  zadając  sobie. 
Tu  wspólny  z  nimi  znajdzie  grób,  jeźli  Zeus  zechce! 
Na  bramę  zdaniem  mojem  nie  uderzy  wcale; 
Nie,  żeby  byl  lękliwym  i  podszyty  tchórzem; 

575.    Nie!  wie,  że  w  tej   potrzebie  musi  stracić  życie. 
Jeżeli  skutek  wezmą  wieszczby  Loksyasza. 
Wżdy  milczy  bóg  ten,  albo  mówi,  co  się  sprawdza. 
Dzielnego  stróża  wrót  mieć. będzie  mąż  ów 
We  wrog'u  cudzoziemców,  w  bitnym  Lastenesie, 
^80.    Co  starca  ma  rozsądek,  krzepkość  sił  młodzieńc/a. 


Wzrok  rzutki,  przenikliwy,  i  dłoń,  co  od  boku 
Zbrój neg'o  tarczą  miecza  dobyć  się  nie  leni. 
Pomyślność  przecie  ludziom  bogów  daje  łaska! 

(Lastenes  oddala  się.) 

Chór. 

Słuchajcie  słusznych,  bogowie,  modlitew 
585.  O  całość  grodu;  niechaj  klęski  bitew 

Stąd  na  najeźdźców  rzuci  wasza  łaska 
I  łby  ich  gromem  Zeus  za  murem  strzaska! 

Goniec. 

Nakoniec  ci  o  siódmym  przed  ostatnią  bramą, 

0  własnym  twoim  bracie  dam  wiadomość,  jaki 
590.    Wśród  przekleństw  i  złorzeczeń  los  grodowi  życzy! 

Zdobywszy  mury  miasta,  obwołany  królem, 
Po  odśpiewaniu  hymnu  zwycięskiego  myśli 
Na  rękę  wyzwać  ciebie  i  zabiwszy  umrzeć, 
Lub,  jeźli  ujdziesz  żywcem,  za  to  żeś  go  wygnał 

595.    Sromotnie  z  kraju,  równo  pomścić  się  na  tobie. 
Tak  woła  Polinejkes  bitny  i  rodzinnych 
Ojczystej  ziemi  bogów  wzywa,  aby  ucha 
Skłonili  łaskawego  na  błagania  jego. 
Spijany  nowy  puklerz,  pięknie  wyrobiony, 

600.    Podwójnym  wizerunkiem  ozdobiony  dźwiga ; 
Bo  męża  okrytego  źłotolitą  zbroją 
Za  rękę  tam  prowadzi  skromna  białogłowa. 
Niewiasta  ta  sie  mieni  Dika  i  og-łasza 
Według  napisu :  .,Męża  teg'o  zaprowadzę 

605.    Tam,  gdzie  odzyska  gród  swój  i  dom  rodzicielski."'* 
Ot!  takie  naczelników  owych  są  wymysły. 
Ty  sam  więc  rozważ  teraz,  kogo  posłać  myślisz. 
Mnie  ganić  w  mym  urzędzie  gońca  mieć  powodu 
Nie  będziesz;  ty  bacz  na  to,  jak  ster  miasta  trzymać 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

610.    Wściekłością  zaślepiony,  nienawistny  bogom 

1  opłakany  wielce  szczepie  Edypowy! 
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Ach  biada!  klątwy  ojca  dobiegają  kresu! 

Lecz  płakać,  ani  jęczeć  teraz  się  nie  godzi, 

By  jeszcze  nieznośniej szy  smutek  się  nie  wylągł. 

615.    Słusznie  zwań  Sw  ar  o  łubem  Polinejku,  wkrótce 
Pokaże  się,  co  znaczy  tarczy  wizerunek, 
I  czy  złocisty  napis  pełen  chełpliwości, 
Ten  dowód  obłąkania,  w  boju  cię  ocali. 
Tak,  gdyby  w  czynach  go  i  w  myślach  wsparła  Dike, 

620.   Dziewicza  córa  Zeusa,  staćby  się  to  mogło. 

Lecz  ani,  gdy  z  żywota  matki  wyjrzał  na  świat, 
Ni,  gdy  pierś  mamki  ssał  i  dorósł  lat  młodzieńczych, 
Ni,  gdy  zarostem  gęstym  broda  się  pokryła, 
Uwagi  nań  i  oczu  nie  zwróciła  Dike. 

625.    To  też  i  teraz,  kiedy  ojców  niszczy  ziemię, 
Tak  tuszę ,  ta  bogini  nie  da  mu  pomocy ; 
Gdyż  fałsz  nazwisku  swemu  zadałaby  Dike 
Zaiste ,  posiłkując  niecnej  zuchwałości. 
Ufając  temu  pójdę  i  sam  z  przeciwnikiem 

630.    Się  zmierzę.     Któż  do  tego  miałby  większe  prawo? 

Ja ,  książę  z  księciem ,  z  bratem  brat ,  wróg  z  wrogiem 
Zetrę  się  w  boju.     Dalej !  żwawo  mi  przynieście 
Grot,  pleszki  i  zasłonę  od  pocisków,  puklerz! 

Przodownica    chóru. 

Edypa  synu  drogi,  nie  chciej  w  zaciętości 
Wyrównać  temu,  co  ma  tak  złowieszcze  imię. 
635.    Toć  dosyć,  że  się  ścierać  będą  Kadmejczycy 

Z  Argej  czy  kami!     Z  takiej   krwi  obmyć  się  można. 
Lecz  gdy  rodzeni  bracia  śmierć  wzajemną,  sobie 
Zadadzą,  tej  zakały  żaden  czas  nie  zatrze! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

040.   Tak !  gdyby  znieść  bezprawie  hańby  nie  przyniosło ! 
Lecz  doli  złej ,  hańbiącej  chwalić  ty  nie  będziesz. 
Do  boju  więc!  ze  śmierci  zysk  jedyny  dla  mnie! 

L^    ,  Chór. 

Strofa    1. 

Czegóż  pożądasz,  synu?     Niechaj  chciwa 
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Boju  zaciętość  ciebie  nie  porywa! 
645.        Wszczątek  złej  chuci  niech  serce  wyrzuci! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Ponieważ  sprawę  nasze  prze  do  kresu  bóstwo, 

Obmierzły  Febosowi  cały  ród  Lajosa 

Po  nurcie  kocy towym  niechaj  hysem  płynie !  * 

,    .      c  Chór. 

Antistrofa   i. 

Do  bratobójstwa,  co  pełen  goryczy 
650.        Plon  rodzi,  prze  cię  gniewu  giez  zbrodniczy, 
Do  dzikiej ,  krwawej ,  bezbożnej  rozprawy ! 

Et  e  o  k  1  e  s. 

Oh!  nieszczęśliwa  klątwa  kochanego  ojca 
Niełzawe,  oschłe  oczy  wciąż  wytrzeszcza  na  mnie 
I  zysk  wcześniejszej  śmierci  przed  późniejsza  chwali. 

„     .  Chór. 

Strofa  2. 

655.        Ty  wżdy  się  nie  kwap!     Ciebie  nie  obwini 
Nikt  o  tchórzostwo,  gdy  żywot  ci  drogi. 
Nie  wnijdzie  chmurna  tam  zemsty  bogini, 
Gdzie  z  rak  ofiary  odbierają,  bogi! 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Bogowie  na  nas  dawno  już  nie  dbają  wcale; 
660.    Jedynie  śmierć  im  nasza  sprawi  rozkosz  cenną. 

Przecz  więc  się  okupować  pochlebstwem  od  śmierci? 

e  Chór. 

Antistrofa  2. 

Li  teraz,  gdy  się  zbliża.     Przeznaczenie, 
Gdy  z  czasem  burzy  dąs  wściekły  zwolnieje, 
Na  łagodniejszym  wietrzyku  przyśpieje 
665.        Do  ciebie.     Teraz  burza  wre  szalenie! 

Eteokle.s. 

Już  wrą  i  kipią  srodze  klątwy  Edypowe.  * 

18  :: 
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Zaiste!  aż  za  nadto  prawdziwe  są  nocne 
Widzenia  w  snach,  dzielące  państwo  rodziciela! 

Przodownica    chóru. 
Posłuchaj  niewiast,  chociaż  ich  nie  lubisz  wcale. 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
670.    Mów,  co  się  uskutecznić  da,  lecz  zwięźle  powiedz! 

Przodownica    chóru. 
Och!  nie  chodź,  nie  chodź,  panie,  tam  do  siódmej  bramy 

E  t  e  o  k  1  e  s. 

Nie  stępisz  słowem  ducha  mego  zaciętości. 

Przodownica    chóru. 
Zwycięstwem  nawet  złego  bóg  czętoskroć  zdobi.  * 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Nie  miło,  iście,  słowo  takie  dla  wojaka. 

Przodownica    chóru. 
675.   Więc  rodzonego  brata  krew  zamyślasz  przelać? 

E  t  e  o  k  1  e  s. 
Gdy  bóstwa  się  przyczynią,  śmierci  on  nie  ujdzie. 

(Oddala  się  z  reszta  wojska.) 
(Stasimon  wtóre  od  w.  677 — 748.) 

Strofa  ,.  Śpiew    chóru. 

Drżę!     Niszcząca  ród  bogini, 

Co  nie  z  bogów  jest  plemienia, 

Klęsk  niemylna  prorokini, 
680.  Erynida,  na  życzenia 

1  zaklęcia  ojca  kona, 

Czego  gniewna  i  szalona 
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Antistrofa   i , 
685. 


690. 


Strofa  2. 


695- 


700. 
Antistrofa   2. 


705. 


Strofa  3. 
7IO. 


715. 


Chce  Edypa  klątwa:  dzieci 
Bratobójcza  zwadę  nieci ! 

Przybysz  z  obcej  Scytów  ziemi 
Dzieli  losy;  on  bez  serca 
Własnościami  wciąż  ziemskiemi 
Zwykł  szafować ,  miecz-morderca,  * 
Miecz  żelazny;  ziemi  tyle 
Dając,  ile  tam  w  mogile 
Dla  tych ,  co  legli  w  potrzebie 
Tracąc  dobra,  się  wygrzebie. 

Gdyby  więc  wzajemnie  sobie 
Sami  śmierć  zadawszy,  w  grobie 
Legli  i  czarnej  posoki 
Napoiły  pył  potoki, 
Któż  błagalne  da  ofiary? 
Któż  obmyje  ich  od  zmazy? 
Nędzny  domie,  co  ból  stary 
Świeżymi  rozjątrzasz  razy! 

Przewinienia  pomnę  stare :  * 
Wkrótce  za  nie  wzięto  karę 
I  w  znaki  daje  się  wnukom. 
Oto!  Laios  naukom 
Nieposłuszny  Apollona, 
Co  mu  trzykroć,  że  gród  zbawi, 
Przyrzekł,  jeźli  dni  dokona 
I  potomstwa  nie  zostawi; 

On  Edypa,  druchów  radzie 
Złej  uległszy,  ku  zagładzie 
Ojcobójcę  sobie  spłodził, 
Który  grunt,  co  jego  zrodził, 
Rolę  do  siewu  nieprawą,, 
Zapuścił  odroślą  krwawą. 
Ha!  skojarzyło  szaleństwo 
Obłąkane  to  małżeństwo! 
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Antistrofa  3. 


720. 


Strofa  4. 
725- 


730. 
Antistrofa  4, 


735- 
Strofa  5. 


740. 


Antistrofa  5- 


745- 


Klęsk  to  morze !     Toń  się  burzy, 
Fala  wspina  się  lub  nurzy, 
To  z  rykiem  skoczy  do  góry 
Na  rudel  miasta.     Li  mury, 
Co  miedzy  miastem  a  tonią 
Wznoszą  sie,  chwilkę  efo  bronią. 
Drze,  by  po  władarzy  zgonie 
Miasta  nie  schłonęły  tonie! 

Dawna  klątwa  nieszczęśliwa 
Niezbłagana;  a  gdzie  niwa 
Złego  obficie  obrodzi, 
Tam  ludzi  przemyślnych  mienie 
Okwite  z  pokładu  łodzi 
Wyrzucić  trzeba  w  bezdenie !  * 

Komuż  części  równie  wiele 
Bóstwa  i  obywatele 
Możni  w  szczęściu  oddawali; 
Ile  Edyp  od  tej  pory 
Dostał,  kiedy  kraj  ocali 
Od  mężobójczej  potwory.* 

Później  przeznawszy  niebogi 
Zgubne  śluby,  nie  mógł  srogiej 
Znieść  boleści  i  dwie  zbrodnie, 
Gdy  szaleństwem  serce  płonie, 
Wykonał;  mordercze  dłonie 
Wykłuły  oczu  pochodnie; 

A  z  ust  gniewnych  straszna  pada 
Na  dni  synów  klątwa.  *     Biada ! 
,. Zbrojnym  w  miecze  niech  los  wyda 
Wyrok,  kto  państwem  zawładnie!" 
Drze  cała,  że  ich  dopadnie 
Teraz  szparka  Erynida !  * 

(Goniec  wraca.) 
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(Epejsodion  trzecie  od  w.  746 — 938.) 

Goniec. 
Pieszczoty  słodkie  matek,  bądźcie  dobrej  myśli. 

750.    Dziewice,  uszedł  gród  nasz  jarzma  niewolnictwa. 

Przechwałki  nieprzyjaciół  dzielnych  poszły  w  niwecz. 
Otacza  miasto  cisza;  powódź  nie  zalała 
Go,  choć  bałwany  mnogie  tłukły  je  wśród  burzy. 
Mur  w  okół  nas  zasłania;  bram  bohaterowie, 

755.    Wytrawni  i  świadomi  bojów  dzikich,  strzegli. 

W  najlepszym  stanie,  cało  wszystko  u  bram  sześciu; 
Li  siódmą  obrał  sobie  siedmiowładny  książę, 
Przemożny  król  Apollon,  aby  za  nierozum 
Lajosa  na  Edypa  rodzie  kaźń  wymierzyć!* 

Przodownica    chóru. 
760    Jakiejże  nowej  kieski  grom  uderzył  w  miasto? 

Goniec. 
Mężowie  zmarli  z  własnych  wzajem  rąk  poległszy.* 

Przodownica  chóru. 
Kto?  o  kim  mówisz?  straszne  słowo  mię  przeraża. 

Goniec. 
Zbierz  zmysły  więc  i  słuchaj:  Ród  Edyposowy 

Przodownica    chóru. 
Och  biada  mi  niebogiej !     Odgaduję  klęskę. 

Goniec. 
765.    Od  podwójnego  cięcia  miecza  w  pył  się  stoczył. 

Przodownica    chóru. 
Do  tegoż  przyszło  ?     Zgroza !  lecz  opowiedz  dalej ! 

Goniec. 
Wzajemnie  się  zabiwszy  padli  trupem  bracia. 

Przodownica    chóru. 
Obydwóch  więc  zagarnął  razem  spoiny  demon. 
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Goniec. 

On,  on  wytępił  domu  tego  ród  nieszczęsny. 
770.    Gród  ocalony;  ale  braci  z  królów  rodu 

Krwi  ziemia  się  napiła  po  wzajemnym  mordzie. 

I  cieszyć  się  i  płakać  nad  tem  nam  wypada. 

Gród  wolny  i  szczęśliwy,  lecz  dwaj  naczelnicy, 

Używszy  hartowanej  stali  z  Scytów  kraju, 
775.    Posiadłość  kraju  między  siebie  podzielili. 

Nie  więcej  jednak  ziemi  zajmą,  niż  potrzeba 

Na  grób,  zabrani  w  skutek  strasznej  klątwy  ojca. 

(Odchodzi.) 


(Stasimon  trzecie  od  w.  778-813.) 

Śpiew  chóru. 

O  wielki  Zeusie  i  ojczyzny  stróże, 
Bogowie  grodu,  Kadmosa  obrono, 

780.        Czy  radość  moje  rozgłośnie  wynurzę, 
Że  bez  uszczerbku  miasto  ocalono, 
Lub  czy  nad  straszną  niedolą  po  zgonie 
Wodzów,  co  iście  swarliwi  i  świetni'" 
Zgodnie  z  imieniem,  polegli  bezdzietni, 

785.        Bezbożną  chucią  dżgani,  łzy  uronię? 

Strofa   I. 

0  czarna  klątwo,  która  na  rodzinie 
Edyposowej  uiszczasz  się  ninie! 

W  sercu  strwożonem  krew  ściął  mi  mróz  silny! 
Już,  by  Tyada,  nucę  śpiew  mogilny, 
700.        Słysząc,  że  braci  nieszczęśliwych  ciała 
Skrwawione  leżą  na  pował  bez  duszy. 
Walka,  gdzie  kopia  tak  kopię  pokruszy, 
Błogosławieństwa  zaiste  nie  miała! 

Antistrefa   I. 

Więc  nie  przebrzmiała,  ach!  nie,  co  do  słowa 
795.        Klątwa  spełniła  się  Edyposowa! 

Wciąż  upór  dziada  we  znaki  się  dawa; 

1  o  gród  moja  nie  niknie  obawa, 
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Bo  nie  przeminą  nigdy  słowa  boże. 
Och!  opłakani!  występek  wasz  biada! 
800.    Przechodzi  wiarę!  a  nam  żal  dojada, 
Jakiego  słowo  opisać  nie  może! 

(Ciała  Polinejkesa  i  Eteoklesa  służba  wnosi  na  scenę;  towarzyszy  temu  orszak 

żałobny.) 
Strofa  2. 

Ot!  jawnie,  co  rzekł  goniec,  staje  na  widoku; 
Podwójny  smutek,  klęska  podwójna  zadana 
Zuchwale,  bratobójstwo  wzajemne,  wyroku 
805.   Podwójneg*o  cios  krwawy!     Bo  jak  ma  być  zwana 
Niedola  straszna,  co  na  ognisko  się  wali 
Tego  domu  ?     Kochane  towarzyszki !  dalej ! 

Antistrofa  2. 

"Wichrowi  jęków  niechaj  w  koło  naszej  głowy 
Wtórują  w  takt  hukliwe  uderzenia  dłoni, 
810.    By  wioseł  bicie,*  które  po  Acherontowej. 
Przez  Apollona  nigdy  nie  zwiedzanej  toni 
Łódź  czarnoskrzydlą  pchają  do  tej  bezsłonecznej 
Ciemnicy,  co  przytułek  wszystkim  daje  wieczny!  — 

(Antygonę  i  Tsmene  wychodzą  z  patacu  w  szatach  żałobnych.) 

Przodownica     chóru. 

Lecz  oto  Antygony  widzę  i  Ismeny 
815.    Oblicza;  przybywają  smutnej  powinności 

Dopełnić:  wszcząć  żałobne  na  śmierć  braci  treny. 

Wypuszczą  niewątpliwie  pieśń  pełną  żałości 

Głębokiej  z  piersi  wabnej  i  boleścią  wzdętej. 

Wżdy  nam ,  nim  zaczną  siostry  płaczliwe  lamenty, 
820.   Zabrzmieć  Erynid  hymnem  niestrojnym  wypada 

I  pieśń  skarg  dzikich  pełną  złożyć  na  cześć  Hada ! 

(Ciała  złożono  przed  wschodami  wiodącymi  na  scenę;  siostry  do  nich  się  zbli- 
żywszy siedzą  tam  podczas  śpiewu  chóru:    i\ntygona    przy    zwłokach  Polinej- 
kesa, Tsmene  przy  ciele  Eteoklesa.) 

LAMENT  CHÓRU. 

Chór    cały. 

O  siostry!  stratą  największą  znękane 

Z  dziewic  przepaską  wdzięcznie  spiętych  grona, 
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Płaczę  i  jęczę,  a  łzy  nie  kłamane, 
825.        Nie,  szczere  szlochy  z  głębi  płyną  łona. 


Strofa  1, 


Chóru    dział    I. 

Och!  och!  niestety!  bracia  nierozsądni, 
Złem  nie  złamani,  nieposłuszni  radzie 
Przyjaciół,  ojca  gród  strasznej  zagładzie 
Poświeciliście  walki  z  sobą  żadni! 

Chóru  dział    II. 

830.         Nieszczęśni,  iście,  co  nieszczęsną  giną 
Śmiercią  wraz  z  rodu  całego  ruiną! 

Antistrofa  1.  Chóru    dział    I. 

Och !  och !  niestety !  wy,  pustoszyciele 
Gniazda  i  rodu,  gdy  z  was  każdy  życzy 
Trzymać  sam  rządu  ster  pełen  goryczy, 

835.        Cóż  przez  żelazo,  cóż  macie  w  udzielę? 

Chóru    dział    I. 

Klątwę  rodzica  Edypa  sprawdziła 
Dowodnie  święta  Erynidy  siła. 

strofa  2  Chóru    dział    I. 

Lewy  bok  jeden  drugiemu  rozpłata. 

Chóru    dział    II. 

Tak,  tak  przeszywa  brat  wnętrzności  brata. 
840.        Spór  rozstrzygając.    Ach!  nieszczęśni,  biada! 

Och!  klątwy!    Dla  was  brat  z  rąk  brata  pada! 

Chóru    dział  I. 

Mówisz  o  ciosie  tym,  który  żelazem 
Sobie  i  temu  rodowi  zarazem 
Zadali,  kiedy  przekleństwo  rodzica 
845.        W  sporze  zaciętym  ich  wściekłość  podsyca. 

Antistrofa  2.  Chóru    dział    IL 

Jęk  sie  rozlega  po  mieście  ponury. 


m 

Chóru    dział    I. 
Jęczy  ziemica  bratnia,  jęczą,  mury; 
Dobra,  dla  których  z  nienawiści  bieżą. 
Na  śmierć  nieszczęśni,  potomni  odzierżą.. 

Chóru    dział    II. 

850.        Tak,  podzieliła  zawiści  zajadłość 

Po  części  równej  między  nich  posiadłość; 
Ale  nie  będziem  ni  rozjemcy  chwały, 
Ani  też  wojny  bogu  dzięków  brzmiały 


Strofa 


'  * 


Choru    dział    I. 


Ot!  leżą.  miecza  powaleni  ciosem, 
855.        Na  powalonych  czeka  boju  losem 

Przypadły  —  i  cóż  spytasz,  czeka  obu? 
Zaką.t  w  pieczarze  ojcowskiego  grobu. 

Chóru    dział    II. 

Grodu  lamentom  bolesne  wtór  daje 
Biadanie  moje,  co  mi  serce  kraje, 
8óo.        Och!  nie  radosne  wcale;  żalem,  gniewem 
Zaprawne  i  łez  skropione  wylewem, 
Co  płyną,  z  głębi  serca,  że  się  trawi, 
Gdy  po  dwóch  władcach  płacząc  w  łzach  się  pławi ! 

.     .      r  Chóru    dział   I. 

Antistroia  3. 

Mogę  się  skarżyć  na  nieszczęsnych  śmiele, 
865.        Bo  przez  nich  wiele  klęsk  obywatele 
I  obce  wojska  poniosły,  bez  liku 
Giną.c  na  polu  bitwy,  szyk  po  szyku. 

Chóru    dział    II. 

Najnieszczęśliwsza  was  zrodziła  z  matek. 
Które  z  żywota  wydały  płód  dziatek; 
870.        Zawarłszy  z  synem  swoim  własnym  śluby 
Małżeńskie  —  onych  powiła;  a  zguby 
Własnej  uczyńcy  trupem  legli  oni 
Ciosem  wzajemnym  bratobójczej  dłoni! 


Strofa  2. 


875. 


880. 


88 
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Chóru    dział    I. 

Okropnie  ginąc  brat  brata 
Okrutnym  ciosem  rozpłata 
I  położyli  kres  zwadzie 
Swarnej  w  wściekłości  napadzie! 

Chóru    dział    II. 

Ucichła  zawiść  i  w  zbroczonem  łonie 
Ziemi  żywota  krew  zmieszana  tonie. 
Teraz  krwi  jednej  są  iście;   a  swaru 
Rozjemca  srogi  był  kruszec  żelazny, 
Przybysz  pontyjski,  wydobyty  z  żaru, 
Ostrzony.     Bóg  zaś  wojny,  nieprzyjazny 
Dzielca  dziedzicznych  posiadłości  iści 
K łatwe  rodzica  straszna  w  nienawiści. 


Antistrofa  4, 


890. 


895. 


Chóru    dział  I. 

Cierpienia ,  które  znieść  mieli 
Z  woli  bożej,  wycierpieli: 
Pod  ich  ciałami  biednemi 
Będzie  bezdenna  moc  ziemi ! 

Chóru    dział    II. 


Ach  biada!   ród  swój  okwitemi  klęski 
Oni  opletli!     Wżdy  w  końcu  zwycięski 
Krzyk  wszczawszy  klątwa  przeraźliwie  wrzasła. 
Gdy  rozsypana  w  proch  rodzina  zgasła 
Cała  ze  szczętem.     Wznosi  sie  u  brony 
Aty  tryumfu  znak,  gdzie  powalony 
Legł  brat  od  brata;  i  po  krwawym  zgonie 
Obydwóch  ucichł  gniew  mściwy  w  demonie. 

(Potowa  chóru  staje  po  stronie  Antygony  około  ciała  Polinejkesa,  druga  przy 

Ismenie  i  zwłokach  Eteokłesa). 

LAMENT  SIÓSTR. 


Antygonę. 


Rażony ś  raził. 
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I  s  m  e  n  e. 
Zabijając  padasz.   . 

Anty  gone. 
Włócznia  zabiłeś. 

I  s  m  e  n  e. 

Od  włóczni  dni  stradasz. 

Antygonę. 
900,        Tyś  zadał  krzywdę. 

I  s  m  e  n  e. 

Krzywda  ci  sie  dzieje 

Antygonę. 
Leżysz,  zabójco! 

I  s  m  e  n  e. 
Ty  leżysz  zabity ! 

Antygonę. 
Ach!  niech  łzy  płyną.! 

I  s  m  e  n  e. 

Och!  niech  łza  sie  leje 

Antygonę. 
Żałość  wre  w  sercu. 

I  s  m  e  n  e. 

Prze  serce  jęk  skryty. 

Antygonę. 
Och  !  biada !  biada !  och  łzami  oblany ! 

I  s  m  e  n  e. 
905.        Och!  biada!  biada!  gorzko  opłakany! 


2  86 

Antygonę. 
Legfłeś  z  rak  brata. 


■&■ 


Ismene. 
I  zabiłeś  brata. 

Antygonę. 
Podwójna  skarga. 

Ismene. 
I  podwójna  strata. 

Antygonę. 
Oto!  opodal  dwa  nieszczęsne  ciosy! 

Ismene. 
Jednakie  braci  zagarnęły  losy ! 

Antygonę. 
910.        Och!  straszne  słowo! 

Ismene. 

Och!  widoku  srogi! 

Chór.     „ 

Mojro!  klęsk  groźnych  dawczyni!     O  błogi 
Edyposowy  cieniu!  i  ty,  Nocy 
Bogini,  Klątwo!  strasznej  jesteś  mocy! 

Antygonę. 
Ach! 

I  s  m  e  n  e. 
Ach ! 

Antygonę. 
Och  !  kieski  nie  do  oglądania  — 


287 
_ 

I  s  m  e  n  e. 
915.        On  na  nas  ściągnął,  gdy  wrócił  z  wygnania. 

Antygonę. 
W  miejcie  jednakże  zabity  nie  postał. 

I  s  m  e  n  e. 
I  —  ocalony  —  on  na  placu  został.  * 

Antygonę. 
Och!  tak,  dał  gardło  — 

I  s  m  e  n  e. 

I  tego  zakole. 

Antygonę. 
Nieszczęsny  rodzie! 

I  s  m  e  n  e. 
Och!  okropne  bole! 

Antygonę. 
920.        Braci  rodzonych  nieszczęśliwe  zwłoki! 

I  s  m  e  n  e. 
Zlane  sromotnie  strugami  posoki! 

Antygonę. 
Strach  mówić  o  tern ! 

I  s  m  e  n  e. 

Och!  widok  to  srogi! 

Chór. 

Mojrol   klęsk  groźnych  dawczyni!  o  błogi 
Edyposowy  cieniu!  i  ty,  Nocy 
925.        Bogini,  Klątwo,  strasznej  jesteś  mocy! 
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Anty  g  o  n  e. 
Przeznaleś  dobrze  ją  na  tej  przeprawie. 

I  s  m  e  n  e. 
I  ty  poznałeś  ją,  nie  później  prawie  — 

Antygonę. 
Gród  najeżdżając  — 

I  s  m  e  n  e 
Wstępu  broniąc  dzidą. 

Antygonę. 
Och !  och  !  ucisku ! 

I  s  m  e  n  e. 
Och!  nieznośna  biedo! 

Antygonę. 
930.        Grodu  naszego  — 

I  s  m  e  n  e. 

I  tej  Tiaszej  ziemi. 

Antygonę. 
Ach!  i  mnie  bieda  głównie  przed  wszystkiemi 

1  s  m  e  n  e. 
Mnie  nie  mniej  wcale. 

Antygonę. 

Królu  nieszczęśniku  ! 
Eteoklesie ! 

Is  m  e  n  e. 

!   ty,  najezdniku! 
Najoplakańsi  wy  z  wszystkich ! 
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Antygon  e. 

Och  biada! 
935.        Ofiary,  których  klątwy  duch  rozjadą  ! 

Ismen  e. 
Gdzie  ich  pog*rzebiem? 

Antygonę. 

W  miejscu,  które  części 
Ich  odpowiada  najgodniej. 

I  s  m  e  n  e. 

Och  biada! 
Nowa  do  ojca  ścielesz  się  boleści !  * 

(Woźny  nadchodzi.) 

(Exodos  od  w.  939 — 1013.) 

Woźny. 

Oznajmić  muszę  to,  co  rajcy  ludu  w  mieście 

940.   Kadmosa  uchwalają  i  postanowili. 

Chcą  tedy,  by  obrońca  kraju,  Eteokles, 
Był.  pogrzebiony  w  ziemi  ukochanej  łonie ; 
Bo  przeciw  wrogom  broniąc  miasta  stracił  życie 
I  zbożnie  przodków  świątyń  strzegąc  bez  nagany 

945.    Śmierć  poniósł,  gdzie  dla  męża  zginąć  chlubą  piękną. 
Tak  o  nim  w  obec  was  mi  mówić  rozkazano. 
Lecz  brata  jego,  zwłoki  Polinejkesowe 
Niepogrzebione  rzucić  każą  psom  na  pastwę; 
Bo  ziemię  Kadmosową  byłby  zniszczył,  gdyby 

950.   Bóg  oszczepowi  jeg"o  nie  był  stanął  w  drodze. 
Po  zgonie  nawet  jeszcze  on  ma  być  ohydą 
Rodzinnym  bogom,  których  tak  zbezcześcił,  wiodąc 
Na  miasto,  by  go  szturmem  dobyć,  wojsko  obce. 
Dla  tego  zasłużoną  od  dzikiego  ptastwa 

955.   Bezcześnie  pochowany  dostać  ma  nagrodę. 
Nie  wolno  pod  mogiłą  złożyć  ciała  jego, 

19 
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Ni  wielbić  jękliwymi  jego  lamentami, 

Ni  zwłok  odprowadzeniem  uczcić  przyjaciołom. 

Ot!  co  prześwietna  rada  miasta  uchwaliła. 

Antygonę. 

960.   A  ja  oświadczam  możnym  Kadmejczyków  władcom: 
Choć  nikt  nie  chciałby  złożyć  zemna  w  grobie  tego, 
Ja  sama  się  narażę  na  niebezpieczeństwo. 
Pogrzebie  brata,  wcale  tego  się  nie  wstydząc, 
Że  tej  samowolności  miasta  opór  stawie. 

9Ó5.   Przemożne  są  krwi  związki,  która  nas  jednoczy 
Po  rodzicielce  biednej  i  niebogim  ojcu! 
Więc  znoś  cierpliwie  krzywdę,  serce  me,  na  którą 
On  zżymał  się,  i  poświęć  życie  dla  zgasłego 
Z  siostrzeńskiej  ty  miłości!     Ciała  jego  wilcy 

970.   Żarłoczni  nie  rozszarpią.     To  się  nie  pokaże! 
Bo  grób  wykopię  własną  ręką  i  ostatnią 
Posługę,  choć  niewiasta,  oddam  sama  jemu. 
Wyniosę  go  w  buchastej  szacie  tej  płóciennej 
I  sama  go  pochowam.     Nikt  mnie  nie  powstrzyma! 

975.   Skuteczny  ten  wynajdzie  sposób,  kto  odważny. 

Woźny. 
Nie  radzę  w  tern  zuchwały  opór  stawić  miastu! 

Antygonę, 
ja  radzę-ć,  niepotrzebnie  już  się  nie  odzywać. 

Woźny. 
Surowy  sąd  wydaje  lud,  co  uszedł  klęski. 

Antygonę. 
Niech  wyda!     Bez  pogrzebu  tego  nie  zostawię. 

Woźny. 
980.   Lud  nienawidzi  go,  a  ty  grobowcem  uczcisz? 

Antygonę. 
Bogowie  jemu  czci  nie  odmówili  jeszcze. 
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Woźny. 
Tak  jest,  nim  kraj  swój  w  wojny  niedoli  pogrążył. 

Antygonę. 
Skrzywdzony  za  cierpienia  płacił  cierpieniami. 

Woźny. 
Lecz  za  jednego  cały  odpowiadał  naród. 

Antygonę. 

985.    Ostatnie  słowo  z  bogów  miewa  zawsze  Erys.  * 
To  też  pogrzebie  tego ;  dłużej  nie  rozprawiaj ! 

Woźny. 
Więc  podług  woli  własnej  czyń;  ja  zakazuję. 

(Oddala  się.) 

Chór. 

Ach!  ach!  wyniosłe  grodu  niszczycielki, 
Co  szczep  Edypa  wytracacie  wszelki, 
990.        Erynie  groźne ,  wy  klątwy  boginie ! 

Cóż  mi  się  dzieje?  cóż  pocznę?  uczynię? 

(Zwrócony  do  zwłok  Polinejkesa.) 

Jakże  nie  oddać  ach!  przez  łzy  czci  tobie, 
Nie  pójść  za  ciałem  i  nie  złożyć  w  grobie? 
Lecz  ludu  groźba  odstrasza,  że  trwoga 

995.  Zdejmuje   serce!      (Zwrócony  do  ciała  Eteoklesowego.) 

Ach !  za  tobą  mnosfa 
Pójdzie  żałobna  rzesza. 

(Zwrócony  znów  do  zwłok  Polinejkesa.) 

Lecz  ten  biedny 
Nie  żałowany  krom  od  siostry  jednej 
W  lamencie  rzewnym,  puści  się  w  tę  drogę! 
Nie,  tych  rozkazów  usłuchać  nie  mogę. 

(Chór  na  dwie  części  podzielony  rusza  z  miejsca.     Jedna  z  Antygoną  idzie  za 
zwłokami  Polinejkesa,  druga  z  Ismeną  za  ciałem   Eteoklesa.) 
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Dział    I.    chóru. 

1000.      Czy  gród  ukarze,  albo  nie  ukarze, 
Polinej kęsie,  tych,  co  płaczą  ciebie. 
Nasz  orszak  w  grobu  złoży  cię  pieczarze 
I  towarzyszyć  będzie  na  pogrzebie. 
Toć  że  to  wspólna  klęska  jest  plemienia 

1005.      I  ród  Kadmosa  pogrąża  w  rozpaczy; 
Lud  zaś  tak  dzisiaj,  a  jutro  inaczej, 
Co  chwały  godne  i  słuszne,  ocenia. 

Dział    II.    chóru. 

Nasza  zaś  rzesza,  jak  słuszność  jej  radzi 
I  miasto,  ciało  tego  odprowadzi. 
1010.      Bo  on,  krom  Zeusa  pomocy  i  bogów, 
Naj  mężniej  bronił  grodu  od  zagłady 
I  nie  dopuścił,  aby  powódź  wrogów 
Obcych  zalała  Kadmosa  posady! 


IV.    PERSOWIE. 

Tragedya,    przedstawiona  Ągo  ąoKU   Olimpiady  -jótej. 

(FINEUS,  PERSOWIE,  GLAUKOS  MORSKI;  —  PROMETEJ.) 


WSTĘP. 


I.  Kserkses,  król  Persów,  z  nieprzeliczonem  wojskiem  wkroczył  do 
Hellady.  Chór  starców,  składających  radę  królewska  i  państwa,  występuje 
przeto  na  scenę  (w  orchestrze)  i  w  anapestycznym  Parodosie  (od  w.  i— 60) 
wyraża  obawę  o  wojsko,  które  na  wojnę  daleka  wybrawszy  się  oddawna, 
przepadło  jakby  bez  wieści;  i,  aby  dać  jakiekolwiek  wyobrażenie  o  niesłycha- 
nej przedtem  w  dziejach  potędze  Persów,  wylicza  wszelkie  gatunki  rozmaitej 
broni  i  wymienia  ojczyznę  każdego  z  mnogich  oddziałów  siły  lądowej  i  mor- 
skiej. W  Stasimon  pierwszem  (od  w.  61- — 128.)  opiewa  tenże  chór  dalej  prze- 
wagę groźna,  przejście  Kserksesa  przez  Hellespont  po  moście  okrętowym, 
i  nie  tai  otuchy  i  wiary,  że  tak  mężnym  i  licznym  hufcom  nikt  oporu  stawić 
nie  zdoła;  uniewinniając  oraz  podjęcie  tak  dalekiej  wyprawy  tem,  że  od  wie- 
ków Persom  przeznaczono  zdobywać  grody  i  podbijać  kraje.  Atoli  zupełnie 
troskom  odjąć  się  nie  może;  i  nagła  trwoga  zdjęty  widzi  przed  oczyma  smutne 
następstwa  i  wpływ  zgubny,  jakiby  cios  i  porażka  niespodziewana  wojska 
wywarły  na  kraj.  cały.  Dla  tego  też  w  końcu  wzywają  się  starce  wzajemnie 
do  wspólnej  narady,  aby  już  to  pomyśleć  nad  tem ,  coby  w  podobnym  przy- 
padku uczynić  wypadało,  już  też  pomówić  o  tem,  co  bez  przestanku  ich  my- 
śli zaprząta,  jak  monarsze  się  powodzi.  "W  tej  chwili  jednak  zbliża  się  i  prze- 
szkadza tem  samem  postanowionej  naradzie  starców  Atosa,  matka  Kserksesa 
a  wdowa  po  Dareju,  przybywając  z  licznym  orszakiem.  (Epejsodion  pierwsze 
od  w.  129 — 502.)  Wita  ją  chór  czołobitnie,  jak  zwyczaj  na  wschodzie  w  sa- 
mowładnie rządzonych  państwach,  rzucając  się  plackiem  na  ziemię ;  i  zręcznym 
zwrotem,  zowiąc  ją  małżonką  boga  Persów  i  matką  Boga,  (jeżeli  Kserkse- 
sowi  jak  poprzednio  szczęście  posłuży) ,  podaje  królowej-matce  sposobność  do 
wywnętrzenia  kłopotu,  który  ją  do  nich  właśnie  sprowadza.  To  też  Atosa 
już  w  wstępnych  słowach  zaraz  zdradza  niepokój  duszy;  a  gdy,  napomniawszy 
starców,  aby  jej  w  każdem  położeniu,  czy  szczęście  lub  nieszczęście  ją  czeka, 
pozostali  wierni,  usłyszała  z  ust  ich  zapewnienie  wierności  niezmiennej  i  gor- 
liwości w  służbie,  zwierza  się  ze  snu,  który  ostatniej  nocy  po  wielu  innych 
snach  poprzednich  trwogą  serce  jej  napełnił.  „Dwie  niewiasty  oto  cudnej  pię- 
kności, Persyankę  i  Greczynkę,  gdy  powaśniły  się,    syn  jej  Kserkses  założył 
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do  rydwanu  i  wprzągł  w  jarzmo.  Persyanka,  potulna,  bez  oporu  chodziła 
w  jarzmie;  lecz  druga,  krnąbrna  i  zacięta,  zaczęła  wierzgać,  spinać  i  zrywać 
się,  aż  zdruzgotawszy  jarzmo  i  zerwawszy  lejce  wyrzuciła  pana  z  woza.  Na 
o  wbiegł  Darejos  i  zapłakał  nad  nieszczęsnym  stanem  syna."  Lecz  nie  do- 
syć na  tern,  powiada  dalej  Atosa.  Gdy  bóstwa  o  odwrócenie  smutnych  na- 
stępstw, jakie  sobie  z  widzenia  nocnego  wróżyła,  błagając  ofiarę  rano  speł- 
niała, dostrzegła  orła  ściganego  i  haniebnie  bez  obrony  rozszarpanego  przez 
sokoła.  Chociaż  sama  przeczuwa ,  że  widzenia  te  nic  dobrego  nie  zapowiadają, 
nie  dowierza  sobie  jednak  i  żąda  od  starców  wytłumaczenia.  Ci,  widocznie 
zdumieni  i  zmieszani  wyrazistością  znaków,  uspakajają  według  możności  kró- 
lowę-matkę  i  radzą  głównie  bogów  błagać  modlitwami.  Atosa  dziękuje  star- 
com za  życzliwe  snu  wyłożenie,  obiecuje  postąpić  podług  ich  rady;  lecz  za- 
nim jeszcze  do  domu  wraca,  aby  spełnić  ofiarę,  pyta  o  Helladę,  Ateny  i  ihc 
mieszkańców.  Rozmowę  tę  przerywa  nadbiegający  żwawo  goniec,  szczątek 
wielkiej  armii  Kserksesowej ,  i  zrzuca  od  razu  ciężar  wieści  go  przygniatającej. 
Całe  wojsko  Persów,  powiada  nie  obwijając  w  bawełnę,  zniesione  do  szczętu 
Okropnej  wieści,  wyjąkanej  w  krótkich  słowach  przez  gońca,  wtóruje  chór 
lamentem;  aż  Atosa,  odurzona  zrazu  nagłem  urzeczywistnieniem  się  obawy 
i  przeczucia,  po  długiem  milczeniu  przyszedłszy  do  siebie  żąda  szczegółów 
zabójczych,  aby,  wiedząc  już,  że  grom  straszny  uderzył,  i  że,  co  się  stało,  od- 
stać się  nie  może,  dowiedzieć  się  teraz  w  szczególności,  jakie  spustoszenie 
i  zniszczenie  grom  sprawił ,  kogo  opłakiwać  należy  a  kto  uszedł  z  życiem. 
Goniec,  aby  kamień  jej  zdjąć  z  serca,  (bo  czuje,  że  nie  śmie  pytać  o  Kserksesa, 
kiedy  cały  naród  pogrążony  w  żałobie),  donosi  z  góry,  że  król,  dowódzca 
naczelny  wyprawy,  żyje.  I  dopiął  swego.  Atosa  odtąd  z  spokojnością  więk- 
szą przysłuchuje  się  obszernym  relacyom  gońca,  który  wszystkie  szczegóły  zna 
dokładnie,  bo  brał  udział  w  najzaciętszej  walce,  uczestniczył  w  ucieczce 
z  garstką  małą  zdołał  przebyć  Hellespont,  wracając  do  ziemi  ojczystej.  Wy- 
słuchawszy do  końca  opowiadania]  gońca  i  pojąwszy  cały  ogrom  klęski, 
Atosa,  pokorniejsza  jeszcze  w  duchu,  postanawia  bogów  błagać  czemprędzej 
ofiarą ,  aby  przynajmniej  inne  klęski  odwrócić  raczyli.  Zaleciwszy  przeto  star- 
com, aby  Kserksesa,  gdyby  podczas  jej  nieobecności  powrócił,  do  zamku 
zaprowadzili  i  pocieszali  według  możności,  oddala  się  z  orszakiem  swoim 
\  z  gońcem.  Chór  tymczasem  w  Stasimon  wtórem  (od  w.  503 — 568)  rozwo- 
dzi jękliwy  lament  nad  opłakanym  stanem  Persyi  i  widzi  już  już  wyłamujące 
się  z  jarzma  ludy  podbite.  Pod  koniec'  tej  smutnej  pieśni  wraca  Atosa  pie- 
zó,  bez  ozdób  królewskich  z  małym  orszakiem  na  scenę  i  objawia  {Epeiso- 
dlon  wiórem  od  w.  569  —  822)  chórowi  wolę  i  postanowienie  swoje:  że 
ofiarą  umarłym  się  dającą  chce  uczcić  zgasłego  małżonka  i  Avywołać  z  grobu, 
aby  zasięgnąć  rady  jego;  oraz  prosi  chór,  aby  ofierze  tej  wtórował  pieśnią 
na  cześć  bóstw  podziemnych.  Następuje  ewokacya  czyli  wywołanie  ducha 
(od  w.  604 — 653);  poczem  bramą  stygijską  wzlatuje  duch  Darejosa  i  wstępuje 
na  kurhan  grobowy.  Starcy  przyklękują.  Duch  pyta  starców,  dla  czego  wy- 
wołano go  z  grobów  nocy  i  żąda  zwięzłego  wytłumaczenia  powodu,  gdyż 
długo    na  ziemskim    świecie  bawić  mu  nie  wolno.     Gdy  starcy,    czcią  głęboką 
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przejęci,  z  przerażenia  na  słówko  odpowiedzi  zdobyć  się  nie  mogą,  duch 
zwraca  się  do  małżonki  i  pyta  się  o  to  samo,  jako  też  o  przyczynę  smutku 
widocznie  na  twarzach  wszystkich  rozlanego.  Zadaniu  zadość  czyni  Atosa; 
a  kiedy  z  ust  jej  duch  dowiedział  się  o  wszystkiem,  co  zaszło,  zwala  winę 
cała  na  nierozsądek  i  zuchwałość  Kserksesową,  przepowiada  następnie  przy- 
szłość, udziela  rady,  w  jaki  sposób  nadal  od  podobnych  klęsk  państwo  Per 
sów  uchronić  można,  i  opisuje  wreszcie  zmartwionej  małżonce  opłakany  stan  , 
w  którym  syna  powracającego  zobaczy.  Poczem  duch  znika.  Atosa  niebawem 
wraca  do  zamku,  aby,  zabrawszy  szaty  królewskie  wyjść  synowi-tułaczowi  na 
przeciw  i  nie  wystawić  go  w  żebraczem  i  odartem  odzieniu  na  widok  ludu. 
Chór  zaś  (w  Stasimon  trzeciem  od  w.  823  —  853)  przypomina  sobie  z  lubością 
i  rozrzewnieniem  nietajonem  szczęśliwy  stan  państwa  perskiego  pod  rządami 
Darejosa.  Z  tego  miłego  marzenia  wyrywa  go  nagłe  zjawienie  się  samego 
Kserksesa.  Jęcząc  i  narzekając,  podobny  do  żebraka,  bo  jedynie  kołczan  ocalił, 
król  zbliżył  się  do  stolicy;  a  chór  łajać  go  i  wyrzekając  na  niego ,  płacząc 
i  szlochając  z  nim  razem,  tłukąc  się  w  piersi  i  rozdzierając  szaty  na  sobie, 
zaprowadza  go  nakoniec  do  zamku  królewskiego.  Na  tem  kończy  się  dramat, 
którego  exodos    (od  w.  854 — 996)  jest  nieprzerwanym  trenem. 

2.  „Z  bardzo  wielu-  względów  tragedya  ta  zasługuje  na  sad  mniej  po- 
myślny. W  śnie  opowiadanym  przez  Atosę  poeta  Azya  i  Europę  (Persyą 
i  Grecya)  przedzierzgnął  w  niewiasty;  a  zaraz  potem,  jak  gdyby  były  zwie- 
rzętami, zaprzęga  je  do  rydwanu  i  nadaje  im  końska  naturę.  Obraz  to  wcale 
nie  piękny;  a  poety  nie  uniewinnia  to  wcale ,  że  w  snach  dziwaczne  rzeczy 
przywidzieć  się  mogą.  Zresztą  sen  za  nadto  trzeźwy.  Że  poeta  perskiemu 
królowi  grecka  ofiarę  czynić  każe,. za  to  ganić  go  nie  należy;  bo  przejąć  się 
obcym  bytem  i  nakreślić  cudzoziemskie  zwyczaje  nie  udało  się  żadnemu  tra- 
gikowi, nawet  nie  Eurypidesowi.  Z  tego  samego  powodu  obruszać  się  nie 
można  na  to,  że  Darejos  surowo  gani  palenie  i  niszczenie  świątyń  i  ołtarzy 
jako  świętokradztwo  popełnione  przez  wojsko  perskie;  choć  w  oczach  Persów 
to  raczej  było  powinno  uchodzić  za  obowiązek  religijny.  Lecz  skądże  wie 
o  tem  duch  Darejosa,  którego  o  wszystkiem  innem  trzeba  była  dopiero  zawia- 
domić? on,  co  nawet  o  wyprawie  Persów  do  Hellady  nic  nie  wiedział?  Skądże 
zna  dalej  cały  bieg  rozprawy  pod  Plateami?  Skąd  wie,  że  Kserkses  w  po- 
dartych szatach  do  domu  wróci?  on,  któremu  Atosa  poprzednio  powiedzieć 
musiała,  że  Kserkses  żyje?  Wyrocznia  oto,  na  która  wspomniał  później, 
wszystko  to  przepowiedziała  jemu.  Ależ  wyrocznie  nigdy  w  tak  drobne  nie 
wchodzą  szczegóły!  A  zatem  poeta  byłby  lepiej  zrobił,  gdyby  pamięć  ducha 
haustem  krwi  był  odświeżył  i  wskrzesił,  bo  tak  nieco  przynajmniej  byłby 
usprawiedliwił  zapomnienie  chwilowe,  a  późniejsza  wiedzę.  Twierdzi  dalej 
Darejos,  że  żaden  z  poprzedzających  królów  perskich  nie  doznał  podobnej 
klęski  na  wojnie.  Więc  nie  pamiętał  nawet,  że  sam  na  głowę  był  pobity 
pod  Maratonem;  zapomniał,  jak  go  Scytowie  z  posad  swoich  wyświecili!  Na- 
koniec wystąpienie  Kserksesa,  jak  niestosowne!  On,  samo  władca  Azyi,  sprawę 
zdaje  ludowi  swojemu  z  wyprawy!  Ale,  kiedy  ateńska  publiczność  nie  sar- 
kała na  te  niestosowności,  to  tem  mniej  nam  wolno  to  uczynić." 
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Przytoczyłem  tu  w  całej  rozciągłości  sąd  Hartunga,  na  który  zgadzam 
się  zupełnie ;  bo  Eschylosa  podobno  uniewinnić  udałoby  się  tern  tylko ,  że 
poeta  attycki  częstokroć  zniewolony  był  rzecz  opracować  nie  tak,  jak  w  rze- 
czywistości się  działa  lub  dziać  się  powinna,  ale  jak  publiczności  wszechwła- 
dnej się  podobało.  Możnaby  w  ogóle  cały  poemat  zaczepić  i  za  wybryk  po. 
czytać.  Tragedya  ma  wzruszać,  (bojaźń  i  litość  obudzać,  mówi  Arystoteles); 
a  jakże  publiczność  grecką  niniejszy  dramat  mógł  wzruszyć!  Wszakże  to  nie- 
przyjaciel zacięty  i  niegodziwy  przed  ich  oczyma  odbierał  chłostę  za  zbrodnie 
popełnione;  i  niezawodnie  pomiędzy  widzami  nie  było  nikogo,  coby  życzył, 
aby  tej  ciężkiej  chłosty  wróg  nie  wziął,  lub  sądził,  że  na  nią  nie  zasłużył- 
A  zatem  tragedya.  ta  wznieca  i  wywołuje  radość  z  szkody  cudzej,  radość 
z  zemsty  wymierzonej  przeciwnikowi,  ale  nie  wzrusza.  Wiele  przytaczano 
i  wymyślano  niedorzeczności  nawet  na  uniewinnienie  i  obronę  Eschylosa- 
Twierdzono  n.  p.,  że  w  tragedyach  z  niniejszą  trylogią  połączonych,  o  któ- 
rych treści  i  osnowie  jednak  pewnie  mało  co  kto  wie,  wiele  było  pierwia- 
stków przywracających  wszystko  do  równowagi. 

Z  tern  wszystkiem  pomimo  niedostatków  licznych  tragedya  niniejsza 
jest  pomnikiem  wcale  szacownym  z  czasów  starej  tragedyi.  Przedstawia  bo* 
wiem  walkę  Greków  z  Persami,  karła  z  olbrzymem,  i  tłumaczy  cud,  czemu 
olbrzym  tak  haniebnie  uległ.  Dla  tego  poeta  nie  przestaje  na  samem  opowia- 
daniu walki,  lecz  cofa  się  wstecz,  w  przeszłość  dawno  minioną,  pokazując 
we  wszystkiem  wdanie  się  bóstwa.  Jest  to  epos  o  wojnie  perskiej ,  jak  Iliada 
o  wojnie  trojańskiej;  boć  tragedya  grecka  w  ogóle  niczem  innem  być  nie 
chciała ,  jak  powtórzeniem  i  przetworzeniem  eposu.  Dawniej  gęślarze  na  dwo- 
rach książąt  opiewali  czyny  i  przygody  przodków  tychże.  Po  bohaterach  zaś 
książęcego  rodu  wzmogli  się  mieszczanie;  miejsce  zamków  zastąpiły  miejsca 
publiczne  przeznaczone  do  zgromadzeń  ludu  i  rynki  i  teatra;  zamiast  dwor- 
skich uroczystości  odprawiano  igrzyska  narodowe.  To  też  bohaterowie  ustąpić 
musieli  z  desek  teatralnych  i  przedstawiano  charaktery  obywatelskie;  bo  prości 
obywatele  ateńscy  dokonywali  czynów,  ^które  mogły  iść  w  porównanie  z  czy- 
nami bohaterów.  Ateńska  milicya  poraziła  na  głowę  karne  wojska  potężnego 
Persów  króla.  Czyn  taki  powinna  była  uwielbić  poezya:  trzeba  było  zasłu- 
żonemi  pochwałami  obsypać  obywateli,  aby  wychwalanie  nieustanne  dawniej- 
szych świetnych  czynów  mogli  znieść  bez  urazy  i  upokorzenia. 

3.  Glaukos  z  Regium  ,  spółczesny  Demokryta,  w  rozprawie  o  starszych 
poetach  i  muzykach  tam,  gdzie  mówi  o  mytach  opracowanych  przez  Eschy- 
losa, donosi  także,  że  Persowie  jego  są  przerobieniem  Fenicyanek  Frynichosa. 
Początek  obu  tragedyj  w  ogóle  zgadzał  się,  —  choć  tam  mówił  prolog  rze- 
zaniec, ustawiający  krzesła  dla  zbierającej  się  właśnie  rady  perskiej.  Ale  że 
nadto  chór  Frynichosa  składał  się  z  Fenicyanek ,  już  to  samo  przeto  sprowa- 
dzić musiało  wielką  różnicę  między  tymi  dramatami;  tak  że  do -owego  donie- 
sienia Glaukosa  nie  wielką  należy  przywiązywać  wartość. 

O  przedstawieniu  Persów  zaś  dwie  doszły  nas  tradycye.  Autor  osnowy 
dramatu  pisze,  że  pod  archontem  Menonem,    roku  4 go  Olimp.  76 tej,    w  pięć 
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lat  po  przedstawieniu  tragedyi  Frynichosa,  wystąpił  Eschylos  z  tragedyami: 
Fineus.  Persowie,  Glaukos  mbrski  i  Prometeus  —  i  zwyciężył.  Scholiasta 
zaś  do  w.  1060  Żab  Arystofanesa  donosi:  „Wierzą  powszechnie  ,  że  Persowie, 
tragedya  Eschylosa,  była  przedstawiona  w  Syrakuzach  na  życzenie  króla  Hie- 
rona."  Dwie  te  wiadomości  nie  są  w  sprzeczności  z  sobą,  bo  autor  biografii 
Eschylosa  powiada,  że  poeta  po  drugi  raz  wystąpił  (&xadtdd$at)  z  Persami  na 
życzenie  Hierona  w  Sycylii  i  że  zyskał  wielkie  pochwały  i  powszechny  po- 
klask. Nie  wchodzimy  w  to,  czy  tragedya  przed  powtórnem  przedstawieniem 
na  nowo  opracował  Eschylos,  ani  w  to,  czy  równocześnie  odegrane  dramatu 
łączyły  się  ściśle  z  Persami;  choć  sadzać  z  tytułu,  można  śmiele  twierdzić, 
że  związku  między  nimi  żadnego  nie  było  (p.  wyd.  Schneidera  VII).  Wa- 
żniejsza daleko  jest  kwestya,  czy  i  jak  dalece  poeta  trzymał  się  wiernie  hi- 
storyi,  czy  nie  zmienił  dowolnie  nazwisk,  nie  przedstawił  inaczej  wypadków 
Często  bowiem  z  Herodotem  się  nie  zgadza.  Atoli  i  tu  zapuścilibyśmy  się 
w  bezpożyteczne  badania,  gdyż  Herodota  powieści  nie  są  nawet  jeszcze  Tu- 
cydydejską  historyą;  kiedy  oto  Herodot  z  Hekateosem  nie  więcej  się  zgadza 
niż  z  Eschylosem  i  kiedy  historyą  pisać  w  owych  czasach  było  nawet  jeszcze 
niepodobieństwem.  Dotknęliśmy  tej  rzeczy  jedynie  dla  tego,  aby  zaprzeczyć 
twierdzeniu,  że  Eschylos  zmyślał  nazwiska  i  przekręcał  fakta.  Co  dotyczy 
imion,  zgadza  się  nawet  po  największej  części  z  Herodotem;  a  niektóre  może 
dla  tego  tylko  zmienił,  aby  je  Grekom  łatwiej  było  wymówić  i  aby  przyje- 
mniej w  uszach  brzmiały.  Fakta  zaś,  wypadki  lud  sam  pełen  zapału  opowia- 
dając i  powtarzając,  zmieniał  mimowolnie,  upiększał;  w  czem  poeci  też  nie- 
wątpliwie mu  dopomagali.  W  ogóle  trzeba  mieć  to  na  uwadze,  że  Grecy 
byli  zrodzeni  do  poezyi  i  że  więcej  podobali  sobie  w  tern,  co  piękne  i  wznio- 
słe i  co  wzniecało  zapał,  niźli  w  nagiej  rzeczywistości.  Każdy  fakt,  prze- 
chodząc z  ust  do  ust,  bardzo  prędko  przekształca  się  i  w  zmienionej  postaci 
przechowuje  się  w  pamięci.  Eschylos  nakoniec  jako  poeta  przedmiot  tak  świeży 
musiał  upiększyć  częścią  samo-,  częścią  mimowolnie. 


VI. 


PERSOWIE. 


OSOBY  DRAMATU. 


CHÓR,  złożony  z  sędziwej  rady  państwa  perskiego. 

ATOSA,  matka  Kserksesa. 

GONIEC. 

DUCH  DAREJOSA. 

KSERKSES. 

Scena  przedstawia  plac  otwarty  w  pobliskości  pałacu  królewskiego  z  widokiem 
na  stolicę  Suzę.     Na  środku  sceny  ołtarz  Febosa,  opodal  grobowiec  Darejosa. 

Droga  z  stolicy  nadchodzi  CHÓR. 


(Wstęp  czyli  Parodos  od  w.    i — 60.) 

Chór. 

Otóż  my  Persów,  co  naszli  Helladę, 
Wierną,  jak  zowią  nas,  składamy  rade. 
Stolica  złotem  lśniąca  i  bogata 
Pod  naszą,  pieczą;  bo  na  względzie  lata 

5.  Mając  król  Kserkses,  Darejowe  plemię, 

Naszej   opiece  powierzył  tę  ziemię. 
Och!  och!  już  o  tern,  czy  będą  z  powrotem 
Władca  i  hufce  wojsk  kapiących  zlotem, 
Źle  wcale  serce  zatrwożone  tuszy 

10.  I  wydobywa  się  jęk  z  drżącej  duszy.* 

Bo  wyszła  siła  azyjskiej  młodzieży 
Cała  —  a  goniec  żaden  nie  przybieży 
Pieszy  ni  konny  od  Persów  narodu. 
Z  Suz,  z  Ekbatany,  z  sędziwego  grodu 

15.  Twierdzy  kisyńskiej  uszli  i  w  bój  spieszą* 

W  okrętach  lub  na  rumakach  lub  pieszo 
W  tłumnych  oddziałach  dzielni  wojownicy. 
A   pułków  mnogich  sprawcy,  hołdownicy 
Wielkiego  króla,  Amistr  z  Astaspesem 

20.  I  Artafernes  wraz  z  Megabatesem, 

Persów  przywódzcy  i  królowie  sami, 
Na  koniach,  zbrojni  zgubnymi  łukami, 
Dla  wytrwałego  w  boju  męstwa  sieją 
Postrach  naokół,  że  serca  truchleją. 

25.  Harce  na  koniu  Artembares  stroi, 

Tudzież  Masy  stres ;  łuk  zabójczy  zbroi 
Dzielny  Imaj  os  i  rączy  po  błoniu 
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Farandak  sadzi  i  Sostan  na  koniu. 
A  bydłożywna  nilowa  nizina 

30.  Innych  wysłała:  pól  egipskich  syna 

Pygastogona,  dalej  Susyskana 
I  świętej  Memfis  potężnego  pana, 
Arsama,  wreszcie  Aryomardra,  starej 
Teby  władarza,  i  mnóstwo  bez  miary 

35.  Groźne  wioślarzy,  którzy  zaludniają 

Bagna.     Lidowie  nadto  wysyłają 
Tłum  niewieściuchów;  a  ci,  co  na  całym 
Rolę  uprawiać  zwykli  lądzie  stałym, 
Pod  Metrogata  i  Arkteusa  wodzą, 

40.  Potężnych  władców  dwóch,  w  pole  wychodzą;, 

I  z  Sardes  złotych  grodu  wyruszyła 
Na  wozach  mnogich  wojowników  siła, 
A  czworo-,  sześciokonne  są  ich  wozy, 
Że  trudno  patrząc  na  to  nie  czuć  grozy. 

45.  Rusza  i  jarzmo  już  na  kark  Helladzie 

Lud,  sąsiad  świętej  Tmolu  góry,  kładzie 
Pod  Tarybisa  wodzą  i  Mardona, 
Których  żelazo  włóczni  nie  pokona, 
Wraz  z  procarzami  z  Myzyi;  a  z  grodu 

50.  Złota  pełnego  Babylon  narodu 

Rozmaitego  tłum  szle:  wojowników 

W  nawach  i  ufnych  w  sztukę  swą  łuczników. 

I  z  całej  Azy  i  tłumy  mieczem  zbrojne 

Na  gromki  króla  głos  spieszą  na  wojnę. 

55.  Słowem,  co  było  mężów  w  lat  rozkwicie 

W  Persydzie,  w  boju  narazić  SAve  życie 
Poszło;   a  po  nich  Azyi  ziemia  jęczy 
Cała,  gdyż  silna  tęsknota  ją  dręczy 
A  matki,  żony,  licząc  dni,  leniwem 

60.  Czasu  długiego  trwożą  się  upływem. 

(Stasimon  pierwsze  od  w.  01  — 128). 

Strofa  1.  Śpiew    chóru. 

Już  wojsko  króla,  grodów  burzyciele, 
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Do  przeciwległych  ziem  ościennych  w  łodzi 
Związanej  szczelnie  weszli  po  powodzi, 
Przebyli  przesmyk  Atamantskiej  Helle :  * 
65.  Po  jarzmie,  co  grzbiet  morskiej  tłoczy  toni, 

Po  zbitym  silnie  moście  przeszli  oni! 

Antistrofa   I. 

I  ludnej  Azy  i  władca  w  boju  dziki, 

Z  dwóch  stron  w  głąb  całej  zapędzając  ziemi 

Lud  rozwścieklony  zalał  kraj  pieszemi 

70.  I  morskiem  wojskiem,  ufny  wr  namiestniki, 

W  dzielnych  zuchwalców,  on,  syn  złotej  rosy, 
Którego  w  rzędzie  bogów  mieszczą  losy.  :c 

Strofa  2. 

Niby  potwora  zajadłego  smoku, 
Co  żarem  bucha  z  ponurego  wzroku, 
75.  On,  wielożagli  i  wieloramienny, 

Syryjski  rydwan  popędza  wojenny 

I  miecącego  z  łuku  zatracenie 

Aresa  na  lud  cnych  włóczników  żenię.  * 

Antistrofa   2. 

Wielkiemu  mężów  prądowi  nikt  zgoła 

80.  Dzielnego  stawić  oporu  nie  zdoła, 

Ani  sie  silna  grobla  nie  obroni 
Niepowstrzymanym  falom  morskiej  toni, 
Bo  niedostępny  jest  żołnierz  zaciężny 
Persów  we  walce  i  lud  wszystek  mężny. 

Mesodos. 

85.  Lecz  któż  z  śmiertelnych  zdradliwego  boga 

Ujdzie  podstępów?     Klęskę  chyża  noga 
Lekkim  podskokiem  od  kogóż  uchyli? 
Z  początku  bowiem  przyjaźnie  się  mili , 
Potem  niebawem  bóg  do  zgubnych  wników, 

90.  Skąd  ujść  nie  mogą,  spędza  śmiertelników. 

Strofa   3. 

Toć  los,  od  wieków  w  skutek  bóstw  wyroku 
Ludowi  Persów  przeznaczeń}^,  palie    . 
Każe  na  wojnie  grody,  w  bitew  tłoka 
Na  harc  wyjeżdżać  i  miast  mury  walić! 
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Antistrofa  3. 

95.  Na  morskiej  toni  przestronej  bałwany 

Spienione  wichrów  dąsem  się  nauczył 
Patrzeć  i  w  cumach  wiotchych  zaufany 
Lud  swoje  życie  mostowi  poruczył. 

Strofa  4. 

Dla  tego  duszę  smutna  strach 
100.  Dręczy,  by  o  wojsk  klęsce  —  ach! 

I  że  stać  pustka  wielki  gród 
Suz  będzie,  wnet  nie  słyszał  lud! 

Antistrofa  4. 

I  Kisy  gród  opłacze  cios 
Ten  ach!  i  niewiast  tłumy  w  głos 
105.  Powtórzą  jęk,  zdzierając  szmat 

Po  szmacie  z  bawełnianych  szat! 

Strofa  5. 

Bo  naród  cały,  na  koniu  i  pieszy, 
By  rój  pszczół,  za  wojsk  wodzem  z  domu  spieszy; 
Po  jarzmie  morskim,  spajajacem  brzegi 
1 10.        Obojej  ziemi,  już  przeszły  szeregi! 

Antistrofa  5. 

Tu  tęskna  myje  łzami  łoże  żona, 
Po  mężu  drogim  w  łzach  nieutulona, 
Bo  wojownika  dzielnego  na  boje 
Wysławszy  pędzi  samotnie  dni  swoje 

Przodownik    chóru. 

115.        Lecz  nuże!  Persowie,  siadajmy  co  żywo 
Przy  zamku  tym  starym  i  radę  troskliwa 
Złożywszy  rozważmy,  co  teraz  się  godzi 
W  potrzebie  tej,  bacznie.    Jak  też  się  powodzi 
Dareja  synowi,  co  w  kraju  tym  włada 

120.        Iz  nami  spokrewnion  jest  z  ojców  pradziada? 
Czy  włóczni  grot  silnie  rzucony,  lub  strzała 
Z  cięciwy  spuszczona  wrogów  pokonała  ? 

(Z  bramy  królewskiej  pałacu  słudzy  wynoszą   At  osę;  za  nią   postępuje  mnogi 

orszak). 

Lecz  oto!  nam  światłość  wzeszła,  jakby  z  lica 
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Boskiego  bijąca:  władarza  rodzica 
125,        I  nasza  królowa. 

Ja  na  twarz  padając  do  ziemi  się  chylę; 

A  wszystkim  przemówić  trzeba  leżąc  w  pyle 

Witalne  doń  słowa. 


(Epejsodion  pierwsze  od  w.   129  —  502). 

Przodów7  nik    chóru. 

Persyanek  urodziwych*  wzniosła  pani,  witaj! 
130.    Sędziwa  matko  Kserksa,  wdowo  Darejowa! 
Małżonko  boga  Persów  i  rodzico  boga, 
Jeżeli  dawne  szczęście  wsparło  teraz  wojsko.  * 

A  t  o  s  a. 

Dla  tego  właśnie  zamek  złoty  i  sypialnię 
Mnie  i  Darejosowi  wspólną  opuściwszy 

135.    Przybyłam  tu;  bo  troska  mi  duszę  pożera. 

Wam,  przyjaciele,   wyznać  winnam,  że  nie  całkiem 
O  siebie  bez  obawy  jestem,  aby  los  mi 
Ogromnych  skarbów  z  wolą  boga  przez  Dareja 
Zebranych  niegdyś  na  proch  nie  starł  stopą  chyżą. 

140.    Te  dwa  mi  się  wraziły  w  umysł  mądre  zdania: 
Bogate  mienie  w  cenie  nie  jest  u  nikogo, 
Gdy  niem  nie  zawiaduje  mąż;  a  ubogiego, 
Tak  jak  zasłuży  sobie,  blask  nie  opromienia. 
Nieskazitelne  nasze  jest  bogactwo;  wszakże 

145.    O  oko  mam  obawę,*  a  przytomność  pana 
Zrzenicą  domu  według  zdania  jest  mojego. 
Więc  gdy  tak  rzeczy  nasze  stoją,  wy  Persowie, 
Zgrzybiali  w  służbie  wiernej ,  radą  mnie  wspomóżcie, 
Bo  w  troskach  wszystkich  moich  wasze  radę  cenię. 

Przodownik    chóru. 

150.    Wiedz,  ziemi  tej  królowo,  nie  dwa  razy   wezwiesz 
Do  rady  nas  i  czynu,  gdzie  nas  na  to  stanie; 
Bo  czem  nas  zowiesz,  radą  wierną  ci  jesteśmy. 
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A  t  o  s  a. 

Ścigają  nieustannie  nocne  mnie  widzenia 

Bez  liku,  odkąd  syn  mój,  zgromadziwszy  wojska, 

155.    Zagładą  grożąc  wkroczył  do  Hellady  kraju. 
Lecz  nigdy  tak  wyraźne,  jak  minionej  nocy, 
Nie  było  dotąd  żadne.     Słuchaj  mej  powieści! 
Ujrzałam  przed  oczyma  dwie  niewiasty,  obie 
W  wspaniałych  szatach:  jedna  perskiem  ozdobiona 

1 60.   Odzieniem ;  druga  zasię  strój  dorycki  miała ; 
A  wzrostem  i  urodą  nienaganną  wszystkie 
Przechodząc  białogłowy  czasów  tych,  siostrami 
Spółplemiennemi  były  i,  jak  los  padł,  jedna 
W  ojczyźnie  greckiej,  w  perskiej  druga  zamieszkała. 

165.    Te,  jak  mi  się  zdawało  we  śnie,  wszczęły  z  sobą 
Waśń  poróżniwszy  się,   a  syn  mój  słysząc  o  tern 
Powstrzymał  je,  łagodził,  do  rydwanu  zaprzągł 
Swojego  i  na  karki  jarzmo  onym  włożył. 
I  jedna  pięknym  rzędem  pyszniąc  się,  powolnie 

170.    Lejcami  się  kierować  dała,  druga  zasię 

Rzucając  się,  rękoma  koński  rząd  rozdziera, 
Zerwane  lejce  zrzuca  i  druzgoce  jarzmo. 
Z  rydwanu  spada  syn  mój;  ojciec  doń  dopada, 
Darejos,  opłakując  jego ;  na  ten  widok 

175.    Na  ciele  szaty  swoje  Kserkses  porozdzierał. 
Ot!  takie  miałam  nocy  tej  widzenie  we  śnie. 
A  kiedym  z  łoża  wstała  i  z  krynicy  czystą 
Zrosiła  ręce  wodą,  przystąpiłam  z  rzeszą 
Kapłanów  do  ołtarza,  chcąc  ofiarny  kołacz. 

180.    Obrończym  bogom,  którym  się  należy,  złożyć. 

Wtem  widzę,  orzeł  spiesznie  chroni  się  do  Feba 
Ogniska."  Przyjaciele!  niema  stałam  w  trwodze  — 
Bo  ot!  za  orłem  zaraz  potem  w  chyżym  locie 
Dopada  sokół  rzutki  i  łeb  mu  szponami 

185.    Rozdziera.     Orzeł  tylko  schylił  się  trwożliwie 

1  podał  grzbiet  swój  na  sztych.     Groza  było  patrzeć 
Mnie  na  to,  jak  wam  słyszeć!    Wiecie  bowiem  dobrze, 
Że  syn  mój,  gdy  zwycięży,  w  podziw  pójdzie  wszystkim; 
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A  gdy  mu  się  powinie  noga,  sprawy  miastu 
190.    Nie  zdawszy  zdrów  w  tej  ziemi  dalej  będzie  władał. 

Przodownik    chóru. 

Zatrwożyć  ciebie  nie  ma,  matko,  nasze  słowo, 
Ni  ubezpieczyć  nazbyt!  Błagaj,  jeźli  to,  co 
Widziałaś,  grozę  budzi,  bóstwa  modlitwami; 
Proś,  aby  odwróciwszy  złe  pomyślność  zlali 

195.    Na  ciebie  i  na  dzieci,  na  gród  i  na  wszystkich 

Przyjaciół  twoich.     Potem  trzeba  na  cześć  zgasłych 
W  podziemiu  wylać  święty  płyn  i  módl  się,  aby 
Łaskawie  twój  małżonek,  Darej,  jak  powiadasz, 
Widziany  we  śnie  nocnym,  z  głębi  ziemi  tobie 

200.    I  dziecku  twemu  wysłać  chciał  blask  pomyślności, 
Żeby  zaś  złe  przepadło  w  ciemnem  ziemi  łonie. 
By  prorok,  wierny  tobie  radę  tę  udzielam, 
Acz  ufam,  że  pomyślny  obrót  wszystko  weźmie 

A  t  o  s  a. 

Ty,  pierwszy  tłumacz  moich  snów,  życzliwie  błogiem 
205,   Mój  dom  i  syna  mego  udarzyłeś  słowem. 

Niech  to,  co  dobre,  stanie  się!  my  powróciwszy 
Do  domu  według  rady  twojej  wszystko  bogom 
1  przyjaciołom  w  grobie  damy.     Ależ  drodzy, 
Powiedzcie  jeszcze  mi,  gdzie  też  Ateny  leżą? 

Przodownik    chóru. 
210.    Het!  tam  na  zachód,  gdzie  blask  Heliosa  gaśnie. 

A  t  o  s  a. 
I  syn  mój  miasta  tego  pożądał  zagłady? 

Przód  cwnik    chóru. 
Podbiłby  król  Helladę  całą  w  takim  razie. 

A  t  o  s  a. 
Czy  tyle  wojska  mieści  gród  ten  w  murach  swoich? 
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Przodownik    chóru. 
Och!  wojsko,  co  już  Persom  wiele  klęsk  zadało. 

A  t  o  sa. 
215.    Czem  nadto  słynie  gród  ten?  Czy  bogactw  dostatkiem 

Przodownik    chóru. 
Ma  srebra  zdrój  obfity,   co  jest  skarbcem  kraju.  :: 

A  t  o  s  a. 
Czy  strzała  spinająca  łuk  w  ich  ręku  błyszczy? 

Przodownik    chóru. 
Nie;  maja  włócznie  długie  i  tarczową  zbroję. 

A  t  o  s  a. 
Któż  ludu  kierownikiem  i  dowódzcą  wojska? 

Przodownik    chóru 

220.    W  poddaństwie  ani  w  służbie  nie  są  u  nikogo. 

« 

A  t  o  s  a. 

Więc  jakże  napadów  i  wrogów  stawią  czoło? 

Przodownik    chóru. 
Dareja  mnogie  pułki  piękne  wytępili. 

A  t  o  s  a. 

0  synów  w  dali  kłopot  mową  matkom  zwiększasz. 

Przodownik    chóru. 

Niebawem  zdaniem  mojem  dowiesz  się  o  prawdzie. 
225.    Bo  po  biegu  poznaję  Persa  w  owym  mężu; 

A  niesie  wieść  prawdziwą,  dobrą  albo  smutną. 

(Goniec  wpada). 

Goniec. 

Och!  biada  wam,  azyjskiej  ziemi  całej  grodom 

1  tobie,  perski  kraju,  licznych  skarbów  składzie! 
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Och!  jakże  jeden  tylko  cios  zamożność  wasze 
230.    Wywrócił  i  wyniszczył!     Marnie  legł  kwiat  Persów! 
Och  biada!  jak  przeklęty  urząd,  złe  obwieszczać; 
A  przecież  całą  klęskę  trzeba  wam,  Persowie, 
Odsłonić:    Całe  wojsko  wasze  wyginęło! 

strofa  1.  Dział    I.    chóru. 

Och!  smutna,  niesłychana,  zabójcza  boleści! 
235.    Rozpłaczcie  się,  Persowie,  na  grozę  tej  wieści! 

Goniec. 

Och!  jakże  smutny  koniec  wzięła  cała  sprawa! 
Powrotu  dzień  oglądam  sam  niespodziewanie. 

I 

Antistrofa  1.  Dział   II.   chóru, 

Za  długo  tu  żyliśmy,  my  starce  zgrzybiali, 
Żeśmy  tej  niespodzianej  klęski  doczekali! 

Goniec. 

240.    Naocznym  byłem  świadkiem  tego,  nie  z  posłuchu 
Wiem,  co  o  klęsce  naszej  wam,  Persowie,  powiem 

Strofa  2.  Dział    I   chóru. 

Więc  nadaremnie  w  tłumnym  ścisku  strzały 
Nieprzeliczone  ach  biada!  Hellado 
Boska!  na  ciebie  z  Azyi  padały!* 

Goniec. 

245.    Zasłane  są  ciałami  ofiar  biednych  brzegi 
Salamis  i  sąsiednie  wyspy  okolice. 

Dział    II    chóru. 

Antistrofa  2. 

Fal  są  igrzyskiem,  mówisz,  przyjaciele; 
Martwe  ich  zwłoki  ach!  pełne  posoki 
Na  naw  rozbitkach  miotają  topiele! 

Goniec. 

250.    Na  nic  łuk  nie  przydał  się;  wyginęło  wojsko 
Do  szczętu,  pokonane  w  zahaczonych  nawach. 


312 


'  r  Dział    I    chóru. 

Strofa  3. 

Ludu  niebogi!  och!  nieszczęsne  żale 
I  żałośliwe  zacznij  szerzyć  krzyki; 
Zadały  bóstwa,  gubiąc  wojska  szyki 
255.  Ze  szczętem,  klęskę  nam  zabójczą  wcale! 

Goniec. 

Salamis!  imię  z  wszystkich  najnienawistniejsze! 
Ateny!  ach!  z  jakimże  bólem  wspomnę  na  nie! 

,   ..  Ł   f  Dział    II    chóru. 

Antistroła  3. 

Ach!  popamiętam  was,  x\teny  zgubne 
Nieprzyjaciołom!     Pogrążając  tyle 
260.         Mężów  Persy anek  napróżno  w  mogile, 
Grodzie,  małżonki  owdowiłeś  ślubne! 

A  t  o  s  a. 

Od  dawna ,  odurzona  klęsk  ogromem ,  milczę ; 

Bo  w  biedną  mnie  uderzył  tak  nieznośny  grom,  że 

Na  słowa  ni  pytanie  zdobyć  się  nie  mogę. 

265.    Wżdy  muszą  śmiertelnicy  znieść  niedolę,  gdy  ją 
Bogowie  zeszłą.  Przeto  wyjaw  całą  klęskę 
I  mów  spokojnie,    choćbyś  bolał    nad  tern  sercem, 
Kto  z  życiem  uszedł,  kogo  opłakiwać  mamy 
Z  władarzy;  kto  sprawując  urząd  naczelnika 

270.    Po  śmierci  swej  zostawił  pułk  osierocony? 

Goniec. 
Po  pierwsze  Kserkses  sam  zdrów  słońca  blask  ogląda. 

A  t  o  s  a. 

Z  słów  twoich  dla  mojego  domu  światło  jasne 
1   po  posępnej  nocy  biały  dzień  wykwita. 

Goniec. 

Na  szorstkim  sylenijskim  brzegu*  wódz  dziesięciu 
275.    Tysięcy  jazdy  trupem  poleg*ł,  Artembares. 
Tysiącznik  zaś  Dadakes  z  burty  okrętowej 
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Przekłóty  włóczni  grotem  wypadł  chyżym  skokiem. 
Tenagon  z  bitnych  pierwszy,    z  Baktrów  kraju  rodem, 
W  oblanej  morzem  ziemi  Ajasowej  leży. 

280.    Lilajos  i  Arsames  i  Argestes  trzeci 
Rozbili  pokonani  o  skaliste    brzegi 
Gołębiorodej  wyspy  mężne  czoła  swoje. 
U  źródeł  egipskiego  Nilu  mieszkający 
Adeues ,  Arkeus,  Farnuch,  oraz  Fareseues 

285.    Wypadli  z  jednej  nawy  wszyscy  czworo  w  morze. 
Matallos,  co  trzydzieści  tysięcy  wiódł  czarnej 
Konnicy,  z  Chryse  rodem, >|:  trupem  padł  i  brodę 
Rudawą,  gęstą  zbroczył  w  swym  upadku,  ciało 
Posoką  purpurową  mając  pokrwawione. 

2  90.    Dalej,  Artames  z  Baktryi  i  z  Arabii  Magos 
Tam  padli  osiedleni  na  skalistym  gruncie. 
Amestrys  i  Amfistreus,  w  znoju  bitew  dzielnie 
Władnący  mieczem,  dalej  Aryomardos  bitny, 
Po  którym  Sardes  plącze,  i  Sejsames  z  Myzyi 

295.    I  wódz  naczelny  pięćkroć  pięćdziesięciu  łodzi, 
Tarybis  z  Lirne  rodem,  mąż  urody  wielkiej, 
Nieszczęsną  śmiercią  zginął  i  tam  biedny  leży. 
Podobnie  przodkujący  męstwem  Syennesis, 
Kilików  wódz,  mąż,  który  sam  ogromną  biedę 

300.  Nieprzyjaciołom  kuczył,  g"ardło  dał  chwalebnie. 
Dotychczas  samych  wodzów  wyliczyłem  tobie ; 
Część  małą  z  klęsk  bez  liku  ledwie  oznajmiając. 

A  t  o  s  a. 

Ach!  ach!  bolesne  nader  straty  z  ust  twych  słyszę, 
Wstyd  Persów  i  pobudkę  do  narzekań  głośnych. 
305.    Wracając  do  początku  wżdy  powtórnie  powiedz, 
Jak  wielka  była  liczba  łodzi,  które  Hellas 
Wysłała,  że  ważyła  się  z  Persów  pułkami 
Morskimi  w  okrętowym  boju  dzikim  zmierzyć. 

Goniec. 

Na  liczbę  naw  zważając,    Persów  siła  odnieść 
3 1  o.    Zwycięstwo  była  winna ,  bo  okrętów  wszystkich 
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Helleńskich  prócz  dziesięciu  wyborowych  było 

W  ogóle  dziesięć  razy  tylko  po  trzydzieści. 

A  Kserkses,  wiem  to  dobrze,  miał  ich  i  dowodził 
.  Tysiącem,  i  krom  teg*o  mnóstwa  było  dwieście 
315.    I  siedm  okrętów  chyżych.     Otóż  sprawę  zdałem. 

Azaliż  więc  słabszymi  w  walce  tej  byliśmy? 

Nie.-   Bóstwo  jakieś  nasze  wytraciło  wojsko, 

Nierównym  szczęścia  działem  obciażaiac  szale. 

Bogini  Pallas  gród  na  pieczy  mają  bóstwa, 
320.    Dla  tego  gród  ateński  w  gruzy  się  nie  rozpadł; 

Przedmurzem  bo  bezpiecznem  mężów  ramię  dzielne. 

A  t  o  s  a. 

Lecz  jakiż  był  początek  walki  okrętowej? 
Któż  hasło  dał  do  boju?  Żali  Hellenowie, 
Czy  syn  mój ,  zaufany  w  swych  okrętów  liczbie? 

Goniec. 

325.    Wszczął  wszystko  złe  i  klęskę,  pani,  nieprzyjazny 
Bóg  jakiś  lub  duch  mściwy,  co  się  skadsiś  zjawił. 
Bo  maż  helleński  z  wojska  ateńskiego  przybył 
I  tak  rzekł  do  twojego  syna  do  Kserksesa: 
„Gdy  czarnej  nocy  całun  cały  świat  pokryje, 

330.    Nie  pozostaną  w  miejscu  Hellenowie,  jeno 
Dopadłszy  burtnic  łodzi  w  te  lub  owe  stronę 
Uciekną  potajemnie  ocalając  życie." 
To  usłyszawszy  Kserkses,  helleńskiego  męża 
Podstępu  ni  zawiści  bóstw  nie  przeczuwając, 

535-    W  te  słowa  się  odzywa  do  naw  naczelników: 
.Jak  tylko  promieniami  słońce  ziemię  palić 
Przestanie  i  strop  niebios  zmierzch  ogarnie  ciemny, 
W  trzech  rzędach  wtenczas  łańcuch   naw  się  uszykuje, 
By  strzec  wyjścia     ścieżek  okrętowych  morza; 

340.    A  inne  w  koło  wyspy  Ajasowej  staną." 

I  zapowiedział,  że,  gdy  śmierci  Hellenowie, 
Tajemnie  na  okrętach  się  wymknąwszy,  ujdą, 
Z  dowódzców  każdy  głową  swoją  to  przypłaci. 
Tak  dumnie  w  zaufaniu  zbytniem  się  wyraził; 
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345-    Wyroków  bowiem  boskich  wcale  nie  przeczuwał. 
Podwładni  w  ładzie  wielkim  i  posłuszni  słowu 
Wieczerzę  zgotowali ;  a  z  wioślarzy  każdy 
Do  kółka  chyże  wiosło  swoje  przymocował. 
I  skoro  kręglu  słońca  promień  zgasł  ostatni 

350.   A  noc  nadeszła,  wszyscy,  co  władali  wiosłem 
I  broń  dźwigali,  żwawo  na  okręty  wbiegli 
I  jeden  oddział  łodzi  nawoływał  drugi. 
Wypłynął  za  rozkazem  otrzymanym  każdy; 
A  tam  i  sam  żeglując,  cala  noc  dowódzcy 

355.    Czeladzi  okrętowej  straż  odbywać  każą,. 

Noc  przeszła  i  nie  śniło  się  zaiste  wojsku     . 
Hellenów  potajemnie  zbawić  się  ucieczka. 
Lecz  gdy  na  śnieżnobiałych  dzień  rumakach  cala 
Rozwidnił  okolicę  promienistym  blaskiem, 

360.    By  hymn  radocny  naprzód  od  Hellenów  strony 
Krzyk  rozległ  się,  a  potem  echo  powtórzyło 
Odbity  o  skalista  wyspę  okrzyk  głośno. 
I  strach  ogarnął  nagły  wszystkich  Persów  serca, 
Że  tak  się  oszukali;  bo  nie,  aby  uciec, 

365.   Podniosłym  wtenczas  hymnem  zabrzmiał  lud  Hellenów, 
Lecz,  by  zagrzani  męstwem  rzucić  się  do  boju; 
A  wszystkich  serca  głośny  trąby  dźwięk  zapalił. 
Niebawem  w  takt  na  rozkaz  rozbijali  wioseł 
Jednakiem  uderzeniem  morza  toń  szumiącą; 

370.    I  wnet  ich,  jak  na  dłoni,  ujrzeliśmy  wszystkich. 

Na  przedzie  w  pięknym  ladzie  prawe  sadzi  skrzydło, 
A  za  niem  cała  flota  dumnie  wypłynęła ; 
I  równocześnie  w  koło  głośny  krzyk  się  rozległ: 
„Hellady  syny!  idźcie  i  ojczystą  ziemię 

375.    „Wybawcie  i  ocalcie  dzieci,  żony,  przodków 

„Grobowce  i  rodzinnych  bóstw  przybytki  święte, 
„Bo  teraz  o  to  wszystko  bój  się  będzie  toczył." 
Otenczas  z  naszych  gardeł  perskich  też,  by  ryk  fal, 
Krzyk  oz  wał  się;  bo  zwłoka  już  nie  była  w  porę. 

380.    Niebawem  spiżowymi  tłukły  się  dziobami 
Okręty  —  a  helleński  hasło  do  napadu 
Dał,  zgruchotawszy  cały  wierzch  fenickiej  nawy. 
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Nuż  tedy  obces  okręt  rzucał  się  na  okręt. 
Z  początku  Persów  siła  mężnie  się  oparła 

385.    Prądowi;  lecz  gdy  mnóstwo  łodzi  się  ścisnęło 
W  ciasnocie  i  wzajemnie  sobie  dać  pomocy 
Nie  było  można ,  same  spiżowymi  dzioby 
Kruszyły  się  i  burty  wszystkich  naw  strzaskały. 
Helleńskie  zaś  okręty  opasawszy  w  koło 

390.    Rozważnie  naszych  łodzi  wywracały  zręby, 
Że  dojrzeć  oko  nigdzie  już  nie  mogło  morza, 
Trupami  i  szczątkami  łodzi  pokrytego; 
A  pełno  było  ciał  na  brzegach  i  na  rafach. 
Otenczas,  ile  z  perskiej  floty  naw  zostało, 

395.    W  rozsypkę  wszystkie  poszły  hurmem  bez  porządku. 
Te,  by  tuńczyki  albo  inny  połów  rybi, 
Szczątkami  belek  albo  wioseł  ułamkami 
Rażono  i  pokłóto ;  a  lamenty,  oraz 
Przechwałki  *  rozlegały  się  po  słonej  toni, 

400.    Aż  oko  czarnej  nocy  nas  wydarło  wrogom. 

Ogromu  nieszczęść  naszych  i  dziesięciodniowem 
Opowiadaniem  nawet  skreślić  nie  zdołałbym. 
Wiedz  bowiem,  że  w  dniu  jednym  nigdy  jeszcze   ludzi 
Tak  wielka  liczba  śmierci  łupem  się  nie  stała. 

A  t  o  s  a. 

405.    Ach  biada!  straszna  powódź  klęsk  zalała  Persyi 
Krainę  i  narody  wszystkie  w  Azyi  ziemi 

Goniec. 

Wiedz  dobrze:  nie  słyszałaś  jeszcze  klęsk  połowy; 
Tak  zgubny  w  nich  uderzył  nadto  grom  nieszczęścia, 
Że  szalę  klęsk  tutejszych  po  dwakroć  przeważą.  : 

A  t  o  s  a. 

410.    I  jakiż  to  cios  jeszcze  mógłby  być  straszniejszy? 
Mów,  jaka  w  siłę  zbrojną  ugodziła  klęska, 
Tak  żeby  szala  cierpień  więcej  na  dół  spadła? 

Goniec. 
Młodzieńcy  perscy,  ilu  w  kwiecie  było  wieku. 
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Odwagą  przodujący,  rodem  najzacniejsi, 
415.    W  przygodach  wszystkich  władcy  dochowując  wiary, 
Najsromotniejszą  śmiercią  haniebnie  tam  legli. 

A  t  o  s  a. 

Och!  biedna  ja!  och!  klęska  sroga,  przyjaciele! 
I  jakąż  tedy  śmiercią,  powiedz,  poginęli? 

Goniec. 

Przed  Salaminy  progiem  jest  wysepka  jakaś,* 

420.    Maleńka,  niedostępna  dla  okrętów,  kędy 

Lubiący  pląsy  Pan  nad  morzem  się  przechadza. 
Tam  Kserkses  ich  wysyła ,  aby,  gdyby  wojsko 
Hellady  po  naw  stracie  chciało  dopaść  wyspy, 
Bez  trudu  pokonane  mogli  znieść  ze  szczętem 

425.    A  z  morskiej  toni  prądów  wyratować  swoich. 

Nie  przejr/ał,  co  nastąpić  miało.     Bo  zwycięstwo 
Gdy  bóg  w  rozprawie  odnieść  dał  Hellenów  nawom, 
Spiżową  opasani  zbroją  tegoż  dnia  z  okrętów 
Wypadłszy  całą  wyspę  otoczyli  w  koło, 

430.    Ze  nasi  nie  wiedzieli,  dokąd  sie  obrócić. 

A  gesty  grad  kamieni  z  rąk  ich  prażył,  oraz 
Śmierć  roznosiły  strzały  wypuszczone  z  łuków. 
Dopadłszy  wreszcie,  niby  potok  jaki,  walą 
I  rozsiekują  członki  nieszczęśliwych  Persów, 

435.    Aż  wszystkich  co  do  nogi  srodze  w  pień  wycięli. 
Zaszlochał  Kserkses,  widząc  klęski  straszny  ogrom, 
Bo  na  widzianym  z  dala  od  całego  wojska 
On  wzgórza  szczycie  siedział  nad  wybrzeżem  morski em; 
I  szaty  swe  rozdarłszy  jęknął  przeraźliwie; 

440.    A  rozkazawszy  pieszym  ujść  niezwłocznie  hufcom, 
W  bezładną  sam  rozsypkę  poszedł  pierwszy.     Oto! 
Nad  klęską  tą  krom  pierwszej  boleć  trzeba  tobie. 

A  t  o  s  a. 

Demonie  straszny!  jakiż  uczyniłeś  zawód 
Ludowi  Persów,     jakże  bolesną  dla  syna 
445,    Mojego  była  zemsta  na  Atenach  słynny  eh! 
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Nie  było-ż  dosyć  ofiar,  które  wpierw  zatracił 
Maraton!     Myśląc  pomścić  się  za  śmierć  ich,    syn  mój 
Na  naród  swój  niedoli  ściągnął  bezmiar  taki. 
Wżdy  powiedz ,  gdzie  okręty,  które  uszły  zguby, 
450.    Ty  zostawiłeś?     Żali  umiesz  dać  mi  sprawę? 

Goniec. 

Okrętów  ocalonych  naczelnicy  w  dzikim 
Popłochu  uciekają,  płynąc  w  ślad  za  wiatrem. 
Reszta  zaś  wojska  w  ziemi  beockiej  zginęła 
Tuż  nad  pokrzepiających  wód  krynicą,  jedni 

455.   Z  pragnienia  wycieńczeni,  inni  nadzy  prawie." 
Część  zaś  do  Focys  ziemi  i  na  Dorys  pola 
I  dalej  do  zatoki  Melis  przybyliśmy, 
Gdzie  Sperchej  niwy  falą  dobroczynną  poi.  * 
Następnie,  gdy  zbywało  nam  już  na  żywności, 

460.    Przyjęły  nas  achejskie  pola  i  tesalski 

Kraj."     Tam  część  wielka  zmarła  z  głodu  i  pragnienia, 
Bo  jedno  nam  i  drugie  wespół  dokuczało. 
Do  magnezyjskiej  potem  i  do  Macedonów* 
Uszliśmy  ziemi  po  nad  strugę  Aksyosa, 

465.    Do  Balbe  błotnej  trci  i  pangeowej  góry  *■ 

W  Edonów  kraju.     Właśnie  w  owej  nocy  bóstwo 
Zesłało  mróz  niewczesny,  który  nurty  święte 
Strymona  *  ściął  zupełnie,  że  ten,  który  za  nic 
Miał  sobie  bogów  przedtem,  wtenczas  gorącemi 

470.    Modłami  plackiem  leżąc  wzywał  niebios,  ziemi. 
Tak  bogom  pomodliAvszy  się  pokornie  wojsko, 
Przez  most  zlodowaciały  rzeki  się  przeprawia; 
I  ktobądź  z  nas  na  drugi  brzeg  się  dostał,  zanim 
Promienny  blask  rozesłał  słońca  bóg,  ocalał; 

475.   Bo  świetna  tarcza  słońca  paląc  promieniami, 
Stopiła  żarem  lody   wnet  i  nurt  rozwarła. 
Padali  na  się  w  otchłań  —  i  szczęśliwy,  iście, 
Był,  kto  wyzionął  ducha  l.ez  katuszy  długich. 
A  ilu,  pozostawszy  w  tyle,  ocalało, 

480.    Ci  w  nędzy  wielkiej  błądząc  po  trackiej   krainie 
Zbliżają  się,  uszedłszy  w  nie  zbyt  wielkiej  liczbie, 
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Do  ognisk  swych  rodzinnych.    Kraj  więc  Persów  jęczy, 
Najdroższy  kwiat  rodzinnej  młodzi  opłakując. 
Com  rzekł,  jest  prawdą  szczerą;  choć  klęsk,  co  na  Persów 
485.    Bóg  zesłał,  wiele  jeszcze  przemilczałem  w  mowie. 

Przodownik    chóru. 

Och!  boże!  okrutniku!  och!  prawicą  twoją 
Nad  ludem  całym  Persów  zbyt  się  obciążyłeś! 

A  t  o  s  a. 

Och  biada  mi  niebogiej !     Wojsko  w  pień  wycięte ! 
O  maro  senna  jasno  w  nocy  się  jawiąca, 

490.    Och!  jakże  mi  wydatnie  klęski  objawiłaś! 
A  wy  fałszywie  wcale  ją  tłumaczyliście. 
Wszelako,  gdy  tak  wTola  wasza  uchwaliła, 
Nasamprzód  w  modłach  bogów  kornie  błagać  będę, 
A  potem  chleb  ofiarny  z  komnat  mych  wyniosę, 

495.    By  ziemi  tej  i  tym,  co  zmarli,  go  poświęcić. 
Wiem,  źe  się  nie  odstanie  już  to,  co  się  stało, 
Lecz  może  dar  zgotuje  przyszłość  pomyślniej  sza. 
Wam  zasię,  gdy  wypadki  tak  straszne  nas  zgniotły, 
Wypada  mnie  doradą  wierną  wiernie  wspierać; 

500.    A  syna,  gdyby  wcześniej  tu  odemnie  stanął, 
Pocieszcie  i  do  domu  zaprowadźcie,  żeby 
Do  dawnych  nowej  jakiej  klęski  nie  przybawił ! 

(Atosa  odchodzi  z  gońcem  i  orszakiem  swoim.) 


(Stasimon  wtóre  od   w.   502 — 568.) 

Śpiew    chóru. 

Zeusie,  bog*ów  naczelniku. 
Perskich  wojsk  hufce  bez  liku 
505  Dumne  przez  cię  pokonane! 

Ty  Suzy  i  Ekbatanę 
Zgrążyłeś  w  czarnej  żałobie. 
Ileż  matek  drżę  w  tej  dobie 
Pieszczona  ręka  zasłonę! 
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510.  Ileż  w  łzach  nieutulone 

Zalewają  pierś  z  boleści! 
A  młode  wdowy  niewieści 
Jęk  bez  małżonków  stęsknione 
Wznoszą;  miękkich  pozbawione 

515.  Łożnic,  rozkoszy  młodości, 

Schną  z  nieuśpionej  żałości ! 
Och!  i  ja  rzewne  po  zgonie 
Tych ,  co  tam  legli ,  łzy  ronię  1  * 

Strofa    1. 

Teraz  puste  Azy  i  kraje 
520.  Nikt  napełniać  nie  przestaje 

Skargą:   „Kserkses  uprowadził, 
„Ach!  ach!  Kserkses  ich  zagładził! 
„Za  Kserksesa  głupią  sprawą 
„Spadły  klęski  z  naw  wyprawą! 
525.  „Czemuż  niegdyś  bez  przygody 

„Ciężkiej  Darej  wiódł  narody 
„Jako  łucznik  dzielny  w  srogi 
„Bój,  on  Suzy  władca  drogi?"" 

Anti  strofa   1. 

Piesze  i  żeglarskie  hufy 
530.  Białoskrzydle ,  czarne  rufy 

Morskich  naw  ach!  ach!  spławiły; 
Ach!  zaniosły  do  mogiły 
Nawy  je  zgubnymi  dzioby ! 
Ledwie  król  sam  uszedł  zguby 
535.  I  Ionów  rąk,  jak  głosi 

Wieść,  a  teraz  gdzieś  unosi 
Zycie  po  trackich  rozłogach, 
Po  zasutych  śniegiem  drogach. 

Strofa  2. 

Ach!  ach!  biada!  śmierć  jak  wczesna 
540.  Ich  zabrała,  jak  bolesna! 

Wyrok  zapadł  i  lud  leży 
Tam  u  cychrejskich  wybrzeży  ! 
Jęcz,  narzekaj,  pod  niebiosa 
Niech  się  wzbiją  j  as  nogi  osa 
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545- 

Antistrofa  2. 


550. 


Strofa  3. 

555- 


560. 

Antistrofa  3. 


56; 


Skarga  nasza  i  rozgłośne 
Szlochy  i  jęki  żałosne! 

Biada!  ach!  miotani  wirem 
Krętym ,  niemych  tworów  żerem 
Stają  się,  o  zgrozo!  oni 
W  mórz  niepokalanej  toni. 
Płacze  dom  samotny  pana, 
Synów  ojciec;  pierś  znękana 
Żalem  starca  jęcz}^  głucho: 
Wieść  o  ciosie  wpadła  w  ucho !  * 

Już  nie  rzadza  sie  perskiemi 
Prawami  w  azyjskiej  ziemi 
Ludy ;  już  nie  płacą  dani 
Sil  przemocą  shołdowani ; 
Już  nie  zegna  się  kolana 
Ich  posłusznie,  bo  potęga 
Starta  władnącego  pana! 

Już  na  wodzy  nikt  języków 
Mieć  nie  będzie  z  śmiertelników; 
Wolny  naród  się  odzywa 
Śmiało ,  gdyż  jarzma  ogniwa 
Pękły !     Krwią  zbryzgane  niwy 
Ajasowej   wyspy  Persów 
Pochłonęły  byt  szczęśliwy! 


(Epejsodion  wtóre  od  w.   569 — 822). 

A  t  o  s  a, 

(która  nadeszła  pies  o,  bez  ozdób  królewskich,    z  orszakiem    nielicznym,    nio- 
sącym ofiary  grobowe.) 

Kochani  przyjaciele!     Kto  klęsk  doznał  wiele, 
570.    Wie,  że  drobnostka  każda,  kiedy  nieszczęść  fala 
Się  zbliży,   w  sercach  ludzi  trwogę  wzniecić  zdoła, 
I  że,  gdy  pomyślności  tchem  bóg  wionie,  wierzą, 
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Że  sprzyjać  im  niezmiennie  będzie  równym  hysem. 
Tak  mnie  też  wszystko  teraz  trwoży  i  przeraża; 

575.    Wyroki  bóstw  zawistne  widzę  przed  oczyma 
I  wT  uszach  moich  szumi  okrzyk  niezwycięski. 
Klęsk  takich  zgroza  zmysły  moje  odurzone; 
Dla  tego  bez  rydwanu  i  bez  wystawności 
Pawniejszej  się  udałam  w  drogę  tę  z  pałacu, 

580.    Zanosząc  rodzicowi  syna  mego  święty 

Ofiary  płyn  skutecznie  błagający  zgasłych: 
Nietkniętej  jałowicy  smaczne  białe  mleko; 
Jarzącej  plastr  potoki  pszczoły  kwiatobiernej ; 
Czerpniętą  z  dziewiczego  zdroju  żywą  wTodę ; 

585.    Z  macicy,  jak  wytrysnął,  dzikiej  niemięszany 
Pokrzepiający  napój  starej  winorośli; 
Oliwki  żółtej  zawsze  żywej  i  odzianej 
Zielonych  liści  strojem  owoc  miłej  woni 
I  wieniec  kwiatów,  dziatwę  wszystkorodnej  ziemi. 

590.    Wy,  przyjaciele,  nuże!  pieśnią  mi  wtórujcie 
Ofiarze  danej  zgasłym,  i  zaklęciem  ducha 
Dareja  wywołajcie!     Ja  tymczasem  ziemię 
Napoję  płynem  świętym  na  cześć   bóstw  podziemnych. 

(Chór  śpiewa  pieśń  ewokacyjną.     Atosa  z  orszakiem  sług  udaje  się  na  grób 

Darejosa.) 


v 

Śpiew    chóru. 

Pani,  przedmiocie  powszechnej  czci, 
595.  Ty  w  głębie  ziemi  płyn  święty  lej, 

My  korne  wzniesiemy  pienie: 
I  błagać  będziem,  by  błogie  nam 
Były  te  bóstwa,  co  zgasłych  tam 
Pod  ziemie  prowadza  cienie, 
óoo.  Więc  bóstwa  święte  na  piekieł  dnie, 

Wypuśćcie  na  świat  ten  ducha,  Ge, 
Hermesie  i  zmarłych  panie! 
Bo  jeźli  jeszcze  zbawienie  nam 
Wyniknąć  może  z  rady,  on  sam 
605.  Udzielić  on  ej  jest  w  stanie. 


">  O  "> 


Strofa   I. 

Błogosławiony,  czy  słyszysz  mnie, 
Boski  władarzu,  jak  w  mowie  szlę 
Rodzinnej  jęki   ku  tobie 
Lamentujące  i  rzewne  w  grłos, 

6 1  o.  Żeby  oznajmić  nasz  smutny  los? 

Żali  mnie  słyszysz  tam  w  grobie? 

Antistrofa  i, 

Ge!  i  wszystkie  Nocy  bóstwa  wraz! 
Niech  duch  dostojny,  błagamy  was, 
Z  mogiły  swojej  się  wzbije: 

615.  Syn  Suz,  którego  jak  boga  czcił 

Naród,  bo  jemu  równego  ił 
W  Persy dy  ziemi  nie  kryje! 

Strofa  2. 

Najdroższy  panie!  och!  grobowcu  drogi! 
Serce  bo  drogie  przyszło  w  nim  pochować! 
620.        Aidoneusie!  ach!  z  grobu  wyprowadź 
Dareja,  postrach  jedyny  na  wrogi!" 

Antistrofa  2. 

Przez  klęskorodne  nie  wydawał  boje 
Na  jatki  wojska;  by  bóg  mądrze  radził; 
Mądrym  lud  Persów  zwał  go  też,  gdy  swoje 
625.        Hufce  na  szczęsne  wyprawy  prowadził." 

Strofa  3. 

Przybywaj,  królu;  przyjdź,  władarzu  stary, 
Ponad  wyniosły  przybądź  brzeg  kurchanu, 
Odznaczon  strojem  królewskiej  ty  ary 
I  na  promiennej  żółtością  szafranu 
630.        Wznieś  się  podeszwie!     Darejosie  błogi! 

Przybądź,  ach!  przybądź,  rodzicielu  drogi! 

Antistrofa  3.- 

Usłyszysz  świeże  klęski  i  cierpienia. 
Ukaż  się,  królu  króla,  bo  pomroka 
Stygijskiej  nocy  naród  nasz  ocienia: 
Ó35.         Młodzieży  naszej  kwiat  kryje  głęboka 
Ziemia  grobowa.     Darejosie  błogi! 
Przybądź,  ach!  przybądź,  rodzicielu   drogi! 
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Epodos. 

Ach!  jakże  kraj  cię  kochający  biadał, 
Gdyś  zeszedł  z  świata!     Któż,  władarzu,  panie, 
640.    Gdybyś  ty  dotąd  perskiem  berłem  władał, 
O  cios  podwójnej  klęski  narzekanie 
Wszczynałby  teraz  ?     Ach !  nie  masz  okrętów 
O  trzech  burtnicach !  nie  masz  nawet  szczętów !  * 

(Stygijską  brama  wzlatuje  duch  Darejosa  i  wstępuje  na  kurchan  grobowy. 

Starcy  przyklękuja.) 

D  a  r  e  j  o  s. 

Wy  z  wiernych  najwierniejsi,  rówiennicy  mojej 
Ó45.    Młodości,  starce  perscy,  w  jakiej -ż  doli  miasto? 

Drży,  jęczy  i  nieledwie  ziemię  żal  rozsadza;* 

A  oto,  tuż  przy  grobie  moim  widzę  z  trwogą 

Małżonkę,  acz  ofiara  jej  mi  się  podoba 

Wy  zaś,  do  grobu  cisnąc  się  wśród  rzewnych  szlochów 
650.    Wzywacie  mię.  jękliwie  zaklinając  ducha 

Mojeg*o.     Wżdy  nie  łatwo  wyjść  z  podziemia  zmroku  ; 

Bogowie  bowiem  w  zgasłych  świecie  nie  tak  chętnie 

Ofiarę  wypuszczają  z  ręki,  jak  ją  biorą. 

Lecz  w  owym  nawet  świecie  zachowawszy  władzę,  * 
655.    Przybywam;  więc  mów  spiesznie,    by  nie  przyganiono 

Dłuższemu  pobytowi ,  jaka  klęska  świeża, 

Nieszczęsna  i  brzemienna  na  kraj  Persów  spadła? 


Strofa. 


Chór    (plackiem  leżąc  na  ziemi.) 

Widok  ten  uszanowanie 
Budzi  i  na  słowo,  panie, 
660.  Żadne  zdobyć  się  nie  mogę. 

Wzniecasz  dawna  cześć  i  trwosre! 

D  a  r  e  j  o  s. 

Wzruszony  twoim  jękiem  z  grobu  tu  przybyłem; 
Więc  nie  rozwlekaj ,  zwięźle  mów,  objaśnij  wszystko 
Do  końca  i  pokornej  niechaj  nieśmiałości! 

.  «  Chór. 

Antistrola. 

ĆT65.  Być  powolnym  ci  sic  boję; 
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A  w  oblicze  patrząc  twoje 
Jeżyk  smucić  przyjaciela 
Strasznem  złem  sie  nie  ośmiela ! 

D  a  r  e  j  o  s. 

Gdy  dawna  cześć  i  trwoga  zmysły  pęta  wasze, 
070.    Więc  ty,  spólnico  łoża,  zacna  białogłowo 

Sędziwa,  wstrzymaj  płacz  i  jęki  i  dokładnie 
Objaśnij  mię.     Toć  działem  śmiertelników  klęski 
Są  ludzkie:  wiele  ciosów  godzi  w  nich  na  morzu 
I  lądzie,  jeili  życia  nić  się  przędzie  dłuższa. 

A  t  o  s  a. 

675.   Z  śmiertelnych  wszystkich  losem  obdarzony  szczęsnym, 
Że,  pókiś  blask  oglądał  słońca,  by  bóg  wiodłeś 
Zazdrości  godzien  żywot  zbawxzy  dla  narodu,  — 
Zazdrościć  teraz  tobie  trzeba ,  że  umarłeś, 
Nie  widząc  klęsk  ogromu;  bo  opowiem  wszystką 

680.    Niedolę,  Darejosie,  tobie  w  krótkich  słowach: 

Potęga  Persów  zbita  jest  na  miazgę.     Wiesz  wszystko. 

D  a  r  e  j  os. 
Jak?  czy  poraził  morem  bóg?  czy  rokosz  w  mieście? 

A  t  o  s  a. 
Nie!  koło  Aten  całe  wyginęło  wojsko. 

D  a  r  e  j  o  s. 
Mów,  który  z  synów  moich  tej  przewodził  sprawie. 

A  t  o  s  a. 
685.   Zapędny  Kserkses,  cały  kraj  swój  wyludniwszy. 

D  a  r  e  j  o  s. 

Czy  z  wojskiem  on  lądowem  albo  morskiem  na  tę 
Wyprawę  nierozsądnie  wybrał  się  niebogi? 

A  t  o  s  a. 
Z  tern  i  owem;  podwójne  było  wojsk  dwóch  czoło. 
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D  a  r  e  j  o  s. 
Przeprawy  jak  tak  mnogie  wojsko  dokonało? 

A  t  o  s  a. 
690.    Ujarzmił  celem  przejścia  Helli  nurt  wymyślnie. 

D  a  r  e  j  o  z. 
Udałoż  mu  się  ująć  w  kleszcze  wielki  Bospor? 

A  t  o  s  a. 
Jak  zdaje  się,  dokonał  dzieła  jakiś  demon. 

D  a  r  e  j  o  s. 
Ha!  biada!  zły  duch  zstąpił  nań,  że  rozum  stracił. 

A  t  o  s  a. 
Tak ,  koniec  uczy,  jakiej  zbrodni  się  dopuścił. 

D  a  r  e  j  o  s. 
695.   I  jakiż  w  nich  uderzył  grom,  że  tak  jęczycie? 

A  t  o  s  a. 
Upadek  morskiej  siły  zgubił  piesze  wojsko. 

D  a  r  e  j  o  s. 
Więc  wszystek  lud  do  szczętu  wytępiła  dzida? 

A  t  o  s  a. 
Że  cały  Suzów  gród  nad  brakiem  ludzi  płacze. 

D  a  r  e  j  o  s. 
Ach!  ach!  tak  zacne  wojsko,  kraju  straż  zginęła! 

A  t  o  s  a. 
700.    I  Baktrów  biednych  nie  ma,  rzeszy  nie  zgrzybiałej 

D  a  r  e  j  o  s. 
O  nędznik!  jakże  dzielna  w  boju  młódź  wytępił! 
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Atosa. 
Sam  Kserkses  opuszczony,  mówią,  z  kilku  ludźmi  — 

D  a  r  e  j  o  s. 
Jak,  gdzie  dał  gardło?  lub  czy  można  go  ocalić? 

Atosa. 
Na  moście  dwa  łączącym  lądy  ziem  zdrów  stanął. 

D  a  r  e  j  o  s. 
705.    I  cało  już  na  prawdę  wrócił  do  tej  ziemi? 

Atosa. 
Tak  wieść  donosi  pewna;  nie  ma  w  tern  niezgody. 

D  a  r  e  j  o  s. 

Wyroki  się  ziściły  prędko!  Ach!  a  koniec, 
Wyroczni  do  mojego  syna  Zeus  wymierzył! 
Jam  tuszył,  że  nierychło  spełnią  to  bogowie; 

710.   Lecz  gdy  kto  sam  przyspieszy,  bóg  mu  rękę  poda. 
Obecnie  ach!  on  swoim  stworzył  źródło  nieszczęść! 
Nie  wiedział  o  tern  syn  mój  i  zuchwalec  młody 
Hellespont  święty  spętał,  niby  niewolnika, 
W  nadziei  że  więzami  wstrzyma  nurty  jego, 

715.   Bosporu,  fale  boga!  i  przekształcił  morską 

Przeprawę  i  z  spiżowych  ogniw  jarzmo  na  grzbiet 
Wrzuciwszy  mnogim  hufcom  wielki  szlak  otworzył, 
Śmiertelnik,  co  uroił  sobie  nierozsądnie, 
Ze  bogów  wszystkich  zwalczy,  nawet  Posejdona. 

720.    Czy  nie  szaleństwo  umysł  syna  opętało? 

Drze,  aby  skarb  mój  drogi,  z  tak  niezmiernym  trudem 
Zebrany,  lada  czyją  nie  stał  się  zdobyczą! 

Atosa. 

Do  tego  nakłoniła  rada  niecnych  ludzi 
Kserksesa  zuchwałego;  bo  mawiali,  że  ty, 
725.   Dla  dzieci  wielki  w  boju  skarb  zebrałeś,  a  on 
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Z  tchórzostwa  w  domu  wojną  bawiąc  się  nie  myśli 
Przymnożyć  przekazanej  mu  puścizny  ojca. 
Zarzuty  takie  słyszał  często  od  złych  ludzi  — 
I  najazd  ten  uradził  na  Hellady  ziemie. 

t  D  a  r  e  j  o  s. 

730.    Więc  dzieła  on  dokonał,  syn  mój,  ogromnego, 
Wiekopomnego !  jakie  dotąd  się  nie  stało 
I  tak  nie  wyludniło  nigdy  Suz  stolicy, 
Od  kiedy  władarz  Zeus  ten  urząd  nam  udzielił 
I  nad  bogatą  w  trzody  Azy  i  ziemią  kazał 

735-   Jednemu  władać  panu  berłem  prawodawczem. 
Bo  Medos  był  władarzem  pierwszym  tego  ludu, 
A  wtóry  po 'nim  jego  dzieła  syn  dokonał. 
Z  kolei  trzeci  Cyros,  mąż  szczęśliwy,  który 
Mir  ludom  swoim  wszystkim  dał  za  rządów  swoich. 

740.    On  Lidów  lud  pozyskał  i  frygijską  ziemię, 
I  joński  kraj  przemocą  broni  zdobył  cały, 
Bo  bóstwa  roztropnemu  nie  zajrzały  szczęścia. 
Cyrosa  syn  dowodził  czwarty  ludem  Persów, 
A  piąty  rządzca  Mardos  był  zakałą  kraju 

745.   I  sędziwego  tronu.     Tego  podszedł  chytrze 
I  zabił  w  domu  własnym  dzielny  Artafernes, 
Bo  zdrowa  myśl  zamiarem  jego  kierowała,* 
Z  mężami,  co  powinność  swoje  w  tern  pełnili. 
Marafis  szósty,  po  nim  siódmy  Artafernes, 

750.    A  potem  jam  żądane  zyskał  dostojeństwo  — 

I  z  mnogiem  wojskiem  chodził  na  podboje  częste; 
Lecz  na  kraj  tak  ogromnych  klęsk  nie  sprowadziłem; 
Mój  syn  wżdy,  Kserkses  młody,  ma  młodzieńczą  żywość 
I  na  przykazy  moje  wcale  nie  pamięta; 

755.    Boć  wiecie  o  tern  dobrze,  rówieśnicy  moi, 
Że  wszyscy,  cośmy  berło  ziemi  tej  dzierżyli, 
Na  lud  nie  ściągnęliśmy  tak  okropnych  nieszczęść! 

Przodownik    chóru. 
I  cóż,  Dareju  królu,  do  jakiegoż  końca 
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Zmierzają  słowa  twoje?     Jakże  z  tej  niedoli 
760.    Do  pomyślności  szczytnej  Persów  lud  się  dźwignie? 

D  ar  e j  ó  s 

Jeżeli  do  Hellady  zbrój  no  nie  wtargniecie, 

Choćby  urosło  w  liczbę  nawet  wojsko  Medów. 

Toć  ziemia  nawet  z  ludem  owym  jest  w  przymierzu! 

Przodownik    chóru. 
Co  mówisz?     Jakaż  bronią,  wespół  z  ludem  walczy? 

D  a  r  e  j  os. 
765.    Zbyteczne  tłumy  wTojska  zabijając  głodem. 

Przodownik    chóru. 
Wiec  mierne,  wyborowe  wojsko  tam  wyślemy. 

Darej  os. 

Toć  siła,  co  dotychczas  w  Helladzie  przebywa, 
Dnia  wybawienia  swego  nigdy  nie  doczeka. 

Przodownik    chóru. 

Jak  rzekłeś?     Więc  z  Europy  całe  wojsko  Persów 
770.    Przez  Helli  nurt  dotychczas  się  nie  przeprawiło? 

D  a  r  e  j  o  s. 

Część  mała  z  wielu,  jeźli  ufać  trzeba  bogów 
Wyroczni,  bacząc  na  to,  co  się  dotąd  iści; 
Bo  nie  częściowo  tylko  spełnia  się,  lecz  cała. 
Owoż  i  Kserkses  mnog-ie,  wyborowe  wojsko, 

775.    Nadziei  zaufawszy  próżnej ,  tam  zostawia. 
Obozem  na  równinie  leży,  którą  fale 
Azopa  poją ;  karmią  ta  Beocyi  wdzięczna.  * 
Tam  najdotkliwsze  naszym  przyjdzie  znieść  cierpienia 
W  zapłacie  za  zuchwalstwo  i  bezbożne  serca. 

780.    Bo  najechawszy  Hellas  wizerunki  bogów 

Bez  wstydu  w  sercu  kradli,  paląc  ich  świątynie. 
Ołtarze  poznikały  a  siedliska  bogów 


W  zwaliskach  zagrzebano,  wywrócono  z  gruntu. 
Za  zbrodnie  wiec  nie  mniejsza  musza  znosić  karę 

785.    Obecnie  i  w  przyszłości.     Dotąd  dna  nie  dojrzysz 
Niedoli ;  nowe  kieski*  wciąż  sie  wynurzają 
Występek  ich  zbrodniczy  zatrze  krwawą  rzezią 
Dorycka  straszna  włócznia  na  Plateów  polu,  * 
Ze  w  trzeciem  pokoleniu  jeszcze  wnukom  niemą 

790.    Wymową  groby  zgasłych  będą  obwieszczały, 
Iż  nie  przystoi  ludziom  nazbyt  być  zuchwałym. 
Bo  z  zuchwałości  kwiatu  kłos  wystrzeli  grzechu; 
Następnie  opłakane  żać  sie  będzie  żniwo. 
Zapłatę  taka  widząc  dana  za  zuchwalstwo, 

795.    Pomnijcie  na  Ateny  i  Hellady  ziemię! 

Niech  z  dumy,  pożądając  obcych  skarbów  wielkich, 
Nikt  tern,  co  bóg  udzielił  jemu,  nie  pogardza! 
Zeus  srodze  karze  tych,  co  zbytnią  wyniosłością 
I  pychą  grzeszą,  ostry  na  nich  sąd  wydając. 

800.    Więc  syna,  który  mądrej  rady  potrzebuje, 

Wspierajcie  przestrogami  zdrowemi,  by  na  dal 
Wyniosłą  zuchwałością  bogom  bluźnić  przestał. 
A  ty,  sędziwa  matko  Kserksesowa,  wnijdź-że 
Do  domu  i  z  odzieniem,  jakie  władarzowi 

805.    Przystoi,  wyjdź  naprzeciw  syna;  bo  rozdarte 
Z  rozpaczy  w  utrapieniu  szaty  różnobarwne 
Na  szmaty  drobne  w  koło  biódr  się  rozlatują. 
Ty  sama  uśmierz  jego  lagodnemi  słowy, 
Bo  wiem,  cierpliwie  ciebie  jedną  on  wysłucha. 

810.    Oddalam  się,  zstępując  do  grobowej  ciemni. 

Wy,  starce,  bądźcie  zdrowi  i  w  nieszczęściu  nawet 

Ochota  rozweselcie  serca  wasze  codzień, 

Gdyż  z  skarbów  nie  ma  zmarłym  w  grobie  tam  pożytku.^ 

(Znika.) 

Przodownik    chóru. 

O  nieszczęściach  doznanych  i  grożących  jeszcze 
815.    Ludowi  Persów,  z  bólem  serca  och!  słyszałem! 

A  t  o  s  a. 
O  boże !  ileż  na  mnie  biedna  klęsk  sie  wali ! 
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Lecz  bólem  najdotkliwszym  serce  moje  kraje 
Wieść  o  sromotnych  szatach  syna  kochanego, 
Któremi  teraz  ledwie  ciało  swe  okrywa. 
820.    Wiec  pójdę  i  zabrawszy  z  sobą  strój  z  pałacu, 
Doświadczę  sił  naprzeciw  syna  wybiegając. 
Bo,  co  najdroższe,  tego  w  biedzie  nie  opuszczę. 

(Odchodzi.) 


(Stasimon  trzecie  od  w.  823 — 853.) 

r 

t.     .  Spiewchóru. 

Strofa    i.  r 

Bogowie!  jak  żyliśmy  szczęśliwi  bez  miary 
Niegdyś,  piastując  w  rządzie  tej  ziemi  zaszczyty, 

825.    Gdy  władał  krajem  równy  bogu  Dar  ej  stary, 
On,  wszechmogący  książę,  zbawca  niepobity! 

Antistrofa   i. 

Szczęśliwych,  świetnych  wypraw  ozdobieni  chwałą, 
W  grodzie  i  w  kraju  wszystkie  pełniliśmy  prawa; 
Strat  i  klęsk  nie  doznawszy  w  domu  zawsze  cało 

830.    Z  hufcami  zwycięskimi  naczelny  wódz  stawa! 

Strofa  2. 

Ileż  grodów  on  zyskał,  acz  w  Halisa  brodzie* 
Nie  postał,  domowego  nie  odbiegł  ogniska! 
Wziął  te,  co  nad  zatoka  strymońska  tuż  zbliska  * 
Trackich  równin  przy  morskiej  dźwignęły  się  wodzie; 

Antistrofa  2. 

835.   I  te  uznały  panem  jego,  które  z  dala 

Od  morza  mur  otacza  w  głębi  Azyi  lądu; 
I  te ,  co  płócze  Helli ,  Propontydy  fala  * 
I  ujście  Pontu,  jego  zażywają  rządu; 

Strofa  3. 

I  wszyscy,  których,  kędy  azyjskie  pobrzeże, 
840.    Naokoło  oblana  fala  morska  strzeże: 

Lesbos,  Chios,  Mykonos,  Samos  oliw  matka, 
Paros ,  Naksos  i  Andros  Tenosu  sąsiadka.  * 

7  4/ 

Antistrofa  3. 

I  wyspy  wśród  wybrzeży  sholdował:  słobody 
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Lemnu,  Ikaru,*  Rodos,  Knidos,  Cypru  grody: 
845.    Pafos,  Soloj ,  Salamis,*  której  rodzicielka 

Sprawiła,  że  nas  żałość  obsiadła  tak  wielka. 

Epodos. 

I  w  Jończyków  dziedzinie  osady  obfite 
W  ludność  i  skarby  mądrość  jego  mu  otwiera; 
I  mężów  tłumy  dlań  się  zbroją  niepożyte 
850.   I  bezlik  sprzymierzeńców  do  niego  się  zbiera. 
A  teraz  oczywiście  przez  bóstwa  zesłaną 
Znosimy  dolę  inną,  gdyż  wojsko  przegraną 
Na  ladzie  i  na  morzu  haniebnie  rozbite. 


(Exodos  od  w.  854 — 996  ) 

(Wchodzi  Kserkses  z  nielicznym  orszakiem  rozbitków,  mając  łuk  i  sajdak 

na  plecach.) 

Kserkses. 

Biada  biednemu  z  doli  opłakanej ! 

855.    Ach!  gromu  cios  mnie  starł  nieprzewidziany! 
Z  jakąż  wściekłością  runął  demon  srogi 
Na  Persów  naród!     Cóż  pocznę  niebogi? 
Bo  z  sił  opadłem  i  członki  zmartwiały, 
Gdy  mieszczan  lud  ot!  ujrzałem  zgrzybiały! 

860.    A  ciemna  kryje  kwiat  młodzi  mogiła! 
Nieubłagana  śmierć,  Kronido,  oby 
Mnie  z  tymi,  którym  bój  wykopał  groby, 
We  wiecznej  nocy  była  pogrążyła! 

Chór. 

Biada  ci,  królu!  gdzie  są  wojska  bitne! 
865.         Gdzie  laury  perskiej  potęgi  zaszczytne! 

Gdzie  jej  ozdoba,  którą  demon  dziki 

Zżął  teraz!     Ziemia  opłakuje  szyki 

Krajowej  młodzi  startej  przez  Kserksesa, 

Który  Persami  ludni  gród  Hadesa. 
870.        Bo  wojsko  mnogie  łuczników  do  grodu 

Hadesa  zeszło,  kwiat  cały  narodu, 
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I  pokolenie  całe,  myryady 
Mężów  nie  uszły  na  wojnie  zagłady. 
Filary  dzielne  kraju  niepowrotnie 
875.         Ach!  wywrócone!  a  Azya  sromotnie,"" 
Sromotnie,  panie,  ugina  kolana! 


Strofa   1, 


K  s  e  r  k  s  e  s. 

Och!  jakaż  dola  moja  opłakana. 
Dla  ludu  mego  i  kraju  zakałem 
Ta  nędznik  ach!  ich  zasoibca  sie  stałem! 

Chór. 

880.    Twój  powrót  nasza  powita  drużyna 

Złowieszczym  krzykiem,  żałościwym  śpiewem  j 
Przyjmę  cię  na  wzór  płaczka  Maryandyna 
Lamentem  i  łez  rzęsistym  wylewem.  ? 

,    .  L   c  Kserkses. 

Antistrofa   1. 

Niech  wasza  rzesza  przeraźliwa  wszczyna 
885.    Jęki  płaczliwTe  i  .smutne,  bo  mściwa 

Fortuna  na  mnie  gniewu  jad  wyziewa ! 

Chór. 

Głosząc  w  lamencie  kieskę,  która  tonie 
Zadały  naszym,  nad  grodem  tym  młodzi 
Strata  stroskanym  łzy  rzewne  uronię. 
890.        Tak,  zabrzmię  skargi  pieśń  śród  łez  powodzi. 


Strofa  2. 


Kserkses. 

Okręty  niszcząc  zgubił  nas  Jończyków 
Ares,  a  uczcił  naszych  przeciwników, 
Gdy,  kosząc  wbrzeża  zakątne  przestrzenie 
I  brzeg  nieszczęsny,  roznosi  zniszczenie! 

Chór. 

895.        Biadaj  i  zdawaj  o  wszystkiem  nam  sprawę 
Gdzież  reszta  .tobie  wiernego  narodu? 
Gdzie  naczelnicy:  Farandak  z  Su/asem, 


Pelag'on,  dalej  Psammis  z  Dotamasem, 
Agdabat,  wreszcie  Suzyskan,  co  z  grodu 
900.        Ekbatańskiego  poszedł  na  wyprawę? 

.    ..  .    c  Kserkses. 

Antistrofa  2. 

Tam  zostawiłem  ich  ciała,  gdzie  z  łodzi 
Tyryjskich  wpadli  do  morskiej  powodzi 
Nad  Salaminy  brzegiem,  gdy  o  skały 
Szorstkie  okręty  ich  się  zdruzgotały! 

Chór. 

905.    Biadaj   w  głos!    Gdzież  masz  dowódzcę  Farnucha 
Gdzie  Aryomarda,  walecznego  zucha? 
Gdzie  jest  Seualkes  ksiaże  z  Mesystrasem, 
Lub  Artembares,  Memfis  z  Hystechmasem? 
Mów  o  co  pytam  cię,  o  Lilajosie 

910.    Zacnym  z  rodu  i  Tarybisa  losie! 


Strofa  3. 


Kserkses. 

Biada!  ach^ biada!  mając  wzrok  wlepiony 
W  Aten  odwiecznych  gród  znienawidzony, 
Razem  zwaleni  nieszczęśni  rozbiciem 
O  lad,  w  podrygach  rozstali  się  z  życiem! 

■ 

Chór. 

915.        Zali  tam  także  wierne  oko  twoje 

Alpist,  dowódzca,  co  Persów  myryady 
Nieprzeliczone  prowadził  na  boje, 
(Batanoch  jego  rodzic,  a  pradziady 
Byli  Megabat  i  Sesam),  i  dalej 

920,         Czy  Part  i  wielki  Ojbar  tam  zostali? 

Ach!  wnosząc  z  słów  twych  i  to  klęsk  ofiary, 
Co  Persów  dzielnych  zabrały  bez  miary ! 

.  ,    „  Kserkses. 

Antistrota    3. 

Budzisz  do  dzielnych  przyjaciół  tęsknotę; 
Czuję  nieznośną,  bolesną  zgryzotę 


->  1  ^ 


925.         W  skutek  słów  twoich  i  serce  w  mem  łonie 
Teczac  nad  straszna  dola  we  łzach  tonie ! 

Chór. 

Do  wielu  innych  tęsknota  się  budzi 
W  nas :  do  Ksantysa,  co  Mardyjskich  ludzi  * 
Myryadami  dowodził ;  gdzież  sławny 
930.         W  boju  Anchares ,  gdzie  wódz  jazdy  sławny 
Arsak,  Dieksys  gdzie  z  Kendadatasem, 
I  Tolmos,  nie  syt  bojów,  z  Litymnasem  ? 
Ach!  zdumieliśmy,  że  za  tobą,  panie, 
Nie  postępują  z  tylu  przy  rydwanie! 

Strofa  4.  K  s  e  r  k  s  e  s. 

935.        Nie  ma  ich,  nie  ma  dowódzców  wyprawy! 

Ach !  ach !  niestety !  o  zgrozo !  ach  biada  ! 

Nie  ma,  ach  biada !  zginęli  bez  sławy !  * 

Chór. 

Cios  niespodziany,  bóstwa,  na  nas  spada 
Z  waszych  rąk,  straszną  zadając  nam  stratę, 
940.         Jakiej  dotychczas  nie  zrządziła  Ate !  * 

A  c  Kserkses. 

Antistroia  4. 

Nas  porażono!  jakaż  doli  zmiana! 
Nas  porażono!  boć  rzecz  jawna  wcale! 
Klęska  to,  klęska  nowa,  niesłychana! 

Chór. 
Ach!  nie  ku  naszej  starliśmy  się  chwale 
945.        Z  wojskiem  żeglarzy,  z  Ionów  plemienia! 
Nie  miał  ród  Persów  w  boju  powodzenia! 


Strofa  5. 


Kserkses. 

Nie  miał,  ach!  nie  miał!  na  głowę  pobito 
Z  siłą  biednego  mnie  tak  znamienitą! 

Chór. 
Potęga  Persów  w  ostatniej  jest  toni. 
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Kserkses. 
950.         Widzisz  tu  szczątki  oto  mojej  broni? 

Chór. 
Widzę,  ach!  widzę. 

Kserkses. 

To  dla  strzał  schowanie? 

Chór. 
Wiec  o  tern  mówisz,  że  ci  ocalało? 

Kserkses. 
O  skarbcu  bełtów,  o  moim  kołczanie. 

Chór. 
Z  takiej  mnogości,  iście,  bardzo  mało. 

Kserkses. 
955.        Zabrakło  biada!  żołnierzy  ramienia! 

Chór. 
Bój  nie  przeraża  snąć  Greków  plemienia! 

Antistrofa  5.  Kserkses. 

Zaiste  naród  bohatersko-meski! 
Niespodziewanej  doczekałem  kieski! 

C  h  ó  r. 
Tej,  że  wprawiono  w  ucieczkę  naw  szyki  — 

Kserkses. 
960.         Rozdarłem  szaty  me  w  rozpaczy  dzikiej. 

C  h  ó  r. 
Biada! 

K  s  e  r  k  s  e  s. 
Ach!  więcej  jak  biada  i  gorzej! 
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Chór. 
W  dwój-  i  trójnasób  na  nas  los  się  sroży! 

K  s  e  r  k  s  e  s, 
Okrutny!     Radość  zaś  wielka  u  wroga. 

Chór. 
Zbita  na  miazgę  potęga  tak  sroga. 

K  s  e  r  k  s  e  s. 
965.        Och!  z  towarzysz}^  przybywam  obrany! 

Chór. 
A  wiernych  morskie  schłonęły  bałwany! 

Strofa  6.  K  s  e  r  k  s  e  s. 

Płacz,  płacz  niedoli  mej  i  wnijdź  do  domu! 

Chór. 
Biada!  ach  biada  nam  z  tego  pogromu! 

Kserkses. 
Na  moje  jęki  odpowiedz  jęczeniem  ! 

Chór. 
970.        Bólom  bolesnem  bólów  pozdrowieniem! 

Kserkses. 
Rycz,  wyj  i  lament  zacznij  równocześnie! 

Chór. 

Och!  och!  jak  ciężkiem  jesteśmy  brzemieniem 
Klęsk  przywaleni!  ach!  jak  to  boleśnie! 

Antistofc  6.  Kserkses, 

Tłucz,  tłucz  się  w  piersi!  płacz  na  moje  winę! 

C  h  ó  r. 

975         Wzdycham  rozgłośnie  i  w  Izach  się  rozpłynę. 
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Kserkses. 
Niech  odpowiada  na  jęk  mój  biadanie! 

Chór. 
Usłuchać  ciebie  jestem  gotów,  panie! 

Kserkses. 
Więc  żałośliwym  zacznij  jęczeć  głosem ! 

Chór. 

Och!  och!  podnieci  chłosta  narzekanie 
980.        Rak  opłakanym  wymierzona  ciosem! 

,     e  Kserkses. 

Strofa  7. 

Tłucz  pierś  i  Myzów  jęki  szerz  .płaczliwe! 

Chór. 
Ach! 

Kserkses. 
Z  brody  sobie  wydrzyj  włosy  siwe! 

Chór. 
Potargam ,  wydrę,  choć  trysną  łez  zdroje. 

Kserkses. 
W  głos  szlochaj! 

Chór. 
Ach!  ach!  spełnię  słowa  twoje. 

.  .      .  Kserkses 

Atistrola  7. 

985.         Szatę  na  piersi  podrzyj   W   silnym   reku! 

Ch  ór. 

Ach! 
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K  s  e  r  k  s  e  s. 
Drzyj  włos!  wojsku  nie  szczędź   żalu,  jęku! 

Chór. 
Potargam,  wydrę,  choć  trysną  łez  zdroje. 

K  s  e  r  k  s  e  s. 
W  łzach  pławcie  oczy ! 

Chór. 

Już  niemi  je  poje. 

^     ,  K  s  e  r  k  s  e  s. 

Lpouos. 

Biadanie  na  mój  jęk  niech  odpowiada! 

Chór. 

gco        Ach ! 

Kserkses, 

Wejdź  z  biadaniem  do  grodu ! 

Chór. 

Ach  biada! 

K  s  e  r  k  s  es. 
Och!  och!  jęk,  ziemio  perska,  cię  przebiega! 

Chór. 
Och!  i  wśród  murów  grodu  sie  rozlega! 

Kserkses. 
Och  !  och !  ach  biada ! 

C  h  ó  r. 
Bo  w  boju  — 

Kserkses. 

Ach  biada ! 
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Chór. 
Morskim  okrętów  narodu  kwiat  pada! 

Kserkses. 
995.        Idąc  do  domu  prowadźcie  mnie! 

Chór. 

Królu! 
Pójdę  za  tobą  rzewnie  łkając  z  bólu. 


V.   HIKETYDY 

to  jest 

BŁAGAJĄCE  OPIEKI. 

Z  trylogii  DANATDY, 

PąZEDSTAWlONĆJ    OKOŁO    79  TŚJ    OLIMPIADY. 


WSTĘP. 


(i 


I.  Egiptos,  syn  egipskiego  króla  Belosa  i  Anchinoi .  po  krótkim  oporze 
pobił  brata  Danaosa  i  dla  pięćdziesięciu  synów  zażądał  ręki  pięćdziesięciu  jego 
córek.  Aby  ujść  tych  związków,  Danaidy  z  ojcem  uszły  do  Argos,  do  ojczy- 
zny prababki  Iony. 

Z  początkiem  dramatu  właśnie  Danaidy,  składające  chór,  przybiły  d 
brzegu  i,  wytłumaczywszy  (w  Parodosie  od  w.  i — 34)  powód  do  ucieczkj 
nagłej .  aby  nie  uchodziły  czasem  za  zbrodniarki ,  zasyłają  do  bóstw  ogólne 
prośby  o  ocalenie  ich  i  o  odwrócenie  niebezpieczeństwa  im  zagrażającego 
gdyby  synom  Egiptosa  udało  się  doścignąć  ich  i  wytropić  miejsce  schronienia. 
W  następnem  Stasimon  pierwszem  (od  w.  35 — 144)  zanoszą  te  same  prośby 
do  bóstw  w  szczególności,  mianowicie  do  bóstw  krajowych,  a  przedewszystkiem 
do  Zeusa,  praojca  ich  rodu.  Równocześnie  wynurzają  ufność  i  otuchę,  że  Zeu> 
ich  modlitwy  wysłucha  i  wydrze  je  z  ucisku,  jakiby  ich  czekał  w  niewoli 
małżeńskiej  u  braci  stryjecznych.  Gdyby  jednak  bóstwa  olimpijskie  nie  chciał} 
sprzyjać  ich  sprawie  i  wybawić  z  niedoli,  wolałyby  powiesić  się  i  pójść  na 
skargę  do  bóstw  podziemnych  i  tam  narzekać  na  niesprawiedliwość  wyrządzoną 
im  przez  mocarzy  niebios,  niż  wbrew  woli  połączyć  się  obmierzłymi  węzłami 
ślubnymi  z  krewniakami.  Odgadują  wreszcie  i  dorozumiewiają  się,  że  to  wy- 
rok bóstwa  na  Ionę  wydany  dotąd  im,  wnuczkom,  we  znaki  się  daje  i  że 
Hera  zajadła  dotąd  jeszcze  mści  się  na  potomstwie  kochanki  nieszczęśliwej 
Zeusa.  Podczas  śpiewu  córek  Danaos  przebiegł  okolicę  całą ,  aby  wyśledzić 
lub  dowiedzieć  się,  w  jakiem  miejscu  wylądowali.  Teraz  powróciwszy,  zaleca 
(w  cpejsodiori  pierwszem  od  w.  145—485.)  córkom  przezorność  i  roztropność 
i  radzi  schronić  się  pod  opiekę  bóstw  do  pobliskiego  ołtarza.  Przybywszy 
lam,  wzywają  powtórnie  pomocy  bóstw  i  otaczają  tymelę.  Niebawem  nad- 
chodzi Pe/asgos,  król  argejski,  i  pyta  o  przyczynę  przybycia  i  pobytu;  a  pou- 
czony, gdy  się  dowiedział  o  odrazie,  jaką  mają  dziewice  od  ślubów  z  Egiptosa 
synami  i  jak  dalece  miały  poniekąd  prawo  szukać  przytułku  w  Argos,  boi 
się  przyjąć  je  i  zasłonić  od  gwałtu,  aby  nie  ściągnąć  na  kraj  swój  nieszczęść 
najazdu  zbrojnego,  ale  lęka  się  też  odmówić  im  pieczy  i  schronienia,  aby  nie 
narazić  się  na  słuszny  gniew  Zeusa,  stróża  gościnności.     Wahającego  i  chwic- 
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iacego  się  Danaidy  gorącemi  prośbami  usiłują  nakłonić  do  stanowczego  kroku 
i  przekonać  zarazem  o  swojej  niewinności  a  zuchwalstwie  braci  stryjecznych . 
kładąc  główny  przycisk  na  to ,  że  Dike  sama  wzywa  go  do  czynu  dzielnego  i  że 
głuchy  na  głos  jej  ściągnąłby  może  większe  złe  jeszcze  od  wojny  na  siebie. 
To  teź  zmiękczony  i  wzruszony  usilnem  dziewic  błaganiem,  postanawia  nako- 
niec  lud  zwołać  na  zgromadzenie  i  pod  jego  rozstrzygnienie  oddać  całą  sprawę' 
aby  sam  podług  własnego  działając  popędu  nie  usłyszał  kiedy  przykrych  wy- 
mówek i  przygan  z  ust  poddanych.  Lecz  obiecuje  zarazem  według  możności 
pokierować  tak  sprawą  i  tak  dalece  na  lud  wpłynąć  wymownem  rzeczy  przed- 
stawieniem, aby  błagające  opieki  w  jego  kraju  nie  poniosły  szwanku.  Tym 
końcem  nakazuje  Danaosowi  pobiec  do  miasta  z  rószczkami  oliwnemi  córek 
i  tam  niemi  ozdobić  ołtarze  bóstw  krajowych.  Po  oddaleniu  się  Danaosa  wraz 
z  przewodnikami,  mającymi  bronić  go  w  razie  niebezpieczeństwa,  chór  pyta 
Pelasgosa,  co  z  nim  postanowił  zrobić.  Król  argejski  radzi  im  ukryć  się 
w  pobliskim  gaju;  lecz  że  dziewice,  lękając  się  nagłego  zjawienia  się  prze- 
śladowców swoich ,  nie  chcą  opuścić  zabezpieczających  od  gwałtu  ołtarzy,  nie 
nalega  dalej  na  nie  i  sam  pospiesza  za  Danaosem  do  miasta.  Chór  sam  pozo- 
stawszy na  scenie  (w  Stasimon  wtórem  od  w.  486 — 561)  na  nowo  modły  i  pro- 
śby zanosi  do  Zeusa,  który  niemi  jako  krewniaczkami  winien  się  opiekować, 
zręcznie  przeplatając  modlitwę  opowiadaniem  zwięzłem  tułactwa  Iony.  Do 
Zeusa  zaś  głównie  tylko  chór  zwraca  błagania,  bo  on  najpotężniejszy  zdoła 
doprowadzić  wszystko  do  pomyślnego  końca.  Gdy  dokończyły  śpiewu,  wraca 
Danaos  z  miasta  i  (w  epejsodion  wtórćm  od  w.  562 — 718.)  obwieszcza  córkom, 
że  Argeowie  jednogłośnie  uchwalili  na  zgromadzeniu  ludu  przyjąć  tułaczki. 
Wieść  pomyślna  do  radosnego  hymnu  nastraja  głosy  Danaid  ,  w  którym  wyra- 
żając życzenia  i  dziękczynienia,  błagają  niebo  o  błogosławieństwo  i  opiekę  nad 
miastem  tak  gościnnem.  Poczem  Danaos,  który  tymczasem  z  widocznym  nie- 
pokojem śledził  czegoś  w  oddaleniu  po  stronie  morza,  pochwaliwszy  mądre 
ich  życzenia,  udziela  im  oraz  niepocieszną ,  lecz  w  tej  chwili  już  pewną  wia- 
domość, że  Egiptosa  synowie  zbliżają  się  do  brzegu  argejskiego.  Następuje 
chwila  trwogi  i  popłochu,  ożywiona  szybkim  dyalogiem  między  spłoszonemi 
niby  stado  gołębic  córkami  a  rozważnym,  przytomnym  ojcem.  Uspokoiwszy 
wreszcie  nieco  córki  dosadnymi  i  bijącymi  w  oczy  dowodami,  że  nie  potrzeba 
lękać  się  zbytecznie,  gdyż  wieczór  już  zapada  i  w  ciemności  nie  tak  łatwo 
będzie  przybić  do  brzegu,  oddala  się  spiesznie  do  miasta,  aby  z  pomocą  czyli 
odsieczą  wcześnie  powrócić.  W  stasimcm  trzeciem  (od  w.  719 — 774)  na  nowo 
Oanaidy  proszą  bóstwa  o  odwrócenie  grożącego  niebezpieczeństwa  i  klną  sie 
że  wolą  odebrać  sobie  życie,  niż  wpaść  w  szpony  prześladowców.  Z  każdą 
chwilą  wzmaga  się  ich  trwoga  i  wybuchają  nakoniec  z  rozpaczliwymi  krzykami, 
gdy  woźny,  wysłany  przez  synów  Egiptosa.  zbliżył  się  i  dziewicom  za  sobą 
pójść  każe.  {Epejsodion  trzecie  od  w.  775 — ()38.)  Już  gwałtem  prawie  ciągnie 
je  nad  brzeg  morski  do  przygotowanej  tam  łodzi,  kiedy  w  chwili  stanowczej 
przybywa  król  Pelasgos  i  ofuknąwszy  się  na  woźnego .  jakiem  prawem  śmie 
kraj  jego  nachodzić  i  niepokoić ,  zawiadomią  Danaidy,  że  i  on  sam  i  lud  wszy- 
stek mieć  będzie  pieczę  o   nich   i   zaprasza   je  równocześnie    do    miasta,    gdzie 
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już  przygotowane  dla  nich  są  mieszkania.  Chór  niezwłocznie  dzięki  składa 
serdeczne  i  już  ustawia  się  w  szeregi,  żeby  odbyć  uroczysty  pochód  do  grodu 
argejskiego,  kiedy  Danaos  powraca  z  orszakiem.  Przed  samem  wejściem  tedy 
do  miejsca  bezpiecznego  schronienia  daje  jeszcze  rozmaite  nauki  córkom 
swoim,  poczem  przyłącza  się  do  uroczystej  procesyi.  Śpiewając  pieśń  uroczy- 
sta na  cześć  ocalającego  je  miasta  i  bóstw  krajowych  (w  Exodos  od  w.  939—  990 ) 
oddalają  się  wszyscy  z  miejsca  świętego,  na  którem  dotychczas  zostawając  pod 
opieka  przytomnych  bóstw  uszły  Danaidy  gwałtu  i  prześladowania,  i  zmie- 
rzają do  mieszkania  przez  Argeów  dla  nich  przygotowanego.  Na  tern  kończy 
się  dramat  pierwszy,  jak  zdaje  się,  trylogii. 

2.  Zręcznie  bardzo  dowiódł  Hartung  samo  wolności  poetów  w  opracowy- 
waniu mytów,  wykazując  jasno  pierwotny  kształt  i  znaczenie  mytu,  na  którym 
niniejszy  dramat  osnuty.  „Imiona  bowiem  Aavaóc  i  Aoya-fj ,  powiada  Hartung 
spokrewnione  z  daewóc,  (t.  j.  zAaóai/j.ac,  podług  Hesychiosa)  i  ddy.pu,  zawie- 
rają wyobrażenie  wi/gocż,  ?nokrości.  Z  wyobrażeniem  tem  zgadzają  się  także 
podania  o  czynach  i  cierpieniach  Danaosa  i  Danay ;  Danae  to  ziemia  złotym 
deszczem  Zeusa,  t.  j.  nieba  skropiona.  O  Danaosie  zaś  wieść  głosi,  że  w  Ar- 
gos wynalazł  studnie  (z  kubłem  do  czerpania  wody).  Tenże  córki  swoje 
w  Argos  wysyła  czerpać  wodę ,  gdy  skutkiem  gniewu  Posejdona  była  zeschła 
i  rozsiadała  się  ziemia.  Stary  wiersz  opiewa:  Apyoc  avudpo\>  ió>  Aavo.o\- 
ftioav  "Apyoc  sVuSpov.  Jednej  z  Danaid ,  Amymonie,  Posejdon  wskazuje  źró- 
dło i  staw  Lerne.  Wszystkie  zaś  musza  w  piekłach  wiecznie  wypróżniające  sic 
beczki  napełniać  woda.  Jak  50  Nereid  poczytano  za  nimfy  morskie,  tak  bez 
wątpienia  Danaidy  sa  nimfami  źródeł  zraszających  ziemię.  Ich  wrogami  zaś  są 
Alyórcrcoc,  zabici  przez  nie.  Alyuizrioi  są  to  sępy  (yu</>  t.  c.  ypu(p,  §ry^  Hesychios: 
ypunal  al  ^zoaaal  rtbu  ypu7z<bv,  ol  y.al  yunal,  a  yónac ,  yu-tbv  vz<><T<nó.r). 
Lecz  wyraz  ten  oznacza  także:  krtań,  otchłań  chłonącą,  bo  według  Hesychiosa 
yÓTii]  t.  c.  '/.oiktopa  yyc,  zoJójSr],  (T~ĄXo.un>.  A  zatem  owi  rozbójnicy,  co  gwał- 
tem chcą  zaślubić  Danaidy  i  których  głowy  w  Lernie  tkwią,  jak  głowy  sła- 
wnej żmii,  są  otchłaniami  ziemi,  do  których  wsącza  się  wilgoć,  gdzie  często 
źródła  nagle  znikają.  Jedynie  podobieństwo  imienia  sprawiło  zatem,  że  w  myt 
ten  wmieszano  Egiptosa  z  synami.  Snadniej  już  było  potem  widownią  wy- 
padków przenieść  do  Egiptu,  a  Danaidy  i  Egiptowie,  przeniesieni  do  Egiptu 
następnie  z  porządku  rzeczy  wywodzili  ród  swój  od  Iony  i  Epafosa;  i  tak 
związek  Argosu  ubogiego  w  wodę  {rcohjdiipwy)  z  Nejlową  ziemią  podwójnymi 
węzłami  umocowano.  Że  Io  jest  Izydą,  a  Epafos  Apisem,  tego  dowodzić  nie 
potrzeba.  Lecz  Grek  nigdyby  się  nie  dał  przekonać,  ani  uwierzył  temu,  że 
Io  pierwotnie  pochodziła  z  Egiptu;  przeciwnie  Egipt  w  ich  przekonaniu  mu- 
siał bóstwa  te  nabyć  z  Argos ,  bo  wszystko  dobre  w  starożytności  pochodziło 
z  Grecyi.  Podobnie  Peloponez  zwal  się  Apią;  a  nadał  mu  to  imię  jakiś  cza- 
rodziej Apis,  co  jadowite  bestye  i  potwory  był  wytępił  i  temsamem  podobne 
miał  zasługi  koło  ziemi  greckiej  jakie  Apis  w  dolinie  Nejlowej.  (A  zatem 
Apia-^7T£a,  t.  j.  uśmierzona  ziemia.)" 

Cały  ten  myt,  tak  dobrze  wytłumaczony  przez  Hartunga,  nie  obchodzi 
bynajmniej  Eschylosa.     Danaos  jego  jest  ojcem  pięćdziesięciu  córek  w  kwiecie 
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wieku  będących  i  /.  niemi  (jako  też  i  z  ich  służebnicami,  bo  o  matkach  niema 
mowy)  zbiegł  do  Argos,  aby  tam  szukać  przytułku  i  zasłony  od  gwałtu  braci 
stryjecznych;  którzy  z  chciwości  szczerej  dziewczęta  zmusić  chcieli  do  małżeń- 
stwa a  taki  wstręt  odnosili,  że  pożądane  przez  nich  Danaidy  wolały  w  za- 
dzierzgach  powrozów  skończyć  życie,  niż  wejść  w  te  śluby  nienawistne  i  ka- 
zirodzkie.  Poeta  charakteryzuje  też  Egipcyan  jako  surowa,  zuchwałą,  bezbożna 
i  bezwstydna  zgraję.  Danaidy  przeciwnie  są  skromne,  roztropne,  rozważne 
pod  przewodem  ojca,  którego  każdem  trzeciem  słowem  jest  „być  roztropnym'" 
i  który  córkom  swoim  zwykł  też  udzielać  wiele  rad  roztropnych  i  mądrych. 
Z  tego  wynikać  się  zdaje,  że  poeta  czyn  ostatni  Danaid,  t.  j.  zabójstwo  speł- 
nione na  synach  Egiptosa,  nie  uważał  za  zbrodnię  wiecznej  kary  godną. 
Owszem  mord  ten  był,  jak  się  zdaje,  słusznym  według  niego  środkiem  obrony 
a  dl»  przeciwników  zasłużoną  karą.  Atoli  to  odnosi  się  do  osnowy  innej 
tragedyi  należącej   do  tej  trylogii,   a  zaginionej. 

,v  "W  niniejszej  tragedyi  osnowę  stanowią:  prośba  Danaid  o  opiekę 
i  przytułek;  zadosyćuczynienie  temu  żądaniu  ze  strony  króla  argejskiego  Pe- 
lasgosa;  daremne  kuszenie  się  egipskiego  woźnego  o  uprowadzenie  błagają- 
cych opieki  gwałtem  do  okrętu  i  ostatecznie  ich  pochód  procesyjny  do  miasta 
Argos.  Prostszego  założenia  i  rozwijania  się  akeyi  dramatycznej  niema  w  ża- 
dnej z  siedmiu  tragedyj  Eschylosowych.  Nawet  Prometej  jest  treściwszy 
i  więcej  urozmaicony.  Twórczości  nie  ma  w  Hiketydach;  ale  szata:  myśli  i  wy- 
słowienie godne  Eschylosa  i  nacechowane  jego  gieniuszem.  Więcej  zaś  niż 
każda  inna  tragedya,  dramat  ten  wskazuje  na  ważny  czyn  jakiś,  mający  na- 
stąpić; bo  właściwy,  powszechnie  znany  czyn  okropny  Danaid  tu  nie  opisany. 
Lecz  że  się  spełni,  na  to  w  nim  wyraźnie  przygotowują  słuchaczy.  Tu  walczy 
podstęp  z  przemocą.  Podstęp  po  stronie  płci  słabszej,  przemoc  po  stronie  męż- 
czyzn. Danaidy  tak  jasno  i  zrozumiale  wywnętrzają  odrazę  do  braci  stryje- 
cznych i  do  ślubów  pożądanych  przez  nich,  że  czyn  ten  okrutny  nie  może 
zdumiewać  ani  przerazić.  Egipta  synowie  tak  zaciętymi  są  występcami  i  do- 
wodzą tego  tak  dosadnie  przez  wystąpienie  herolda  czyli  woźnego,  że  nawet 
wątpić  nie  wolno  o  pobudzeniu  dziewic  do  zemsty,  ani  też  poczytać  zemsty 
samej  za  nieuzasadnioną.  Nawet  okoliczności  same  sprzyjać  będą  i  już  ponie- 
kąd w  tym  dramacie  przygotowano  wszystko  do  tego,  żeby  zemsta  udała  się. 
Danaidom  bowiem  dano  do  wyboru,  albo  mieszkać  u  króla  i  innych  obywa- 
teli pod  jednym  dachem  z  nimi  i  przy  jednym  ognisku  ,  lub  zająć  osobny  bu- 
dynek, gdzieby  z  innymi  mieszkańcami  Argu  nie  byty  w  żadnej  styczności. 
Drugie  wybiera  ojciec;  i  udają  się  tedy  Danaidy,  jak  wiemy  skąd  inąd,  na 
zamek  argejski.  Czynią  to  tym  celem,  aby  jako  młode  dziewczęta  mniej  być 
wystawione  na  niebezpieczeńM  >\  o ,  jakie  im  w  tym  wieku  grozi  ze  strony 
meszczyzn,  Ale  z  drugiej  strony  pierwszym  było  warunkiem  mieć  osobne  mieszka- 
nie,  jeżeli  zamordowanie  50  oblubieńców  znienawidzonych  miało  się  udać. 
Dalej  każda  z  50  dziewic  ma  po  jednej  służebnicy.  To  niby  ich  wyprawę 
stanowi.  Służebnice  owe  twierdzą  wprawdzie,  że,  gdyby  przyszło  poddać  się 
prześladowcom,  lepiejby  było  znieść  los  swój  cierpliwie  —  w  czem  tłumaczą 
zdanie  poety.  -     ale  służebnice   -a   to   istoty  powolne:    łatwo  dadzą  skłonie   się 
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przekupić.  Wiec  chociaż  same  wreszcie  nie  wezmą  czynnego  udziału  w  za- 
bójstwie ,  będą  przynajmniej  milczały,  a  może  nawet  ułatwia  sposobność  do 
popełnienia  strasznego  czynu.  Nakoniec  Danaos  sam,  którego  rad  córki  słu- 
chają we  wszystkich  przedsięwzięciach,  jest  mądry,  arcywymowny  i  chytry.  Przez 
branie  się  rozumne,  przez  błaganie  przy  ołtarzach  miasta  i  rozmowy  z  obywa- 
telami, przez  wystąpienie  w  zgromadzeniu  ludu  umiał  mieszkańców  tak  na- 
stroić, że  nietylko  gotowi  są  poświęcić  mienie  i  życie  za  śniade,  ogorzałe,  cu- 
dzoziemskie piękności,  lecz  staremu  nawet  dają  straż  honorowa,  za  pomocą 
której  byłby  mógł  łatwo  odegrać  role  Pizystrata. 

Nie  wiemy,  kiedy  dramat  niniejszy  był  przedstawiony ;  lecz  musi  być 
wcześniejszy  oJ  kilku  innych.  Boeckh  utrzymuje .  że  około  79  Olimpiady 
wystąpił  Eschylos  z  Danaidami.  Jakie  dramata  z  niniejszym  składały  się  na 
trylogią,  także  nam  niewiadomo.  Zdaje  się  jednak,  choć  z  pewnością  tego 
twierdzić  nie  można,  że  dramat  nasz  był  pierwszą  częścią  trylogii. 


VII. 


HIKETYDY 


CZYLI 


BŁAGAJĄCE  OPIEKI 


OSOBY  DRAMATU. 


CHÓR  DANATD,  córek  Danaosa. 
DANAOS,  brat  Egiptosa. 
PELASGOS,  król  w  Argos. 
WOŹNY  synów  Egiptosa. 
SŁUŻEBNICE  Danaid.    . 

Scena  przedstawia  pobrzeże.  Po  jednej  stronie  morze,  po  drugiej  Argos.  Ko- 
lo tymcli  ołtarze  Apollona ,  Hermesa,  Posejdona  z  trójzębem.  Od  brzegu 
przybywa  Chór  zbiegłych  Danaid  z  służebnicami,  trzymając  w  ręku  oliwne 
gałązki  błagających  opieki.  Nieco  później  za  niemi  nadchodzi  Danaos,  Da- 
naid  ojciec  sędziwy. 


(Parodos   od  w.   i — 34.) 

Chór. 

Zwróć,  opiekunie  Zeusie,  zwróć  łaskawe 
Oko  na  naszej  drużyny  wyprawę 
Morską  od  Nilu  ujść  z  piaski  miałkiemi.  ;; 
Z  boskiej  ze  Syryą  graniczącej  ziemi 
5.  Zbiegłyśmy  społem.     Nie  za  krwi  przelanie 

Wyrok  nas  miasta  wskazał  na  wygnanie, 
Nie,  przed  mężami  wspólnego  nam  rodu, 
Przed  Egiptosa  synami  z  powodu 
Wstrętu  do  ślubów  grzesznych  uciekamy. 

10.  Doradzcę  w  ojcu  Danaosie  mamy 

I  przewodnika.     On  wszystko  rozważył 
I  najchlubniejszą  niedolę  nam  zdarzył, 
Że  przez  nurt  morza  kazał  zbiec  głęboki 
I  w  Argos  wysiąść  na  lad  bez  odwłoki; 

15.  Skąd  od  jałówki  gzem  kręconej  rodu 

Wszczątek  wywodzim  z  chlubą  i  z  zapłodu 
Zeusa,  gdy  tchem  ją  ożywczym  owionie. 
Któraż  nas  ziemia  życzliwiej  powita, 
Nas ,  których  bronią  błagaczy  obwita 

20.  Wełną  gałązka?     Grodzie!  kraju!  tonie 

Mórz  kryształowe!  wy  w  górze  niebianie! 
Wy,  pomsty  bóstwa,  dzierżące  otchłanie 
Podziemne,  i  ty,  Zeusie  zbawco  z  niemi, 
,  Przyjmcie  wraz  z  tchnieniem  przyjaznem  nam  ziemi 

25.  Rzeszę  niewieścią,  żebrzącą  zasłony! 

Mężów  zuchwałych  zasię  rój,  zrodzony 
Z  Egipta ,  zanim  na  iłowym  gruncie  * 
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Ziemi  tej  nogę  postawi,  usuńcie, 
Pędzać  na  morze  ich  w  polotnej  łodzi. 
30.  Tam  w  rozhukanych  bałwanów  powodzi, 

Sieczonej  wiatrem,  deszczem,  nawałnicą 
I  wśród  łoskotu  grzmotu  błyskawicą, 
Niech  zginą,  zanim,  czego  Temis  broni, * 
Bratanek  łoże  sprośnie  zgwałcą  oni! 


(Stasimon  pierwsze  od  w.   35 — 144.) 

ŚPIEW  CHÓRU  NA  PRZEMIAN. 

Chóru    dział    I. 

Strofa   i. 

35.  Teraz  cię  wzywam,  potomku  Zeusowy, 

Stróżu  za  morzem;  trawożernej  krowy. 
Prababki  synu,  poczęty  w  jej  łonie, 
Gdy  ją  Zeus  tchem  swym  dotknąwszy  owionie; 
Czego  kres  czasu  stanowczy  dowodzi 

40.  Imieniem  słusznem,  bo  Epafa  płodzi.  * 

C  h  ó  r  u  d  z  i  a  ł    II. 

Antistrofa   1. 

Ciebie  wołając  wspomnę,  co  zgrzybiała 
Na  trawnych  niwach  prababka  cierpiała 
W  kraju  tym  niegdyś,  i  złożę  dowody 
Pewne  o  naszych  ojcach;  a  narody 
45.  Ziem  tych  usłyszą  wieść  niespodziewanie.  * 

Z  czasem  słów  prawda  na  widoku  stanie. 


Strofa  2. 


C  h  ó  r  u   dział    I. 

Gdyby  krajowy  jaki  wieszczek  ptaszy 
Stał  w  pobliskości  i  głos  trwogi  naszej 
Słyszał  jękliwy,  sądziłby,  że  wszczyna 
50.  Skargi  Tereja  małżonka  o  syna,  : 

Co  przedzierzgniona  w  słowika,  jastrzębi 
Się  strzegącego,  wypłoszona  z  głębi 

„  C  h  ó  r  u    dział    II. 

Antistrofa  2. 

(rajów  zielonych  po  stracie  i  zmianie 
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Miejsca  pobytu  snuje  narzekanie 
55.  Rzewne  i  skargi  rozwodzi  po  synie, 

Który  tak  marną  śmiercią  z  rąk  jej  ginie, 
Gdy  mordem  krwawym  sama  go  dokona 
Niemacierzyńskim  gniewem  rozjuszona: 


Strofa  3. 


Chóru    dział    I. 


Tak,  skarg-  na  nutę  Iońska  świadoma,* 
60.  Śniada  nad  Nilem  rozkwitła  rękoma 

Twarz  i  nieskłonne  do  łez  serce  krwawię. 
Och!  zrywam  kwiaty  zmartwienia,  w  obawie 
Trwając,  azali  o  naszej  wyprawie 
Tułaczej  z  ziemi  w  kolo  mgłą  zakrytej 
65.  Nie  pomni  z  krewnych  kto  pieczołowity!* 

.  L.  L   e  Chóru    dział    II. 

Antistrofa   3. 

Bóstwa  rodowe,  co  mądrze  baczycie 
Na  słuszność,  chciejcie  nam  ją  należycie 
Wymierzyć  z  pełna.     Zuchwałe  brykanie 
Potępcie  trwale,  a  zadość  się  stanie 
70.  Prawom  zakonu!     Toć  uszanowanie 

Dla  bóstw,  gdy  w  boju  na  ołtarz  sie  schroni 
Zbieg  uznojony,  od  zguby  go  broni! 


Strofa  4. 


Chóru    dział    I. 


Niech  Zeus  sumiennie  kres  szczęsny  zakreśli 
Nam!     Niedościgłe  wżdy  Zeusa  są  myśli; 
75.  A  blaskiem  przecie  ludziom  biją  w  oczy, 

Choć  przeznaczenia  czarna  noc  je  mroczy  ! 

A   ..  ,    r    a  Chóru    dział    II. 

Antistrofa.  4 

Zeus  bez  pochyby  do  celu  prowadzi 

Prosto,  co  w  głowie  dojrzale  uradzi; 

Lecz  myśli  ścieżki  cieniste  i  kretę  — 

80.  Oczyma  ludzi  wcale  niepojęte! 


Strofa  5. 


Chóru    dział    I. 
Z  szczytu  wyniosłe  strąca  urojenia 
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Zeus  śmiertelników  niecnych;  a  z  ramienia 
Bóstw  potężnego,  które  się  nie  strudzi 
Nigdy,  nie  ujdzie  nikt  z  śmiertelnych  ludzi. 
85         Oko  tam  w  górze  ma  wszystko  na  pieczy 
I  z  świętych  siedzib  w  momencie  niweczy! 

Chóru    dział    II. 
Antistrofa  5. 

Patrz  na  zuchwałość,  Zeusie,  śmiertelników! 

Jakich  to  w  kwiecie  wieku  ród  wybryków 

Dla  niesforności  ducha  się  dopuszcza, 

go.        Żądny  lej  ręki;  a  wiecznie  poduszcza 

Chuć  go  szalona.     Wżdy  ogarnie  ducha, 

Kiedy  zawodu  dozna,  żal  i  skrucha. 

„     .    ,  Chóru    dziali. 

Stiola  (). 

Na  taka  dole  smutna  drzac  z  obawy, 
Żalę  się ;  ciężki ,  przeraźliwy,  łzawy 
95.        Żal  mój!  a  pieśni  żałobne  rozdźwięki! 
Żywa  czczę  siebie  pogrzebnymi  jęki! 
Apio  g"órzysta!  *  przed  tobą  kolana 
Zginam.     Toć  mowa  ma  obca  ci  znana. 
Ach !  często  oto  te  płócienne  szaty 
100.        Lub  kwef  sydoński  :;  szarpiąc  drę  na  szmaty 

.     .      .    ,  C  h  ó  r  u    d  z  i  a  ł    II. 

AntiStroia  6. 

Bogom  dziękczynną  zaniosę  daninę, 

Gdy  nóg,  uchodząc  śmierci,  nie  powinę. 

Ach  biada!  znoje  nieprzejrzane  wcale! 

Dokąd  mnie  jeszcze  zaniesiecie  fale? 

105.        Apio  górzysta!  przed  tobą  kolana 

Zginam.     Toć  mowa  ma  obca  ci  znana. 

Ach!  często  oto  te  płócienne  szaty 

Lub  kwef  sydoński  szarpiąc  drę  na  szmaty! 

.     .  Choru    dział    L 

Strofa   7. 

Wiosło  mnie  i  tram ,  broniący  powodzi 
1  10.         Wstępu,  zaniosły  na  płóciennej  łodzi 

Z  pomyślnym   wiatrem  bez  burzy  przez  fale 
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Dotąd  i  na  to  wcale  sie  nie  żale. 
A  ty,   wszechwładny  ojcze,  daj  łaskawie 
W  końcu  pomyślny  obrót  naszej  sprawie ! 
r  i  S.        Niech  ach!  bezmeżne  i  wolne  rodzicy 
Przeświętej   wnuki  tej  ujdą  łożnicy ! 

Chóru    dział    II. 

Antistrofą  7. 

Na  mnie,  com  dobrej  myśli,  niech  kontenta 
Ze  mnie  Atena,  Zeusa  córa  święta," 
Spojrzy  i  zwróci  wspaniałe  oblicze! 
120.        Dziewico!  broń  nas,  niewiasty  dziewicze, 
Na  prześladowców  naszych  oburzona, 
Z  wszystkich  sił  swoich !  Ty  nasza  obrona ! 
Niech  ach!  bezmeżne  i  wolne  rodzicy 
Przeświętej  wnuki  tej  ujdą  łożnicy! 

■ .  Chóru    dział    I. 

Stroi  a   8. 

1 25.         Inaczej  śniade,  ogorzałe  plemię 

Do  zgasłych  władcy,  co  chętnie  w  gościnę 
Przyjmuje  wszystkich,  z  zieloną  pod  ziemie 
Pójdę  gałązką  i  od  stryczka  zginę; 
Gdyż  prośbą  moją  niebianie  wzgardzili. 

130.         Sąd  bóstw  na  Jonę  wydany  w  tej  chwili 
We  znaki  jeszcze  nam,  Zeusie,  się  daje. 
Tak ,  Hery  w  niebie  przemożnej ,  poznaje, 
Przekleństwo  ciąży;  bo  z  góry  zajadła 
Z  wichrami  na  ród  nawałnica  spadła! 

,     .      ,.    0  Chóru    dział    II. 

Antistrola  o. 

135.        Zeusa  niegodnych  zelży  rozgłos  wieści, 
Gdy  jałowicy  on  syna  *  porzuci, 
Któreg'0  niegdyś  sam  spłodził,  bez  części  — 
I  od  próśb  naszych  teraz  twarz  odwróci! 
Więc  w  niebie  niechaj  do  próśb  się  przychyli ! 

140.  Sąd  bóstw  na  Jonę  wydany  w  tej  chwili 
We  znaki  jeszcze  nam,  Zeusie,  się  daje. 
Tak,  Hery  w  niebie  przemożnej,  poznaję, 
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Przekleństwo  ciąży,  bo  z  góry  zajadła 
Z  wichrami  na  ród  nawałnica  spadła! 

(Podczas  śpiewu  córek  Danaos  obejrzał  się  po   okolicy  i  wraca.) 
(Epejsodion   i  sze  od  w.   145 — 485.) 

Danaos. 

145.   Roztropnie,  dzieci!     Ojciec  stary  was  roztropnie 
I  wiernie  strzegąc  w  łodzi  dotąd  przeprowadził; 
I  teraz  tu  na  ladzie  radze  z  przezorności 
Wam  bacznie  słowa  moje  wrazić  sobie  w  pamięć ; 
Bo  widzę  pył,  a  zwiastun  to  bezgłosy  wojska; 

150.   Choć  piasty  w  koło  osi  się  obracające 

Nie  milczą.     Oto!  zbliża  sie  tłum  tarczowników 
I  kopijników  konno  i  w  okrągłych  wozach. 
Na  zwiady  może  ziemi  tej  władarze  sami, 
Gdy  gońcy  wieść  przynieśli,  ku  nam  wyjechali 

155.   Wżdy  czy  tu  bez  zamiaru  złeg*o,  lub  zacięty 

Gniew  warząc  w  sercu  dzikiem  zastęp  sprowadzają, 
W  przypadku  każdym  lepiej  dla  was  tu  na  święty 
Pagórek  wojny  bogów  schronić  się,  dziewice.* 
Ołtarz  mocniejszy  niż  mur,. tarcza  to  niezłomna. 

1 00.    Więc  bieżcie  jak  najprędzej  i,  obwite  wełną 

Oliwne  rószczki  —  strój  to  Zeusa  wielbionego  — 
Trzymając  w  lewym  ręku  i  podnosząc  zbożnie, 
Wstydliwie  i  żałośnie,  ile  trzeba,  obcym 
Odpowiadajcie,  jak  się  godzi;  przybyszowi 

165.    W  głos  ręcząc,  że  zbryzgane  krwią  nie  uciekacie 
Lecz  głos  wasz  na  zuchwalstwo  niechaj  nie  zakrawa 
Nie  próżność ,  nie  —  niech  spokój  jaśniejący  w  oku 
Na  twarzy  a  na  czole  skromność  sie  maluie! 
Nie  bądź  ni  za  skwapliwa ,  ni  rozwlekła  w  mowie, 

170.    Bo  słabość  ta  białogłów  bardzo  jest  naganna. 
Ulegaj!  biedna,  obca  tułasz  się  po  świecie; 
Zuchwale  mleć  językiem  słabym  nie  przystoi 

Przodownica    chór  u. 
Roztropnie  do  roztropnych  ty  przemawiasz,  ojcze! 
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Zachowam  wiernie  w  sercu  mądre  twoje  rady 
175.   I  napomnienia.     Rodzic  Zeus  niech  wejrzy  na  nas! 

D  a  n  a  o  s. 

Łaska wem  okiem  na  nas  niechaj  wejrzy  z  góry! 

Przodownica    chóru. 
Przy  tobie  blisko  zajmę  na  ołtarzu  miejsce. 

D  a  n  a  o  s. 
Więc  już  się  nie  ociągaj !    Zrób,  co  chcesz;  czas  wielki! 

(Danaidy  zbliżają  sie  do  ołtai'za  i  siadają  blisko  Danaosa.) 

Przodownica  chóru. 
Litości,  Zeusie,  nim  nas  udręczenie  zńeka. 

D  a  n  a  o  s. 

180.    Gdy  zechce  Zeus,  ta  sprawa  dobry  weźmie  koniec. 
Do  budziciela-ptaka  Zeusa  módl  się  także !  * 

Przodownica    chóru. 

Zbawienny  promień  słońca  wzywam  w  modłach  swoich ; 
I  wygnanego  z  nieba  też ,  czystego  Feba :  * 
Doznawszy  równej  doli,  litość  ma  nad  ludźmi. 

D  a  n  a  o  s. 
185.   Niech  litość  i  łaskawa  ma  nad  nami  pieczę! 

Przodownica    chóru. 
I  któreż  z  bóstw  tych  jeszcze  wezwać  mam  w  błaganiach? 

Danaos. 
Ot!  znamię  boga,  trójząb,  widza  oczy  moje. 

Przodownica    chóru. 
Wiódł  dobrze,  niech  też  dobrze  przyjmie  nas  na  ladzie!* 

Danaos. 
Ot!  Hermes,  inne  bóstwo  to  w  Hellenów  wierze. 


,  35« , 

Przodownica    chóru. 
190.    Zwiastunem  szczęścia  niech  nam  ocalonym  będzie! 

D  a  n  a  o  s. 

Pobożnie  wspólny  ołtarz  wszystkich  tych  władarzy 
Witając,  w  świętem  miejscu  siądźcie,  niby  stado 
Gołębic,  co  jastrzębi  równoskrzydłych,  srodze 
Przelewających  bratnich  plemion  krew,  się  boją.  * 

195.    Ptak,  gdy  pożera  ptaka,  jak  być  może  czysty? 

Gach,  co  wbrew  woli  ojca  wstrętnej  mu  niewiasty 
Pożąda,  żali  czystym  być  może?     Nie,  w  Hadzie 
Nie  ujdzie  za  występek  sądu  winowajca. 
I  tam,  jak  powiadają,  inny  Zeus  umarłych  :: 

200.    Za  czyn  zbrodniczy  wyrok  ostatni  wydaje. 

Podnieście  oczy!  bacznie  mówcie,  jak  radziłem, 
Abyście  z  waszej  doli  zwycięsko  wybrnęli! 

(Dziewice  ustawiają  się  kolo  tymeli.     Droga    do  miasta  prowadząca  przybywa 
Pelasgos,  król  w  Argos,   w  odzieniu   kaplańskiem    z  orszakiem  kopijników 

i  ciur.) 

Pelasgos. 

Jakiej-że  ziemi  dzieci,  rzeszo  nie-helleńska, 

Co  puszysz  okazałą  barbarzyńską  szatą, 
205.    Powitam?     Nie  tak  bowiem  noszą  się  argejskie, 

Ni  w  innych  okolicach  greckie  białogłowy. 

I  mocno  mnie  zdumiewa,  że,  nie  mając  woźnych. 

Ni  przewodników,  ani  przyjaciela  w  kraju, 

Do  ziemi  tej  bez  strachu  przyjść  się  ważyłyście. 
210.    Oliwne  rószczki  wprawdzie  macie,  siedząc  obok 

Bóstw  wojny,  jak  opieki  błagających  zwyczaj ; 

I  tego  li  Hellady  lud  się  dorozumie; 

Lecz  jak  odgadnąć  więcej  mógłb)^m  słusznie,  gdyby 

Twój  język  nie  był  gotów  wszystko  mi  wyjaśnić?  * 

Przodownica    chóru. 

215.    Co  do  odzieży  mojej,  domysł  twój  niemy  lny. 

Lecz  czemże  ciebie  nazwać,  czy  piastunem  laski 
Hermesa  lub  kapłanem,  albo  miasta  głową? 


359 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Ty  śmiało  mów.  na  owo  mi  odpowiadając. 

Ja  jestem  ziemiorodu  Palechtona  synem, 
220.    Naczelnym  władca  kraju  tego,  Pelasgosem. 

Pod  moją,  władza  po  mnie  chlubnie  tak  nazwawy 

Pelasgów  naród  zbiera  ziemi  tej  owoce. 

I  wszystek  kraj,  przez  który  płynie  święty  Strymon. 

Ku  zachodowi  słońca  jest  pod  berłem  moim.    ■ 
225.    W  granicach  kraju  mego  perrebijskie  pola 

I  Pindos  i  za  Pindem  ku  Peonii  niwy 

I  góry  dodonejskie  leżą,  a  granice  * 

Stanowi  morza  toń.     Tam  wszędzie  jestem  panem. 

A  tej  krainy  ziemia  Apią  się  nazywa 
230.     Na  cześć  wybawiciela  swego  z  dawien  dawna.  : 

Przybywszy  z  przeciwległej  ziemi  naupaktyjskiej 

Syn  boga  Apollona,  Apis,  lekarz  wieszczy, 

Z  potworów  ludobójczych  ziemię  tę  oczyścił, 

Co  przed  dawnemi  laty  napojona  zbrodni 
235.    Ohydnej  krwią  wydała  z  siebie  płód  zajadły, 

Roisko  smoków,  gniazda  gadów  pustoszących. 

Że  leki,  które  w  Argos  ziemi  korzeń  złego 

Podcięły  i  zbłagały  złe,  wymyślił  mądrze; 

Za  to  w  podziękę  Apis  cześć  odbiera  w  modłach. 
240.   Obecnie,  kiedym  sprawę  zdał  ci  tak  dokładną 

O  sobie ,  chwal  się  rodem  swoim  i  mów  dalej ! 

Wżdy  mów  rozwlekłych  miasto  to  nie  lubi  wcale. 

Przodownica    chóru. 

Słów  kilka  jasnych  powiem:  z  Argos  ród  wywodzim 
My,  plemię  uzacnionej  synem  jałowicy. 
245.    Że  mówię  prawdę  szczerą,  udowodnię  tobie. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Co  słyszę,  cudzoziemki,  nie  podobno  wierzyć: 
Że  z  Argos  swój   początek  ród  wasz  wyprowadza. 
.  Bo  do  libijskich  niewiast  raczej  podobniejsze 
Jesteście,  nie  tym  wcale,  które  się  tu  rodzą. 
250.    Wychował  wasze  plemię  może  Nilu  potok; 
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Cypryjskie  rysy  zasię  może  na  obliczach 
Dziewiczych  wyciśnięte  są  po  dzielnym  ojcu. 
Wiem  także,  że  kobiety  Indyi  na  wielbłądach 
By  muły  oj  uczonych  po  obszarach  granic 
255.    Etyopskich,  (jak  wieść  niesie),  kłusujące  do  was 
Podobne.     Wżdy  najchętniej  was  za  ludobójcze, 
Bezmężne  Amazonki  miałbym,  gdyby  w  ręku 
Był  łuk;  lecz  pouczony  dowiem  się  dokładnie, 

0  ile  krew  argejska  w  rodzie  waszym  płynie.  * 

Przodownica    chóru. 

260.    Wieść  niesie,  że  w  świątyni  Hery  Io  niegdyś 
Klucznicy  piastowała  urząd  w  Argos  kraju. 

1  że,  jak  wieść  powszechna,  pewna  głosi,  ona  — 

P  e  la  s  g  o  s. 
Toć  nie  to,  że  o  Zeusa  miłostkach  z  nią  mówi? 

Przodownica    chóru. 
Owszem,  i  że  przed  wzrokiem  Hery  wżdy  nie  uszły. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
265.   I  jakże  zwada  bogów  ta  się  zakończyła? 

Przodownica    chóru. 
Niewiastę  przemieniła  Hera  w  jałowicę. 

P  e  1  a  s  g-  o  s. 
Do  pięknorogiej  krowy  przeto  Zeus  zachodził? 

Przodownica    chóru. 
Przybrawszy  kształt  buchają  one  bóg  upłodnił. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
A  na  to  cóż  małżonka  wszechmogąca  Zeusa? 

Przodownica    chóru. 
270     Wszechwidzącego  stróża  dała  jałowicy  — 
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P  e  1  a  s  g  o  s. 
O  jakimż  wszechwidzącym  ty  pasterzu  mówisz? 

Przodownica    chóru. 

0  synu  ziemi  Argos,  co  go  Hermes  zabił. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Cóż?  nie  kuczyła-ż  innej  biedy  nędznej  krowie? 

Przodownica    chóru. 
Żgający  bydło  giez  ją  kręcił  i  popędzał. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
275.    ]\ad  Inachosem  „bąkienr-  zowią  go  mieszkańcy. 

Przodownica    chóru. 

1  ten  daleko  przegnał  ją  z  ojczystej  ziemi. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Na  wszystko  to  się  zgadzam,  coś  mi  rzekła  dotąd. 

Przodownica    chóru. 

I  przyszła  do  Kanobu,  stąd  do  Memfis  także. 
Tam  Zeus  się  dotknął  onej  i  zapłodnił  łono.* 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
280.    Któż  tedy  synem  Zeusa  z  krowy  się  mianuje? 

Przodownica    chóru. 
Epafos,  tak  stosownie  do  poczęcia  zwany. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
A  czyimż  był  rodzicem  ten,  oznajm  mi  teraz 

Przodownica    chóru. 
Libyi,  królowy  wielkim  władającej  krajem.* 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
A  ta  potomstwo,  powiedz,  jakie  zostawiła? 


Przodownica     chóru. 
285.    Belosa  dwudzietnego ,  ojca  mego  ojca.* 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Obecnie  wymień  mądre  imię  mi  rodzica !  * 

Przodownica    chóru. 
Danaos;  a  brat  jego  ma  pięćdziesiąt  synów. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
I  tegoż  mi  wyraźnie  chciej  oznajmić  imię. 

Przodownica    chóru. 

Egiptos  mu  na  imię.     Znając  ród  nasz  stary, 
2 go.    Daj  pomoc  nam,  boć  z  Argos,  widzisz,  pochodzimy. 

P  e  1  a  s  g  o  s 

Jesteście  zdaniem  mojem  z  dawna  połączeni 

Z  tą  ziemią.     Lecz  opuścić  ojców  strzechy  czemuż 

Na  sobie  przeniosłyście?     Cóż  wam  tak  dopiekło? 

Przodownica    chóru. 

Pelasgów  królu!     Ludzi  klęski  są  rozliczne 
295.    I  nigdy  w  jeden  sposób  złe  się  nie  objawia.  * 

Bo  któż  mógł  tuszyć ,  że  do  Argos ,  do  krewniaków 

Naszych,  niespodziewanie  zaniesie  tułactwo 

To  nas,    co  przed  małżeństwem  uciekłyśmy  z  wstrętu? 

P  e  1  a  s  g  o  s, 

Dla  czegóż  do  wojennych  bóstw  tych  się  uciekłaś, 
300.    Obwite  wełną  rószczki  świeże  mając  w  ręku? 

Przodownica    chóru. 
By  niewolnicą  synów  Egiptosa  nie  być. 

Pelasgos. 
Czy  z  nienawiści,  czy  też  masz  to  za  bezbożność? 
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Przodownica    chóru. 
I  któż  przy  zdrowych  zmysłach  ślubowałby  krewnym?" 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Toć  wzrost  przez  sojusz  taki  bierze  ludzi  możność  — ■ 

Przodownica    chóru. 
305.   A  tak  —  i  snadno  pozbyć  się  biedaków  z  karku ! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Wiec  jakże  dam  wam  dowód  mojej  pobożności? 

Przodownica    chóru. 
Gdy  nas  Egipta  synom  mimo  próśb  nie  wydasz. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
I  la!  groźna  prośba!  w  nową,  się  powikłać  wojnę! 

Przodownica    chóru. 
Zasłania  sprzymierzeńców  swoich  Dike  dzielnie. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
310.    Jeżeli  od  początku  była  społem  z  wami. 

Przodownica    chóru. 
Przybytek  miasta  hojnie  uwieńczony  szanuj ! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Z  czcią  trwożną  na  ten  ołtarz  patrzę  umajony. 

Przodownica    chóru. 
A  gniew  tułaczy  boga,  Zeusa,  srodze  ciąży.  ;; 

<.,    ,  Chór. 

Strofa    1 . 

Słuchaj  mnie  chętnem  sercem,  Palechtona 
315.        Synu,  Pelasgom  królujący  panie, 

Ot!  bez  opieki  tułam  się  strwożona, 

By  koza  szczuta  na  skał  stromej  ścianie. 


-> 
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Kędy  przed  wilkiem  czując  się  w  bezpieczy  * 
Oznajmia  biedę  stróżowi  —  i  beczy ! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

320.    Życzliwie,  widzę,  kinie  bóstw  wojennych  grono, 
Swieżemi  g-ałazkami  sjesto  ocienione. 

Ok  O  ł- 

Niech  cudzoziemców  pobyt  szkody  nie  przyniesie 
I  dla  nieog/lędności  miasta  niespodziany 
Bój  nie  zakłóci;  czego  wcale  mu  nie  trzeba! 

,    ..  , '   ,  Chór. 

Antistroia   1. 

325.        O  losów  dawcy  Zeusa  córo!  szkody 

Niech  z  nas  gród  nie  ma,  strażniczko  Temido! 
A  ty  posłuchaj ,  starcze  mądry  młodej : 
Czcząc  nas  tułaczki,  przyciśniony  biedą 
Nie  będzie  żywot  twój  szczęsny  —  a  błoga 

330.         Ofiara  z  dłoni  czystej  cieszy  boga! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Nie  przy  jednem  ognisku  w  moim  tylko  domu 
Siądziecie.     A  nuż  zmaże  sie  tern  miasto  całe, 
Lud  wspólnie  winien  starać  sie  odwrócić  kieskę! 

ST  ts  4/  %/ 

Więc  obietnicą  żadną  prędzej  się  zwięzywać 
335.    Nie  mogę,  aż  mieszczanom  to  wszystko  oznajmię. 


Strofa  2. 


Chór. 


Ty  jesteś  miastem,  ty  ludem,  Pry  tanem 
Nie  sprawiającym  się  nikomu ,  panem 
Ogniska  ziemi  i  świętych  ołtarzy. 
Twoje  skinienie  za  wszystkich  tu  waży. 
340.        Ty  sam ,  piastując  berło  samo  władztwa, 

Wszystko  rozstrzygasz:  strzeż  się  świętokradztwa! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Popełnią  świętokradztwo  nasi  przeciwnicy! 

Choć  pomóc  wam  nie  mogę  bez  niebezpieczeństwa; 

Bez  serca  przecie  byłbym,  nie  słuchając  prośby. 
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345.   Zdejmuje  strach  mię;  waham  się,  czy  się  odważyć 
Lub  niechać  czynu,  na  los  ślepy  się  puszczając. 

*  x-  ,.   r  Chór. 

Antistrofa  2. 

Na  tego  bacz,  co  tam  patrzy  z  wysoka! 
To  śmiertelników  zbiedzonych  opoka, 
Kiedy  u  bliźnich  im  według  słuszności 
350.        Trudno  doprosić  się  sprawiedliwości. 

Srodze  błagaczy  bóg,  Zeus,  w  gniewie  karze; 
Nie  zmiękczą  jego  jękami  nędzarze! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

A  jeźli,  odwołując  się  do  praw  rodzinnych 
I  związków  krwi  najbliższych,  ciebie  Egiptosa 
355.    Synowie  pokonają,  któż  im  opór  stawi? 
Prawami  krajowemi  udowodnić  trzeba 
Tobie,  że  zgoła  prawa  do  ciebie  nie  mają. 

c    f    o  Chór. 

Strofa  3. 

Niech  mnie  w  swej  mocy  męszczyzn  tych  ramiona 
Nigdy  nie  mają!     Sposób  mi  podały, 
360         Jak  ujść  obmierzłych  związków,  gwiazd  znamiona.* 
Ty  z  Diką ,  której  moc  postanowiona 
Od  bóstw,  sądź,  sojusz  z  nią  zawarłszy  stały! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Nie  łatwo  sąd  w  tern  wydać!    Sędzią  mnie  nie  mianuj 
Już  przedtem  powiedziałem,  że  bez  woli  ludu 
365.    Nic  nie  uchwalę  mimo  całej  mej  potęgi, 

By  naród  mnie  nie  łajał  kiedy,  gdyby  dobrze 

Nie  wiodło  się:  „Przybyszów  czcząc  zgubiłeś  miasto!" 

.   ,.  :  .   „  Chór. 

Antistrota  3- 

Zeus,  krewniak  obu,  przygląda  się  temu* 
Z  szalami  w  równi;  płaci  za  bezprawie 

370.         Złym,  a  za  cnotę  sumiennie  zbożnemu. 

Więc,  gdy  tak  słuszność  wymierza  się,  czemu 
Z  słusznym  ociągasz  się  sądem  w  tej  sprawie?' 
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P  e  1  a  s  g  o  s. 

Powinno  oko  moje,  niczem  niezamglone, 

Na  nurka  wzór  w  głębiny  troskliwości  zbawczej 

375     Zapuścić  bystry  wzrok  i  aż  do  dna  ich  "sięgnąć. 

By  szkody  nie  zrządziło  wszystko  to  wprzód  miastu, 
A  potem  też  pomyślny  dla  nas  koniec  wzięło. 
Tych,  co  się  powierzyły  naszej  pieczy,  żadne 
Nie  skrzywdzą  waśnie;  ja  zaś  was  u  bóstw  ołtarzy 

380.    Przytułku  szukających  nie  opuszczę,  abym 

Na  dom  swój  ciężkiej  chłosty  nie  ściągnął  zgubnego 
Mściciela,  który  w  Hadzie  nawet  dręczv  zmarłych." 
Cóż  myślisz,  czy  nie  zbawi  nas  tylko  troskliwość? 

(Król  zamyśla  się  głęboko.     Tymczasem  chór  śpiewa  ) 

ŚPIEW  CHÓRU. 
Dział    I    chóru. 

Strofa   i. 

Miej  więc  troskliwość  i  twoja  opieka 
385.    Niech  sprawiedliwość  zbożnie  nam  wymierzy. 
Nie  zdradź  tułaczek,  co  do  twych  wybrzeży 
Gwałtem  wygnane  przybiegły  z  daleka. 

.     .      ,  Dział    II    chóru. 

Antistroia    1. 

Nie  ścierp,  by  z  siedlisk,  kędy  pełno  bogów, 
Mnie  uniesiono,  wszechwładny  tu  panie! 
390.    Pomnij  na  gachów  zuchwałe  brykanie, 

Od  zawziętego  broń  nas  gniewu  wrogowi  ; 

.     e  D  z  i  a  ł    1    c  h  ó  r  u. 

Strofa   2. 

Nie  ścierp,  by  kornie  błagających  grono 
Wbrew  prawom  gwałtem  z  ołtarzy  śeiągniono 
Za  taśmy  czół ,  by  konie,  lub  za  szaty 
395.    Nasze  bujnymi  przetykane  kwiaty. 

,     .      .  Dział    II    chóru. 

Antistroia    2. 

Bo  jakbądź  nami  twa  wola  rozrządzi, 
Wied/. .   że  twych   synów   i   dom  twój  osąd/i 
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Na  równa  dole  Temis.     Wiec  ci  radze 
Pomnieć  na  Zeusa  sprawiedliwą  władzę. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

400.    Pomniałem  już,  Ot!  jaki  obrót  sprawa  weźmie. 
Zmuszony-m  koniecznością.     Łódź  ot!  zakliniona, 
Klamrami  zjęte  mając  wręgi,  w  miejscu  stoi.  * 
Tak,  bez  strapienia  końca  troskom  tym  nie  widzę 

405     Dom  wprawdzie,  gdy  do  czysta  skarbiec  wróg  wypróżnił, 
Odzyskać  może  mienie  za  przyczyną  Zeusa 
I  straty  powetować  nowym ,  większym  skarbem ; 
A  gdy  wypuścił  język  wcale  nie  wczas  pocisk 
Bolesny,   co  gwałtownie  w  sercu  krew  rozburzy, 

410.    Wrażenie  słowa  inne  motgą  ułagodzić; 

Lecz  gdy  kto  krew  pokrewną  przelał,  wtenczas  trzeba 
Poświęcić  i  nie  mało  bydląt  na  ofiarę 
Z  bóstw  niejednemu  zarżnąć,  by  odwrócić  klęskę. 
Nie,  nie,  uniknąć  takiej  zwady  trzeba  mądrze.  :: 

415     Wolę  nie  przeznać  klęski,  niż  być  jej  świadomy; 
Niech  dobry  koniec  weźmie  wszystko  nadspodzianie! 

Przodownica    chóru. 
Wysłuchaj  aż  do  końca  długą  korną  mowę! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Mów!   słucham.     Wszystko    bacznie  wezmę   na  uwagę. 

Przodownica    chóru. 
Przepaską  i  wstęgami  szaty  moje  spięte. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
42o.    Przydatna  wcale  stroju  niewiast  cześć  stanowią 

Przodownica    chóru. 
Za  piękne  ,  wiedz,  narzędzia  będą  mi  służyły  — 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Mów  jasno.  00  właściwie  myślisz  wypowiedzieć, 
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Przodownica    chóru. 
Jeżeli  nie  przyrzeczesz  rzesze  tej  opieki   — 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Za  jakież  ci  narzędzie  mają  służyć  wstęgi? 

Przodownica    chóru. 
425.    W  ozdoby  nowe  ołtarz  bóstw  tych  przystroimy  — ■ 

Pelasgos. 
W  zagadkach  ciemnych  mówisz,  jasno  się  wytłumacz! 

Przodownica    chóru. 
Abyśmy  się  niebawem  na  nim  powiesiły. 

Pelasgos. 
By  pocisk,  słowa  twoje  serce  mi  przeszyły. 

Przodownica    chóru. 
Pojąłeś?  Otworzyłam  oczy  ci  zupełnie? 

Pelasgos. 

410.    Ha!  zewsząd  niezwalczone  wala  sie  trudności 
I  klęsk  bez  liku  na  mnie  stacza  się,  by  potok. 
Po  morzu  niezgłębionem,  nieżeglownem  Aty 
Ot!  płynę,  gdzie  od  klęski  port  mnie  nie  zasłoni. 
Bo  jeźli  się  do  waszych  życzeń  nie  przychylę, 

435.    Ochydnym  grozisz  czynem,  niedosiężnym  niczem; 
A  jeźli  Egiptosa  synów,  krewnych  waszych, 
Zaczepię,  bój  otwarty  tocząc  przed  murami, 
Azaliż  ta  ofiara  przykrą  mi  nie  będzie, 
Gdy  dla  białogłów  ziemie  mężów  krwią  zrumienie? 

440.    A   wżdy  tułaczy  boga  gniewu  bać  się  trzeba, 

Przed  którym  ludzie  w  trwodze  korzą  się  najniżej  ! 

(Do  Danaosa.) 
Ty  więc,  sędziwy  starcze,  dziewic  tych  rodzicu, 
Zabrawszy  jak  najprędzej  rószczki  te  oliwne 
Na  inne  bóstw  krajowych  ołtarze  je  przenieś. 

445.    By  znaki  te  błagania  zobaczyli  w  mieście 
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Obywatele  wszyscy  i  nie  przedrwiwali 
Z  słów  moich:  władzy  bowiem  chętnie  lud  przygania. 
A  może  lud,  na  widok  wasz  litością  zdjęty, 
Nienawiść  ku  zuchwalstwu  owej  zgraj  i  męszczyzn 
450.   Poweźmie  i  łaskawszym  dla  was  się  pokaże. 
Przychylność  bowiem  każdy  okazuje  słabszym. 

D  a  n  a  o  s. 

Wysoko  to  cenimy  sobie  w  sercu  wdzięcznem, 

Że  opiekuna  w  tobie  mamy  czcigodnego. 

Więc  daj  mi  przewodników,  có  mi  wskażą  drogę 

455.    I  do  ołtarzy  waszych  bóstw  przed  świątyniami 
I  do  wytwornych  siedzib  ich  mnie  przeprowadzą, 
By  dostać  się  przez  miasto  bez  niebezpieczeństwa 
Wszelkiego,     Cudzoziemski  strój  mój  i  oblicze; 
Nad  Nilem  i  Inachem  niejednaki  bowiem* 

460.   Ród  mieszka.    Broń,  by  popłoch  wylągł  się  z  odwagi 
Nie  jeden  już  pomyłką  zabił  przyjaciela.  * 

1    e  1  a  S  g  O  S    (do  kilku  z  orszaku  swojego). 

Wy  idźcie !  bo  roztropnie  cudzoziemiec  mówi. 
Prowadźcie  do  ołtarzy  miejskich,  do  bóstw  siedzib, 
A  w  drodze  nie  gawędźcie  z  nikim!  Pójdzie  z  wami 
5Ó5.   Mąż,  co  przybywszy  morzem  jest  pod  bóstw  opieką. 

(Danaos  z  towarzyszami  oddala  się). 

Przodownica    chóru. 

O  tym  radziłeś.     Straż  z  nim  bezpieczeństwa  idzie.  * 
Lecz  ja  co  pocznę?    Skądże  mnie  otuchy  dodasz? 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Gałązki,  udręczenia  znaki,  tu  pozostaw! 

Przodownica    chóru. 
Zostawiam  je,  posłuszna  słowu  i  skinieniu. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
470.    Do  przestronego  gaju  teraz  zwróć  twe  kroki. 
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Przodownica    chóru. 
Gaj  ten  dostępny  jakież  może  dać  schronienie  ?  * 

P  e  1  a  s  go  s. 
Na  łup  drapieżnym  ptakom  ciebie  nie  wydamy. 

Przodownica    chóru. 
Zjadł  ej  szym  od  padalców  wżdy  nieprzyjaciołom. 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Mów  słowa  dobrej  wróżby,  gdy  słyszałaś  takie. 

Przodownica    chóru. 
475.    Nie  dziw,  że  zatrwożona  w  duszy  się  unoszę. 

P  e  1  a  s  g*  o  s. 
Lecz  w  obec  władcy  trwoga  twoja  jest  bluźnierstwem.* 

Przodownica    chóru. 
Ty  czynem  więc  i  słowem  umysł  mój  rozwesel ! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Twój  rodzic  nie  na  długo  ciebie  osamotni; 

A  ja  zwoławszy  ludy  moje  do  obrady, 
480.    Życzliwość  dla  was  w  sercach  zgromadzenia  wzbudzę 

I  poddam  ojcu  twemu,  z  czem  się  ma  odezwać. 

Więc  zostań  tu  i  bogów  ziemi  tej  w  modlitwach 

Gorących  błagaj  o  to,  czego  chcesz  dostąpić. 

By  wszystko  przygotować,  teraz  się  oddalam; 
485.    Ty,  Pejto,  i  skuteczne  szczęście  bieżcie  za  mną!* 

(Odchodzi.) 

(Stasimon  wtóre  od  av.  486     561). 

e,    e  S  p  i  e  w    c  h  ó  r  u. 

Strofa   i.  r 

Kronido  błogi!  Ty,  panie  nad  pany, 
Najświętszy  między  świętymi  niebiany, 
Najpotężniejszy  z  potężnych  władarzy, 
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Niech  moja  prośba  u  ciebie  coś  waży! 
490.        Odwróć  zuchwalstwo  gachów  od  plemienia 
Twojego,  w?ydaj  wyrok  potępienia 
I  zatop  w  morza  burzliwym  odmęcie 
Zagubców  zgraję  na  czarnym  okręcie  1* 

Antistrofa   I. 

Wysłuchaj,  panie,  błaganie  dziewicy; 
495.        Rodu  naszego  dawnego,  rodzicy 

Niegdyś  ci  drogiej  potomstwa  wskrześ  sławę, 

Rzuciwszy  na  nas  spojrzenie  łaskawe. 

Tak,  pomnij  na  to,  kochanku  lony! 

Toć  pochodzeniem  boskiem  zaszczycony 
500.        Przez  one  ród  nasz  z  chluba  to  wspomina  — 

A  Argos  nasza  rodzinna  kraina!  — 

Strofa  2. 

Znalazłam  ślady  tu  dawne:  murawy, 
Gdzie  matka  pasła  się  ziołami ;  w  trawy   . 
Obfite  smugi ,  skąd  niegdyś  kręcona 

505.        Gzem,  obłąkana  uciekłszy  łona 

Wielu  śmiertelnych  ziemice  przebieży  — 
1  dwakroć  ona  potem  do  wybrzeży 
Naprzeciwległej  przybyła  wpław  ziemi, 
Gwoli  wyrokom  szlakami  morskiemi. 

Antistrofa  2. 

510.        Pędząc  przez  Azyi  ląd  na  niwy  wpada 
Frygii  bogatej  w  owiec  mnogie  stada; 
Przez  Teutras,  miasto  Myzów,  *  i  padoły 
Lidów  przebiega;  dalej  przez  chochoły 
Gór  cylicyjskich  i  pamfylskie  szczyty, 

515.        Przez  rzeki  wiecznie  mknące  i  obfity 

W  złoto  kraj  *,  sadząc  szalenie,  przybywa, 
Gdzie  zbożorodna  Afrodyty  niwa.  * 

Strofa  3. 

Skrzydłolotnego  poganiacza  w  biegu 
Pociskiem  kłóta  dopadła  do  gaju 
521.        Wszystkożywnego  boskiego,  gdzie  z  śniegu 
Wody  się  poi  nizina;  do  kraju, 
Który  Tyfona  silny  dech  przewiewa  * 

24* 
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I  zdrowy  potok  Nejlosa  zalewa ;  * 
A   kolac  żądłem  Hera  srożeiaca 
525.        I  znój  sromotny  w  szaleństwo  ja  wtrąca. 

Antistrofa  3. 

Mieszkańcy  w  kraju  tym  wówczas  osiedli 
Zadrżeli  nagle  i  z  trwogi  pobledli, 
Gdy  widok  dziwny  ich  zmysły  uderza: 
Obrzydliwego,  potwornego  zwierza, 

530.        Mieszańca  na  pół  z  dziewicy  i  krowy; 
I  na  cud  patrzą  zdumieni.  Któż  w  owej 
Porze  pokrzepić  jął  siły  Iony 
Tak  nieszczęśliwej,  błędnej,  gzem  kręconej? 

.Strofa  4. 

Zeus  zbawczy,  czasu  pan  po  wieki  wieków 
535,        Nieskończonego,   ten  uczynił  skutek. 
Zeus  jej  bez  bólu,  siłą  boskich  leków 
I  tchem  wionąwszy  na  nią,  odjął  smutek. 
Ona  w  łzach  wstydu  żałosneg*o  tonie;  — 
A  mając  zakład  miłości  w  swem  łonie, 
540.         Jak  niekłamliwa  wieść  z  ust  do  ust  chodzi, 
Syna  Zeusowi  dorodnego  rodzi 

Antistrofa  4. 

I  szczęśliwego  zgoła  wiekuiście. 
To  też  w  krąg  wszystkie  zawołały  ziemie: 
..Otóż  to  Zeusa  płód  jest  rzeczywiście , 
545.        Pełne  rodzajnej  żywotności  plemię! 

Któż  bowiem  inny  byłby  pohamował 
To,  co  szalony  gniew  Hery  uknowrał? 
Zeusa  to  dzieło."    Wiec  nie  skłamiesz  słowem, 
Zowiąc  potomstwem  nas  Epafosowem. 

Strofa  5. 

550.        Do  kogóż  z  bogów  spawiedliwiej  modły 
O  pomoc  zwrócić?  O  Zeusie!  o  sprawco 
Wszystkiego  życia  i  początkodawco, 
Którego  własnych  rąk  siły  zawiodły 
Na  tron,  potężny  i  stary  naddziadzie 

555.        Rodu,  wszem  błogo  doradzasz  w  naradzie! 


Antistrofa  5. 

U  żadnej  władzy  opieki  nie  zada 
Zeus  zatrwożony,  żadnego  mocarza 
Za  mocniejszego  rządzce  nie  uważa 
I  na  nikogo  w  gore  nie  spogląda 

560.        Trwożnie.    Niezwłocznie  czyn  idzie  po  słowie 
Kona,  co  w  mądrej  postanowił  głowie. 


(Epejsodion  wtóre  od  w.   562 — 719.' 
JD  a  n  a  O  S    (wraca  z  miasta  z  towarzyszami.) 

Nadzieja,  dzieci!  w  mieście  wszystko  się  powiodło, 
Przyjęto  wszystkie  wnioski  w  zgromadzeniu  ludu! 

Przodownica    chóru. 

Sędziwy  ojcze,  witaj,  miły  mi  zwiastunie! 
565.    Lecz  powiedz   nam,    co  w  końcu  rada  uchwaliła 
I  jakie  zdanie  większość  pozyskało  głosów. 

D  a  n  a  o  s. 

Tak  jednomyślna  zgoda  była  w  Argos  ludzie, 
Że  stare  serce  biło,  by  w  młodzieńczej  piersi. 

0  niebo  szum  .się  odbił,  kiedy  podniesieniem 
570.   Prawicy  tę  uchwałę  lud  potwierdził  wszystek, 

Ze  wolni  tę  krainę  mamy  zamieszkiwać, 
Bezpieczni  przed  niewolą  tu  w  przytułku  świętym, 
Z  którego  nas  krajowcom,  ani  cudzoziemcom 
Nie  wolno  uprowadzić;   gdyby  zaś  kto  gwałtu 

575.    Śmiał  użyć,  obywatel,  coby  nam  pomocy 

Odmówił,  ma  cześć  stracić  i  pójść  na  wygnanie. 
Za  nami  przemawiając  wniosek  ten  popierał 
Pelasgów  król  i  wolał,  by  srogiego  g'niewu 
W  błagaczy  bogu,  Zeusie,  nig"dy  gród  nie  wzbudzał. 

580.    Bo  zbrodnia  to  dwojaka,  na  obywatelu 

1  cudzoziemcu  wespół  popełniona,  miasto 

W  niedoli  otchłań  Avtrąci  nigdy  nieprzebrnioną. 
Argeów  lud  te  słowa  słysząc,  nim  wezwano 
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Do  tego,  podniósł  ręce  i  rzekł:   „Tak  niech  będzie ltt 
585.    Słów  zręcznych,  trafiających  do  serc  lud  Pelasgów 
Usłuchał.     Zeus  pomyślnie  niech  zakończy  sprawę! 

Przodownica    chóru. 
Zacznijmy  prośby  życzliwe  o  zdrowie 

» 

I  całość  miasta,  gdy  Argeowie 
O  nasze  całość  stali.     Zeus,  stróż  gości, 
5 go.  Niech  prośby  z  gości  ust  na  wysokości 

Wysłucha  i  do  mety  pożądanej 
Niech  doprowadzi  wszystko  bez  nagany! 

Śpiew    (modlitwa)    chóru. 
L.     .  Chórudziałl. 

Strofa    i.  1 

Teraz  wy  także,  bóstwa,  Zeusa  plemię, 
Słuchajcie,  jakie  modły  czynię,  ziemię 

595.         Tę  błogosławiąc:  Niech  wśród  wrzawy  dzikiej 
I  rzezi  gród  ten  Pelasgów  nie  spłonie 
Ogniem  Aresa,  który  mężów  szyki, 
By  żniwo,  sprząta  na  obcym  zagonie; 
Ze  dla  nas  pełen  był  politowania, 

600.        Wydał  łaskawy  wyrok  i  że  części 

Nam  nie  odmówił,  nam,  których  zasłania 
Zeus,  nieszczęśliwej  gromadzie  niewieściej ; 

.   ,.  ,    ,  C  hó  r  u    dz  i  ał    II. 

Antistrofa   1. 

I  że  na  korzyść  gachów  nie  głosował, 
Lecz  wstręt  i  skargi  niewiast  uszanował, 

605.        Bacząc  na  Zeusa,  mściciela,  co  świata 
Przenika  ogrom  i  zawsze  zwycięży !   — 
A  gniewu  jego  nie  chce  żadna  chata 
Ściągnąć  na  strzechę  swa,  tak  strasznie  cięży! 
To  też  na  krewne  pod  skrzydłem  opieki 

610.        Zeusa  świętego  targnąć  się  nie  waży, 
Za  co  po  wszystkie  zjedna  sobie  wieki 
Bóstwa  ofiarą  u  świętych  ołtarzy. 


375 

„Ł    -  Chórudziałl. 

Stroła  2. 

Wiec  z  ocienionych  rószczka  ust  niech  wzięci  * 
Prośba  pobożna:  niechaj  nigdy  grodu 

615.   Mór  nie  wyludni  ani  bunt  narodu 

Rodzinnej  ziemi  nie  zbroczy  krwią  dzieci. 
Niechaj  kwiat  stoi  nieuszczknięty  młodzi 
I  Afrodyty  gach  niechaj  nie  zmiecie  — 
On,  co  w  krwi  chętnie  śmiertelników  brodzi, 

620.    Ares  lubieżny,  —  onej  w  wieku  kwiecie! 

Chóru    dział    II. 

Antistrola  2. 

Starce  sędziwi  niech  beda  na  straży 
Boskich  ołtarzy,  pełnych  hojnych  datków, 
Aby  gród  zakwitł  piękniej  śród  dostatków; 
Gościny  stróża  z  potężnych  władarzy 
625.        Czcząc  głównie,  Zeusa,  który  strzeże  prawa 
Według  zakonu  starego.     Niech  pole 
Plon  co  rok  wyda  —  a  Artemis  dawa 
Pomoc  niewiastom,  gdy  je  biorą  bole! 


Strofa  3. 


Chóru    dział    I. 


Niech  straszna  kieska  mężów  nie  zatraci, 
630.        Nie  szarpie  grodu  bój  też  opłakany, 
Któryby  śpiewy  uciszył  i  tany 
I  dłoń  uzbroił  powaśnionej  braci! 
Rój  chorób  srogich  niech  obywateli, 
W  oddali  gnieżdżąc  się,  omija  głowy; 
635.        A.  lekarz  Febos  lycejski  udzieli 

Rady  życzliwej  młodzieży  krajowej ! 

•A  ...  ,    c  Chóru    dział    II. 

Antistrofa  3. 

Niech  ziemia,  Zeusie,  w  owoce  obfita 
Przez  wszystkie  pory  roku  je  rozmnaża! 
Niech  trzód  na  polu  płodnych  się  przysparza 
640.        I  wszystko  szczęśnie,  bogowie,  rozkwita ! 
Niechaj  u  stopni  wyniosłych  ołtarzy 
Błagalne  pienia  brzmią  przy  lutni  wtórze 
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I  z  nieskażonych  ust  świętych  gęślarzy 
Pieśń  wzięci  dźwięczna  i  wionie  ku  górze! 

Chóru    dział    I. 

Strofa  4. 

645.        Niech  ma  przezornie  cześć  swoje  na  pieczy 
Lud,  co  ster  rządu  trzyma  w  dłoni  swojej, 
Bacząc  na  dobro  pospolitej  rzeczy; 
Do  zgody  skłonny,  nim  Ares  uzbroi 
Ręce  do  boju,  gościom,  jak  należy, 

650.         Niech  sprawiedliwość  bez  szkody  wymierzy! 

%    .      .  Chóru    dział    II. 

Antistrofa  4. 

Bogów  rodzinnych,  władnących  tym  krajem, 
Czcijcie,  wawrzynem  uwieńczone  byki 
Im  ofiarując  rodziców  zwyczajem. 
W  zakonie  bowiem  uwielbionej  Dyki 
655.        Ten  między  trzema  przepisami  trzeci, 
Aby  rodziców  szanowały  dzieci!* 

D  a  n  a  O  S    (na    strażnicy) 

Za  mądre  te  życzenia,  dzieci,   was  pochwalam. 
A  teraz  nie  zadrzyjcie,  jeźli  z  ust  rodzica 
Wieść  nową,  niespodzianą  wcale  usłyszycie. 

660.    Z  strażnicy  tej  bezpiecznej  dla  tułaczy  widzę 

Łódź,  łatwo  poznać  ją,  że  mylić  się  nie  mogę  — 
Porządki  jej  i  żagle  i  pokłady  nawy 
I  sztabę  zmierzającą  przed  się  wprost  do  celu, 
Sterowi,  co  na  rufie  rządzi  łodzią,  nazbyt 

665.    Posłuszną,  ale  dla  nas  nieprzyjazną  wcale. 
Poznaję  majtków  także:  ich  postacie  czarne, 
Połyskujące  z  białych  szat  się  wynurzają. 
Wyraźnie  już  też  inne  łodzie  i  posiłki 
Dostrzegam,  a  naczelna  łódź  do  lądu  z  żaglem 

670.   Zwiniętym  wiosło  wana  z  wszystkich  sił  przybija. 
Wżdy  nam  spokojnie  trzeba  patrzeć  i  bez  strachu 
Na  zamysł  ten  i  bogów  tych  nie  zapominać. 
Ja  pójdę  opiekuńczej  szukać  wam  pomocy. 
Boć  pewnie  albo  woźny,  albo  poseł  przyjdzie1 
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675.    I  będzie  was,  by  branki,  stąd  chciał  uprowadzić. 

Nie!  nic  nie  będzie  z  tego;  bądźcie  bez  obawy! 

Lecz  gdyby  się  z  pomocą  nazbyt  ociągano, 

U  bóstw  zasłony  szukać  nie  zapominajcie. 

Odważnie  więc !  śmiertelny,  co  znieważa  bogów 
680.    Zuchwale,  wT  przeznaczonym  dniu  kaźń  weźmie  z  czasem. 

Przodownica    chóru    działu    I. 

Stroia   1 . 

Drżę,  ojcze!  już  okręty  skrzy  dl  olotne  oto 
Zbliżają  się  i  chwila  ledwie  nas  rozłącza! 

Chóru    dział    I. 

Ogarnia  trwoga  duszę,  żaliż  nic  nie  nada 
Ucieczka?  O  rodzicu!  strach  ten  śmierć  mi  zada! 

D  a  n  a  o  s. 

685.   Argeów  wyrok  zapadł,  dzieci!  Przeto  sobą 

Nietr woźcie!  Pewny  jestem:  piersią  was  zasłonią. 

.     .      .        Przodownik    chóru    działu  II. 

Antistrofa    1 . 

Nikczemne  jest  szalone  plemię  Egiptosa, 

Nie  syte  wojny;  wszakże  sam  wiesz  o  tern  dobrze. 

Chóru    dział  II. 

Na  czarnych  łodzi  tramach  z  ćmą  czarnej  czeladzi 
690.    Przybyli  dotąd;  gniew  ich  do  celu  prowadzi. 

D  a  n  a  o  s. 

Tu  napotkają  wielu,  co  ramiona  dzielne 
Zahartowali  w  słońca  południowym  skwarze. 

_,     r  Przodownica    chóru    działu    I.. 

Strofa  2. 

Nie  zostaw  mnie  tu  samej  błagam   o  to,  ojcze! 
Niewiasta  sama  za  nic,  braknie  jej  odwagi. 

Chóru    dział    I. 

695.    W  bezbożnej  piersi  chytrzy  knując  wniki  zdradne. 
By  kruki,  na  świętości  nie  zważają  żadne. 
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D  a  n  a  o  s. 

Korzyścią  to  byłoby  dla  nas  wielką,  gdyby 
Obmierzli  byli  równo,  dzieci,  wam  i  bóstwom. 

.  .         Przodownica    chóru    działu. 

Antistrota  2. 

Nie  bojąc  się  trójzębu  tego  ani  bogów 
700.    Potęgi,  nie  powściągną  sie  od  gwałtu,  ojcze! 

Chóru    dział    II. 

Zuchwaląc  sie  dla  pychy  sprośnej  i  bez  czoła, 
By  psy,  w  szaleństwie  bóstw  nie  uszanują  zgoła! 

D  a  n  a  o  s. 

Przypowieść  jednak  uczy:    „Wilki  psów  przemogą" 
I  „papierowy  wiąz  nie  lepszy  od  pszenicy."  * 

Przodownica    chóru    całego. 

705.    Nikczemnych  i  okrutnych  potworów  gniew  warzą 

W  swych   sercach.     Przeto  strzec  sie   z  wszystkich  sił 

należy. 

D  a  n  a  o  s. 

Nie  bardzo  się  pospieszą  łodzie  z  jazdą;  nie  ma 
Przystani  w  pobliskości  ani  cum  dość  silnych, 
By  na  ląd  się  wydostać;  nie  natychmiast  także 

710.    Gruntowi  kotwicznemu  ufa  sternik  nawy, 

A  zwłaszcza  że  do  brzegów  płyną  bezportowych 
Pod  wieczór,  kiedy  słońce  chyli  się  ku  nocy. 
Noc  zaś  mądremu  sprawia  biedę  sternikowi. 
Nie  byłoby  bezpiecznie  więc  lądować  wcale, 

715.    Nim  śmiele  się  zatrzymać  łodzie  będą  mogły. 

Ty  tylko  w  trwodze  bogów  nie  zapomnij  błagać 
O  pomoc.  Mnie  wysłucha  bez  wątpienia  miasto, 
Starego  mnie,  młodego  wżdy  wymowy  duchem! 

(Danaos  odchodzi  z  orszakiem  swoim  ku  miastu). 
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(Stasimon  trzecie  od  w.   719 — 774)- 

f 

_     ,  Śpiew    chóru. 

Strofa   1.  r 

Faliste  niwy,  co  słusznie  przedmiotem 
720.    Części  jesteście,  cóż  z  nami  się  stanie? 

Gdzież  sie  schronimy  z  Apii  szparkim  lotem? 

Znajdziemy-ż  ciemne  gdziekolwiek  schowanie? 

O !  gdyby  czarnym  dymem  het !  pod  chmury 

Zeusa  podlecieć  i  bez  wieści  zginąć! 
725.    Podmuchem  lekkim  bez  skrzydeł  do  góry 

Wzbić  sie,  by  obłok  pyłu  sie  rozpłynąć! 

Antistrofa   1. 

Niepokój  jużby  nie  zakłócał  łona, 
Bo  teraz  burza  straszna  wstrząsa  serce. 
Zabija  wieść  mię  ojca.     Strach  dokona! 
730.    Nie!  nigdy!  raczej  z  chęcią  się  uśmiercę 
I  koło  karku  powrozy  okręcę, 
Zanim  to  ciało  dziewicze  znieważa 
Sprośne  przeklętych  bezbożników  ręce! 
Raczej  wpierw  w  grobie  być  pod  Hadu  strażą! 

Strofa  2. 

735.    Gdzież,  gdzież  w  powietrznych  wyżynach  siedlisko, 
Gdzie  mgła  wilgotna  w  puch  śniegu  się  zsiada,  — 
Lub  gładkie,  strome,  samotne  urwisko 
Puste,  —   gdzie  sępów  gnieździ  się  gromada, 
Coby  przepaścią  upadku  i  zguby 

740.   Mnie  zapewnienie  dawało,  —  upatrzę, 
Nim  przemoc  serce  rozdzierając  natrze 
Na  mnie  i  one  narzuci  mi  śluby! 

Antistrofa  2. 

Potem  niech  pożrą'  mię  psy  albo  ptaki 

Drapieżne  kraju;  wcale  im  nie  bronię. 
745.   Toć  śmierć  uwolni  od  klęski  wszelakiej. 

Dla  której  w  jękach  i  w  łzach  dusza  tonie. 

Niech  więc  los  śmierci  przyspieszy  godzinę, 

Zanim  na  ślubne  mię  poniosą  łoże. 

Jakaż  ucieczka  ocalić  mię  może 
750.    Jeszcze,  lub  czem  się  tym  ślubom  wywinę? 
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Strofa  3. 

Wzbij  się,  lamencie,  do  niebios  sklepienia! 
Niechaj  do  bogów  pieśń  za  mną  się  wstawi, 
.    Koniec  pomyślny  wy  błaga,  wybawi 
Duszę  z  ciężkiego  wreszcie  utrapienia. 
755.    Ojcze!  na  walkę  patrz!     Gwałt,  co  pomiata 
Nami  pod  twoja  opieką,  azali 
Oko  baczące  na  słuszność  pochwali? 
Strzeż,  ziemiowładny  Zeusie,  panie  świata! 

Antistrofa  3. 

Bo  oto!  dumne,  nieznośne  potomki 

760.    Egiptosowe  w  natarczywym  biegu 

Za  tułaczkami  w  ślad  pędzą  i  z  brzegu 
Nas  gwałtem  myślą  uprowadzić,  gromki 
I  dziki  okrzyk  wszczynając.     Na  szali, 
Która  masz  w  dłoni,  odważ  nasze  dola! 

765.    Czegóż,  gdy  z  twoją  nie  dzieje  się  wolą, 
Śmiertelni  ludzie  kiedy  dokazali? 

(Słychać  krzyk    wyrzucających  kotwice    Egipcyan.     Przodownica    wskazuje    na 

brzeg;  dziewice  zatrwożone  skupiają  sie.) 
Epodos. 

Och !  och !  łupieżca  wysiada  z  okrętu !  — 
Ha,  wpierw  ty,  zbójco,  zgiń,  wygiń  do  szczętu!  — 
Nowi  lądują!  —  Ach!  ach!  jam  stracona!   — 
770.    Rozpaczy  okrzyk  wyrywa  się  z  łona!  — 
Oto!  przegrawki  do  moich  katuszy!  — 
Spiesz  żwawo!  ocal!  —  Jak  męstwem  tłum  puszy!  — 
Ha!  straszny  widok  na  lądzie  i  nawie!  — 
Na  odsiecz,  królu,  przybądź  nam  łaskawie!" 


(Epejsodion  trzecie  od  w.   775 — 938.) 
4 

Woźny 

(od  brzegu  nadchodzi;  za  nim  niewolnicy  uzbrojeni  w  żerdzie,  siekiery,  bicze  itp.) 

775.        Precz  stąd,  co  żywo!  precz  na  pokład  nawy 


1 


Chóru    dział    I. 
"Więc  szarpać,  targać  nas  będą,  wypalą 


n 
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Piętna,  oćwiczą  i  siekiery  krwawej 
Cięciem  zabójczem  głowę  z  karku  zwalą. ! 

Woźny. 

Precz!  precz  do  łodzi  stąd,  przeklęte,  razem! 
780.        Albo  przez  morza  bezmiernego  nurty 
Solne  z  srog'ością  pana  was  do  burty 
Spędzę  skrwawione  spojoną  żelazem 
Włócznią;  a  tam  gdy  trwać  będziesz  w  uporze, 
Aż  upór  złamię,  silniejszy  kryg  włożę!* 

Chóru    dział    II. 

785.        Precz  z  tych  przybytków!  wracaj  na  okręty! 
Bezkarnie  kazisz  grodu  ołtarz  święty. 


Strofa. 


Chóru    dział    I. 


Obym  już  nigdy  fal  nie  oglądała 

Błogich,  które  krew  krzepią  ludzi  ciała 

Ożywną  siłą!     Trzymam  się,  by  straży, 

790.        Ja,  plemię  dawne  w  kraju  tym,  ołtarzy!  . 

'• 
Woźny. 

Bez  zwłoki  na  łódź  bież  rada ,  nie  rada ! 
.   A. ■ ,    r  Chóru  dział  II. 

Antistroia. 

Gwałtu!  ha!  gwałtu!  łupieżca  napada. 
Won!  ruszaj  sobie!  wynoś  się  daleko! 
Ha !  za  twój  zamach  dobrze  ci  dopieką ! 

_     .  Chóru    dział    I. 

Strofa. 

795.         Biada  nam!  biada!     Obyś  bez  pomocy 
W  lesie  bałwanów  zagnany  podmuchem 
Silnym  na  piaski  Sarpedońskie  w  nocy 
Na  mieli  przepadł  się  i  zionął  duchem !  * 

Woźny. 
Szlochajcie,  narzekajcie  i  do  bóstw  wołajcie! 
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800.        Z  egipskich  lodzi  jednak  żadna  nie  wyskoczy, 
Choć  na  zjadliwszą  nutę  żale  wylejecie ! 

Ai.  ir  Chóru    dział    II. 

Antistrota. 

Ach!  ach!  nad  brzegiem  jak  zuchwale  szczeka! 
Jak  to  zuchwale  sztuka  się  nadyma  1 
Och!  niechaj  Nejlos  potężny  człowieka 
.805.        Tego,  mnie  broniąc,  od  zuchwalstwa  wstrzyma! 

Woźny. 

Na  łódź  ku  powrotowi  już  zwróconą  każę 

Wam  pójść  czemprędzej !  niechaj  nikt  się  nie  ociąga! 

Bo  moja  garść  kędziorów  tych  nie  uszanuje! 


Strofa. 


Chóru    dział    I. 


Ołtarz  mię,  ojcze,  zgubi,  nie  ocali! 
810.         Ciągnie  już  oto!  potwora  ta  śniada, 

By  pająk  krocząc,  do  morskiej  mię  fali. 
Och!  och!  rodzico!     Ziemio!  och!  och!  biada! 
Odwróć  tę  trwogę!  wysłuchaj  wołanie! 

0  synu  ziemi,  zeusie,  świata  panie! 

Woźny. 

815.    Nie  lękam  się  bóstw  kraju  tego;  ich  opieki 

W  dzieciństwie,  ni  w  starości  nie  doznałem  nigdy. 

.   Ł.  Ł    .  C  h  ó  r  u    d  z  i  a  ł    II. 

Antistrofa. 

Ot!  wąż  dwunożny  godzi  na  mnie  zbliska, 
Niby  zajadła  żmija,  mnie  dopada  — 

1  w  samo  serce  swym  jadem  się  wciska. 
820.        Och!  och!  rodzico!     Ziemio!  och!  och!  biada! 

Odwróć  tę  trwogę,  wysłuchaj  wołanie! 
O  synu  ziemi,  Zeusie,  świata  panie! 

Woźny. 

Gdy  zaraz  mnie  posłuszna  na  łódź  się  nie  udasz, 
W  kawałki  bez  litości  podrę  szaty  twoje. 


29,1 


Chóru    dział    I. 
825.    Gwałtu!  och!  wołam,  krajowi  władarze! 

Woźny. 

Za  włosy  was,  jak  widzę,  ciągnąc  stąd  wywlokę, 
Gdyż  moich  słów  rozkazu  nie  słuchacie  wcale. 

Chóru    dział    II. 
Władco!  już  po  mnie,  strasznych  mąk  ofiarze! 

Woźny. 

Wnet  lik  ujrzycie  władców,  synów  Egiptosa, 
830.    I  ufaj ,  nie  poskarżysz  się  na  bezrząd  nigdy ! 

(Gdy  ostatnich  słów  domawia  woźny,  wchodzi  król  Argeów  z  orszakiem  swoim.) 

•  P  e  1  a  s  g  o  s. 

A  ty,  co  robisz?     Jakiż  szał  ogarnął  ciebie, 
Ze  pelasgijskich  mężów  ziemię  śmiesz  znieważać? 
Czy  mniemasz,  że  w  białogłów  mieście  się   znajdujesz? 
Hellenów,  cudzoziemcze,  nazbyt  lekceważysz. 
835.    Wżdy  nic,  zbroiwszy  tyle,  dowcip  twój  nie  wskórał. 

Woźny. 
I  cóż  zbroiwszy,  prawa  przepisy  złamałem? 

P  e  1  a  sg  o  s. 
Ot!  nie  wiesz,  jak  zachować  się  ma  cudzoziemiec. 

Woźny. 
To  czemu?     Zguby  mojej  odszukałem  oto! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Jakichże  tu  posiadasz  w  kraju  opiekunów  ? 

Woźny. 
840.   Hermesa  największego,  co  wyśledzi  wszystko.* 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Do  bóstw  się  odwołujesz,  a  znieważasz  one! 
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Woźny. 
Wielbione  naci  Nejlosem  ja  szanuję  bóstwa. 

Pelasgos. 
A  nasze,  jak  miarkuję  z  twoich  słów,  nic  wcale. 

Woźny. 

I  owszem;  byle  niewiast  tych  mi  nikt  nie  zabrał." 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
845.    Gdy  onych  dotkniesz,  jęczyć  będziesz  —  i  to  zaraz' 

W  o  ź  n  y. 
Gościnnie  nie  brzmi  wcale  w  uszach  twoje  słowo. 

P  e  1  a  s  gf  o  s. 
W  g*ościnę  nie  przyjmuję  tych,  co  gwałcą  bogów. 

W  o  ź  n  v. 
Bież  i  Egipta  synom  sam  to  powiedz  w  oczy ! 

P  e  1  a  s  g  o  s. 
Nie  myślę  podobnemi  zająć  się  spra*wami. 

Woźny. 

850.    Więc,  abyś  wiedział,    wszystko  powiem  ci  dokładniej; 
Woźnemu  bo  wypada  jasno  się  tłumaczyć. 
Cóż  powiem  za  powrotem?  kogóż  mam  winować, 
Że  spokrewniona  niewiast  rzesze  z  rak  mi  wydarł  ? 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

Nazwisko  po  cóż  nazwać  tobie?     Później  kiedy 

855.    I  sam  i  towarzysze  twoi  się  dowiecie.  * 

Niewiasty  te,  gdy  z  własnej  woli  chętnie  pójdą, 
Uprowadź!  ale  zbożnem  skłoń  je  sobie  słowem. 
Obywatele  Argu  jednogłośnie  bowiem 
Postanowili  rzeszy  niewiast  tych  nie  wydać 

860.    Potędze  żadnej.     Silnie  przeto  umocniona 


J85. 

Przez  lud  uchwała  nigdy  nie  da  się  narusz)rć; 
A  nie  wyryta  ona  na  spiżowych  tanach, 
Ni  opieczętowana  w  zwojach  papierowych, 
Nie,  słyszysz  ja  wyraźnie  z  ust  mych  wolnomównych. 
865.   A  teraz  bez  przewłoki,  mówię-ć,  precz  mi  z  oczu! 

Woźny. 

Gdy  taka  twoja  wola,  zapal  nową  wojnę! 
Takiego  sporu  Ares  nie  uśmierzy  świadków 
Słuchaniem,  ani  waśni  takiej  nie  zagodzi 
Opłatą  w  srebrze.     Nie!  wprzód  wiele  ofiar  padnie 
870.   I  wielu  dni  zakończy  z  chwałą  w  krwawym  boju. 
Zwycięstwo  niech  na  stronę  męskich  sie  przechyli! 

(Oddala  się.) 

P  e  1  a  s  g  o  s. 

I  w  ziemi  tej  mieszkańców  zastaniecie  męskich ; 
Nie  takich,  co  jęczmienną  podłą  brakę  piją.:|: 

(Do  dziewic.) 

Wy  wszystkie  wraz  z  wiernemi  służebnemi  śmiało 

875.    Do  obwarowanego  udajcie  się  grodu, 

Na  okół  wieńcem  wzniosłych  wież  otoczonego. 
Tam  domów  mnoga  liczba,  które  lud  zbudował, 
A  ja  nie  skąpą  ręką  inne  wzniosłem  gmachy. 
Od  was  zależy,  żali  mieszkać  chcecie  w  domu 

880.    Wygodnym  w  towarzystwie,  lub,  jeźli  wam  milej, 
W  osobnym  domu  same  znaleść  pomieszczenie; 
Ze  wszystkich  i  najlepsze  i  najdogodniejsze 
Mieszkanie  wolno  wybrać.     Stróżem  waszym  ja  i 
Obywatele  wszyscy,  którzy  tej  uchwale 

885.    Głos  dali.    Jakiej  pieczy  chcesz  silniejszej  nad  tę? 

Przodownica    chóru. 

Za  dobrodziejstwa,  pelasgijski  władco, 
Opływaj  w  mienie!     A  teraz  do  córy 
Przyślij  łaskawie  Danaosa,  który 
Był  jej  przezornym,  odważnym  doradzcą. 
890.  Niech  o  mieszkaniu  miłem  głównie  radzi, 
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Gdzie  nasz  nikomu  pobyt  nie  zawadzi. 
Każdy  do  obcych  rad  łatkę  przyczepi. 
Oby  bóg  wszystko  urządził  najlepiej! 

Pelasgos. 

Toć  z  uwielbieniem ,  nie  z  gniewem ,  dziewice, 
895.   Wita  was  lud  mój.     Wiec  idźcie  w  porządku, 
Mając  przy  sobie  wienne  niewolnice, 
Jak  je  Danaos  każdej  dał  z  początku.  * 

(Odchodzi.     Do    chóru    Danaid    na    dwie   części   podzielonego    pr/.ylaczaja    się 
służebnice,  aby  wejść  uroczyście  do  Argos.    Tymczasem  Danaos  z  orszakiem 

wraca- z  miasta.) 

Danaos. 

Argeów,  by  Olimpu  bogów,  czcić  wam  trzeba 

Modłami  i  obiata  i  zalewka,  dzieci, 
900.    Gdyż  oni  niewątpliwie  z  toni  was  wydarli. 

Słuchali  z  oburzeniem,  gdym  powiadał,  jakich 

Stryjeczni  bracia  krzywd  się  dopuścili  na  was;* 

I  straż  mi  tę  złożoną  z  kopijników  oto 

Przydali,  aby  siwą  głowę  moje  uczcić 
905.   I  aby  mnie  z  nienacka  włócznią  skryty  zbójca 

Nie  zabił,  skąd  zakała  wieczna  na  kraj  cały. 

Gdy  mnie  cześć  ta  spotkała,  wam  też  w  głębi  duszy 

Wdzięcznością  czulsza  onych  uszanować  trzeba. 

Wespół  też  tę  od  tylu  przedtem  już  wpisanych 
910.   Do  rerca  rodzicielskich  innych  rad  zapiszcie: 

Czas  uczy  poznać  wartość  nowych  znajomości; 

A  przybysz  łatwo  przyjdzie  na  języki  ludzi 

Złośliwych,  co  słowami  splamią  go  zelży  wie. 

Więc  napominam  was:  nie  róbcie  wstydu  ojcu, 
915.    We  wieku  będąc,  który  nęci  oczy  męszczyzn. 

Owocu  dojrzałego  nie  ustrzeżesz  łatwo; 

Czychają  nań  i  zgubę  mu  gotują  ludzie. 

Czy  nie?     Skrzydlate  twory  i  te,  co  na  ziemi 

Pełzają  lub  się  roją  w  wodach,  wszystkie  g'onią 
920.    Za  owocami,  które,  że  się  zawiązały 

Zaledwie  i  niezrżałe,  Cypryda  w  głos  wielbi, 
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Ale  starannie  strzeże ,  by  do  pory  przyszły.  * 
I  na  postacie  hoże  delikatnych  dziewic 
Przechodzień  każdy  pocisk  czarującej  siły 

925.   Wypuszcza  z  oczu,  lube  czując  w  sercu  drżenie. 
Więc  tego  strzeż  się,  czego  tyle  znosząc  trudów 
I  morze  tak  obszerne  prując  unikłyście, 
Żebyśmy  sobie  wstydu  a  radości  wrogom 
Nie  narobili  naszym.     W  mieście  dwa  mieszkania 

930.    Na  pogotowiu  dla  was  są;  Pelasgos  jedno, 
A  drugie  ofiaruje  miasto  wam,  gdzie  zdała 
Od  ludzi  żyć  będziecie.     Wielka  to  wygoda.  * 
Więc  słowo  ojca  tylko  chowaj  mi  w  pamięci: 
Więcej  niżeli  życie  kochaj  cnotę  swoje! 

Przodownica    chóru. 

935.    Obyśmy  w  wszystkiem  innem  bóstw  doznały  łaski 
O  kwiat  panieński  mój  nie  bądź  w  obawie,  ojcze! 
Bo  jeźli  co  nowego  nie  postanowili 
Bogowie,  trybem  dawnym  myśleć  nie  przestanę. 


(Exodos  od  w.  939 — 990.) 

or  Chór    Danaid. 

Strofa  1. 

Więc  idźmy!  a  pieśń  niech  wielbić  zaczyna 
940.        Bogów  wieczystych,  nad  miastem  i  grodem 
Tym  czuwających ,  i  nad  Erazyna  * 
Już  z  dawien  dawna  mieszkających  brodem! 

Chór    służebnic. 

Wy,  towarzyszki,  zabrzmijcie  koleją 
Pieśnią.     A  w  śpiewach  jedynie  pochwały 
945.        Na  pelasgijski  lud  niechaj  się  leją; 

Nejlosa  pochwał  już  nie  będą  brzmiały! 

.     .     -r  Chór    Danaid. 

Anlistrofa  I. 

Posilające  napojem  pochwalę 
Natomiast  w  pieśni  potoki  tej  ziemi, 
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Co  użyźniają  kraj ,  pożywne  fale 
950.        Przez  niwy  lejąc  ścieżkami  krętemi. 

Chór    służebnic. 

Niechaj  na  wasze  gromadę  spoziera 
Litości  okiem  Artemis  wstydliwa, 
Ni  w  jarzmo  wprzęga  was  wstrętne  Cytera!* 
Och !  to  nagroda  za  znój  obrzydliwa ! 

^     r  Chór    Danaid.    . 

Strofa  2. 

955-         Wszakże  radośnie  uwielbić  Cyterę 

Pieśń  nie  zapomni.     Na  nią  i  na  Herę 
Zeus  zlał  największą  władzę.     To  też  ona 
Mądra  dla  czynów  uczciwych  wielbiona. 

Chór    służebnic. 

Wraz  z  matką  błogą  tęsknota  się  jawi 
960.        I  czarodziejka,  której  nikt  nie  stawi 
Oporu,  Pejto;  za  temi  się  mieści 
Zgodność ,  co  wyrok  Afrodyty  sławi ; 
W  okół  miłości  bożków  gwar  szeleści.  * 

• 

.     .      c  Chór    Danaid. 

Antistrola  2. 

Uszłam;  lecz  dusza  w  ciągłym  niepokoju 
965.        Lęka  się  klęski  i  krwawego  boju. 

Na  wiatrolotnej  ach!  czemuż  pogoni 
Nas  tu  ńa  brzegu  dopędzili  oni! 

Chór    służebnic. 

Co  przeznaczyły  losy,  niech  się  stanie! 
Zeusa  wyroków,  które  niezachwianie 
970.        Wieki  przetrwają,  nikt  z  nas  nie  ominie. 
Jak  na  niewiasty  mnogie  niegdyś,  panie, 
Na  nas  niech  z  ślubów  szczęście  kiedyś  spłynie! 


Srrofa  3. 


Chór    Danaid. 

Lecz  tego,  Zeusie  potężny  broń  boże, 
Bym  z  krewniakami  dzielić  miała  łoże! 


Chór    służebnic. 
975.        Przecie  najlepsze  byłoby  to  może!* 

Chor    Danaid, 

Nie  wskórasz  nic;  wstręt  mój  nieprzełamany. 

r 
Chór    służebnic. 

Przyszłości  przestwór  tobie  jest  nieznany. 
\    c  Chór    Danaid. 

Antistrofa  3.  • 

Jakżebym  mogła  przeniknąć  zamiary 
Zeusowe  okiem,  te  głębię  bez  miary? 

Chór    służebnic. 
980.        Odmów  modlitwę  krótka,  pełną  wiary. 

Chór    Danaid. 

0  ćóz  w  tej  dobie  nauczysz   mię  prosić? 

Chór    służebnic. 
Abyś  umiała  ciosy  bóstwa  znosić. 

^     ,  Chór    Danaid. 

Epodos. 

Broń  od  obmierzłych  ślubów,  Zeusie  królu, 
Z  wrogami ,  ty,  coś  uwolnił  od  bólu 
985.        Ionę ,  gdyś  nań  dłoń  zbawczą  położył 

1  przez  gwałt  słodki  plemię  nasze  stworzył, 
I  daj  zwycięstwo  nam!     Ja  z  dwojga  złego 
Obieram  mniejsze.     Błagania  mojego 
Wysłucha  bóg,  co  mnie  uwolnił  od  klęski: 

990.        Prawu  przez  prawo  da  koniec  zwycięski! 


w 
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UWAGI  I  OBJAŚNIENIA. 


* 


I.    DO  ORESTE1: 

i.     DO    AGA  MEM  NON  A. 

Wiersz. 

4.  Przez  wyrazy  nze  szczytu"  oddaję  greckie  ayza&ev,  idąc  za  zdaniem 
Schneidewina  (w  wyd.  Agamemnona,  Berlin,  1856).  Przez  „gwiazd 
nocne  sejmy"  rozumiany  jest  nieprzeliczony  tłum  mniejszych  gwiazd, 
które,  niby  pospólstwo  poddane,  zbierają  się  na  zgromadzenia  (dyopd. 
ópyyuptę)  za  rozkazem  swoich  mocarzy  {duvaarai).  Mocarzami  zaś  są 
większe  i  jaśniejszym  blaskiem  iskrzące  gwiazdy  lub  konstellacye ,  po- 
dług których  starożytni  oznaczali  pory  roku,  pracę  w  polu,  żeglugi 
początek  i  koniec,  jako  to:  Plejady  (Baby),  Hyady  (dżdżownice),  Sejrios 
(kanikuła,  psia  gwiazda)  i  t.  p. 
6.     Z  słów  tych  wypada,  że  stróż  cały  rok  czuwał  na  swej  strażnicy. 

26.     Podania  bardzo  dawne  donosiły,  źe  Troję  wzięli  Grecy  o  północy. 

32.  Zwrot  przysłowiowy:  rplę  2$  ftaXoó<ryc,  potrójna  szóstka  padła  ,  wzięty 
z  gry  w  kostki.  Gdy  trzema  grano  kostkami,  potrójna  szóstka  była 
najlepszym  rzutem.  Słowo  Hr^aotxa.t  objaśnia  Scholiasta  przez  oly.enó<ropai, 
„pożytek  wezmę."  Łatwa  w  tern  miejscu  zresztą  poprawka;  ta  detrKO— 
twv  ydp  z"u  maówr    sfi  #7J<rop.ąi,  o  czem  patrz  uwagę  u  Schneidewina. 

35.  Przysłowie  greckie:  fiouc  ini  ykwoarj  pjyac  fić/3r/y.£>  brzmi  w  dosło- 
wnym przekładzie:  „Wielki  buchaj  siadł  mi  na  języku,"  i  mówiło  się 
o  tych,  którym  milczeć  należało.  Przypomina  ono  mianowicie  mowę 
mysteryów  i  milczenie  tajemnicze  Pytagorejczyków  (puarc/.ij  (tiojtttj.  ró. 
apfirjra).  Wtajemniczeni  w  mysterya  ^/iuoó/JLS>ot)  byli  zobowiązani  do 
milczenia  niezłomnego ,_  a  wygadanie  się  z  tajemnicą  karano  surowo. 
Stąd  poszło  symboliczne  wyrażenie,  dotyczące  Eumolpidów  (Soph.  Oed. 
Col.  105 1)  wv  /.al  ypoaia  z\fjc  inl  ykibaaą  /2sj3az£V.  Dalej  mówiło 
się  w  ogóle  obrazowo  o  milczeniu:  dXX  żart  y.dp.oi  zkfjc  im  ylwaa^ 
<puXat-  (Aeschyl.  fr.  378  ed.  Herm.).  Stróż  przenosi  nad  powyższe 
obraz  odpowiadający  więcej  jego  rubasznej  naturze;  a  datuje  wyrażenie  to 
przysłowiowe  podobno  już  od  czasów  Pytagorasa.  (Theognis,  815  — 16 
edit.  T.auchn.)  Komicznej  barwy  nabiera  wyrażenie  stróża  przez  doda- 
nie przymiotnika  fieyac.  Podobnie  o  tych,  co  z  bojażni  przed  okru- 
tnym, opasłym  tyranem  zaniemieli,  mówiono:  7ta/0c  oc  k'xsir  lut,  aróp.ay 
„tłusty  wieprz  zaległ    usta   (zamknął  usta)." 
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58.  Jak  żebracy  pomiędzy  ludźmi ,  lak  też  zuchwale  pogwałcone  zwierzęta 
maja  Erynia,  która  ich  pomści.  Artemis  (w.  135  nstpp.)  nienawidzi 
sępów  uczty  srogiej  i  ma  pieczę  o  młodej  zwierzynie.  Lud  zapewne 
sępów  i  inne  wieszcze  ptaki  poczytywał  za  nietykalne  i  wierzył,  że 
wybieranie  młodych  z  gniazda  ściąga  nieszczęście  na  winowajcę,  jak  po 
dziś  dzień  n.  p.  wykręcanie  gniazd  jaskółczych  'lub  słowiczych  bywa 
karane.  Dla  tego  sępy  nazwał  tu  poeta  p.£TOtxouc  bogów,  t.  j.  odda- 
nymi w  opiekę  bogom,  tak  że  bogowie  sa  ich  Trpoarurai  t.  j.  opie- 
kunami, W  przekładzie  zamiast  „oddani  w  opiekę"  użyłem  w  tern  sa- 
mem znaczeniu  wyrazu  „opieki"  t.  c.  clientes  (patroni),  (p.  Linde  w. 
opieka:  Gliński  wzbijał  się  —  w  opieki,  z  Kromera.)  Eschylos  zresztą 
waha  się,  jak  nazwać  karne  bóstwo  i  dla  tego  dodał  zaimek  nieokreślny 
rcc:  „czy  je  kto  Panem,  Apollonem  i  t.  d.  nazwać  zechce." 

61.  Gaszą  małżonką  jest  Helena.  Zanim  wyszła  za  maż,  wielu  miała  za- 
lotników, ubiegających  się  o  jej  rękę.  Później  męża  Menelaosa  opu- 
ściwszy, ujechała  z  Parysem;  a  po  śmierci  tego  rpidvwp  xóptj  (Lycophr. 
851)  z  Deifobosem  połączyła  się  ślubami  małżeńskimi. 

68.  iv  TtpoTsAsćoc-  tłumaczę  „w  rozprawach',"  rozumieć  należy  bitwy  sta- 
czane przed  wzięciem  Troi,  jak  Scholiasta  objaśnia:  zalc,  ~po  zrjc  &Aw- 
oztu~  p.dyaic,  gdyż  sa  niby  wstępnemi  ofiarami  (to  jest  właściwe  zna- 
czenie wyrazu)  do  walki  stanowczej,  w  której  los  Troi  się  rozstrzygł. 

7'2.  Czytam:  ou$  >j7zoxai(uv  outf  uttoAscjScuw  dnópu)>  lepmy  cet.„  t.  j.  ani 
dodawaniem  ogniowi  podniety,  ani  powtarzaniem  libacyj  (przez  dolewa- 
nie płynu  świętego)  nie  zbłagasz  Erynidy,  gdy  ońara  (żertwa  =  ofiara 
palona)  płomieniem  się  nie  pali.  (Porówn.  Ovid.  Metam.  X ,  4  nstpp. 
i  wyd.  Schneidewina  na  str.   14  w  uwagach.) 

78.  Wyrazy:  niemocy  naszćj  chłopięcej  (l<T%uy  iaÓKauda)  objaśniają  nastę- 
pujące porównania. 

82.  .Słowa:  'Aprtą  d  ody.  ivi  '/jópą  znaczą:  Ares  (bój)  tam  nie  w  swojem 
miejscu,  t.  j.  pierś  dziecka  nie  zdoła  jeszcze  pomieścić  Aresa,  czyli  nie 
zna  żądzy  boju. 

94.  Wszyscy  bogowie  argejscy  otrzymują  ofiary,  olimpijscy  i  chtoniczni 
(nieba  i  bezdeni),  jako  też  w  eterze  tylko  przebywający  i  obcujący 
z  ludźmi  (górni  —  miasta  —  rynku).  Podział  ten  dwojaki,  właściwie 
niepotrzebny,  czyni  poeta  dla  tego,  aby  mnogość  buchających  w  górę 
płomieni  wydać  poniekąd  w  mowie  także,  podobnie  jak  kilka  wierszy 
poprzednio  maluje  niecierpliwość  żywą  chóru  przez  powtórzenie  kilka- 
krotne jednego  i  tego  samego  właściwie  pytania. 

105.  Meliczny  parodos  (od  w.  105—159)  zdaniem  Hermanna  (II,  373)  nie 
był  odśpiewany  przez  cały  chór,  ani  nawet  nie  przez  pół-chóry.  Jak 
Parodos  pod  względem  kompozycyi  rozpada  się  na  trzy  części:  strofę, 
antistrofe  i  epodos;  tak  też  chór  sam  według  Hermanna  ustawiony  byl 
w  trzech  oddziałach  (<77inyoi),  gdy  go  śpiewał.  Utrzymuje  dalej  tenże 
uczony,  że  albo  kilku  z  każdego  oddziału,  albo  też  ich  przewodnicy 
tylko,    stojący  w  środku    szeregów,    śpiewali  strofę,   antistrofe  i  epodos, 
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a  chór  cały  dopiero  wtedy  wpadał,  gdy  wrotkę  powtarzająca  się  na 
końcu:  atkivov^ cet.  zaczynano.  Wrotka  ta  powtarzana  zowie  sie  i<pu;i- 
vtov.  Po  spełnieniu  ofiary  zwykle  przytomni  wszyscy  w  takich  efhym- 
niach  czyli  epiftegmatycznych  wierszach  odzywali  się  {Łni(p^£yyo^7o  lub 
i7zz>j<pr);j.ou-J).  Porównaj  uwagę  dodana  do  wstępu  tragedyi  „Siedmiu 
przeciw  Tebom." 

131.  Sępy  pożerają  biedną  zajęczycę  wraz-  z  płodem  w  żywocie  (przed  poro- 
dem), schwytawszy  ją  właśnie  wtedy,  gdy  miała  ukryć  się  do  zarośla. 
Podobnie  Troja  z  wszystkimi  skarbami  runie  wtenczas,  gdy  Trojanie 
po  oddaleniu  się  Acheów  na  wyspę  Tenedos  już  nie  będą  się  lękali 
napadu.  Ze  zjawiska  tego  wieszczy  więc  Kalchas  ostateczny  upadek 
Troi,  a  z  brzemienności  zajęczycy  zabranie  skarbów  trojańskich.  Że 
dziewięć  lat  miało  upłynąć  aż  do  wzięcia  Troi,  tego  wniosku  wieszczek 
ze  zjawiska  nie  mógł  wyprowadzić;  ale  Eschylos  przypuszcza,  że  ta 
część  proroctwa  znana  z  eposu;  i  dla  tego  ją  pominął.  Który  bóg 
w  następującym  wierszu  rozumiany,  pokazuje  się  z  w.   135. 

137.    Skrzydlatymi  gońcami  (psami,  w  oryginale)  Zeusa  są:  orły,  sępy. 

141.  Artemis.  W  Argos  rozmaite  znaki  gniewu  Artemidy  pojawiły  się- 
przeto  Kalchas  obawia  się,  aby  w  Aulis  nie  spotkało  wojska  jakie  nie- 
szczęście, zanim  Troja  padnie. 

147.    Chór  wzywa  Peana,  t.  j.  Apollona  Peana,  brata  Artemidy,  aby  uśmie- 
rzył gniew  zawziętej  bogini. 
!  151.    Przez  „nieśniedną   ofiarę"    rozumie    wieszczek    Ifigenią,    której    śmierć 
zrodzi  w  domu  Atrydów  waśń    nieuśmierzoną  i  uzbroi    dłoń    Klitemne- 
stry  do  popełnienia  mordu  na  Agamemnonie. 

160.  W  słowach:  ktokolwiek  jest  (orrrię  kot  iorfr)  i  t.  d.  wyraża  się  prze- 
konanie, że  czystej  istocie  najwyższego  bóstwa  nie  łatwo  godne  nadać 
nazwisko  i  że  Zeus  chóru  jest  uosobioną  władzą  moralną  świata,  a  nie 
Zeusem »  jak  go  lud  w  swojem  wierzeniu  pojmuje. 

165.  Myśl  i  połączenie  z  tem,  co  następuje,  zdaje  się  być  takie:  Oprócz 
Zeusa  nikt  nie  zdoła  rozstrzygnąć,  czy  mi  wolno  z  siebie  zrzucić  troski, 
(które  wskutek  wiary  w  Zeusa  stają  się)  płonne;  bo  on  postanowił,  aby 
winowajca  cierpiał  i  przez  nd&oc  (cierpienie)  doszedł  do  /j.d&oc,  t.  j. 
pouczony  został  czyli  przyszedł  do  rozumu,  —  a  zatem  Zeus  z  ludźmi 
obchodzi  się  po  ojcowsku. 

169.  Aby  dać  lepsze  wyobrażenie  o  Zeusie,  wspomina  chór  przedstawicieli 
surowych  sił  natury,  Uranosa  i  Kronosa,  którzy  Zeusowi  rządów  świata 
odstąpić  musieli.  Pierwszego  władcę,  Uranosa,  złożył  z  tronu  syn  jego 
Kronos ;  a  tego  pozbawił  władzy  i  strącił  do  Tartaru  także  syn  własnyj 
Zeus. 

171.  To  jest:  tego  nie  spotka  los  Kronosa,  który  dla  zuchwalstwa  rządy 
stracił.  / 

187.  Myśl  w  Antistrofie  zawarta  może  jest  ta:  Agamemnon  wprawdzie  nic 
ofukał  się  na  Kalchasa  smutną  przepowiednię,  ale  też  na  nią  wcale  nie 
zważał  —  i  z  tej  przyczyny  kara  zesłana    na    wojsko-  i|  tern    samem  na 
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niego.  —  Chalkis ,  miasto  na  wyspie  Eubei  na  przeciwko  Aulis  leżą- 
cego w  Beocyi;  przedzielone  od  tego  międzymorzem  Eurypus.  Podług 
Fr.  Thierscha  zatoka  Aulidy  podobna  do  miecha  z  ciasnem  ujściem, 
tak  że  okręty,  gdy  dmie  Boreas ,  tylko  na  południe :  gdy  zaś  południowe 
wiatry  wieją,  tylko  na  północ  płynąć  mogą.  A  zatem  wiatr  północny 
uniepodobnił  wypłyniecie  do  Troi. 

197.  Atrydzi  przytoczoną  w  w.  135  nstpp.,  niejasną,  bo  w  ogólnikach  wy- 
rażoną przepowiednię  mogli  sobie  inaczej  wytłumaczyć.  Mianowicie 
niezrozumiałe  im  wyrazy:  ,,aby  nie  chciała  obiaty  nieprawej,  nieśnie- 
dnej"  mogły  ich  naprowadzić  na  myśl  o  Tyestesa  dzieciach.  Dla  tego 
spokojnie  wyrocznią  wysłuchali  do  końca.  Tu  zaś ,  wyraźne  wytłuma- 
czenie żądania  bogini  przywodzi  Agamemnona  do  rozpaczy  i  w  sercu 
jego  wznieca  walkę  pomiędzy  miłością  rodzicielską  a  posłuszeństwem 
w  innem  bogom. 

210.  Chór  użył  obrazu,  w  którym  zawarta  skryta'  przygana.  Obwinia  bo- 
wiem Agamemnona  o  to,  że  dał  się  przyniewolić.  A  namówiony  do 
spełnienia  tej  nieśniednej  ofiary,  zmienił  się  zupełnie.  Skwapliwie  sam 
jej  żąda;  bo  pierwszy  grzech  czyni  człowieka  zuchwałym. 

232.  Rażona  śmiertelnie  nożem  Ifigenia  z  swej  strony  ciska,  jakby  strzały, 
spojrzenie  na  ofiarników,  pełne  litości  (<p iAocztoc)  i  dla  tego  do  litości 
pobudzające ,  rzewnie  wzruszające  stojących  opodal  bohaterów.  A  ra- 
niąc ich  pociskami  oczu  swoich,  podobna  do  posągu,  chce  niby  poufale 
do  nich  się  odezwać.  Aby  wytłumaczyć  odwagę  dziewicy,  że  do  mę- 
żów zamierzała  przemówić,  dodaje  poeta,  że  przez  częste  śpiewanie 
w  komnatach  ojca  przy  biesiadach  nabyła  owej  śmiałości.  Ona  ochotę 
biesiad  bohaterskich  podniecała  śpiewem.  Nic  to  nie  było  niezwykłego, 
że  niewiasty  brały  udział  w  ucztach  męszczyzn.  Arete  i  Helena  w  Ody- 
sei czynią  to  samo.  Muzy  śpiewają  w  Olimpie  w  pałacu  Zeusa,  Lo- 
kryjskie  dziewice  u  Hierona  i  t.  d.  —  Los  ojca  jest  szczęsny  i  błogi 
(po  grecku:  rpirócrKo^diję)  do  tego  stopnia,  że  Zeusowi  <jiorr/p  może 
trzecią  libacyą  nieść  w  ofierze.  Libacya  trzecia ,  r  owszechnie  przy  bie- 
siadach Zeusowi  dawana  przez  ludzi  zamożnych  i  szczęśliwych,  przy- 
pomina sute  biesiady  męskie  (d^dpwusc  suTpu.TtsCoi),  gdzie  po  trzeciej 
libacyi  zaczynano  pean;  a  przypomina  także  wcale  innego  rodzaju  li- 
bacyą, jaką  Klitemnestra  poświęca  Hadesowi,  wymierzając  trzeci  cios, 
dobijający  Agamemnona. 

241.  Wyrazy  w  w.  233  „po  tern,  co  stanie  się"  i  t.  d.  wskazują  poniekąd 
na  karę  jakąkolwiek,  oczekującą  Agamemnona  za  zabicie  dziecka.  "Wy- 
rocznia Kalchasowa  częściowo  spełniła  się  już  w  Aulis ;  druga  jej  część, 
odnosząca  się  do  niezgody  i  zemsty  mającej  podkopać  dom  Atrydów, 
nie  ziściła  się  jeszcze.  Ale,  ponieważ  kunszt  Kalchasa  niezawodny 
a  kara  bogów  wymierzana  przez  cierpienia  wiedzie  do  opamiętania  sie, 
przeto  chór  z  gorącą  wiarą  ufa  w  dopełnienie  się  tej  drugiej  części 
przepowiedni.  Wiersze  zaś  239  —  241  dowodzą  zupełnej  niewinności 
i  nieświadomości  chóru.     On  nie  tak ,  jak  stróż ,    wtajemniczony  w  stan 
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i  życie  domu  Atrydowego  i  niczego  dla  Agamemnona  nie  lęka  się  ze 
strony  Klitemnestry.  —  Uike ,  nieprzeblaganie  surowa  bogini  sprawie- 
dliwości i  moralności,  zawiaduje  prawem  i  przestrzega  przepisów  mo- 
ralności, jest  córka  Zeusa  i  Temidy.  Apia ,  zwykle  to-,  co  Peloponez, 
(p.  Hiketidy);  tu  oznacza  caty  kraj   argejski. 

247.  Przodownik  nie  omieszkał  wytłumaczyć  się ,  dla  czego  posłuszni  królo- 
wej. Czyni  to  dla  nieobecności  i  w  nieobecności  króla;  a  wspomina 
o  tern,  jak  gdyby  chciał  zaspokoić  własne  sumienie,  że  jako  maż  ulega 
niewiaście.     (P.  wstęp.) 

265.  Hefestos  (Hefajstos),  bóg  ognia,  tu  znaczy  tyle  co  Ofjień.  Slupy  ogni- 
ste, za  pomocą  których  Agamemnon  po  Uug  umowy  Klitemnestrę  miał 
uwiadomić  o  wzięciu  Troi,  zapalono  więc  po  i)  na  górze  Ida.  u  której 
stóp  leżała  Troja;  2)  na  przylądku  Hermesa,  położonym  na  północnym 
brzegu  wyspy  Lemnos;  3)  na  przylądku  Atos ;  4)  na  strażnicy  zwanej 
Makistos,  na  północnym  brzegu  Enbei;  5)  na  górze  Messapos,  na  wy- 
brzeżu Beocyi  w  bliskości  miasta  Antedon;  6)  na  strażnicy  Grają  (pó_ 
źniej  Tanagrd),  t.  j.  na  wzgórach  nadbrzeżnych  rzeki  Asopos  ;  7)  na 
górze  Kiteron;  8)  na  wierzchołku  Egiplanktu ,  w  krainie  Megaris  ;  9) 
na  górze  Araclmeon  w  Argólis.  We  w.  277  czytam  fiokóv,  nie  7ióvoi/, 
jak  dawniej  (w  1  szej  edycyi  przekł.  Agamemn.  Poznań,  1857)  Jezioro 
Gorgopis  w  korynckiej  ziemi,  stąd  zwane  tak,  że  Gorgo .  cóika  Me- 
gareusa  a  małżonka  Koryntosa ,  usłyszawszy  o  zamordowaniu  dzieci 
swoich,  wrzuciła  się  do  niego.  (Zwane  też  Eschatiotis,  dzisiaj  }'h- 
Uasmeni.) 

29.").  (,->)/.  a.naTZTiOy,  nieodrodny,  bo  płomienie  w  prostej  linii  pochodzenie 
swoje  wyprowadzić  mogą,  niby  od  ojców,  dziadów,  pradziadów,  — 
a  ostatni  nie  odrodził  się  od  pierwszego.     (T.  s.  niewyrodny.) 

298.  Klitemnestra  porównywa  przesyłanie  znaków  ognistych  (iy.ooyal  Ttupóc) 
od  Idy  do  Argos  z  attyckiemi  hj.tj-a.dr^oofjiai,  do  czego  wzmianka 
Hefestosa  na  początku  mowy  już  naprowadzała.  W  Ceramiku  ateńskim 
ścigano  się,  trzymając  w  ręku  zapalone  pochodnie,  na  cześć  Ateny, 
Hefestosa  i  Prometeusza.  Zadaniem  było,  pochodnię  palącą  się  albo 
donieść  do  mety,  albo  następcy  (dtado^uś)  na  oznaczonem  ku  temu  ce- 
lowi miejscu  wręczyć  czyli  przekazać.  Podobnie  więc  i  tu  sobie  po- 
dawali stróże  pochodnie  owe ,  zwiastujące  upadek  Troi.  Atoli  kiedy 
w  lamp  ade fory  ach  zwycięzcą,  jest  ó  -ptiroc  dpa;i(ii^  tu  i  ten,  co  naj- 
przód wybiegł,  i  ten,  co  ostatni  wybiega  a  jednak  zwycięża;  gdyż  gdyby 
nie  ogień  na  górze  Ida,  następne  nie  byłyby  zapalone  a  zatem  nie  by- 
łyby dobiegły  mety.    Niektórzy  wiersz  ten  uważają  za  wtrącony  później. 

305.  W  całej  tej  mowie  Klitemnestra  mówi  o  czem  innem,  a  co  innego  ma 
na  myśli.  Mówi  bowiem  o  grożącej  Grekom  pomście  boskiej,  gdyby 
świątynię  w  Troi  znieważyli  i  pokusili  się  o  to,  czego  dotknąć  grze- 
chem {tzo$v)v  a  [i7j  XPVU  —  a  myśli  o  Agamemnonie  i  dokonanem  na 
córce  morderstwie  i  o  własnym  zamiarze  zabójczym. 

327.    Pochód  aż  pod  Troję    jest  jednem    zw/ov,    połową,  "w    S(aoXoc,    które 
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Acheowie  przebiec  musza;  tak  że  jeszcze  wrócić  im  trzeba,  aby  całko- 
wite odnieść  zwycięstwo,  jak  biegnącym  w  diaulos  czyli  diaidodromon. 
3;j0.  ££  Tzońo-rua  ;ir,  zóyot  y.a.y.a..  Nieprzewidzianymi  ciosami  sa  kieski  na 
morzu,  które  Greków  wracających  do  domów  spotkać  mogą.  Tak  wiec 
Klitemnestra  odróżnia  karę,  któraby  Erynie  zabitych  wymierzyć  mogły 
na  zwycięzcach .  od  klęsk  na  morzu. 
333.    Klitemnestra    rozumie    przez  te  słowa:    gdy  mnie  szczęśliwie  powiedzie 

się  z  moimi  zamiarami. 
341.  Sieci  używano  na  wojnie  do  chwytania  nieprzyjaciół.  (Strabo  XIII,  I. 
p.  Siedmiu  przeciw  Tebom  w.  123.  tyHoftukw  ;iayava  Zeus,  który 
wysłał,  Atrydów  na  Parysa ,  dobrze  na  cel  go  wziął ,  aby  go  w  sam 
czas  ugodzić  (pcaifrią  ~A7j/fj).  Niezwykle  tu  Zeus  jako  łucznik  {-oĘórr^) 
występuje;  jedynie  dla  tego,  aby  i  pod  tym  względem  uwielbić  go 
jako  moźniejszego  (roi*  /.pstaacu) ,  gdy  najlepszy  łucznik  trojański,  Pa- 
rys, znajduje  w  nim  dzielniejszego  przeciwnika. 
349.    T.  j.  Trojanie. 

353.  Nie  miał  tu  zapewne  poeta  na  myśli  ani  Dyagorasa  z  Melos,  ani  in- 
nych poprzedników  Epikura,  ani  też  Parysa;  lecz  w  ogóle  człowieka 
bezbożnego  (aftsoc)  który  pogodzić  tego  nie  mógł  z  wzniosłem  stano- 
wiskiem bogów,  żeby  kłopotać  się  mieli  o  sprawy  ludzkie. 
355 — 357.  Potomstwem  tern  sa  Trojanie,  obecnie  pobici  na  głowę;  których 
ojcowie  nieprawnie  pożądali  boju  i  pomimo  napomnienia  wieszczków 
nie  chcieli  wydać  Heleny  i  zabranych  razem  z  nią  skarbów,  ani  przy- 
jąć ofiarowanych  warunków  pokoju.  Dla  tego  oni  (Pryamidzi  i  inni 
Trojanie ,  co  głosowali  za  wojna)  i  i^h  potomkowie  sa  ukarani ;  Ante- 
norydzi  zaś  doznali  względów  i  opieki  bóstwa,  bo  Antenor  zawsze  ra- 
dził zawrzeć  pokój. 
363.    Dike,  p.  w.  241. 

3B5 — 6.    Ate,    bogini  nieszczęść ,    klęsk,  niedoli;  p.  wstęp  do  Eumenid.  Pejto. 

właść.  namowa  do  złego;    tu  uosobiona.     Pejto  wiec  popycha  do  coraz. 

większych    zbrodni    Parysa,    o  którym    poeta    wyraźnie    mówi    dopiero 

w  końcu  antistrofy. 

380.     W  Atrydowym  domu   t.  j.  w  domu    Menelaosa.     Eschylos   nie  rozłącza 

braci  i  wspólnie  mieszkają. 
381 — 394.  Helena  na  ojczyznę  i  na  Troję  ściąga  klęski.  Jej  ziomkowie 
zbroić  się  muszą  do  mściwej  wojny  na  lądzie  i  morzu;  a  w  Troi  wie- 
szczkowie  przewidują  złe,  które  razem  z  przybyciem  Heleny  na  ich 
kraj  się  wali.  "Wieszczkami  są:  HeletlOS,  a  mianowicie  Kasamlra, która 
sama  o  tern  niżej  wspomina,  w.  1223.  Pierwszymi  W  narodzie  są  Pa- 
rys i  Pryamidzi.  Łoić  (Aś%ac) ,  t.  c.  małżeństwo  Parysa.  Szlaki  (/<(- 
chostwa,  t.  j.  droga,  którą  przez  morze  przepłynęła  za  gachem  z  nie- 
rządnej miłości.  W.  390  tłumaczony  podług  poprawki:  rzd/istrrc  m/aic 
dXotdupoi(Ttv  —  aóitrroc  ipapiinou  Ws?v,  chociaż  i  to,  co  zwykle  sic 
czyta  :  „Wżdy  nie  lfąc,  na  sromotne  pustki  w  domu  niemi  patrzą"  mo- 
żnaby    ściągać    do    Pryamidów,  a  nie    do  Menelaosa.     Pomimo  przepo- 
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wiedni  więc  milczą  Pryamidzi  i  nie  lżą  Heleny,  (którą  powinni  byli 
przekląć),  za  to  że  śmiała  opuścić  dom  rodzinny,  ojca  i  dziecię.  Jej  urocza 
piękność,  jeszcze  w  dziesiątym  roku  wojny  (Iliad.  III,  158)  ubóstwiana, 
Avprawia  ich  w  szał  i  Pryamidzi  zdumieni  myślą,  że  jakaś  demoniczna 
istota  (<po.<T/j.a)  włada  w  ich  domu).  Eschylos  niewątpliwie  w  tern 
miejscu  miał  na  myśli  wieść  upoetyzowaną  przez  Stesy  chorosa:  że 
do  Troi  przybyła  nie  Helena,  ale  jej  stdioko^.  Atoli  z  czasem  blask, 
co  olśniewał  oczy,  niknie  i  naga  pokazuje  się  rzeczywistość.  Jak 
najpiękniejsze  posągi  nie  zastąpią  ciata  i  krwi;  jak  słodkie  marze- 
nia senne,  bezcielesne  nikną  i  chwytającemu  je  przykre  bole  zastawiają 
w  upominku;  tak  też  Helena  mamidłem  być  przestanie,  blask  się  roz- 
chwieje  —  i  zostanie  niedola.  Posągi  powierzchownie  piękne  obmierzi 
sobie  i  zbrzydzi  mąż,  bo,  gdy  brak  oczu,  które  podług  Empedoklesa 
Afrodytę  daje  ludziom:  oczu,  w  których  zwierciedlą  się  uczucia  i  dusza 
(yuvaixoc  op./j.a  rocę  dx/j.ti[Coumi>  fiikoc)  i  które  podniecają  miłość  mę- 
ża, każda  rozkosz  prawdziwa  ustaje  i  niknie.  Takiem  to  pięknem 
<pó.ojj.a.  jest  Helena  {d./jj.(r/.alov  a/a/.jma  izkoóriiu),  na  oko  błogiem  zja- 
wiskiem, a  w  gruncie  dla  Troi  Atą,  t.  j.  sprawczynią  niedoli. 

401.  T.  j.  w  Pryamidów  domu. 

402.  t.  j.  w  Argos,  czyli  w  Helladzie. 

409 — 420.  Ares.  bóg  bitew,  kupczy  ciałami.  Bierze  je  żywe,  a  oddaje  za- 
mienione w  popiół,  gdy  tymczasem  zwykły  wekslarz  za  monetę  daje 
równej  wartości  pieniądz  lub  towar.  Ares  trzyma  także  w  ręku  szalę, 
na  której  waży  śmierć  lub  życie  śród  ścisku  bojowego,  nie  za  stołem 
wekslarskim  na  rynku ;  zamiast  drogocennych  towarów  szle  popiół  w  ża- 
lach; proch  zatem,  ale  nie  złoty  (tfiyjypa).  W  obrazach  takich  kocha 
się  Eschylos,  gdy  opisuje  władzę  przykrą  potęg  demonicznych  i  prawi 
o  klęskach  i  zniszczeniu.  W  ostatnim  wierszu  strofy  czytam  Eufj.oyUoi 
zamiast  yap/tpot,  stąd:  po  znojach. 
42;') — 432.  Chór  powtarza  właściwie  tylko  słowa  Klitemnestry  (w.  326  następ.) 
i  podziela  jej  obawę.  Ale  chociaż  obydwaj  mają  na  myśli  Ifigenia. 
przecie  jeden  nie  przenika  myśli  drugiego,  które,  dotycząc  jednej  i  tej 
samej  rzeczy,  początek  biorą  z  rozmaitych  źródeł  i  rozchodzą  się  w  zu- 
pełnie przeciwne  sobie  strony. 

447.  Epodos  mówi  trzech  choreutów.  Wiersze  432—438  jeden,  cztery  na- 
stępne drugi,  dwa  dalsze  trzeci,  a  ostatnie  trzy  czwarty. 

453.     Ar/puĘ  (herold),  jako  poseł  pokoju,  uwieńczony  gałązkami  oliwnemi. 

40') — l.  Przodownik  chóru  sam  nie  ma  na  myśli  Klitemnestry,  bo  nie  zna 
tajników  jej  serca.  Słuchacze  rozumieją  jednakże,  że  życzenie  to  jej 
czyni. 

468 — 70.  Ponieważ  poseł  ma  na  myśli  pociski,  którymi  Apollon,  jako  opie- 
kun Trojan,  raził  Acheów,  bo  i  Achillesa  on  ubił,  nazywa  go  nie 
ky.rjfjokoc  (z  dala  rażącym),  ale  -ófitoc,  królem  w  Pyto,  dla  tego  że 
Apollon  najprzód  przez  zabicie  smoka  pytyjskiego  pokazał  się  zręcznym 
łucznikiem.  Skamaitilros,  rzeka  w  krainie  Troas. 
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474.  Boju  bogami  są:  Pallas  Atenę,  Ares.  Enialios.  Do  nich  należy  jednak 
jeszcze  opiekun  zapasów  gimnicznych  \łvayvJVioc\ ,  który  w  szczególnej 
pieczy  ma  heroldów  (Soph.  Trach.  620).  Z  tej  to  przyczyny  on  je- 
szcze osobno  obok  izd^rsę  wzmiankowany.  Wreszcie  Hermes ,  jako 
poseł  bogów,  był  niby  kolegą  Taltybiosa. 

475.  Starzy  bohaterowie  z  grobów  swych  sprzyjali  wyprawie.  Wierzono 
nawet,  że  częstokroć  z  grobów  wstawszy  osobiście  nieśli  pomoc  swoim, 
n.  p.  Eakidzi  w  wojnach  perskich.  (P.  Soph.  Oed.  Col.  ed.  Schneide- 
win,  str.  35  wstępu  i  p.  histor.  o  Meseńskich  wojnach).  Tu  może  ro- 
rozumiani  są:  Pelasgos,  Danaos,  Pelops,  Adrastos.  Perseus,  których  po- 
sągi prawdopodobnie  stały  przed  dworem. 

478.    Bóstwami    nasłonecznemi  (chr^/uni)   mianuje    poeta  te,    których    posągi, 
kaplice,  ołtarze  i  t.  p.  stały    na  publicznych  miejscach    pod    gołćm    nie- 
bem; mianowicie  Apollona  Agijeus  rozumieć  należy   (p.  Sophoel  Electr. 
ed.   Schneidew.     1375   w.).      Obrócone    były    te    posagi    ku    wschodowi 
słońca,  że  ich  oblicza  opromienia  w  tej    chwili  ranny  blask  jego. 
482.     Wszystkim  tym  wspólnie,  t.  j.  obywatelom,  a  tu  zastępcom  ich. 
485 — 7.    Słowa,  któremi  dumny  żołnierz  przechwala    czyny  Argeów,    musiały 
koniecznie    wzniecić    na  nowo    w  duszy  chóru  trwogę    o  Agamemnona, 
bo  przypominają  mu  groźby  Klitemnestry  (w.   324  następ.). 
495.    Bo  i  lupy  zabrane  z  Heleną  odebrano. 

510.    Zachowałem    zwięzłość    oryginału.     Myśl    w    słowach:    „bo    tci    wszy- 
stkiego  chlubnie  dokonano"    jest  ta   zawarta  :     Może  teraz  śmierć  tobie 
zdawać  sie  rozkoszą,  bo  i  t.  d. 
526.    Herold  morzu  nawet  pozwala  się  przespać  po  obiedzie;  wiaterek  żaden 
sie  nie  rusza,     żadna    fala  sie    nie  wzdyma,    abv    Oceanosowi    i  innym 
bóstwom    morskim    snu  nie  przerywać.     Podobnie    u  Teokryta  pasterze 
sprawiają  się  cicho,  aby  Pan  słodkiego  snu  mógł  zażyć.  (I,   15.  VII  22.) 
543.    Tak  wytłumaczył  wiersz  ten  Passow  w  słowniku  pod  w.  i^Saaj  —  i  zdaje 
mi  się,    że  odgadł   myśl    poety.     Niepodoba  się    tłumaczenie    Schneide- 
wina:  „i  starzy  jeszcze  są  dosyć  młodzi,  aby  się  czegoś  nauczyć." 
545.    W  słowach    chóru    mimowolnie    zakradł   się    dwuznacznik.     Można    je 
bowiem    rozumieć    tak,    że  powrót    męża    powinien    głównie  obchodzić 
żonę,    albo,    powrót    Agamemnona    powinien    niepokoić    Klitemnestrę 
i  dom  jej,    w  którym   włada    Egistos.     Po  tych    słowach    chór    na  bok 
ustępuje. 
567.    W  oryginale    zam.  stróża    starannego   grodu   powiedziano    psa    domu 

wiernego  jemu. 
569.  Pan  domu  wybierając  się  w  długą  podróż,  zwykł  pieczętować  schowa- 
nia, piwnice ,  komory  i  t.  p..  w  których  mieściły  się  skarb  i  drogo- 
cenne rzeczy.  Ale  słowa  te  obłudne  i  fałszu  pełne  można  odnieść  nie 
tylko  do  tego,  że  wiernie  strzegła  powierzonego  jej  mienia,  ale  i  do 
(T(ppay\ą  t^c:  rcpuc  &vdpa  zn^z  (p.  Ilorat.  Ep.  T.  10.  s/yd/a  patlica), 
i  w  takim  razie  dobrze  myśl  ta  łączy  sie  z  następna:  Rozkosze  z  in- 
nym mężem  i  t.  d.     Dalej    utrzymuje,    Klitemnestra ,    że  //'  długim    lut 
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przeciągu   tego  nie  czyniła  —  i  słusznie,    bo  zaraz    po  wyjeździe  Aga- 
memnona  dopuściła  się  tego  występku. 

574.  Klitemnestra  dodaje  te  słowa,  boć  musiało  jej  przyjść  na  myśl,  że  sło. 
wa  jej  mogą  brzmieć  jak  kłamstwo  i  wzbudzić  podejrzenie. 

579.  Wzmianka  i  ustęp  o  losach  i  przygodach  Menelaosa  przygotowuje 
umysły  na  ostateczny  powrót  tego  bohatera  do  zagrody  domowej,  usku- 
teczniony i  przedstawiony  podobno  w  dramacie  satyrowym  Proteus. 

583.    Przytyk  wymierzony  w  Klitemnestrę. 

585.    Eschylos    rzecz  tak  przedstawia,    jakoby  wszyscy    Acheowie    razem  od- 
płynęli   z  Troi.     W  Nóffroi  zaś  Atena    powaśniła    Agamemnona    i  Me- 
nelaosa przed  wyjazdem  i  kiedy  Agamemnon  celem  przebłagania  Ateny 
jeszcze  się  nieco  zatrzymał,    Menelaos  sam  wyjeżdża  i  po  utracie  okrę- 
,  tów  z  pięcioma  tylko  do  Egiptu  przybywa. 

602.    Obosiecznej,  bo  w  dwóch  godzi:  w  miasto  i  w  pojedynczych  jego  członków. 

605.  Erynij  peanu  nie  ma;  pean  zara.  tren.  Jest  to  retoryczna  postać  mowy: 
Oxymoron. 

624.  Domyśleć  się  należy:  z  ręku  dwóch  władców,  którzy  spiknęli  się  na  nas. 

625.  Tyche,  bogini  szczęścia. 

649.  Igraszka  słów  w  greckim  (kX£vaq ,  s/.oydpoę,  kXŚ7:ro?uq  nie  da  się  na- 
śladować w  polskim.  Coś  podobnego  byłoby,  gdybyśmy  powiedzieli 
o  Władysławie  jakim ,  że  uskutecznił  coś,  bo,  jak  imię  jego  zapowiada, 
stawa  włada,  włada  sławnym  narodem,  włada  słowiańszczyzną  i  t.  p. 

654.    Symojs  t.  j.  Simoeis ,  rzeka  w  krainie  Troas. 

656.  Jak  w  strofie  chór  zastanawia!  się  nad  imieniem  Heleny  i  mówił  o  zło- 
wieszczem  przeznaczeniu,  danem  wespół  z  imieniem  jego  właścicielce; 
tak  w  antistrofie  ślub  jej  z  Parysem  uważa  za  zrjdoc  ópflcóuup.ou ,  t.  j. 
nie  za  wypadek  radosny,  (jak  zaślepieni  Trojanie  rozumieli),  przez 
który  dwa  rody  znakomite  powinowactwem  (zrjóoc)  się  złączyły,  lecz 
za  wypadek  nieszczęsny,  który  sprowadzi  na  rody  strapienie  ciężkie 
(•/.vjdoq  tzoAóotovov).     Porównaj   Siedmiu  przeciw  Tebom  878 — 880. 

661.  Ły.(fdzwq  tłumaczę  ,, skore,"  zniewolony  w  części  rymem,  choć  to,  co  Her- 
mann (do  w.  681  w  Agamemnon.  T.  Ii.)  powiada  o  znaczeniu  przy- 
słówka ix<pdrwc:  supra  modum  dicendum  nieco  przekład  usprawiedli- 
wić może.  Właśc.  jawnie,  zbyt  jawnie. 

660.  Czytam  nap—opty?) ,  iruX6fJaxpu^  alwua  Scal  nohray  fx£Xsov  cup 
d.varXd(ro.. 

689.  Przez  młode  hvię  rozumiana  Helena.  Jest  ona  niby  kapłanem  Aty 
wychowanym  w  domu  dla  jego  zagłady. 

698.  Stróża  ogniska  wysłanka,  t.  j.  wysłanka  Zeusa,  czyli  Erynida  wysłana 
przez  Zeusa  celem  ukarania  Trojan;  ale  nie  jest  nią  już  niby  pierwo- 
tna Helena,  jeno  itapaxJLtvaoa ,  przemieniona  w  jędzę  okrutną,  mara 
(eifiwkoĄ  Heleny,  co  do  Troi  przybyła. 

700 — 7u8.  Chór  powiada :  Według  starodawnej  przypowieści  z  bogactwa 
wywiązuje  się  z  czasem  nieszczęście  dla  rodu;  a  zatem  odrzeka  się 
powszechnego  mniemania,  że  ru  Hslov  (ptio^spńy ,   t.  j.  że  bogowie  za- 
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wistni  szczęśliwych  przywodzą  do  upadku.  Owszem  chór  utrzymuje: 
że  zbrodnia  rodzi  zbrodnię,  skutkiem  czego  kaźń  boża  następuje,  a  że 
bez  winy  i  występku  zebrane  i  używane  bogactwo  na  zawsze  błogo- 
sławieństwo na  ród  zlewa. 
708.  Parys  do  pierwszego  występku,  którego  dopuścił  się  względem  Mene- 
laosa,  dodał  nowy  przez  to,  że  obstawał  za  wojna  zgubną  dla  ziom- 
ków i  że  nie  chciał  wydać  Heleny.  Zgubiła  go  przeto  uftptę  równa  Ade. 
739.  Porównanie  gminne  króla  z  pasterzem  trzody  nie  mogło  razić  Hellenów, 
którzy  nawykli  nazywać  królów  swoich  7toifj,ev£c  Auoju.  Słowami  temi 
chór  chce  obudzić  podejrzliwość  u  króla,  —  a  ma  na  myśli  Klitemne- 
strę  i  Egistosa. 
748.  Młódź  helleńska  ochoczo  garnęła  się  do  broni,  aby  wesprzeć  ramie- 
niem swojem  Atrydów.  W  oczach  tych,  co  pozostali  w  domu,  dla  od- 
ległości i  niebezpieczeństwa  wyprawy,  molgi  uchodzić  za  ofiary  rzuca- 
jące się  w  paszczę  śmierci,  za  konających-  A  jak  konający  chętnie 
słyszą  od  krewnych  słowa  pociechy  i  przyjmują  je  jako  c>dppazo>  (le- 
karstwo), tak  też  zagrzewanie  i  dodawanie  ducha  ze  strony  Atrydów 
mogło  być  przyjemne  młodzieży  owej  w  bój  lecącej 

754.    Znowu  zwrot  do  Klitemnestry  i  do  Egistosa. 

761.  Podbicie  Troi  porównane  tu  z  wygraniem  sprawy  sądowej,  wytoczonej 
Trojanom  przez  Atrydów.  Menelaos  (Uptd.fj.oo  pśyac  dszcdczoc)  z  Aga- 
memnonem  {izpóadc/.oi  I4rpscóai)  od  Zeusa  Ksenios  (stróża  gościny) 
byli  wysłani  <?uu  dopl  Ttpaztopi  rcowac  celem  ukarania  Parysa,  który 
(dprcayyję  re  xal  zAo-yjC  oćztjU  wcpks^)  dopuścił  się  zbrodni  przez 
uniesienie  Heleny.  Atrydzi  (t«  dr/.ata  k-pdacnwzo  7VÓAłv  llptdfiou)  wy- 
toczyli o  to  proces,  a  bogowie  po  gruntownem  sprawy  zbadaniu  roz- 
strzygnęli ją  na  niekorzyść  Troi.  A  zatem  bogowie  złożyli  sąd  na 
Trojan,  jak  ateńscy  sędziowie  zwykli  go  składać  na  oskarżonych.  Mowa 
tu  .następnie  o  urnie  ttoydroo  (wskazującej  -  na  śmierć)  i  o  drugiej 
ekiou   (skłaniającej  do  litości);  p.  Eumenidy  wsprawie  Orestesa. 

774.  Rozumiana  tu  garstka  Hellenów,  która  w  wątorze  drewnianego  konia 
ukryta  głównie  przyczyniła  się  do  wzięcia  Troi.  —  Plejady  zachodzą 
w  jesieni.  Tymczasem  Troję  zdobyto  na  początku  lata.  (Soph.  Philoct. 
1340.)  Wszelako  takie  oznaczenie  czasu  (pory  roku)  byłoby  w  tern 
miejscu  niestosowne,  kiedy  podług  założenia  Eschylosowego  dramatu 
Agamemnon  wraca  na  drugi  dzień  po  wzięciu  Troi  do  domu.  Dla  te- 
go tylko  pora  nocna  może  być  rozumiana.  Ale  że  latową  porą  Plejady 
nocą  wcale  nie  zachodzą,  przeto  z  Boeckliiem  (Corp.  Inscript.  2,330)  przy- 
puścić należy,  że  działo  się  to  o  tej  porze,  gdzie  1'lejady  w  pierwszym 
dnia  brzasku  nikną  w  promieniach  słońca.  —  Do  poległych  z  rodziny 
królewskiej  ofiar  należeli:    Pryamos,  Troiłoś,  Astyanaks,  Polites  i  i. 

78(> — 87  Móvoc  odnoszę  do  słów  ocr-zp  ody  ś/.atv  ?-/.3c.  Może  przed  tym 
wierszem  braknie  kilku.  Agamemnon  nie  wie|,  czy  Odysej  żyje  lub 
nie,  ponieważ  burza  ich  rozpędziła. 

799.     Nike,  bogini   zwycięstwa. 
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800.  Mimo  woli  zdradza  się  częstokroć  w  tej  mowie  Klitemnestra  przez 
wyrażenia,  które  chór  mógł  tłumaczyć  sobie  tak,  jak  gdyby  się  przy- 
znawała do  obcowania  z  Egistosem.  Nawet  odezwanie  się  do  starców 
argejskich  na  samym  wstępie,  a  nie  do  małżonka  po  tak  długiem  roz- 
łączeniu, każe  domniewywać  się  jakiejś  niespokojności  wewnętrznej  — 
i  jedynie  dla  tego,  jak  się  zdaje,  przemawia  do  starców,  aby  ich  ująć 
sobie  lub  bezczelnością  zniewolić  do  milczenia. 

8 IG.  Cały  ten  obraz  wyszukany,  zagmatwany,  niejasny.  Chcąc  być  dowci- 
pna, Klitemnestra  odsłania  mimo  woli  tajniki  duszy.  —  Gei-yon,  król 
w  odległej  Hesperyi,  którego  ciało  składało  się  z  trzech  <Hał  zrosłych, 
zatrważał  jeszcze  w  Hadesie  potworna  olbrzymiością. 

822.  Podobno  starożytne  niewiasty  przepadały  się  za  tym  rodzajem  śmierci; 
ale  lubiły  zarazem,  aby  je,  niby  pomimo  woli,  odcinano  i  ratowano. 

831.  Rada,  która  w  nieobecności  Agamemnona  zawiadowała  sprawami  pań- 
stwa. Eschylos  przenosi  późniejsze  stosunki  polityczne  do  tak  odległej 
starożytności;  a  czyni  to  w  wielu  innych  miejscach  także. 

838.  Uniewinnia  się  Klitemnestra,  że  oczy  —  zapadłe  skutkiem  rozpustnego 
życia  —  straciły  blask  i  żywość  dawniejsza  w  skutek  płaczu  i  bezsen- 
ności.    Płakać  przeto  już  nie  może,  bo  inaczej  płakałaby  z  radości! 

845.  Kiersztak,  t.  j.  kotwiczna  lina. 

846.  Ojca  jedynakiem  drogim,  t.  j.  ty,  coś  dla  mnie  jest  tern,  czem  dla  ojca 
jedynak,  bez  którego  zaginałby  ród  i  rodzina. 

859.    W  greckim    o.zXtztov   może    oznaczać    tego,    co  niespodzianie    powrócił 

do  domu;    którego  powrót  zatem  godzi  się  {dixrj)  obchodzić  uroczyście; 

albo  tego,  którego  dizy   (Dike)  pamiętna  na  śmierć  Ifigenii,  inaczej  niźli 

się  spodziewa,  do  domu  wprowadzi,  t.  j.  do  domu  Hadu. 
878.    T.  j.  jak  teraz    w  tym   razie.     Zresztą  miejsce    to    rozmaicie    tłumaczyć 

można. 
905.    Agamemnon   jeszcze  troski   pozbyć  się  nie  może   i  dla  tego  raz  jeszcze 

powtarza    te  słowa.     Może   też    już    podejrzenie    wkradło    się    do    jego 

duszy. 
915.    Znowu  Klitemnestra  gubi  się  w  bujno-szumnych  obrazach. 
921.    Schneidewin    porównywa    z  tem  miejscem   wiersz  Getego    z  arabskiego : 

„Sonnenhitze  war    er  am  kalten    Tag  und  brannte    der  Sirius,    war  er 

Schatten  und  Kuehlung." 
924 — 34.    Myśl  jest:    Czas    przeznaczony    przez  wyrocznie    do  spełnienia    się 

zapowiedzianych  wypadków  już  minął,  a  jednak  trwożę  się.    Cuma,  t.  j. 

lina,  którą  się  statek  przywiązuje  do  lądu. 
962.    Mistrzem    tym    jest    Asklepios,    syn    Apollona.      Kogo  wskrzesił,    nie- 
wiadomo. 
972.    Był  to  znak  (symbol)    należenia    do  familii.    (Soph.    Oed.    R.  240.  i  p. 

Eumenidy  w.  615  następ. 
977.    Heraklesa  Zeus  rozgniewany  tem,    że  zabił  Ifita,   zaprzedał  do  niewoli 

królowej  Lidyi  Omfali. 
983-5.    Dla  ciebie  jasne  słowa,  powiada  chór  do  Kasandry,  bo  nie  znasz  sto- 
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sunków  domowych   tego  grodu  i  musisz  wierzyć  stówom  Klitemnestry; 
ja  zaś,  znając  te  stosunki,  wiem  co  sadzić  o  jej  mowie. 
987.    Droysen  powiada,  .że  Grekom  za  czasów  Eschylosa  mowa  barbarzyńska 
zdawała  się  być  zupełnie  podobna    do  świegotu    jaskółek,    które   tylko 
pomiędzy  sobą  się  rozumieją. 

1011.  Apollona,  który  jest  ftsdc  &yvóc,  nie  obchodzą  yóot  i  ttprjyot,  jak  to 
wszystko,  co  dotyczy  klęsk  i  śmierci. 

1019.  ,, Powtórnie  zadałeś  (mi)  śmierci  cios"  mówi  Kasandra;  bo  dawniej  za 
to,  że  nie  była  mu  wzajemna,  odjął  jej  przepowiedniom  i  proroctwom 
wiarogodność,  przez  co  zadał  cios  odbierający  cała  wartość  jej  życiu 

1031.  Wszystko  to  odnosi  się  do  pierwszego  zabójstwa,  popełnionego  w  gro- 
dzie Atrydów  {rrpwrap^t/c  aTyj)  i  do  zabicia  dzieci  Tyestesa  przez 
Atreusa.  Atoli  słowa  Eschylosa  przypominają  też  inne  zbrodnie,  jako 
to :  zgwałcenie  Aeropy,  żony  Atreusa ,  przez  Tyestesa ;  co  właśnie  Atre- 
ja  spowodowało  do  wzmiankowanego  mordu. 

1033.  Chór  czuje,  że  Kasandra  wytropiła  ślad  dawnych  zbrodni;  ale  myli 
się  co  do  tego,  że  tylko  do  przeszłości  odnosi  siłę  jej  węchu;  zwolna 
jednak  otwierają  mu  się  oczy. 

1037.    O  uczcie  danej  Tyestesowi  przez  Atreusa,  p.   wstęp  do  Orestei. 

1045.  Mowa  o  mordzie  dokonać  się  mającym  na  Agamemnonie.  Opuściłem 
w  przekładzie  także  podmiot  słowa  (ona,  Klitemnestra),  jak  w  greckim 
jest  tekście;  bo  dla  tego  właśnie  chór  pozostaje  dłużej  jeszcze  w  nie- 
pewności i  nie    rozumie  proroctwa.    Pomoc  zbyt  oddaloną   t.  j.  Orestes 

1053.  Jakkolwiek  Kasandra  dosyć  wyraźnie  wskazuje  na  czyn,  którego  chór 
sam  może  lękał  się  przedtem,  przecie  nie  rozumie  jej  jeszcze.  Chór 
bowiem,  który*  dawniej  liczył  z  pewnością  na  to ,  że  Agamemnona  czeka 
kara  za  zabicie  córki,  chociaż,  jak  to  już  w  innem  miejscu  powiedziano, 
nigdy  ta  myśl  w  głowie  mu  nie  postała,  aby  własna  żona  Agamemno- 
na miała  być  narzędziem  zemsty:  teraz,  gdy  zobaczył  powracającego 
króla,  który  go  sobie  ujął  uprzejmemi  słowami,  zapomniał  o  wszystkiem; 
a  ponieważ  zdaniem  jego  nikt  na  tak  zacnego  męża  życia  nie  śmiałby 
targnąć  się  i  niewątpliwie  on  za  przewinienie  inną  chłostę  jaką  odbierze, 
nie  pojmuje  też  wcale  Kasandry.  Coś  podobnego  w  Choeforach  w  sce- 
nie poznania  między  Elektra  i  Orestesem. 

10(10.    tndatę,  tłuszcza,  o  chórze  Erynij. 

1063.    Nie  rozumiawszy  dobrze  słów  Kasandry,  chór  zadaje  to  pytanie. 

1068.  Wyrażenie  to  wzięte  albo  z  języka  wyroczniowego  lub  pasterskiego- 
a7ce%s  rrfy  ,'j<JUy  zoo  raupou  mówili  pasterze.  W  naszem  miejscu  od- 
wrotnie, bo  jałowica  zaczepia.  Widzi  tu  Kasandra.  jak  Klitemnestra 
przykrywa  męża  siecią  a  następnie  zabija,  tak  iż  w  łaziebnej  tonie 
wannie. 

1084 — 9.  Kasandrze  zdaniem  chóru  kazi  się  głowa  —  i  porównywa  ją  z  słowi- 
kiem, nieustannie  „Itys,  [tys"  jęcząc)  m.  R/.ec/.  mytyczna  jest  następna: 
Tereus,  król  Daulii,  ożenił   się  /.córką   Pandy  ona,    1'ioknc.     Ko/kocha- 
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ny  później  w  jej  siostrze  Filomeli,  wykrada  ja  i  gwałci,  poczem  język 
wyrżyna  i  do  więzienia  ja  wtrąca.  Filomele  cierpienia  i  srom  swój  przed- 
stawia w  tkaninie  i  tym  sposobem  zawiadamia  Prokne  o  tern.  co  się 
stało.  Prokne  z  zemsty  zabija  syna  swego  Itysa  i  upiekłszy,  daje  do 
pożarcia  Tereusowi.  Ten  dowiedziawszy  się  o  tern,  co  zjadł,  chce  za- 
bić obie  siostry;  lecz  Zeus  zamienia  je  w  słowika  i  jaskółkę,  a  jego 
samego  w  dudka.  Stad  tłumaczy  się,  dla  czego  słowik  i  jaskółka  za- 
wsze w  śpiewie  narzekają  i  czemu  dudek  wciąż  je  ściga.  (P.  Soph. 
Electr.   148  ed.  Schneidew.) 

1107.    Kocytos  i  Acheron,  rzeki  podziemia  (Tartaru). 

1128.  W  pierwszych  dniach  po  ślubie  małżonka  chodziła  zakwefiona,  aby 
być  niewidzialną  dla  wszystkich  z  wyjątkiem  małżonka.  Dopiero  w  dniu 
zwanym  d^a-/.aku~z'fjpia  zdejmowała  zasłonę. 

1140.  Pierwszym  występkiem  był  mord  dokonany  na  Myrtylosie;  p.  wstęp 
do  Orestei. 

1142.    Tyestesowi. 

1152.  Pytanie  to  usprawiedliwia  myt,  podług  którego  Apollon  tylko  kocha- 
nym osobom  lub  wybrańcom  udzielał  moc  wieszczenia. 

1153.  Dorozumiewać  się  należy:  a  teraz  wydaję  się  z  tajemnicą,  ażeby  mieć 
wiarę  u  ciebie. 

1162.  Nakoniec  dopięła  Kasandra,  czego  chciała.  Odtąd  chór  już  nie  z  po- 
gardą ani  obojętnie  będzie  słuchał  jej  proroctw.  Dla  tego  zaczyna  na 
nowo  opowiadać  wszystko:  i  dawniejsze  zbrodnie  i  przyszłe. 

1173.    Egistos. 

1183.  Scylla,  potwór  morski,  niebezpieczny  żeglarzom,  (p.  Horn.  Od.  XII.  73. 
227.  245.  Plin.  h.  n.  III,  8,  14.  Ov.  Met.  XIII,  752  sqq.)  P.  jednak 
uwagę  do  Choephor  w  631 — 638. 

1184.  Pod  pozorem,  że  wyższym  nieba  bogom  złoży  ofiarę,  staje  się  przez 
inną  ofiarę  (#J/v.a)  sprawczynią  czyli  rodzicielką  śmierci;  a  śmierć  ta 
zrodzi  waśń  nieprzebłaganą  w  rodzie;  czyli  innemi  słowami,  Klitem- 
nestra  dla  tej  śmierci  wyda  krewnym  swój  bój  nieprzebłagany. 

1187.  „Jak  gdy  w  bitwie  szala  zwycięstwa  się  przechyli."  W  tej  chwili  bo- 
wiem wznosili  Aresowi  wojownicy  okrzyk  radości  (dAa.Aayfjt.dc,  ukoAuy- 
fióc).  Z  gardła  Klitemnestry  dobywa  się  okrzyk  taki  rzkomo  z  powo- 
du szczęśliwego  powrotu  małżonka. 

1212.  Zabójczym  do  właściwego  powodu,  dla  którego  zabija  małżonka,  doda 
jeszcze,  że  za  to  pomściła  się,  że  mnie  tu  sprowadził.  (Por.  w.  1395 
następ.) 

1219.  T.  j.  opuśćcie  mnie,  która  stałam  się  istną  Atą,  odkąd  uzyskałam  dar 
przepowiadania  przyszłości,  a  zbogaćcie  inną,  t.  j.  prawdziwą  Atę, 
czyli  zgubcie  ją! 

1223.  Łączę  y.a.TaysAojlu£i>r/i>  z  ob  diyoppóizwą  ftdn^u.  t.  j.  wyśmianą,  wyszy- 
dzaną o  jawne  pomięszanie  zmysłów. 

1232.  Mowa  o  Orestesie.  W  Choeforach  Orestes  jednak  występuje  tylko 
jako    mściciel    ojca.     Tu  Kasandra   mówi,    że   i  ją  pomści.     Przyczyna 
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tego  zewnętrzna.  Słowa  „nasza  śmierć"  i  „nas"  równają  się  n.  p.  wyra- 
żeniu: „nasz  dom  się  spalił"'  „spotkało  nas  wielkie  nieszczęście,  panicz 
umarł''  w  ustach  sługi,  który  siebie  liczy  także  do  grona  familii. 

1242.  Tak  zowie  K.  bramy  pałacu.  W  następnych  wierszach  prosi  o  zu&a- 
vaaia. 

1249.  Starożytni  dosyć  często  wspominają  o  takich  {łeijkaTOt  fióec,  co  do  = 
browolnie  przybliżały  się  do  ołtarzy  ofiarnych,  (p.  Juvenal.  XII,  5.) 

1250.  Dosłownie  „Nie  ma  wyjścia,  niema,  na  czas  dłuższy,  t.  j.  któreby  obie- 
cywało dłuższe  życie.  Bo  dzień  nadszedł,  i  gdybym  uciekła,  małobym 
przez  zwłokę  zyskała 

1251.  Czytam:  ó  ouffraróc  yitoo  %póvoę  -peaofizószac. 

1256.  Z  rozrzewnieniem  wzywa  Kasandra  sędziwego  ojca  i  dzieci  tegoż,  któ- 
rzy równie  nędznie  skonali.  Równocześnie  odwraca  się  ze  zgroza  od 
domu  Atrydów,  do  którego  wnijść  zamierzała.  Dla  tego  chór  w  na- 
stępstwie zadaje  pytanie:   Co  tobie?  i  t.  d. 

1269.  Klitemnestra  ma  za  Kasandrę  śmierć  ponieść  od  Orestesa.  Powie- 
dziano to  dla  paralelizmu.     P.  w.   1232. 

1270.  Podług  Schneidewina:  £-iCavoup-ai-luapTÓloo/j.at,  a  tłumaczy:  żądam 
tego  świadectwa,  jako  w  gościnę  przybywająca  do  was  i  do  tego  śmierci 
bliska,  tak  że  mi  go  z  tej  przyczyny  nie  odmówicie. 

1279 — 81.  Los  ludzki  porównano  tu  z  obrazem.  Obraz  dobry  psuje  za  mało 
lub  za  wiele  cienia;  obraz  zły  można  zmazać,  i  zniszczyć  potarciem 
gębki.  Tak  też:  szczęście  człowieka  zdoła  zachwiać  najmniejszy  cios 
przeciwny;  nieszczęście  zaś,  gdy  spada  cios  po  ciosie,  wiedzie  go  do 
zaguby.  W  następ.  w.  1282.  los  ów  wskazuje  na  los  ogólny  ludzi.  A  za- 
tem los  śmiertelników,  gdy  nie  ma  nadziei,  żeby  się  mógł  polepszyć, 
Kasandra  opłakuje  więcej,  niż  zmienność  szczęścia  i  niedolę  swoje. 

1284.    W  oryginale  zamiast  „słaAvionych"  powiedziano  „palcami  ukazywanych.' 

1298.  Schneidewin  trzy  wiersze:  1295—7  i  - — 8my  przeznacza  przodowniko- 
wi chóru ;  resztę  dzieli  pomiędzy  1 1  choreutów.  Hermann  zaś  przyj- 
muje 15U1  choreutów,  opierając  się  na  doniesieniach  pisarzy  staroży- 
tnych.    Poszedłem  za  przykładem  Hermanna. 

1312.  „A  my,"  dodać  należy,  „za  słabi  jesteśmy,  aby  czynnie  wystąpić  prze- 
ciw zbójcom." 

1339.  W  wierszu  tym  zawarty  sarkazm  ohydny:  Hades  cieszy  się,  gdy  pań- 
stwo jego  się  zaludnia.     Patrz  uwagę  do  w.  232  p.  k. 

1386.  Klitemnestra  dobrze  zrozumiała  słowa  „z  przyjaciół  obrana"  i  dla  tego 
o  Egistosie  zaraz  mówić  zaczyna.  Zresztą  proroctwo  to  ziściło  się,  bo 
w  jej  oczach  Egistos  był  wprzód  zabity. 

1395.  „Chryzejskich  córek  rozkosz  i  ponęta."  Rozumiane  sa  w  ogóle  Tro- 
janki, lecz  mianowicie  Chryzeis,  która  Agamemnon  (Iliad.  I.  113)  prze- 
nosi nawet  nad  Klitemnestrę.     Liczba  mnoga  użyta   dla  sarkazmu. 

1404.  Ze  względu  na  to,  że  Kasandra  była  Agamemnona  -tarrj  $uvsy',()c. 
uczestnica    miłostek   nocnych,    nazywa  ja  Klitemnestra    teraz  7tapit<fnó- 
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VTj[j.a  £u'srjc   t.    j.    smakowitym    kaskiem    w    wyśmienitej    stypie,    która 
sobie  przez  śmierć  męża  i  onej  sprawiła. 
1414.    W  miejscu  tern    brak    kilku    wierszy,   jak  tego  dowodzi  antistrofa.      Co 
dotyczy  całego  rozkładu  kommosu  na  strofy,    antistrofy,  systemy  i  anti- 
systemy,    poszedłem    za    przykładem  Ahrensa,    Franka    i  Sclineidewina. 
Chór    był    przeto    podzielony    na   pięć    działów  (Cuyoi),  z  których  i,  3 
i  5 ty  w  strofach  i  antistrofach,  2  i  4ty  wraz  z  Klitemnestra  w  systemach 
i  antisystemach  uczucia  swoje  wyrażały, 
lilii.    Już  przed    ucieczka    do  Troi    Helena    w  oczach    chóru    była    Erynidą, 
czyli    klątwa    obciążająca    się  nad  domem  Atrydów  i  pragnąca  jego  za- 
głady. 
1431.    Tantalosa  synem  był  Pelops,  wnukami  Atreus,  Tyestes  i  Plejstenes. 
1435.    Przez  hymn,  który  Klitemnestra  rozgłasza,  rozumie  chór  wszystko,  co- 
kolwiek od  wystąpienia  ostatniego  na  scenie  mówiła  i  mówi. 
1455.    Systema  i  antisystema  3cie,   jako  też  strofa  i  antistrofa  4ta  sa  efhymnia- 

mi;  p.  Uw.  do  w.   105. 
1491.    Mordy  dokonywane  w  tym  rodzie  podkopują  dom,  a  upadek  jego  nie- 
uchronny    porównywa   poeta  z    ulewa,    która    dom    podmywa    i    obala 
,,Już  nie  tylko  kropi,"  t.  j.  tyle  krwi  sie  leje,  że  nie  można  tego  nazy- 
wać wstępem  czyli  początkiem  ulewy;    gdzie  zwykle  pojedyncze  krople 
z  nieba  spadają. 
1495.    Orestes    w  rekach  Mojry   jest  narzędziem  boskiej  kary;  przeto  on  niby 
jest    brusem,    na    którym    stal    mająca    wymierzyć    sprawiedliwość    sie 
ostrzy. 
1524.    Po    powtórnym    rozważeniu    sprawy    Ińgenii,    chór  musi    przyznać,    że 
&stoc  d^rjp,   jak  po  śmierci  Agamemnona  zowie,   przewinił  także  i  za- 
służył na  karę. 
1527.    Plejstenes  podług  Hezyoda  (frgm.   105)  był  synem  Atreusa,  a  ponieważ 
po  jego  wczesnej  śmierci  dziad  objął  opiekę  nad  wnukami,  przeto  zwy- 
kle Agamemnona  i  Menelaosa  nazywano  Atrydami ,  a  nie  Plejstenidami. 
1537.    Egistos  występuje  ni  stad  ni  z  owad;    a  poeta,  jak  to  jego  zwyczajem, 
nie  uniewinnia    wcale    ani    usprawiedliwia    nagłego    ukazania    się    jego, 
czegoby  Sofokles  nie  zaniechał. 
1557.    Mówi  słowa  te  Egistos,  wskazując  na  ciało  Agamemnona. 
1577.    Myśl  jest:     Ty,  jako  poddany,    śmiesz  tak  odzywać  się  do  swego  pana 
i  władcy.     "Wyrażenie    wzięte  z  języka    żeglarskiego.     Wioślarze     dwu- 
rzędowych   okrętów    (biremes)    dzielili  się    na    ^aAatj.lzat ,    zajmujących 
niższe,  i  ^tuylza.i.^  zajmujących  wyższe  miejsca  (burtnic). 
1611.    Brak  tu  wiersza  wypowiedzianego  przez  przodownika  chóru. 
1630.    Wygnańcy  zwykle  karmią  się  próżna    nadzieja;    i  tak  też  Orestes  może 
ludzi  się  nieustannie  nadzieja,  że  wróci  jeszcze  kiedy  do  rodzinnego  domu. 
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2.     DO    CHOEFORÓW. 

1.  Wyrazy  narpip^  enortreuw^  y.pdry  oddałem  przez  ,, Zeusa  namiestniku4', 
idąc  za  wytłumaczeniem  danćm  w  Arystofanesa  Żabach  w.  1 145  i  biorąc 
wyraz  namiestnik  w  znaczeniu  zastępca.  Zastępca  bowiem  Zeusa  o  tyle 
byt  Hermes,  że  ów  zlał  na  niego  urząd  przeprowadzania  duszy  zgasłych 
do  Hadu.  Hermesa  też  przeto  wypadało  wezwać  Orestesowi,  już  to  dla 
tego  że  w  walce  od  umarłych  spodziewał  .«ię  pomocy,  już  też  że  pod- 
stępem szedł  w  całej  tej  sprawie. 

15.  Trzech  wierszy  po  3  cim  z  początku  następujących,  jako  też  końca  5  go 
i  następnych  siedmiu  nie  ma  w  rękopismach  Eschylosa.  Uzupełnili  tę 
przerwę  w  oryginale  częścią  Hermann  t.  H,  str.  5°6,  częścią  Droysem 
Ich  trzymałem  się  w  przekładzie 

17.  Młodzieńcy  zwykli  Apollonowi  lub  rzecznemu  bogu  ojczystemu  składać 
kędzior  w  ofierze  za  szczęśliwie  przebyty  wiek  dziecinny.  —  Inachos* 
rzeka  w  bliskości  miasta  Argos.  Porównaj  Eustath.  ad  Iliad.  2.  p.  165: 
*A?cóXXwvi  /.ouporpu<p(p  /.al  ■kotojj.oTc  cet.  Dla  tego  kędzior  złożony 
Inachowi  zowie  poeta  i9pe~rrjpcoc.  Podobne  przykłady:  Tezej  składa 
Apollonowi  delijskiemu  (p.  Eustath.  tamże) ,  Achilles  Sperchiosowi 
(Hom.  Iliad.  XXIII,  142).  Patrz  też  Sophocl.  Electr.  52.  Eurip.  El. 
91.  Tu  ofiarowaniem  kędziora  chciał  Orestes  zjednać  sobie  oraz  przy- 
chylność i  pomoc  bóstw  ojczystych  w  sprawie  odzyskania  berła  i  po- 
mszczenia ojca. 

54.  Snów  wieszczkami  sa  domowi  wróżbici.  Por.  Agamemn.  Uw.  do  w. 
381—394. 

72.  Sens  jest:  Agamemnon  niezłomny,  niezachwiany,  niezmożony  był  i  ko- 
chany przez  podwładnych  i  umiał  trzymać  ich  w  ryzie.  Teraz  po  jego 
śmierci  temu,  co  gród  dzierży,  lękać  się  trzeba,  aby  lud  zbuntowawszy 
się  nie  obalił  rządu;  jak  tego  lękać  się  także  trzeba  było  w  nieobecności 
Agamemnona.  (Patrz  Agamemn.  w.  830  nstpp.)  Eschylos  bowiem  zó 
deivóv  (Eumenid.  w.  693  w.  Herm.  edycyi,  w  przekladz.  659  —  60  — 
bogobojność,  bojaźń),  t.  j.  bojaźń  (i  cześćj  króla  uważa  za  najlepszy 
spój  obywateli.  Po  klęsce  Kserksesa  podobna  obawa  niepokoiła  radę 
króla  (p.  w  przekł.  w.  555  nstp.) 

77.  P.  Hermann,  ed.  II,  p.  509.  Słowa:  „wżdy  za  dnia  w  niektórych  cios 
Dyki  uderzy  z  nienacka"  rozumieć  należy  o  Egistosie  i  Klitemnestrze; 
następne  dwa  wiersze  o  Orestesie,  trzeci  o  Agamemnonie. 

81.  Według  mniemania:  że  krwi  niewinnie  zamordowanego,  gdziekolwiek 
jest  przelana,  nic  nie  wygładzi  i  że  śmierć  niecnie  zadana  bliźniemu 
ściąga  na  sprawcę  klęski  nieprzeliczone  i  gubi  go  ostatecznie. 

90.  Jest  przysłowie  greckie:  JouAs  dsarzori/)';  axoue  /.al  rU/.aia  xolfhxa. 
Czyniąc  zatem  na  pozór  zadość  Klitemnestrze,  niewolnice  potajemnie 
opłakują  Agamemnona. 

93.     Tłumaczony  podług  tekstu  w  ed.  Hermanna. 

103.    Mogiły  zdobiono  wieńcami.     Patrz  Soph.   El.  895-6.    Eurip.  Or.   132 1 


4-09 


Wiersz. 


do  22.    Tibull.  II,  4,  48  ser  ta  dabit  tumulo.    Suet.   Aug.  18.  floribus 
aspergere. 

160.  Byt  przepis,  aby  wracając  do  domu  po  spełnieniu  obiat  oczyścialnych 
rzucić  naczynie,  w  którym  ofiarę  zaniesiono  i  nie  odwracać  się  w  tył 
Scholiasta  mówi  o  podobnym  zwyczaju  u  Ateńczyków.  Porówn.  Theocr* 
24,  91.     Eurip.  Androm.  293.   (ed.  Pflugck),  Virg.  Eclog.  VIII,   101. 

164.  Ofiara  składała  się  z  mleka,  miodu,  wody,  wina,  oliwy;  krom  tego  po- 
trząsano grób  kwiatami  splecionymi  w  wieńce.  Por.  Eschyl.  Persów, 
580  i  nastpp.  Uatav  zoo  ftavóvroc  to  co  w  Persach:  usprśpwu  up.vot. 
Części  tej  dotąd  Agamemnon  nie  odebrał;  a  ofiara  taka  powiększy  cześć 
i  powagę  jego  pomiędzy  zgasłymi.  Komu  czci  tej  ludzie  odmówią,  tym 
pogardzają  umarli,  jak  to  w  mowie  swej  Patroklos  u  Homera  wypo- 
wiada. Wreszcie  zyskują  się  też  względy  tego,  komu  się  cześć  ta  oddaje. 

180.    Antistrofa  tłumaczona  podług  Hermanna  I,  234.  II,  516.  bóg  t.  j.  Ares. 

185.  fia&uCdtuou  xópyjc,  dosłown.  dziewicy  z  długim  stanem.  Przymiotnik 
w  oryginale  użyty  jest  bez  ważniejszego  znaczenia  w  tem  miejscu.  Że 
zaś  podobno  w  sukniach  z  takim  stanem  podobały  sobie  niewiasty  grec- 
kie i  dorodniejszemi  być  się  wydawały  —  a  zwłaszcza  w  dni  świą- 
teczne niewiasty  znakomitego  rodu  kładły  na  się  odzienie  takiego  kroju 
—  przeto  oddałem  przymiotnik  w  naszem  miejscu  tu  przez  „wysmukły" , 
a  w  Persach  w.   129  przez  „urodziwy" . 

222.  Miejsce  to  już  starożytni  zaczepili  pisarze.  Aristotel.  poet.  6.  rsrdprrj 
ok  (sc.  dyay^wptotę)  ^  i/.  <ru).XoyL(jluou  cett.  Euripid.  Electr.  534  sqq. 
Nie  podobna  tu  przypuścić,  żeby  Elektra,  jak  Indyanie  północnej  Ame- 
ryki, rzeczywiście  odgadnąć  miała  człowieka  po  stóp  śladach.  Nie 
poczyna  ona  też  sobie  jak  suchy  i  przenikliwy  sofista,  jeno  jak  dziewczę 
młode  i  bogobojne.  Nadzieja,  radość,  bojażń  i  boleść  unoszą  ją  to 
w  tę ,  to  w  owe  stronę ;  to  też  nadzieją  i  radością  niespodziewaną  na- 
pełnionemu sercu  roją  się  te  myśli,  i  wypowiada  je  Elektra  bez  naj- 
mniejszej chęci  upierania  się  przy  swojem  zdaniu.     Schneidewin. 

245.    Topi-,  plesz,  p.  Linde  i  Horn.  Iliad,   1,  255. 

248.    Miejsce  to  także  zaczepia  Euripid.  w  Electr.  541   nstp. 

259.  Kratos,  potęga,  która  w  każdej  sprawie  siłą  zwycięstwo  zapewnia;  tu 
jest  pomocnicą  Dyki.     p.  Promet.  początek  i  wstęp. 

334.  rcpoo&odópoic,  liczb.  mng.  o  Agamemnonie,  ponieważ  na  nim  polegała 
sława  całego  rodu.  W  polskim  zatrzymałem  1.  mnogą:  tych,  co  dzie- 
rżawy Atrydów  stróżami. 

366.    T.  j.  u  Plutona  i  Persefony.     Horn.  Od.  XI,  213,  226,  635. 

380.  Podług  Klausenowskiego  tekstu  (w.  345 — 352).  P.  wstęp  —  o  cha- 
rakterze Elektry.  Wypowiada  Elektra:  Los  nie  pozwolił  ci  śmiercią 
słynną  zginąć  w  Troi;  ale,  kiedy  już  tego  zmienić  nam  niepodobna, 
powinni  haniebnie  zginąć  twoi  zabójcy,  choć  i  to  ból  sprawiłoby  nam, 
bo  do  zabójców  należy  matka;  a  zatem  bieda  nasza,  nasze  cierpienia 
złagodziłyby  się  chyba  w  takim  razie,  gdyby  matka  w  dalekiej  stronie 
umarła ,  tak  żebyśmy  tego  wcale  nie  widzieli. 
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383.  Przysłowiowe  wyrażenie,  które  tłumaczy  to,  co  starożytni  prawili  oży- 
ciu sprawiedliwem  i  szczęśliwem  Hyperboreów,  mieszkańców  najodle- 
glejszej północy. 
434 — 441.  Czytam  teraz:  Mxo(Jta  xo,afiov  vApeiov.  Arejowie,  naród  spokre- 
wniony z  Medami  (Herod.  VII,  62.  66.  III.  93),  wzmiankowani  razem 
z  Kisejczyk..mi,  odznaczali  się,  jak  wszystkie  ludy  wschodnie ,  osobliwa 
sztuka  lamentacyi.  (Ahrens,  Pers.  I20.)  Trojańskie  niewolnice  tedy, 
jako  pochodzące  z  wschodu,  pod  tyra  względem  porównane  są  z  innymi 
ludami  wschodu. 

504.    sieć,  jak  w  Agamemnonie  w.   1057  i  nstpp. 

507.  Biesiady  sute  czyli  stypy  na  cześć  umarłych  sprawiali  Ateńczykowie 
i  zwali  je  źuósl-vol  (ebdeinvi(i)  p.  Hesych.  s.  v.  Iliad.  XXIII,  29. 

512.    Pcrsefasa,  t.  c.  Persefona.     P.  w.  366. 

546.  O  śnie  tym  wspomina  pierwszy  Stesichoros  (u  Plutarcha:  de  sera  mi- 
minum  vmdicta,  r.   10.    T.  Ii.  p.  555  A.    Porówn.  Soph.  Electr.  417  w. 

600.  Odnosi  sie  to  wyrażenie  do  potrójnego  mordu  w  domu  Agamemnona: 
do  uczty  Tyestesowej ,  do  zabójstwa  popełnionego  na  Agamemnonie 
i  do  zemsty  Orestesa.     Patrz  koniec  tragedyi. 

622.  W  pierwszem  Stasimon  myśli  te  zawarte:  Największem  złem  na  ziemi, 
w  morzu,  w  powietrzu,  pod  niebem  jest  buta  niewieścia  i  nierządna 
miłość  niewiast.  Uczą  tego  przykłady:  Altei,  Scylli,  mord  Agame- 
mnona, który  porównać  należy  z  mordem  lesbijskim,  a  którego  spra- 
wców boży  gniew  starł  na  proch  —  i  tak  też  zetrze  wszystkich  zabój- 
ców, wymierzając  sprawiedliwość  za  mord  popełniony,  (O  sile  miłości 
u  zwierząt  p.  Soph.  Antig.  w  chórze  o  potędze  Erosa  (w.  785),  Eurip. 
Hipp.  447 — 450  i  1274 — 1280.) 
623 — 630.  Altea,  córka  Testyosa  króla  Etolii,  miała  syna  Melea^ra.  Przy 
narodzeniu  się  jego  Mojry  wyrzekły,  że  żyć  będzie,  dopóki  polana  wła- 
śnie na  ognisku  palącego  sie  ogień  nie  pożre.  Matka  przeto  jak  najspie- 
szniej  zagasiwszy  ogień  ukryła  polano.  Już  Meleager  był  dorósł,  gdy 
nasłany  od  Artemidy  odyniec  (kaledoński)  pustoszył  ziemie  ojca  jego. 
Pomiędzy  bohaterami,  którzy  się  zgromadzili  celem  upolowania  dzika, 
śmiała  córka  Scheneusa,  Atalanta,  pierwsza  zwierza  raniła,  Meleager 
zaś  dobiwszy  Atalancie  skórę  i  głowę  dal  w  podarunku.  Tern  rozju- 
szeni wujowie  Meleagra,  mający  udział  w  wyprawie  i  równa  pretensya 
do  łupu,  ponieważ  i  oni  ranili  dzika,  odebrali  łup  dziewicy,  za  co  ich 
siostrzeniec  wkrótce  potem  zabił.  Altea,  śmiercią  braci  rozgniewana, 
wrzuciła  wtedy  w  ogień  polano  zgubne,  do  którego  życie  jej  syna  było 
przy  wiązane,  w  skutek  czego  Meleager  straszna  śmiercią  dokonał  życia. 
631  —  638.  Minos,  król  Krety,  obiegł  miasto  króla  Nisosa,  Megare,  i  dowie- 
dział się,  że  do  kędziora  jednego  na  głowie  tegoż  przywiązane  życie 
jego.  Zjednał  sobie  przeto  córę  jego,  Scyllę,  która  śpiącemu  ojcu  kę- 
dzior ścięła.  Nisos  już  się  nie  przebudził,  a  Minos  opanował  miasto. 
Scylla  żądała  od  Minosa  dotrzymania  obietnicy:  miał  ją  bowiem  jako 
oblubienice    zabrać    z    sobą.     Minos    jednak    przystać    na  to   nie  chciał. 
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Wtedy  zabójczym  ojca  za  odpływającym  rzuciła  się  w  morze  i  okrętu, 
dośpiawszy  za  nim,  sie  uchwyciła;  ale  Minos  wtrącił  ja  w  przepaści 
morskie.  Inni  donoszą,  że  nie  przekupiona,  jeno  z  miłości  to  uczyniła. 
(Pausan.  I,  19,  4.  Apollod.  III,  15,  8.  Virg.  Georg.  I,  404  i  Ciris, 
130.  Ov.  Met.  VIII  poczat.)  Włos  Nisosa  miał  być  purpurowy:  Si- 
donio  florens  oslro  powiada  Wirgili.  —  Hermes  go  dosiegnal  skory 
(nie  ją).  Słowa  te  musza  oznaczać  coś  niezwykłego;  bo  inaczej  byłyby 
szumnem  lub  czczem  wyrażeniem.  Hermesa  przymiotem  boskim  głó- 
wnym jest  ten,  że  łączy  i  zespala  przeciwne  sobie  rzeczy.  On  przepro- 
wadza ze  świata  w  podziemia,  zamienia  czuwającego  w  śpiącego  i  t.  p. 
Atoli  potęga  jego  boska  okazuje  sie  w  tem  też  mianowicie,  że  nagłe  zmiany 
sprawia  tam,  gdzie  zewnętrznych  przyczyn  wykryć  nie  podobna.  Taka 
zmiana  nagła  jest  śmierć  Nisosa;  gdyż  nikt  zazwyczaj  nie  umiera,  że 
mu  się  utnie  włosy.  Nagła  śmierć  sprawia  także  Apollon;  ale  tam, 
gdzie  jej  przyczyn  dociec  nie  można,  przypisują  ja  Hermesowi. 

650.  Na  niewiasty  lemnijskie  zesłała  Afrodite  straszna  chorobę  za  to ,  że  jej 
nie  oddawały  należnej  części.  Skutkiem  tego  mężowie  ich  odstąpili 
i  pobrali  się  z  trackiemi  dziewicami.  Rozgniewane  Lemnianki  w  jednej 
nocy  zabiły  wszystkich  mężów;  jedyna  królowa  Hypsipyle  ocaliła  ojca 
Toasa,  za  co  ja  z  kraju  wywołano.  Tę  zbrodnię  poczytywano  w  sta- 
rożytności za  najcięższa  i,  że  tak  powiem,  za  pierwowzór  występku. 

666.    Ajza  (aiaa),  bóstwo  przysądzające  każdemu  los,  t.  c.  Parca. 

692.    Daulis,  miasto  w  Focys.    (P.  Agamemn.  Uwag.  do  w.   1084 — 9.)  Focys, 
kraina  w  północnej  Helladzie. 
710—717.     Słów  tych  nie  mógł  kto  inny,  jeno  Elektra  powiedzieć.    Zgadzam 
się  w  zupełności  na  to ,  co  Clausen  w  wyd.   Choeforów  do  w.  648  po- 
wiedział.    Elektra  zatem  musiała  być  w  orszaku  Klitemnestry. 

717.  Tłumaczę  wiersz  ten  podług  poprawki  Jana  Franek  (Aeschylos,  Orestea, 
Leipzig,   1846)   icpodooaav  szypacreic. 

745.  Z  nim ,  t.  j.  z  Orestesem. 

746.  Hermes  nazwany  tu  bogiem  nocy,  ponieważ  podstęp  uknuty  przeciw 
Egistosowi  ma  pokryć  ciemnością',  aby  tłum  służalców,  gdyby  się  wy- 
dał zamiar  Orestesa,  nie  przygniótł  go  przeważająca  liczba.  (Porówn. 
Soph.  Elektr.  1336.)  Nadto  i  na  to  uwagę  zwrócić  należy,  że  w  dra- 
macie rzeczywiście  noc  zapada. 

819.  W  antistrofie  iszej  swobodnie  tłumaczonej  poszedłem  za  jasnemi  uwa- 
gami Hermanna,  II,  556. 

822.    Chór  wzywa  domowych  bogów,  na  których  czele  stoi  Zeus  Ktesios. 

829.    Apollon. 

832.    Hermes. 

840.    Na  cześć  Agamemnona. 

849.  Perseus  zabijając  Meduzę,  oczy  miał  wlepione  w  swoje  tarczę,  aby  nie 
skamienieć,  gdyby  patrzał  na  przeciwniczkę. 

858.  Egistosa  zuchwałość  dawno  złamana,  podobnie  jak  Klitemnestry  w  końcu 
poprzedzającego  dramatu.     Smutny  stan  domu    i    nienawiść  ludu,    która 
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ściągnął  na  siebie  tchórz  podły,  (bo  jedyny  raz  tylko  ,  gdy  po  zabiciu 
Agamemnona  dla  małoletności  Orestesa  nie  miał  innych  przeciwników 
oprócz  niedołężnych  starców,  śmiało  wystąpił),  taką  go  przejęły  trwogą, 
że  nawet  z  pomyślnej  wieści  ó  śmierci  Orestesa  cieszyć  się  nie  śmie, 
obawiając  się ,  aby  wieść  ta  nie  pobudziła  ludu  do  buntu. 
9L5  — 17.  Pylades  z  Krysy,  syn  Strofiosa,  wnuk  Krysosa,  zastępuje  tu  miejsce 
Apollona  i  upomina  Orestesa;  ponieważ  w  jego  kraju  jest  wyrocznia 
tegoż  boga  i  zwierzchnicy  w  Krysie  sami  są  prorokami  (p.  Mueller 
Eumeniden,  p.   131). 

930.  po  (Jwakroć.  Pierwszy  raz  sprzedała  matka  Orestesa,  gdy  go  wydaliła 
z  domu  ojcowskiego;  powtórnie  zaś,  gdy  po  zabiciu  ojca  przywłaszczyła 
sobie  to ,  co  w  spadku  po  ojcu  miało  jemu  się  dostać. 

934.  Klitemnestra  Agamemnonowi  wyrzuca  obcowanie  z  Chryzeidą  i  Ka- 
sandrą.  Z  tego,  co  Orestes  odpowiada,  pokazuje  się,  że  cudzołóztwo, 
acz  nie  wszędzie  pochwalało  się,  znoszono  i  przebaczano  prędzej  na 
podróżach,  po  za  domem.  (Porówn.  Odyss.  I,  433.  i  pożycie  Odyseja 
z  Kirką  i  Kalipsoną. 

939.  Przez  suki  mściwe  rozumiane  są  Erynie;  niby  uosobiona  klątwa  wyrze- 
czona przez  matkę. 

941.  By  żywa  koło  grobu  szlocham.  Orestes  bowiem  głuchy  jak  grób. 
Przeciwstawiono  tu  nadto :  d-py)V$iv  i  rup.ftov,  jako  też  &p7]vsiv  i  Zwaa, 
choć  żyję.  0prj^oq  i  yóoz  zawsze  mówiło  się  o  lamentacyach  pogrze- 
bowych. 

946     T.  j.  nad  Klitemnestry  i  Egistosa  losem. 

953.  Przez  „lwów  stadło''  i  „Aresów  para"  rozumieć  należy  podwójny  mord, 
na  Agamemnonie  przez  żonę,  na  Klitemnestrze  przez  syna  wykonany. 

969.  Podług  wiary  starożytnych  Apollona  świątynia  delficka  stała  w  samym 
środku  ziemi,  a  w  niej  palił  się  wieczny  płomień. 

998-    1005.    Ośm  wierszy,  które  powszechnie  w  końcu  mowy  Orestesa  bywają 
umieszczane  ,  przeniosłem  na  to  miejsce  za  przykładem  Hermanna,  gdyż 
daleko  lepiej  i  stosowniej  tu  łączą  się  z  myślami. 
1054.    P.  Uwagę  do  w.  969. 

1060.    W  tem  miejscu,   jak  i  w  kilku    innych,    brak    kilku  słów  w  oryginale, 
które  rozmaicie  wydawcy  starali  się  uzupełnić.    Przywrócić  jednak  można 
'  bez  żadnego    dodatku    tym    sposobem    związek    między    mową  Orestesa 
a  Przodownicy  chóru,  że  Przodownica  niby  mowę  pierwszego  przerywa, 
nie  pozwalając  mu  dokończyć  smutnej  myśli ,  która  go  niepokoi. 
"1065.    Gorgon  nazwiska  są:  Steno,  Euryale,  Meduza;  są  to  straszydła  potworne 
ze  żmijami    w  włosach    rozpuszczonych,    mające    skrzydła    sępów  a  spi- 
żowe pazury. 
1081.    P.  uwagę  do  w.  600. 
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3.     DoEUMENID. 

2.     Gea  (Ziemia)  nazwana  pierwsza  prorokinią,    bądź  że  pierwsza  dzierżyła 
wyrocznię  delficka  .  bądź  też  że  z  niej,  jako  z  najstarszego  bóstwa,  na- 
leżało wyprowadzać  w  ogóle  początek  wieszczenia.     Gei  i  Uranosa  po- 
tomkami są  Tytanowie,    do  których  należą  Tęmis,    następczyni    Gei    na 
trójnogu  delfickim,    i    Febe,    matka    Letol     Febe    zostawiła   w  spadku 
wyrocznię  wnukowi  Apollonowi,    który   wraz   z  dziedzictwem    otrzymał 
przydomek  Febosa  |p.   Wstęp  do  Prometeusza,  III.  Pr.  wybawiony). 
6_7.    Może  poeta  tu  miał  na  względzie  Pindara,   który    według  uwagi  Scho- 
liasty  dodanej  do  w.  2  naszej  tragedyi  miał  śpiewać ,  że  Apollon  gwał- 
tem pytyjska  wyrocznię  opanował,  za  co  Gea  chciała  stracić  go  do  Tar- 
taru.     Zresztą  zwyczaj  grecki  przeniósł  tu  poeta  na  bogów.    Dziesiątego 
dnia  bowiem*  po  narodzeniu  się  dziecka,    a  czasem  już  piątego  lub  sió- 
dmego (Amfidromia\    w  uroczystość    więc   oczyszczenia    dziecka    nowo- 
narodzonego,   które    tym  celem  obnoszono    koło    ogniska,    dawano  mu 
imię  i  podarki. 

9.     Belosski  staw:  okrągłe  jeziorko  na  wyspie  Delos,  nad  którego  brzegiem 
Leto  powiła  syna  Apollona. 

10.     T.  j.  na  brzeg  Attyki,  ziemi  Pallady,  a  sławnej  dla  portów.    Ze   Apol- 
lon z  Delos  do  Delfów  przez  Attykę  się  udał ,  było  podaniem  attyckiem 
Ta  sama  droga   później    Ateńczycy    podobno    wysyłali    święte  poselstwa 
do"  Delfów  celem  radzenia  się  wyroczni  lub  celem  reprezentacyi  w  igrzy- 
skach pytyjskich  {Ąsajpiat). 

13.  Hefestosa  synami  sa  mieszkańcy  Attyki,  tak  nazwani,  ponieważ  pierwo- 
rodzca  narodu  tego^  Erechteus,  był  synem  boga  tego.  (Nonn.  Diony- 
siać.  XLI,  64.) 

16\     Delfos,  król  starodawny  tej  ziemi,  który  jej  od  siebie  dal  to  nazwisko 
był  według  mytu  synem  Posejdona  i  nimfy  Melajna;  podług  innej  gadki 
zaś  synem  samego  Apollona  i  nimfy  Kelajno,  córki  Hyamosa. 

21.  Pallas  przedsionkowa  nazwana,  ponieważ  jej  świątynia  stalą  nad  droga 
wiodąca  do  przybytku  Apollona 

22.  Korykis  skały  były  na  drodze  z  Delfów  do  szczytów  parnasowych. 

24.  Jeden  z  szczytów  parnasowych  poświęcony  był  Bakchosowi  czyli  Bro- 
miosowi. 

26.  Pentej,  król  Teb,  rozdarty  przez  Bakchantki  za  to,  że  opór  stawiał 
rozkrze wianiu  się  części  Bakchosowej. 

27.  Po  nimfach  korykijskich  wzywa  wieszczka  (strumień)  Plejstosa,  którego 
źródła  były  w  pobliskości  groty  korykijskiej.  Nimfy  te  u  Apollon. 
(Ił,  711)  nawet  uchodzą  za  córki  Plejstosa.  —  Posejdon  był  podobno 
niegdyś  posiadaczem  Delfów,  lecz  odstąpił  je  Apollonowi  za  Kalauryon 
i  Tenaron.  Dla  tego  jednak  nie  przestał  być  bóstwem  wielce  w  Del- 
fach czczonem.     (Pausan.  X,   5,  6.   24,  4.) 

38.  Uchwala,  o  której  Diodor.  XVI,  26  wspomina,  aby  tylko  starsze  nad 
lat  50  niewiasty  mogły  piastować  urząd  Pytyi,    zapadła  dopiero  w  pó- 
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źniejszych  czasach,  gdy  Tesalczyk  Echekrates  zakochał  się  w  młodej 
kapłance  i  one  wykradł.  Eschylos,  jak  często,  przenosi  późniejsze  wy- 
padki, obyczaje  i  t.  p.  na  wieki  odleglejszej  starożytności. 

r 

39.  Świątynia  Apollona  i  trójnóg  Pytyi  wieńczono  kwiatami. 

40.  Kamień  biały  tu  wspomniany  uchodził  za  pępek  czyli  środkowy  punkt 
ziemi.  Po  obydwóch  stronach  kamienia  były  my  tyczne  obrazy:  dwa 
orły  złote,  na  pamiątkę  spotkania  się  dwóch  orłów  wysłanych  przez 
Zeusa  ze  wschodu  i  z  zachodu  tym  celem,  aby  poszukały  środka  ziemi, 
na  tem  miejscu  w  Delfach. 

42.  Nie  chodzi  oczywiście  o  to,  czy  dłoń  lub  miecz  krwią  były  zbryzgane. 
Myśl  poetyckim  sposobem  uzmysłowiona  w  tym  obrazie.  Krwią  bo- 
wiem zbroczony  jest  morderca  i  broń  jego,  dopóki  się  religijnym  obrząd- 
kiem nie  oczyścił.  Podobnie  rozumieć  należy  słowa  podobne  w  dalszym 
ciągu  dramatu,  kiedy  Erynie  wypowiadają,  że  tropią  ślad  krwi  ścieka- 
jącej z  Orestesa,  chociaż  już  był  oczyszczony  przez  Apollona.  Atoli 
oczyszczenie  to  w  oczach  Erynij  było  nieważne  i  dla  tego  bezskuteczne. 
(P.  Wstęp  do  Eumenid.) 

43.  Oliwna  rószczka  białą,  wełną  opleciona  była  znakiem  blagaczy.  Patrz 
Choefor.  w.    1051   i  Hiketydy. 

51.  Rozumiane  Harpyje.  Na  Fineusa,  króla  w  Tracyi,  bogowie  za  zamor- 
dowanie dwóch  synów  z  namowy  małżonki,  (a  podług  innych  za  to, 
że  daru  wieszczenia  udzielonego  mu  przez  Apollona  nadużył  i  zbez- 
cześcił, obwieszczając  jawnie  ludziom  wolę  najskrytszą,  Zeusa),  zesłali 
Harp)^je,  które  jadło  jego  pożerały  lub  zanieczyszczały.  Synowie  Bo- 
reasa  uwolnili  go  nareszcie  od  tej  klęski  i  niedoli.  Erynie  nie  są  je- 
dnakże ani  Harpyjami,  ani  Gorgonami,  jak  to  sama  kapłanka  wypowiada- 

63.  Apollon,  jako  bóg  proroctwa,  broni  od  klęsk  rozmaitych  —  i  Stąd  zo- 
wie się  lekarzem  proroczym.  W  oryginale  powiedziano:  /  inne  domy 
oczyści  z  grzechu  i  od  zmazy,  a  zatem  każdy,  gdy  zechce ,  i  tern  więcej 
swój  własny,  zbezczeszczony  przez  najście  Erynid  i  Orestesa. 

72.  Tartaros  w  tćm  miejscu  to,  co  Hades;  w  Hadesie  bowiem  mieszkają 
Erynie,  a  nie  w  owej  otchłani,  co  pod  tarczą  ziemską  i  pod  znajdują- 
cym się  w  środku  jej  Hadesem  tyle  w  głąb  się  spuszcza,  ile  niebo  po 
nad  ziemią  się  sklepi. 

80.  Jest  tu  rozumiany  stary,  krajowy  posąg  Ateny  Polias  na  zamku  Akro- 
polis,  a  nie  Palladion  z  Troi  do  Aten  przywiezione.  Stal  posąg  ten 
w  skromnej  świątyni  na  północno-wschodniej  spadzistości  góry  zamkowej. 
Miał  być  rzezany  i  za  króla  E.rechteusa  postawiony,  a  kolo  niego, 
jakby  koło  ogniska,  zbierały  i  gromadziły  się  postacie  sędziwe  attyckiej 
religii  i  legend  ludowych. 

80.  Bogowie  nawet  mają  obowiązki  względem  ludzi;  wyraźnie  to  Apollon 
powiada  w  w.  220  i  nastpp. 

89.  Wielu  utrzymuje,  że  Hermes  nie  potrzebował  wcale  wykąpie  na  scenie. 
Bóg  bowiem  zdaniem  ich  może  przemawiać  do  boga  z  oddalenia,  nie 
widząc    go    i    nie    widziany    przez    niego ;    podobnie    jak    ludzie    modlą 
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się  do  bóstw  dalekich  i  niewidzialnych.  Porucza  zatem  Apollon,  ba- 
czny i  dbały  o  zdrowie  Orestesa,  jego  Hermesa  opiece  jedynie;  bo  pod 
boga  skuteczna,  choć  niewidzialna  strażą  zbieg  dostaje  się  do  Aten. 
Gdzież  towarzyszący  mu  w  drodze  bóg,  pytają  owi  tłumacze,  podział 
się,  doprowadziwszy  Orestesa  do  celu?  Powinien  był  przynajmniej  po- 
żegnać się  z  Orestesem  —  a  tu  Orestes  sam  pokazuje  się  w  świątyni 
Ateny!  Przytoczyłem  te  argumentacye  bez  wszelkich  dodatków;  każdy 
sam  sobie  resztę  dopowie. 
94.  Maszyna,  za  pomocą  której  cień  Klitemnestry  wysuwano  do  góry,  zo- 
wie się  dva7ti£(Tfj.a. 

105.    Porówn.   Cicer,  de  divin.  I,  30. 

109.  Ofiary  Eryniom  składano  z  wody  i  miodu,  nie  z  wina,  i  to  o  północy, 
kiedy  inni  bogowie  ofiar  nie  odbierali. 

117.  Nieco  inaczej  czytając  możnaby  także  tłumaczyć:  „krewnymi,  a  nie  mną 
się  opiekują  one."     P.  Hermann.  II,   586 

133.  Pierwszy  raz  szczuły  Orestesa  czyli  szły  obławą  Erynie,  gdy  z  Argos 
do  Delfów  uciekał. 
137 — 166.  Chór  ten  Erynie  nie  wszystkie  razem  śpiewały  z  pewnością.  W  jaki 
sposób  jednak  podzieliły  śpiew  pomiędzy  siebie,  czy  pojedynczo  z  kolei 
śpiewały  lub  w  większych  oddziałach,  trudno  oznaczyć.  Wszystkie 
wnioski  uczynione  dotychczas  w  tym  względzie  są  niedowiedzione ;  a  to, 
co  o  tym  chórze  się  powiedziało,  odnosi  się  także  do  następnego. 

162.  Apollon  niszczy  Mojr  potęgę  odwieczną  dla  tego ,  że  nie  zważa  na 
prawa  przyznane  i  udzielone  przez  nie  Eryniom. 

169.  Żmiją  śrebrnoskrzydłą  jest  szybka  i  w  szybkim  locie  połyskująca  strzała, 
przyprawiona  pióry  (u  tylnego  końca),  jak  Piotr  Kochanowski  powiada 
211. 

176.    Przekład  podług  poprawki  Hermanna  i  Fritzscha. 

200.  Odłączyłem  w.  199  i  200  od  mowy  następnej  Apollona  za  przykładem 
Hermanna.  W  odpowiedzi  przyznają  Erynie,  że,  gdyby  zabicie  męża 
było  tak  ciężkim  występkiem,  jak  matkobójstwo  lub  najbliższych  kre- 
wnych zagłada ,  natenczas  powinno  być  równie  ciężko  karane.  Dla 
tego  Apollon  w  mowie  swojej  z  takim  przyciskiem  rozwodzi  się  nad 
świętością  małżeństwa,  aby  dowieść  wielkość  występku  popełnionego 
przez  Klitemnestrę  (Schoemann). 

206.  Świętsze  od  przysięgi  jest  małżeństwo,  ponieważ  boskim  będąc  insty- 
tutem  ma  tern  samem  znaczenie  niezbite.  Przysięga  jest  tylko  zaręcze- 
niem ludzi,  że  to  lub  owo  uważają  za  prawdę,  przyczem  bogów  wzy- 
wają na  świadków  prawdomówności  swojej. 

237.  Dosłownie  brzmi  wiersz  ten :  Płuca  zieją  leciwie  w  skutek  znoju ,  który 
nawet  męża  unuży. 

266.  Niektóre  podania  mówią  o  kilkorazowem  oczyszczaniu  się  Orestesa. 
Stąd  tłumacze  Eschylosa  utrzymują,  że  w  tern  miejscu  Orest  wspomina 
o  tern  bez  słusznych  powodów. 
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278 — 80.     Patrz,  co  powiedziano  we  wstępie   (Eumenidy  II  p.  k.)  i  porównaj 
w.  723  i  nstpp 

282.  W  Libyi  nad  jeziorem  Tryton  miała  Atena  urodzić  lub  wychować  się. 
Co  dotyczy  następn.  wiersza,  porówn.  Hermanna  II,  597.  typftov  r.óda 
Ti$£vdi  znaczy:  stać  pomiędzy  tymi,  którym  się  daje  pomoc,  a  zatem: 
zakryta  obłokiem ,  skrycie 

284.  Flegrejska  równina  leżała  na  wybrzeżu  trackiem  i  była  pobojowiskiem 
Gigantomachii ;  w  której  to  walce  Atena  udział  wziąwszy  zabiła  olbrzy- 
ma Pallasa;  stad  jej  przydomek. 

293.  Porówn.  Schoemanna,  str.  177  w.  293.  W  oryginale:  karmiona  dla 
demonów  t.  j.  Erynid. 

316.  Bez  wtóru  cytary  więc  chór  też  był  wykonany.  Zapewne  flety  wtóro- 
wały.    Porówn.  Hermanna  II,  600,  w.  331. 

329     Biały  kolor  znamionował  szczęście  i  radość. 

335.    Podług  Hermanna,  II,  str.  601. 

336 — 7.    Czytam:  ó7U£';oófj.svac  (Ta<ps.AsTv  rwa  zaads  /j.sfJt/j.vac 
dsl  reXiav  btz'   iuaicn  diy.aic  i7:uoai>£c> 
/r/jćT    etę  ay/.ptoi)'  ikd-e1v. 
Porównaj  zresztą  Hermanna,  II,  str.  602,  w.  35 5' 

354.    Podług  Hermanna,  II,  str.  603,  w.  373. 

371.  Mowa  tu  o  przylądku  sygejskim,  gdzie  stała  świątynia  Ateny.  Okolica 
ta  cała  już  w  odległej  starożytności  należała  do  Aten.  Za  czasów  Pi- 
systrata  spór  o  kraj  ten  wszczął  się  między  Mitylenejczykami  a  Atenami, 
który  zakończył  się  zwycięstwem  Ateńczyków.  Eschylos  (poetyckim 
zwyczajem)  przywłaszcza  Ateńczykom  kraj  ten  już  za  czasów  wojny 
trojańskiej  i  Ateny  on  jest  własnością.  Może  zresztą  krążyła  podobna 
gadka  ludowa.     (Strabo,  XIII  p.   599.     Herod.  V,  94 — 5.) 

375.  T.  j.  Ateńczykom.  Tezeja  synowie,  Akamas  i  Demofon,  nieznani  są 
Homerowi.  W  Iliadzie  syn  Pallantydy  Peteosa.  Menesteus,  który 
Tezeja  i  synów  jego  z  tronu  miał  strącić,  dowodził  posiłkami  ateńskimi. 
Atoli  podania  attyckie  i  cykliczni  poeci  mówią  o  wyprawieniu  się  sy- 
nów Tezeuszowych  pod  Troję.     (Pausan.  X,  25.     Tryphiodor.    177.) 

386.    Porówn.  Hermann.  II,  str.  605,  w.  405. 

396.    T.  j.  w  Tartarosie. 

402.    Spuścić  stronie  przysięgę  =  deferre,  p.  sl.  Lindego. 

414.  Podług  praw  boskich  zasługuje  Orestes  na  spółczucie  i  litość.  Iksyon, 
król  Lapitów  w  Tesalii,  zabił  ojca  narzeczonej  swojej,  Eioneusa.  Uda- 
wszy się  do  Zeusa,  boga  blagaczy,  dostąpił  ułaskawienia  i  przebaczenia. 

-421.  Winnemu  krwi  przelewu  wolno  mówić  z  tym  tylko,  który  go  oczyszcza, 
ale  i  z  nim  jedynie  o  tern ,   co  ma  styczność  z  obrządkiem  oczyszczenia. 

425.    T.  j.  w  świątyni  delftckiej.     P.  uwagę  do  266  w. 

434.    P.  Hermanna,  II,  str.  607,  w.  453. 

443.  Orestes  wezwał  boginią,  aby  rozstrzygnęła  spór  jego  z  Eryniami.  Atena 
odpowiada,  że  rzecz  takiej  wagi  nie  przez  ludzi  winna  być  załatwiona, 
lecz    przez    bogów.     Nawet    sama    nie  chce    podjąć  się  sedziostwa,    po 
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pierwsze  że  przyjąwszy  opiekę  nad  Orestesem  błagającym  nie  mogłaby 
mu  jej  nadal  udzielić,  gdyby  wyrok  wypadł  dla  niego  niekorzystny; 
powtóre  że  w  przeciwnym  razie  ściągnęłaby  gniew  Erynij  na  swój  kraj. 
W  takich  okolicznościach  postanawia  sad  złożyć  z  najprzedniejszych 
mrżów  swojego  narodu  i  sprawę  oddać  jemu,  ufając  w  jego  sumien- 
ności. Zdaje  się  to  wprawdzie  być  w  sprzeczności  z  owem  zdaniem  na 
początku  mowy  wyrzeczonem.  Ale  cóż  innego  mogła,  cóż  innego  wy- 
padało zrobić  Atenie,  gdy  sama  nie  chciała  i  nie  mogła  być  rozjemca? 
Trzeba  było  albo  próbę  zrobić  z  ludzkim  sadem  i  pokierować  sprawa 
przez  wpływ  swój  przemożny,  albo  zrzec  się  wszelkiego  udziału  i  ode- 
słać strony  do  innych  sadów,  czego  też  nie  mogła  przenieść  na  sobie, 
obiecawszy  pomoc  Orestesowi. 
449.  Porównaj  Hermann,  II.  608,  w.  468. 

550.  Odnosi  się  wyrażenie  to  do  walki  zapaśników,  gdzie  trzykrotnie  trzeba 
było  powalić  o  ziemię  przeciwnika,  aby  być  poczytanym  za  zwycięzcę. 
Do  trzechkrotnych  zapasów  wyzywają  Erynie  Orestesa,  każąc  mu  na 
trzy  te  pytania  odpowiedzieć:  Czy,  jak  i  czemu  zabił  matkę? 
582.  Apollon  żąda,  aby  prawo  wyższe,  objawione  przez  niego,  uznali  sę- 
dziowie, chociażby  podług  ludzkiego  pojmowania  rzeczy  to  im  zdawało 
się  być  niewytłumaczonem.  Ludzkiej  bowiem  przenikliwości  i  mądro- 
ści nie  maja  \  rzekładać  nad  boskie  objawienie. 
602.  Zeus  Kronosa    strącił  z  tronu  i  spętał  wraz  z  innymi  Tytanami  w  Tar- 

tarosie. 
644.  W  pokoleniu    Egeowem.    t.  j.  w  Attyce.    Egeus  był  jednym  z  najstar- 
szych królów  Attyki,  ojcem  Tezeusza.  P.  wstęp  do  Eumenid. 
647.  Kiedy  Herakles  wyprawił  się  przeciw  Amazonkom,  Tezej  był  jego  to- 
warzyszem, który  do  niewoli  wziętą ,  królowę  Hippolitę  dostawszy  w  po- 
dzielę łupu  uprowadził  do  Attyki  i  tam  z  nią  spłodził    syna  Hippolita. 
Aby  za  klęskę  i  porwanie    królowy  pomścić  się,  Amazonki  wkroczyły 
do  Attyki    zbrojnie;    ale  i  tu  poniosły    klęskę.     Amazonki    obóz    umo- 
cniony szańcami  i  wieżami  założyły  naprzeciw  zamku  Akropolis,  grodu 
Tezeuszowego. 
679.  P.  uw.  do  w.  414.  Podług  Pjndara  Iksyon  był  pierwszy,  co  krewniaka 

podstępnie  zabił. 
685.  Admetowi,  synowi  Feresa,  króla  w  Fere  tesalskiem ,  było  przeznaczo- 
czonem  wcześnie  umrzeć  w  kwiecie  wieku.  Apollon,  który  go  kochał, 
chciał  go  uchylić  od  śmierci.  Udał  się  tedy  do  Mojr,  nieczułe  ich  serca 
rozrzewnił  i  do  miłosierdzia  skłonił,  namówiwszy  je  poprzednio,  aby 
nieco  wypiły  mina;  i  uzyskał  od  nich  przyrzeczenie,  że  Admetowi  prze- 
dłuży się  pasmo  życia ,  gdy  kto  za  niego  poświęci  się  i  dobrowolnie 
umrze.  Poświęciła  się  zaś  żona  jego  Alcestys. 
715.  Orestes   był    jedynym    synem    Agamnemona,  a  zatem   ród  byłby  razem 

z  nim  zaginął. 
720.  Zeus  zwykle   do    innych    bóstw   opiekujących    się  dolą  człowieka  bywa 
dodawany  jako  trzeci  wykonawca  woli  i  życzeń  dwóch  drugich  bogów. 

27 
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792.  Że  przy  ślubie  Eryniom  składano  ofiary  celem  wybłagania  błogosławień- 
stwa dla  rodziców  i  dzieci,  o  tern  prócz  Eschylosa  nikt  nie  wspomina. 

853.  A  zatem  bogowie  olimpijscy,  a  z  ich  ramienia  (czyli  w  ich  imieniu) 
Atena,  będą  nadal  jednego  zdania  we  wszystkiem  z  Eryniami,  tak  że, 
ktokolwiek  przekroczy  prawa  strzeżone  przez  Erynie,  nie  dozna  błogo- 
sławieństwa i  opieki  Olimpijczyków. 

880.  Wzgląd  miał  tu  poeta  na  wojny  perskie,  w  których  Ateńczycy  mężnymi 
byli  obrońcami  bogów  i  ich  świątyń. 

893.  Podług  wiary  Greków  za  grzechy  ojców  i  pradziadów  karano  późne 
pokolenia. 

909.    Patrz  Schoemann ,  str.    191,  w.  906. 

934.    Pejto,  bogini  namowy,  córka  Oceanowa;  p.  Agamemn.  uw.  365—6. 

937.  Zeus,  najwyższy  władca,  obecny  sam  kieruje  wszelkiemi  naradami  w  zbo- 
rach ludzkich. 

962.    Zeus  kocha  miasto  Ateny  i  często  w  nim  chętnie  przebywa. 

971.  Pod  świątynią  Eumęnid  był  sklep  podziemny,  gdzie  nocne  ofiary  skła- 
dano.    Tam  dotąd  orszak  w  uroczystym  udaje  się  pochodzie. 

976.    Kranaos,  król  Attyki. 

992.    Brak  tu  jednego  lub  kilku  wierszy. 


II.    DO  PROMETEUSZA  W  OKOWACH. 

1.  Kraj,  t.  c.  kraniec,  koniec. 

2.  Przez  scytyjskie  siedziby  rozumie  Eschylos  kraje   w  najodleglejszej  pół- 
nocy od  wschodu  do  zachodu. 

12.  Bia  i  Kratos,  sługi  Zeusa.  Styks  i  Pallas  ich  rodzicami.  Od  dnia, 
w  którym  ich  matka  przyprowadziła  na  pomoc  Zeusowi  przeciw  Tyta- 
nom, nieodstępnymi   tegoż  są  towarzyszami.  (Hesiod  Theog  379.) 

85.    Rozmyślny  jest  po  grecku  ~po/j.rj&suc. 
114.    Lub  obu  razem?  t.  j.  bogów  i  ludzi. 

135.  Boso,  na  dowód  pośpiechu,  gdyż  nawet  obuwia  nie  włożyły  na  nogi, 
którego  w  starożytności  powszechnie  w  domu  nie  noszono. 

136.  Telys  czyli  Tetyda,  t.  c.  matka  karmiąca.  Tak  więc  dwa  główne  wód 
przymioty:  sita  płynienia  (płynność)  i  żywiąca  płodność,  są  upersonifi- 
kowane  w  Oceanosie  i  jego  małżonce  Tetydzie. 

139.    Podług  wyobrażenia    starożytnych    Ocean  opasuje  potokiem  swoim^calą 

tarcze  ziemska. 
157.    innym,  t.  j.  demonom. 

•221.     Gea,  p.  o  nićj  wstęp  do  Prometeusza  3.  i  początek  Eumenid,  u  w.   2. 
299.    Oceanos  jest  bratem  lapetosa,  ojca  Prometeuszowego. 
308.    Rpwwoimienny  nurt,  t.  j.  Oceanos, 
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310.  Podług  doniesień  starożytnych  Scytyą  uważano  za  ojczyznę  żelaza,  gdyż 
tam  najprzód  odkryto  żelazo,    tam  też  mieszkają    Chalibowie    (kowale.) 

356.  Myt  o  Atlasie  powszechnie  znany.  P.  dzieła  mytologiczne  i  treść  ni- 
niejszego dramatu. 

361.  Ty  fon  podług  Hezyodowej  teogonii,  olbrzymi  potwór  z  stem  głów  wę- 
żowych, niezmiernej  siły  i  dzikości,  wylągł  się  z  Gei  (Ziemi)  po  poko- 
naniu Tytanów.  Zamierzał  wydrzeć  rządy  Zeusowi ,  za  co  ten  po  upor- 
czywej walce  zabił  przeciwnika  i  przywalił  trupa  wielką  górą,  podług 
późniejszych  tradycyi  Etną. 

387.  Czytam  a<ppiytoVTa.  Porówn.  Cic.  Tusc.  III,  30.  Si  guidem  quis,  tem- 
pestwam  medicinam  admovęns,  Non  ad  e/ravescens  vuhius  allidat 
mann*. 

421.  KolchlS,  kraj  na  wschodnim  brzegu  czarnego  morza. 

422.  Rozumiane  są  Amazonki. 

425.  Morze  Meotydy,  t.  c.  Azowskie  morze.    P.  U  w.  2. 

426.  Czytam  za  przykładem  Hermanna  Sap/iardu,  Sarmatów.  Wykazał  kry- 
tyk ten  dowodnie  dobroć  i  stosowność  swej  poprawki.  Zwykle  czytają 
Arabów  1.  Arabii.  |P.  Hermann,  II.  str.  86,  87,  w.  420.  422.) 

488.    Patrz  o  tern:    Wachsmuth,   Hellenische   Alterthumskunde,  II,  2,  259. 

532.  Ofiary  bogom  składali  nie  tylko  ludzie,  ale  i  bóstwa  niższego  rzędu 
wyższym. 

555.  Hesyone,  córka  Oceanosa,  małżonka  Prometeusza  i  matka  Deukaliona. 
P.  wstęp. 

562.    Argos,  stróż  łonie  przydany  od  Hery. 

571.    Zeusie  Kroni desie  t.  j.  synu  Kronosa. 

665.  Cencltrea,  jeden  z  trzech  portów  Koryntu  nad  zatoką  Sarrońską  (w  bli- 
skości Argos).  Podobnie  Lemejskie  wyżyny  i  jezioro  były  nieopodal 
miasta  Argos. 

705.  Hybrystes  (ufiptcnfjc),  t.  j.  zuchwalec,  zapewne  dla  bystrego  stoku  jego 
wód.     Jedni  sądzą,  że  rozumiany    Tanais,  inni,  że  Arakses. 

714.  Kraj  Amazonek,  rzeka  Termodon  i  inne  okolice  tu  nazwane  są  myto- 
logiczne ,  nie  geograficzne.     Miały  być  w  późniejszym  kraju  Pontus. 

717.  Cymmeryjska  cieśnina  dzieli  Krym  od  Azyi,  zwana  Bosporos,  t.  j. 
przeprawa  jałowicy. 

762.  Herakles ,  trzynasty  z  kolei  męski  potomek  w  rodzie  Iony,  licząc  od 
Epafosa,  syna  Iony,  aż  do  córki  Elektryona,  Alkmeny,  matki  Hera- 
klesa. 

779.  Kilku  tylko  zapewne  braknie  tu  wierszy,  z  nazwiskami  krajów,  po  któ- 
rych Io  się  tułała,  zanim  od  Cy  mnie  ryj  skiej  cieśniny  dostała  się  do 
Cysteny,  w  Azyi  gdzieś  leżeć  mającego  miasta. 
781-C.  Córkami  Forcysa  i  Cetony  są:  Pefredo,  Enyo  i  Dejno.  zwane  także 
Graje,  ponieważ  staremi  pannami  na  świat  już  przyszły.  Icłi  siostrami 
są  Gorgony;  p.   Choefory,  uw.   do   w.   1065. 

794.    Arymaspów  lud  mytologiczny  (w  Scytyi,  w  północnej   Europie). 

790.    Zapewne    rozumiane    są  katarakty    Nilu    pod   Syeną,    jakkolwiek  miasfa 
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lub  wsi  nazwiskiem  Byblos  nigdy  tam  nie  było.     Inne  ludy  i  kraje  tam 

wzmiankowane  nie  są  historyczne. 
817.    Molo S sis ,  część  Epiru  ze  starodawna  świątynia  w  Dodonie.     Jest  wieść 

mytyczna  o  dębach  świętych  owej  okolicy,  w  których  szczycie  odzywały 

się  głosy  wieszcze. 
825.    Zatoka  Rei,  t.  j .  morze  iońskie  lub  cały  Adryatyk. 

838.    Ionę    Grecy   połączyli  z  egipska  Izyda.     Nazwisko    Epafosa    wyprowa- 
dzają od  Apisa,    świętego  buchają,  w  którego  wcielił  się  Osiris.     (Jak 

rzecz  się  ma,  o  tern  patrz  wstęp  do  Hiketyd,  2.) 
842.    Rozumiane  są  Danaidy,    czyli  5o  córek    Danaosa.     Hypermnestra  jedna 

męża  Linkeusa  nie  zabiła. 
8G7.    Podług   mytu    Ionę    po    przemianie   jej    na  jałowicę  kłół  i  pobudzał  do 

wściekłości  giez  rzeczywisty. 
922.    Adraslea,  t  c.  Nemezys,   bogini   chłoszcząca  wszelkie  nieumiarkowanie 

i  zuchwalstwo.     Adrastea  znaczy  t.  c.  nieunikniona,  nieuchronna. 


III.  DO  SIEDMIU  PRZECIW  TEBOM. 

Do  wstępu:  Do  epiftegmatycznych  wierszy  należą '.  i)  jeden  i  ten  sam  wiersz 
na  początku  lub  w  końcu  (efymnia)  a  nawet  w  środku  strof  i  antistrof 
powtórzony.  2)  kilka  wierszy  stanowiących  całość  a  powtórzonych 
w  końcu  strof  i  antistrof,  n.  p,  w  Eumenidach ,  w  hymnie  dśa//.ioc  zwa- 
nym, (w.  312 —316  i  321 — 325).  3)  tak  zwane  analepsejs  czyli  równo- 
brzmiące  strofy  i  antistrofy,  n.  p.  w  Eumenidach  (w.  793 — 804  i  827 — 
838),  w  Agamemnonie  (w.  145 1  — 1455  i  1456 — 58,  jako  też  1473 — 77 
i  1478 — 84).  P.  Agamemn.  uw.  105.  1455.  Nazwiska  greckie  takich 
wierszy  są:  Tzpoa.aiJ.aTa,  i-Kijj.s.Xodrjiiaxa,  i-ąjdai,  a~iyol  Tzaps/jL^SjS/^- 
,usVy«,   rj.£<ro<pi9śy{j.a.Ta,  i-t(pw\>y]p.axa. 

Dzieje  LabdakidÓW :  Labdakus,  syn  króla  tebańskiego  Polidora,  wcześnie 
zszedł  z  świata,  ponieważ  nie  chciał  uznać  bóstwa  Bakchosowego.  (p. 
Eumenid.  Uw.  w.  26).  Syn  jego  Laios,  małżonek  Iokasty,  siostry  znakomi- 
tego Tebańczyka  Kreona,  długo  był  bezdzietny,  a  radząc  się  w  tym 
względzie  wyroczni,  otrzymał  odpowiedź,  że  nie  powinien  życzyć  sobie 
dzieci,  bo  spłodziłby  ojcobójcę ,  któryby  się  następnie  ożenił  z  matka. 
Nie  usłuchał  Laios  wyroczni  (p.  w.  704  w  Siedm.  prz.  T.),  i  porodziła 
mu  Iokaste  syna,  którego  niebawem  porzucić  kazał  dzikim  zwierzętom 
na  pożarcie.  Syn  ten  uratowany  przez  pasterza  króla  korynckiego  Po- 
libosa,  na  dworze  tegoż  chowa  się,  sądząc,  że  jest  królewiczem  ko- 
rynckim.  Przy  biesiadzie  szyderstwem  Koryntyanina  jakiegoś  jednak 
zachwiany  w  mniemaniu  swojem,  —  gdy  od  rodziców  zadowalnia- 
jącego  nie  otrzymał  objaśnienia,  udaje  sic  do  Delfów.  Bóg  wyroc/.ni 
zakazał  mu  wrócić  do  domu,  boby  ojca  zabił  i  z  matką  się  ożenił.  Nie 
wracając  przeto  do  Koryntu,  udaje  się  przez  Focydę  do  Beocyi.  W  dro- 
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dze  spotyka  w  wąwozie  Laiosa  (nieznanego)  i  zabija  go  obrażony  do- 
tkliwie przez  niego.  Poczem  ucieka  do  Teb,  gdzie  Kreon,  brat  Ioka- 
sty,  temu,  coby  zagadkę  Sfinksy,  potwory  niebezpiecznej  dla  miasta 
i  kraju,  odgadnął,  obiecuje  dać  tron  osierociały  po  Laiosie  i  wdowę 
Iokastę  za  żonę.  Edyp  odgaduje  zagadkę  i  otrzymuje  nagrodę.  Długo 
szczęśliwie  panuje,  aż  zaraza  niszcząca  kraj  przyczynia  się  do  tego,  że 
król  w  żgnie  swej ,  z  która  spłodził  był  Polinejkesa  i  Eteoklesa  i  córki 
Antygonę  i  Ismenę,  poznaje  własna  matkę  swoje.  Skutkiem  odkrycia 
tego  Iokaste  powiesiła  się ,  a  Edyp  oczy  sobie  wykłół  i  wygnany  z  kraju 
przez  synów,  których  przeklina,  prowadzony  przez  Antygonę,  przy- 
bywa do  Attyki ,  gdzie  według  słów  wyroczni  na  wzgórzu  Kolonos 
umiera.  Król  Attyki  Tezeusz  odsyła  Antygonę  do  Teb,  lecz  zwłoki 
Edypa  zatrzymuje,  wyrocznia  pomyślność  dla  Aten  stad  wróżąca  znie- 
wolony. W  Tebach  tymczasem  bracia  wnet  poróżnili  się  z  powodu 
rządów.  Polinejkes  musi  zbiec  do  Peloponezu,  skąd  wraca  z  licznćm 
wojskiem  i  wszczyna  pierwsza  wojnę  tebańską.  W  boju  tym  obadwaj 
bracia  giną.  Szczegóły  te,  które  przez  poetów  rozmaicie  zmieniane 
i  barwione  bywały,  wystarcza,  żeby  zrozumieć  tekst  śpiewów  chórowych 
głównie. 
1.  Co  dotyczy  przekładu,  dokonałem  go,  tak  jak  i  przekład  wszystkich 
innych  dramatów,  podług  tekstu  Hermanna.  Miejsca,  w  których  odstą- 
piłem od  tekstu  nader  śmiałego  krytyka,  wymienione  w  niniejszych 
uwagach.  Obywatele  Iiadma,  t.  c.  Kadmejczycy.  Podług  tradycyi  Kad- 
mos  był  Teb  założycielem. 

24.  Wróżbit,  ptaszowieszczek,  Tejresyas,  wieszczy  bez  płomiennych  zna- 
ków może  dla  tego,  że  ciemnym  będąc  ognia  nie  mógł  widzieć.  U  So- 
foklesa  atoli  wieszczy  nawet  z  ognia,  acz  proroctwa  z  znaków  płomien- 
nych podług  wiary  starożytnych  nie  były  tak  pewne  i  dosadne,  jak 
wieszczenie  z  lotu  ptaków. 

46.  Czytam  $uvou  zam.  (Pńj3(j\>  dla  przymiotu  „żądny  krwi";  choć  Fobosa, 
boga. trwogi  i  popłochu,  widzimy  już  u  Homera  w  orszaku  Aresa. 
Enio,  siostra  Aresa,  mniej  więcej  to,  co  rzymska  Bellona. 

51.  Pierścienie,  inne  klejnoty,  włosy  i  tym  podobne  rzeczy  posyłali  wojo- 
wnicy rodzinom  na  pamiątkę,  gdyby  w  boju  polegli.  Tu  zawieszają  je 
na  wozie  Adrastosa,  ponieważ  stosownie  do  przepowiedni  Amfiaraosa, 
on  jeden  wyjdzie  cało  z  tej  wyprawy.  (Schol.  i  Apollod.  Biblioth. 
III,  6,  2.) 

78.    Chór  dziewic  tebańskich,  tak  jak  w  Eumenidach  chór  Erynij,  a-opadfjV 
t.  j.  nierównocześnie  wpada  na  scenę  i  zwolna  porządkując  się  nstawia 
się  w  orchestrze. 
102.    Harmonia,    córka    Aresa   i  Afrodity,    była    małżonką    Kadmosa.     Stąd 
Aresa    jako    jedno    z    najpierwszych    i    najdawniejszych    bóstw  czczono 
w  Tebach. 
104.    Bóstwem  w  złotej  przyłbicy  jest  Atena. 
127.    Cypryda=Afrodite,  p.  uw.  do  w.   102. 
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13*0.  Wiłkołowczy,  tj.  Apollon  Likejos  lub  Likoktonos,  tak  zwany,  ponie 
waż  wskutek  wyroczni  danej  w  Sycyonie  wytępił  wilków  tam  zagnie- 
żdżonych. Podział  parodosu  pomiędzy  12  uczestnic  w  chórze  zrobiony  po- 
dług Hermanna.  Odstąpiłem  od  podziału  jego  tylko  o  tyle ,  że  do  słów 
trzeciej  dziewicy  dodałem  wyrazy  ., stojąc  na  murach'-'.  To  też  tam  nie 
czytam  z  Hermannem  (3oą  ÓTzkp  rzv/iwv,  jeno  ardvTSc  u~kfj  rsi/.iw^. 
Podział  na  strofy  i  antistrofy  Hartunga  zdaje  się  być  zupełnie  niestoso- 
wny, przyjawszy,  że  dziewice  O7zopadi}v  wlatują  na  zamek. 

142.  Zbożny  kres  (ayvdv  TŚkoę),  t.  j.  niekrwawy,  bez  bratobójstwa.  Koniec 
taki  już  teraz  chór  przewiduje. 

144.  Onka,  przydomek  tebańskiej  Pallady,  której  Kadmos  przed  bramą  dla 
tego   „Onki  brama"   zwaną  wybudował  świątynię. 

157.  Właściwie  Orgia  znaczy:  tajemny  obrządek,  mysterye ,  n.  p.  Demetery, 
Bakchosa  i  t.  p.  Tu  rozumiane  są  przez  opyia  ofiary  święte,  któ- 
re w  pewnym  czasie  rozmaitym  bóstwom  kraj  (rząd)  składa.  Ten 
czas  pozwoliłem  sobie  oznaczyć  w  przekładzie  przez  zatrzymanie  gre- 
ckiego wyrazu  „w  czasie  orgiów",  choć  właściwie  dosłownie  powinien 
brzmieć  przekład:  i  miejcie  w  pamięci  obrządki  miasta  lubiące  ofiary 
t.  j.  pełne  ofiar. 

171.  Powszechnie  wydawcy  sądzą,  że  w  tern  miejscu  braknie  wiersza  jednego 
w  tekście. 

173.  W  oryginale  stoi  dosłownie :  lub  ktokolwiek  pośredni  (miedzy  mężem 
a  niewiastą). 

182.    Czytam  anoov  (Lachmann). 

185.  Sens:  Czy  żeglarz  (w  burzy)  znajdzie  środek  ocalenia,  kiedy  z  rufy 
(t.  j.  zamiast  na  rufie  kierować  sterem)  na  sztabę  (przód)  okrętu,  (kędy 
są  wizerunki  bóstw),  się  schroni,  (aby  ich  pomocy  wezwać)? 

194.    Taka  była  wiara  ludowa. 

2o6.  Czytam:  TtaXivazop.zl<;  au  dtyydyooa  dya/^adrw';,  ale  słowo  itakworu— 
p.£tc  tłumaczę,  jak- stary  scholiasta  objaśnił,  przez  {^ua^TjflLstę)  złowie- 
szcze słowa  mówić. 

251.  Birke,  źródło  w  północno-zachodniej  stronie  miasta  Teb.  Isatenos  rzecz- 
ka w  Beocyi,  płynąca  koło  Teb. 

2H0.  Czytam  tu  podług  poprawki  Hartunga :  iyut  o  IV  =  sn,  a  nie :  śye> 
o  ir:d.v8pa~  i  t.   d. 

272.    Czytam:  ffrefyouaw  xi  y£vwp.at; 

276.  Zeusa  rodzie,  t.  j.  Pallas,  Atenę,  Apollon,  Artemis,  i  t.  d.,  których 
posągi  na  scenie  się  znajdowały. 

27!'.  Tetys,  córka  Uranosa  i  Gei,  żona  Oceanosa,  matka  bóstw  rzecznych 
i  Oceanid.     P.  Promet.  u\v.   w.    136. 

I    Zatrzymuję  tu  wszędzie  tekst    Hermanna. 
304.     j  '      '"• 

313.     Naokół    baszt    SZCZyty%    t.    j.    w   kolo   na    murze    (przez    wrogów)   wznie- 
sione drewniane  wieże. 
324.     Podług  tekstu    Hermanna. 
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329.  Schol.  zpoittTuhc  bń&ta  siks  xal  auve%7j  'wĄfiaTO.  tój>  tz'//.s/j.iw>.  Dary 
bierni  niszczeją,  gdyż.  leżąc  na  ziemi  bywają  zdeptane  i  nikną,  jak  gdy- 
by je  fale  morza   (wojsko)   unosiły. 

831.    Czytam!  rkyjp.o'j  atatv    al/fidAwroy  a»Jpdc  edru^ouuroc  i  t.  d. 

351.  Ojklejdes,  t.  j.  syn  Ojklesa,  Amfiaraos,  wieszczek,  ulubieniec  Zeusa; 
jedynie  skutkiem  zdrady  żony  Erynii,  musiał  wziąć  udział  w  wyprawie; 
gdyż  przewidując  smutny  jej  koniec,  wzdragał  się  i  wymawiał  się  od 
niej.     (P.  Odyss.  XV,  244.  Pind.  Ol.  6,  21). 

352.  T.  j.  niby  pies  kiwając  chwostem  (łasząc  się)  w  kolo  rzeczy  jakiej  ob- 
chodzi, a  nie  ma  serca  w  nią  ugodzić. 

377.  alayu^Tj,  wstydliwość,  tu  uosobiona  bogini  wstydliwości  t.  c.  acooję, 
miała  ołtarz  w  Atenach. 

381.  Mężowie  z  siewu  wzrośli,  t.  j.  wyrośli  z  zębów  smoka  zabitego,  zasia- 
nych przez  Kadmosa..  Podług  tradycyi  hełmem  i  włócznią  zbrojni  wy- 
nurzyli się  z  ziemi  i  niebawem  napadając  na  się  nawzajem  zabili  się 
Tylko  pięciu  uszło  z  życiem.  Kilka  starożytnych  rodzin  tebańskich 
wyprowadzało  od  nich  początek  rodu. 

430.  Inni  tłumaczą:  „a piszczałki gwiżdżą  (gwizd wydają)  trybem  barbarzyń- 
skim, napełnione  oddechem  z  nozdrzy  kotiskich'1.  W  pierścieniach  że- 
laznych munsztuku  miał  znajdować  się  jakiś  gatunek  piszczałek  lub  trą- 
bek, które  głos  wydawały,  gdy  oddechem  koni  się  napełniały.  (Schol. 
i  Hesych.  s.  w.  adfajróc.)  Był  to  głównie  obyczaj  nie  grecki,  dla  tego 
tu  fidpfiapou  Tpóitov.  Ja  tłumaczyłem  <pip.o\  —  uździenicę  (munsztuk, 
kaganiec)  —  a  7&*u;j.am,  pianą,  (choć  nie  mogę  stwierdzić  niczem  zna- 
czenia tego,  tak  że  komuby  przekład  niestosowny  się  zdawał,  ten  może 
w  miejsce  wierszy  dwóch  w  przekładzie  pomieszczonych  wstawić:  a  pi- 
szczaleczki  gwiżdżą  barbarzyńskim  trybem,  tchem  z  nozdrzy  parskają- 
cych koni  napełnione). 

459.    Ty  fon  p.  uw.  do  w.  361  w  Promet. 

463.    Tyada,  kapłanka  Bakchosa. 

473.  AVszystko,  co  przypadek  zdarzył,  gdy  było  czemś  dobrem,  przypisywa- 
no Hermesowi.     P.  Choef.  uw.  do  w.  631 — -38. 

480.  Opuściłem  w  przekładzie  kilka  wierszy  podejrzanych,  powtarzających 
myśli  już  wypowiedziane. 

506.  Partenopeos ,  syn  arkadyjskiej  Atalanty,  dla  nierozmyślnego  mordu 
uszedł  do  Argos,  gdzie  przeżył  lata  młodzieńcze.  O  sńnksie  p.  myto- 
log.  sł.  i  uw.  do  wstępu    Siedm.  p.  T. 

514.    Aktor,  brat  Hyperbiosa,  syn  Ojnopsa,  p.  w.  46q.  nstpp. 

536.    Podług  Hartunga  uw.  do  w.  533  —  4. 

605.    Podług  Hartunga. 

648.  Przekład  podług  Hartunga,  który  stosownie  porównał  miejsca  podobne 
w   Sof.  Trach.  447.  i  Euryp.  Fenicyankach  w.  612. 

666.    P.  uwagę:  dzieje  Labdakidów. 

67. J.    Czytam:  vixfl  ys  fi£vtOt  /.al  xazdv  ztao.    i9sóc.. 

688.    Porówn.  w.   881   nastpp.  i  uw.  do  w.  310  Promet. 
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701.  Laios  wzgardził  delficką  wyrocznia.  Pogardy  i  lekceważenia  pomściło 
bóstwo  to  na  nim  niezwłocznie  ,  a  bezbożność  Laiosa  wpływ  wywiera 
zgubny  jeszcze  w  trzeciem  pokoleniu.  Dla  tego  Edyp  smutna  śmiercią 
zeszedł  z  świata  i  dla  tego  synów  jego  czeka  obecnie  zagłada. 

730.    Podług  tekstu  Hartunga. 

736.    T.  j.  'od  Sfinksy. 

744.  Wrotkę  tę  z  bardzo  zepsutym  i  rozdartym  tekstem  starałem  się  oddać 
podług  tekstu  Hartunga,  lubo  przekład  niemiecki  samego  Hartunga  nie 
jasny. 

748.  y.a;j,(pi~ooq  tłumaczę  „szparka",  bo  przez  szybka  pogoń  sprawia  Erynida, 
że  ofiara  ścigana  się  potyka  i  tym  sposobem  wpada  w  ręce  mściwej 
bogini.     Właściwie:  na  pował  kładąca,  upokarzająca. 

759.  Apollon,  siedmio  władny  książę;  na  cześć  boga  tego  bowiem  każdy  sió- 
dmy dzień  miesiąca  był  poświęcony,  a  w  ogóle  świętą  mu  była  liczba 
mystyczna  siedm. 

761.    Podług  Hartunga,  jak  w  ogóle  cały  ten  dyalog. 

783.  Podług  Hermanna  domyślnej  poprawki:  o!  dr)r  dpfyióz  v.a~  i?cuti>up.tav 
zAewoi  Tsreuu  zai  7co/.u»eizeic,  gdzie  zks&oi  rizeó^  oddaje  imię  Eteo- 
klesa  —  „iście  świetny" . 

810.  Chór  częste  uderzenia  i  razy  piersiom  i  głowie  zadawane  porównywa 
z  biciem  wioseł  przeprowadzających  po  Acheroncie  do  podziemia  zmar- 
łych cienie. 

853.    Rozjemcą  jest  miecz;  p.  w.  88o — 3. 

917.    Czytam:     lop.  oud    r/.s&  ,  we  /.arś/.~a'^s>  —  ^A^ziy.   awfrsic  ok  m/sufi 

938.  W  komatycznej  pieśni  trzymałem  się  tekstu  Hermanna,  lecz  rozkład 
wierszy  gdzieniegdzie  odmieniłem  za  przykładem  Hartunga,  choć  nie 
przejąłem  jego  rozdziału  na  parodos,  strofy  i  exodos. 

985.  Tłumaczyłem  wiersz  ten  podług  tekstu  Hermanna:  " Eptę  ~zpaijzi 
fj.uftov  hoTÓ-fj  #e<wj>.  Z  tern  wszystkiem  to,  co  proponuje  Hartung:  s/u- 
izspawew  ij.u#o\>,  bazary)  #swv  nie  mniej  podobać  się  może;  to  jest: 
spór,  sprzeczka ,  aby  rzecz  jaką  załatwić ,  ostatnią  jest  boginią  (po- 
tęgą), to  znaczy:  to  już  ostatni  środek  za  pomocą  sporu  rzecz  załatwiać, 
czyli:  gdybym  się  dalej  z  tobą  spierać  chciała,  nie  trafilibyśmy  z  sobą 
do  końca,  a  zatem  jednem  słowem:  pogrzebię  brata. 


IV.  DO  PERSÓW. 

10.    Podług  tekstu  Hermanna. 

15.  Trzy  stolice  państwa  perskiego  tu  wzmiankowane :  Ekbatana,  Sttza  i  l\i- 
syński  gród,  który  podobno  był  rezydencyą  letnią  królów  i  leżał  w  gó- 
rach Kisyów,  plemienia  perskiego,  o  którem  wspomina  Herodot  V,  49 
02,  VI,   119. 
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61.    Rozumiany  jest  Hellespont,  mający  nazwisko  odHelli,  córki  Atamasa. 
72.    Król  perski  nazwany  synem  złotej  rosy    (czyli    boskiej),    ponieważ    na- 
zwisko Persów  i  ród  Kserksesa  wyprowadzano  od  Peiseusza,  syna  Dą- 
nai,  który  z  rosy  złotej  Zeusa  się  narodził.   (Herod.  VII.  6i.) 

78.    Łuk  i  strzała  były  bronią  perska,  włócznia  lub  dzida  grecka. 

129.    ija>^ó^w'yoc:  p.   Choefory,  uw.  do   w.   185. 

132.  Warunkowo  wiec  tylko  dają  Kserksesowi  to  nazwisko,  jeżeli  go  szczę- 
ście nie  opuści. 

145.  Jako  władca  i  pan  Ksei"kses  nazwany  okiem;  a  oko  w  znaczeniu:  rzecz 
droga. 

18'.    Feb  tu  t.  c.  perski   Mitras  lub  Słońce. 

216.    Mowa  o  kopalniach  w  Lauryum. 

244.'  Podług  tekstu  Hermanna. 

274.  Sylenijski  brzeg  jest  na  wyspie  Salamis,  która  Eschylos  zowie  także 
wyspa  Ajasowa  lub  gołębioroda.  Była  bowiem  poświecona  Afrodycie, 
dla  której  tam  ptastwo  to  karmiono.  (Hesych.) 

287.  Chrysc,  miasto  nad  brzegiem  morskim  w  krainie  Troas.  (Może  też  wy- 
sepka koło  Lemnos). 

399.    Czytam  z  Hermannem:  olpmyy)  dr6p.ou  zdu^yj/MUiti*  cet. 
409.    roii.de  wskazuje  na  poprzedzające  słowa  Atosy:  xazu>v  —  7rśAayu~  sp— 
pajysv  iiiya  llipaaią  cet. 

.  419.    Wysepka  ta  zwała  się  Psyttaleja  ,    zamieszkana  przez  ptastwo  morskie. 

Arystydes  z  garstka    hoplitów  napadł  tu  na  Persów.     Co  dotyczy  tego, 

że  była  miła  ustronia  i  pobytem  Pana,  sprzyjającego  Atenom,  p.  Pan- 

sanias,  I,  36,  2. 
455.    Czytam:  ol  $ b<pdap.axoq  xs'soi. 
458.    Melis,  kraina  tesalska  nad  zatoka  tegoż  nazwiska,    naprzeciwko  EubeL 

Sperchejos,  rzeka  w  Tesalii. 
461.    Acliejskie  pola,  w  Tesalii,  w  krainie  Achają. 
463.    Maynezya,  półwysep  na  wschodzie  Tesalii. 
465.    Aksios,  rzeka  w  Macedonii ,  teraz  Vistrizza  (Bystrzyca).   Bolbe ,  jezioro 

błotne  tamże,  a  Pawjeowe    góry    między    Strymonem  i  Nestorem  z  ko- 
palniami srebra  i  złota  (teraz  Pirnari). 
468.    Strymou,  rzeka  w  Tracyi,  teraz  Struma. 

518.     Czytam,  /.dyd>  ok  p.tipov  T<b\>  ol/oluśva»  o.c//oj  dozip.wc,    izokune^^Jfj. 
528.    Sens:  Czemu    naród    za   rządów  Darejosa  nie  doznał  klęsk  podobnych, 

a  czemu  pod  Kserksesem  inaczej  się  dzieje? 
542.    Cychreja   (Aó/psca)    wioska  na  wyspie  Salamis.     Podobno    wyspa  cała 

miała  także  to  nazwisko. 
554.    Czytam:    daip.óvi    dyrt,  ód,  dupóp.£vot  yi/jo^rsę,    to    7?aw    drj  zkuuoatu 

ukyoę. 
621.    Aidoneus,    bóg    Hadu,    t.    c."  Hades.    Czytam:    \iidw;zuq    d\b d~n ;j.t:<> c 

rrssiYjC,  \\OJcov£Ó:,   dó.'wv   ou>   avazta   Aapswv. 
625.    Podług  tekstu  Hermanna.  • 
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Wiersz. 
H43.    Czytam:    ri    ząds,    rluvd(F~a,    dufdara,   it=.p\  ro.  mi.    didupa  di   a,  ma* 

ap/ipTią   ndaą  ya   za>y   i~i'-sHv;~ai  rpiitxaXp<tt    '*>rlz~,   ai/asę  >a.£c; 
646.    Był  zwyczaj,  że  ręka  uderzano  o  ziemię,    gdy  wywoływano  duchów. 
654.    Zacni  i  dobrzy    królowie    zachowują    nawet  w  Hadesie    władzę    swoje. 

P.  Choefor.  w.  366  i  Homera. 
747.    Podług  Hermanna.      Wiersz:  ą>pivsc  ydp  adrou    &upov  olazo<TTpó<pouv 

Hartung  zupełnie  opuścił. 
777.    Asopos,  rzeka  w  Beocyi,   płynąca  przez  równinę  Platejską. 
788.    Mowa  o  bitwie  pod  Plateaini  r.  479.  pr.  Chr. 
813.    Podług  Hermanna:  7t/,ouToc,  nie  gprj/AGcć ',  jak  Hartung  chce. 
831.    Halis,  rzeka  w  Azyi  mniejszej,    uchodząca  do  morza  Czarnego,  granica 

Persyi. 
833.    Zatoka  strymońska,  do  której  rzeka  Strymon  wpada;  p.  uw.  do  ^v.  468 

837.  Propontys,  morze  La  Marmora,  między  morzem  Czarnem  czyli  cieśniną 
Konstantynopolitańską  a  cieśniną  Dardanelów.    Pontus  =  morze  Czarne. 

842.  Wyspy  na  Archipelagu  czyli  na  egejskiem  morzu,  należące  po  najwię- 
kszej części  do  Cyklad." 

841.    Ikaros,  jedna  ze  sporadyjskich  wysp. 

845.  Sdlctnds,  miasto  na  wyspie  Cypros  z  udzielnymi  książętami,  teraz  Porto 
Constanza.  najstarsze  na  wyspie,  założone  przez  Teukrosa  i  nazwane 
po  imieniu  ojczyzny,  t.  j.  wyspy  Salamis,  z  której  ojciec  wygnał  Teu- 
krosa. 

875.    Czytam:  \\cia  ok  yjHov^  ftamAzu  yaiaą.  afooję  ar^bc  im  yóvu  /.i/.kirai. 

883.  Maryandynowie,  lud  w  mniejszej  Azyi,  zwykli  byli  w  fanatycznych  ob- 
chodach religijnych  rozwodzić  lamenty  ponure  przy  wtórze  fletu. 

922.    Podług  tekstu  Hermanna. 

928.    Mar 'dowie ,  naród  perski  koło  granic    Medyi.     Plin.  h.  nat.  VI,   18. 

1)37.  W  usta  chóru  wkładam  tu  słowa,  które  zwykle  bywają  rozdzielone  po- 
między chór  a  Kserksesa;  nawet  u  Hermanna. 

940.    Atc,  p.   Agamemn.  uw.  do  w.  365 — 6. 

981.    Myzowic.  01  Móaot  p.dXtard  el  c    ftpr^zc/.oi,  mówi  Scholiasta. 


V.  DO  HIKETYD. 

3.  Piasek  miałki,  toczony  przez  fale  Nilu,  gromadził  się  miejscami  i  two- 
rzył mielizny,  a  nawet  wysepki  (jak  u  nas  Wisła)  lub  cyple  piaszczy- 
ste zrastające  się  z  lądem.     (P.  Plin.  nat.  h.   XXXV,    13.  47.) 

24.    Czytam:  xał  fiaftÓTtpot  %&óviot  &rjxac  /.a.TŚ/ozs:. 

27.  Strabo,  Vin,  6  mówi,  że  Arj^os  doliną  jest  wawozista,,  przerżniętą 
potokami ,  pełną  bagien   i   stawów. 

33.  Temis,  bogini  prawa,  zdaniem  Danaid  zabrania  ślubów  między  kre- 
wniakami. 
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40.  Podług  Hermanna.  Przez  „kres  czasu  stanowczy  dowodzi  imieniem  słu- 
sznem ,  bo  Epafa  płodzi"  rozumiem  to,  co  Hermann :  a  COthtUCtU,  quo 
graroida  facto  est  Jo,  exactis  iiistis  mensibus  peperit  puerum,  cui  ab 
Mo  contactu  nomen  Epaplii  inditum  est".  Epafos  bowiem  znaczy: 
skutkiem  dotknięcia  zrodzony. 
45.  Czytam:  yatoyópotfft  <?  azkizzó.  7cb/j  uvra  (pauzirai. 
50.    O  Tereja  małżonce,    córce    Pandyona,  p.  uw.  do  w.    1084  —  89  w  Aga- 

memnonie. 
59.    Jońska  nuta ,  t.  c.  grecka. 

65.    Egipt  u  starożytnych  zwał  się  krajem  ciemnym.     Hesychios  poświadcza, 
że  nie  tylko  Egipt,  ale  i  Tasos,  Kreta,  Cypros,  Sycylia,  Libia  i  Etyo- 
pia  miały  przydomek    uzpio.t.,  t.  j.  w  mglistem    oddaleniu  leżące,  mgli- 
sta   powłoka    zakryte".     Czytam  tu   poprzednio:    yozd-só.    S'dii&efuCop.a.i 
detp.a)  ij£vou(jo.  ą-tkouc. 
97.    Apja,  t.  c.  Peloponez.     P.  wstęp  do  Hiketyd. 
100  i   108.  Kwef  sydoński ,  te    fenicki.     Sydon,  miasto  w  Ferucyi. 
118'    Według  innych  Danaidy  w  tem  miejscu  wzywały  Artemidę,  nie  Atenę. 
134.    Błagający  o  pomoc  i  opiekę,    gdy    był  nie    wysłuchany,    zwykł  gałązkę 
zostawić  na  ołtarzu,  bóstwa ,  u  którego  doznał  odmowy,  albo  składał  ja 
na  innem  miejscu    świętem  na  pamiątkę    występku  na  nim  dokonanego. 
Danaidy  grożą    odebraniem    Sobie  życia  i  zabraniem  gałązek  z  sobą  do 
grobu ,  aby  u  bogów    podziemnych  poskarżyć  się  na  niesprawiedliwość 
bóstw  olimpijskich 
136.    T.  j.  Epafosa  (wraz  z  jego  potomkami  ) 
158.    Wojny  bogami  są:  Zeus,  Posejdon,  Apollon ,  Hermes. 
181.    Budzicielem -ptakiem     Zeusa   jest    podług-  scholiasty    słońce,    ponieważ 
jak    kogut   do    pracy   dziennej    budzi   ludzi    [iia^inz^oi  ydo  f)fj.az  wc  h 
j.Kiy-<iówv,    Paus.   V.  25,  5.),  a  raczej    że    niebo  i  ziemię    budzi  roznie- 
ceniem światła. 
183.    Kiedy    Apollon    (Febos)    rozgniewany  o  to,  że  Zeus    syna  jego  Askle- 
piosa piorunem   zabił  za  wskrzeszenie   umarłych,    Cyklopom  życie  ode- 
brał ,  przez  Zeusa  z  nieba  wygnany  pasł  owce  Admeta  w  Feraj. 
188.    T.  j.  Posejdon. 
194.    Patrz,  wstęp  do  Hiketyd. 
199.    T.  j.  Hades,  władca  świata  podziemnego. 
214.    Czytam:  za.  ó^akka  nwq  ,u'!t'   shd<rac  dizatov  r)v. 
Et  fj.Yj   ~o.()6^T(.  ą>$óyyoc  ry;   ó  CTjp.auwU; 
216.    Czytam:   iyój  dk  npóc  <rs  —ózspoK  wg  'iózry;  Azy  w. 

-4   zlhy/ńz'  'Epfj.ou  pdfidoM  rt   r.ókzwc  dyóis; 
227.    Perrebijskie    pola    czyli     Perrebia,    kraina    w    północnćj    Tesalii.     Pin- 
dos,  główne  pasmo  gór  w  północnej    Grecyi.     Peonia,  t.  c.   Macedonia 
i  Tracya.     Dodona,  starożytna  wyrocznia  Zeusa  w   Epirze. 
230.    Porównaj  w.  97. 
259.    Czytam:  dida%$iią  <V<h  zń<i   sldeiry;   r/Jo>, 

ótzwz  yż>z>'t/.',>   an£p(i.ą  7'  'Apystoy   to  ań';. 
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279.    Kanobos   i   Memfis,    miasta    w    Egipcie.     Przerwałem    tu    stychomytyą, 
kładąc  dwa  wiersze  w  usta  przodownicy  chóru ,  aby  jakiś  porządek  za- 
prowadzić   w  tym    dyalogu.     Hermann,    Hartung.    Schwerdt,    Donner, 
i  inni ,  każdy  inaczej   wziął  się  do   tego  i  dla  tego  wielka  jest  niejedno- 
stajność  w  rozkładzie  dyalogu  na  osoby. 
283.    Apollodor    II,   i,  4.  Epafos,  królując  w  Egipcie,    pojął    córkę    Nejlosa, 
Memńdę,  i  zakłada    miasto    imieniem    żony    nadane.     Z  nią  miał  córkę 
Libią,  od  której  kraj  wziął  przydomek.     Libia  z  Posejdonem  miała  sy- 
nów Agenora  i  Belosa. 
286.    ,, Trzeba  pamiętać    o  tem ,  że  król  Pelasgos   wie   już    to    wszystko,  o  co 
pyta.     Inaczej    też    nie  mógłby    pytać    o    mądre    imię    rodzica   Danaosa. 
Jest  to  zresztą    igraszka    słów,  gdyż  ńdvaoz  ,  jak  utrzymują    niektórzy, 
ma  pochodzić  od  źródłosłowu  Jc/.oj,  ddrjpi  i  znaczyć  to,  co:  mądry,  roz- 
tropny".    Z  tem   wszystkiem    podoba    się    bardzo    poprawka    Hartunga, 
który  zamiast:    ru  izdvoó<pov  —  touto  czyta:  tou  Ttoyorzópou  vov  o>op.a 
toutou  jtioi  wpó.auv,  t.  \.    Wctszefjo   wszechrodzica   imię  teraz  powiedz. 
Patrz  wstęp  do  Hiketyd  o  znaczeniu  wyrazu  Danaos 
295.    Czytam  z  Hartungiem:  raurbv  rpóitw. 
303.    Podług  Hartunga. 

3L3.    Hartung  opuścił  wiersz  ten.  Schwerdt  dołączył  go  do  mowy  Pelasgosa. 
318.    Wyraz  bezpiecza  =  bezpieczeństwo*  p.  sł.  Lindego. 
360.    Trzymam    się    tu   scholiasty,    który    powiada  do  tego  miejsca  w  końcu: 

01  ya.pt  p.ay.pdy  drJbu  <pBÓyovrsq  JV   d<rrpw>  crrptj.ai\>ZGf}ai  sAzyoy. 
368.    Zsuc  up.aip.wv  jest  stróż  krewnych,  t  j.  pilnujący  tego,  aby  wzajemnych 
obowiązków  dopełniali  krewni,   i  karzący  przełamujących  przepisy.   Po- 
winno być  właściwie  w  przekładzie:  stróż  obu  krewniaków. 
372.    Czytam:  w,  rd/^'   i$  1'coo  pzrcop.iva>v^  p.aząz — cu>  tó  dixaujv  ep'Ęat. 
332.    Niezaprzeczenie   Eschylos    kary  piekielne,  po  naszemu  dyablów,  poczy- 
tuje za  najskuteczniejszy  środek  do  utrzymania  moralności,  czego  dowo- 
dzi głównie  w  Eumenidach. 
39!.    Zwykle  tłumaczą:  yvG>$i  d'ot3pw  dv£pwv  /.al  <póXacai  xóruv:  i  strzeż  się 
gniewu  lub  unikaj  gniewu  (bogów).  Atoli  zapewne  słuszniej  dvśpwv  po- 
rozumiewać się  należy  do  xóro>  i  wtenczas  tłumaczyć  tak  wypada,  jak 
to  uczyniłem  w  przekładzie. 
403.    Podług    Hermanna.     Trudne  to  zresztą  miejsce.    Zdaje  się,  że  król  po- 
równywa   siebie  z  łodzią  na  warsztacie  okrętowym  budującą  się,  kiedy 
tram  i  wręgi    za    pomocą    klamrów  (tarcic  poprzecznych)  i  gwoździ  tak 
silnie  zwarte,  że  się  łódź  ruszyć  nie  może  (czyli  raczej  jej  wręgi.)  Atoli 
wyraz  marynarski  w  w.  400  użyty  i^o/.ŚA/.ezai,  podsuwa  inne  porówna- 
nie, t.  j.  że  łódź  na  taką    mieliznę    lub    brzeg    zapędziła  się,  że  ruszyć 
się  nie  może,  a  zatem:    że  w  tak    ciasny    kąt  zapędzony  został  i  na  ta- 
kie niebezpieczeństwo    narażony,    że    albo  z  bogami,  albo  z  ludźmi  bę- 
dzie zniewolony  walczyć.     W  takim  razie  wiersze  400—3  tak  tłumaczyć 
należałoby:     Pomniałem  już.  Ot!   dokąd  burza  mię  zaniesie. 
Z  owymi  albo  z  tymi  wielką  stoczyć  wojnę 
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Okoliczności  zmuszą  mię.     Łódź  zakliniona 
Na  walcach  okrętowych  w  pogotowiu  stoi. 

414.    Czytam:  rj  zaprą  vstxouc  roo  &  syHj  izapotybfiat. 

459.    Inachos,  rzeka  płynąca  kolo  Argos. 

461.  „Broń,  by  popłoch  zrodził  się  z  odwagi'',  t.  j.  zapobież  temu,  aby 
moja  odwaga  nie  przyczyniła  się  do  popłochu  i  niebezpieczeństwa,  gdyż 
nieraz  nie  jeden  pomyłka  przyjaciela  zabił. 

468.    Podług  tekstu  Hermanna. 

471.    Gaj  ten  dostępny,  t.  j.  dla  każdego,  a  zatem:  nie  święty. 

476.  Czytam:  r.źkaę  <Y  dvdxr(ov  sari  dstp}  iCaiffiou.  Hermanna  avapxro~ 
nie  podoba  się. 

485.  Skuteczne  szczęście,  t.  j.  szczęście,  które  do  skutku  zamiar  doprowa- 
dzić nie  pozwoli. 

493.    Podług  Hermanna;    choć  Hartung  strasznie  na  fisvaXuZuya  powstaje. 

512.  Teutras  był  dawnym  królem  Myzyi  w  mniejszej  Azyi  i  założył  miasto 
tegoż  nazwiska. 

516.  Kraj  w  złoto  obfity,  t.  j.  Fenicya  handlem  zbogacona;  albo  może  też 
Lidya. 

517.  Afrodity  niwa,  t.  j.  Cypros. 

522.    Tyfon  lub  Tyfos  oznacza  każdy  silnie  dmący  wiatr. 
613.    Podług  tekstu  Hermanna. 

656.  Celem  objaśnienia  przytaczam  z  Hermanna  edycyi  fragment  (z  Eurypi- 
desa Ąntyopy) : 

rpsir  slah  aparat  r«c  %XPy  d&x.elv,  rśxvov. 
-&SOUC  rs  rtp/v;  rou^  rs  <póaavro.q  yovsXz 
uópouc  rs  xotvobq  'EXXdooc.  (p.  Schol.  do  naszego  miejsca). 
704.    Egipcyanom  przypisuje  chór  bezczelność  psia.     Tym  psom  tedy  w  przy- 
powieści   przeciwstawia    wilków,    t.    j.    Argeów,    ponieważ    mieszkańcy 
Argu  z  pochodzenia   sa    Licyjczykami  (Xóxoc)  i  Pelops ,  który  Pelopo- 
nezowi dał  nazwisko,  przybył  z  Licyi.     „Papierowy  wiąz  nie  lepszy  od 
pszenicy".     Egipcyanie   żywią    się    owocem  papierowego  wiązu,  Argeo- 
wie    jedzą    owoc    pszeniczny.     (Patrz  Zenobius,    II,    7  i  Suidas  pod  w. 
fiu/3Xou. 

775.  Epodos  ten  recytowało  kilka  choreutek  czyli  dziewic  chór  składających. 

776.  Cały  dyalog  następujący  po  tym  w.  niezmierne  przedstawia  trudności. 
Wielki  jest  nieład  mianowicie  w  rozkładzie  treści  na  osoby.  Podzieli- 
łem rzecz  tak,  jak  mi  się  najlepiej  być  zdawało.  Stosownie  do  tego 
zmienił   się  tekst.     (Porówn.  ed.  Hermanna,    Hartunga,  Schwerdta). 

780—785.  czytam; 

si  d'dvd  7rou/.upuTou 
dXp.tóevra  nópov 

dsOTZOoUp  $UV    U  ftp  Si 

yop.cpodśru)  rs  oópsc 
ai/j.o>    teraj  o  s~    ap.aóa, 
y  douiziav   a*  z- sir  a, 
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/.zXzu<Tuj  filą  fieftea&at 
loyupa  (ppsubę  aray. 
799.    Mielizna  Sarpedońska  w  okolicy  Cylicyi. 
840.    Znalezienie    zguby    przypisywano    Hermesowi  i   jego  też  wzywano,  gdy 

szukano  zguby. 
844.    Podług  tekstu  Hermanna. 
855.    Słusznie    Hartung    utrzymuje ,    że  w  mowie    woźnego  i  następnej  Pelas- 

gosa  braknie  kilku    wierszy,  w  których  ów  wyłożył  sprawę  i  pretensye 

Egiptosa    synów    do    Danaid,    a  ten  je  zbijał.     Zresztą  przekład  podług 

Hermanna. 
873.    Egipcyanie  zamiast    wina   pili   jakiś    napój  z  jęczmienia,  gdyż  winorośli 

u  nich  nie  pielęgnowano. 

897.     Wienne   niewolnice,    t.  c.  wianowe,  w  posagu  otrzymane. 

904.     \ 

qo9      (    podług  tekstu  Hermanna. 

932.    Podług  Hartunga:  r^v  ok  zał  ~uAtq  óidot, 

olxs.lv  Xso)V  arzpf)-v/'  sd~sr/j  zdos. 
Podług    Eurypidesa    (Herakleid.    992.)  mieszkały  Danaidy  na  zamkowej 
górze  Larysa  pod  Argos  i  tam  zabiły  mężów.     Patrz  Wstęp. 

941.  Erasynos,  rzeczka  w  Argos,  wypływająca  z  stymfalskiego  jeziora,  wpa- 
da do  zatoki  korynckiej.  (Herodot.  VI,  76.  Pausan.  II,  24,  8. 

953.  Ci/tera  czyli  Afrodita  uważana  także  była  za  boginią  małżeńskiej  mi- 
łości. 

963.  Opisany  tu  orszak  Cytery.  Wraz  z  miłością  jawi  się  tęsknota  za  uko- 
chaną osobą;  obie  nakłaniają  do  połączenia  się  czyli  do  zgody  małżeń- 
skiej, co  uskutecznia  Peito;  a  pożycie  osładzają  przyjemności  wynika- 
jące z  obopólnej  miłości. 

975.  Podług  Hermanna.  Wiersz  ten  mówią  służebnice.  Hartung  do  po- 
przedzających słów  Danaid  go  przyłącza. 
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iżej  wymienione  księgarnie  zgłosiły  się  z  obietnica  sprzeda- 
wania po  stałych  cenach  wszystkich  nakładów  Biblioteki  Kór- 
nickiej i  odbierają  je  wprost  od  Zarządu  zaraz  po  wykończe- 
niu każdego  tomu. 
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Lipami  27). 

w  PETERSBURGU  i  MOSKWIE  p.  B.  M.  Wolff, 
w  PARYŻU  Księgarnia  Luksemburska,    16    rue  de 

Tournon. 
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Z  zamówieniami  zołas-mć  sie  należy  do  Zarządu  Biblioteki 
Kórnickiej ,  pod  adresem :  Dr.  Z.  Celichowski  w  Kórniku 
(W.  Ks.  Poznańskie). 
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^        t^ććif-^S       o»b     Deacidified  using  the  Bookkeeper  process. 
<5>        *  «  <  i  *  Av       Neutralizina  aaent:  Maanfisium  DyiHo 
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. -^  Neutralizing  agent:  Magnesium  Oxide 

\,         s     Treatment  Datę:  July  2006 

PreservationTechnologies 


C^  ^p  *I  A  WORLD  LEADER  IN  PAPER  PRESERVATIOM 

,C>        v/V         °"t/  1 1 1  Thomson  Park  Dnve 


Cranbeny  Townshfp.  PA  16C66 
(724)779-2111 
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